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You may say I’m a dre amer
But I’m not the on ly one
I ho pe so me day you’ll jo in us
And the world will be as one1

(John Len non)



Sło wo wstęp ne od au to ra

Sza cu je się, że od 80 do 90 mi lio nów dzie ci na ca łym świe cie każ de go ro ku
do sta je ze staw kloc ków LE GO i że bli sko 10 mi lio nów do ro słych ku pu je je
tak że dla sie bie. LE GO to jed nak wię cej niż tyl ko przy pra wia ją ca o za wrót
gło wy licz ba pu de łek z pla sti ko wy mi kloc ka mi, któ re moż na ze so bą łą czyć
na nie zli czo ne spo so by. LE GO re pre zen tu je tak że wi zję zna cze nia za ba wy
w ży ciu czło wie ka.

Ta książ ka jest hi sto rią glo bal ne go przed się bior stwa i duń skiej ro dzi ny,
ro du, któ ry przez 90 lat bro nił pra wa dzie ci do za ba wy i któ re go przed sta‐ 
wi cie le wciąż przed sta wia ją po gląd, że do ro śli po win ni po zwo lić dojść do
gło su swo je mu we wnętrz ne mu dziec ku.

Od po cząt ku lat trzy dzie stych LE GO pro du ku je za baw ki, po przez któ re
do star cza prze żyć dzie ciom ma łym i  du żym. Prze kra cza przy tym czę sto
po dzia ły spo łecz ne i kul tu ral ne, za wsze na dą ża jąc za roz wo jem spo łe czeń‐ 
stwa. Od świa to we go kry zy su po pań stwo so cjal ne, od pa triar chal ne go mo‐ 
de lu ro dzi ny z oj cem sie dzą cym u szczy tu sto łu po wej ście ko biet na ry nek
pra cy, no we ro le płcio we i mo de le ro dzi ny – a tak że no we spo so by ży cia.
Kie dyś za ba wy dzie ci i chłop ców mia ły wy łącz nie cha rak ter � zycz ny, obec‐ 
nie jest on w rów nej mie rze cy fro wy. LE GO przez ca ły czas uczest ni czy ło
w pro ce sie tej zmia ny.

Na po mysł na pi sa nia Hi sto rii LE GO wpa dłem je sie nią 2019 ro ku. Nie jest
to ty po wa książ ka przed sta wia ją ca dzie je �r my, ale ra czej hi sto ria kul tu ro‐ 
wa i kro ni ka trzech po ko leń ro dzi ny Kir ków Kri stian se nów, któ re stwo rzy ły
LE GO i roz wi nę ły �r mę w to, czym jest obec nie, gdy czwar te po ko le nie jest
go to we do prze ję cia ste rów: naj więk szym na świe cie pro du cen tem za ba wek
i jed ną z naj bar dziej ubó stwia nych ma rek.

Książ ka po wsta ła dzię ki udo stęp nie niu mi ar chi wów LE GO w  Bil lund
i  co mie sięcz nym roz mo wom pro wa dzo nym przez pół to ra ro ku z  Kjel dem
Kir kiem Kri stian se nem, któ ry, moż na rzec, uro dził się w �r mie w 1947 ro‐ 
ku i przez pra wie 50 lat wpły wał na jej roz wój.

Na po niż szych stro nach mój roz mów ca � gu ru je ja ko „Kjeld”. Ży czył so‐ 
bie, że by wła śnie tak na zy wać go w tej książ ce, bo w ten spo sób zwra ca‐ 
ją się do nie go pra cow ni cy z Bil lund i pod tym imie niem jest zna ny na ca‐ 
łym świe cie wśród 20 000 pra cow ni ków LE GO i pięć ra zy ty lu za re je stro‐ 
wa nych do ro słych fa nów, dla któ rych kloc ki te są pa sją i sty lem ży cia.



À pro pos imion i na zwisk, na zwi sko ro du przez dzie się cio le cia wy wo ły‐ 
wa ło u wie lu osób dez orien ta cję. Co do na zwi ska środ ko we go2 „Kirk” nikt
nie ma żad nych wąt pli wo ści, py ta nie jed nak, czy ro dzi na na praw dę na zy‐ 
wa się „Kri stian sen” czy „Chri stian sen”.

We dług sta rych ksiąg me try kal nych i  świa dectw chrztu za cho wa nych
w ro dzi nie na zwi sko ro do we po win no  się za pi sy wać przez „K”, ale z nie‐



wia do mych przy czyn za ło ży ciel LE GO Ole Kirk, gdy w 1916 ro ku ja ko mło‐ 
dy cze lad nik osie dlił  się w  Bil lund, po sta no wił, że bę dzie  się na zy wał
„Chri stian sen”. Z nie licz ny mi wy jąt ka mi uży wał te go na zwi ska aż do śmier‐ 
ci, wy ku to je też na na grob ku na cmen ta rzu w Gre ne nie da le ko Bil lund.

Syn Ole go Kir ka Godt fred tak że za pi sy wał swo je na zwi sko przez „Ch”,
a  nie przez „K”. W  la tach czter dzie stych, ja ko mło dy am bit ny kie row nik
pro duk cji, za czął uży wać ini cja łów G.K.C., któ re przy lgnę ły do nie go na ca‐ 
łe ży cie. Na zy wa li go tak pra cow ni cy LE GO, part ne rzy biz ne so wi, miesz‐ 
kań cy Bil lund i  bli scy przy ja cie le. Syn G.K.C. Kjeld – głów ny bo ha ter tej
książ ki – jesz cze ja ko mło dy czło wiek po sta no wił na to miast trzy mać się te‐ 
go, co na pi sa no w świa dec twie chrztu, i za wsze na zy wał się Kjeld Kirk Kri‐ 
stian sen.

Chcia łem usza no wać do ko na ne przez po szcze gól nych człon ków ro dzi ny
wy bo ry do ty czą ce uży wa nych przez nich na zwisk, imion i akro ni mów, wid‐ 
nie ją cych tak że na drze wie ge ne alo gicz nym. Dla te go na kar tach książ ki za‐ 
ło ży ciel LE GO na zy wa się Ole Kirk al bo Chri stian sen, je go syn – Godt fred
al bo G.K.C., pod czas gdy przed sta wi ciel trze cie go po ko le nia ro dzi ny wła ści‐ 
cie li po pro stu Kjeld.

Być mo że nie któ rych czy tel ni ków zdzi wi to, że przez ca ły czas kon se‐ 
kwent nie za pi su ję na zwę LE GO i in nych spół ek na le żą cych do kon cer nu –
na przy kład KIRK BI – wiel ki mi li te ra mi. W tym przy pad ku uzna łem za na‐ 
tu ral ne po stą pić zgod nie z prak ty ką sto so wa ną w przed się bior stwie.

Czy tel ni cy za trud nie ni w LE GO al bo w in ny spo sób zwią za ni z �r mą mu‐ 
szą się też po go dzić się z tym, że w dwóch przy pad kach sto su ję się do po‐ 
wszech nych duń skich re guł or to gra �cz nych, bę dą cych od stęp stwem od o�‐ 
cjal ne go za pi su obo wią zu ją ce go w przed się bior stwie. Z jed nej stro ny po na‐ 
zwie „LE GO” nie za miesz czam sym bo lu ® świad czą ce go o re je stra cji zna ku
to wa ro we go, z  dru giej – sto su ję myśl nik w  zło że niach, któ rych pierw szy
człon sta no wi na zwa �r my: po duń sku LE GO-klod sen (pl. klo cek LE GO)3.
Wszyst ko to ze wzglę du na czy tel ność tek stu.

Tak jak kla sycz ne kloc ki o  ośmiu wy pust kach moż na ze so bą po łą czyć
w co naj mniej 24 moż li wych kom bi na cjach, hi sto rię LE GO moż na by opo‐ 
wie dzieć na wie le róż nych spo so bów. Wy bra łem ob szer ną for mę epic ką bez
od sy ła czy do źró deł i przy pi sów.

Na sa mym koń cu książ ki znaj du je się ob szer na bi blio gra �a, tuż obok in‐ 
dek su osób i  po dzię ko wań dla wszyst kich, dzię ki któ rym na pi sa nie tej
książ ki by ło moż li we. W  tym miej scu mu szę do bit nie za zna czyć, że nie



uda ło by mi się za koń czyć suk ce sem te go pro jek tu bez nie zmor do wa nej po‐ 
mo cy Jet te Or dua, dy rek tor ki dzia łu hi sto rycz ne go LE GO, ar chi wist ki Ti ne
Fro berg Mor ten sen i  Ul li Lun dhus, rzecz nicz ki pra so wej KIRK BI  A/S. Na
sam ko niec chciał bym go rą co po dzię ko wać Kjel do wi za to, że wta jem ni czył
mnie w  ten za iste ba śnio wy frag ment hi sto rii Da nii. Pa ra fra zu jąc za chę tę
do „do brej za ba wy”4, któ ra od lat trzy dzie stych le ży u pod staw LE GO, nie
po zo sta je mi nic in ne go, jak ży czyć wszyst kim „do brej lek tu ry!”.

Jens An der sen, li piec 2021



Sto lar ka. La ta dwu dzie ste

(Na rzę dzia Ole go Kir ka)

Daw no, daw no te mu w od le głej ga lak ty ce…
Ty mi sło wa mi roz po czy na  się słyn na sa ga z  ko smo su, któ ra od gry wa

waż ną ro lę w po niż szej hi sto rii. Za czy na się ona w Da nii, da le ko na wsi, je‐ 
sie nią 1915 ro ku, gdy mło dy rze mieśl nik z za chod niej Ju tlan dii do wia du‐ 
je  się o wy sta wio nej na sprze daż sto lar ni w mia stecz ku Bil lund, po łą czo‐ 
nym z resz tą kra ju li nią ko le jo wą.

Tak jak je go na rze czo na, mło dy rze mieśl nik do ra stał na wrzo so wi sku
wśród pra cow ni ków na jem nych i wiej skiej bie do ty. Ja ko chło pak wy pa sał
owce i kro wy, na uczył się uwa żać na żmi je i za la ne wo dą wy ko py po wy‐ 
do by tym mar glu, a gdy zbli ża ła się nie po go da, po tra �ł szyb ko, jak nikt in‐ 
ny w oko li cy, zbu do wać od po wied nie schro nie nie.

Te raz jest cze lad ni kiem w warsz ta cie cie siel skim, ma rzy o wła snym da‐ 
chu nad gło wą, chciał by się oże nić i pra co wać na wła sny ra chu nek. Kil ko ro
ro dzeń stwa po ma ga mu za cią gnąć w  ban ku po życz kę na 10 000  ko ron
i w lu tym 1916 ro ku przej mu je ni ski bia ły dom z przy le ga ją cym warsz ta‐ 
tem na obrze żach Bil lund. Z po mo cą bo ską i Ban ku Var de wszyst ko po win‐ 
no pójść do brze. W dniu swo ich 25. uro dzin Ole Kirk Chri stian sen że ni się



z Kri sti ne Søren sen, a rok póź niej na świat przy cho dzi pierw szy z ich czte‐ 
rech sy nów.

Kjeld: „Dzia dek uro dził się w 1891 ro ku w miej sco wo ści Blåhøj po ło żo nej
20 ki lo me trów na pół noc od Bil lund. Tu taj do ra stał w ro dzi nie li czą cej 11
dzie ci – sze ściu sy nów i pięć có rek. Każ de z nich otrzy ma ło in ne »na zwi sko
środ ko we« wy my ślo ne przez pra dziad ka. To zna czy oprócz dziew cząt, bo
one i tak mia ły w przy szło ści zmie nić na zwi sko po wyj ściu za mąż. Je den
z sy nów na zy wał się za tem Rand bæk, dru gi – Kamp, trze ci – Bon de. Dzia‐ 
dek za rów no imię, jak i na zwi sko środ ko we – Kirk – otrzy mał po dziel nym
za chod nio ju tlandz kim chło pie, człon ku Zgro ma dze nia Sta no we go5, u któ re‐ 
go pra dzia dek słu żył i  któ re go po dzi wiał. Już ja ko sze ścio la tek pil no wał
owiec przy wy pa sie, po ma gał w róż nych go spo dar stwach, aż za czął ter mi‐ 
no wać w warsz ta cie cie siel skim u jed ne go ze star szych bra ci. Po dob nie jak
wie lu in nych mło dych rze mieśl ni ków w tam tym cza sie, w ce lu roz wi ja nia
umie jęt no ści zo stał cze lad ni kiem wę drow nym, ale dość szyb ko wró cił do
do mu, że by po móc star sze mu bra tu przy bu do wie bu dyn ku pocz ty
w Grind sted. A w 1916 ro ku osie dlił się tu taj, w Bil lund”.

Pod ko niec pierw szej woj ny świa to wej to ma łe mia stecz ko po ło żo ne przy
tra sie ko le jo wej mię dzy Vej le i Grind sted za miesz ki wa ła nie ca ła set ka osób.
Po za bu dyn kiem sta cji, peł nią cym tak że funk cję pocz ty, Bil lund w 1916 ro‐ 
ku skła da się z czte rech al bo pię ciu więk szych go spo darstw, kil ku do mów
za miesz ka nych przez tak zwa nych chle bo wych6, szko ły, mle czar ni spół‐ 
dziel czej, kon su mu, do mu mi syj ne go i go spody, któ ra wkrót ce stra ci kon ce‐ 
sję na sprze daż al ko ho lu i otwo rzy się po now nie ja ko ho tel dla osób ży ją‐ 
cych w trzeź wo ści. W su mie oko ło 30 do mów po ło żo nych wzdłuż żwi ro we‐ 
go trak tu z  głę bo ki mi ro wa mi po obu stro nach. Że by do trzeć na dro gę,
trze ba przejść po kil ku de skach prze rzu co nych nad ro wem.

Dom i przy le ga ją cy do nie go warsz tat, na le żą ce Ole go Kir ka i Kri sti ne,
sto ją ja ko ostat nie za bu do wa nia przy dro dze wy jaz do wej z Bil lund. Da lej
roz cią ga ją się dwa upra wia ne po la, a za ni mi, jak okiem się gnąć, roz ta cza‐ 
ją się wrzo so wi ska. Ki lo me try bru nat nych wrzo ś ców pró bu ją cych się za ko‐ 
rze nić aż do kra wę dzi piasz czy stej dro gi kra jo wej pro wa dzą cej na za chód.

Mó wi się, że pe wien bo gacz z Kol ding, prze jeż dża ją cy kie dyś przez pa ra‐ 
�ę Gre ne7, na zwał Bil lund „miej scem opusz czo nym przez Bo ga”. Praw dą



jest, że w dru giej de ka dzie XX wie ku za bu do wa nia Bil lund nie zaj mu ją zbyt
wie le miej sca przy dro dze cią gną cej się łu kiem przez mia sto, ale w la tach
tuż po pierw szej woj nie świa to wej nie bra ku je tam oznak ży cia. Zwłasz cza
w od nie sie niu do Bo ga i Du cha Świę te go.

Mło da pa ra osie dla się w Bil lund w okre sie upo wszech nia nia się ru chów
re li gij nych na te re nach wiej skich. Ra zem z ro sną cym w si łę ru chem związ‐ 
ko wym w du żych mia stach Mi sja We wnętrz na sta no wi naj więk szą w kra ju
or ga ni za cję ma so wą. Wśród go spo darstw bo go boj nych, oszczęd nych chło‐ 
pów w ca łej Da nii wy ra sta ją do my mi syj ne, a na po cząt ku lat dwu dzie stych
XX wie ku po nad 300 000 osób, w prze wa ża ją cej mie rze wy wo dzą cych się
z  chłop stwa i  warstw nie uprzy wi le jo wa nych, zrze sza  się w  ma łych lo kal‐ 
nych wspól no tach. Nie jest to sek ta, ale sze ro ko roz ga łę zio na sieć po boż‐ 
nych chrze ści jan, funk cjo nu ją ca w ra mach duń skie go Ko ścio ła Na ro do we‐ 
go, cho ciaż wie lu je go pa sto rów od ma wia wier nym z  Mi sji We wnętrz nej
do stę pu do do mów Bo ga.

Od lat osiem dzie sią tych XIX wie ku przez pa ra �ę Gre ne prze to czy ło  się
kil ka fal ru chów od no wy Ko ścio ła. Roz brzmie wa ło tu wie le róż nych gło sów
re li gij nych – od ka to lic kich i lu te rań skich du chow nych, pie ty stów i her rn‐ 
hu tów aż po współ cze snych świę tych i tak zwa nych grund tvi gian, od wo łu‐ 
ją cych się do my śli psal mi sty N.F.S. Grund tvi ga na te mat chrze ści jań stwa,
kul tu ry, Ko ścio ła i oj czy zny.

Człon ko wie Mi sji We wnętrz nej wie rzą w  to, że czło wiek jest grzesz ny
z na tu ry i tyl ko dzię ki zro zu mie niu Bo ga i Je go po mo cy mo że żyć w spo sób
przy zwo ity oraz do stą pić zba wie nia. Nie ina czej my ślą no wy sto larz w Bil‐ 
lund i  je go mał żon ka, cho ciaż w do mu u Chri stian se nów pa nu je we sel sza
at mos fe ra niż u  wie lu in nych we wnętrz no mi syj nych ro dzin w  mie ście
i w pa ra �i.



W dniu swo ich 25. uro dzin Ole Kirk że ni się z Kri sti ne. Miesz kań cy Bil lund, a zwłasz cza Ka ren i Pe ‐
ter Urma ger z za rzą du Mi sji We wnętrz nej, ser decz nie przyj mu ją no wo przy by łych no wo żeń ców. Ich
zna jo mość prze ra dza się w za ży łą przy jaźń. Gdy Ka ren, już ja ko wdo wa w po de szłym wie ku, za pa da
na cięż ką cho ro bę, Ole Kirk spro wa dza ją do swo je go do mu i udo stęp nia jej wła sne łóż ko do mo ‐
men tu, aż wy zdro wie je.

Kjeld: „Miesz kań cy Bil lund dzie li li się wte dy na dwie gru py. Tych z Mi sji
We wnętrz nej, któ rzy spo ty ka li się w do mu mi syj nym, po strze ga ło się ja ko
ry go ry stycz nie prze strze ga ją cych za sad wia ry. Oprócz nich by li też grund‐ 
tvi gia nie, o  któ rych mó wio no, że ma ją bar dziej przy ziem ny sto su nek do
Bo ga. Oni czę sto spo ty ka li  się w  do mu ze brań. Tak jak moi dziad ko wie,
więk szość miesz kań ców by ła zwią za na z mi sją, ale w przy pad ku obu tych
ko ściel nych ugru po wań obo wią zy wa ła za sa da nie ob co wa nia z »ty mi dru gi‐ 
mi« wię cej niż to ab so lut nie ko nie czne. W za sa dzie by ło tak jesz cze w la‐ 
tach pięć dzie sią tych, w cza sach mo je go do ra sta nia. Ja i mo je dwie sio stry
wie dzie li śmy do kład nie, kto na le żał do mi sji, a  kto był grund tvi gia nem.



Bab cia i  dzia dek by li bar dzo re li gij ni, ale hi sto rie opo wia da ne o  dziad ku
uka zu ją go ja ko we so łe go czło wie ka, pro sto li nij ne go – w naj lep szym zna‐ 
cze niu te go sło wa. Bar dzo otwar te go i szcze re go w sto sun ku do swo jej wia‐ 
ry. Czę sto w  li stach do ty czą cych dzia łal no ści swo jej �r my uży wał zwro tu
»je śli Bóg ze chce«. O  ile mi jed nak wia do mo, ni gdy nie udzie lał ni ko mu
bez po śred nich na uk na te mat Bo ga czy Chry stu sa. Dzia dek był jed nak czło‐ 
wie kiem nie złom nej wia ry i do sa mej śmier ci ży wił prze ko na nie, że nie wy‐ 
my ślił by swo ich za ba wek i nie za ło żył by LE GO bez Bo skiej po mo cy”.

***

Na sa mej gó rze ra chun ków wy sta wia nych przez no we go rze mieśl ni ka
w  mie ście jest na pi sa ne: „Sto lar nia Ma szy no wa i  Za kład Cie siel ski w  Bil‐ 
lund”8. Cho ciaż więk szość miesz kań ców o  umie jęt no ściach, do brej wo li
i nie złom nej wie rze Ole go Kir ka wy po wia da się w sa mych su per la ty wach,
je go warsz tat po dwóch la tach dzia łal no ści nie przy no si ta kich zy sków, ja‐
kich spo dzie wa li się on i Kri sti ne. Po cząt ki są jed nak obie cu ją ce. Po dob nie
jak w wie lu in nych re gio nach wiej skich oko licz ni chło pi sko rzy sta li na duń‐ 
skiej neu tral no ści pod czas pierw szej woj ny świa to wej, sprze da jąc zbo że
i mię so kra jom za an ga żo wa nym w kon �ikt i za ra bia jąc do dat ko wo na pro‐ 
duk cji tor fu. Krót ko mó wiąc, stać ich na na pra wy, prze bu do wę i roz sze rze‐ 
nie swo jej dzia łal no ści i dla te go w la tach 1916–1918 mło de mu pra co wi te‐ 
mu mi strzo wi sto lar skie mu i cie siel skie mu nie bra ku je pra cy. Ale po za koń‐ 
cze niu woj ny mię dzy na ro do wy kry zys go spo dar czy ude rza też w  Da nię.
Na gle wła ści cie le go spo darstw z Bil lund i oko li cy, któ rzy mu szą upra wiać
ja ło wą, piasz czy stą zie mię, prze sta ją sza stać pie niędz mi tak jak do tej po ry.
Do bry cie śla jed nak wciąż jest w ce nie, więc Ole Kirk pa trzy w przy szłość
z  opty mi zmem. W  warsz ta cie za trud nia ter mi na to ra i  cze lad ni ka, a  do
więk szych prac bu dow la nych naj mu je jed ne go bądź kil ku wiej skich rze‐ 
mieśl ni ków. Ja ko mistrz ucho dzi za mi łe go i życz li we go, ale tak że wy ma‐ 
ga ją ce go od swo ich pra cow ni ków sta ran no ści i  su mien ne go za an ga żo wa‐ 
nia. „Nie chluj stwo” to jed no z je go ulu bio nych słów, gdy kry ty ku je wy ko‐ 
na ną pra cę. Je śli ktoś ma le ni we uspo so bie nie, u Chri stian se na nie za grze je
dłu go miej sca. Je śli na to miast jest go tów pra co wać z za an ga żo wa niem, do‐ 
kła dać wszel kich sta rań, znaj dzie  się w do brych, tro skli wych rę kach. Ole
Kirk bar dzo rzad ko udzie la re pry mend swo im pra cow ni kom, je śli po peł nią
błąd. „Trze ba wy nieść z te go na ukę” – ma w zwy cza ju mó wić.



Jed nym z rze mieśl ni ków, któ rzy przez wie le lat bę dą bli sko Ole go Kir ka
i  je go ro dzi ny, jest „Vig go od Sto la rza”, na praw dę na zy wa ją cy  się Vig go
Jør gen sen. W  1917  ro ku do sta je  się do ter mi nu w  Sto lar ni Ma szy no wej
i Za kła dzie Cie siel skim w Bil lund, gdzie zo sta je przez ko lej nych osiem lat.
Wy wrze to ogrom ny wpływ na po dej ście te go mło de go czło wie ka nie tyl ko
do wy ko ny wa ne go przez nie go rze mio sła i do wła snej oso by, ale tak że do
in nych lu dzi i do ży cia ja ko ta kie go.

Po dob nie jak czte rej sy no wie Ole go Kir ka, Vig go, któ ry do ra stał w we‐ 
wnętrz no mi syj nym do mu dziec ka w  po bli żu Vej le, uczy  się, że ży cie jest
nie tyl ko da rem, ale tak że za da niem. Czło wiek ma obo wią zek jak naj le piej
za rzą dzać tym, co mu po wie rzo no. Vig go od Sto la rza ni gdy nie za po mni
o  tym za le ce niu, któ re raz za ra zem pod kre śla w  spi sa nych przez sie bie
wspo mnie niach z  lat spę dzo nych u  Chri stian se nów, prze ka za nych w  póź‐ 
niej szym okre sie sy nom mi strza.

Vig go przy jeż dża po cią giem z Vej le do Bil lund wio sną 1917 ro ku. Pra wie
wszyst ko, co 14-la tek po sia da, zmie ści ło  się w  ma łej wa liz ce. W  kie sze ni
trzy ma ca ły swój ma ją tek – ko ro nę i 82 øre. Ole Kirk wy cho dzi po chło pa‐ 
ka na sta cję. Kie dy ra zem idą w stro nę do mu, mistrz pro wa dzi obok sie bie
ro wer. Na prze ciw ko do mu i warsz ta tu znaj du je się kon sum, w któ rym zbyt
wie le osób ku pu je „na kre skę” u kie row ni ka i je go żo ny i w któ rym pa nu je
po tęż ny cha os w ra chun kach. Ole Kirk zo sta wia ro wer na ma łym po dwór ku
za do mem i pro wa dzi nie śmia łe go chło pa ka do je go zim na we go po ko ju na
koń cu pod da sza, po ło żo ne go nad warsz ta tem z  ma szy na mi do ob rób ki
drew na.

– To twój po kój, Vig go. Nie bo isz się chy ba spać sam na stry chu?
– Nie – od waż nie od po wia da Vig go, mi mo że dla te go wy cho wan ka do‐ 

mu dziec ka po sia da nie wła sne go po ko ju z  łóż kiem, sto łem i krze słem jest
czymś no wym i osza ła mia ją cym.

Po wej ściu do du że go po ko ju w do mu mi strza Vig go wi ta się z je go żo ną,
któ ra przy glą da mu się ba daw czo.

– Wy glą da mi na mi ze ra ka, Ole.
– Tak, ale jest na to ra da – od po wia da mistrz.



Pocz tów ka z dru gie go dzie się cio le cia XX wie ku. Przed sta wia Bil lund od stro ny za chod niej, gdzie wi ‐
dać wrzo śce co raz bar dziej po ra sta ją ce żwi ro wy trakt. Bia łe za bu do wa nia po pra wej stro nie to dom
z warsz ta tem, któ re Ole Kirk ku pu je w 1916 ro ku. Ar chi wum Hi sto rii Re gio nal nej Pa ra �i Gre ne

Vig go szyb ko za czy na czuć się u nich jak w do mu. Prze sta je być jed nym
spo śród 50 czy 60 osie ro co nych chłop ców w  do mu dziec ka w  Bred bal le.
Zo sta je przy ję ty do ro dzi ny, w któ rej każ dy po si łek roz po czy na się i koń czy
mo dli twą oraz żar li wym dzięk czy nie niem do Pa na Bo ga. Gdy przy cho dzą
go ście i śpie wa się psal my, Vig go wi po zwa la się po zo stać przy sto le i być
czę ścią wspól no ty. Na co dzień Vig go ma też swo je sta łe miej sce wśród in‐ 
nych pra cow ni ków, nie kie dy na wet sze ściu al bo sied miu, kie dy wszy scy
zbie ra ją się wo kół sto łu, z mi strzem u je go szczy tu. Chri stian sen czę sto czy‐ 
ta na głos z Ka len da rza Mo dli tew ne go Jed no ty Bra ter skiej, koń cząc jed ną al bo
dwie ma zwrot ka mi psal mu, któ ry szcze gól nie so bie upodo bał.

Po dob nie jak wszy scy in ni ter mi na to rzy w ów cze snej Da nii, Vig go w cią‐ 
gu pierw szych czte rech lat pra cy nie otrzy mu je wy na gro dze nia, ale wy łącz‐ 
nie wikt i za kwa te ro wa nie. Ole Kirk po zwa la mu na to miast zbie rać drew‐ 
nia ne wió ry po cho dzą ce z  ob rób ki drew na, któ re chło pak sprze da je ja ko
pod pał kę w ce nie 10 øre za wo rek. Vig go ma też moż li wość do ro bie nia so‐ 
bie, gdy ro dzi ny z Bil lund zbie ra ją się wie czo rem w do mu mi syj nym al bo
spo ty ka ją u sie bie na ka wie i ktoś mu si za opie ko wać się ich dzieć mi. Po na‐ 
ucze niu się przez Vig ga ko rzy sta nia z na rzę dzi Ole Kirk po zwa la mu pra co‐ 



wać w warsz ta cie po go dzi nach pra cy. Mło dy ter mi na tor ćwi czy się wte dy
w swo im rze mio śle, wy ra bia jąc stoł ki, pół ki na ka pe lu sze, ma łe re ga ły, me‐ 
bel ki dla la lek i  in ne mniej sze za baw ki, któ re póź niej sprze da je lu dziom
z mia sta.

„Pa mię taj o ewi den cji zu ży tych ma te ria łów, Vig go! – do ra dza mu Chri‐ 
stian sen. – I  o  tym, że by ci za pła co no za to, co sprze da jesz”. To ostat nie
mo że być spo rym wy zwa niem dla miesz kań ców pa ra �i Gre ne. W  obie gu
nie krą ży zbyt wie le go tów ki, kwit nie na to miast han del wy mien ny. Na wet
w przy pad ku drob niej szych zle ceń, ta kich jak na pra wa okna al bo wy mia na
frag men tów sta rych drzwi, go spo da rze chcą pła cić Ole mu Kir ko wi w na tu‐ 
rze al bo na le ga ją na ob ni że nie ce ny.

Bu dy nek sta cji ko le jo wej w Bil lund zo sta je ukoń czo ny w 1914 ro ku i ze wzglę du na han del tor fem,
mar glem i na wo zem sta je się jed ną z naj bar dziej ru chli wych sta cji na od cin ku mię dzy Vej le i Grind ‐
sted. Vig go Jør gen sen (po pra wej), któ ry wy sia da z po cią gu w 1917 ro ku, pi sze w swo ich wspo mnie ‐
niach: „Czę sto wspo mi nam tych dwo je lu dzi, Chri stian se na i je go żo nę, któ rzy wzię li pod swo je
skrzy dła bez dom ne go chłop ca, za pew ni li mu so lid ne wy kształ ce nie za wo do we i na uczy li wła ści we go
za cho wa nia w to wa rzy stwie”. Ar chi wum Hi sto rii Re gio nal nej Pa ra �i Gre ne

Nie ina czej  się spra wy ma ją pod czas bu do wy ko ścio ła w  Skjold bjerg
w la tach 1919–1921. Roz chwy ty wa ny mistrz cie siel ski z Bil lund nie daw no
wy ko nał no wą em po rę dla ko ścio ła w  Gre ne z  miej scem na du że or ga ny
i więk szą licz bę ła wek. Ko ściół w Skjold bjerg po ło żo ny na po łu dnie od Bil‐ 
lund, przy dro dze na Vor bas se, sta no wi naj bar dziej kom plek so we zle ce nie,



ja kie do tej po ry otrzy mał Ole Kirk. Zle ca mu się wy ko na nie ca łej drew nia‐ 
nej kon struk cji no śnej, wiel kich drzwi wej ścio wych z że la zny mi oku cia mi,
ko ściel nych ła wek, am bo ny i oł ta rza. Sny cerz spo za mia sta wy rzeź bił � gu‐ 
ry dwu na stu apo sto łów, któ re Vig go od Sto la rza mon tu je w ma łych ni szach
w na sta wie oł ta rzo wej. Ca łej pra cy przy glą da się po złot nik, któ re go za da‐ 
niem jest po wle cze nie po sta ci uczniów Chry stu sa zło tem płat ko wym.

Po ukoń cze niu ko ścio ła w Skjold bjerg Ole Kirk ni gdy nie otrzy ma na leż‐ 
no ści za swo ją pra cę, ale go dzi  się z  tym, że, jak sam póź niej opo wia da,
„przy słu żył się do brej spra wie” i że ma jąc na uwa dze si ły wyż sze, moż na to
uznać za do brą in we sty cję.

Ta hi sto ria o wła dzach Skjold bjerg, któ rym uda je się wy bu do wać ko ściół
ta nim kosz tem, świad czy jed nak o  tym, że mistrz cie siel ski nie przy kła da
ta kiej wa gi do ra chun ków, jak do swo je go rze mio sła. W pierw szej po ło wie
lat dwu dzie stych Vig go od Sto la rza nie ustan nie jest świad kiem pro ble mów
� nan so wych Chri stian se na. Gdy dzia łal ność �r my oka zu je się po waż nie za‐ 
gro żo na, a Bóg – mi mo mo dlitw mi strza – nie in ge ru je, Vig go mu si je chać
ro we rem do ban ku w  Grind sted. Pięt na ście ki lo me trów w  jed ną stro nę
i dru gie ty le z po wro tem, po żwi rze i pod ostro za ci na ją cy wiatr z za cho du,
gdy się je dzie w kie run ku mia sta. W kie sze ni ter mi na to ra spo czy wa ko per ta
z pie niędz mi, któ re na pe wien czas uspo ko ją wie rzy cie li. „Te raz tyl ko miej‐ 
my na dzie ję, Vig go, że nie zła piesz gu my, bo je śli nie zdą żysz do ban ku
przed pięt na stą, za bio rą nam warsz tat i  dom” – brzmią po waż ne sło wa
Chri stian se na. Za raz po tem je go usta roz cią ga ją się jed nak w szel mow skim
uśmie chu. Jak wspo mi na Vig go: „Trze ba by ło cze goś o wie le gor sze go, że‐ 
by po zba wić mi strza do bre go hu mo ru”.

***

Ole Kirk był ty pem wier ne go, któ re go moż na opi sać sło wa mi za ło ży cie la
Mi sji We wnętrz nej, Vil hel ma Bec ka, ja ko „czło wie ka o swo bod niej szym po‐ 
dej ściu do wia ry i  o  bar dziej li be ral nej po sta wie”. Oprócz nie złom ne go
prze ko na nia o  tym, że czło wiek jest dziec kiem Bo ga, któ re mu po przez
chrzest zo sta ją od pusz czo ne grze chy, w  je go na tu rze le ży tak że skłon ność
do za ba wy i  żar to wa nia so bie z  in nych. Cza sa mi po czu cie hu mo ru Ole go
Kir ka oka zu je się nie co gru biań skie, jak wte dy, gdy w wie czór syl we stro wy
rzu ca lu dziom pe tar dy pod no gi, al bo kie dy już w po de szłym wie ku na ma‐ 



wia swo je go wnu ka, że by uda wał psa i ukrył się w sa mo cho do wym ba gaż‐ 
ni ku.

Kjeld: „Pa mię tam go ja ko we so łe go, uśmiech nię te go i  bar dzo ła god ne go
męż czy znę, któ ry  się nie wa hał stro ić so bie żar tów z  lu dzi w mie ście ani
z pra cow ni ków. Kie dyś za mknął mnie w ba gaż ni ku swo je go opla ka pi tän,
bo uwa żał, że ja też po wi nie nem tam po le żeć tak jak pies dziad ka i bab ci,
któ re go za bie ra li ze so bą, gdy gdzieś je cha li. Nie by ło mi jed nak do śmie‐ 
chu, bo dzia dek  się z  kimś za ga dał i  za po mniał mnie wy pu ścić. Le ża łem
tam dość dłu go, aż ktoś usły szał mo je stu ka nie i otwo rzył ba gaż nik”.

Po czu cie hu mo ru i  skłon ność do żar tów przez ca łe ży cie bę dą sta no wi ły
rów nie waż ną część uspo so bie nia Ole go Kir ka, co je go nie za chwia na wia ra
w Bo ga. W tej po zor nej sprzecz no ści moż na do szu kać się moż li we go wy ja‐ 
śnie nia bez tro ski, z ja ką ten cie śla i oj ciec ro dzi ny trak tu je dłu gi, nie spła co‐ 
ne po życz ki, a na wet skła da ne przez wie rzy cie li wnio ski o ogło sze nie upa‐ 
dło ści. Czę sto te naj ciem niej sze chmu ry zbie ra ją ce  się nad przed się bior‐ 
stwem Ole go Kir ka koń czą się na wią za niem przy ja ciel skich re la cji z  in ka‐ 
sen ta mi i praw ni ka mi, któ rych na sy ła ją na nie go licz ni wie rzy cie le. Na wet
kró lew ski ko mor nik mu si opu ścić Bil lund z nie za ła twio ną spra wą, ale za to
z mnó stwem pięk nych drew nia nych wy ro bów dla swo jej ro dzi ny pod pa‐ 
chą.

W li sto pa dzie 1921 ro ku Vig go od Sto la rza koń czy swój ter min w warsz‐ 
ta cie Ole go Kir ka. W  tym re jo nie Ju tlan dii cięż ko jed nak do stać ja ką kol‐ 
wiek sta łą pra cę.

– I co te raz zro bisz, Vig go? Masz gdzie pójść? – py ta go Chri stian sen.
Oka zu je się, że nie.
– Aha, w ta kim ra zie mam dla cie bie pro po zy cję. Mo żesz ją przy jąć al bo

nie, mię dzy na mi ni cze go to nie zmie ni.
Mistrz pro po nu je Vig go wi wikt, za kwa te ro wa nie i 10 ko ron ty go dnio wo,

je śli ten bę dzie mu po ma gał przy więk szych zle ce niach, któ re, je śli Bóg ze‐ 
chce, wkrót ce do nich na pły ną.

– Tyl ko nie myśl, że szu kam ta niej si ły ro bo czej, bo pod wzglę dem � nan‐ 
so wym znaj du ję  się w  rów nie bez na dziej nym po ło że niu, co ty. Po pro stu
chciał bym, że byś wy niósł coś do bre go z ter mi no wa nia u mnie. Nie bra ku je
ci umie jęt no ści, Vig go, tyl ko pra cy.



Vig go oczy wi ście przyj mu je tę pro po zy cję. Prze pra co wał u Chri stian se na
już czte ry la ta i wie, jak wy glą da los rze mieśl ni ka. Gdy więk sze zle ce nia
cie siel skie ka żą na sie bie cze kać, ży je się z drob nych prac sto lar skich wy ko‐ 
ny wa nych w warsz ta cie. W jed nym po miesz cze niu sto ją ma szy ny – pi lar ka
ta śmo wa, wier tar ka, wy rów niar ka i  fre za rka, wszyst kie przy twier dzo ne
dłu gi mi skó rza ny mi pa sa mi trans mi syj ny mi do wiel kie go wa łu na pę do we‐ 
go pod su � tem. W dru gim po miesz cze niu, gdzie po pod ło dze wa la się peł‐ 
no wió rów i  weł ny drzew nej, sto ją sto ły warsz ta to we i  piec uży wa ny do
pod grze wa nia kle ju sto lar skie go. To tu taj sca la  się pod da ne wcze śniej szej
ob rób ce ele men ty drew nia ne w drzwi, ra my okien ne, wy po sa że nie kuch ni,
trum ny, skrzyn ki do prze wo zu to wa rów, a tak że sza fy na ubra nia i ko mo dy
dla ka wa le rów i dziew cząt idą cych na służ bę.

W 1923 ro ku Sto lar nia Ma szy no wa i Za kład Cie siel ski w Bil lund pro spe ru ją tak do brze, że Ole Kirk
do bu do wu je do dat ko we pię tro nad po miesz cze niem z ma szy na mi do drew na. Za oknem w ścia nie
szczy to wej po pra wej mie ści się jesz cze je den warsz tat ze sto ła mi sto lar ski mi, szaf ka mi na na rzę dzia
i pie cem do pod grze wa nia kle ju, a nad nim znaj du je się po kój cze lad ni ka.

Vig go kon cen tru je się przede wszyst kim na pra cach sto lar skich w warsz‐ 
ta cie. Po za le d wie kil ku ty go dniach znów po ja wia się więk sze za da nie do
wy ko na nia u  jed ne go z oko licz nych go spo da rzy. Wkrót ce Chri stian sen za‐ 



dba o  to, że by Vig go do sta wał na leż ne mu wy na gro dze nie cze lad ni ka
w wy so ko ści jed nej ko ro ny i 18 øre za go dzi nę.

Kjeld: „Szcze gól ną si łą na pę do wą dla mo je go dziad ka przez te wszyst kie
la ta, gdy pra co wał ja ko mistrz cie siel ski i wła ści ciel fa bry ki, by ło nie tyl ko
dą że nie do per fek cji i wy so kiej ja ko ści, ale tak że przy zwo itość po le ga ją ca
na do brych re la cjach z pod wład ny mi. Ro dzaj wraż li wo ści spo łecz nej po łą‐
czo nej z  sza cun kiem dla do brze wy ko na nej pra cy. Wszyst ko mu sia ło być
jak naj lep szej, jak naj zna ko mit szej ja ko ści, żad ne go pój ścia na ła twi znę –
co mój oj ciec przy swo ił so bie w mło dym wie ku. Kie dyś w la tach trzy dzie‐ 
stych, gdy �r ma za czę ła pro du ko wać za baw ki, oj ciec du żo szyb ciej niż
zwy kle wy eks pe dio wał prze sył kę z  par tią drew nia nych ka czek. Spo dzie‐ 
wał się po chwał, gdy dzia dek się do wie o je go od kry ciu: kacz ki wy star cza ło
po la kie ro wać je dy nie dwa ra zy, a  nie trzy, tak jak to ro bi li do tej po ry.
Dzię ki te mu przed się bior stwo oszczę dza ło czas i pie nią dze, praw da? Dzia‐ 
dek ob rzu cił oj ca bar dzo po waż nym spoj rze niem, po czym ka zał mu przy‐ 
wieźć prze sył kę ze sta cji, że by wszyst kie kacz ki po wlec tą ostat nią war stwą
la kie ru. Ja kość pro duk tów, a wraz z  tym za do wo le nie kon su men tów by ły
dla nie go naj waż niej sze”.

***

W ro dzi nie Ole go i Kri sti ne szyb ko przy by wa osób do wy kar mie nia. Po uro‐ 
dzo nym w  1917  ro ku Jo han ne sie w  ro ku 1919 na świat przy cho dzi Karl
Georg, w  1920 Godt fred (oj ciec Kjel da), a  w  1926 Ger hardt. W  związ ku
z tym w 1923 ro ku Ole Kirk po sta na wia pod nieść dach bu dyn ku warsz ta tu,
aby na stry chu urzą dzić miesz ka nie, a  jed no po miesz cze nie na par te rze
prze zna czyć pod wy na jem. Do dat ko we przy cho dy w ja kiej kol wiek po sta ci
są mi le wi dzia ne.

W  nie dzie lę pod ko niec kwiet nia 1924  ro ku, pod czas po po łu dnio wej
drzem ki, z po dwó rza do cho dzą na gle gło śne okrzy ki: „Pa li się!”. Warsz tat
stoi w pło mie niach. Ogień szyb ko prze no si się na dom i w cią gu za le d wie
kil ku go dzin ca ła nie ru cho mość zo sta je do szczęt nie spa lo na. Oka zu je się, że
pię cio let ni Karl Georg i czte ro let ni Godt fred – ten, któ ry po la tach zo sta nie
dy na micz nym dy rek to rem LE GO – za kra dli się do warsz ta tu, że by się tam
po ba wić i zro bić me bel ki dla la lek dla có rek są sia da. Po nie waż bra cia mar‐ 
zną, bio rą ze sto łu za pał ki i pró bu ją roz pa lić w pie cu. Wy pa da z nie go żar,



od któ re go zaj mu ją się le żą ce na pod ło dze wió ry. Chłop cy pró bu ją uga sić
ogień drew nia ny mi pa ty ka mi, co tyl ko jesz cze bar dziej go pod sy ca. Wkrót‐ 
ce roz pę tu je się wiel ki po żar. Śpią cy w po ko ju na gó rze ter mi na tor wy czu‐ 
wa dym. Zbie ga na par ter i wy wa ża drzwi do warsz ta tu, któ re bra cia za‐ 
mknę li od środ ka. W po ża rze nie ucier pi ża den czło wiek. Uda je się oca lić
tro chę wy po sa że nia i na rzę dzi, ma szy ny zo sta ją jed nak bez pow rot nie znisz‐ 
czo ne. Vig go, któ re go ziem ski do by tek jest bar dzo skrom nych roz mia rów,
po no si do tkli wą stra tę. Ten lu bią cy czy tać i pi sać cze lad nik tra ci nie tyl ko
swo je ubra nia i drew nia ki, ale tak że ma łą ko lek cję ksią żek, któ re Chri stian‐ 
sen po mógł mu opra wić.

Let nia nie dzie la w ogro dzie na po cząt ku lat dwu dzie stych. Twa rze oboj ga ro dzi ców pro mie niu ją ra ‐
do ścią z dzie ci. Po le wej Ole Kirk z ma łym Kar lem Geo r giem sie dzą cym mu na ba ra na, w środ ku
mło da po moc do mo wa z sie dzą cym przed nią Jo han ne sem, a po pra wej Kri sti ne z Godt fre dem.

Ole Kirk prze ży wa szok, gdy wi dzi, jak je go ży cio we ma rze nie na gle le‐ 
gło w gru zach, ale lo kal na spo łecz ność po ka zu je się z jak naj lep szej stro ny.
Ro dzi na zo sta je za kwa te ro wa na na stry chu kon su mu, do kład nie na prze ciw‐ 
ko po go rze li ska, a oj ciec z resz tą pra cow ni ków mo że kon ty nu ować roz po‐ 



czę tą bu do wę no wej mle czar ni spół dziel czej w cen trum Bil lund – w miej‐ 
scu, gdzie dziś znaj du je się LE GO Ho use.

Bu do wa mle czar ni spół dziel czej jest nie zwy kle waż na nie tyl ko dla mia‐ 
sta, ale też dla ca łej oko li cy. Ole Kirk sta ra się jak mo że, pró bu je nie sku‐ 
piać się na swo im nie szczę ściu, ale przez ca ły czas my śli o do mu, któ ry ma
sta nąć w  miej scu te go spa lo ne go. W  związ ku z  bu do wą mle czar ni czę sto
roz ma wia z po cho dzą cym z Fre de ri cii ar chi tek tem, zwo len ni kiem kon cep‐ 
cji Lep sze go Bu dow nic twa9. Pro pa gu je ona sto so wa nie pro stych ma te ria łów
i przy ja znych dla zdro wia roz wią zań o so lid nej ja ko ści rze mieśl ni czej, nie‐ 
rzad ko z ma low ni czy mi de ta la mi.

Kri sti ne i Ole Kirk w 1924 ro ku z Godt fre dem (po le wej), Kar lem Geo r giem i Jo han ne sem. Ger hardt
przyj dzie na świat do pie ro w ro ku 1926.

Ole Kirk prze ko nu je ar chi tek ta Je sper se na, że by ten za pro jek to wał mu
no wy dom z przy le ga ją cym warsz ta tem. W efek cie po wsta je du ży, pięk ny
bu dy nek – i po kaź ny dług, któ ry, jak po wie dział sam mistrz, „prze śla do wał
mnie przez wie le na stęp nych lat”. Nie ma ło pa ra �an pod pa tru je bu do wę no‐ 
wej sie dzi by Ole go Kir ka. Na wet w więk szych go spo dar stwach pa nu je zwy‐
czaj, by w pierw szej ko lej no ści sta wiać obo rę, na stęp nie spi chlerz, a do pie‐ 
ro na koń cu, je śli star cza pie nię dzy – dom miesz kal ny. Chri stian sen po stę‐ 



pu je na od wrót. No wy dom ob my śla z roz ma chem, przy szło ścio wo i wi zjo‐ 
ner sko: po ko je, kuch nia i warsz ta ty, krót ko mó wiąc – ży cie ro dzin ne i za‐ 
wo do we ma ją two rzyć har mo nij ną i funk cjo na lną ca łość.

La tem 1924 ro ku dom przyj mu je osta tecz ną po stać. W li ście do ar chi tek‐ 
ta, na pi sa nym w  sierp niu w  ce lu wy ja śnie nia kwe stii do ty czą cych okien
i drzwi w obu bu dyn kach, Ole Kirk py ta Je sper se na, czy nie mógł by wy stą‐ 
pić do za rzą du mle czar ni o ure gu lo wa nie je go na leż no ści: „Bar dzo kru cho
u nas z pie niędz mi”. Ar chi tekt po sy ła je go proś bę da lej, opa trzyw szy ją na‐ 
pi sa ną od ręcz nie uwa gą, aby w naj bliż szym cza sie wy pła cić Ole mu Kir ko wi
Chri stian se no wi 2000 ko ron.

W ten spo sób mistrz cie siel ski z Bil lund, nie wy pła cal ny po go rze lec, do ro‐ 
bił  się naj pięk niej szej i  naj no wo cze śniej szej wil li w  ca łej pa ra �i Gre ne,
z warsz ta tem i po dwór kiem na ty łach do mu. „Był to praw dzi wy pa ła cyk.
Oj ciec jak zwy kle po rwał się z mo ty ką na słoń ce” – wspo mi na je den z sy‐ 
nów.

Na jed nym koń cu te go sta tecz ne go do mu z czer wo nej ce gły zro bio no wy‐ 
kusz z wiel kim oknem od uli cy. Urzą dzo no tam ro dzaj po miesz cze nia skle‐ 
po we go, w któ rym mistrz sto lar ski i cie siel ski, wzo rem in nych po wa ża nych
rze mieśl ni ków, wy sta wia swo je pro duk ty. Aby pod kre ślić ja kość wy ko na‐
nia bu dyn ku, któ ry zda niem Ole go Kir ka sam w  so bie przy cią ga no wych
klien tów, zo sta je uło żo ny przed nim ce men to wy chod nik – je dy ny w ca łym
mie ście – a po obu stro nach drzwi wej ścio wych spo czy wa ją czuj ne, ma je‐ 
sta tycz ne lwy z  ce men tu. Le d wie tam sta nę ły, le d wie ro dzi na zdą ży ła  się
wpro wa dzić do bu dyn ku, a już lu dzie za czę li go na zy wać Do mem z Lwa mi.



Ar chi tekt Je sper Je sper sen pro jek tu je w 1924 ro ku no wy dom Ole go Kir ka, sto su jąc się do ide ałów
Lep sze go Bu dow nic twa. Pro sta i pięk nie wy koń czo na mu rar ka z wy ko rzy sta niem do brych, so lid nych
ma te ria łów. Wła ści we pro por cje. Prak tycz ne, na wią zu ją ce do du cha cza su wnę trze, a tak że wy eks ‐
po no wa nie par tii wej ścio wej, od po wia da ją cej za pierw sze wra że nie go ści. Czy jest coś bar dziej sta ‐
tecz ne go i de ko ra cyj ne go niż dwa czuj ne lwy z ce men tu? Ar chi wum Hi sto rii Re gio nal nej w Fre de ri cii



Kjeld: „W pe wien spo sób to dzia dek za pro jek to wał ten dom, a ar chi tekt za‐ 
sto so wał  się tyl ko do je go in struk cji. Dzia dek do kład nie wie dział, cze go
chce, cho ciaż dom oka zał  się zde cy do wa nie zbyt du ży, na wet dla dwoj ga
do ro słych, czwor ga dzie ci i  zmie nia ją cej  się licz by kwa te ru ją cych w  nim
pra cow ni ków. Ale tak wła śnie by ło ze wszyst ki mi pla na mi bu dow la ny mi
dziad ka, przez ca łe je go ży cie. Wszyst ko mu sia ło mieć roz mach, co czę sto
sta no wi ło przed miot je go za żar tych dys ku sji z mo im oj cem. Po nie waż od
sa me go po cząt ku bu dyn ki, w tym tak że dom, oka za ły się zbyt du że, pierw‐ 
sze pię tro prze zna czo no pod wy na jem. Po ni żej, na par te rze, po za po miesz‐ 
cze niem wy sta wo wym z oknem od uli cy mie ści ło się tak że biu ro, a w dru‐ 
giej czę ści do mu po kój dzien ny, sy pial nia i kuch nia. Dom stoi zresz tą do tej
po ry w cen trum Bil lund – po sko sie na prze ciw ko LE GO Ho use – nie tyl ko
ja ko świa dec two dzia łal no ści Ole go Kir ka Chri stian se na, ale tak że daw nych
duń skich tra dy cji bu dow la nych”.

W pierw szych dzie się cio le ciach hi sto rii LE GO nie szczę ścia naj czę ściej cha‐ 
dza ją pa ra mi. W pe wien sierp nio wy dzień, za le d wie po ro ku od za miesz ka‐ 
nia Chri stian se nów w Do mu z Lwa mi, w no wy warsz tat ude rza pio run i bu‐ 
dy nek sta je w pło mie niach. Z dy mem idą ma szy ny, in wen tarz i wie le czę‐ 
ścio wo ukoń czo nych wy ro bów wy ko ny wa nych na za mó wie nie. Stra ty spo‐ 
wo do wa ne po ża rem sza cu je się na 45 000 ko ron, a Ole Kirk mu si znów od‐ 
bu do wy wać swo ją �r mę od ze ra.

Na stęp ne go ro ku, w li sto pa dzie 1927, przy da rza mu się ko lej ne nie szczę‐ 
ście. Tym ra zem moż na jed nak po wie dzieć, że spro wa dził je na sie bie sam,
o czym jed nak nie do wie się to wa rzy stwo ubez pie cze nio we. W gro nie roz‐ 
we se lo nych rze mieśl ni ków i  mi strzów za trud nio nych na du żej bu do wie
u jed ne go z oko licz nych go spo da rzy Ole Kirk w na głym przy pły wie do bre‐ 
go hu mo ru twier dzi, że po tra � za trzy mać no wy ge ne ra tor naf to wy pew ną
czę ścią cia ła. Resz ta to wa rzy stwa na tu ral nie mu nie wie rzy, chcą to zo ba‐ 
czyć na wła sne oczy. Póź niej, już po fak cie, trud no jest usta lić, co spo wo‐ 
do wa ło, że ma szy na  się prze chy li ła w  tej sa mej chwi li, gdy Chri stian sen
wy piął sie dze nie, przy sta wia jąc je do skó rza ne go pa sa trans mi syj ne go.
Mistrz cie siel ski wpa da na sil nik, ude rza moc no o zie mię i do zna je pęk nię‐
cia czasz ki. Kil ka dni póź niej w jed nej z ga zet po ja wi ła się na stę pu ją ca re‐ 
la cja:

„Szpi tal ny le karz Lan ge z za wrot ną pręd ko ścią po pę dził na miej sce zda‐ 
rze nia z bia łą płach tą na ma sce au ta10, a w ślad za nim am bu lans do prze‐ 



wo że nia cho rych. Po szko do wa ny tra �ł szyb ko do szpi ta la. Je go stan jest
po waż ny i da je po wo dy do obaw”.

Mło dy czło wiek opie ra się o na le żą ce go do Ole go Kir ka for da T, w Da nii zwa ne go HGF (skrót od Høj
Gam mel Ford, Wy so ki Sta ry Ford, przyp. tłum.). Ku pio ny na ra ty je sie nią 1929 ro ku zo sta je dru gim
sa mo cho dem w Bil lund. Pierw szy, nie miec ki bren na bor z oświe tle niem kar bi do wym i płó cien nym
da chem, na le ży do ma la rza Jen se na.

Po szko do wa ny jed nak sto sun ko wo szyb ko od zy sku je si ły, w czym do dat‐ 
ko wo po ma ga mu wy pła co ne przez �r mę ubez pie cze nio wą od szko do wa nie
w wy so ko ści 4500 ko ron. Ta wiel ka nie spo dzie wa na kwo ta umoż li wia mi‐ 
strzo wi cie siel skie mu, ma ją ce mu bzi ka na punk cie no wi nek tech nicz nych,
na by cie krysz tał ko we go od bior ni ka ra dio we go, a  tak że od ku pie nie od
kraw ca Frand se na sta re go czte ro cy lin dro we go mo to cy kla mar ki FN, któ ry
jed nak de � ni tyw nie się psu je w dro dze po wrot nej z wy ciecz ki do Ska gen.
Na miej scu dla pa sa że ra z ty łu za kie row cą sie dzi Vig go od Sto la rza, któ ry
póź niej opi sze we wspo mnie niach wszyst kie pe ry pe tie. Do bre ra dy są za‐ 
wsze w  ce nie, dla te go je sie nią 1929  ro ku Ole Kirk znów my śli z  roz ma‐ 
chem, igno ru jąc swo je dłu gi, i in we stu je w „no wo cze sny au to mo bil” – uży‐ 
wa ne go for da T, któ ry ku pu je na ra ty.



Kjeld: „Dzia dek za wsze był na cza sie ze wszyst ki mi no win ka mi tech nicz ny‐ 
mi, ale nie po to, że by mieć się czym chwa lić, tyl ko dla te go, że nie sa mo wi‐
cie cie ka wi ły go i ba wi ły ich moż li wo ści. Na przy kład ja ko pierw szy spo‐ 
śród miesz kań ców Bil lund ku pił w  la tach pięć dzie sią tych te le wi zor. Za pa‐ 
mię ta łem to ja ko ol brzy mie wy da rze nie, za rów no dla nas, dzie ci, jak i dla
do ro słych. Tło czy li śmy  się wszy scy w  sa lo nie bab ci i  dziad ka przed tym
ogrom nym od bior ni kiem. Dzia dek ni gdy nie bał  się wy pró bo wy wać no‐ 
wych rze czy, je śli wie dział, al bo cho ciaż prze czu wał, że ma ją przed so bą
ja kąś przy szłość”.

W pew nych krę gach miesz kań ców Bil lund lu dzie za czy na ją się jed nak dzi‐ 
wić. Czyż by Chri stian sen urą gał Bo gu? Naj pierw wy bu do wał  się po nad
swo je moż li wo ści, po tem ku pił ra dio, a  te raz sa mo chód. Z dru giej stro ny
mistrz cie siel ski nie jest je dy nym, któ re mu w tam tych la tach na gle przy by‐ 
ło pie nię dzy. Mó wi  się, że „gdy chłop jest bo ga ty, bo ga ci są wszy scy”,
a żni wa w la tach 1928–1929 przy no szą wy jąt ko wo do bre zbio ry. W ich na‐ 
stęp stwie miesz kań cy Bil lund i oko li cy na po tę gę bu du ją, ma lu ją i ko rzy sta‐ 
ją z usług cie śli.

Jed nak zda niem Kri sti ne Ole go Kir ka zbyt nio po no si ra dość, gdy po świę‐ 
ca ca ły swój czas i naj lep sze drew no na zro bie nie pięk nych oka za łych sań
dla pa sto ra Frøkjæra Jen se na. „Ole, czy ty w ogó le coś za to do sta niesz?” –
py ta. Oka zu je się, że mał żo nek nie li czy na żad ną za pła tę, ale sko ro za do‐
wo lił pa sto ra, świad czy to o  tym, że trwa przy Bo gu tak sa mo jak wcze‐ 
śniej.

Mistrz cie siel ski z  Bil lund do sta je ko lej ne zle ce nia na bu do wę do mów
i staj ni, co ozna cza, że ma wię cej pra cy niż kie dy kol wiek. Te raz szyb ko do‐ 
cie ra do klien tów swo im for dem T z trze ma pe da ła mi za miast skrzy ni bie‐
gów. Uży wa ny sa mo chód kosz to wał 1400 ko ron u  sprze daw cy au to mo bi‐ 
lów Nie lse na z Grind sted.

Przez ja kiś czas przy szłość ma lu je  się w  ja snych bar wach, ale kon se‐ 
kwen cje kra chu na no wo jor skiej gieł dzie w paź dzier ni ku 1929 ro ku szyb‐ 
ko się prze no szą do Eu ro py. W Niem czech i An glii, bę dą cych naj więk szy mi
part ne ra mi han dlo wy mi Da nii, go spo dar ka chwie je się w po sa dach, a ce ny
zbo ża, ma sła i wie przo wi ny spa da ją na łeb na szy ję. Roz le gły kry zys w rol‐ 
nic twie do ty ka nie tyl ko wła ści cie li go spo darstw, ale tak że rze mieśl ni ków,
nio sąc ze so bą gwał tow ny spa dek w  bu dow nic twie i  po wo du jąc ma so we
bez ro bo cie, kon �ik ty na ryn ku pra cy i sko ko wy wzrost ban kructw na te re‐ 



nach wiej skich. Wie lu rol ni ków i  rze mieśl ni ków mu si zna leźć so bie in ne
za ję cie. Wkrót ce pę tla za ci śnie się tak że wo kół Sto lar ni Ma szy no wej i Za‐ 
kła du Cie siel skie go w Bil lund.



Wia ra. La ta trzy dzie ste

(Kacz ka, 1937)

Pew ne go je sien ne go po ran ka 1931 ro ku przy gnę bio ny męż czy zna opusz cza
mia stecz ko w  swo im for dzie T. Przed cie ślą Olem Kir kiem dłu gi dzień,
w któ rym bę dzie pró bo wał od zy skać cho ciaż część za ro bio nych pie nię dzy
od licz nych dłuż ni ków w gmi nie. A przy naj mniej po sta ra się na mó wić nie‐ 
któ rych z nich do pod pi sa nia we ksla. To dość po wszech ny spo sób na wza‐ 
jem ną po moc w cza sach, kie dy na wsi bra ku je pie nię dzy.

Ścią ga nie na leż no ści ni gdy nie by ło moc ną stro ną cie śli. Za zwy czaj
w  spra wie od no wie nia we ksli wy sy łał dzie się cio let nie go Godt fre da, bo
chło piec w prze ci wień stwie do oj ca rzad ko wra cał do do mu z nie za ła twio‐ 
ną spra wą. Jed nak te go dnia za gro żo ny ban kruc twem Ole Kirk wie, że sam
mu si spro stać za da niu, je że li chce za po biec te mu, aby dłu gie ra mię wy mia‐ 
ru spra wie dli wo ści do się gło Do mu z Lwa mi oraz warsz ta tu cie siel skie go.

Ostat nią od wie dza ną te go dnia oso bą jest Jens Riis Jen sen, wła ści ciel go‐ 
spo dar stwa po łoż ne go przy dro dze pro wa dzą cej do Grind sted. Już ja kiś
czas te mu Ole Kirk po sta wił mu sto do łę do prze cho wy wa nia sia na, za któ rą
go spo darz na dal za le ga mu na kwo tę 35 ko ron. Kie dy wy so ki ford K wjeż‐ 
dża na dzie dzi niec go spo dar stwa, Riis wy cho dzi go ścio wi na prze ciw. Ole
Kirk otwie ra drzwi po jaz du, ale po zo sta je w środ ku.

– Jen sie Riis, za pew ne nie masz tych 35 za le głych ko ron? By łem dzi siaj
w 15 róż nych miej scach, aby od zy skać swo je na leż no ści, ale oka zu je się, że
nikt nie ma już gro sza przy du szy ani od wa gi, że by wy sta wić we ksel.



– Nie ste ty, Chri stian sen. – Wła ści ciel go spo dar stwa krę ci z  re zy gna cją
gło wą. – Ostat nio, kie dy od wio złem do rzeź ni swo je do brze utu czo ne świ‐ 
nie, do sta łem za nie mniej, niż za pła ci łem za pro sia ki. Dla te go te raz nie
mam na wet gro sza, ale mo że ze chciał byś za brać do do mu tro chę se ra?

– No cóż, Riis. Praw dę po wie dziaw szy, nie bar dzo li czy łem na te pie nią‐ 
dze, ale mo że wy sta wił byś mi we ksel, że bym miał z cze go ju tro żyć?

– No tak, ale… nie bar dzo wiem, kie dy bę dę w sta nie za pła cić ci za sto‐ 
do łę…

– Jen sie Riis, za dzwoń do mnie, jak na dej dzie czas spła ty we ksla, bo mo‐ 
że wte dy bę dę w sta nie po ży czyć ci ja kieś pie nią dze.

Wła ści ciel go spo dar stwa się uśmie cha, a po tem idzie po pió ro i pod pi su‐ 
je we ksel.

– Twój pod pis jest pierw szym i je dy nym, ja ki uda ło mi się dzi siaj zdo być
– dzię ku je Ole Kirk. – Te raz przy naj mniej wiem, że ju tro ja koś so bie po ra‐ 
dzę.

Ani Jens Riis, ani in ni duń scy rol ni cy nie otrzy mu ją za swo je pro duk ty
wy star cza ją co du żo pie nię dzy, dla te go na po cząt ku lat trzy dzie stych żad ne‐ 
go z nich nie stać na więk sze na pra wy w go spo dar stwie czy na wy mia nę
drzwi lub okna. Pew ne go dnia koń czy się tak że moż li wość za ku pu drew na
na kre dyt w tar ta ku w Bil lund. Kie dy jed no z oko licz nych go spo darstw zo‐ 
sta je stra wio ne przez ogień, a Ole Kirk zo sta je po pro szo ny o od bu do wa nie
sto do ły i bu dyn ku miesz kal ne go, mu si jak zwy kle za mó wić drew no w skła‐ 
dzie drzew nym Jo han ne sa Grøn bor ga w  Kol ding. Z  po wo du ban kruc twa
licz nych lo kal nych rze mieśl ni ków wła ści ciel ma ga zy nu z  drew nem oba‐ 
wia się udzie le nia kre dy tu na wet na mniej sze za mó wie nia, więc tym ra zem
zmu szo ny jest za się gnąć ra dy swo je go ban ku. „Czy Chri stian sen z Bil lund
jest wy pła cal ny?” Od po wiedź pa da na tych miast: „Zde cy do wa nie od ra dza‐ 
my, na wet w przy pad ku do staw ob ję tych gwa ran cją, bo sy tu acja � nan so wa
wspo mnia ne go cie śli jest na ty le zła, że w każ dej chwi li mo że zban kru to‐ 
wać”.



W kon su mie w Bil lund w la tach trzy dzie stych po ja wia się elek trycz ny mły nek do ka wy, a na ze ‐
wnątrz, przy dro dze – dys try bu tor pa li wa. Kie row nik skle pu na zy wa się Hans Nie lsen i jest bli sko
zwią za ny z ro dzi ną Chri stian se nów miesz ka ją cą po dru giej stro nie uli cy. Przyj mu je na wet cze ki bez
po kry cia od pra cow ni ków Ole go Kir ka, któ re re ali zu je do pie ro, gdy się upew ni, że na kon cie są sia da
po now nie są środ ki. W tym ma łym mia stecz ku lu dzie po ma ga ją so bie naj le piej, jak po tra �ą. Ar chi ‐
wum Hi sto rii Re gio nal nej Pa ra �i Gre ne

Ole Kirk zna lazł  się w na praw dę trud nym po ło że niu. Mi mo to po sta na‐ 
wia wejść w 1932 rok z opty mi zmem, któ ry za wdzię cza swo jej wie rze w to,
że Bóg zdo ła go ochro nić w każ dej sy tu acji. Je den z cze lad ni ków oraz ter‐ 
mi na tor zwa ny Ma łym Knu dem, któ ry pra cu je u Ole go Kir ka od 1928 ro ku
i, po dob nie jak swe go cza su Vig go od Sto la rza, miesz ka na stry chu nad
warsz ta tem, gdzie zi mą wo da w mied ni cy za ma rza, uczest ni czy wraz z in‐ 
ny mi pra cow ni ka mi w 1931 ro ku w jed nym z ostat nich pro jek tów bu dow‐ 
la nych wy ko ny wa nych przez Chri stian se na w Bil lund. Po je go ukoń cze niu
zaj mu ją  się pro duk cją róż nych drew nia nych przed mio tów, któ re praw do‐ 
po dob nie uda się sprze dać w oko li cach świąt Bo że go Na ro dze nia. Wy twa‐ 
rza ją dra bi ny szcze bel ko we, ta bo re ty, zy dle, sto ja ki pod cho in ki oraz drew‐ 
nia ne sa mo cho dzi ki, któ re pro jek tu je ich mistrz in spi ro wa ny za ba wą swo‐ 
ich czte rech sy nów.

Wy twa rza nie ma łych za ba wek na peł nia Ole go Kir ka ra do ścią. Po my sły
przy cho dzą mu z ła two ścią i cho ciaż nie jest to ża den in trat ny in te res, zaj‐ 
mu je się tym z rów nie wiel ką sta ran no ścią jak w przy pad ku pro duk tów dla
do ro słych. W  dzie ciń stwie swo ich sy nów, w  la tach dwu dzie stych, czę sto



wy ko rzy stu je reszt ki drew na, że by za po mo cą no ża i  pi ły wy cza ro wy wać
ko nie, kro wy, dom ki oraz naj now sze cu da tech ni ki – sa mo cho dy, po cią gi
i sa mo lo ty.

Kjeld: „Mój dzia dek był bar dzo do brym i  tro skli wym oj cem, któ ry w wy‐ 
cho wa niu sy nów kie ro wał się okre ślo ny mi za sa da mi. Ba wił się z ni mi, kie‐ 
dy po zwa lał mu na to czas, czy li wła ści wie głów nie w nie dzie lę. Ten dzień
przez ca łe swo je ży cie po strze gał ja ko świę to, któ re na le ża ło spę dzić ze
swo ją ro dzi ną. Wte dy wy ci nał w drew nie i stru gał dla dzie ci róż ne drob ne
za baw ki i  z  ca łą pew no ścią ra dził  się ich pod czas tej pra cy. Kie dy
w 1932 ro ku na po waż nie za jął się pro duk cją za ba wek, je go naj młod si sy‐ 
no wie – mój oj ciec i Ger hardt – ja ko pierw si je wy pró bo wy wa li. Czy się na‐ 
da ją? Czy są od po wied nie do za ba wy? Na swój spo sób nie mal do kład nie to
sa mo ro bił ze mną mój oj ciec w la tach pięć dzie sią tych, kie dy pew ne go dnia
wszedł do na sze go warsz ta tu maj ster ko wi cza, miesz czą ce go się w piw ni cy,
że by się prze ko nać, co stwo rzy łem i jak dziec ko mo że wy ko rzy stać te pla‐ 
sti ko we kloc ki, na któ rych pro duk cję za czę li śmy się na sta wiać w LE GO”.

***

Pew ne go dnia wcze sną wio sną 1932  ro ku u  drzwi Do mu z  Lwa mi roz le‐ 
ga się pu ka nie. Na ze wnątrz stoi han dlarz drew nem Jens V. Ole sen z Fre de‐ 
ri cii, zwa ny tak że Drew nia nym Ole se nem, w to wa rzy stwie ko le gi. Męż czyź‐ 
ni przed sta wia ją się i py ta ją, czy mo gą zaj rzeć do warsz ta tu Chri stian se na,
że by przyj rzeć się je go pro duk tom. Bran ża bu dow la na w Da nii w tym okre‐ 
sie nie mal za mie ra, a ko lej ni cie śle za my ka ją swo je warsz ta ty. Męż czyź ni
chwa lą Ole go Kir ka za wy so ką ja kość dra bin, stoł ków, zy dli i de sek do pra‐ 
so wa nia. Jed nak ich naj więk szy za chwyt bu dzą licz ne sa mo cho dzi ki do za‐ 
ba wy, czę sto po ma lo wa ne na ład ne, błysz czą ce ko lo ry. Ole sen jesz cze na
miej scu skła da za mó wie nie na więk szą par tię drew nia nych za ba wek Ole go
Kir ka, któ re ma ją zo stać do star czo ne w sierp niu. Gość jest prze ko na ny, że
bez pro ble mu uda mu się sprze dać je róż nym kup com i kie row ni kom kon‐ 
su mów na te re nie ca łe go kra ju. Na pół kach mu szą się prze cież zna leźć po‐ 
my sły na świą tecz ne pre zen ty nie tyl ko dla do ro słych, ale i dla dzie ci. Cza‐ 
sy są co praw da trud ne, ale dzie ci prze cież nie po win ny cier pieć z te go po‐ 
wo du, uwa ża Drew nia ny Ole sen.



Na stęp nie męż czyź ni zo sta ją za pro sze ni na ka wę i w pew nym mo men cie
Ole sen za czy na opo wia dać o or ga ni za cji Duń ska Pra ca, któ ra za chę ca Duń‐ 
czy ków do za ku pu ro dzi mych pro duk tów, a jed no cze śnie po ma ga rze mieśl‐ 
ni kom w uru cho mie niu pro duk cji to wa ro wej.

– I to wła śnie na pro duk ty drew nia ne, nie tyl ko za baw ki, bę dzie w naj‐ 
bliż szych la tach spo ry po pyt – prze ko nu je Drew nia ny Ole sen.

Do da je rów nież, że or ga ni za cja ofe ru je no wym pro du cen tom nie od płat ne
sto isko na co rocz nych tar gach bran żo wych Købe stævnet w  Fre de ri cii. To
spo sób na za pre zen to wa nie swo ich to wa rów oraz na wią za nie uży tecz nych
kon tak tów z przed sta wi cie la mi han dlo wy mi i hur tow ni ka mi, a tak że oka zja
do zdo by cia wie lu no wych za mó wień.

Ole Kirk ni gdy o  ni czym po dob nym nie sły szał, ale jak o  tym póź niej
wspo mi na, przy zna je, że wraz z Kri sti ne by li dość „za in te re so wa ni tą pro‐ 
pa gan dą”. Kie dy tych dwóch han dla rzy drew nem w koń cu opusz cza dom
Ole go Kir ka, go spo darz za czy na się za sta na wiać: „Mo że wła śnie w tę stro nę
na le ża ło by pójść? Mo gli by śmy spró bo wać ostroż nie zwięk szyć pro duk cję
de sek do pra so wa nia, drew nia nych sa mo cho dzi ków i in nych za ba wek”.

Spo tka nie oka zu je się punk tem zwrot nym w rze mieśl ni czym ży ciu Ole go
Kir ka. Wła śnie wte dy po dej mu je de cy zję o prze kształ ce niu pro � lu pro duk‐ 
cji i  sku pie niu  się na prak tycz nych drew nia nych pro duk tach oraz za baw‐ 
kach. Że by wpro wa dzić zmia ny w warsz ta cie i przy go to wać cen nik, po ży‐ 
cza pie nią dze od czę ści ro dzeń stwa. Środ ki, któ re bę dzie w sta nie zwró cić
do pie ro po upły wie dzie się ciu lat.

Nie wszy scy w ro dzi nie ro zu mie ją tę de cy zję młod sze go bra ta. Po dob nie
jak miesz kań cy Bil lund, któ rzy nie ma ją naj lep sze go zda nia na te mat de cy‐ 
zji Ole go Kir ka o zróż ni co wa niu pro duk cji drew nia nych wy ro bów. Wy twa‐ 
rza nie za ba wek przez do ro słe go męż czy znę jest prze cież prze ja wem skraj‐ 
nej głu po ty! Do tej po ry cie śla cie szył się du żym sza cun kiem dzię ki swo jej
pra co wi to ści i  umie jęt no ściom, ale po tej de cy zji wie lu za czy na krę cić
z  nie do wie rza niem gło wą i  nie owi ja w  ba weł nę: „Chri stian sen, je steś za
do bry na ta kie dzi wac twa, zaj mij się czymś bar dziej uży tecz nym!”.

Kjeld: „W cią gu pierw szych lat dzia dek miał świa do mość, że nie tyl ko lu‐ 
dzie z mia sta czy na wet gmi ny, ale tak że je go star sze ro dzeń stwo z lek ce‐ 
wa że niem od no si ło się do je go pro duk cji drew nia nych za ba wek. Trak to wa‐ 
no to za ję cie jak dzi wac two, a po cząt ki rze czy wi ście nie na le ża ły do naj ła‐ 
twiej szych. Kie dy w  póź niej szym okre sie udzie lał wy wia dów, zda rza ło



mu się okre ślać sie bie ja ko czar ną owcę w ro dzi nie. Wy da je mi się, że to
wy ni ka ło przede wszyst kim z prze ko na nia, iż swe go cza su nie był w sta nie
utrzy mać za kła du cie siel skie go i mu siał prze sta wić się na pro duk cję przed‐ 
mio tów go spo dar stwa do mo we go i za ba wek”.

W 1932 ro ku Kri sti ne ocze ku je pią te go dziec ka, a cią ża da je jej się na ty le we zna ki, że mu si się pod ‐
pie rać na la sce. Na zdję ciu wraz z Olem Kir kiem oraz cze lad ni kiem Ha ral dem Bund ga ar dem i naj ‐
młod szym sy nem Ger hard tem.

Re ali za cja za mó wie nia od Drew nia ne go Ole se na wy ma ga wy sił ku. W za kła‐ 
dzie Ole go Kir ka Chri stian se na, funk cjo nu ją ce go pod na zwą Fa bry ka Wy ro‐ 
bów Drew nia nych i Za ba wek11, asor ty ment drew nia nych za ba wek z cza sem
za czy na kon ku ro wać z in ny mi wy ro ba mi użyt ko wy mi, co pew ne go let nie go
dnia 1932 ro ku zo sta je uwiecz nio ne na zdję ciu zro bio nym w ogro dzie na
ty łach warsz ta tu. Drew nia ne sa mo cho dy, tram wa je i  sa mo lo ty usta wio no
na dra bi nach i  de skach do pra so wa nia. Za przed mio ta mi stoi w  rów nym
rzę dzie gru pa po moc ni ków, mię dzy in ny mi syn Jo han nes, Ha rald Bund ga‐ 
ard, Ma ły Knud, Niels Mu rarz i 13-let nia Ka ren Ma rie Jes sen, za trud nio na
do ma lo wa nia za ba wek. Zdję cie wy ko nał praw do po dob nie sam Ole Kirk al‐ 
bo też Kri sti ne, któ ra by ła wte dy w cią ży z pią tym dziec kiem pa ry.



Da rem ne jed nak by ło by szu ka nie na tym hi sto rycz nym zdję ciu naj le piej
sprze da ją cej się i naj bar dziej po szu ki wa nej za baw ki tam tych lat – a mia no‐ 
wi cie jo-jo! Dla Ole go Kir ka to jak znak z nie ba. Jak sam póź niej tłu ma czy:
„Bóg dał mi wia rę w za baw ki i cho dzi ło wła śnie o to jo-jo”.

Ta ogól no świa to wa mo da, któ ra ob ję ła za rów no dzie ci, jak i  do ro słych
i przy naj mniej na mo ment od cią ga ła uwa gę od trud nych chwil na si la ją ce‐ 
go się kry zy su, po ja wi ła się w Da nii pod ko niec 1931 ro ku, kie dy za baw kę
po raz pierw szy za de mon stro wa no na wy sta wie „Duń skie pre zen ty świą‐
tecz ne”, zor ga ni zo wa nej przez In sty tut Tech no lo gicz ny w Ko pen ha dze. Na
prze ło mie zi my i wio sny lat 1931/1932 mo da na jo-jo roz prze strze nia się
na te re nie ca łe go kra ju i  wresz cie pro du cen ci wy ro bów drew nia nych,
w tym Ole Kirk, przez pe wien, choć krót ki okres prze ży wa ją okres roz kwi‐ 
tu. Przy czy nia ją  się do nie go rów nież duń skie ga ze ty, któ re po pu la ry zu ją
mo dę po cho dzą cą rze ko mo od sta ro żyt nych Gre ków.

„Go rącz ka zwią za na z za ba wą jo-jo na ra sta – lu dzie ba wią się ob cią żo ną
szpul ką w  tram wa jach, pod czas jaz dy na ro we rze, w miej scach pra cy czy
w biu rach. Na wet urzęd nik na po czcie nie znaj du je cza su, by nas ob słu żyć,
bo jest za ję ty za ba wą jo-jo ukry tym pod bla tem”.

Dla Ole go Kir ka po pyt na jo-jo oka zał się ta ką nie spo dzian ką, że ten ro‐ 
dzaj za baw ki nie zdą żył zna leźć się w je go pierw szym cen ni ku z 1932 ro ku.
Nie mniej cie śla chwy ta  się tej nie spo dzie wa nej szan sy z  wdzięcz no ścią
i sto sun ko wo szyb ko uru cha mia ma so wą pro duk cję. Ten nie skom pli ko wa ny
przed miot do za ba wy jest dla za trud nio nych rze mieśl ni ków pro sty i szyb ki
w pro duk cji. Na stęp nie ini cja ty wę przej mu ją ko bie ty i człon ko wie ro dzi ny,
któ rzy na ty łach Do mu z Lwa mi zaj mu ją się ma lo wa niem i la kie ro wa niem
jo-jo. Na ko niec przy cze pia ne są ba weł nia ne sznur ki, a  przed mio ty pa ko‐ 
wa ne do skrzyń, któ re ze sta cji ko le jo wej w Bil lund tra �a ją do hur tow ni‐ 
ków i sprze daw ców na te re nie ca łe go kra ju.

Dzię ki mo dzie na jo-jo nie któ rym, jak na przy kład Nie lso wi Mu ra rzo wi,
do pi su je szczę ście i męż czy zna mo że przez pe wien czas li czyć na sta łe za ję‐ 
cie u  Chri stian se na. Za wy ko na nie każ de go jo-jo otrzy mu je jed no øre,
a  w  okre sie naj więk szej wy daj no ści jest w  sta nie wy pro du ko wać 1000
sztuk dzien nie, co od po wia da wy na gro dze niu 10 ko ron, a to na wet wię cej,
niż za ra biał ja ko mu rarz. Jed nak Ole Kirk pró bu je z  ca łych sił zro bić jak
naj wię cej sam, ewen tu al nie z po mo cą żo ny i  sy nów. Wspo mi na ten okres
na stę pu ją co:



„Cięż ko ha ro wa li śmy – mo ja żo na, dzie ci i  ja sam, ale w pew nym mo‐ 
men cie na sza sy tu acja za czę ła się po pra wiać. Przez wie le dni pra co wa li śmy
od wcze snych go dzin ran nych do pół no cy. Uda ło mi się na wet zor ga ni zo‐ 
wać przy cze pę z gu mo wy mi ko ła mi, że by nie za kłó cać spo ko ju są sia dów,
gdy póź nym wie czo rem za wo zi łem pacz ki na sta cję”.

***

Na fo to gra �i wy ko na nej la tem 1932  ro ku, przed sta wia ją cej róż ne pięk ne
drew nia ne wy ro by na tle gru py dum nych i  wier nych współ pra cow ni ków
sto ją cych na ty łach ogro du, at mos fe ra tchnie spo ko jem i sie lan ką. Na strój
naj le piej od da ją sło wa ulu bio ne go psal mu Ole go Kir ka: „W nie do li i bie dzie
Bóg swo ich dzia tek nie za wie dzie”.

Jed nak dla te go 41-let nie go mi strza cie siel skie go i przy szłe go fa bry kan ta
czas pró by jesz cze nie mi nął. W sierp niu, w szczy cie pro duk cji jo-jo, kie dy
po raz pierw szy wszyst ko wska zu je na to, że na praw dę moż na za ro bić na
drew nia nych za baw kach, Kri sti ne, któ ra jest już w wy so kiej cią ży, za czy na
po waż nie cho ro wać i mu si zo stać za bra na do szpi ta la w Grind sted. Oka zu‐
je się wte dy, że płód jest mar twy. Kie dy ko bie ta już po zor nie do cho dzi do
sie bie po abor cji, do świad cza za pa le nia żył i  6 wrze śnia umie ra w wie ku
za le d wie 40 lat.

Wszyst ko dzie je się prze ra ża ją co szyb ko, a po grą żo ny w ża ło bie Ole Kirk
pró bu je wziąć się w garść. Je go sy no wie, a zwłasz cza 12-let ni Godt fred, ni‐ 
gdy nie za po mną wi do ku zroz pa czo ne go oj ca:

„Pa mię tam, jak wszedł do sa lo nu, gdzie gra łem so bie na har mo nij ce,
i prze ka zał mi, co się sta ło. Wte dy po raz pierw szy zo ba czy łem pła czą ce go
oj ca. Ra zem pa dli śmy na ko la na (za czę li śmy mo dlić  się do Bo ga – przyp.
red.), a po tem po je cha li śmy po mo ich bra ci, któ rzy prze by wa li na służ bie
po za do mem”.

Ole Kirk jest ca łą sy tu acją wstrzą śnię ty do te go stop nia, że je go wia ra za‐ 
czy na się chwiać. Wy co fu je się z za rzą du do mu mi syj ne go i przez ko lej ne
10 lat po zo sta je zwy kłym człon kiem zgro ma dze nia. Do pie ro w do ku men‐ 
tach z  1944  ro ku moż na po now nie od na leźć pod pis Kir ka w pro to ko łach
z ze brań za rzą du. W póź niej szych bio gra �cz nych re �ek sjach na te mat te go
naj trud niej sze go i  naj niesz czę śliw sze go mo men tu w  swo im ży ciu na pi sze:
„Pró bo wa łem so bie po wie dzieć: »Niech się dzie je wo la Two ja, Pa nie Je zu«,
i z tym żyć, ale to by ło bar dzo kru che ży cie”.



La tem 1932 ro ku dum ni współ pra cow ni cy usta wia ją się do wspól ne go zdję cia na tle pierw sze go
asor ty men tu drew nia nych za ba wek. Od le wej: Ka ren Ma rie Jes sen, Ma ły Knud, Jens T. Ma thie sen,
Niels Chri sten sen, „Si ko ra”, Ha rald Bund ga ard i Jo han nes – naj star szy z sy nów Ole go Kir ka.

Kjeld: „Dzia dek był oso bą, któ ra ni gdy  się nie pod da wa ła, na wet w  naj‐ 
trud niej szych mo men tach i w bez na dziej nych oko licz no ściach. Miał w so‐ 
bie nie zwy kłą si łę wi tal ną. Obo jęt nie, co by się dzia ło, po tra �ł my śleć, że
ja koś to bę dzie. Re zy gno wa nie nie le ża ło w je go na tu rze. Ta ką sa mą ce chę
roz po zna ję w mo im oj cu, zresz tą u sie bie rów nież – tę pew ną for mą upar‐ 
to ści, któ ra prze cho dzi ła z  po ko le nia na po ko le nie i  któ ra jest zwią za na
z  wia rą – nie ko niecz nie w  wy mia rze re li gij nym. Cho dzi ra czej o  sze rzej
poj mo wa ną wia rę – w przy szłość oraz prze ko na nie co do te go, za co się po‐ 
no si od po wie dzial ność. Ta kie po dej ście pro wa dzi z  ko lei do okre ślo ne go
spo so bu my śle nia i prze ko na nia: z tym so bie z pew no ścią po ra dzę!”.



Pierw szy cen nik Ole go Kir ka, w któ rym � gu ru ją ta kie pro duk ty, jak dra bi ny, ta bo re ty, de ski do pra ‐
so wa nia i sto ja ki do cho in ek, a tak że róż ne go ro dza ju za baw ki. Fa bry ka pro duk tów i za ba wek drew ‐
nia nych za czy na na bie rać kształ tu.

Kie dy po wie lu la tach py ta no star sze go już Ole go Kir ka, dy rek to ra LE GO,
jak po ra dził so bie z  kry zy sem go spo dar czym i  oso bi stym nie szczę ściem,
któ re na zna czy ły je go ży cie w  la tach 1931–1933, męż czy zna przed sta wia
krót ką wer sję od po wie dzi: „Na le ża ło się du żo mo dlić – mo dlić o za mó wie‐ 
nia, mo dlić o ich wy ko na nie, a tak że o to, że by zo sta ły za pła co ne”. Dłuż sza
wer sja jest zwią za na z okre ślo nym po strze ga niem Bo ga, któ ry czu wał nad
nim, je go ro dzi ną i za kła dem pod czas ko lej nych kry zy sów, i wią że się rów‐ 
nież z pew nym ob ja wie niem:



„Pew ne go wie czo ru sie dzia łem i za sta na wia łem się nad prze ciw no ścia mi lo su, z któ ry mi mu sia‐ 
łem się zmie rzyć. Kre dy to daw cy przy sy ła li do mnie swo ich praw ni ków, a ro dzi na i przy ja cie le za‐ 
rzu ca li mi, że nie zaj mu ję się ni czym uży tecz nym. Co mia łem ro bić? Czu łem, że po moc jest da le‐ 
ko i że nie zdo ła na dejść na czas. I wte dy zda rzy ło się coś zdu mie wa ją ce go, coś, cze go ni gdy nie
za po mnę. Po ja wi ła się w mo jej gło wie wi zja du żej fa bry ki, w któ rej krzą ta ją się za pra co wa ni lu‐ 
dzie, wno szą cy su row ce i wy no szą cy go to we pro duk ty. Ob raz obec nej fa bry ki był tak wy raź ny, że
ni gdy nie mia łem wąt pli wo ści, iż pew ne go dnia uda mi się osią gnąć ten cel. To w su mie dziw ne,
że w tak bez na dziej nej sy tu acji mo że po ja wić się wia ra i na dzie ja. Je stem prze ko na ny, że to Bóg
stał za mo ją wi zją. Ten, w któ re go na uczy łem się wie rzyć ja ko dziec ko”.

Mistrz cie siel stwa, któ ry do pie ro co zmie nił pro �l pro duk cji, mu si na gle za‐ 
jąć się rów nież wy cho wa niem swo ich czte rech sy nów w wie ku od 6 do 15
lat, któ rzy bar dzo tę sk nią za mat ką. Sze ścio let ni Ger hardt jest jesz cze za
ma ły, by po móc oj cu, a 13-let ni Karl Georg ma wkrót ce roz po cząć na ukę
sto lar stwa. W Do mu z Lwa mi po zo sta je 12-let ni Godt fred, od dziec ka tak
bar dzo sła bo wi ty, że Ole Kirk i Kri sti ne przez pe wien czas oba wia li się, że
go stra cą. Te raz jed nak ten by stry chło pak po ma ga w  warsz ta cie ra zem
z  bra tem Jo han ne sem, kie dy tyl ko chłop cy nie mu szą cho dzić do szko ły
w Bil lund. Godt fred ma zręcz ne rę ce i by strą gło wę do liczb, pod czas gdy
wiecz nie uśmiech nię ty Jo han nes na dal zma ga się z epi lep sją, któ ra po ja wi‐ 
ła się w dzie ciń stwie.

W  tym trud nym okre sie ża ło by i  nie szczę ścia wiel kie za mó wie nie od
Drew nia ne go Ole se na, któ re mia ło zo stać ode bra ne w sierp niu, po kry wa się
w ma ga zy nie ku rzem. Ole Kirk li czył na pew ny do chód, ale oka zu je się, że
Jens V. Ole sen ogło sił upa dłość. Jak za wsze, gdy mistrz cie siel ski po trze bu‐ 
je po mo cy, pa da na ko la na i skła da swo je pro ble my w rę ce Bo ga, któ ry po‐ 
now nie wska zu je mu roz wią za nie. Na stęp ne go dnia Ole Kirk wsta je wcze‐ 
śnie ra no, pa ku je do swo je go for da T to wa ry nie ode bra ne przez Drew nia ne‐ 
go Ole se na i  pro si chłop ców, że by na sie bie uwa ża li, po czym wy ru sza
w  dro gę, ma jąc za miar od wie dzić wszyst kich po ten cjal nych na byw ców –
kup ców i kon su my.



Ole Kirk tak bar dzo wie rzy w suk ces za ba wek jo-jo, że w 1933 ro ku za czy na po waż nie my śleć o no ‐
wym ma ga zy nie.

Wy pra wa nie koń czy  się wiel kim suk ce sem. Co praw da uda je mu  się
sprze dać więk szość to wa ru, lecz Ole Kirk uświa da mia so bie, że nie jest do‐ 
brym sprze daw cą. Z tru dem po tra � się prze móc, by chwa lić wła sne wy ro‐ 
by, bo je go zda niem naj lep szą re kla mą jest ich wi do czna go łym okiem ja‐ 
kość. Ten po gląd po dzie la ją jed nak tyl ko naj bliż si na byw cy, han dlu ją cy
w pro mie niu od Bil lund do Es bjerg.

„Pew na ko bie ta w  skle pie okrop nie skry ty ko wa ła mo je pro duk ty, a  ja na wet nie po tra � łem  się
bro nić. Po tej ty ra dzie by ła jed nak go to wa coś ode mnie ku pić, pod wa run kiem że do sta nie 30
pro cent ra ba tu. By łem na praw dę szczę śli wy, gdy opusz cza łem jej sklep”.

W in nych miej scach Ole Kirk mu si za do wo lić się bar te rem i wra ca do do‐ 
mu, do Bil lund, z ro dzyn ka mi, sa go i dwu dzie sto ma ki lo gra ma mi nie łu ska‐ 
nych mig da łów, co ozna cza, że ro dzi na miesz ka ją ca w Do mu z Lwa mi, któ‐ 
ra nie daw no po więk szy ła się o go spo się, ma szan sę na nie co lep sze świę ta
Bo że go Na ro dze nia niż po zo sta łe fa mi lie w oko li cy. W wie lu do mach w wi‐ 
gi lij ny wie czór lu dzie mu szą obyć  się bez mię sa i  słod ko ści, ogra ni cza‐ 
jąc  się do ziem nia ków i ka pu sty. Na po cie chę do sta ją skrom ne � nan so we
wspar cie z gmin nej ka sy za po mo go wej.

Przy go da z  pro duk cją jo-jo koń czy  się rów nie szyb ko, jak  się za czę ła,
i  już je sie nią 1933  ro ku nie daw no otwar ta fa bry ka za czy na bo ry kać  się
z  pro ble ma mi � nan so wy mi, po mi mo nie znacz ne go zwięk sze nia ob ro tów.
Ole Kirk po zo sta je ze spo rym za pa sem ma ga zy no wym za ba wek jo-jo, któ re
usil nie pró bu je zbyć. Świad czy o tym jed no z ogło szeń, któ re po ja wi ło się 4
li sto pa da w dzien ni ku „Jyl lands-Po sten”:



„Po szu ku je się ofer ty za ku pu drew nia nych kó łek do za ba wy lub ma lo wa‐ 
nych jo-jo. Na tych mia sto wa do sta wa. Naj lep sze ce ny przy za ku pie 1000
sztuk. Bil lundz ka Fa bry ka Za ba wek, Ole Kirk Chri stian sen, Bil lund”.

Pro ble my � nan so we za czy na ją się pię trzyć, Ole Kirk wal czy też z tę sk no‐ 
tą za Kri sti ne, któ ra przez 15 lat nada wa ła ton ży ciu ro dzin ne mu, zaj mu‐ 
jąc się go spo dar stwem i wy cho wa niem czte rech sy nów. Cie ślę prze śla du ją
daw ne zo bo wią za nia dłuż ni cze, a  zwłasz cza gwa ran cja udzie lo na swe go
cza su w la tach dwu dzie stych, kie dy pró bo wał po wstrzy mać sta gna cję w bu‐ 
dow nic twie.

„Wte dy ta kie zo bo wią za nia by ły dość po wszech ne, wie lu rze mieśl ni ków się na nie go dzi ło, więc
mo ja gwa ran cja mia ła wła ści wie ta ki bar dziej for mal ny cha rak ter. Jed nak oka za ło się, że po zo sta‐ 
li gwa ran ci nie po ra dzi li so bie w  tam tych cza sach i  to na mnie spa dła od po wie dzial ność za
wszyst ko. Za ję to mo ją nie ru cho mość, co jesz cze nie by ło tak bar dzo od czu wal ne. Mój świat za wa‐ 
lił  się do pie ro wte dy, gdy lu dzie, któ rzy wpę dzi li mnie w kło po ty, choć wcze śniej życz li wie za‐ 
pew nia li, że nic nie ry zy ku ję, te raz po ja wia li się w mo im ma ga zy nie, że by za jąć wy pro du ko wa ne
prze ze mnie to wa ry”.

Ole Kirk jest bli ski pod da nia się i ogło sze nia upa dło ści, ale pew ne go je sien‐ 
ne go dnia 1933 ro ku do je go do mu pu ka Flem ming Friis-Je sper sen. Jest ad‐ 
wo ka tem, któ ry ma w oko li cy do za ła twie nia pew ną spra wę, i po sta na wia
nad ło żyć dro gi, że by od wie dzić mi strza cie siel skie go z Bil lund, zwłasz cza
że ten nie re agu je ani na we zwa nia do za pła ty, ani na po zwy i dla te go do‐ 
sta je za oczny wy rok są do wy. Praw nik z Vej le za sta na wia się nad roz wią za‐ 
niem, któ re za do wo li ło by za rów no kre dy to daw ców, jak i  dłuż ni ka. Wie le
lat póź niej w  li ście ad re so wa nym do Godt fre da Kir ka Chri stian se na Friis-
Je sper sen tak wspo mi na spo tka nie z nie szczę śli wym i po zba wio nym ilu zji
Olem Kir kiem w 1933 ro ku:

„W nie mal pu stym warsz ta cie, po ło żo nym na ty łach jak na owe cza sy sto sun ko wo wiel kie go bu‐ 
dyn ku miesz kal ne go, spo tka łem męż czy znę, któ ry od pierw sze go spoj rze nia ro bił sym pa tycz ne
wra że nie. Już na po cząt ku wy znał: »Otwar cie przy zna ję, że się pod da łem. W ze szłym ro ku zbu do‐ 
wa łem dwa do my: je den dla klien ta, dru gi na sprze daż, ale klient nie jest w sta nie mi za pła cić,
a  na dru gi dom bra ku je na byw cy. W  obu przy pad kach do szło do po stę po wa nia eg ze ku cyj ne go
i za chwi lę pew nie to sa mo cze ka mój wła sny dom. Je stem win ny pie nią dze wie lu lu dziom, mo ja
żo na nie ży je, a ja mam na utrzy ma niu czwór kę dzie ci. Co mam ro bić? Rów nie do brze mo gę nie‐ 
zwłocz nie opu ścić ten pa dół«”.



Friis-Je sper sen twier dzi, że naj gor szym roz wią za niem jest bier ność, bo wte‐ 
dy ro sną od set ki od każ dej, na wet nie wiel kiej wie rzy tel no ści i za nim czło‐ 
wiek się obej rzy, je go dług się po dwa ja. Ad wo kat ra dzi, by nie wy pła cal ny
cie śla jak naj szyb ciej przy go to wał li stę wszyst kich kre dy to daw ców i  ich
rosz czeń, a on na tej pod sta wie po sta ra się usta no wić hi po te kę kau cyj ną na
Do mu z  Lwa mi. To za pew ni kre dy to daw com po czu cie bez pie czeń stwa,
a jed no cze śnie da Ole mu Kir ko wi, choć na chwi lę, czas i spo kój, by skon so‐ 
li do wać swo ją dzia łal ność, a tak że by zna leźć no wą go spo się.

Zdol na i pra co wi ta Ni na, któ ra zaj mo wa ła się ro dzi ną w pierw szym ro ku
po śmier ci Kri sti ne, na gle, z  dniem 1 paź dzier ni ka 1933  ro ku, re zy gnu je
z pra cy. Pi sząc re ko men da cję tej mło dej, bo go boj nej dziew czy nie, Ole Kirk
za zna cza, że mło da ko bie ta jest „od da na pra cy na rzecz Kró le stwa Bo że go”.
Do da je jed no cze śnie, że nie tyl ko zaj mo wa ła się co dzien ny mi po rząd ka mi
i przy go to wy wa niem po sił ków dla dwu na stu osób, ale rów nież po tra � grać
na har mo nij ce i śpie wać. No i jak tu zna leźć no wą Ni nę?

***

Tyl ko nie licz ni wie dzą, że pierw szym wła ści cie lem LE GO by ła ko bie ta. Nie
do szło by do te go, gdy by nie przy pa dek, a w szcze gól no ści pew na ga ze ta le‐ 
żą ca na krze śle w kuch ni. W paź dzier ni ku 1933 ro ku So �e Jør gen sen od‐ 
wie dza swo ją przy ja ciół kę, miesz ka ją cą w po łu dnio wo ze landz kim Ha slev.
Ko bie ta, któ ra skoń czy ła 38 lat, nie daw no opu ści ła Aar hus, by po wró cić do
ro dzin ne go mia sta w na dziei na otrzy ma nie po sa dy kie row nicz ki lo kal ne go
Ta tol – sie ci skle pów sprze da ją cych my dła, per fu my i in ne pro duk ty do hi‐ 
gie ny oso bi stej.

So �e przez ostat nie la ta pra co wa ła w  do mu po praw czym w  Aar hus
i skrzęt nie oszczę dza ła, że by pew ne go dnia móc zre ali zo wać swo je ma rze‐
nie o  otwar ciu wła sne go skle pu. Nie ste ty to nie ona otrzy mu je po sa dę
w  Ha slev. Roz cza ro wa na So �e po sta na wia udać  się ro we rem do swo jej
przy ja ciół ki, że by prze dys ku to wać z nią in ne moż li wo ści. Kie dy ka wa  się
go tu je, a dziew czy ny na kry wa ją do sto łu, So �e w pew nym mo men cie się ga
po le żą cy na krze śle dzien nik „Kri ste ligt Dag blad”. Kie dy prze glą da jąc ga‐ 
ze tę, do cho dzi do dzia łu z ogło sze nia mi, jej wzrok pa da na na głó wek „Go‐ 
spo sia”.



„Za trud nię na ko rzyst nych wa run kach dziew czy nę głę bo kiej wia ry, oszczęd ną, któ ra po tra � przy‐ 
go to wy wać po sił ki i po dej mie się pro wa dze nia do mo we go go spo dar stwa od 1 li sto pa da. Życz li wa
at mos fe ra. Mam dwóch sy nów w wie ku 12 i 7 lat, więc pre fe ro wa na jest oso ba, któ ra oto czy ich
mi ło ścią, po mo że w ich wy cho wa niu oraz stwo rzy im dom. Re ko men da cje z po przed nich miejsc
pra cy oraz żą da nia pła co we na le ży prze słać do O. Kirk Chri stian sen, Sto lar nia Ma szy no wa w Bil‐ 
lund, i pod tym ad re sem moż na uzy skać bar dziej szcze gó ło we in for ma cje”.

Po tym, jak kie row nik mle czar ni Ho uge sen po mógł mu prze brnąć przez
licz ne ofer ty, któ re po ja wi ły się w od po wie dzi na ogło sze nie, Ole Kirk de‐
cy du je się na za trud nie nie So �e Jør gen sen, któ ra ma do bre re ko men da cje,
jest wie rzą ca i  po cho dzi z  Ha slev, ba stio nu Mi sji We wnętrz nej. Godt fred
od bie ra no wą go spo się ze sta cji ko le jo wej w Bil lund i pro wa dzi do Do mu
z Lwa mi. Kie dy Ole Kirk otwie ra drzwi, wy krzy ku je spon ta nicz nie: „So �e
Jør gen sen, gdy bym wie dział, że no si pa ni krót kie wło sy, to bym się nie zde‐ 
cy do wał!”.

So �e za pew ne rów nież nie ubie ga ła by się o po sa dę, gdy by wie dzia ła, że
we wnątrz wiel kie go do mu z  im po nu ją cy mi lwa mi, do któ re go pro wa dzi
ele ganc ki chod nik, pa nu je ta ki ba ła gan. Ko lej ną nie spo dzian ką by ło to, że
w do mu miesz ka ło nie dwóch, jak na pi sa no w ogło sze niu, ale czte rech bra‐ 
ci. Na szczę ście Karl Georg i  Jo han nes po ja wia ją  się tyl ko do raź nie, gdy
przy jeż dża ją w od wie dzi ny z miejsc, gdzie ter mi nu ją. Godt fred na dal cho‐ 
dzi do szko ły, a w wol nym cza sie po ma ga oj cu w warsz ta cie. Kie dy opo‐ 
wia da o so bie So �e, je go sied mio let ni brat Ger hardt sia da na ko la nach ob‐ 
cej ko bie ty i py ta: „Zna łaś mo ją ma mę?”. „By ła ta ka mi ła!” – do da je.

No wa go spo dy ni, po mi mo krót kiej fry zu ry, oka zu je się praw dzi wym da‐ 
rem nie bios. Kie dy 50 lat póź niej czte rej bra cia Kirk udzie la ją te le wi zyj ne‐ 
go wy wia du, po twier dza ją je den przez dru gie go: „So �e by ła dla nas na‐ 
praw dę do brą mat ką. By ła zdol na, ser decz na i wresz cie w do mo wym go‐ 
spo dar stwie za pa no wał ja kiś po rzą dek”.



37-let nia So �e Jør gen sen, któ ra od po wia da na ogło sze nie za miesz czo ne w „Kri ste ligt Dag blad”
w prze ło mo wym mo men cie swo je go ży cia. Po dzie się ciu la tach pra cy z róż ny mi ludź mi, za rów no
w po praw cza ku dla chłop ców, jak i w pro wa dzo nym przez Mi sję We wnętrz ną do mu po mo cy dla
pro sty tu tek, chce te raz spró bo wać swo ich sił ja ko go spo dy ni.

Mię dzy gło wą ro dzi ny i  no wą go spo sią od sa me go po cząt ku na wią zu‐ 
je się nić po ro zu mie nia, do te go stop nia, że sie dem mie się cy póź niej od by‐ 
wa się ślub pa ry u jej ro dzi ny w Ha slev. „Naj szyb ciej, jak się tyl ko da ło”,
uwa ża ją człon ko wie ro dzi ny zmar łej żo ny Ole go Kir ka, miesz ka ją cy na Ju‐ 
tlan dii. Na uro czy stość we sel ną, któ ra od by ła się 10 ma ja 1934, So �e przy‐ 
go to wa ła wła sną pio sen kę do me lo dii B.S. In ge man na Na po lu go spo da rza
Ta ve go12. Opi su je w niej mi łość, któ ra zro dzi ła się w jej ser cu na zie mi Ole‐ 
go w Bil lund:

Pierw szy raz za pra gnę ła dzie lić z nim los / gdy Ole wy szedł przed swój dom / w żół tej kurt ce z koł nie‐ 
rzem / a świat w słoń cu za to nął / O czym tych dwo je ga wę dzi ło / nie do wie się nikt / A jak się po ro zu‐ 
mie li / to już strze żo ny se kret ich.

Przez ca łe swo je ży cie Ole Kirk czę sto po wta rzał, że gdy by So �e nie przy je‐ 
cha ła do Bil lund w 1933 ro ku i gdy by w wy ni ku ich mał żeń stwa nie wspar‐ 
ła go swo imi oszczęd no ścia mi, LE GO ni gdy by nie po wsta ło.

To ta kie pro ste. Dzię ki 1000 ko ron, któ re So �e wnio sła do mał żeń stwa,
co w  prze li cze niu na dzi siej szą war tość od po wia da 37  000  ko ron, uda je
jej  się w  mar cu 1934  ro ku ura to wać mał żon ka od ko lej ne go ogło sze nia



upa dło ści. W  po łą cze niu z  kil ko ma po mniej szy mi po życz ka mi od ro dzeń‐ 
stwa Ole go Kir ka po sag mał żon ki kła dzie pod wa li ny pod przy szłą �r mę.
Ole Kirk za zna cza: „W 1934 ro ku oże ni łem się z go spo sią. Wnio sła do mał‐ 
żeń stwa 1000 ko ron i za część tych pie nię dzy spła ci łem naj pil niej sze rosz‐ 
cze nia. Bar dzo wspie ra ła mnie też mo ja ro dzi na i dzię ki te mu po zby łem się
stra chu”.

Te zmia ny ozna cza ją rów nież, że przed się bior stwo O. Kirk Chri stian se na
Fa bry ka Wy ro bów Drew nia nych i Za ba wek w nad cho dzą cym ro ku zmie ni
na zwę. Ad wo kat Friis-Je sper sen, któ ry po ma ga Ole mu Kir ko wi unik nąć
gro żą cej mu upa dło ści, pro po nu je, aby przed się bior ca zmie nił na zwę za kła‐ 
du na ta ką, któ ra bę dzie za pa da ła klien tom w pa mięć. W 1935 ro ku, gdy
cie śla z Bil lund po raz dru gi z rzę du bie rze udział w tar gach bran żo wych
Købe stævnet w Fre de ri cii, za uwa ża, że wszyst kie du że �r my ma ją ory gi na‐ 
lne na zwy. Po po wro cie zbie ra swo ich ośmiu pra cow ni ków i in for mu je, że
przy go to wał pre mię w  po sta ci dwóch bu te lek wi na jabł ko we go dla te go,
kto wy my śli atrak cyj ną na zwę �r my.

Praw do po dob nie per spek ty wa kwa sko wa te go wi na nie by ła dla ni ko go
wy star cza ją co mo ty wu ją ca, bo dwie naj lep sze pro po zy cje – LE GIO i LE GO
– po cho dzą od sa me go fa bry kan ta. Jak już póź niej wy ja śnia Ger hardt,
pierw sza pro po zy cja na wią zu je do „le gio nów za ba wek”, gdyż „oj ciec uwa‐ 
żał, że wy twa rza nie za ba wek ma sens tyl ko wte dy, gdy bę dzie to pro duk cja
ma so wa”. Dru ga pro po zy cja – LE GO – jest skró tem od słów Leg godt13 i od‐ 
da je du cha cza su w  więk szym stop niu, niż Ole Kirk pier wot nie za kła dał.
Wy gry wa ostat ni po mysł, bo do brze brzmi i  wy ma wia ny jest z  ła two ścią
przez dzie ci i  do ro słych. Do pie ro po wie lu la tach, gdy fa bry ka za ba wek
w Bil lund eks por tu je pla sti ko we kloc ki na ca ły świat, oka zu je się, że LE GO
po ła ci nie ozna cza „skła dam”.

Kjeld: „Na zwa �r my za wie ra w so bie rów nież opo wieść o tym, że nie tyl ko
bie da z nę dzą skło ni ły dziad ka do pro duk cji za ba wek. Co praw da w  cza‐ 
sach sta gna cji w bran ży bu dow la nej prze sta wił się naj pierw na pro du ko wa‐ 
nie uży tecz nych wy ro bów wy ko rzy sty wa nych w go spo dar stwie do mo wym,
ale też sto sun ko wo szyb ko za czął zaj mo wać się za baw ka mi. Przede wszyst‐ 
kim dla te go, że sam lu bił się ba wić, do brze czuł się w to wa rzy stwie dzie ci
i chciał, że by »dzie ci do brze się czu ły, a że by tak by ło, stwo rzę dla nich faj‐ 
ne za baw ki«. Ten po gląd miał dla nie go du że zna cze nie, nie tyl ko pod czas
trud nych po cząt ków. Dla te go z ta ką ła two ścią wpadł na po mysł na zwy LE‐ 



GO, jak by chciał po wie dzieć: »to, czym się zaj mu ję, jest rów nie waż ne jak
zwy kła sto lar ka czy cie siel ka«”.

***

Mał żeń stwo Ole go Kir ka i So �e, a tak że sil ne wię zy ro dzin ne two rzą w la‐ 
tach trzy dzie stych i na po cząt ku czter dzie stych pod wa li ny �r my, któ rej no‐ 
wa na zwa Fa bry ka LE GO zdo bi rów nież no wy pa pier �r mo wy. Wio sną
1935 ro ku ro dzi się pierw sze i je dy ne wspól ne dziec ko Ole go Kir ka i So �e,
cór ka Ul la. Dziew czyn ka do ra sta w nie wiel kiej mie ści nie, gdzie wszy scy się
zna ją. Na do da tek co raz wię cej miesz kań ców Bil lund i oko li cy znaj du je za‐ 
trud nie nie w peł nych py łu i ha ła su warsz ta tach na ty łach Do mu z Lwa mi,
do któ re go do cho dzi za pach drew na i  la kie ru. Pod ko niec ro ku ob ro ty
przed się bior stwa wy no szą 17 200 ko ron, co ozna cza po dwo je nie w sto sun‐ 
ku do ubie głe go ro ku. Rok póź niej ko lej ny raz zwięk sza ją się o 100 pro cent
i �r ma za czy na co raz bar dziej przy po mi nać ob raz fa bry ki z se ryj ną pro duk‐ 
cją – wi zję, któ rą swe go cza su Ole Kirk otrzy mał od Bo ga.

W 1936 ro ku Ole Kirk ostat ni raz bie rze udział w tar gach bran żo wych Købe stævnet w Fre de ri cii,
któ re przez wie le lat by ły waż ne dla je go dzia łal no ści. W tym ro ku po raz pierw szy fa bry ka za ba wek
z Bil lund pre zen tu je swo ją no wą na zwę LE GO w ka ta lo gu tar go wym. Ad res te le gra �cz ny to oczy wi ‐
ście „Baw się”. Ar chi wum Hi sto rii Re gio nal nej w Fre de ri cii



Jed nak nie wiel ka �r ma na dal bo ry ka się z płyn no ścią � nan so wą z po wo‐ 
du daw nych dłu gów za ło ży cie la oraz je go nie usta ją cej chę ci in we sto wa nia
w  no we tech no lo gie. Kie dy w  1937  ro ku Ole Kirk uczest ni czy w  tar gach
w Niem czech, nie po tra � ode rwać wzro ku od naj no wo cze śniej szej fre za rki
�r my EL ZE & HESS, dzię ki któ rej kunsz tow na ob rób ka drew na po zwo li ła by
na pro duk cję ide al nych, mięk ko za okrą glo nych, po pu lar nych drew nia nych
zwie rzą tek LE GO na kół kach. Nie ste ty ma szy na kosz tu je ma ją tek w wy so‐ 
ko ści 4000  ko ron. Jed nak dwa mie sią ce póź nej zo sta je za mó wio na przez
jed ne go z ko pen ha skich przed sta wi cie li �r my. Te raz al bo ni gdy.

Po do bne po dej ście po ja wia się pa rę lat póź niej, gdy pew ne go dnia księ‐ 
go wy Jo han sen sie dzi w  biu rze LE GO i  wy pi su je cze ki z  wy pła ta mi. Już
pra wie koń czy, kie dy dzwo nią z  Ve ile Ban ku: „Pa nie Jo han sen, tak nie
moż na. Pro szę skoń czyć wy pi sy wa nie cze ków bez po kry cia”. Ja ko że księ‐ 
go wy sły szał ta kie uwa gi już wcze śniej, nie ro bią na nim więk sze go wra że‐ 
nia, bo wy cho dzi z za ło że nia, że bank ma prze cież mnó stwo pie nię dzy, któ‐ 
rych bra ku je w LE GO. Kie dy jed nak głos w te le fo nie za zna cza, że de cy zją
dy rek cji nie bę dzie wię cej wy płat, uzna je, że czas naj wyż szy za wia do mić
Ole go Kir ka. Od naj du je sze fa w  ogro dzie, klę czą ce go i  sa dzą ce go ja kieś
kwia ty. W ko men ta rzu do przed sta wio nej in for ma cji księ go wy  się do wia‐ 
du je, że na dal ma wy pi sy wać te wszyst kie cze ki, któ re są ko nie czne. „Ra‐ 
dzi łem już so bie z więk szy mi pro ble ma mi” – pod su mo wu je wła ści ciel fa‐ 
bry ki.

Fi nan so wa nie fra so bli wość Ole go Kir ka oraz daw ne dłu gi, któ re na dal
nie zo sta ły do koń ca spła co ne, spra wia ją, że �r ma w la tach 1935–1944 jest
za re je stro wa na na So �e Kirk Chri stian sen. Gdy by któ re goś dnia przy szło
mu ogło sić upa dłość kon su menc ką, bank nie mógł by za jąć mie nia żo ny.
Sto sun ki wła sno ścio we ozna cza ją jed no cze śnie, że wszyst kie do cho dy LE‐
GO, a tak że nie ru cho mo ści aż do 1944 ro ku, gdy �r ma zo sta je prze kształ‐ 
co na w spół kę ak cyj ną, z praw ne go punk tu wi dze nia na le żą do So �e.

Nie wiel ka fa bry ka za ba wek w Bil lund roz wi ja się wol no, ale suk ce syw‐ 
nie. Po raz pierw szy no wa na zwa �r my i  lo go zo sta ją za pre zen to wa ne
świa tu na tar gach bran żo wych Købe stævnet w Fre de ri cii la tem 1936 ro ku.
To wy jąt ko wa oka zja, bo wy da rze nie nie ma so bie rów nych. Od wie dza je
oko ło 82 000 zwie dza ją cych, w tym sam król Da nii, Chry stian X.

Ole Kirk wy sta wia swo je pro duk ty na trze cim pię trze w bu dyn ku głów‐ 
nym, w  to wa rzy stwie du żych re no mo wa nych �rm oraz po mniej szych wy‐ 
ko naw ców i rze mieśl ni ków z ca łe go kra ju. Wy staw cy chwa lą się prze róż ny‐ 



mi to wa ra mi – od pia nin, gor se tów i wi na owo co we go po pro szek do pra‐ 
nia, eks trakt mię sny czy po jem ni ki do prze cho wy wa nia cy gar. Już w la tach
1934–1935 wie lu od wie dza ją cych zwra ca uwa gę na wy so ką ja kość drew‐ 
nia nych za ba wek i  po dzi wia de ta le róż nych ma rek sa mo cho dów. Two rzą
one se rię na zy wa ną Bil lund Au to, a ich ko ła zo sta ły wy ko na ne z daw nych
jo-jo. Wszyst kie te drew nia ne rol ki, któ rych Ole mu Kir ko wi nie uda ło  się
sprze dać w 1933 ro ku, zo sta ły po prze ci na ne, a na stęp nie wy ko rzy sta ne ja‐ 
ko ko ła po jaz dów. Cha rak te ry zu ją się nie zwy kle sta ran nym i wier nym wy‐ 
koń cze niem, za któ re od po wia da ła Ka ren Ma rie Jes sen. W  swo ich wspo‐ 
mnie niach opo wia da:

„Zaj mo wa łam się ko ła mi trzy krot nie. Naj pierw na le ża ło je za grun to wać i osu szyć. Na stęp nie trze‐ 
ba je by ło po ma lo wać na sza ro, po now nie osu szyć, a na ko niec po ma lo wać śro dek na czer wo no,
pa mię ta jąc o do kład nym wy koń cze niu brze gów. Za trzy ko ła do sta wa łam jed no øre, a po tra � łam
po ma lo wać 900 ty go dnio wo, co da wa ło trzy  ko ro ny. Do dzi siaj pa mię tam ra dość mat ki, kie dy
w so bot ni wie czór od da wa łam jej za ro bio ne pie nią dze”.

W la tach trzy dzie stych spo ra część pra cow ni ków LE GO to nie wy kwa li � ko‐ 
wa ni mło dzi chłop cy i dziew czę ta, go spo dy nie do mo we i wdo wy z Bil lund
i  oko li cy, któ rych ży cie i  hi sto rie są do brze zna ne Ole mu Kir ko wi. Więk‐
szość pra cow ni ków po cho dzi z ro dzin moc no do tknię tych kry zy sem w rol‐ 
nic twie i  mu si uzu peł niać swo je do cho dy do dat ko wym za ję ciem, któ re go
w LE GO nie bra ku je, zwłasz cza w pra co wi tym okre sie po prze dza ją cym Bo‐ 
że Na ro dze nie, kie dy trze ba wy pro du ko wać znacz nie wię cej za ba wek.



Ri chard Chri stian sen w trak cie ob słu gi dro giej fre za rki żło bią cej, któ rą w 1937 ro ku Ole Kirk za ku pił
za spo rą kwo tę. Urzą dze nie oka zu je się jed nak bar dzo roz sąd ną in we sty cją wy ko rzy sty wa ną do pro ‐
duk cji drew nia nych zwie rząt, któ re sta ją się co raz po pu lar niej szy mi za baw ka mi. Nie tyl ko kacz ka
jeź dzi na kół kach, do łą cza ją do niej rów nież ko ty i kur cza ki cią gnię te na sznur ku przez dzie cię cą rę ‐
kę.

Spo rym wy zwa niem dla duń skich �rm w la tach trzy dzie stych są pro ble‐ 
my z  ka pi ta łem ob ro to wym, któ ry prze zna cza ny jest na wy na gro dze nia
oraz za kup su row ców, a tak że in we sty cje w ma szy ny. Sek tor drzew ny pod
ko niec te go dzie się cio le cia na dal zma ga  się z  płyn no ścią, a  do staw cy su‐ 
row ców nie chęt nie udzie la ją kre dy tu. LE GO z Bil lund stop nio wo sta je  się
zna ną �r mą tak że po za gra ni ca mi Ju tlan dii, a ob ro ty przed się bior stwa się‐ 
ga ją już 40 000 ko ron. Kie dy Ole Kirk w 1939 ro ku skła da du że za mó wie‐ 
nie na drew no w tar ta ku w Da vin de14 na Fio nii i zo sta je w związ ku z tym
po pro szo ny o po twier dze nie swo jej zdol no ści kre dy to wej, Ve ile Bank prze‐ 
sy ła do tar ta ku na stę pu ją ce oświad cze nie:

„Wła ści cie lem LE GO jest pa ni Kirk Chri stian sen, a jej mąż kie ru je �r mą na co dzień. We dług na‐ 
sze go ro ze zna nia obo je są sza no wa ny mi i ener gicz ny mi ludź mi, któ rzy ży ją oszczęd nie. Wszyst ko



wska zu je na to, że po tra �ą zbu do wać opła cal ny in te res. Pan Chri stian sen przed sta wił nam bi lans
za 1938  rok, z  któ re go wy ni ka, że przed się bior stwo wy pra co wa ło nie wiel ki zysk, więc na szym
zda niem nie ma zbyt nie go ry zy ka przy udzie le niu im roz sąd ne go kre dy tu”.

Fa bry ka LE GO ra dzi so bie do brze. Już w 1939 ro ku jej ob ro ty wzra sta ją do
50  000  ko ron dzię ki asor ty men to wi prze zna czo ne mu za rów no dla chłop‐ 
ców, jak i dziew czy nek, obej mu ją ce mu co raz wię cej po pu lar nych zwie rząt,
na cze le z pół me cha nicz ną kacz ką, któ ra po ru sza dzio bem, czer wo nym po‐ 
cią giem eks pre so wym, wóz ka mi dla la lek oraz róż ny mi mar ka mi sa mo cho‐ 
dów.

Ole Kirk za czy na zer kać w stro nę za gra nicz nych ryn ków i wie lo krot nie,
w po szu ki wa niu in spi ra cji, uda je się na tar gi do Lip ska. Po po wro cie za mie‐ 
rza wdro żyć no we po my sły w  ży cie, a  po tem uru cho mić ich pro duk cję.
W owych cza sach w bran ży za baw kar skiej nikt nie prze strze ga pra wa pa‐ 
ten to we go, jed ni ko piu ją dru gich. Ole Kirk roz wa ża rów nież moż li wo ści
eks por tu swo ich pro duk tów. W stycz niu 1938 ro ku pi sze do Mi ni ster stwa
Spraw Za gra nicz nych, aby do wie dzieć się o „moż li wo ściach zby tu drew nia‐ 
nych za ba wek w  kra jach skan dy naw skich oraz Wiel kiej Bry ta nii”. Od po‐ 
wiedź z mi ni ster stwa za wie ra li stę ad re so wą im por te rów, a tak że in for ma‐ 
cje o staw kach cel nych obo wią zu ją cych w tych kra jach, jak rów nież an kie‐ 
tę, któ ra obej mu je py ta nia do ty czą ce pro � lu dzia łal no ści �r my oraz in for‐ 
ma cje o jej pro duk tach.

Przez ostat nie dzie się cio le cia eu ro pej ski ry nek za ba wek był zdo mi no wa‐ 
ny przez wiel kie go są sia da Da nii z  po łu dnia i  to wła śnie tam znaj do wa‐ 
ło  się za głę bie za rów no drew nia nych, jak i  me cha nicz nych za ba wek. Te
ostat nie Ole Kirk kon se kwent nie na zy wał „bla sza ną tan de tą z No rym ber gi”.
Ja ko świa do my zna cze nia ja ko ści rze mieśl nik ni gdy nie był pod wra że niem
nie miec kie go prze my słu za baw kar skie go i  uwa żał, że LE GO mo że śmia ło
kon ku ro wać z nim ja ko ścią.

W prze ci wień stwie do wie lu swo ich ko le gów z bran ży Ole Kirk nie uży‐ 
wa wy bra ko wa nych su row ców, ta kich jak za si nio ne drew no, któ re moż na
po tem ukryć dzię ki sta ran ne mu po kry ciu far bą. W drew nia nych za baw kach
LE GO nie ma na wet śla du sę ka, a na wszyst kich eta pach pro duk cji zwra‐ 
ca się uwa gę na rze tel ną rze mieśl ni czą pra cę, któ rą wień czą sta ran ne wy‐ 
koń cze nie i kon tro la ja ko ści.

Su ro wiec – za ku pio ne drew no bu ko we – mu si być naj lep szej ja ko ści. Zo‐ 
sta je po cię te na ka wał ki do pie ro w Bil lund, gdzie na stęp nie jest prze cho wy‐ 
wa ne, su szo ne na po wie trzu, uszla chet nia ne po przez go to wa nie na pa rze



i wresz cie su szo ne w ko mo rach su szar ni czych. Od sa me go po cząt ku, czy li
od 1932 ro ku, LE GO przy wią zu je wa gę do pro duk cji so lid nych i nie znisz‐ 
czal nych za ba wek wy so kiej ja ko ści. Ole Kirk twier dzi, że ja kość sprze da się
sa ma. In spi ru jąc się slo ga nem pew nej nie miec kiej �r my pro du ku ją cej plu‐ 
szo we mi sie, do da je, że dzie ci za słu gu ją na to, co naj lep sze.

***

W Eu ro pie lat dwu dzie stych i trzy dzie stych po ja wia ją się pierw sze po stę po‐ 
we po glą dy na te mat dziec ka i  za ba wy. Są in spi ro wa ne po glą da mi, któ re
w  du żym stop niu sta no wią roz wi nię cie daw nych kon cep cji Frie dri cha
Fröbla, nie miec kie go pe da go ga, któ ry już w  1941  ro ku za ło żył pierw szy
„ogró dek dzie cię cy”, two rzył ma te ria ły do za ba wy dla dzie ci, a na wet wy‐ 
da wał cza so pi smo z mot tem „Żyj my dla na szych dzie ci!”.

Po do bne prze sła nie znaj dzie my mię dzy wier sza mi książ ki szwedz kiej au‐ 
tor ki Stu le cia dziec ka El len Key, któ ra uka za ła  się w 1900  ro ku i  od te go
cza su zo sta ła prze ło żo na na 17 ję zy ków. Pi sar ka w spo sób do tych czas w li‐ 
te ra tu rze nie zna ny po dej mu je w niej pro ble my ide ałów wy cho waw czych,
wzy wa do mi ło ści mię dzy dzieć mi i ro dzi ca mi i zwra ca uwa gę na naj waż‐ 
niej szy bu du lec ludz ko ści, któ rym jej zda niem są dzie ci po wo ły wa ne na
świat.

Dzie ciń stwo sta je  się rów nież przed mio tem de ba ty pro wa dzo nej przez
Zyg mun ta Freu da w  jed nym z  je go póź niej szych ese jów na te mat funk cji
za ba wy, za ty tu ło wa nym Po za za sa dą przy jem no ści. Psy cho ana li tyk do wo dzi
w nim, że dzie ci po przez za ba wę za spo ka ja ją po trze bę przy jem no ści. Z ko‐ 
lei w  la tach dwu dzie stych szwaj car ski psy cho log Je an Pia get opi su je
w  swo ich ar ty ku łach na uko wych, w  ja ki spo sób dzie ci po przez za ba wę
uczą się po zna wać świat i za cho dzą ce w nim związ ki przy czy no wo-skut ko‐ 
we.

W okre sie mię dzy wo jen nym po ja wia się rów nież wie lu in nych psy cho lo‐ 
gów, pe da go gów, pi sa rzy i � lo zo fów, któ rzy za czy na ją ba dać na tu rę dziec‐ 
ka oraz uni wer sal ne zna cze nie za ba wy. Są wśród nich Ma ria Mon tes so ri,
Mar ga ret Me ad, A.S. Ne ill, Ber trand Rus sell i  Jo han Hu izin ga, któ ry
w 1936 ro ku wy dał książ kę Ho mo lu dens15 (Czło wiek ba wią cy się) – prze ko‐ 
nu je w niej, że ludz ka kul tu ra po wsta je i roz wi ja się po przez za ba wę.

Kie dy skie ru je my wzrok na Skan dy na wię, wy raź nie wi dać, że w  la tach
trzy dzie stych i  ko lej nych dzie się cio le ciach na tu rze dziec ka po świę ca  się



szcze gól ną uwa gę. To za in te re so wa nie znaj du je wy raz w  pro duk cji za ba‐ 
wek, ale i w  li te ra tu rze. W 1932 ro ku, kie dy Ole Kirk zmie nia pro �l pro‐ 
duk cji w  swo im za kła dzie cie siel skim, pra ce duń skie go pro jek tan ta Kaya
Bo je se na w po sta ci pięk nie za pro jek to wa nych drew nia nych za ba wek, wy‐ 
sta wio ne na tar gach w Ko pen ha dze, bu dzą ogrom ne mię dzy na ro do we za in‐ 
te re so wa nie. Z ko lei rok wcze śniej szwedz ka �r ma bra ci Ivars son z Osby,
pro du ku ją ca za baw ki pro jek to wa ne od dwóch de kad z prze sła niem, by za‐ 
pew nić naj młod szym moż li wość jak naj lep szej za ba wy, de cy du je się na no‐ 
we lo go z na zwą BRIO.

W  la tach czter dzie stych i  na po cząt ku pięć dzie sią tych po ja wia ją  się
w Skan dy na wii no wa tor skie książ ki dla dzie ci. Po raz pierw szy w li te ra tu‐ 
rze świa to wej doj rza li pi sa rze od wa ża ją  się prze mó wić gło sem dziec ka
i  uczy nić je głów nym bo ha te rem ksią żek. Tym sa mym li te ra tu ra za czy na
do pusz czać dziec ko do gło su. Sły chać i wi dać to wy raź nie u szwedz kiej au‐ 
tor ki Astrid Lind gren, Duń czy ka Ego na Ma thie se na, Nor we ga Thor bjørna
Egne ra czy Fin ki To ve Jans son. Mo wa tu o sztu ce – stwo rzo nej przez do ro‐ 
słych dla dzie ci, któ ra wraz z pro duk ta mi bra ci Ivars son, Kaya Boy es se na
i Ole go Kir ka kształ tu je po glą dy ro dzi ców na świat dziec ka i isto tę za ba wy.

Po śród tej skan dy naw skiej fa li kul tu ry dzie cię cej i  ro sną cej uwa gi po‐ 
świę ca nej dziec ku, za ba wie i za baw kom LE GO roz wi ja się ja ko pro du cent,
a  Ole Kirk ja ko fa bry kant za ba wek. Po cząt ko wo za pew ne nie jest zbyt
świa do my tych no wa tor skich prą dów, w  któ re wpi su ją  się je go za baw ki.
Po ję cia ta kie jak funk cjo na lizm czy pe da go gi ka re for my nie są mu zna ne,
jed nak licz ne wy jaz dy na wy sta wy i tar gi za gra ni cę w dru giej po ło wie lat
trzy dzie stych umoż li wia ją mu ze tknię cie się z ty mi no wa tor ski mi po glą da‐ 
mi. To nie przy pa dek, że po sta na wia za cho wać pe wien ar ty kuł pra so wy
z duń skiej ga ze ty, trak tu ją cy o sta le ro sną cym, nie tyl ko na uko wym, za in te‐ 
re so wa niu dzie cię cą za ba wą i za baw ka mi:

„Pe da gog za sta na wia  się nad jej (za ba wy – przyp. tłum.) war to ścią wy cho waw czą, le karz nad
tym, czy szko dzi, czy też słu ży zdro wiu dziec ka, che mik nad ze sta wie nia mi ko lo ry stycz ny mi, któ‐ 
re na le ży za sto so wać, pro jek tant ob my śla no we mo de le, a in ży nie ro wie wdra ża ją je w ży cie, na‐ 
to miast han dlow cy za sta na wia ją się nad opty mal ny mi spo so ba mi sprze da ży. Pod czas gdy w prze‐ 
szło ści dziec ku do za ba wy da ro wy wa no wy stru ga ne go ko ni ka, kil ka wi do kó wek czy szma cia ną
lal kę, dzi siaj dzie ci sta ły się bar dziej wy ma ga ją ce, a za baw ki oka za ły na ty le istot nym pro duk tem,
że � gu ru ją ja ko sa mo dziel na po zy cja w bi lan sie han dlo wym Da nii”.



Kjeld: „Dzia dek nie wąt pli wie wy czu wał, że pod sta wą do brej za ba wy jest
wy so ka ja kość za ba wek, ale nie wy da je mi się, że by za sta na wiał się szcze‐ 
gól nie nad ich pe da go gicz nym zna cze niem czy też nad po wią za niem za ba‐ 
wy i na uki, co jest ta kie waż ne dla LE GO w dzi siej szych cza sach. Dla nie go
istot niej szy był pe wien sys tem pro du ko wa nych za ba wek, cho ciaż trze ba
przy znać, że rze czy wi ście uży wał po ję cia »zdol no ści twór cze dziec ka«. Je‐ 
że li cho dzi o po wią za nie za ba wy z na uką, to tę kon cep cję ja sam wpro wa‐ 
dzi łem do LE GO do pie ro w la tach osiem dzie sią tych”.

Ro dzi na Kirk Chri stian se nów pod ko niec lat trzy dzie stych, już po na ro dzi nach Ul li. Od gó ry z le wej
stro ny: Karl Georg, Jo han nes i Godt fred, a u do łu So �e, Ger hardt, Ul la i Ole Kirk.

Wspo mi na jąc cza sy po śmier ci mat ki, sy no wie Ole go Kir ka okre śla ją oj ca
ja ko „do bre go ko le gę”. Mó wią w ten spo sób o nim zgod nie pod czas dłuż‐ 
sze go te le wi zyj ne go wy wia du prze pro wa dzo ne go w  la tach osiem dzie sią‐ 
tych. Je den z nich, Godt fred, do da je: „Oj ciec ni gdy nie tra cił hu mo ru. To
on chciał, że bym po zo stał w do mu i mu po mógł, cho ciaż w tam tym cza sie
mia łem ocho tę na zu peł nie in ne rze czy”.

W  po rów na niu ze swo imi brać mi Godt fred ma du żo więk szą smy kał kę
do pra cy z drew nem, zna się też na ra chun kach i po tra � roz ma wiać z ludź‐ 



mi. Już ja ko dziec ko po ma ga za rów no w warsz ta cie, jak i przy księ gach ra‐ 
chun ko wych, bie ga z fak tu ra mi do ure gu lo wa nia i we ksla mi do pod pi sa nia.
W  na gro dę już w  wie ku kon �r ma cyj nym do sta je od oj ca po zwo le nie na
pro wa dze nie je go sa mo cho du – for da T, i zda rza się, że ta je go jaz da sta no‐ 
wi za gro że nie dla zdro wia i ży cia in nych, wspo mi na je go ku zyn ka Da gny
Holm, któ ra w  la tach sześć dzie sią tych za sły nie ja ko mo de lar ka miej skich
osie dli i baj ko wych � gur w LE GO LAN DZIE.

Na po cząt ku lat trzy dzie stych Da gny miesz ka w Skjern, gdzie jej oj ciec
pro wa dzi sklep ro we ro wy. Kie dy ro dzi na z Bil lund wpa da raz na ja kiś czas
w nie dzie lę z wi zy tą, za kół kiem cza sa mi sie dzi Godt fred. „Pew ne go ra zu
wje chał pro sto w słup la tar ni w Skjern. Po tem kie row nik sta cji trans for ma‐ 
to ro wej za dzwo nił do nas i  po wie dział: »Kie dy ko lej ny raz chłop cy z Bil‐ 
lund przy ja dą do was w od wie dzi ny, za dzwoń wcze śniej, że by lu dzie zdą‐ 
ży li scho wać się w do mach«. Po tej krak sie ca łe mia stecz ko po grą ży ło się
w ciem no ściach”.

Da gny pa mię ta rów nież, że czte rej bra cia by li z uspo so bie nia bar dzo po‐ 
do bni do swo je go oj ca, zwłasz cza je że li cho dzi o  pła ta nie � glów i  skłon‐ 
ność do prze ko ma rza nia się. Przez pe wien okres 18-let nia Da gny po miesz‐ 
ku je w Bil lund, szy ku jąc się do wy jaz du na Ze lan dię, gdzie za mie rza pod jąć
pra cę w do mu po praw czym. Czte rech ku zy nów po sta na wia, że uła twi jej
wy jazd. Pew ne go wie czo ru chłop cy usi łu ją we pchnąć jej przez okno do po‐ 
ko ju ży wą świ nię i  wła ści wie do pie ro w  ostat nim mo men cie Da gny uda‐ 
je się za mknąć wcze śniej uchy lo ne okno. Ku zy ni się nie pod da ją i ko lej nej
no cy wpa da ją na in ny sza lo ny po mysł, któ ry tym ra zem nie spa lił na pa‐ 
new ce. Kie dy na stęp ne go ran ka dziew czy na wsta je i od sła nia za sło ny, prze‐ 
ży wa szok. Za oknem do strze ga dyn da ją ce go na sznu rze męż czy znę, któ ry
na szczę ście oka zu je się wy pcha nym gał gan ka mi stra chem na wró ble.



Tor ko ło wy Kir ka z po ło wy lat trzy dzie stych za wie ra ją cy przy stęp ną in struk cję za ba wy na pia sku.
Jed nak Ul la sie dzą ca na kup ce pia sku roz sy pa nej na ty łach mle czar ni po sta na wia wspól nie z Kur ‐
tem, sy nem kie row ni ka mle czar ni Ho uge se na, zbu do wać tor we dług wła snej wy ob raź ni. Ar chi ‐
wum pry wat ne

Nie tyl ko Da gny, ale rów nież jej ku zy ni je den po dru gim opusz cza ją Bil‐ 
lund w po szu ki wa niu pra cy lub w ce lu dal szej na uki. Po do bne de cy zje po‐ 
dej mu je rów nież więk szość ró wie śni ków Godt fre da. A on sam już ja ko 15-
la tek cie szy się na pra cę w warsz ta cie Au to-Søren se na, gdzie ma obie ca ne
miej sce. Nie ste ty pla ny zdo by cia świa dec twa cze lad ni cze go po zo sta ją tyl ko
w sfe rze ma rzeń. Pew ne go wie czo ru Ole Kirk sia da na brze gu łóż ka sy na



i tłu ma czy mu, że nie po ra dzi so bie w warsz ta cie bez je go by stro ści i umie‐ 
jęt no ści tech nicz nych.

Kjeld: „Los mo je go oj ca zde ter mi no wa ła fa bry ka. W  za sa dzie ni gdy nie
zdo był praw dzi we go wy kształ ce nia, nie li cząc edu ka cji w szko le w Bil lund,
gdzie za ję cia od by wa ły się co dru gi dzień i koń czy ły na siód mej kla sie. Po‐ 
tem zo stał u oj ca w warsz ta cie, po ma gał przy roz wi ja niu pro duk cji za ba‐ 
wek, pil no wał ksiąg ra chun ko wych i cho dził do ban ku. Kwe stie � nan so we
ni gdy nie by ły moc ną stro ną mo je go dziad ka i od po wie dzial ność, któ ra tak
wcze śnie spo czę ła na bar kach Godt fre da, spo ro go na uczy ła”.



W la tach trzy dzie stych ulu bio nym środ kiem trans por tu sta je się sa mo chód, cho ciaż nie każ de go na
nie go stać, chy ba że cho dzi o au to z pie cząt ką ja ko ści LE GO. Pierw sze po jaz dy wy da ją się pro ste
i kan cia ste, ale pod ko niec de ka dy na bie ra ją mięk kich, opły wo wych form. Godt fred, prze by wa ją cy
w szko le rze mieśl ni czej w Ha slev, pro jek tu je no we mo de le, któ re na tych miast wy sy ła oj cu do fa bry ‐
ki. Zdję cie: Niels Aage Sko vbo

Godt fred mu si po go dzić się z my ślą, że je go dal sza edu ka cja ogra ni czy się
do Szko ły Tech nicz nej w Grind sted, i to tyl ko kil ka wie czo rów w ty go dniu.
Za dnia po ma ga w  warsz ta cie, w  któ rym pro du ku je  się już 50  róż nych
drew nia nych za ba wek. Po za roz ma ity mi mo de la mi sa mo cho dów po ja wia‐ 
ją się rów nież zwie rzę ta na kół kach, wóz ki dla la lek, de ski do pra so wa nia
i że laz ka, szy bow ce, wo zy stra żac kie z dra bi na mi i ze staw na zwa ny „to rem
ko ło wym Kir ka”. Cho dzi o po dłuż ne drew nia ne ele men ty, któ re moż na ze
so bą po łą czyć, two rząc dłuż szy tor wi ją cy  się w dół z gó ry pia sku w pia‐ 
skow ni cy lub nad brze giem mo rza.

La ta trzy dzie ste to okres w hi sto rii Da nii, kie dy co raz więk szą po pu lar‐ 
ność zy sku ją prze by wa nie i  ruch na świe żym po wie trzu. Duń czy cy wy ru‐ 
sza ją w nie dzie le na le śne wę drów ki i na pla żę, że by tam spę dzić czas wol‐ 
ny z ro dzi ną. W Bil lund bar dzo szyb ko do strze ga się tę ten den cję i na po‐ 
jem ni kach do za ba wy z  pia skiem po ja wia  się na stę pu ją ca ry mo wan ka:
„W  let nim słoń cu – na pla ży i w  le sie, nie waż ne, gdzie – w pia skow ni cy
Kir ka dziec ko do brze ba wi  się”. W  pu deł ku ze skła da ny mi ele men ta mi
znaj du je  się rów nież duń ska �a ga z na dru kiem „tor ko ło wy Kir ka”, któ rą
moż na za tknąć na szczy cie pia sko wej gó ry. Dla ro dzi ców prze wi dzia no na‐ 
to miast za łą czo ne do za baw ki prze sła nie: „War to roz wi jać zdol no ści dziec‐ 
ka”.

W  la tach 1936–1940 wza jem ne re la cje Ole go Kir ka i Godt fre da prze ra‐ 
dza ją się w twór cze i pro duk tyw ne part ner stwo, któ re sta nie się fun da men‐ 
tem ro sną cej sprze da ży i  suk ce sów LE GO w  la tach czter dzie stych. Współ‐ 
pra ca oj ca z  sy nem prze bie ga w  za sa dzie bez zgrzy tów, gdyż se nior sku‐ 
pia się na ja ko ści pro duk tów i dba niu o pra cow ni ków, pod czas gdy ju nior
przej mu je ro lę kre atyw ne go de si gne ra, z  re ali stycz nym po dej ściem i  in tu‐ 
icją, ale tak że zdol no ścią stra te gicz ne go my śle nia.

Ole Kirk już w za sa dzie po sta no wił, że to wła śnie Godt fred spo śród czte‐ 
rech je go sy nów przej mie i po kie ru je �r mą w dniu, kie dy je mu sa me mu za‐ 
brak nie już na to sił. Dla te go uwa ża, że po byt sy na w re no mo wa nej szko le
rze mieśl ni czej w Ha slev, a do te go kształ cą cej w du chu Mi sji We wnętrz nej,
oka że się do brą in we sty cją, któ ra nie tyl ko bę dzie sty mu lo wa ła chło pa ka,



ale też wpły nie na roz wój LE GO. Jed nak po byt Godt fre da w szko le nie oka‐ 
zu je  się żad nym suk ce sem. Chło pak źle  się tam czu je, tę skni za do mem
i  nie ustan nie ry su je mo de le przy szłych drew nia nych sa mo cho dzi ków
o opły wo wych kształ tach, któ re na tych miast po tem wy sy ła pocz tą do do mu
w Bil lund:

„Moi Dro dzy! Dro gi Oj cze! Wy sy łam kil ka pro jek tów! Sprawdź, pro szę, czy bę dą  się nada wa ły.
Je że li chcesz, mo gę za pro jek to wać ko lej ne. Po do ba mi  się ten sys tem błot ni ków, one bę dą też
tań sze w pro duk cji, ale by ło by naj le piej, gdy by śmy mo gli użyć jed ne go roz mia ru do róż nych sa‐ 
mo cho dów”.

Godt fred czu je się w szko le wy klu czo ny i źle po strze ga ny, bo nie chce zo‐ 
stać „praw dzi wym” rze mieśl ni kiem jak po zo sta li, a tyl ko kimś, kto za mie‐ 
rza skle cać za baw ki dla dzie ci. Jak sam póź niej opo wie: „Mo je za ję cie nie
by ło po strze ga ne ja ko coś praw dzi we go. Praw do po dob nie do świad czy łem
po dob nej re ak cji jak mój oj ciec, kie dy za czy nał pro du ko wać za baw ki”.

Po to, że by ja koś prze trwać po byt w szko le, Godt fred za czy na na wła sną
rę kę pro jek to wać sa mo cho dy. Po sa do wio ny na ty łach kla sy, na da je do tych‐ 
cza so wym kan cia stym, to por nym drew nia nym sa mo cho dom no we, bar dziej
mięk kie kształ ty, in spi ru jąc się for dem i che vro le tem, pod czas gdy sie dzą cy
obok nie go przy szli cie śle, sto la rze, mu ra rze i  ko wa le zaj mu ją  się ry sun‐ 
kiem tech nicz nym, a swo ją uwa gę kie ru ją na na uczy cie la przy ta bli cy.

Ole Kirk ma jed nak in ne, lep sze pla ny do ty czą ce dal szej edu ka cji Godt‐ 
fre da. Pró bu je zor ga ni zo wać sy no wi rocz ną prak ty kę w Niem czech, jak tyl‐ 
ko chło pak skoń czy szko łę w Ha slev. Jed nak za ję cie Da nii przez Niem cy 9
kwiet nia 1940  ro ku ni we czy te pla ny. Za miast te go Godt fred po zo sta je
w Bil lund i po ma ga w fa bry ce, tym ra zem już ja ko „kie row nik pro duk cji”.

U  pro gu no we go dzie się cio le cia świat sta je przed per spek ty wą dłu giej,
wy nisz cza ją cej woj ny, któ ra jed nak pa ra dok sal nie stwa rza fa bry ce LE GO
no we, nie ocze ki wa ne moż li wo ści.



Woj na. La ta czter dzie ste

(Pi sto let Po ko ju)

Pierw szy dzień w no wej pra cy Bern har da Bon de go Chri stian se na, mło de go
cze lad ni ka cie siel skie go z za chod niej Ju tlan dii, wy pa da w grud niu 1941 ro‐ 
ku. Je go obo wiąz ki po le ga ją na ob słu dze dro giej fre za rki żło bią cej, w któ rą
za in we sto wał Ole Kirk. Ma szy na wy ci na naj róż niej sze zwie rzę ta na kół‐ 
kach, któ re ów cze sne dzie ci uwiel bia ją za so bą cią gnąć. Na po czą tek Ber‐ 
nard za ra bia 35 ko ron ty go dnio wo plus wikt i za kwa te ro wa nie. Po sił ki spo‐ 
ży wa w Do mu z Lwa mi, a sy pia i prze cho wu je swo je rze czy w po miesz cze‐ 
niu nad warsz ta tem ob rób ki drew na – w ma łym po ko ju, któ ry dzie li z trze‐ 
ma in ny mi pra cow ni ka mi.

Na po cząt ku dzi wi go ta oso bli wa zbie ra ni na wy ro śnię tych chłop ców
i sta rych ko biet za trud nio nych w LE GO. Na li czył ich w su mie 18, ale spo‐ 
śród nich tyl ko on je den po sia da od po wied nie kwa li � ka cje w  tym fa chu.
At mos fe ra jest jed nak do bra i pa nu je duch współ pra cy. Każ de go dnia Chri‐ 
stian sen prze cha dza się po fa bry ce w kom bi ne zo nie w ko lo rze kha ki, uci na
so bie po ga węd ki z „mło dzia ka mi”, jak na zy wa mło dych pra cow ni ków, al bo
dro czy się z dziew czę ta mi zaj mu ją cy mi się ma lo wa niem i pa ko wa niem wy‐ 
ro bów. Ty dzień ro bo czy ma 49 go dzin, ale na świe cie to czy się woj na. Da‐ 
nia jest pod oku pa cją, więc zda rza ją się okre sy, gdy pra cę koń czy się przed



zmro kiem, za to roz po czy na się ją tuż o świ cie, aby oszczę dzać ra cjo no wa‐ 
ny prąd. Zwy kły dzień ro bo czy w LE GO za czy na się o siód mej ra no. Bern‐ 
har do wi przy słu gu ją pół go dzin na prze rwa przed po łu dniem, go dzin na prze‐ 
rwa na cie pły po si łek po da wa ny w Do mu z Lwa mi i pół go dzin na prze rwa
na po po łu dnio wą ka wę. Pra cu je się do 17.30 i nie ma zwy cza ju przy go to‐ 
wy wać  się do faj ran tu wcze śniej niż 5–10 mi nut. Jed no cze śnie obo wiąz‐ 
kiem wszyst kich za trud nio nych osób jest po so bie po sprzą tać, co na stę pu je
już po go dzi nach pra cy.

Cie pły obiad, a zwłasz cza po po łu dnio wa ka wa, tak że po da wa na w Do mu
z  Lwa mi, dla Bern har da Bon de go sta no wią punk ty kul mi na cyj ne dnia.
Przez krót ką chwi lę czu je się wte dy czę ścią wiel kiej ro dzi ny. U szczy tu sto‐ 
łu za sta wio ne go je dze niem przy go to wa nym przez So �e i mło dą po moc do‐ 
mo wą za sia da Chri stian sen w zno szo nym ubra niu ro bo czym. To on od ma‐ 
wia mo dli twę przed po sił kiem: „Ła ska wy Oj cze nie bie ski, dzię ku je my Ci za
Two je wszyst kie da ry, amen!”. Wo kół sto łu, po za pa rą go spo da rzy, sie dzą
tak że ich cór ka Ul la, sy no wie Godt fred, Jo han nes, cza sa mi tak że Ger hardt
al bo Karl Georg, je śli aku rat przy je cha li w od wie dzi ny, oraz resz ta pra cow‐ 
ni ków fa bry ki, po dob nie jak Bern hard miesz ka ją cych i  sto łu ją cych  się
u pra co daw cy.

Zda rza się, że wszy scy mu szą cze kać na Chri stian se na za ję te go roz mo wą
te le fo nicz ną al bo po grą żo ne go w za du mie w swo im uko cha nym ogro dzie.
Do je go po wro tu głod ni lu dzie nie do sta ją po sił ku i  je śli nie obec ność  się
prze cią ga, sta ło się tra dy cją co raz gło śniej sze in to no wa nie pio sen ki wy my‐ 
ślo nej przez dow cip nych sy nów go spo da rza: „Cze ka my na sze fa, CZE KA MY
NA SZE FA I UMIE RA MY Z GŁO DU!”.

Pew nej mroź nej no cy w mar cu 1942 ro ku Bern har da Bon de go bu dzi na‐ 
gle je den ze śpią cych we wspól nym po ko ju pra cow ni ków. Męż czy zna szar‐ 
pie go za ra mię, po wta rza jąc, że z do łu do cho dzi dziw ny ha łas. Bern hard
zry wa się z  łóż ka i na tych miast wy czu wa dym. Zbie ga po scho dach i roz‐ 
wie ra drzwi do warsz ta tu, gdzie su che drew no na do bre za ję ło się ogniem.
Bern hard wy pa da na po dwór ko, na któ rym wciąż za le ga ją po tęż ne za spy
śnie gu, ło mo cze do drzwi i okien na ty łach Do mu z Lwa mi, krzy cząc na ca‐ 
łe gar dło: „Warsz tat się pa li! Warsz tat się pa li!”. Wkrót ce z do mu do bie ga
gwar do mow ni ków mio ta ją cych się po ciem ku, bo nie ma prą du.

Od tąd wszyst kie dzia ła nia po dej mo wa ne są in stynk tow nie, opo wia da
póź niej Ole Kirk. W cią gu wie czo ru i no cy bu rza śnież na ze rwa ła więk szość
li nii te le fo nicz nych i  ener ge tycz nych w  Bil lund. Tyl ko jed na prze trwa ła



w nie na ru szo nym sta nie i to przez nią Si ne z cen tra li po wia da mia straż po‐ 
żar ną w  Grind sted. Wieść roz nio sła  się już wśród męż czyzn i  star szych
chłop ców z  mia sta, któ rzy szyb ko sta wia ją  się przed Do mem z  Lwa mi
z  wia dra mi i  sprzę tem do ga sze nia po ża rów. Ole Kirk pró bu je wejść do
warsz ta tu z ga śni cą, ale mu si się wy co fać. Tem pe ra tu ra w środ ku jest tak
wy so ka, że ma szy ny za czy na ją się to pić. So �e opa tu la Ul lę w ko ce i za no si
do mle czar ni, gdzie cór ka ra zem z  dzieć mi kie row ni ka ob ser wu ją z  okna
bu cha ją cy w gó rę dym i noc ne nie bo roz świe tlo ne łu ną po ża ru. Te go wi do‐ 
ku ni gdy nie za po mni.

Za to, że do szczęt nie spa li  się tyl ko bu dy nek warsz ta tu, a  nie Dom
z Lwa mi i kil ka in nych za bu do wań w Bil lund, moż na po dzię ko wać kie run‐ 
ko wi wia tru i stra ży po żar nej. Ra mię w ra mię ze stra ża ka mi, a tak że ochot‐ 
ni ka mi z mia sta i z  fa bry ki, Ole Kirk i  je go trzech sy nów ra tu ją to, co się
da, na przy kład dy na mo Godt fre da, któ re wpra wia ne w ruch ro bi ło „szur,
szur, szur” – wspo mi na Bern hard Bon de.

Karl Georg prze by wa aku rat w  Fil skov u  stry ja, któ re mu po ma ga przy
bu do wie do mu. O po ża rze po wia da mia go Si ne z cen tra li, je go na rze czo na
i  póź niej sza mał żon ka. Zła pa nie oka zji o  tej po rze jest nie moż li we, więc
Karl Gre gor de cy du je  się na po ko na nie 10 ki lo me trów pie cho tą przez za‐ 
spy. Po ży cza pa rę gru bych skar pet, któ re na cią ga na bu ty, że by mia ły lep‐ 
szą przy czep ność na śli skiej po wierzch ni. W  ten spo sób raz idąc, raz bie‐ 
gnąc, do cie ra do Bil lund przez wrzo so wi ska i  ba gna, po któ rych moż na
w mia rę bez piecz nie przejść z po wo du siar czy ste go mro zu.

Karl Georg zdą ży tyl ko uj rzeć dy mią ce zglisz cza, okop co ne, bli skie za wa‐ 
le nia ścia ny, zwę glo ne szcząt ki sto łów sto lar skich i  sto pio ne po zo sta ło ści
na rzę dzi i  ma szyn. Szko dy sza cu je  się na 70  000–80 000  ko ron, do te go
trze ba do li czyć pro por cjo nal nie wy so ką kwo tę, na któ rą opie wa ły za mó‐ 
wie nia w  trak cie re ali za cji i  te go to we do wy sła nia. Su ma ubez pie cze nia
wy no si 60 000, więc na stęp ne go dnia po po ża rze Ole go Kir ka ogar nia ją
strach i bez sil ność, ja kich nie do znał od śmier ci Kri sti ne. Pierw szy raz, od‐ 
kąd w  je go ży ciu po ja wi ła  się So �e, Ole Kirk za czy na wąt pić w  za da nie,
któ re po sta wił przed nim Bóg:

„Prze ci wień stwa lo su są, jak wia do mo, po to, że by je prze zwy cię żać. Dzię ki nim my, lu dzie, na‐ 
bie ra my har tu du cha. Po raz trze ci pa trzy łem, jak mo je przed się bior stwo ob ra ca  się w  po piół.
Tym ra zem prze ży łem jed nak więk szy szok. Tar ga ny roz pa czą, uda łem się do sy pial ni od mó wić
mo dli twę. Prze ży łem pod nio słą chwi lę, gdy po czu łem Bo skie bło go sła wień stwo, i  za czą łem Mu



dzię ko wać. Otrzy ma łem nie wi dzial ną po moc. Zu peł nie jak by wszel kie prze ci wień stwa zo sta ły
usu nię te z mo jej dro gi”.

Tak jak ty le ra zy przed tem, za ło ży ciel LE GO otrzy mu je po moc od swo je go
Oj ca Nie bie skie go i dzię ki niej od zy sku je si ły. Kil ka dni po ka ta stro �e znów
pa trzy z opty mi zmem na swo je ży cie i do ko na nia. Ole Kirk stoi jed nak na
roz dro żu. Czy nie czas opu ścić Bil lund i prze nieść się z ro dzi ną i przed się‐ 
bior stwem w in ne miej sce w Da nii?

Pa rę dni po po ża rze opa no wa ny, zde cy do wa ny Ole Kirk wy sy ła kil ka
waż nych li stów. Je den z nich jest za ad re so wa ny do Axe la Bar fo da. Przed‐ 
sta wi ciel LE GO w Ko pen ha dze zo sta je po in for mo wa ny o nie szczę ściu ozna‐ 
cza ją cym, że �r ma w tym mo men cie nie jest w sta nie przyj mo wać żad nych
za mó wień. List koń czy się sło wa mi:

„Wciąż nie ma my usta lo nych pla nów na przy szłość, ale gdy by śmy zna leź li od po wied nie miej sce,
roz wa ża my prze ję cie in nej, daj my na to, nie czyn nej fa bry ki w  do god nej lo ka li za cji, naj le piej
w po bli żu mia sta, cho ciaż nie w sa mym cen trum. Gdy by przy pad kiem usły szał Pan o czymś ta‐ 
kim, od po wied nim dla nas, bar dzo pro szę o prze sła nie bliż szych in for ma cji”.

In ny, zwięź lej szy i bar dziej o� cjal ny w to nie list zo sta je wy sła ny do dzien‐ 
ni ków „Jyl lands-Po sten” i „Ber ling ske Ti den de”. Za wie ra tekst ogło sze nia,
któ re sie dem dni po po ża rze – 28 mar ca 1942 ro ku – uka zu je się w obu ga‐ 
ze tach:

„PO MIESZ CZE NIA FA BRYCZ NE. Naj le piej z  ma szy na mi sto lar ski mi, ok. 700  m² po wierzch ni,
z biu rem i czę ścią miesz kal ną, w po bli żu sta cji ko le jo wej. Do bra lo ka li za cja. Za miar za ku pu al bo
na tych mia sto we go wy naj mu. Na miej scu mu si być też 6 miesz kań i kil ka po koi. Fa bry ka LE GO,
Bil lund”.

W od po wie dzi na pły wa oko ło 30 ofert od wła ści cie li i na jem ców z naj róż‐ 
niej szych miast, głów nie z te re nu Ju tlan dii. Ole Kirk, So �e i Godt fred jeż‐ 
dżą w wy bra ne miej sca, że by oce nić ich moż li wo ści. Kil ka ofert z Ko pen ha‐ 
gi i Aar hus zo sta je na tych miast od rzu co nych, bo Ole Kirk wy ra ża po gląd,
któ ry zresz tą odzie dzi czą po nim je go syn i wnuk, że prze mysł po win no się
roz pra szać po ca łej Da nii, za miast kon cen tro wać go w wiel kich mia stach
i w ich po bli żu. Ro dzi na od wie dza róż ne in te re su ją ce ją lo ka li za cje, nie tyl‐ 
ko na Ju tlan dii. Wy bie ra się tak że na Fio nię no wo wy bu do wa nym mo stem
nad Ma łym Beł tem, po któ rym moż na prze je chać sa mo cho dem tuż obok



czer wo ne go po cią gu eks pre so we go Li tra MS Duń skich Ko lei Pań stwo wych.
Je go drew nia na wer sja sta je się w la tach czter dzie stych wiel kim prze bo jem
wśród in nych pro duk tów LE GO i  oczy wi ście na zy wa  się go „Kron jy den”,
Kró lew skim Ju tland czy kiem.

Po obej rze niu róż nych ofert w za chod niej Da nii Ole Kirk jest pew ny, cze‐ 
go chce – i co bę dzie naj słusz niej szym wy bo rem: „Im wię cej miejsc oglą da‐ 
li śmy, tym droż sze sta wa ło nam się Bil lund”.



Dzień po po ża rze warsz ta tu osta ją się je dy nie zwę glo ne reszt ki ścian, ma szyn i in wen ta rza. Tuż po
tym wy ro ku lo su Ole Kirk zwo łu je pra cow ni ków i ich ro dzi ny do gru po we go zdję cia przed zglisz cza ‐
mi. Dy rek tor sie dzi w pierw szym rzę dzie, trzy ma jąc przed so bą Ul lę. Naj da lej po le wej wi dać Godt ‐
fre da i je go na rze czo ną Edith.

Wszyst kie nie usz ko dzo ne za baw ki zo sta ją ze bra ne i sprze da ne na „cał ko wi tej wy prze da ży to wa ru”,
umoż li wia ją cej Ole mu Kir ko wi spła tę sta re go dłu gu, za cią gnię te go u ro dzeń stwa i u przy ja ciół z Mi ‐
sji We wnętrz nej.



Kjeld: „Oj ciec był bez wąt pie nia wta jem ni czo ny w pla ny dziad ka o moż li‐ 
wym prze nie sie niu pro duk cji i  ro dzi ny w  in ne miej sce. Sam zresz tą już
w póź niej szych la tach też się nad tym za sta na wiał. W pew nym mo men cie
oj ciec brał pod uwa gę mia stecz ko He den sted ja ko no wą sie dzi bę kon cer nu
LE GO ze wzglę du na bar dziej cen tral ną lo ka li za cję i  bli skość głów nych
szla ków ko mu ni ka cyj nych. Po dob nie jak dzia dek w 1942 ro ku, do szedł jed‐ 
nak do wnio sku, że je go ko rze nie są w Bil lund i  po win ny tu taj po zo stać.
W  tym miej scu znaj do wa li  się pra cow ni cy, któ rzy za LE GO sko czy li by
w ogień, i wszyst kie na sze ro dzin ne re la cje. Mo im zda niem de cy zja dziad ka
o po zo sta niu w Bil lund i od bu do wa niu fa bry ki mia ła ol brzy mie zna cze nie
dla LE GO. Sam za wsze da rzy łem mia sto i je go oko li ce wiel ką es ty mą, dla te‐ 
go Bil lund wciąż po zo sta je na szą głów ną sie dzi bą”.

Ole Kirk za cią ga no we kre dy ty i pro jek tu je – jak na swo je cza sy i pa nu ją ce
wa run ki – bar dzo du żą i no wo cze sną fa bry kę. Pra ce roz po czy na ją się póź‐ 
nym la tem 1942 ro ku, a bu dy nek stoi go to wy tuż przed po cząt kiem no we‐ 
go ro ku. Bu do wą kie ru je lo kal ny mistrz mu rar ski Søren Chri sten sen, z któ‐ 
rym Ole Kirk współ pra cu je od lat dwu dzie stych i któ re go zna tak że ze spo‐ 
tkań w do mu mi syj nym. No wa fa bry ka LE GO jest dłu gim czer wo no brą zo‐ 
wym bu dyn kiem z ce gły, dwu po zio mo wym, ze stry chem i piw ni cą. Po po‐ 
łą cze niu go z  Do mem z  Lwa mi wy glą da, jak by ota czał ra mie niem no wy
ogród Ole go Kir ka, któ ry ma słu żyć za rów no ro dzi nie, jak i pra cow ni kom
fa bry ki w trak cie przerw.

Pod czas gdy bu do wa wciąż trwa, pro duk cja, tyl ko ta ab so lut nie nie zbęd‐ 
na, od by wa się w Szko le Rze mio sła Ar ty stycz ne go w Bil lund, któ rej współ‐ 
za ło ży cie lem kil ka lat wcze śniej był Ole Kirk. Godt fred do sta je po zwo le nie
na ko rzy sta nie wie czo rem i no cą z warsz ta tu mi strza cie siel skie go Ta ge go
Jen se na. Wy ci na tam mo de le, aby przy go to wać  się do pro duk cji se ryj nej,
któ ra wy star tu je, gdy bu dy nek no wej fa bry ki zo sta nie wy po sa żo ny i od da‐ 
ny do użyt ku.



Dłu gi bu dy nek fa bry ki na ty łach Do mu z Lwa mi (po le wej) stoi go to wy pod ko niec 1942 ro ku. Szyb ‐
ko sta je się miej scem wy daj niej szej pro duk cji, cho ciaż więk szość prac wciąż wy ko ny wa na jest ręcz ‐
nie. W fa bry ce znaj du je za trud nie nie 35–40 pra cow ni ków. Na zdję ciu gru po wym, zro bio nym przed
głów nym wej ściem, wi dać Ole go Kir ka i So �e sie dzą cych naj bar dziej po le wej. Tuż za oj cem stoi
Godt fred.

Część licz nych wy dat ków zo sta je s� nan so wa na z „cał ko wi tej wy prze da‐ 
ży”, któ rą Ole Kirk ogła sza nie dłu go po po ża rze. Moż na na niej na być nie‐ 
usz ko dzo ne to wa ry z ma ga zy nu, oca lo ne dzię ki te mu, że tej fe ral nej no cy
prze cho wy wa no je w  Do mu z  Lwa mi. Wy prze daż przy no si tak du ży za‐ 
strzyk pie nię dzy, że Ole Kirk mo że zro bić coś, o czym ma rzył od wie lu lat:
spła ca dług za cią gnię ty u ro dzeń stwa i kil kor ga bli skich przy ja ciół z Mi sji



We wnętrz nej, któ rzy po mo gli mu prze trwać naj gor sze kry zy sy go spo dar cze
lat trzy dzie stych i pod ży ro wa li kre dyt na ra chun ku bie żą cym, umoż li wia ją‐ 
cy in we sty cje w ma szy ny.

Wraz z na li czo ny mi od set ka mi dług wzra sta do 9000 ko ron, od po wia da‐ 
ją cych oko ło 200 000 dzi siej szych ko ron. Dzię ki spła cie tych po ży czek Ole
Kirk od zy sku je wia rę w  swój no wy pro jekt. Na braw szy dy stan su do te go,
co jesz cze kil ka mie się cy wcze śniej naj bar dziej ze wszyst kie go zwia sto wa ło
ry chły upa dek przed się bior stwa, je go za mknię cie al bo prze nie sie nie w in ne
miej sce, pew ne go let nie go dnia 1942 ro ku Ole Kirk sia da za ma szy ną do pi‐ 
sa nia. Ma po trze bę zwie rze nia się Bo gu, któ ry na tchnął go wia rą w po wo‐ 
dze nie pro duk cji za ba wek:

„Kła dzie my fun da ment pod nasz no wy bu dy nek warsz ta tu i ma ga zy nu, wie dząc do sko na le, że nie
da my ra dy te go zre ali zo wać wy łącz nie wła sny mi si ła mi. Zna my jed nak sło wa Pa na o tym, że »ten,
kto chce zbu do wać wie żę, mu si naj pierw ob li czyć kosz ty«16. Po prze my śle niu i ob li cze niu wszyst‐ 
kie go uwa żam jed nak, że bez Nie go nic nie mo że my. Ży je my prze cież w cza sach okru cieństw wo‐ 
jen nych. Da nia znaj du je się pod oku pa cją dra pież ne go na ro du. Żyw no ści jest co raz mniej, co raz
trud niej zdo być naj po trzeb niej sze to wa ry. Być mo że woj na przy czy nia  się do na szych wiel kich
ob ro tów, ale z te go po wo du wca le nie chce my, że by trwa ła da lej, tyl ko pra gnie my po ko ju na ca‐ 
łym świe cie i mo dli my się: »Pa nie, weź spra wy w swo je rę ce!«. Chce my wy ra biać jak naj lep sze,
naj so lid niej sze i naj ład niej sze pro duk ty, tak aby każ dy wie dział, że to wa ry LE GO są wy so kiej ja‐ 
ko ści. Bła gam Cię, Pa nie, o to, że by śmy pro wa dzi li dzia łal ność uczci wą pod każ dym wzglę dem,
o nie po szla ko wa nej re pu ta cji, w ta ki spo sób, aby dzia łać i żyć ku Two jej chwa le i z Two im bło go‐
sła wień stwem. Bo że chroń na sze go kró la i nasz kraj. Bil lund, 19 czerw ca 1942”.

Za czy na się od czu wać, że woj na za wi ta ła tak że do Bil lund. W let nich mie‐ 
sią cach 1943 ro ku wszy scy pra cow ni cy LE GO z Chri stian se nem i je go sy na‐ 
mi na cze le mu szą wy pra wiać  się na wrzo so wi ska po torf wy do by wa ny
z  ba gien, że by w  zi mo wych mie sią cach za pew nić cie pło za rów no w  no‐ 
wych po miesz cze niach fa brycz nych, jak i w po ko jach Do mu z Lwa mi. Za‐ 
ciem nia nie okien i  ra cjo no wa nie ar ty ku łów spo żyw czych na le żą te raz do
co dzien no ści, a w  kon su mie po dru giej stro nie uli cy wy bór to wa rów sta‐ 
je się co raz skrom niej szy.

Z po wo du za ka zu jaz dy pry wat ny mi po jaz da mi wy re je stro wu je się sa mo‐ 
cho dy, któ rych w  Bil lund jest obec nie du żo wię cej. Tyl ko le karz i  kil ku
prze woź ni ków otrzy mu ją po zwo le nie na za mon to wa nie w  swo ich au tach
ge ne ra to rów ga zu drzew ne go, tak zwa nych pie ców ka �o wych, opa la nych
drew nia ny mi od pad ka mi. Prąd też jest ra cjo no wa ny – każ da ro dzi na do sta‐ 



je przy dział je go dzien ne go zu ży cia. Ka wa sta je się rzad kim, eg zo tycz nym
na po jem, po dob nie jak ty toń, któ rym Ole Kirk naj chęt niej  się de lek tu je
w po sta ci cy gar i któ ry za czął upra wiać w buj nym, za dba nym ogro dzie na
ty łach do mu. Li ście su szy się na stry chu, na stęp nie się je sie ka, zwi ja w cy‐ 
ga ra, skra pia kil ko ma kro pla mi eks trak tu z su szo nych śli wek, a na sam ko‐ 
niec po wle ka biał kiem ja jek.

Po raz pierw szy Duń czy kom nie bra ku je go tów ki, pro blem w tym, że nie
ma zbyt wie le do ku pie nia w skle pach de ta licz nych w ca łym kra ju. Drew‐ 
nia ne za baw ki są w ce nie, jak za wsze w cza sach kry zy su i nie do bo ru. Wie‐ 
lu duń skich ro dzi ców uwa ża, że dzie ciom nie po win no ni cze go za brak nąć,
i w cza sie pię cio let niej oku pa cji cał ko wi te ob ro ty LE GO wzra sta ją do po‐ 
nad 1 000 000 ko ron. Po za 1942 ro kiem, w któ rym zda rzył się po żar, rocz‐ 
ne ob ro ty sta le i szyb ko ro sną – od 74 000 ko ron w 1940 do 357 000 ko ron
w 1945 ro ku.

Pod czas woj ny trud no zdo być opał do ogrze wa nia po miesz czeń fa brycz nych, więc pra cow ni cy mu ‐
szą ra zem z dy rek to rem (naj bar dziej z le wej) i Godt fre dem (naj bar dziej z pra wej) wy do by wać na
wrzo so wi skach torf.



Pro duk cja nie od by wa się jed nak bez prze szkód, ta kich jak brak drew na
do brej ja ko ści, po rząd nych farb, kle ju i  la kie ru, ale tak że ro sną ca licz ba
nie miec kich żoł nie rzy w mie ście. Ich obec ność wią że się z pla no wa ną bu‐ 
do wą lot ni ska w Van del – Flie ger horst Vej le. Ścią ga ją cy do Bil lund żoł nie‐ 
rze żą da ją od miesz kań ców za kwa te ro wa nia. Chcą też skon � sko wać więk‐ 
sze bu dyn ki na swój uży tek. Pew ne go dnia w  1943  ro ku do biu ra LE GO
wkra cza nie miec ki o� cer, któ ry wy ja śnia, że die We hr macht za mie rza w no‐ 
wym bu dyn ku fa bry ki urzą dzić so bie kwa te rę i ma ga zyn. Godt fred nie mó‐ 
wi w żad nym in nym ję zy ku niż duń ski, ale do my śla się, o co cho dzi. Uda je,
że nic nie ro zu mie. Jak opo wia da w jed nym z póź niej szych wy wia dów:

„Niem cy po trze bo wa li ma ga zy nu na broń, a mie li wła dzę do te go, że by móc o wszyst kim de cy do‐ 
wać. Był to chy ba je dy ny przy pa dek, gdy brak zna jo mo ści nie miec kie go wy szedł na mo ją ko rzyść.
O� cer wy ją kał ja kieś nie zro zu mia łe sło wa i po pa trzy li śmy na sie bie zim nym wzro kiem. Na gle się
od wró cił, opu ścił biu ro i ni gdy wię cej go nie zo ba czy łem”.

W  la tach 1943–1944 wie lu ko lej nych żoł nie rzy zo sta je od de le go wa nych
w  oko li ce Bil lund. Za rów no dom ze brań, ośro dek har cer ski, jak i  no wą
szkol ną sa lę gim na stycz ną zaj mu ją żoł nie rze w  bu tach pod ku tych gwoź‐ 
dzia mi, co ku obu rze niu miesz kań ców da je  się we zna ki la kie ro wa ne mu
par kie to wi na sa li spor to wej. Ci wy żsi ran gą znaj du ją dla sie bie kwa te ry
pry wat ne. W Do mu z Lwa mi le ci wa mat ka So �e mu si dzie lić pierw sze pię‐ 
tro z dwo ma nie miec ki mi o� ce ra mi. Prze pro wa dzi ła się z Ha slev do cór ki
i zię cia i  tak jak oni nie zna ani sło wa po nie miec ku. Gra za to z ob cy mi
w sza chy.

Ole Kirk ko mu ni ku je się jak naj mniej z ty mi nie pro szo ny mi go śćmi, ca ły
czas no sząc ma skę uprzej mo ści i po praw no ści. Ist nie je ku te mu waż ny po‐ 
wód, któ re go nie zna ją ani sy no wie, ani przy ja cie le ro dzi ny. Dy rek tor LE‐ 
GO uczest ni czy w nie le gal nym ru chu opo ru. W taj nych do ku men tach z lat
1944–1945 „fa bry kant Chri stian sen” � gu ru je ja ko do wód ca jed ne go z od‐ 
dzia łów i miej ski przy wód ca duń skiej ar mii pod ziem nej, w ca łym kra ju li‐ 
czą cej 50  000 męż czyzn i  ko biet. Wid nie je w  nich tak że ja ko do wód ca
Gwar dii Oby wa tel skiej Gmi ny Gre ne, któ ra po roz wią za niu duń skiej po li cji
we wrze śniu 1944 ro ku ma dbać o spo kój i po rzą dek w oko li cy. W związ ku
z tą dzia łal no ścią Ole Kirk ma do stęp do kil ku wia tró wek BSA, któ re przy‐ 
da ją  się w  cza sie wy zwa la nia Da nii w  ma ju 1945  ro ku, gdy on i  resz ta
gwar dii oby wa tel skiej z  Bil lund za pew nia ją bez pie czeń stwo licz nym nie‐ 
miec kim uchodź com. Są to ko bie ty, dzie ci i sta rzy lu dzie, któ rzy prze ła do‐ 



wa ny mi stat ka mi ucie kli do Da nii przez Mo rze Bał tyc kie, a  w  ostat nich
mie sią cach woj ny przy by wa ją na za chod nią Ju tlan dię spe cjal ny mi po cią ga‐ 
mi z Ko pen ha gi.

Za ło ży ciel LE GO ni gdy bez po śred nio nie uczest ni czy w ak cjach sa bo ta żo‐ 
wych prze pro wa dza nych na tra sach ko le jo wych przez naj ak tyw niej sze od‐ 
dzia ły ru chu opo ru z  Grind sted i  Bran de. Ole Kirk jest za to ogni wem
w nie zwy kle waż nym trans por cie i prze cho wy wa niu bro ni, amu ni cji i ma‐ 
te ria łów wy bu cho wych zrzu ca nych w za sob ni kach przez bry tyj skie sa mo lo‐ 
ty. W taj nych do ku men tach ru chu opo ru Ole Kirk wid nie je tak że ja ko do‐ 
wód ca „gru py od bior czej w Okrę gu Grind sted”, li czą cej 17 mło dych i star‐ 
szych męż czyzn z Bil lund, wśród nich pra cow ni ka ko lei, pra cow ni ka rol ne‐ 
go, me cha ni ka, ogrod ni ka, mi strza kra wiec kie go, pro du cen ta me bli, księ go‐ 
we go, prze wod ni czą ce go ra dy pa ra �al nej i pro du cen ta za ba wek.

Gru pa ma za za da nie zbie rać zrzu ty oraz po zby wać  się spa do chro nów
i za sob ni ków przed na dej ściem Niem ców. Jed nak pod czas woj ny nad Bil‐ 
lund nie do cho dzi do ani jed ne go zrzu tu, Ole Kirk po śred ni czy za tem
w klu czo wym trans por cie bro ni i amu ni cji. Od by wa się on na nie wzbu dza‐ 
ją cych po dej rzeń wo zach kon nych, za ła do wa nych skrzy nia mi z  na pi sem
LE GO, któ re wy glą da ją, jak by za wie ra ły za baw ki wie zio ne do han dlow ców
z za chod niej Ju tlan dii. Wie le lat po śmier ci oj ca Godt fred opo wia da tę hi‐
sto rię:

„Do wie dzia łem  się o  tym do pie ro po woj nie. Oj ciec prze wo ził mię dzy in ny mi gra na ty ręcz ne
w pu stych drew nia nych skrzyn kach, zwy kle słu żą cych do trans por tu za ba wek. Na do da tek miesz‐ 
ka li u nas nie miec cy o� ce ro wie, tak jak u wie lu in nych osób w oko li cy. Oj ca to jed nak nie ru sza‐ 
ło, w każ dym ra zie nie da wał nic po so bie po znać. Skrzyn ki prze cho wy wa no w na le żą cym do nas
skła dzie drew na bu ko we go i stąd za opa try wa no ruch opo ru”.

Uzbro jo ny fa bry kant Chri stian sen pa tro lu je uli ce tak że w  cha otycz nych
i go rą cych dniach tuż po wy zwo le niu w ma ju 1945 ro ku, kie dy nie funk cjo‐ 
nu je jesz cze po li cja, a w ca łym kra ju pa nu je at mos fe ra lin czu i po lo wa nia
na zdraj ców na ro du. Wie czo rem 4 ma ja Ole Kirk wy cho dzi na pa trol ra zem
z  księ go wym LE GO Axe lem Svar rem i  prze wod ni czą cym ra dy pa ra �al nej
Chri stia nem Hor ste dem, każ dy ze swo ją wia trów ką na ra mie niu. Ich ce lem
jest wy raź ne za sy gna li zo wa nie, że nikt nie zo sta nie uka ra ny bez pro ce su.
Ochra nia ją też nie miec kich uchodź ców za kwa te ro wa nych w do mu ze brań
w Bil lund, któ rzy śpią na ster tach sło my przy nie sio nej z go spo darstw.



***

Mi mo po ża ru w  1942  ro ku, a  tak że ogra ni czo nej do stęp no ści su row ców
i ma te ria łów okres wo jen ny przy no si LE GO nad zwy czaj ne ob ro ty. Sprze daż
za ba wek ro śnie z ro ku na rok o 30–40 pro cent, a licz ba pra cow ni ków w la‐ 
tach 1939–1945 wzra sta czte ro krot nie. LE GO sta je się jed nym z wiel kich,
re no mo wa nych pro du cen tów za ba wek w  Da nii ra zem z  Duń ską Fa bry ką
Za ba wek17, któ ra od pierw szej woj ny świa to wej za trud nia do pro duk cji
więź niów z za kła dów kar nych.

Pew ne go dnia 1943 ro ku czte rech człon ków nie le gal nej gru py od bior czej z Bil lund za ga da ło się
przed do mem do wód cy. Od le wej: kra wiec Frand sen, prze woź nik Al fred Chri stian sen, za trud nio ny
w LE GO Tho rvald Chri sten sen i eks pe dient Gun nar Sand. Ar chi wum Hi sto rii Re gio nal nej Pa ra �i Gre ne



Na le żą ca do Ole go Kir ka le gi ty ma cja do wód cy miej skiej Gwar dii Oby wa tel skiej. Ar chi wum Hi sto rii
Re gio nal nej Pa ra �i Gre ne

Gdy by tuż po woj nie za py tać ma łą duń ską dziew czyn kę, co by so bie wy‐ 
bra ła spo śród wszyst kich drew nia nych za ba wek, by ły by to że laz ko i de ska
do pra so wa nia LE GO. Więk szość chłop ców się gnę ła by na to miast po pro du‐ 
ko wa ne przez LE GO sa mo cho dy i po cią gi. Wie lu ro dzi ców młod szych dzie‐ 
ci de cy du je się na za kup po ma lo wa nej na czer wo no skrzyn ki z edu ka cyj ny‐ 
mi „kloc ka mi LE GO”, któ rych ide al nie oszli fo wa ne i po la kie ro wa ne bo ki są
ozna czo ne li te ra mi i  licz ba mi w pod sta wo wych ko lo rach. Ten rze mieśl ni‐ 
czy wy rób uosa bia bez kom pro mi so we po dej ście Ole go Kir ka do ja ko ści,
a tak że je go de � ni cję suk ce su w bran ży za baw kar skiej: „Wła ści wa za baw ka
to ta ka, któ rą chcą ku pić ro dzi ce i któ rą dzie ci chcą się ba wić czę ściej niż
tyl ko w dniu uro dzin czy w Wi gi lię, gdy do sta ją ją w pre zen cie”.

Szyb ki roz wój bil lundz kiej fa bry ki z  cza sów woj ny trwa do koń ca lat
czter dzie stych, gdy duń scy pro du cen ci za ba wek ko rzy sta ją z obo wią zu ją ce‐ 
go za ka zu im por tu. In ną przy czy ną wzro stu do cho dów LE GO jest de cy zja
Ole go Kir ka o zmia nie przed się bior stwa w spół kę ak cyj ną. W 1944 ro ku ka‐ 
pi tał za kła do wy Fa bry ki Za ba wek LE GO, Bil lund A/S wy no si 50 000 ko ron.
W dłuż szej per spek ty wie ce lem jest sa mo � nan so wa nie, tak aby nie trze ba
by ło po ży czać pie nię dzy za każ dym ra zem, gdy chce  się do ku pić ma szyn
al bo roz bu do wać po miesz cze nia fa brycz ne.



Tym sa mym po dzie się ciu la tach So �e Kirk Chri stian sen prze sta je być je‐ 
dy ną wła ści ciel ką fa bry ki. Daw ne zo bo wią za nia jej mę ża zo sta ją spła co ne
i Ole Kirk mo że na zwać się pra wo wi tym wła ści cie lem, dy rek to rem i pre ze‐ 
sem ro dzin ne go za rzą du oraz krę gu ak cjo na riu szy, do któ re go oprócz wła‐ 
ści cie la na le żą So �e i je go czte rej sy no wie. W związ ku z ro sną cy mi ob ro ta‐ 
mi już w 1946 ro ku do ko nu je się po dzia łu przed się bior stwa, po wo łu jąc do
ży cia spół kę za leż ną O. Kirk Kri stian sen A/S. Ma się ona zaj mo wać sa mą
pro duk cją, pod czas gdy w spół ce mat ce po zo sta je wszyst ko, co ma zwią zek
ze sprze da żą i mar ke tin giem. Aby unik nąć pro ble mów na tu ry urzę do wej,
na zwi sko Ole go Kir ka tym ra zem zo sta je za pi sa ne przez „K”, zgod nie z me‐ 
try ką chrztu.

Stwo rze nie dwóch spół ek ak cyj nych nie jest po my słem dy rek to ra LE GO,
ale je go za przy jaź nio ne go księ go we go, któ ry zna  się na pra wie po dat ko‐ 
wym i  za bez pie cza niu ro dzin nych przed się biorstw. Ole Kirk zdra dza to
w  jed nym z  wy wia dów, pod czas któ re go tak że do bit nie pod kre śla le żą cą
u  pod staw LE GO pa triar chal ną suk ce sję. Ow szem, So �e za sia da w  za rzą‐ 
dzie, a ich cór ka Ul la z bie giem lat tak że otrzy ma na leż ną so bie część ak cji
LE GO, ale nie ule ga wąt pli wo ści, że to mę scy człon ko wie ro dzi ny sto ją na
cze le przed się bior stwa:

„Ja i moi sy no wie zro bi li śmy to w ten spo sób, że za re je stro wa li śmy dwie spół ki ak cyj ne. Pierw sza
o na zwie LE GO zaj mu je  się wy łącz nie sprze da żą na szych to wa rów, na to miast dru ga spół ka, O.
Kirk Kri stian sen, sku pia się na pro duk cji”.

W ostat nim ro ku woj ny w ro dzi nie Chri stian se nów do cho dzi do in nych do‐ 
nio słych wy da rzeń: Godt fred oświad cza  się 20-let niej Edith Nør re ga ard
Knud sen, cór ce wła ści cie la skle pu spo żyw cze go z Bil lund. Na rze czo na du żo
roz my śla o  wspól nej przy szło ści z  ener gicz nym, am bit nym Godt fre dem,
wy ob ra ża jąc go so bie ja ko „drob ne go rze mieśl ni ka za trud nio ne go w warsz‐ 
ta cie u oj ca”. Nie do koń ca tak to bę dzie wy glą da ło w ko lej nych dzie się cio‐ 
le ciach, ale oko ło 1945 ro ku idyl licz ne wy ob ra że nia Edith o pro wa dze niu
ma łej �r my ro dzin nej i  o  mę żu spę dza ją cym du żo cza su w  do mu wy da‐ 
ją się jesz cze dość re ali stycz ne. LE GO jest na ra zie na ty le ma łe, że sy no wa
Ole go Kir ka po ma ga w sprzą ta niu po miesz czeń biu ro wych, a w szczy cie se‐ 
zo nu w pa ko wa niu go to wych za ba wek.



29 paź dzier ni ka 1944 ro ku 24-let ni Godt fred i 20-let nia Edith Nør re ga ard Knud sen po bie ra ją się
w ko ście le w Gre ne. Ona jest cór ką kup ca Knu da N. Knud se na i je go mał żon ki The odo ry (po le wej).
Druh na mi na ślu bie są młod sza sio stra Edith, Bir git (po le wej), i sio stra Godt fre da, Ul la. Ar chi wum
pry wat ne

Kjeld: „Kie dy ro dzi ce mie li  się po brać, uzna li, że po trze bu ją sa mo cho du.
Ich zda niem szło to nie ja ko w  pa rze z  za ło że niem ro dzi ny. Oj ca nie stać
jed nak by ło na au to i dla te go umó wił się z kie row ni kiem mle czar ni Ho uge‐ 
se nem, że ku pią na spół kę che vro le ta rocz nik 1931. Mle czarz jeź dził nim
w jed nym ty go dniu, a oj ciec w dru gim. Wie le lat póź niej do kład nie to sa mo
au to oj ciec od na lazł w ko mi sie sa mo cho do wym. By ło w opła ka nym sta nie,
ale je wy re mon to wał na tip-top, przy wra ca jąc mu ory gi na lny czar ny ko lor
i ta bli ce re je stra cyj ne o tych sa mych nu me rach co kie dyś: Z8300. Dziś jest
wiel ką ozdo bą mo jej ko lek cji sa mo cho dów”.

Godt fred i Edith bio rą ślub w paź dzier ni ku 1944 ro ku. Z tej oka zji na we se‐ 
lu po da je się praw dzi wą ka wę po cho dzą cą z taj nych za pa sów kup ca Knud‐ 
se na i ma sło z do dat ko we go przy dzia łu od kie row ni ka mle czar ni. W Da nii
pa nu ją cięż kie cza sy, więc wśród pre zen tów dla mło dej pa ry znaj du ją  się



po ściel i  ścier ki uszy te z  wor ków na mą kę i  cu kier. Pa nu mło de mu uda‐ 
je  się zdą żyć z  bu do wą do mu dla ro dzi ny, któ rą chce stwo rzyć wspól nie
z  Edith. Bu dy nek jest po ło żo ny przy dro dze do jaz do wej do Ho ve dve jen,
rów no le gle do ogro du i fa bry ki znaj du ją cych się na ty łach Do mu z Lwa mi.
Póź niej ta dro ga do jaz do wa otrzy ma na zwę Sys te mvej, a w la tach pięć dzie‐ 
sią tych i na po cząt ku sześć dzie sią tych sta nie się cen tral ną ar te rią ko mu ni‐ 
ka cyj ną w tej nie ustan nie roz wi ja ją cej się czę ści Bil lund, gdzie miesz czą się
tak że bu dyn ki fa brycz ne i biu ro we LE GO.

Z do mu Godt fre da i Edith (2) wi dać Dom z Lwa mi (1) i dłu gi bu dy nek fa bry ki (3). Naj da lej po pra ‐
wej wid nie je sto do ła (4), w któ rej prze cho wu je się ca łe drew no, i ogró dek wa rzyw ny Ole go Kir ka
z ula mi i szklar nią (5). Zdję cie lot ni cze: Bi blio te ka Kró lew ska

Z okien swo je go do mu z czer wo nej ce gły Godt fred i Edith ma ją wi dok na
fa bry kę i ogród na ty łach do mu Ole go Kir ka, któ ry wów czas jesz cze roz cią‐ 
ga się ku bez kre snym, pła skim po lom na pół noc od Bil lund. W nie da le kiej
przy szło ści po wsta ną na tym te re nie wiel kie lot ni sko, park roz ryw ki i ho tel.
W  związ ku z  bu do wą do mu Godt fred mu si wy ka zać  się kre atyw no ścią



w roz wią za niu pro ble mu prze trans por to wa nia do Bil lund ce gieł z ce giel ni
w Søn der Om me. Jak póź niej opo wia da:

„Prze woź nik, od któ re go po ży czy łem cię ża rów kę, za dnia mu siał pra co wać dla Niem ców na lot ni‐ 
sku w Van del. Z je go sa mo cho du mo głem sko rzy stać tyl ko w no cy, wte dy też po je cha łem po ce‐ 
gły. Na dział ce zbu do wa li śmy dom o po wierzch ni 56 m2, w peł ni pod piw ni czo ny i z pię trem, na
któ rym mie ści ły się sy pial nie. By ły tam tak że dwie to a le ty ze spłucz ką – jed na na par te rze, dru ga
na gó rze. Pa mię tam, że zbu do wa nie do mu z  dwie ma to a le ta mi ro bi ło du że wra że nie na wie lu
miesz kań cach Bil lund!”.

***

Tuż po wy zwo le niu Godt fred re ali zu je po mysł na no wy pro dukt, nad któ‐ 
rym pra co wał przez ca ły ostat ni rok. Jest to pół au to ma tycz ny, drew nia ny
pi sto let za baw ka, z wy glą du bar dzo od bie ga ją cy od tra dy cyj nej bro ni dla
chło pów, ta kiej jak drew nia ne mie cze, łu ki i  strzel by kow boj skie.
W 1945 ro ku w Da nii wciąż obo wią zu je za kaz sprze da ży pi sto le tów do za‐ 
ba wy i tych do od stra sza nia zwie rząt, to jed nak nie po wstrzy mu je po my sło‐ 
we go kie row ni ka pro duk cji LE GO od zło że nia wnio sku o pa tent. Ten ma ły
pi sto let to praw dzi wy maj stersz tyk – wy ko na ny z drew na i sta li, z za sto so‐ 
wa niem róż nych me cha ni zmów sprę ży no wych. Ła du je  się go au to ma tycz‐ 
nie drew nia ny mi na bo ja mi z umiesz czo ne go nad chwy tem ma ga zyn ku. Pi‐ 
sto let nie ha ła su je przy od da wa niu strza łu, ale obo wiąz ko wo wy da je trzask
waż ny dla ba wią cych się chłop ców.

Po nie waż Godt fred pod żad nym wzglę dem nie za mie rza za chę cać dzie ci
do bru tal nej za ba wy w woj nę, po sta na wia na zwać swój wy na la zek Pi sto le‐ 
tem Po ko ju. Dba też o  to, aby wy edu ko wać po sia da cza za baw ki, umiesz‐ 
cza jąc z ty łu opa ko wa nia LE GO na stę pu ją ce po ucze nie: „Wszy scy dziar scy
chłop cy ma rzą o Pi sto le cie Po ko ju. Po sia da czu te go eg zem pla rza, za pa mię‐ 
taj pra wo bro ni: ni gdy nie ce luj w ko le gę, ani dla żar tów, ani na po waż‐ 
nie!”.

Za baw ka oka zu je  się wiel kim suk ce sem sprze da żo wym, gdy je sie nią
1945 ro ku zo sta je znie sio ny za kaz sprze da ży pi sto le tów do za ba wy i do od‐ 
stra sza nia zwie rząt. LE GO nie na dą ża z  re ali za cją za mó wień. Tuż po No‐ 
wym Ro ku znie cier pli wio ny przed sta wi ciel han dlo wy Axel Bar fod wy sy ła
ze sto li cy po na gle nie do ty czą ce za mó wie nia „ko lej ne go ty sią ca pi sto le tów
i ty sią ca pa czek amu ni cji”, cho ciaż do sko na le wie, że w Bil lund jest bar dzo



kru cho z  drew nem. Za czy na tak że bra ko wać la kie ru do pół po ły skli we go
wy koń cze nia, za pew nia ją ce go pi sto le to wi au ten tycz ny wy gląd.

Brak drew na skła nia Ole go Kir ka do ro zej rze nia się za in ny mi ma te ria ła‐ 
mi na da ją cy mi się do ma so wej pro duk cji Pi sto le tów Po ko ju. Jed ną z oczy‐ 
wi stych opcji jest ba ke lit, od daw na zna ny bran ży za baw kar skiej. Dru gą –
pla stik, przez wie lu uwa ża ny za cu do wny ma te riał przy szło ści, cho ciaż
jesz cze nikt z duń skiej bran ży za baw kar skiej nie pró bo wał go wy ko rzy sty‐ 
wać w pro duk cji.

Pi sto let Po ko ju wraz z tak zwa ną „mu ni cją” w po sta ci czer wo nych po ci sków z drew na, po le wej
w wer sji drew nia nej z 1945 ro ku, a po pra wej w póź niej szej wer sji z pla sti ku, o któ rej pro du ko wa ‐
niu i eks por cie na ma so wą ska lę ma rzy Ole Kirk w 1946 ro ku.

La bo ra to ria z ca łe go świa ta od dzie się cio le ci eks pe ry men tu ją z ma te ria‐ 
ła mi syn te tycz ny mi, ta ki mi jak ce lu lo id, ba ke lit, po li chlo rek wi ny lu, po li‐ 
sty ren i me la mi na. Pod czas dru giej woj ny świa to wej na du żą ska lę opra co‐ 
wu je się róż ne za sto so wa nia pla sti ku ja ko ma te ria łu. Ofe ru je to w okre sie
po wo jen nym no we moż li wo ści je go prze my sło we go wy ko rzy sta nia w róż‐ 
nych bran żach. Ca ła Eu ro pa zma ga się jed nak z ol brzy mim pro ble mem ma‐ 
szyn pro duk cyj nych, któ re al bo są zu ży te, al bo znisz czo ne, więc w  przy‐ 
pad ku za ku pu ma szyn lub su row ców po ten cjal ny duń ski pro du cent pla sti‐ 



ko wych wy ro bów mu si naj pierw się prze drzeć przez biu ro kra tycz ny gąszcz
prze pi sów i re gu la cji.

Mi mo to w  la tach 1946–1947 w duń skich skle pach za czy na ją  się po ja‐ 
wiać płasz cze prze ciw desz czo we, bu ty, ny lo no we poń czo chy i in ne wy ro by
z pla sti ku. W bran ży za baw kar skiej wie lu pro du cen tów uwa ża pla stik za si‐ 
łę, któ ra od no wi ry nek po grą żo ny od dzie się ciu lat w  sta gna cji. Za rów no
ro dzi ce, jak i dzie ci ma ją dość drew nia nych za ba wek, w cza sie woj ny za‐ 
peł nia ją cych pół ki skle po we przed każ dym Bo żym Na ro dze niem. Eks per ci
nie ma ją wąt pli wo ści, że era pla sti ku cze ka tuż za ro giem. Jak na pi sa no
w jed nej z duń skich ga zet w 1947 ro ku:

„Za baw ki przy szło ści bę dą zro bio ne z  ba jecz nie ko lo ro we go pla sti ku.
Ten ma te riał ide al nie się na da je do te go ce lu, bo jest mi ły w do ty ku, hi gie‐ 
nicz ny, bez piecz ny i  w  za sa dzie nie znisz czal ny. Ulep sza nie pla sti ko wych
za ba wek jest w do dat ku bar dzo pro ste, bo ich mo de le są od le wa ne”.



Miesz ka ją cy w Ko pen ha dze Mar tin Jør gen sen jest młod szym bra tem So �e. Po woj nie sta je się
„wspól ni kiem” Ole go Kir ka w je go pró bach roz krę ce nia pro duk cji za ba wek z pla sti ku. W la tach
1945–1946 szwa gro wie pi szą do sie bie dłu gie, za an ga żo wa ne li sty o wszyst kich wy zwa niach, któ ‐
rym w tam tych cza sach mu sie li sta wiać czo ła przed się bior cy, a tak że o więk szych i mniej szych spra ‐
wach z ży cia oso bi ste go. Ar chi wum pry wat ne

Wła śnie w  tym mo men cie Ole Kirk oka zu je  się praw dzi wym przed się‐ 
bior cą. My śli nie tra dy cyj nie i  aby zre ali zo wać swój po mysł, jest skłon ny



po nieść du że ry zy ko. W prze ci wień stwie do Godt fre da oj ciec ma za ufa nie
do no wych ma te ria łów, zwłasz cza do pla sti ku, któ ry do brze się na da je do
ewen tu al nej ma so wej pro duk cji Pi sto le tu Po ko ju z my ślą o eks por cie.

Wspól nie ze szwa grem Mar ti nem Jør gen se nem, z za wo du me cha ni kiem
i ko wa lem, Ole Kirk po sta na wia roz po cząć w stycz niu 1946 ro ku pro duk cję
za ba wek z in ne go ma te ria łu niż drew no. Plan po le ga na tym, że by w piw‐ 
ni cy w do mu Mar ti na przy Bjørn son svej w Ko pen ha dze od lać 11 500 Pi sto‐ 
le tów Po ko ju z ba ke li tu al bo z pla sti ku. Ta pierw sza wiel ka par tia za baw‐ 
ko wych pi sto le tów ma być prze zna czo na przede wszyst kim na ry nek kra jo‐ 
wy, a  je śli plan  się po wie dzie, obaj wspól ni cy na tych miast sku pią  się na
eks por cie. Jak pi sze Ole Kirk w  li ście do szwa gra: „Tę par tię z  ła two ścią
sprze da my w kra ju, jest na to miast za ma ła, by wy star to wać z eks por tem”.

Tych dwóch męż czyzn dys po nu je je dy nie pu stą piw ni cą, w któ rej po win‐ 
no się zna leźć dość miej sca na ma szy nę od lew ni czą i for my, mniej sze ma‐ 
szy ny do wy rów ny wa nia i szli fo wa nia, in ne na rzę dzia i pięć ton ba ke li tu –
al bo sprosz ko wa ne go pla sti ku. Już sa mo zdo by cie te go ma te ria łu
w 1946 ro ku jest wiel kim osią gnię ciem. Jør gen sen i Ole Kirk szyb ko do cho‐ 
dzą do po ro zu mie nia, że naj bar dziej in te re su je ich pro duk cja za ba wek
z pla sti ku, bo ma szy na do je go od le wa nia pro du ku je 160 po łó wek pi sto le tu
na go dzi nę, pod czas gdy urzą dze nie do od le wa nia ba ke li tu w tym sa mym
cza sie jest sta nie wy two rzyć 15 sztuk, któ re póź niej trze ba jesz cze pod dać
har to wa niu. Ma szy na do od le wa nia pla sti ku kosz tu je za to sze ścio krot nie
wię cej niż jej od po wied nik do ba ke li tu, ale czyż ta in we sty cja się nie opła‐ 
ci? W li ście do Ole go Kir ka Jør gen sen pi sze o po gło skach, ja ko by �r ma za‐ 
baw kar ska Tek no za mó wi ła an giel ską ma szy nę do od le wa nia pla sti ko wych
sa mo cho dów. Czy wo bec te go fak tu LE GO nie po win no się po spie szyć i sta‐ 
nąć w szran ki?

Oczy wi ście, że tak. Pod czas gdy Jør gen sen za ma wia sprosz ko wa ny pla‐ 
stik, zbie ra ofer ty na ma szy nę i for my od lew ni cze, a tak że ob my śla lo go Pi‐ 
sto le tu Po ko ju, któ re ma być wy tła cza ne na kol bie, Ole Kirk de cy du je  się
na prze zna cze nie więk szej kwo ty z wy pra co wa ne go przez LE GO zy sku na
za kup no wych ma szyn i  na rzę dzi. Jak pi sze do swo je go ko pen ha skie go
wspól ni ka: „W  ten spo sób oszczę dza  się na przy szły ma ją tek, ulo ko wa ny
w  na rzę dziach i  nie wli czo ny do za pa sów, co mo że mieć du że zna cze nie,
gdy by na de szły gor sze cza sy”.

Na sa mym po cząt ku Ole Kirk nie wta jem ni cza swo je go kie row ni ka pro‐ 
duk cji w de cy zję o  za ku pie ma szy ny do od le wa nia pla sti ku, zda jąc so bie



spra wę z te go, że Godt fred nie przy kla śnie po my sło wi, któ ry skraj nie nad‐ 
wy rę ży płyn ność � nan so wą �r my. Pod wzglę dem skłon no ści do po dej mo‐ 
wa nia ry zy ka oj ciec i syn są do sie bie po do bni jak dzień do no cy.

Kjeld: „W  tam tym cza sie � nan se �r my by ły dla oj ca nie zwy kle waż ne.
Uwa żał, że to on po wi nien strzec po rząd ku. Prze sia dy wał w biu rze go dzi‐ 
na mi, nie tyl ko pil nu jąc te go, by ra chun ki się zga dza ły, ale tak że aby nie
sza stać cięż ko za ro bio ny mi pie niędz mi. Nie ule ga wąt pli wo ści, że gdy dzia‐ 
dek za sza lał z  za ku pem kosz tow nej ma szy ny do od le wa nia pla sti ku – co
wię cej, w pew nym mo men cie ma ło bra ko wa ło, że by nie ku pił dwóch – oj‐ 
ciec by naj mniej nie był za chwy co ny. Zwłasz cza że po po ża rze w 1942 ro ku
i po utwo rze niu spół ek ak cyj nych do pie ro od nie daw na za czę li śmy wy cho‐ 
dzić na swo je”.

Gdy Jør gen sen w ma ju 1946 ro ku pi sze, że �r ma Ho�  mann & Co. wkrót ce
ma urzą dzić po kaz ma szy ny wtry sko wej i  od lew ni czej Wind sor  SH  3
w swo jej sie dzi bie w ko pen ha skiej dziel ni cy Fri ha vnen, Ole Kirk w po śpie‐ 
chu przy by wa do sto li cy. Z  miej sca de cy du je  się na za kup i  pod ko niec
czerw ca, tuż po spo tka niu, Jør gen sen ra por tu je w li ście do szwa gra: „Wtry‐ 
skar ka jest już za ku pio na, a for my za mó wio ne”.



Godt fred ma mnó stwo po my słów, ale bar dziej wie rzy w drew no niż w pla stik. W 1945 ro ku opa ten ‐
tu je „skła da ny wó zek dzie cię cy”, bę dą cy po łą cze niem sa mo cho du do za ba wy, wóz ka spa ce ro we go
i krze seł ka dla dziec ka. Z cór ką Gun hild w cha rak te rze mo de la pró bu je sprze dać swój po mysł
szwedz kiej �r mie BRIO, ale w 1947 ro ku bra cia Ivars son z Osby osta tecz nie od rzu ca ją je go pro po zy ‐
cję. Ten do bry po mysł ni gdy nie wej dzie do pro duk cji.

Ma szy na z An glii kosz tu je 30 000 ko ron, co sta no wi wię cej niż po ło wę
zy sku ope ra cyj ne go LE GO za ostat ni rok. Po do da niu do te go po zo sta łych
wy dat ków na for my, sprosz ko wa ne two rzy wo, ma szy nę do po le ro wa nia,
sprę ży ny i śru by, któ re trze ba po nieść, aby móc roz po cząć pro duk cję Pi sto‐ 
le tów Po ko ju z pla sti ku, kwo ta ta wzro śnie do 50 000. Od po wia da to dzi‐ 
siej sze mu mi lio no wi  ko ron. W  nie pew nych, nie prze wi dy wal nych cza sach



po wo jen nych jest to ry zy kow ny krok, któ re go naj gor szą kon se kwen cją mo‐ 
że być ban kruc two. Nie od stra sza to jed nak Ole go Kir ka, któ ry na tym po lu
do świad czył już te go i  owe go i  któ ry o  tych naj trud niej szych chwi lach
z po cząt ku lat trzy dzie stych pi sze w na stę pu ją cy spo sób: „Zda rza ło nam się
zban kru to wać. Je śli moż na to na zwać ban kruc twem, bo tak na praw dę nie
mie li śmy czym ban kru to wać”.

Po let nich wa ka cjach pro ble my za czy na ją się pię trzyć. Ho�  mann & Co.
in for mu ją, że nie są w  sta nie do star czyć ma szy ny wtry sko wej z  An glii
wcze śniej niż w li sto pa dzie, a do sta wa form też się opóź ni. Re stryk cje na‐ 
rzu ca ne przez mi ni ste rial ny Urząd do spraw Do staw To wa rów utrud nia ją
pro wa dzo ne przez Jør gen se na nie prze rwa ne po szu ki wa nia sprosz ko wa ne go
pla sti ku. „Mo że się zda rzyć, że szczę ście nam do pi sze i uda się zna leźć pół
to ny sprosz ko wa ne go pla sti ku u duń skie go im por te ra – pi sze Jør gen sen –
ale tyl ko do pó ki ten po sia da li cen cję na je go spro wa dza nie i do pó ki za pa‐ 
sy się nie wy czer pią. Moż na też spró bo wać im por tu na pod sta wie po zwo le‐ 
nia na przy wóz i  za twier dzo ne go przez Na ro do wy Bank Da nii wnio sku
o za kup za gra nicz nej wa lu ty”. Pa pie ro lo gii nie ma koń ca, a na am bit ne pla‐ 
ny obu szwa grów, by wy pro du ko wać 11 500 pla sti ko wych Pi sto le tów Po‐ 
ko ju, go to wych do sprze da nia przed Bo żym Na ro dze niem 1946  ro ku, za‐ 
czy na bra ko wać cza su. Wciąż  się jed nak nie pod da ją. Aby ra to wać swo je
ma rze nie o przy szłym eks por cie, za czy na ją roz wa żać za kup ame ry kań skiej
wtry skar ki, jesz cze droż szej niż ta z An glii. Jest za to du żo szyb sza, wy daj‐ 
niej sza i moż na jej uży wać do re ali za cji bar dziej skom pli ko wa nych pro jek‐ 
tów.

W  1946  ro ku Ole Kirk i  Mar tin Jør gen sen ja dą do Sztok hol mu, aby
uczest ni czyć w po ka zie ame ry kań skiej ma szy ny, któ ra pod każ dym wzglę‐ 
dem oka zu je się do rów ny wać ich ocze ki wa niom. Wła ści ciel LE GO po now‐ 
nie wkra cza do ak cji – za ma wia jesz cze jed ną ma szy nę do od le wa nia, tym
ra zem za za wrot ną kwo tę 53 000 ko ron. We wnio sku o po zwo le nie na za‐ 
kup 11 000 do la rów, któ ry Mar tin tuż po po wro cie spo rzą dza w  imie niu
LE GO, na pi sa no: „Ma szy na od lew ni cza bę dzie uży wa na z my ślą o eks por‐ 
cie, któ re go ko niecz nym wa run kiem jest ma so wa i ta nia pro duk cja opa ten‐ 
to wa nych przez nas ar ty ku łów”.

Jed ną z  nie wie lu za let po wo jen nej biu ro kra cji zwią za nej z  im por tem
i eks por tem to wa rów jest to, że przy skła da niu za mó wie nia rzad ko się coś
pła ci. Ozna cza to, że zi mą 1946–1947 Ole Kirk jest przy szłym wła ści cie lem
aż dwóch ma szyn do od le wa nia pla sti ku, któ rych nie wi dział na oczy, ale



za któ re tak że nie za pła cił ani ko ro ny. W piw ni cy Jør gen se na przy Bjørn‐ 
son svej pię trzy się za to naj róż niej szy sprzęt, za któ ry trze ba za pła cić: ma‐ 
szy na do po le ro wa nia, pra sa mi mo śro do wa, kar to no we opa ko wa nia, na rzę‐ 
dzia, śru by i gwoź dzie oraz ma szy na do pi sa nia z ta bu la to rem.

Wszyst kie te rze czy, któ re tyl ko zbie ra ją kurz, we spół z nie zno śnym cze‐ 
ka niem na oby dwie ma szy ny, spra wia ją, że Ole Kirk za czy na pa trzeć bar‐ 
dziej re ali stycz nie na przy szłą pro duk cję pla sti ko wych za ba wek w piw ni cy
szwa gra. Czy aby ma ona szan sę po wo dze nia? Czy In spek cja Pra cy w ogó le
za twier dzi ta ki lo kal? Po dłuż szym na my śle do cho dzi do wnio sku, że je dy‐ 
nym słusz nym kro kiem bę dzie prze nie sie nie pro duk cji do Bil lund. Za nim
omó wi ca łą sy tu ację ze swo im wspól ni kiem, ku pu je od go spo da rza z Van‐ 
del sta ry ba rak, któ ry ka że ro ze brać na czę ści i któ ry prze cho wu je na ty‐ 
łach fa bry ki w Bil lund.

Nad szedł naj wyż szy czas, aby obaj szwa gro wie pod ję li ja kąś de cy zję.
W  li sto pa dzie 1946 ro ku Ole Kirk pi sze do Jør gen se na: „Wiem, że nie od
ra zu Rzym zbu do wa no, więc mo że to i  le piej, że wszyst ko zaj mie tro chę
wię cej cza su, bo dzię ki te mu jest szan sa, że od bę dzie  się to we wła ści wy
spo sób”. W oczach dy rek to ra LE GO ten naj wła ściw szy spo sób to prze nie sie‐
nie do Bil lund nie tyl ko pro duk cji pla sti ko wych za ba wek, ale tak że Mar ti na
Jør gen se na i je go ro dzi ny, cho ciaż zda je so bie spra wę, że szwa gier chciał by
pra co wać na wła sny ra chu nek. W dłu gim pięk nym li ście, da to wa nym na 19
li sto pa da 1946  ro ku, Jør gen sen przed sta wia swo je sta no wi sko. Od ma wia
przy ję cia pro po zy cji i  ży czy szwa gro wi wszel kiej po myśl no ści z  tym, co
pro ro czo na zy wa „re ali za cją Two ich wiel kich pla nów o  uczy nie niu z  Bil‐ 
lund cen trum pro duk cji za ba wek – duń skiej No rym ber gi”.

***

Wio sną 1947  ro ku Ole Kirk wciąż cze ka na an giel ską ma szy nę Wind‐ 
sor SH3. Godt fred zo stał wta jem ni czo ny w pla ny oj ca do ty czą ce przy szłej
pro duk cji pla sti ko wych za ba wek w Bil lund. Ku wiel kiej uldze sy na oj ciec
zre zy gno wał z za ku pu ame ry kań skiej ma szy ny od lew ni czej. W głę bi du szy
Godt fred ma na dzie ję, że oj ciec zre zy gnu je tak że z  urzą dze nia Wind sor
i  w  ogó le z  po my słu pro duk cji pla sti ko wych za ba wek, do któ rych mło dy
kie row nik pro duk cji pod cho dzi z du żym scep ty cy zmem. W ta jem ni cy przed
oj cem pi sze list do Mar ti na Jør gen se na: „Ta hi sto ria z pla sti kiem jak na ra‐ 
zie przy nio sła nam je dy nie roz cza ro wa nia i wy dat ki, a przy szłość nie ry su‐ 



je  się w zbyt ja snych bar wach, bio rąc pod uwa gę, że obec nie obo wią zu je
za kaz pro duk cji pla sti ko wych za ba wek, wy ro bów ga lan te ryj nych, ar ty ku‐ 
łów biu ro wych i  go spo dar stwa do mo we go. Eks port jest trud ny, bo wie le
kra jów wciąż po zo sta je za mknię tych”.

Póź ną wio sną 1947  ro ku zda rza  się jed nak coś ab so lut nie klu czo we go
dla hi sto rii LE GO. Pew ne go dnia z  wi zy tą w  Bil lund zja wia  się dy rek tor
Printz z �r my Ho�  mann & Co. od po wia da ją cej za sprze daż ma szy ny od lew‐ 
ni czej. Dy rek tor wró cił wła śnie z An glii, skąd przy wiózł pu deł ko róż no ko lo‐ 
ro wych pla sti ko wych kloc ków przy po mi na ją cych ma łe ce gły, któ re zo ba‐ 
czył na Bri tish In du stries Fa ir w Lon dy nie. Mo że LE GO mo gło by pro du ko‐ 
wać coś po dob ne go, gdy ma szy na Wind sor zo sta nie do star czo na do Da nii
i za in sta lo wa na w Bil lund?

Ole Kirk przy glą da się z za chwy tem an giel skim kloc kom. Są pu ste, z wy‐ 
pust ka mi na gó rze. Za po mo cą garst ki ta kich ele men tów każ de dziec ko bę‐ 
dzie mo gło na śla do wać praw dzi wych rze mieśl ni ków i sa mo stać się bu dow‐ 
ni czym. Wła ści ciel LE GO od ra zu zwra ca uwa gę na wyż szość uży te go ma te‐ 
ria łu nad drew nem. Pla stik jest du żo trwal szy, bar dziej hi gie nicz ny,
a w do dat ku ła twiej szy i szyb szy w pro duk cji. W prze ci wień stwie do drew‐ 
na pla sti ku się nie ma ga zy nu je, nie pa ru je, nie su szy, nie fre zu je, nie szli fu‐ 
je, nie ma lu je, nie la kie ru je i nie mon tu je za po mo cą śrub i gwoź dzi. Pod‐ 
czas gdy ka wa łek drew na mu si przejść przez wie le ludz kich rąk, pod da ją‐ 
cych go róż nym pro ce som ob rób ki, pla stik jest wręcz stwo rzo ny do szyb‐ 
kiej i  pro stej pro duk cji ma so wej za po mo cą ma szy ny ob słu gi wa nej przez
jed ne go czło wie ka.

Wie lu pra cow ni ków fa bry ki za uwa ża, że dy rek tor pod czas swo ich co‐ 
dzien nych ob cho dów grze cho cze czymś w kie sze niach ki tla. Or la Jør gen sen
z księ go wo ści i Bern hard Bon de z warsz ta tu ob rób ki drew na za pa mię ta li,
jak Chri stian sen za trzy mał się przy nich i po ka zał im ma łe, ko lo ro we kloc ki
z pla sti ku. Czy coś ta kie go mo gło by się spodo bać duń skim dzie ciom?

Nie – je śli spy tać Godt fre da, któ ry osiem lat póź niej bę dzie głów nym
stra te giem od po wia da ją cym za sys tem kloc ków LE GO w re kor do wym cza‐ 
sie pod bi ja ją cych eu ro pej ski ry nek. Jesz cze w 1951 ro ku Godt fred nie kry je
scep ty cy zmu wo bec pla sti ko wych za ba wek, cze mu da je wy raz w wy po wie‐ 
dzi dla jed nej z duń skich ga zet: „Pla stik ni gdy nie bę dzie w sta nie wy przeć
do brych, so lid nych za ba wek z drew na”.



Na pierw szych pu deł kach Kid di craft, za wie ra ją cych Self-Loc king Bu il ding Bricks z ro ku 1947, wy raź ‐
nie na pi sa no, że pro dukt zo stał opa ten to wa ny. Kloc ki są pu ste od spodu, po bo kach ma ją na cię cia na
drzwi i okna, a na każ dej wy pu stce znaj du je się jesz cze jed na, mniej sza. Ko lo ry to czer wo ny, żół ty,
nie bie ski i zie lo ny. Źró dło: www.hi la ry pa ge toys.com

Godt fred znaj du je wspar cie dla swo je go scep ty cy zmu u księ go we go Jør‐ 
gen se na i u do rad cy � nan so we go Lo rent ze na. Oby dwaj ma ją oba wy co do
kosz tow ne go eks pe ry men tu z pro duk cją za ba wek z two rzy wa. Rzut okiem
na stan � nan sów �r my z  przy pad ko we go dnia pod ko niec lat czter dzie‐ 
stych mó wi sam za sie bie: 100 ko ron w ka sie go tów ko wej, 2400 ko ron na
ra chun ku bie żą cym i 3364 ko ro ny na kon cie w Ve ile Ban ku, któ re mu LE GO
jest win ne 150 000 ko ron. W  jed nym z póź niej szych wy wia dów Godt fred
opo wia da o czę stych kłót niach z oj cem do ty czą cych za rzą dza nia � nan sa mi
�r my:

„Oj ciec czę sto mi po wta rzał: »Masz za dbać o to, że by śmy sprze da li ja kieś to wa ry i za ro bi li tro chę
pie nię dzy, a ja się zaj mę bu do wą no wych po miesz czeń i za ku pem ma szyn«. Du żo dys ku to wa li śmy
nad � nan sa mi. Nie na wi dzi łem sy tu acji, gdy ka sa świe ci ła pust ka mi i  po raz ko lej ny mu sia łem
pro sić dy rek to ra Gun na ra Hol ma z  Ve ile Ban ku o  pie nią dze al bo o  od ro cze nie spła ty kre dy tu
o mie siąc lub dwa”.



We dług do rad cy � nan so we go Lo rent ze na do nie po ro zu mień mię dzy oj cem
i sy nem do cho dzi naj czę ściej, gdy Ole Kirk re ali zu je swo je in no wa cyj ne po‐ 
my sły: „Raz za ra zem opróż niał ka sę go tów ko wą, nad któ rą pie czę spra wo‐ 
wał Godt fred i  któ rej środ ki by ły za re zer wo wa ne na bez względ nie ko nie‐ 
czne spła ty znacz nych wte dy zo bo wią zań kre dy to wych”.

Trzej bra cia Godt fre da opo wia da ją w na gra niu wi deo z lat osiem dzie sią‐ 
tych o tym, jak brat na mó wił ich kie dyś, aby uda li się z nim do oj ca i po‐ 
mo gli mu „od wieść go od re ali za cji te go dur ne go po my słu z  pla sti kiem,
któ ry mo że nas znisz czyć”. Karl Georg za pa mię tał też, że któ re goś dnia,
gdy do pie ro za czę to użyt ko wać ma szy nę Wind sor i eks pe ry men to wać z jej
moż li wo ścia mi, sły szał, jak Godt fred mó wi do oj ca pod nie sio nym gło sem:
„Ni gdy nie po win ni śmy by li ku po wać tej prze klę tej ma szy ny do pla sti ku,
do pro wa dzi nas to do ban kruc twa!”.

La to 1948. Ma ły Kjeld na bez piecz nym ra mie niu dziad ka. Ar chi wum pry wat ne

Gdy w  li sto pa dzie 1947  ro ku ma szy na Wind sor zo sta je do star czo na do
Bil lund, Ole Kirk zdą żył już po sta wić drew nia ny ba rak, w któ rym ma  się



od by wać pro duk cja. Wciąż jed nak cze ka na for my do od le wa nia róż nych
ro dza jów za ba wek. Dla te go bo żo na ro dze nio wy mie siąc i pierw sze mie sią ce
no we go ro ku upły wa ją na skła da niu ma szy ny i ucze niu się jej ob słu gi. Od‐ 
by wa  się to w  piw ni cy w  do mu Godt fre da i  Edith, któ rym 27  grud nia
1947 ro ku ro dzi się syn. Ma otrzy mać imię Kjeld.

Kjeld: „Po ród od był się w do mu, tak sa mo jak przy na ro dzi nach mo jej star‐ 
szej sio stry Gun hild i młod szej Han ne. Za każ dym ra zem po sy ła no do Jel‐ 
ling po po łoż ną, żo nę ku zy na mo je go oj ca. Już opo wia da łem o tym, że kie‐ 
dy przy sze dłem na świat, w piw ni cy sta ła no wa ma szy na do od le wa nia pla‐ 
sti ku. O róż nych po rach dnia roz le gał się ha łas, któ ry sły chać by ło w ca łym
do mu – na tu ral nie ku wiel kie mu nie za do wo le niu ma my, w pierw szych ty‐ 
go dniach i mie sią cach po po ro dzie to wa rzy szą cej mi przez ca łą do bę. Ta kie
by ły jed nak wa run ki. Ma szy na od lew ni cza sta no wi ła spra wę prio ry te to wą.
Na po cząt ku sta ła w piw ni cy, tam gdzie póź niej urzą dzi łem so bie warsz tat
maj ster ko wi cza i na dwóch wiel kich sto łach bu do wa łem z kloc ków LE GO
do my, mo sty i stat ki”.

Za zwy czaj prze kształ ce nie pro duk cji wsku tek za mia ny jed ne go ma te ria łu
na dru gi zaj mu je du żo cza su. Jed nak jesz cze przed przy ję ciem do użyt ko‐ 
wa nia no wej ma szy ny Ole Kirk zle cił wy pro du ko wa nie „po za �r mą” mniej‐ 
szych ele men tów z  two rzy wa, mię dzy in ny mi że to nów do Mo ny po li, gry
plan szo wej o  ru chu dro go wym. La tem 1948  ro ku po ja wia ją  się pierw sze
pla sti ko we za baw ki wła snej pro duk cji. Są to pi łecz ki dla nie mow ląt sprze‐ 
da wa ne po 83 øre za sztu kę. Rok póź niej nie wiel ki asor ty ment za ba wek
z two rzy wa wid nie je tak że w cen ni ku to wa rów LE GO, któ re moż na ku pić
w duń skich skle pach z za baw ka mi je sie nią 1949 ro ku: ry ba, ma ry narz, mi‐ 
nia tu ro we zwie rzę ta, grze chot ki, pi sto let z pla sti ku (któ ry jed nak nie na zy‐ 
wa się już Pi sto le tem Po ko ju), a tak że ma łe pla sti ko we ce gieł ki.

W fa bry ce LE GO aż do ostat niej chwi li nie ma pew no ści, jak te ce gieł ki
na zwać. Ole Kirk jak zwy kle nie boi  się py tać oto cze nia o  ra dę. Wio sną
1949 ro ku Bar fod, przed sta wi ciel �r my w Ko pen ha dze, otrzy mu je za da nie
prze pro wa dze nia wy wia du śro do wi sko we go wśród przy ja ciół i zna jo mych,
czy po tra �ą wy my ślić ja kąś chwy tli wą na zwę. Bar fod od po wia da: „Kil ka
osób wła śnie się za sta na wia nad wła ści wą na zwą. Mam na dzie ję, że w cią‐ 
gu kil ku naj bliż szych dni po in for mu ję Pa na o  re zul ta cie”. Do te go jed nak



nie do cho dzi, bo w Bil lund za pa da de cy zja, że pla sti ko we kloc ki otrzy ma ją
an giel ską na zwę Au to ma tic Bin ding Bricks.

***

Nie ma wąt pli wo ści, skąd wziął się po mysł na te pierw sze kloc ki z pla sti ku
wy twa rza ne przez LE GO. Godt fred przy róż nych oka zjach wspo mi nał, że
po cho dził od an giel skiej �r my Kid di craft, za ło żo nej w la tach trzy dzie stych
przez Hi la ry’ego Fi she ra Pa ge’a. Pa ge jest pio nie rem w za kre sie wy twa rza‐ 
nia edu ka cyj nych za ba wek z pla sti ku dla ma łych dzie ci, w An glii sprze da‐ 
wa nych pod na zwą „in te li gent nych za ba wek”, jed nak dru ga woj na świa to‐ 
wa, roz wód Pa ge’a  i  je go po byt w USA na pe wien czas po wo du ją wstrzy‐ 
ma nie pro duk cji.



Po pra wie pół to ra ro ku cze ka nia ma szy na od lew ni cza Wind sor tra �a w koń cu do Bil lund w grud niu
1947 ro ku i zo sta je zmon to wa na w piw ni cy u Godt fre da i Edith. Nie co póź niej w tym sa mym mie sią ‐
cu na świat przy cho dzi Kjeld.

Gdy w 1942 ro ku Pa ge wra ca do An glii, a po woj nie po wra ca do wy my‐ 
śla nia ko lej nych za ba wek z two rzy wa dla róż nych grup wie ko wych, szyb ko
skła da wnio sek o opa ten to wa nie sys te mu „łącz li wych kloc ków do bu do wa‐ 
nia” dla star szych dzie ci. Pa ge do sta je pa tent w 1947 ro ku, waż ny nie tyl ko
w An glii, ale rów nież we Fran cji i w Szwaj ca rii. Na wierzch niej stro nie pu‐ 
deł ka z kloc ka mi, któ re, jak wcze śniej wspo mnia no, dy rek tor Printz przy‐ 
wiózł do Da nii dla Ole go Kir ka, wid nia ła in for ma cja: „opa ten to wa no
w Wiel kiej Bry ta nii i za gra ni cą”.

Nie umknę ła ona uwa dze Godt fre da, do brze obe zna ne go z duń skim pra‐ 
wem pa ten to wym w związ ku z je go wła sny mi wy na laz ka mi, mię dzy in ny‐ 
mi z Pi sto le tem Po ko ju. W stycz niu 1949 ro ku, przed roz po czę ciem przez
LE GO pro duk cji kloc ków, Godt fred wy sy ła za py ta nie do Nor dyc kie go Biu ra
Pa ten to we go. Chciał by  się do wie dzieć, czy Kid di craft opa ten to wa ło swo je
kloc ki w Da nii. Oka zu je się, że nie.

W prze ci wień stwie do sy na Ole Kirk nie spe cjal nie  się przej mu je ta ki mi
kwe stia mi jak ko pio wa nie i  pra wo au tor skie. Ja ko sa mo uk wśród pro du‐ 
cen tów za ba wek nie mal przez przy pa dek tra �ł do bran ży igno ru ją cej ewen‐ 
tu al ną ochro nę ory gi nal nych po my słów. Jesz cze po woj nie wie lu pro du cen‐ 
tów wciąż na śla du je i ko piu je pro duk ty in nych. „Tak to już jest w bran ży
za baw kar skiej” – mó wi wła ści ciel LE GO rad cy praw ne mu Flem min go wi
Frii so wi-Je sper se no wi, któ ry wie le lat póź niej w  li ście do Godt fre da opo‐ 
wia da o  tym, jak to je go oj ciec pod ko niec lat czter dzie stych po ka zał mu
ma łe pla sti ko we kloc ki z An glii, pu ste od spodu, pro sząc go o opi nię. Rad ca
praw ny od po wie dział mu wte dy, że po mysł z  pew no ścią jest zna ko mi ty,
tyl ko czy An gli cy nie opa ten to wa li przy pad kiem swo je go wy na laz ku? W ta‐ 
kim wy pad ku był by on chro nio ny przez pra wo. Ole Kirk stwier dził: „W na‐ 
szej bran ży nie trak tu je my te go aż tak po waż nie. Je śli uzna my, że kloc ki
ma ją przy szłość, roz po cznę pro duk cję, i ty le. Po za tym Da nia to ma ły kraj,
mo że upły nąć kil ka lat, za nim An gli cy się zo rien tu ją, że wy twa rza my coś
po dob ne go, o ile w ogó le to na stą pi. Po pu lar ność za ba wek zwy kle nie trwa
dłu go”.

Jed nak Godt fred, któ re mu z  cza sem po wie rzo no od po wie dzial ność za
pro duk cję i sprze daż wy ro bów LE GO, zda je so bie spra wę ze zmian na stę pu‐ 
ją cych w  bran ży za baw kar skiej, tak że pod wzglę dem sto sun ku do pra wa



au tor skie go i pa ten to we go. W prze ci wień stwie do oj ca jest pew ny, że prę‐ 
dzej czy póź niej zo sta ną wy ty czo ne wy raź ne gra ni ce, jak da le ko moż na się
po su nąć w in spi ra cji i na śla do wa niu opa ten to wa ne go pro jek tu za baw ki.

Kil ka dzie się cio le ci póź niej, w 1986 ro ku, pod czas dłu go trwa łe go pro ce‐ 
su w Hong kon gu do ty czą ce go na ru sze nia pa ten tów LE GO przez ame ry kań‐
skie go pro du cen ta za ba wek Ty co po przez pro duk cję pod ró bek kloc ków,
Godt fred ze zna je w cha rak te rze świad ka. Ame ry ka nie przed sta wia ją w są‐ 
dzie ar gu ment, że LE GO na sa mym po cząt ku dzia łal no ści sko pio wa ło swój
pro jekt kloc ków z an giel skie go wy na laz ku. W związ ku z tym 66-let ni Godt‐ 
fred zo sta je po pro szo ny o  zło że nie ze znań od no śnie do po wsta nia pierw‐ 
szych kloc ków LE GO w 1949 ro ku:

„Po sta no wi li śmy, że bę dzie my wy twa rzać ele men ty, któ re bar dzo przy po mi na ły Kid di craft, ale
przed roz po czę ciem pro duk cji upew ni li śmy się, że w Da nii ten pro jekt nie jest chro nio ny pa ten‐ 
tem, któ ry by nam to unie moż li wił”.

Godt fred opo wia da tak że o tym, że zle co no wte dy ko pen ha skie mu pro du‐ 
cen to wi na rzę dzi Bod nia wy two rze nie dla LE GO for my do od le wa nia kloc‐ 
ków z pla sti ku, z czte re ma i ośmio ma wy pust ka mi, aby – jak moż na prze‐ 
czy tać w ste no gra mie z roz pra wy – „przy po mi na ły prób ki �r my Kid di craft,
któ ry mi dys po no wa li śmy. Ist nia ły jed nak trzy róż ni ce. Chcie li śmy, aby na‐ 
sze kloc ki mia ły ostre kan ty, pła skie wy pust ki i mo duł o sze ro ko ści ośmiu
mi li me trów. Nie wiem, czy pań stwo ro zu mie ją – róż ni ca po le ga na tym, że
w Eu ro pie, po za An glią, sto su je my sys tem me trycz ny, pod czas gdy w An glii
uży wa się sys te mu im pe rial ne go”.

„Wie le róż nych �rm pro du ko wa ło w  tam tym okre sie for my do od le wa nia
kloc ków z  pla sti ku. Już w  la tach trzy dzie stych, jesz cze za nim Kid di craft
stwo rzy ło swój pro dukt, w róż nych miej scach na świe cie eks pe ry men to wa‐ 
no z wy twa rza niem kloc ków z wy pust ka mi u gó ry, za rów no z drew na, kau‐ 
czu ku, jak i z pla sti ku. Dla te go nie mo że my twier dzić – i ni gdy te go nie ro‐ 
bi li śmy – że to my wy na leź li śmy kloc ki. Na to miast to dzia dek na tych miast
doj rzał moż li wo ści kry ją ce się w kloc kach z An glii, a oj ciec w la tach pięć‐ 
dzie sią tych stwo rzył z nich więk szy sys tem i w 1958 ro ku udo sko na lił ele‐ 
men ty gniazd ka mi na spo dzie, dzię ki któ rym się ze so bą spa ja ły – w prze ci‐ 
wień stwie do tych wcze śniej szych. W la tach czter dzie stych nie ist nia ła pra‐ 
wie żad na ochro na praw na kształ tu pro duk tu, je go wy glą du i  pro jek tu.
Wszyst ko by ło open so urce, jak to na zy wa my dzi siaj – czy li ogól nie do stęp‐ 



ne. Przez te wszyst kie la ta oj ciec nie czuł się do brze, gdy mu siał wy ja śniać,
skąd wziął się ten po mysł. Nie mógł za prze czyć, że kie dyś po stą pi li śmy tak
sa mo, jak in ni po stę po wa li te raz w sto sun ku do nas”.

Pod ko niec lat czter dzie stych sprze daż kloc ków Kid di craft w  An glii nie
idzie zbyt do brze. Na duń skiej zie mi pro du ko wa ne przez LE GO Au to ma tic
Bin ding Bricks też nie cie szą się wiel kim za in te re so wa niem. Być mo że wi nę
za to po no si na zwa al bo nie mod ne opa ko wa nie z  ko lo ro wym ry sun kiem
przed sta wia ją cym dwo je dzie ci, przy po mi na ją ce pu deł ko sta ro świec kich
drew nia nych kloc ków. Sprze daw cy de ta licz ni też nie wie rzą w te ma łe ce‐ 
gieł ki z  pla sti ku. Zga dza ją  się na usta wie nie pu de łek na swo ich pół kach,
tyl ko je śli za gwa ran tu je im się peł ne pra wo zwro tu to wa ru.



Pierw sze pro du ko wa ne przez LE GO kloc ki z pla sti ku tra �a ją do sprze da ży w 1949 ro ku pod na zwą
Au to ma tic Bin ding Bricks. Po bo kach ma ją na cię cia na drzwi i okna i są pu ste od spodu. W 1950 ro ‐
ku LE GO wy pusz cza na ry nek nie co więk sze i wyż sze Pla sti ko we Kloc ki do Bu do wa nia, tak że in spi ‐
ro wa ne wy ro bem Kid di craft. Na opa ko wa niu dwu let ni Kjeld de biu tu je w ro li fo to mo de la. Ar chi wum
pry wat ne

Nie zwy kle skrom na sprze daż iry tu je Godt fre da, tyl ko wzma ga jąc je go
awer sję do za ba wek z pla sti ku. Po now nie zwo łu je swo ich bra ci, aby wspól‐ 



nie prze ko nać oj ca, że na le ży się sku pić na tym, z cze go LE GO jest zna ne
i co moż na sprze dać: na za baw kach z drew na!

Ole Kirk sie dzi w  swo im ga bi ne cie za ma syw nym, ciem nym biur kiem
usta wio nym przy oknie z  wi do kiem na Ho ved ga den. Słu cha Godt fre da
prze ma wia ją ce go w imie niu po zo sta łych. Gdy ten w koń cu milk nie, oj ciec
pa trzy wszyst kim czte rem sy nom głę bo ko w oczy i mó wi po wo li: „Chłop cy,
nie ma cie dość wia ry? JA mo dli łem się do Bo ga i JA wie rzę w te kloc ki!”.

Wie le lat póź niej Ger hardt i Karl Georg okre ślą ten mo ment ja ko prze ło‐ 
mo wy w hi sto rii LE GO. Zo sta je po sta no wio ne, że pro duk cja kloc ków z pla‐ 
sti ku bę dzie kon ty nu owa na i że wy rób do sta nie jesz cze jed ną szan sę:

„Mie li śmy po pro stu od dać spra wy w  rę ce Bo ga, a  on już so bie ze
wszyst kim po ra dzi! Tak brzmia ły sło wa oj ca. W  mil cze niu wy mknę li‐ 
śmy się z je go ga bi ne tu i tak za koń czy ła się ca ła dys ku sja”.



Sys tem. La ta pięć dzie sią te

(Kloc ki, 1958)

„Su ro wiec wy glą da jak bar wio ny żwir lub drob ne gra nul ki, któ re moż na do stać w róż nych ko lo‐ 
rach. Za nim zo sta nie wy ko rzy sta ny, mu si zo stać osu szo ny, że by osią gnąć okre ślo ną wil got ność,
a na stęp nie umiesz czo ny w spe cjal nym ko ry cie za mon to wa nym na ma szy nie i stop nio wo wsy pa‐ 
ny do środ ka, gdzie zo sta je pod grza ny do 200 stop ni Cel sju sza, two rząc płyn ną ma sę. Na stęp nie
pod ci śnie niem stu at mos fer jest wtła cza ny do for my, a chwi lę póź niej od by wa się pro ces od le wa‐ 
nia, po czym z ma szy ny, któ ra ma wy daj ność pro duk cyj ną 100 od le wów na go dzi nę, wy cho dzą
pro duk ty w czy stych, pa ste lo wych ko lo rach…”

Dy rek tor ju nior w fa bry ce LE GO opro wa dza dzien ni ka rza i fo to gra fa po za‐ 
kła dzie pro duk cyj nym w Bil lund. Jest 1951 rok i ten tak swe go cza su po pu‐ 
lar ny Pi sto let Po ko ju, któ ry obec nie jest wy twa rza ny na wet z prze zro czy‐ 
ste go pla sti ku, pod wzglę dem sprze da ży oka zu je  się mniej po pu lar ny niż
re ali stycz ne, pla sti ko we trak tor ki Fer gus son, któ re sym bo li zu ją nie tyl ko
czas po ko ju, ale i po moc z pla nu Mar shal la. „Moż na je zresz tą na być rów‐ 
nież w  ze sta wie, a  LE GO jest w  sta nie wy pro du ko wać 30 eg zem pla rzy
w  cią gu go dzi ny” – prze ko nu je Godt fred i  do da je, że ma te riał od pa do wy
jest wy ko rzy sty wa ny po now nie.

Dzien ni karz in te re su je  się też ma ły mi, pu sty mi w  środ ku pla sti ko wy mi
ce gieł ka mi o  dziw nej na zwie, ale za pi su jąc in for ma cje Godt fre da o  tym,
skąd po cho dzi po mysł pro duk cji tych wie lo barw nych kloc ków, błęd nie no‐ 



tu je „Ame ry ka” za miast „An glia”. Ga ze ta od no to wu je rów nież – tym ra zem
zgod nie z  praw dą – sto su nek mło de go dy rek to ra do ma te ria łów, któ re
w przy szło ści ma ją zdo mi no wać bran żę za baw kar ską. Na py ta nie dzien ni‐ 
ka rza, czy pla sti ko we za baw ki do rów na ją kie dyś po pu lar no ścią tym drew‐ 
nia nym, Godt fred od po wia da:

„Ni gdy do te go nie doj dzie! Gdy by ktoś za dał so bie nie co tru du i prze ana li zo wał ry nek pla sti ku,
do szedł by do wnio sku, że więk szość pla sti ko wych za ba wek szyb ko się psu je. To na wet nie ty le
wi na pla sti ku, ile kon struk cji. Dla te go też ten ma te riał za czy na po wo li tra cić swój czar. Na przy‐ 
kład w Ame ry ce je go wy ko rzy sta nie jest wy raź nie w od wro cie. Po pro stu cho dzi o to, że za sto so‐ 
wa nie pla sti ku wła ści wie wy mknę ło się spod kon tro li. Nie prze czę, że z te go ma te ria łu moż na wy‐ 
two rzyć wie le ład nych i ele ganc kich przed mio tów, ale to te drew nia ne są so lid niej sze”.

Jest wie le po wo dów, dla któ rych to Godt fred, a nie je go oj ciec roz ma wia
z pra są. Syn co praw da prze grał wal kę o wdro że nie pro duk cji przed mio tów
z pla sti ku, ale mi mo to zo sta je w dniu swo ich 30. uro dzin awan so wa ny na
dy rek to ra ju nio ra LE GO A/S oraz Kirk Chri sten sen A/S.

In for ma cje o awan sie otrzy mu je w for mie uro czy ste go te le gra mu pod pi‐ 
sa ne go przez Ole go Kir ka, So �e, Jo han ne sa, Kar la Geo rga i  Ger hard ta
i koń czą ce go się gór no lot ny mi sło wa mi z IV Księ gi Moj że szo wej: „Niech cię
Pan bło go sła wi i  strze że.  Niech Pan roz pro mie ni ob li cze swe nad to bą,
niech cię ob da rzy swą ła ską”18. O  tej szcze gól nej chwi li w  swo im ży ciu
Godt fred póź niej po wie:

„Nie przy po mi nam so bie, bym kie dy kol wiek za py tał oj ca, dla cze go w uro dzi no wym te le gra mie
na wią zał do bi blij ne go tek stu. Wy da je mi się, że chciał w ten spo sób udzie lić mi swo je go bło go‐ 
sła wień stwa, a  jed no cze śnie za le ża ło mu na pod kre śle niu, jak du ża od po wie dzial ność spo czy wa
na mo ich bar kach”.



Uśmiech nię ci współ pra cow ni cy – syn Jo han nes (od le wej) i cór ka Ul la wi ta ją w do mu Ole go Kir ka
po po wro cie ze szpi ta la po uda rze mó zgu w 1951 ro ku. Ar chi wum pry wat ne

Je sie nią 1951 ro ku Ole Kirk prze cho dzi udar mó zgu. Na szczę ście nie ma
za gro że nia ży cia, ale męż czy zna po zo sta je znacz nie osła bio ny i  przez na‐ 
stęp ne la ta wie lo krot nie wy jeż dża na dłuż sze po by ty re kon wa le scen cyj ne
za gra ni cę. Co raz wię cej od po wie dzial no ści za kie ro wa nie przed się bior‐ 
stwem spa da na Godt fre da, któ re mu po ma ga ją bra cia. Wszy scy trzej są te‐ 
raz zwią za ni z  �r mą. Karl Georg i  Ger hardt peł nią funk cje kie row ni ków,
od po wied nio dzia łu two rzyw sztucz nych i drew na, pod czas gdy Jo han nes
pra cu je ja ko kie row ca i  po dej mu je  się róż nych do raź nych prac ja ko „za‐ 
rząd ca”. Ole Kirk, w  mia rę sił i  moż li wo ści, na dal od po wia da za za kup
drew na. Księ go wy Jor gen sen tak wspo mi na ten okres:

„Na praw dę świet nie znał się na drew nie. Jeź dził ro dzin nym sa mo cho dem – pięk nym, nie bie skim
oplem su per six – do nad le śnic twa Bol ler przy Hor sens, że by na być trans port do brej ja ko ści drew‐ 
na bu ko we go, któ re na stęp nie by ło cię te w tar ta ku w Bil lund. Kie dy przy pa dał ter min płat no ści
za do sta wę, le śni czy kon tak to wał się te le fo nicz nie i nie co uszczy pli wym to nem do ma gał się roz‐ 
mo wy oso bi ście z se nio rem. Wte dy mu sia łem przy pro wa dzać go z ogro du”.



Pierw szym wiel kim suk ce sem LE GO jest pla sti ko wy trak tor Fer gu son, sprze da ny w 1952 ro ku w licz ‐
bie 75 000 eg zem pla rzy. Ten sym bol no wo cze sne go, uprze my sło wio ne go rol nic twa ma w wer sji LE ‐
GO gu mo we opo ny. Przed nie ko ła są po łą czo ne z kie row ni cą i mo gą skrę cać, tak jak to de mon stru je
Ole Kirk, a sam trak tor po tra � cią gnąć róż ne na rzę dzia rol ni cze.

Po tym, jak oj ciec i syn za ko pa li to pór wo jen ny w kwe stii pro duk cji pla sti‐ 
ko wych przed mio tów, zda rza ło się jesz cze nie jed no krot nie, że po tra � li się
moc no po kłó cić w spra wie pro duk cji oraz in we sty cji. Krót ko po 60. uro dzi‐ 
nach Ole go Kir ka, wio sną 1951 ro ku, po now nie do cho dzi mię dzy ni mi do
więk sze go star cia, gdy Bar fod i Brec kling – dwóch przed sta wi cie li han dlo‐ 
wych – in for mu ją za rząd, że ich zda niem nie war to od wie dzać wszyst kich
sta łych klien tów przed okre sem wa ka cyj nym. Więk szość sprze daw ców de‐ 
ta licz nych i  tak cze ka z osta tecz nym za mó wie niem świą tecz nym do sierp‐ 
nia.

Na tę su ge stię Ole Kirk re agu je de cy zją o wstrzy ma niu pro duk cji w LE‐ 
GO i za my ka w lip cu fa bry kę na pa rę ty go dni. Godt fred, ła god nie rzecz uj‐ 
mu jąc, nie zga dza się z de cy zją oj ca. Je go zda niem pro ces pro duk cyj ny po‐ 
wi nien to czyć  się nie prze rwa nie. Mło dy dy rek tor uwa ża, że na le ży dbać



o to, by stru mień za mó wień nie wy sechł, i ar gu men tu je, że sko ro nie przy‐ 
szła gó ra do Ma ho me ta, to Ma ho met przyj dzie do gó ry.

Re zo lut ny, ener gicz ny, upar ty, a  nie kie dy wręcz prze mą drza ły, jak go
okre śla ją w  Bil lund i  oko li cy, Godt fred pa ku je prób ki asor ty men tu LE GO
do czar ne go che vro le ta, któ ry na dal dzie li z kie row ni kiem mle czar ni, Ho‐ 
uge se nem. Pro si Edith o spa ko wa nie wa liz ki i zro bie nie wie lu ka na pek, bo
we dwój kę wy bio rą  się w po dróż po wiej skich dro gach. Plan za kła da od‐ 
wie dze nie jak naj więk szej licz by ju tlandz kich klien tów, że by jak naj szyb‐ 
ciej po ja wi ły się no we za mó wie nia, a kie row nic two mia ło ak tu al ny i peł ny
ob raz kon dy cji LE GO przed na dej ściem je sie ni, gdy fa bry ka prze kształ ca się
w wy peł nio ny pra cą warsz tat Świę te go Mi ko ła ja.

Edith za bie ra ze so bą w  po dróż ro bót ki ręcz ne, ale bar dziej przy dat ne
oka zu ją  się przy bo ry do pi sa nia. Za mó wie nia po ja wia ją  się jed ne po dru‐ 
gich i są na tych miast prze sy ła ne do Bil lund. Godt fre do wi uda je się uzy skać
zle ce nia opie wa ją ce na ca łe 60 000 ko ron, a w prze li cze niu na dzi siej szą
war tość nie mal mi lion ko ron, co za pew nia cią głość pro duk cji i utrzy ma nie
oko ło stu pra cow ni ków.

Te set ki prze je cha nych ki lo me trów oraz od wie dzi ny u klien tów sta ją się
dla dy rek to ra ju nio ra swo istą po dró żą edu ka cyj ną, któ ra uświa da mia mu
zna cze nie bez po śred nich kon tak tów z  han dlow ca mi. On, w  prze ci wień‐ 
stwie do oj ca, nie ma naj mniej szych trud no ści z za chwa la niem pro duk tów
LE GO przed sprze daw ca mi za ba wek. Godt fred lub ina czej G.K.C., jak na zy‐ 
wa ją go w fa bry ce – oka zu je się uro dzo nym sprze daw cą.

***

Za pach drew na, wió rów i tro cin, do cho dzą cy z warsz ta tów po ło żo nych za
Do mem z  Lwa mi, do któ re go 500 miesz kań ców Bil lund zdą ży ło  się już
przez la ta przy zwy cza ić, mie sza się te raz z słod ka wym za pa chem pod grze‐ 
wa ne go pla sti ku. A do daw nych zna nych od gło sów z warsz ta tu cie siel skie‐ 
go i  pi sku ma szyn do cho dzi te raz ryt micz ny stu kot z  ba ra ku miesz czą ce‐ 
go się na koń cach ogro du Ole go Kir ka, gdzie od by wa się od le wa nie pla sti‐ 
ko wych za ba wek. Ten no wy ma te riał prze kła da się na nie mal po ło wę ob ro‐ 
tów �r my, a  rocz ne cen ni ki asor ty men tu LE GO za wie ra ją po nad 250 róż‐ 
nych ar ty ku łów za baw ko wych.



Kjeld: „Ja ko dziec ko uwiel bia łem za pach drew na i w wie ku 10–12 lat czę‐ 
sto za kra da łem się na »rze mieśl ni cze po dwór ko«, jak je na zy wa li śmy. Znaj‐ 
do wa ły  się tam nie wiel kie warsz ta ty ko wa li, ma la rzy, cie śli i  elek try ków
i by ło to wspa nia łe miej sce do za ba wy, bo mo głem wie le się na uczyć o za‐ 
sto so wa niu i uży wa niu róż nych na rzę dzi. Nie kie dy wol no mi też by ło wy‐ 
ko nać coś sa mo dziel nie”.

Pod czas po łu dnio wo ju tlandz kiej wy sta wy w Ve jen la tem 1951 ro ku LE GO
pre zen tu je bo ga tą, kom plet ną pa le tę swo ich za ba wek – grze chot ki, pił ki
pla żo we, ko nie na bie gu nach, zwie rzę ta go spo dar skie, kla sycz ne drew nia ne
sa mo cho dy, ma łe pla sti ko we kloc ki bu dow la ne. Po ja wia ją się też naj now‐ 
sze be st sel le ry z Bil lund: trak tor Fer gu son z ory gi nal ny mi cią gni ka mi z pla‐ 
sti ku oraz drew nia na die sel la, któ ra za mon to wa na na tyl nym ko le ro we ru
spra wia, że zde ze lo wa ny bi cykl brzmi jak mo to ro wer. Cza so pi smo za baw‐ 
kar skie „Le ge tøjs-Ti de ne” z za chwy tem roz wo dzi się na te mat die sel li:

„Oprócz te go, że w re ali stycz ny spo sób od twa rza ten cha rak te ry stycz ny, zna jo my huk, sil nik ro‐ 
we ro wy LE GO moż na prze chy lać i wle wać do nie go »ben zy nę«. A gdy szczę śli wy kie row ca »mo to‐ 
ro we ru« otrzy mu je w pa kie cie rów nież pra wo jaz dy, spo koj nie moż na za ło żyć, że ta ory gi na lna
za baw ka szyb ko sta nie się obiek tem po żą da nia wie lu”.



Na wy sta wach za ba wek LE GO przed sta wia sze ro ki asor ty ment pro duk tów – od grze cho tek po „sil ni ‐
ki”, któ re spra wia ją, że ro wer hu czy jak mo to cykl.

Na sto isku LE GO znaj du je się wie le atrak cyj nych za ba wek prze zna czo nych
dla chłop ców i dziew cząt i jest tych pro duk tów nie mal za du żo. Asor ty ment
wy da je się bar dzo zróż ni co wa ny. Fa bry ka za czę ła na wet pro du ko wać pla‐ 
sti ko we ram ki do prze zro czy, roz wa ża się wręcz spro wa dza nie z An glii sil‐ 
ni ków pa ro wych. Wszyst ko to oczy wi ście po to, że by zwięk szyć ob ro ty,
któ re w 1951 ro ku po raz pierw szy się ga ją mi lio na.

Godt fred za czy na do strze gać, że na le ża ło by się sku pić na czymś kon kret‐ 
nym i wy raź nie okre ślić prio ry te ty, tak aby asor ty ment LE GO uczy nić bar‐ 
dziej uni wer sal nym i trwa łym. Wte dy przed się bior stwo sta nie się mniej za‐ 



leż ne od krót ko trwa łych suk ce sów sprze da żo wych, ta kich jak jo-jo, Pi sto let
Po ko ju czy trak tor Fer gu son. Od 1952 ro ku po ję cie „kon cen tra cja” wy da‐ 
je się Godt fre do wi klu czo we i  sta je się z cza sem sy no ni mem � lo zo �i pro‐ 
duk tu i  mar ke tin gu w  kon cer nie. Wie le lat póź niej Kjeld, wy stę pu jąc na
kon gre sie mar ke tin gow ców, tak zde � niu je ten pod sta wo wy kom po nent
stra te gii �r my:

„Na tle bran ży za baw kar skiej, zdo mi no wa nej przez chwi lo we, po ja wia ją ce się i zni ka ją ce pro duk‐ 
ty, »� lo zo �a kon cen tra cji«, któ rą wów czas pro pa go wa li śmy i  na któ rej na dal za mie rza my  się
opie rać, wy da wa ła  się dość uni ka to wa. Chcie li śmy za dbać o  tę ele men tar ną kon cep cję, któ ra
w za sa dzie sta no wi ła fun da ment �r my, a jed no cze śnie za kła da ła spo re moż li wo ści wzro stu”.

Wy da rze niem, któ re w 1952 ro ku po now nie in spi ru je Godt fre da, jest naj‐ 
now szy po mysł Ole go Kir ka do ty czą cy roz bu do wy fa bry ki. Syn nie po tra �
stwier dzić, czy ta no wa kon cep cja wy ni ka z cho ro by oj ca, ale z upo rem ob‐ 
sta je przy swo im, twier dząc, że nie ma ani po trze by, ani środ ków na roz bu‐ 
do wę fa bry ki w  pla no wa nym przez nie go za kre sie w  wy so ko ści
350 000 ko ron. Godt fred na dal hoł du je prze świad cze niu, że in we sty cje nie
po win ny się od by wać kosz tem zdro we go ra chun ku eko no micz ne go.

Nie zgo da na pla ny roz bu do wy for so wa ne przez dy rek to ra se nio ra pro wa‐ 
dzi pew ne go let nie go dnia 1952  ro ku do dłu go trwa łej kłót ni, któ ra koń‐ 
czy  się tym, że Godt fred skła da wy mó wie nie. Opusz cza fa bry kę, prze ci na
uli cę i wcho dzi do swo je go do mu, py ta jąc Edith, czy żo na ma ocho tę na
prze jażdż kę sa mo cho do wą do Szwe cji. Jed nak jesz cze przed wy jaz dem
z Bil lund pró bu je za wrzeć pe wien kom pro mis: „Oj cze, za cznij my od jed nej
trze ciej two je go pla nu!”. Ole Kirk nie chce o tym sły szeć: „Tu taj to ja de cy‐ 
du ję o  tym, co bę dzie bu do wa ne, a  two im za da niem jest zor ga ni zo wa nie
od po wied nich pie nię dzy”. Godt fred do strze ga, że oj ciec ma łzy w oczach,
ale nie chce ustą pić. Roz cza ro wa ny i wście kły ob ra ca się na pię cie i wy ru‐ 
sza do Szwe cji.

Po ty go dniu prze my śleń Godt fred i Edith wra ca ją do Bil lund. Syn na dal
nie zga dza się z po my słem oj ca, ale de cy du je się z nim po roz ma wiać. „Ta
roz bu do wa opie ra się na two jej wie rze, nie mo jej” – prze ko nu je. Już póź‐ 
niej przy zna je, że de cy zja oj ca mia ła w naj bliż szych la tach de cy du ją ce zna‐ 
cze nie dla roz wo ju �r my.

„Roz bu do wa fa bry ki w 1952 oka za ła się brze mien na w skut ki dla na szej hi sto rii. Zmu si ła mnie do
ro zej rze nia się po ryn kach zby tu po za gra ni ca mi kra ju, naj pierw w 1953 ro ku w Nor we gii. Pa mię‐ 



tam, że wró ci łem stam tąd z du żym za mó wie niem do kład nie wte dy, gdy za czę to sta wiać no wy bu‐ 
dy nek”.

W ko lej nych la tach Godt fred po dró żu je do Nie miec i An glii, że by zo rien to‐ 
wać się w kli ma cie bran ży za baw kar skiej oraz na wią zać kon tak ty ze sprze‐ 
daw ca mi i no wy mi kon tra hen ta mi. Na tar gach w No rym ber dze w 1953 ro‐ 
ku pew ne go wie czo ru spo ty ka ją  się lu dzie z bran ży i od wie lu sprze daw‐ 
ców Godt fred sły szy, że jak tyl ko zo sta ną znie sio ne re stryk cje na im port to‐ 
wa rów z Nie miec, duń scy pro du cen ci za ba wek od ra zu mo gą pa ko wać in te‐
res. Ta kon cep cja go pro wo ku je, bo prze cież wraz z  oj cem, po dob nie jak
wie lu in nych ro dzi mych pro du cen tów za ba wek, in we sto wa li środ ki i cięż ką
pra cę, że by roz wi jać jak naj lep sze za baw ki, któ re pod wzglę dem ja ko ści
z po wo dze niem mo gą kon ku ro wać z to wa ra mi z nie miec kich fa bryk.

Po ru szo ny, a jed no cze śnie po bu dzo ny tą nie tra �o ną oce ną wpa da na sza‐ 
lo ny po mysł: „Czy gdy by �r ma ta ka jak LE GO mia ła w swo jej ofer cie od po‐ 
wied nią, cał ko wi cie uni ka to wą za baw kę, któ ra wszę dzie mo gła by zna leźć
ryn ki zby tu, a  przy tym by ła po nad cza so wa, to czy by ło by zu peł nie nie‐ 
moż li we za mie nić obro nę na atak i spró bo wać pod bić nie miec ki ry nek, któ‐ 
ry jest kró lew skim trak tem do po zo sta łych kra jów i  ich ryn ków zby tu?”.
Już kil ka lat póź niej, gdy LE GO eks por tu je do Nor we gii i Szwe cji, Godt fred
tłu ma czy kie row nic twu �r my:

„Sko ro obec nie ma my tu, w Skan dy na wii, do czy nie nia z  licz bą lud no ści w gra ni cach 15 mi lio‐ 
nów, to gdy by śmy do te go do ło ży li 45 mi lio nów z Nie miec i by li w sta nie opa no wać ta ki ry nek,
wte dy sta li by śmy  się cał ko wi cie kon ku ren cyj ni dla nie miec kich pro du cen tów. Po za tym, o  ile
moż li wo ści sprze da ży zo sta ną efek tyw nie roz bu do wa ne, bę dzie my o krok do przo du, a  tym sa‐ 
mym na sze moż li wo ści eks por to we bę dą ta kie sa me jak nie miec kich �rm”.

Ta kie nie ustra szo ne, eks pan syw ne po my sły za przą ta ją gło wę 33-let nie go
Godt fre da, gdy w  lu tym 1954  ro ku prze mie rza Bał tyk, wy bie ra jąc  się na
tar gi za ba wek Bri tish Toy and Hob by Fa ir w Bri gh ton. Ra zem z nim po dró‐
żu je se kre tarz dy rek cji Bent N. Knud sen, pry wat nie brat Edith, któ ry ma
po móc szwa gro wi po ro zu mie wać się w ob cych ję zy kach, bo ten co praw da
spo ro ro zu mie, ale ni mi nie wła da.

Po spę dze niu pra co wi te go i in spi ru ją ce go ty go dnia w nad mor skim ku ror‐ 
cie w  po łu dnio wej An glii Godt fred stwier dza, że za baw ka kon struk cyj na
Kid di craft Self-Loc king Bu il ding Bricks co praw da na dal ist nie je, ale naj wy‐ 
raź niej nie od nio sła więk sze go ko mer cyj ne go suk ce su w Wiel kiej Bry ta nii



ani w  in nych kra jach. Dy rek tor ju nior od dy cha z ulgą, pa ląc cy ga ro i  ra‐ 
cząc  się szkla necz ką whi sky w  ba rze na pro mie DFDS, wy pły wa ją cym
z Har wich.

Na po kła dzie znaj du ją  się rów nież in ni Duń czy cy od wie dza ją cy tar gi.
W  pew nym mo men cie Godt fred na wią zu je roz mo wę z  sze fem za ku pów
z dzia łu za ba wek sie ci do mów to wa ro wych Ma ga sin du Nord, Tro el sem Pe‐ 
ter se nem. Męż czy zna kry tycz nie oce nia ry nek za ba wek, twier dząc, że bra‐ 
ku je w  nim ja kie goś sys te mu. Godt fred nad sta wia uszu. Tro els Pe ter sen
wska zu je na pro blem, nad któ rym on sam gło wi się od lat. Cho dzi nie tyl ko
o zbyt sze ro ki asor ty ment LE GO, ale tak że o kon cep cję, w któ rej pro duk cja
i sprze daż by ły by bar dziej skon cen tro wa ne i sys te ma tycz ne.



Dzie ci Edith i Godt fre da chęt nie ba wią się ra zem. Jeż dżą na ro we rze, gra ją w gry, bu du ją okrą głe
wie że. Ba wią się rów nież w au to bus na traw ni ku przed dom kiem let ni sko wym w Hvid bjerg – Kjeld
zo sta je wte dy kie row cą, a ma ma Edith uwiecz nia ro dzi nę na zdję ciu. Ar chi wum pry wat ne

***

Roz mo wa pod czas rej su z An glii sta je się dla Godt fre da swe go ro dza ju ob‐ 
ja wie niem. Na gle wi dzi swo je za da nie cał kiem czy tel nie: LE GO po win‐ 
no się sku pić na jed nym je dy nym po my śle. Skon cen tro wać na jed nym pro‐ 
duk cie, któ ry jest uni ka to wy i po nad cza so wy i któ ry moż na roz bu do wać do
ca łe go sys te mu za ba wek ła twych do uży cia, pro duk cji i sprze da ży.

Ale ja ki to miał by być pro dukt? Godt fred po now nie bie rze pod lu pę bo‐ 
ga ty asor ty ment LE GO i  tym ra zem do strze ga wy raź nie, że tyl ko je den
z 265 drew nia nych i pla sti ko wych pro duk tów speł nia ten wa ru nek. Cho dzi
o pla sti ko wą ko lo ro wą ce gieł kę, któ ra swe go cza su tak ocza ro wa ła Ole go
Kir ka i któ ra na dal jest pro du ko wa na w Bil lund, choć w la tach 1952–1953
już pod na zwą Ce gieł ki LE GO.

W prze ci wień stwie do swo je go oj ca Godt fred ni gdy na po waż nie nie wie‐ 
rzył w te ma łe, pu ste w środ ku kloc ki, któ rych sprze daż w pierw szych la‐ 
tach nie by ła zresz tą im po nu ją ca. W  okre sie 1953–1954 na stę pu je nie‐ 
znacz ny wzrost zby tu, ale na dal nie na ty le du ży, że by moż na by ło za cie rać
rę ce. Ro dzi się py ta nie, czy kloc ki LE GO są tym pro duk tem, któ ry ma szan‐ 
sę na roz wój i po nad cza so wość.

Ja wspo mnia no wy żej, Ole Kirk ni gdy w to nie wąt pił, po dob nie jak je go
wnu ki, kie dy ba wią się kloc ka mi, zwłasz cza sze ścio let ni Kjeld, któ ry po tra �
zbu do wać wszyst kie ty py do mów.

Kjeld: „Ja ko dziec ko bu do wa łem wo kół sie bie wie że. Łą czy łem kloc ki za
po mo cą tyl ko dwóch wy pu stek, że by móc usta wić je pod ką tem i zbu do wać
okrą gły mur. Wie że by ły czę sto tak wiel kie, że mo głem wejść do środ ka
i się tam scho wać. Już póź niej, w na szej piw ni cy, gdzie sta ła pierw sza ma‐ 
szy na od lew ni cza i mie ścił się warsz tat do maj ster ko wa nia, bu do wa łem ca‐ 
łe mia sta z kloc ków LE GO. Ni gdy nie kie ro wa łem się żad ny mi in struk cja mi,
wy łącz nie wła sną wy ob raź nią. Nie ma wąt pli wo ści co do te go, że oj ciec in‐ 
spi ro wał się za ba wa mi swo ich dzie ci i wte dy do strzegł moż li wość opra co‐ 
wa nia ca łe go sys te mu. Czę sto z za in te re so wa niem do py ty wał o to, co wła‐ 
śnie bu do wa li śmy, ale ni gdy do nas nie do łą czył, na wet wte dy, gdy już nie‐ 



co pod ro śli śmy. Za wsze  się za sta na wia łem, dla cze go nie uwa żał za ba wy
kloc ka mi LE GO za wy star cza ją co in te re su ją cą. Na to miast uwiel biał za glą‐ 
dać do piw ni cy i przy glą dać się te mu, co tam stwo rzy łem, a po tem po ka zy‐ 
wał te kon struk cje swo im part ne rom han dlo wym, któ rzy po ja wia li  się
u nas w do mu z wi zy tą”.

Ten „sys tem”, któ re go zna cze nie Godt fred za czy na do strze gać, nie spro wa‐ 
dza się tyl ko do po łą cze nia pię ciu czy sze ściu kloc ków w kon kret ną bu do‐ 
wlę. Cho dzi w nim o  to, że by za cząć gro ma dzić i  ko lek cjo no wać ce gieł ki
LE GO z oka zji świąt Bo że go Na ro dze nia czy uro dzin, a na stęp nie roz sze rzać
moż li wo ści za ba wy po przez za kup ko lej ne go ze sta wu uro dzi no we go i do‐ 
dat ko wych pu de łek. Re cep ta na uda ny biz nes oka zu je się go to wa: im wię‐ 
cej kloc ków, tym wię cej za ba wy. Im wię cej za ba wy, tym wię cej ze sta wów
i pu de łek.

A im wię cej ze sta wów i pu de łek, tym więk sze ob ro ty �r my.
Trud no do kład nie osza co wać, w  ja kim stop niu dzie ci Edith i Godt fre da

przy czy ni ły  się do roz wo ju kon cep cji oj ca do ty czą ce go „sys te mu za ba wy
LE GO”, przede wszyst kim dla te go, że Godt fred ni gdy się na ten te mat nie
wy po wie dział. Je dy ne, co wia do mo na pew no, to fakt, że jest bar dzo dum‐ 
ny z za ba wy Gun hild, Kjel da i Han ne. Dla te go w 1953 ro ku po sta na wia, że
ich wi ze run ki bę dą przy cią gać uwa gę po ten cjal nych na byw ców no wej se rii
kloc ków LE GO, któ ra ma tra �ć do przed świą tecz nej sprze da ży.

Na pier wot nym zdję ciu wy ko na nym przez Han sa Lun da, fo to gra fa
z Grind sted, wi dzi my, jak sze ścio let nia Gun hild, pię cio let ni Kjeld i dwu let‐ 
nia Han ne przy ka �o wym sto li ku w do mo wym sa lo nie bu du ją coś z kloc‐ 
ków. Han ne nie po ja wia się jed nak na tym osta tecz nym zdję ciu, któ re zdo‐ 
bi pu deł ko LE GO w la tach 1953–1954, bo Godt fred zde cy do wał, że gru pą
do ce lo wą dla ce gie łek LE GO bę dą dzie ci w wie ku Gun hild i Kjel da.

Kon cep cja Godt fre da do ty czą ca „sys te mu za ba wy” ro dzi  się w  cza sach
po wo jen nych, kie dy w Da nii i in nych kra jach prze ta cza się de ba ta na te mat
wy cho wy wa nia dzie ci. Du żo się mó wi o „zdro wej za ba wie” i ko niecz no ści
za pew nie nia wła ści wych za ba wek. Przy ta cza ne są wy po wie dzi eks per tów
o tym, że ro dzi ce po win ni trak to wać opie kę nad swo imi dzieć mi ja ko oka‐ 
zję do ra do ści, a nie przy kry obo wią zek.

Za pra co wa ny dy rek tor ju nior LE GO pró bu je w mia rę moż li wo ści śle dzić
to czą cą się w me diach – du żych dzien ni kach i ra diu – de ba tę pe da go gicz‐ 
ną. Godt fred prze cho wu je w  wiel kim al bu mie LE GO ar ty ku ły i  wy wia dy



z czo ło wy mi duń ski mi psy cho lo ga mi i pe da go ga mi dzie cię cy mi, ta ki mi jak
Jens Sigs ga ard, Thea Bank Jen sen czy Sten He ge ler. Wy cin ki znaj du ją  się
tuż obok pierw szych re cen zji na te mat nie wiel kiej fa bry ki za ba wek z wiel‐ 
ki mi wi zja mi.

Na czar no-bia łym zdję ciu dwu let nia Han ne stoi przy ka �o wym sto li ku, ba wiąc się kloc ka mi, jed nak
na okład ce po ja wia się już tyl ko jej star sze ro dzeń stwo – brat Kjeld i sio stra Gun hild, bo to ono sta ‐
no wi gru pę do ce lo wą.

W po wo jen nej Da nii wie lu do ro słych na dal po strze ga za ba wę ja ko coś,
z cze go na le ży wy ro snąć. Jed nak w ro dzi nie Kir ka Chri stian se na nie my śla‐ 
no w ten spo sób. Kie dy Godt fred i je go ro dzeń stwo by li dzieć mi, za rów no



Ole Kirk, Kri sti ne, jak i póź niej So �e ni gdy nie trak to wa li dzie cię cej za ba‐ 
wy ja ko mar no wa nia cza su. Godt fred i je go bra cia po tra � li zna ko mi cie wy‐ 
ko rzy stać ka wał ki drew na o  róż nych kształ tach i  roz mia rach, któ re po zo‐ 
sta wa ły w warsz ta cie oj ca. Nie kie dy przy bie ra ły kształ ty zwie rząt, in nym
ra zem sa mo cho dów, a  cza sa mi by ły ukła da ne jed ne na dru gich ni czym
kloc ki. Kie dy młod sza sio stra Ul la do ra sta ła w  la tach trzy dzie stych, Ole
Kirk zbu do wał dla niej i jej ko le gów do mek do za ba wy na jed nym z drzew
ro sną cych na ty łach ogro du.

Ko bie ty do ra bia ją ce so bie w la tach trzy dzie stych cha łup ni czym ma lo wa‐ 
niem kół i ka czek, któ re Ole Kirk do star czał im w ko szy ku, opo wia da ły, że
po tra �ł za pu kać do drzwi w  nie dziel ne po po łu dnie, by prze ka zać wia do‐ 
mość: „Nie siedź cie w  do mu. Wyjdź cie na ze wnątrz i  tam po baw cie  się
z dzieć mi”. I w ten spo sób ba wio no się w Bil lund.

Na wet w  dzie ciń stwie Ole go Kir ka, w  la tach dzie więć dzie sią tych
XIX wie ku, w Blåhøj by ło miej sce na za ba wy i pio sen ki, do któ rych do łą‐ 
cza ło je go licz ne ro dzeń stwo. W jed nym z wy wia dów dy rek tor se nior LE GO
wspo mi na, że w tam tych cza sach naj lep szą za baw ką chło pa ka pil nu ją ce go
pa są ce go  się by dła był tak zwa ny hwol kow (hul ko) – zwy kły ka mień
z dziur ką i sznur kiem, któ ry przy wią zy wa no do pa ty ka i cią gnię to za so bą
ni czym praw dzi wą kro wę.

„Te raz cza sy się zmie ni ły – pod su mo wu je Ole Kirk. – Bez wąt pie nia ży je my w epo ce dziec ka. Tro‐ 
skli wi ro dzi ce w Da nii prze zna cza ją sza cun ko wo 50-100 mi lio nów ko ron rocz nie na za baw ki dla
swo ich dzie ci. Kie dy so bie przy po mi nam, że w mo im dzie ciń stwie do za ba wy mu siał wy star czyć
za rdze wia ły gwóźdź czy ka mień z dziur ką, to moż na tyl ko po wz dy chać i po ża ło wać te go, że czło‐ 
wiek uro dził się za szyb ko”.

Po dob nie jak oj ciec i współ cze śni eks per ci od spraw dziec ka, Godt fred też
po dzie la prze ko na nie, że uda na za ba wa wy ma ga do brych ma te ria łów do
pro duk cji za ba wek. Dla te go fa bry kant za ba wek po wi nien je go zda niem
„być w sta nie do sto so wać się do po zio mu po trzeb dziec ka i za dbać o to, że‐ 
by za baw ka za pew nia ła wie le moż li wo ści”. Ta i in ne wy po wie dzi na po do‐ 
bne te ma ty wska zu ją na wraż li wość Godt fre da i uwa gę, z ja ką śle dzi to czą‐ 
cą się de ba tę na te mat pe da go gi ki dziec ka. Za ra zem po szu ku je in spi ra cji do
ar gu men tów, któ rych za mie rza użyć, gdy pew ne go dnia bę dzie pro mo wał
sys tem za ba wy LE GO. Jak bar dzo zbli ża się do ob ra ne go ce lu, wi dać wy‐ 
raź nie w  jed nej z  re klam ce gie łek LE GO z 1954  ro ku, no szą cej na głó wek
„Chcesz się do brze ba wić?” z na stę pu ją cym uza sad nie niem:



„Dzie ci, któ re się do brze ba wią, w do ro słym ży ciu wy ka zu ją ini cja ty wę i chęć do dzia ła nia. Dla te‐ 
go oczy wi ste i uza sad nio ne jest do star cza nie im roz wi ja ją cych za ba wek, któ re sty mu lu ją ich wy‐ 
ob raź nię i kre atyw ność. Ce gieł ki LE GO są ta ką za baw ką, uwiel bia ną za rów no przez chłop ców, jak
i dziew czę ta, nie wspo mi na jąc o do ro słych. Za baw kę re ko men du je  się dla żłob ków, przed szko li
i świe tlic”.

***

Z po wo du pod upa da nia na zdro wiu i zwią za nych z tym licz nych po by tów
re ha bi li ta cyj nych w uzdro wi skach Ole Kirk jest tyl ko czę ścio wo za an ga żo‐ 
wa ny z  wiel ki plan Godt fre da do ty czą cy kon cen tra cji pro duk cji i  sku pie‐ 
nia się na pla sti ko wej ce gieł ce LE GO. Od wcze snej wio sny 1955 ro ku „sys‐ 
tem” sta je się naj czę ściej wy ma wia nym sło wem za rów no wśród kie row nic‐ 
twa, jak i  wśród pra cow ni ków fa bry ki w  Bil lund, cho ciaż sa mo po ję cie
„sys tem za ba wy LE GO” po zo sta je ta jem ni cą Godt fre da do ostat niej chwi li.

Na pierw szym w tym ro ku ze bra niu za rzą du po ja wia ją się Ole Kirk, sy‐ 
no wie Karl Georg i Ger hardt, a  tak że trzej przed sta wi cie le han dlo wi oraz
księ go wy Or la Jør gen sen. Zo sta ją przy wi ta ni przez Godt fre da, któ ry z oka‐ 
zji roz po czę cia no we go ro ku wy gła sza uro czy ste prze mó wie nie, in au gu ru‐ 
ją ce nie tyl ko no wy rok, ale rów nież no wy po czą tek:

„Nasz dy rek tor se nior pra co wał z bło go sła wień stwem Bo ga, a  ja chciał bym wy ko rzy stać oka zję,
że by po gra tu lo wać nam wszyst kim moż li wo ści pra cy w przed się bior stwie, któ re po pierw sze da je
nam oka zję do ro bie nia te go, cze go po trze bu je każ dy zdro wo my ślą cy czło wiek – mia no wi cie za‐ 
spo ka ja po trze bę od po wie dzial ne go two rze nia, a po dru gie za pew nia nam przy tym do stat nie ży‐ 
cie. Po sta raj my się w nad cho dzą cym ro ku kon ty nu ować to prze świad cze nie i pro śmy Bo ga o je go
bło go sła wień stwo – bo wszyst ko się na tym opie ra”.

Mie siąc póź niej Godt fred ujaw nia szcze gó ły no we go, ogrom ne go pro jek tu
�r my. Je go na ma cal ną, kon kret ną pod sta wą jest plan mia sta wy dru ko wa ny
na pla sti ko wej ser we cie, któ rą moż na po ło żyć na sto le lub pod ło dze. Po‐ 
mysł opa trzo no slo ga nem: „Zbu duj mia stecz ko LE GO z ce gie łek LE GO!”. Na
wy zna czo nych miej scach pla nu mia sta prze wi dzia no bu do wę do mów
z kloc ków, jest też moż li wość za sa dze nia drzew i krze wów, a po sza rych
dro gach, ozdo bio nych bia ły mi pa sa mi dro go wy mi i  przej ścia mi dla pie‐ 
szych, moż na po ru szać się ma ły mi sa mo cho dzi ka mi LE GO, za pro jek to wa‐ 
ny mi z naj drob niej szy mi szcze gó ła mi.



„Vil du LE GO med mig?” (Chcesz/Chce cie się ze mną do brze ba wić? – przyp. tłum.). Re kla ma ce gie ‐
łek LE GO z 1953 ro ku, w któ rej mo wa o tym, że ta za baw ka prze zna czo na jest nie tyl ko dla dzie ci,
ale i dla ar chi tek tów chcą cych bu do wać mo de le.

Godt fred wy ja śnia, że ten no wy sys tem opie ra się na kon cep cji swo bod‐ 
nej, in dy wi du al nej za ba wy. Po za tym cho dzi też o to, że by dzie ci się cze goś
na uczy ły i po tra � ły po ru szać się po mie ście, gdyż w Da nii w  la tach pięć‐ 
dzie sią tych co raz bar dziej ro śnie na tę że nie ru chu. Jest więc istot ne, że by
dzie ci po zna ły za sa dy bez pie czeń stwa w  ru chu dro go wym. Godt fre do wi
uda je się uzy skać też apro ba tę dla pro jek tu ze stro ny Kra jo wej Ra dy Bez‐ 
pie czeń stwa Dro go we go, a tak że wy na jąć praw dzi we go po li cjan ta do re kla‐ 
my pro duk tu. Funk cjo na riusz udzie la dzie ciom wska zó wek i prze ko nu je ro‐ 



dzi ców do za ku pu za baw ki, któ ra edu ku je po przez za ba wę. War to za uwa‐
żyć, że dzie je się to ja kieś 25–30 lat przed tym, za nim Godt fred upo wszech‐ 
ni po ję cie „na uki po przez za ba wę” i uczy ni z nie go ideę prze wod nią kon‐ 
cer nu LE GO.

Godt fred czy też G.K.C., jak pod pi su je  się na wszyst kich pro to ko łach
z ze brań za rzą du, na spo tka niu w czerw cu przed sta wia za ło że nia naj więk‐ 
szej je sien nej kam pa nii pro mo cyj nej. Plan za kła da prze sła nie nie wiel kie go
cza so pi sma „No wo ści LE GO” do wszyst kich sprze daw ców i  pra cow ni ków
skle pów, a na stęp nie zło że nie im wi zy ty, za któ rą bę dą od po wia dać trzej
przed sta wi cie le han dlo wi LE GO. Ich za da niem bę dzie przed sta wie nie � lo‐ 
zo �i zwią za nej z no wym sys te mem za ba wek oraz ini cja tyw pro mo cyj nych,
a tak że ze bra nie jak naj więk szej licz by za mó wień na sys tem za ba wy LE GO.

Ten ostat ni punkt wy da je  się w  za sa dzie naj waż niej szy, bo ka sa LE GO
świe ci pust ka mi w związ ku z wiel ką roz bu do wą fa bry ki, na któ rą na le gał
Ole Kirk. Dla te go Godt fred po wta rza wie lo krot nie pod czas spo tka nia z trze‐ 
ma przed sta wi cie la mi han dlo wy mi: „Ze bra nie za mó wień i  za ro bie nie pie‐ 
nię dzy jest bar dzo waż ne, w  za sa dzie to ta kie na sze być al bo nie być.
W tym ro ku z po wo du roz bu do wy nasz płyn ny ka pi tał jest znacz nie mniej‐ 
szy, dla te go mu si my zwięk szyć ob ro ty”.

Duń scy sprze daw cy za ba wek do wia du ją  się po raz pierw szy o  no wym
sys te mie bu do wa nia z LE GO tej sa mej je sie ni, kie dy otrzy mu ją cza so pi smo
„No wo ści LE GO”. Naj now szy pro dukt jest re kla mo wa ny w opar ciu o sześć
za ło żeń okre śla ją cych, co w Bil lund ro zu mie  się pod po ję ciem do brej za‐ 
baw ki. Więk szość z  tych za ło żeń po kry wa  się z wy po wie dzia mi duń skich
psy cho lo gów i  pe da go gów dzie cię cych, roz po wszech nio ny mi w  ga ze tach
i cza so pi smach czy ta nych i zbie ra nych przez Godt fre da. Jed nak najam bit‐ 
niej sze z nich po cho dzi od sa me go Godt fre da i do ty czy kwe stii po nad cza so‐ 
wo ści, do któ rej dą ży sys tem za ba wy LE GO: „To ma być kla syk wśród za ba‐ 
wek, ta ki, któ ry nie po trze bu je wpro wa dza nia zmian”.

Ton pierw szej pre zen ta cji no we go sys te mu za ba wek, któ re nie ba wem
sta ną się zna ne i po pu lar ne ja ko kloc ki LE GO, jest wart uwa gi, dla te go że
przed się bior stwo po raz pierw szy pró bu je na ta ką ska lę włą czyć w pro mo‐ 
cję sprze daw ców i per so nel w skle pach, co w rze czy wi sto ści ozna cza uczy‐ 
nie nie z nich swo istych am ba sa do rów sys te mu za ba wy LE GO.

„Wie rzy my, że ja ko fa chow cy bran ży za baw kar skiej przy zna cie nam ra cję, iż ten pro jekt to coś
wię cej niż ko lej na no wa za baw ka, i że bę dzie cie pań stwo w sta nie do strzec nie wy ob ra żal ne per‐ 
spek ty wy, ja kie ze so bą nie sie. Nie szczę dzi li śmy pie nię dzy ani wy sił ku, że by stwo rzyć coś no we‐ 



go i  zu peł nie wy jąt ko we go, po to, by osią gnąć du ży suk ces. Czy ze chcą pań stwo wziąć w  tym
przed się wzię ciu udział? Je że li tak, to suk ces ma my gwa ran to wa ny!”

Lan so wa ny jest nie tyl ko no wy sys tem za ba wek, ale rów nież pew na kon‐ 
cep cja za ba wy dzie ci, któ ra oka zu je się nie praw do po dob nie ży wot na i per‐ 
spek ty wicz na i któ ra prze trwa ła w kon cer nie LE GO do dziś. Zo sta je ona ob‐ 
wiesz czo na w do słow nym te go sło wa zna cze niu na okład ce �r mo we go cza‐ 
so pi sma ad re so wa ne go do sprze daw ców i per so ne lu skle pów w po sta ci ma‐ 
łe go sym pa tycz ne go lu dzi ka LE GO w stro ju ro bo czym i ka sku ochron nym.
Za do wo lo ny bu dow la niec trzy ma przy ustach me ga fon i ob wiesz cza hu ma‐ 
ni stycz ne po glą dy sys te mu LE GO ca łe mu świa tu:

„Na szym za ło że niem by ło stwo rze nie za baw ki, któ ra za cho wa war tość na ca łe ży cie – za baw ki,
któ ra prze mó wi do wy ob raź ni dziec ka i roz wi nie w nim po trze bę oraz ra dość two rze nia, sta no‐ 
wią ce si łę na pę do wą ak tyw no ści każ de go czło wie ka”.

Na tym pierw szym pla nie LE GO Ci ty dzie ci mo gą zbu do wać wła sne mia stecz ko z do ma mi, sa mo cho ‐
da mi, zna ka mi dro go wy mi i drze wa mi. Moż li wo ści za ba wy przed sta wio ne zo sta ją w for mie ma kie ty
wy sta wia nej w skle pach z za baw ka mi i do mach to wa ro wych, by za in spi ro wać dzie ci i ich ro dzi ców.

Kjeld: „No wa tor stwo i do sko na łość sys te mu za ba wy LE GO po le ga na tym,
że na gle po ja wi ło się wie le no wych moż li wo ści bu do wa nia róż nych rze czy.



Oj ciec za wsze był prze ko na ny, że to po wi nien być spój ny sys tem pa su ją‐
cych do sie bie ele men tów. Róż ne kloc ki za ku pio ne w  roz ma itych pu deł‐ 
kach moż na by ło za wsze skła dać ra zem. Już pod ko niec ży cia oj ca, kie dy
prze ją łem kie ro wa nie LE GO, sły sza łem od nie go kry tycz ne uwa gi na te mat
te go, że na ryn ku po ja wia się za du żo no wych ele men tów. Uwa żał, że to się
dzia ło za szyb ko, a je go daw ny wy na la zek zbyt się roz rósł i zo stał roz mie‐ 
nio ny na drob ne. Oj ciec do ma gał się, że by tyl ko klo cek po zo stał kwin te sen‐ 
cją LE GO. Ten po gląd wy ra żał od po cząt ku 1955 ro ku, opie ra jąc się na pe‐ 
da go gicz nym za ło że niu, że dzie ci roz wi ja ją swo ją kre atyw ność po przez za‐ 
ba wę w bu do wa nie”.

***

Wy zwa nia, przed któ ry mi stoi wie le przed się biorstw w la tach pięć dzie sią‐ 
tych w Eu ro pie, do ty ka ją rów nież LE GO. Bil lundz ka fa bry ka za ba wek za‐ 
rów no pod czas woj ny, jak i za raz po niej od nio sła spo ro ko rzy ści z po wo du
za ka zu im por tu i przy go to wa ła przed się bior stwo do pro duk cji na eks port.
Jed nak za rów no Ole Kirk, jak i Godt fred za każ dym ra zem do świad cza ją
tru dów współ pra cy mię dzy na ro do wej w po wo jen nej rze czy wi sto ści. Cho dzi
nie tyl ko o lo gi sty kę, kie dy trze ba ścią gnąć ma szy ny z za gra ni cy i za pła cić
w ob cej wa lu cie, lecz tak że o licz ne ze zwo le nia wy ma ga ne przy sprze da ży
to wa rów za gra ni cę.

Jak wie le in nych przed się biorstw w tym okre sie, rów nież LE GO po trze‐ 
bu je go spo dar cze go oży wie nia. W związ ku z  roz bu do wą fa bry ki w  la tach
1952–1953 Godt fred wy stę pu je o kre dyt w ra mach sze ro ko za kro jo nej po‐ 
wo jen nej ame ry kań skiej po mo cy dla Eu ro py w  po sta ci pla nu Mar shal la.
Dla Da nii na kre dy ty prze wi dzia no kwo tę 33 mi lio nów do la rów, dla te go
dy rek tor ju nior LE GO przez wie le ty go dni pra cu je nad rze tel nym, do brze
uza sad nio nym wnio skiem, ale nie ste ty otrzy mu je od mo wę. Te go roz cza ro‐ 
wa nia moż na się by ło spo dzie wać, bo wy da wa ło się oczy wi ste, że fa bry ka
za ba wek nie znaj dzie się na li ście �rm wy twa rza ją cych „naj po trzeb niej sze
to wa ry”.

Mi mo iż nie moż na sko rzy stać z  po mo cy � nan so wej pla nu Mar shal la,
wie le wska zu je na to, że LE GO dzię ki swo je mu dy na micz ne mu dy rek to ro wi
w oso bie Godt fre da uda się sko rzy stać na ame ry kań skim pro gra mie po mo‐ 
cy tech nicz nej, któ ra za kła da sze rze nie fa cho wej wie dzy do ty czą cej roz wo‐ 
ju prze my słu. Pro gram po mo co wy oka zu je  się ro dza jem po rad ni ka bu do‐ 



wa nia eu ro pej skich przed się biorstw na pod sta wie mo de lu ame ry kań skie go,
któ ry opie ra się na naj now szych po my słach do ty czą cych au to ma ty za cji, ra‐ 
cjo na li za cji, sprze da ży, re kla my, mar ke tin gu i za rzą dza nia.

Krót ko mó wiąc, cho dzi o ame ry kań ski spo sób pro wa dze nia biz ne su ba‐ 
zu ją cy na trzech ha słach za czy na ją cych się na „s”: spe cja li za cji, stan da ry za‐ 
cji i  sym pli � ka cji. To ma gicz ne sło wa dla rze mieśl ni ka ze środ ko wej Ju‐ 
tlan dii, któ ry ma am bi cję roz wi nię cia roz bu do wa ne go sys te mu za ba wek,
opar te go co praw da na naj lep szej for mie za ba wy, ale jed no cze śnie speł nia‐ 
ją ce go kry te ria efek tyw ne go mo de lu biz ne so we go.

Po dob nie jak więk szość ów cze snych duń skich �rm, rów nież LE GO pla nu‐ 
je mo der ni za cję we dług ame ry kań skie go wzo ru, przy naj mniej w  za kre sie,
ja ki jest moż li wy dla dy rek to ra fa bry ki za ba wek od da lo nej o set ki ki lo me‐ 
trów od sie dzib eli ty biz ne su w Ko pen ha dze. Nie mniej dla Godt fre da nie
jest ni czym no wym, że nie ja ko na wła sną rę kę mu si zdo by wać wie dzę na
te mat no wo cze sne go spo so bu roz wi ja nia przed się bior stwa, zby tu i  za rzą‐ 
dza nia �r mą. W prze ci wień stwie do in nych duń skich dy rek to rów i  ka dry
kie row ni czej ni gdy nie uczest ni czył w spon so ro wa nym przez pro gram pla‐ 
nu Mar shal la wy jeź dzie stu dyj nym do USA. Ni gdy też nie zgła sza się na in‐ 
ten syw ne kur sy, na któ rych duń ska ka dra za rzą dza ją ca po zna je ame ry kań‐ 
skie mo de le biz ne so we i me to dy za rzą dza nia.

Godt fred jest sa mo ukiem, a jed ną z je go głów nych zdol no ści oka zu je się
umie jęt ność zbie ra nia po my słów i in spi ro wa nia się roz mo wa mi, któ re pro‐ 
wa dzi z pro fe sjo nal ny mi za rząd ca mi, nie tyl ko ty mi, któ rych sam za trud‐ 
nia. To ozna cza, że nie zna ne do tych czas w LE GO po ję cie „ra cjo na li za cja”
na gle po ja wia  się w  wie lu wy stą pie niach G.K.C. pod czas �r mo wych spo‐ 
tkań. Nie co póź niej do łą cza ją ha sła ta kie jak „pro duk tyw ność”, „au to ma ty‐ 
za cja”, „roz wój pro duk tu” czy „ana li za ryn ku”.

Kjeld: „Nie przy po mi nam so bie, że bym kie dy kol wiek wi dział oj ca z  ja kąś
książ ką do ty czą cą pro wa dze nia biz ne su. W  do mu nie by ło też cza so pism
ani ar ty ku łów trak tu ją cych o za rzą dza niu �r mą. My ślę, że naj wię cej czer‐ 
pał z roz mów, któ re pro wa dził z ludź mi. Oj ciec był za wsze otwar ty na wie‐ 
dzę in nych, zwłasz cza tych, któ rzy mie li wła sne zda nie i mo gli mu prze ka‐ 
zać coś no we go. Chęt nie in spi ro wał się po my sła mi swo jej ka dry kie row ni‐ 
czej, wręcz ocze ki wał, że ci lu dzie wnio są do �r my coś no we go i  tym sa‐ 
mym spro wo ku ją go do dzia ła nia. Po cho dzi li prze cież »z ze wnątrz«, dys po‐ 
no wa li no wą wie dzą i do świad cze niem w pra cy z mię dzy na ro do wą spo łecz‐ 



no ścią biz ne so wą. Wy raź nie wi dać, jak oj ciec  się zmie niał w  la tach pięć‐ 
dzie sią tych. Roz wi jał się za rów no ja ko czło wiek, jak i dy rek tor, stop nio wo
zmie nia jąc swój styl za rzą dza nia”.

Po ję cie „pu blic re la tions” sta je  się po pu lar ne w Da nii do pie ro po woj nie,
a na pro to ko łach ze spo tkań za rzą du w Bil lund – w la tach 1955–1956. Do
te go cza su ani PR, ani wy dat ki na re kla mę nie na le ża ły do istot nych po zy‐ 
cji kosz to wych w  księ gach ra chun ko wych przed się bior stwa LE GO. Z  cza‐
sem oka zu je  się, że im bar dziej G.K.C. przej mu je kie ro wa nie �r mą i  sku‐ 
pia się na roz wi ja niu sys te mu za ba wy LE GO, tym bar dziej roz ra sta się bu‐ 
dżet re kla my. To zresz tą je den z te ma tów, któ ry po now nie dzie li oj ca i sy‐ 
na, bo z per spek ty wy te go młod sze go wy dat ki na mar ke ting są nie od zow ną
in we sty cją, pod czas gdy star szy na dal hoł du je swe mu rze mieśl ni cze mu
prze ko na niu, że „je że li to wa ry są do brej ja ko ści, to klien ci zja wią się po nie
sa mi”.



Godt fred: „Cho dzi nam o to, że by stwo rzyć za baw kę, któ ra przy go tu je dziec ko do ży cia”. Sto jąc na
dom ku z kloc ków LE GO na jed nej no dze, udo wad nia, że za baw ka na le ży do bar dzo wy trzy ma łych.

Tej de cy du ją cej je sie ni 1955  ro ku, kie dy sys tem za ba wy LE GO zo sta je
wpro wa dzo ny na ry nek i mu si zdać eg za min przed sprze daw ca mi i kon su‐ 
men ta mi, dy rek tor ju nior prze zna cza na re kla mę i ma te ria ły wy sta wien ni‐ 
cze kwo tę 60 000 ko ron. Ta du ża in we sty cja, na któ rą jesz cze pa rę lat te mu
rach mistrz Godt fred ni gdy by nie przy stał, ma za pew nić LE GO od po wied‐ 
nie miej sce na pół kach skle pów z za baw ka mi oraz na wy sta wach do mów
to wa ro wych w okre sie przed świą tecz nym. Ce lem tych wy dat ków jest oczy‐ 
wi ście roz po wszech nie nie i  spo pu la ry zo wa nie głów ne go za my słu sys te mu
za ba wy LE GO. Jak to raz za ra zem po wta rza G.K.C. na spo tka niach do ty‐ 



czą cych sprze da ży: „Nie wy star czy, że my wie my – ca ły świat ma to wie‐ 
dzieć!”.

Przy kła dem stra te gii re kla mo wej LE GO w dzie się cio le ciu, w któ rym co‐ 
raz czę ściej mó wi  się o  spo so bach spę dza nia cza su wol ne go, a  ma rze nia
o wła snym do mu sta ją  się ce lem dla wie lu mło dych duń skich ro dzin, jest
barw ny fol der skie ro wa ny do ro dzi ców. Po cząt ko wo wy cho dzi tyl ko w Da‐ 
nii, ale nie dłu go po tem rów nież w Niem czech i szyb ko oka zu je się, że za‐ 
war te w nim prze sła nie ma cha rak ter po nad na ro do wy: „Sys tem za ba wy LE‐ 
GO to nie tyl ko zdro we, kre atyw ne ro dzin ne hob by, lecz tak że moż li wość
zbu do wa nia i za pla no wa nia wła sne go dom ku ma rzeń”.

Fol der re kla mo wy jest ma ły, ilu stro wa ny opo wie ścią o  po ko le niach
i opo wia da o tym, co dzie je się w ro dzi nie, w któ rej po ja wia ją się ma łe ce‐ 
gieł ki LE GO. Wszyst ko za czy na  się pod czas trze cich uro dzin Eri ka, któ ry
„do stał pu deł ko ce gie łek LE GO i  zbu do wał z nich swo je pierw sze wie że”.
Na stęp nie przed sta wio nych jest kil ka wy bra nych wy da rzeń z  ży cia Eri ka
i  je go ro dzi ny. Naj pierw je go młod sza sio stra chce do łą czyć do za ba wy
z LE GO i „oczy wi ście naj chęt niej bu du je po ko je dla la lek”. Ja ko sze ścio la‐ 
tek Erik bu du je du że, pięk ne do my, któ re z cza sem two rzą ca łe mia stecz ka
z  uli ca mi, sa mo cho da mi, szyl da mi i  drze wa mi. Le ne do łą cza do za ba wy,
a  wte dy „Le ne i  Erik wie le  się na uczy li o  za sa dach ru chu dro go we go”.
W wie ku 12 lat Erik z du żą wpra wą i zręcz no ścią ba wi się kloc ka mi LE GO
i  po tra � zbu do wać „ogrom ny, 24-pię tro wy dra pacz chmur, a  czte ry la ta
póź niej LE GO sta je się je go ulu bio nym hob by. Upły wa kil ka lat. Erik się za‐ 
rę cza i wraz ze swo ją na rze czo ną bu du ją z kloc ków LE GO do mek ma rzeń,
„z  tych sa mych ce gie łek, któ re Erik otrzy mał na swo je trze cie uro dzi ny”.
Kil ka lat póź niej mło da pa ra prze no si się do no wo cze sne go do mu, „po dob‐ 
ne go do te go, któ ry kie dyś zbu do wa ła z kloc ków LE GO”. Kie dy mło dzi zo‐ 
sta ją ro dzi ca mi i  w  tej hi sto rii moż na by po sta wić już krop kę, to jed nak
oka zu je się ona prze cin kiem w re kla mo wej opo wie ści. „Chło piec ma tyl ko
trzy la ta, ale już ba wi się LE GO – po dob nie jak swe go cza su je go oj ciec, bo
LE GO prze cho dzi na ko lej ne po ko le nie i się ga da le ko w przy szłość”.



Opo wieść jest od zwier cie dle niem wiel kie go pla nu Godt fre da, że by wy‐ 
pro mo wać te swe go cza su tak skrom nie sprze da ją ce się pla sti ko we ce gieł ki
ja ko ele ment cze goś więk sze go. Sys tem LE GO to nie tyl ko ka wa łek za baw‐ 
ki, ale też ca ły świat za ba wy, któ ra się roz ra sta, sta je się czę ścią ży cia ro‐ 
dzin ne go, a po tem prze cho dzi na ko lej ne po ko le nie. Dy rek tor ju nior wy ja‐ 
śnia to w wy wia dzie udzie lo nym jed nej z ga zet:

„Moż na za pew ne po wie dzieć, że to nie lo gicz ne pod wzglę dem eko no micz nym, aby wy pro du ko‐ 
wać za baw kę, któ ra ma słu żyć przez ca łe ży cie. Je ste śmy jed nak prze ko na ni, że nasz po mysł jest
słusz ny. Stwo rzy li śmy za baw kę, któ ra prze zna czo na jest nie tyl ko do za ba wy, ale też w  istot ny
spo sób przy czy nia się do roz wo ju dzie ci”.

Okres przed świą tecz ny 1955  ro ku prze bie ga dość cha otycz nie, a  już
w stycz niu ko lej ne go ro ku przed sta wi cie le han dlo wi do no szą o sfru stro wa‐ 
nych i bez rad nych sprze daw cach, któ rzy jed nak nie zro zu mie li isto ty sys te‐ 
mu za ba wy LE GO. W sa mym środ ku se zo nu świą tecz ne go wy da ją się zdez‐ 
o rien to wa ni i nie ma ją po ję cia, czy plan mia sta LE GO z do ma mi, dro ga mi
i sa mo cho da mi ma być pro mo wa ny ja ko we so ła za baw ka, czy też ja ko roz‐ 
sąd na gra edu ka cyj na o za sa dach ru chu dro go we go. Je den ze sprze daw ców
za sta na wia się na wet, czy nie ma sprzecz no ści w okre śla niu za baw ki ja ko
„sys te mu”. Czy za ba wę moż na w ogó le usys te ma ty zo wać? Nie, gdy by o to
za py tać psy cho lo gów i pe da go gów dzie cię cych, któ rych wy po wie dzi śle dzi
G.K.C. Zgod nie stwier dzi li by, że aby za ba wę na zwać za ba wą, mu si być
swo bod na, sa mo wol na i nie sys te ma tycz na.

No wy szef re kla my w LE GO Hen ning Guld przy zna je, że pierw sza kam‐ 
pa nia pro mo cyj na być mo że rze czy wi ście po pa dła za bar dzo w  wie lo sło‐ 
wie. To stwier dze nie nie zbi ja jed nak G.K.C. z pan ta ły ku. Na tych miast po‐ 
now nie wy sy ła swo ich przed sta wi cie li do sprze daw ców, że by ci do pre cy zo‐ 
wa li kon cep cję sys te mu LE GO i zmo ty wo wa li per so nel zaj mu ją cy się han‐ 
dlem de ta licz nym: „Na szym naj waż niej szym za da niem jest za pew nie nie
sprze daw com du żej por cji wi ta min LE GO!”.

Aby nie wpro wa dzać do dat ko we go za mie sza nia, zo sta je pod ję ta de cy zja
o  ogra ni cze niu wpro wa dza nia ko lej nych no wo ści do przy szłe go sys te mu
LE GO. Asor ty ment ma się ogra ni czać do ro we rzy stów, mo to ro we rów, mo‐ 
to cy kli i sku te rów, a tak że róż nych �ag – czy li ele men tów, któ re ma ją za
za da nie tro chę oży wić ulep szo ny plan mia sta, te raz już w po sta ci skła da‐ 
nej, usztyw nio nej plan szy. Na jed nej ze skła da nych stron plan szy przed sta‐ 
wio no ca ły asor ty ment sys te mu – łącz nie 38 róż nych kloc ków, a tak że sa‐ 



mo cho dy, �a gi, drze wa. Dru ga za wie ra ko lo ro we zdję cie wiel ko ści pla ka tu,
przed sta wia ją ce ja sno wło są dziew czyn kę i  ośmio let nie go, pie go wa te go
Kjel da o krę co nych wło sach, w ko szul ce w krat kę. Chło piec, któ ry w przy‐ 
szło ści przej mie pro wa dze nie �r my od swo je go dziad ka i  oj ca, zy sku je
twarz roz po zna wal ną w ca łym kra ju. Bę dzie po ja wia ła się na du żych i ma‐ 
łych pu deł kach sys te mu LE GO aż do lat sześć dzie sią tych.

Kjeld: „Od ma łe go po zo wa łem do zdjęć i przez dłuż szy czas zaj mo wał się
tym nasz lo kal ny fo to graf, ale w dru giej po ło wie lat pięć dzie sią tych po ja wi‐ 
ła  się po trze ba wy ko na nia bar dziej pro fe sjo nal nych fo to gra �i. Oj ciec był
zda nia, że po wi nie nem po je chać do Aar hus i  tam przejść se sję zdję cio wą.
Wy jaz dy od by wa ły  się ele ganc kim volks wa ge nem kar mann ghia, na le żą‐ 
cym do sze fa re kla my. W  tam tym okre sie Guld na le żał do naj bliż szych
współ pra cow ni ków oj ca. Od po wia dał za na sze wszyst kie kam pa nie za rów‐ 
no w Da nii, jak i za gra ni cą, a bu dżet re kla mo wy wy raź nie się wte dy roz ra‐ 
stał. To Guld był też au to rem tek stów wie lu elo kwent nych wy stą pień wy‐ 
gła sza nych przez oj ca pod czas pro mo cji sys te mu za ba wy LE GO przed więk‐ 
szą pu blicz no ścią. Prze jaz dy spor to wym wo zem do Aar hus by ły rze czy wi‐ 
ście bar dzo eks cy tu ją ce, du żo bar dziej niż sa me se sje fo to gra �cz ne, pod‐ 
czas któ rych ro bio no mi zdję cia w to wa rzy stwie ja kieś dziew czyn ki w mo‐ 
im wie ku. Wła śnie pod czas tych wy praw po raz pierw szy w ży ciu spró bo‐ 
wa łem co ca-co li”.

***

W cią gu ro ku od pierw szej pro mo cji sys te mu za ba wy LE GO asor ty ment jest
sta le uak tu al nia ny i do pa so wy wa ny do po trzeb ryn ku. W tym cza sie Godt‐ 
fred pró bu je, z nie zna ną so bie do tej po ry go to wo ścią do po dej mo wa nia ry‐ 
zy ka, zre ali zo wać swo je i oj ca ma rze nie o sprze da ży duń skich pro duk tów
w kra ju, któ ry jest uzna wa ny za oj czy znę za ba wek, czy li w Niem czech. Kie‐ 
dy G.K.C. zwra ca  się w  tej spra wie do do rad ców od eks por tu oraz lu dzi
zna ją cych się na han dlu za gra nicz nym, na po ty ka spo ry opór. Ich zda niem
sprze daż za ba wek Niem com przy po mi na pró bę sprze da ży pia sku na Sa ha‐ 
rze.



Pierw sza głów na sie dzi ba LE GO w Niem czech mie ści się na pierw szym pię trze daw ne go ho te lu
dwor co we go w Ho hen we stedt, skąd Axel Thom sen kie ru je pod bo jem nie miec kie go ryn ku. Ar chi wum
pry wat ne

Wspól ną ce chą ro du Kir ków Chri stian se nów jest po łą cze nie upo ru, wy‐ 
trwa ło ści i  am bi cji. Ta kom bi na cja przy po mi na ce chy tem pe ra men tu zna‐ 
ne go z daw nej li te ra tu ry ju tlandz kich pi sa rzy, ta kich jak St.St. Bli cher, Jep‐ 
pe Aaakjer, Jo han Skjold borg czy Jo han nes V. Jen sen, pi szą cych o lu dziach
z Pół wy spu Ju tlandz kie go, któ rzy pró bo wa li ujarz mić wrzo so wi ska i upra‐ 
wiać ubo gą gle bę.

Mo że to wła śnie ta wro dzo na śmia łość Ole go Kir ka prze ku wa się w od‐ 
waż ny plan sy na do ty czą cy pod bo ju nie miec kie go ryn ku za ba wek, bo



w  tam tych cza sach nie ma mo wy o  prze pro wa dze niu ana li zy bi lan su czy
też ry zy ka. Co praw da LE GO w 1955 ro ku od no to wu je pe wien nie znacz ny
zysk, ale mi mo wszyst ko sa me ob ro ty oscy lu ją wo kół za le d wie 2,1 mi lio‐ 
na ko ron, z cze go drew nia ne za baw ki sta no wią 30 pro cent sprze da wa nych
ar ty ku łów. W za sa dzie nic nie wska zu je na to, że by pla sti ko we ce gieł ki LE‐ 
GO mia ły stać się mię dzy na ro do wym suk ce sem. Mo że po za in tu icją Godt‐ 
fre da i je go wia rą, któ ra po tra � prze no sić gó ry.

Spół ka LE GO Spiel wa ren GmbH zo sta je za ło żo na w stycz niu 1956 ro ku,
a oko licz no ści jej po wsta nia ob ro sły w �r mie le gen dą. Dwa mie sią ce wcze‐ 
śniej Godt fred wra ca do do mu z pół noc nych Nie miec, po tym, jak od wie‐
dził Kon su lat Ge ne ral ny Da nii w  Ham bur gu. Po je chał tam, że by do wie‐ 
dzieć się o moż li wo ściach za ist nie nia LE GO na tam tej szym ryn ku. Pod czas
po by tu uzy skał in te re su ją cą in for ma cję, że w  przy pad ku za ło że nia sa mo‐ 
dziel nej nie miec kiej spół ki za miast spół ki za leż nej moż na li czyć na niż sze
staw ki cel ne, do dat ko we ko rzy ści po dat ko we i  lep sze wa run ki kre dy to wa‐ 
nia.

W  dro dze do do mu Godt fred za trzy mu je  się w  Szle zwi ku-Holsz ty nie,
gdzie roz glą da  się za po miesz cze nia mi, któ re LE GO mo gło by wy na jąć do
dzia łań pro mo cyj nych. Po sta na wia nad ło żyć dro gi i zaj rzeć też do Ho hen‐ 
we stedt, że by spraw dzić, czy je go i Edith do brzy zna jo mi ze Szwe cji, Axel
i Gre the Thom sen, prze by wa ją w do mu. Ja kiś czas te mu mał żeń stwo prze‐ 
pro wa dzi ło  się do mia sta i uru cho mi ło pro duk cję me bli dla la lek, z któ rą
wy star to wa ło du żo wcze śniej, tuż po woj nie, za kła da jąc Fa bry kę Za ba wek
w Lund by19, po ło żo ną na obrze żach Göte bor ga.

Thom sen jest w do mu i za pra sza na ka wę. Godt fred opo wia da o swo im
wy jeź dzie do Ham bur ga i przy szłych pla nach eks por to wych. W koń cu przy‐ 
no si z  sa mo cho du kil ka pu de łek sys te mu LE GO z  pla nem mia sta. Axel
Thom sen za pa la się do po my słu, na tych miast do strze ga jąc po ten cjał w kon‐ 
cep cji sys te mu: „To fan ta stycz na za baw ka. Nie mógł bym ci po móc sprze da‐ 
wać jej w Niem czech?”. Godt fred się wa ha, a po chwi li mó wi: „LE GO po‐ 
trze bu je w Niem czech czło wie ka, któ ry zaj mie się tym przed się wzię ciem na
sto pro cent, a nie ko goś, kto już pro du ku je i  sprze da je in ne za baw ki”. Po
tej wy mia nie zdań wy ru sza do Bil lund, da jąc Axe lo wi Thom se no wi do my‐ 
śle nia. Kil ka dni póź niej zna jo my dzwo ni do Godt fre da: „A  co, gdy bym
prze ka zał fa bry kę me bli dla la lek sy no wi, a  ja i  Gre the pra co wa li by śmy
wy łącz nie dla two jej �r my i sys te mu LE GO? Czy wte dy byś mnie po trze bo‐ 
wał?”.



Zde cy do wa nie tak. Już w  dro dze do do mu z  Ho hen we stedt Godt fred
uznał, że Axel Thom sen był by od po wied nim czło wie kiem na cze le pro mo cji
eks por tu w Niem czech. Ma nie tyl ko wła ści wą ener gię i en tu zjazm, ale tak‐ 
że du żą wie dzę na te mat tam tej sze go ryn ku.

Nie dłu go po tem LE GO wy naj mu je od mał żeń stwa Thom se nów pierw sze
pię tro daw ne go ho te lu dwor co we go przy Bahn ho fstras se 19 i me ble dla la‐ 
lek ustę pu ją miej sca pla sti ko wym kloc kom. Po pew nym cza sie G.K.C.
wspo mi na: „Thom sen stał  się na szym czło wie kiem na 110  pro cent. Oka‐ 
zał się fan ta stycz nie zdol ny, miał w so bie coś z bul do że ra. To on spra wił,
że nie miec ki ry nek zby tu stał się naj lep szym za gra nicz nym ryn kiem dla LE‐ 
GO”.

W  tym cza sie �r ma za ku pu je rów nież pierw szy służ bo wy sa mo chód
z przy cze pą – to bed ford z ogrom nym czer wo nym lo go LE GO na po ma lo‐ 
wa nej na bia ło pa ce tuż za szo fer ką. Bę dzie wy ko rzy sty wa ny do prze wo że‐ 
nia go to wych w  75 pro cen tach pu de łek LE GO do Ho hen we stedt, gdzie
prze wi dzia ne są pra ce wy koń cze nio we i pa ko wa nie za ba wek. Dzię ki te mu
roz wią za niu uda je się za osz czę dzić na 30-pro cen to wym cle od im por to wa‐ 
nych go to wych za ba wek. Za kie row ni cą sie dzi naj star szy syn Ole go Kir ka,
Jo han nes, któ ry ja ko świet ny szo fer zo sta je awan so wa ny na „eks por to we go
kie row cę” – ze spe cjal nym mun du rem i czap ką z dasz kiem z lo go LE GO.



Pierw sza, dzie wi cza tra sa no we go sa mo cho du do staw cze go, któ rym w 1956 ro ku kie ru je Jo han nes,
a to wa rzy szy mu Axel Thom sen, że by za ła twić for mal no ści na gra ni cy.

Kjeld: „Jo han nes pro wa dził cię ża rów kę do Nie miec, kie dy do star cza li śmy
to wa ry do Ho hen we stedt. Uwiel biał tę pra cę i  od po wie dzial ność z  nią
zwią za ną. Za wsze wda wał  się w  roz mo wę z  cel ni ka mi na gra ni cy, któ rzy
za pra sza li go na łyk ka wy. Kie dy do cie rał na miej sce, mi ło spę dzał czas
z lo kal ny mi pra cow ni ka mi, cze ka jąc na roz ła du nek, a po tem wra cał do Bil‐ 
lund. Pra co wał w ten spo sób przez wie le lat”.



Po cząt ko wo Jo han nes od po wia da za je den trans port w  ty go dniu, póź niej
czę sto tli wość prze jaz dów wzra sta do dwóch. Pod czas pierw sze go trans por‐ 
tu z  Bil lund do Holsz ty na to wa rzy szy mu Axel Thom sen, aby po móc
w kwe stiach cel nych i upew nić się, że wszyst ko prze bie ga na le ży cie. Już na
miej scu do po mo cy włą cza się je go żo na, Gre the, od po wia da ją ca za bie żą cą
dzia łal ność �r my. Mał żeń stwo zaj mu je  się po za tym oso bi ście sprze da żą
i ad mi ni stra cją, sta cjo nu jąc w daw nym ho te lu dwor co wym.

W pierw szym okre sie tem po sprze da ży jest po wol ne. Han dlow cy z nie‐ 
miec kich do mów to wa ro wych i han dlo wych, któ rzy spo ty ka ją się co rocz nie
na tar gach w No rym ber dze, już kil ka lat wcze śniej, gdy Godt fred pró bo wał
po wal czyć o LE GO Bau ste ine, po ka za li mu kciuk skie ro wa ny w dół, oce nia‐ 
jąc w ten spo sób duń skie za baw ki kon struk cyj ne. Po do bny scep ty cyzm jest
wy czu wal ny wio sną 1956 ro ku.

Kjeld: „Prze ko na nie nie miec kich han dlow ców co do te go, że cho dzi o na‐ 
praw dę do bry pro dukt, któ ry  się ła two sprze da, oka za ło  się po cząt ko wo
trud ne. Wła ści wie to nie co dziw ne, że nie po tra � li do strzec, iż mie li do
czy nie nia z prze ło mo wą kon cep cją no we go sys te mu bu do wa nia, w któ rym
dzie ci sa me two rzą to, czym chcą się ba wić. Na szym wiel kim zwy cię stwem
oka zał  się mo ment, w  któ rym Axe lo wi Thom se no wi uda ło  się prze ko nać
sieć du żych nie miec kich do mów to wa ro wych do kon cep cji LE GO. Na byw cy
za ak cep to wa li jed no cze śnie, że sprze daż nie bę dzie się od by wa ła za po śred‐ 
nic twem hur tow ni, któ re po bie ra ły spo ry ra bat, tak jak to by ło w zwy cza ju
w Niem czech. Oj ciec i Thom sen zgod nie upar li się w tej kwe stii. Ich mą dra
i doj rza ła de cy zja stwo rzy ła pod wa li ny na sze go suk ce su w Niem czech”.



Re kla ma „sys te mu za ba wy LE GO” przy go to wa na na co rocz ne tar gi za ba wek w No rym ber dze.

***

Do de cy du ją ce go prze ło mu do szło je sie nią 1956  ro ku dzię ki do kład nie
prze my śla nej stra te gii PR, opra co wa nej przez Godt fre da i Thom se na. Po le‐ 
ga ła na skon cen tro wa niu dzia łań re kla mo wych wo kół jed ne go du że go mia‐ 
sta. Na tu ral nym wy bo rem wy da wał się Ham burg – mi lio no we mia sto, a za‐ 
ra zem mek ka han dlu, po ło żo ne 80 km na po łu dnie od nie miec kiej sie dzi by
LE GO w Ho hen we stedt. O  tym wy bo rze opo wia da Godt fred pa rę lat póź‐ 
niej swo im współ pra cow ni kom:

„Zda wa li śmy so bie spra wę, że je że li re kla ma i mar ke ting mia ły by do ty czyć ca łych Nie miec, bę‐ 
dzie to ozna czać mar no wa nie środ ków. Dla te go sku pi li śmy  się wy łącz nie na Ham bur gu. Po
wstęp nych przy go to wa niach, po le ga ją cych na pio nier skich dzia ła niach zwią za nych z or ga ni za cją



wy staw w wy spe cja li zo wa nych skle pach, i po prze ko na niu do kon cep cji wła ści cie li skle pów i eks‐ 
pe dien tów przy szła ko lej na de cy du ją cą fa zę – �lm, któ ry miał być od twa rza ny w ki nach”.

Dzię ki nie za chwia nej wie rze w moc pro mo cji G.K.C. wraz z sze fem re kla my
Gul dem pro du ku je dwu mi nu to wy ko lo ro wy �lm re kla mo wy Bu du je my mia‐ 
sto20, po ka zy wa ny w  czte rech naj więk szych ki nach Ham bur ga. Pro duk cja
z przy jem ną mu zy ką jaz zo wą w tle prze ko nu ją co opo wia da o tym, że ca ła
ro dzi na – dziew czyn ka, chło piec, mat ka i oj ciec – mo że się wspól nie ba wić
LE GO Sys tem im Spiel.

Kie dy �lm uka zu je  się w ki nach, Axel Thom sen za trud nia 15–20  lu dzi,
któ rzy w  Ham bur gu od wie dza ją skle py z  za baw ka mi i  do my to wa ro we,
spraw dza jąc, czy na pół kach znaj du ją  się pu deł ka LE GO. Je że li nie, ma ją
zde cy do wa nie py tać o LE GO Bau ste ine – no wą, in te re su ją cą za baw kę kon‐ 
struk cyj ną, o któ rej sły sze li wie le do bre go.

Kjeld: „Oj ciec czę sto opo wia dał o tym pierw szym �l mie re kla mo wym, któ‐ 
ry wy pro du ko wał wspól nie z Hen nin giem Gul dem i Axe lem Thom se nem.
W jed nej ze scen ten ostat ni sta je po środ ku pla nu mia sta na dom ku z kloc‐ 
ków LE GO, że by udo wod nić wy trzy ma łość bu do wli. Oj ciec go o to po pro‐ 
sił. Uwiel biał te chwi le, kie dy w ta kiej sy tu acji wo kół gro ma dzi li się dzien‐ 
ni ka rze i fo to gra fo wie. Wie lo krot nie po wta rzał swo im współ pra cow ni kom,
jak istot ne jest pod kre śla nie funk cjo nal no ści i  ja ko ści sys te mu LE GO, cho‐ 
ciaż praw dę mó wiąc, po cząt ko wo kloc ki dość kiep sko się ze so bą łą czy ły”.

W stycz niu 1957 G.K.C. stwier dza, że je go dzia ła nia zwią za ne z pro mo cją
eks por tu przy nio sły owo ce. W cią gu ro ku uda ło się zwięk szyć krąg po ten‐ 
cjal nych na byw ców pro duk tów �r my do 100 mi lio nów osób. Nie przy wią‐ 
zy wa nie wa gi do płyn no ści, o któ rą od za wsze wal czył z oj cem, prze sta je
być pro ble ma tycz ne. Z Nie miec za czy na ją spły wać pie nią dze, po czę ści dla‐ 
te go, że nie miec cy han dlow cy ma ją w  zwy cza ju szyb ko re gu lo wać swo je
zo bo wią za nia, a po czę ści dla te go, że G.K.C. – ten pie kiel nie zdol ny przed‐ 
się bior ca – za dbał o  ko rzyst ne kre dy ty na sta le ro sną ce za ku py two rzyw
sztucz nych w prosz ku.

W cią gu pierw szych mie się cy 1957 ro ku kam pa nia sys te mu za ba wy LE‐ 
GO roz sze rza się na in ne nie miec kie mia sta dzię ki róż nym dzia ła niom han‐ 
dlo wym i pro mo cyj nym. Po za �l mem re kla mo wym i bro szu ra mi mo wa jest
rów nież o du żych wy sta wach skle po wych w do mach to wa ro wych, po ka zu‐ 



ją cych przy kła do we bu do wle LE GO, a nie dłu go po tem uka zu je się ko lo ro‐ 
wa ga ze tka LE GO dla nie miec kich dzie ci. Nie za leż nie od tych dzia łań Axel
Thom sen i je go współ pra cow ni cy od wie dza ją sprze daw ców za ba wek w ca‐ 
łych Niem czech, po ka zu jąc im i po zwa la jąc po czuć wła sny mi pal ca mi, co
po tra � sys tem LE GO i  dla cze go jest to za baw ka przy szło ści. Skru pu lat ny
Thom sen za kła da kar to te kę sprze daw ców i klien tów, co przez wie le lat po‐ 
zwo li szyb ko oce niać wzro sty i spad ki sprze da ży kloc ków LE GO w da nym
mie ście czy w da nej czę ści kra ju, a  tym sa mym ana li zo wać re ak cje klien‐ 
tów.

Z tych ana liz dość ła two wy wnio sko wać, że nie miec cy ro dzi ce są prze ko‐ 
na ni, iż LE GO jest nie miec kim pro duk tem. Ten fakt zu peł nie nie prze szka‐ 
dza G.K.C., a  wręcz prze ciw nie, Godt fred do strze ga w  nim sa me moc ne
stro ny, co z  ko lei dzi wi nie daw no za trud nio ne go sze fa eks por tu, Tro el sa
Pe ter se na. Py ta swo je go sze fa: „Dla cze go nie re kla mu je my sys te mu za ba wy
LE GO ja ko duń skie go pro duk tu, po pro stu ja ko ma de in Den mark? G.K.C.
od po wia da w ty po wym dla sie bie sty lu i to nie:

„Tro els, je że li za mie rzasz pro wa dzić ta ką po li ty kę, to ja ko szef eks por tu wy bra łeś nie wła ści wą �r‐ 
mę. Mo ja stra te gia jest wręcz od wrot na do two jej kon cep cji. Pro duk ty LE GO są mię dzy na ro do we
i  naj lep sze, co  się mo że zda rzyć, to prze ko na nie Niem ców, że LE GO jest nie miec ką �r mą,
a w przy pad ku Fran cu zów, że pro duk ty są wy twa rza ne we Fran cji i tak da lej”.

Kjeld: „Oj ciec dość wcze śnie zdał so bie spra wę z  te go, że je że li �r ma
ma się roz wi jać, to Da nia jest zbyt ma łym kra jem i dla te go na le ży my śleć
po nad na ro do wo. Ten po mysł po ja wił się na dłu go przed tym, za nim za czę‐ 
to mó wić o  in ter na cjo na li za cji, nie wspo mi na jąc o  glo ba li za cji i  eu ro pej‐ 
skim ryn ku we wnętrz nym. Ist nia ła za sad ni cza róż ni ca, czy cho dzi ło o duń‐ 
ską �r mę, któ ra zaj mo wa ła  się eks por tem, czy też o  mię dzy na ro do wą,
o duń skich ko rze niach w Bil lund. Ten spo sób my śle nia, któ ry na dal po zo‐ 
sta je ak tu al ny, na ro dził się już w la tach pięć dzie sią tych”.

W za ska ku ją co krót kim cza sie sys tem za ba wy LE GO sta je się zna ną i po żą‐ 
da ną za baw ką w Niem czech. Już w 1958 ro ku w  tym kra ju sprze da je  się
wię cej kloc ków LE GO w  prze li cze niu na miesz kań ca niż w  sa mej Da nii.
W cią gu nie ca łych pię ciu lat po tym, jak nie miec cy hur tow ni cy i de ta li ści
wy ra ża li scep ty cyzm i wy po wia da li się po gar dli wie o pro duk tach Godt fre‐ 
da na tar gach w No rym ber dze, rocz ne ob ro ty duń skiej spół ki LE GO wy no‐ 



szą 10 mi lio nów ko ron. Za wrot na su ma, bio rąc pod uwa gę, że jesz cze trzy
la ta wcze śniej łącz ne ob ro ty �r my z Bil lund kształ to wa ły się na po zio mie
2,1 mi lio na ko ron.

Moż na się za sta na wiać, jak to się sta ło, że sys tem LE GO tak szyb ko zy‐ 
skał po pu lar ność na nie miec kiej zie mi. Spo re zna cze nie mia ła nie wąt pli wie
agre syw na stra te gia re kla mo wo-sprze da żo wa w po łą cze niu z wie lo ma za le‐ 
ta mi za baw ki i oczy wi stym po ten cja łem za ba wo wym. Jed nak nie wąt pli wie
do dat ko wym czyn ni kiem wy ja śnia ją cym ten gi gan tycz ny suk ces oka za ła się
spo łecz na po trze ba za ba wy, ja ką za spo ka ja ły kloc ki LE GO. Ta po trze ba
wią za ła się z ogól no na ro do wą chę cią od bu do wy – nie tyl ko do mów, dziel‐ 
nic czy miast w ca łych po wo jen nych Niem czech, ale tak że wzor ców i re la‐ 
cji ro dzin nych. W la tach pięć dzie sią tych wi dać tam by ło wy raź ną tę sk no tę
za za cie śnie niem wię zów mię dzy sta rym i no wym po ko le niem, ro dzi ca mi
i dzieć mi, a tak że po trze bę ży cia w ro dzi nie. Dla cze go więc nie zro bić te go
pod czas wspól ne go, zgod ne go spę dza nia cza su z sys te mem za ba wy LE GO?



Ro dzi na sta je się głów nym od bior cą za ba wek LE GO, a za ba wa w jej gro nie – nad rzęd ną eu ro pej ską
stra te gią mar ke tin go wą. Tu taj w wer sji ho len der skiej z 1959 ro ku.

Pod czas gdy za ba wy dzie ci przed woj ną od by wa ły się za zwy czaj po za za‐ 
się giem wzro ku do ro słych, po woj nie dzie ci i za baw ki za czy na ją wy peł niać
do mo we po ko je – two rzą cen trum ży cia ro dzi ny. Ta ten den cja, któ ra w la‐ 
tach pięć dzie sią tych upo wszech ni ła  się w  więk szo ści za chod nio eu ro pej‐ 
skich kra jów, by ła z uwa gą ob ser wo wa na przez dział re kla my LE GO. Wi dać
to już w pierw szym �l mie re kla mo wym, w któ rym kom plet na, uśmiech nię‐ 
ta ro dzi na po ja wia się w du żym po ko ju, za sia da jąc przy sto le z sys te mem
za ba wy LE GO. Mu zy ka jaz zo wa zo sta je wy ci szo na, a  spi ker oznaj mia:
„Wszy scy bu du ją. Du zi i ma li pra cu ją, z kloc ków LE GO bu du ją”21.

Sys tem za ba wy LE GO zna ko mi cie wpi su je się w du cha cza su po wo jen nej
Eu ro py, czer piąc ko rzy ści z ro sną ce go do bro by tu i co raz lep szej sy tu acji �‐ 
nan so wej ro dzin. W  Niem czech okre śla  się te ten den cje ja ko Wirt scha ft‐ 
swun der – cud go spo dar czy, na wią zu jąc do zdu mie wa ją cych eko no micz‐ 
nych prze mian, któ re kraj w ru in ie zmie ni ły w uprze my sło wio ne pań stwo.

Kjeld: „Okres po wo jen ny w  Eu ro pie ozna czał znisz czo ne do my i  in ne
obiek ty, któ re na le ża ło od bu do wać. Mo im zda niem wła śnie ten fakt za de‐ 
cy do wał o tym, że wie le ro dzin wy bie ra ło kloc ki LE GO. Dzię ki nim moż na
by ło zro bić coś po zy tyw ne go, stać się nie ja ko czę ścią te go pro ce su od bu do‐ 
wy. Sam czę sto za sta na wia łem się nad tą zbież no ścią”.

Po wo dze nie i suk ces LE GO znaj du ją od zwier cie dle nie rów nież w par ku ma‐ 
szy no wym przed się bior stwa. Przed upły wem de ka dy w  dzia le two rzyw
sztucz nych znaj du je się 50 ma szyn od lew ni czych. W tym po myśl nym okre‐ 
sie zwią za nym z pro mo wa niem sys te mu za ba wy LE GO po ja wia się jed nak
pe wien szko puł – a mia no wi cie „łącz li wość” kloc ków. Kie dy się z nich bu‐ 
du je, to naj zwy czaj niej w świe cie nie chcą się trwa le złą czyć.

W za sa dzie od 1949 ro ku, czy li od wpro wa dze nia pierw szych Au to ma tic
Bin ding Bricks, ma łe ce gieł ki LE GO by ły pu ste w środ ku i  ta kie po zo sta ją
rów nież w stycz niu 1958 ro ku, kie dy Axel Thom sen wy ru sza na pół noc do
Bil lund, że by zło żyć ra port o  fan ta stycz nej sprze da ży przed świą tecz nej
w Niem czech. Je dy nym po wo dem do zmar twie nia oka zu ją się skar gi nie za‐ 
do wo lo nych klien tów, któ rzy opo wia da ją, że bu do wle dzie ci po pro stu się
roz pa da ją.



W 1958 ro ku zo sta je opa ten to wa ny no wo cze sny klo cek LE GO z gniazd ka mi i wy pust ka mi po zwa la ‐
ją cy mi le piej łą czyć je w więk sze ca ło ści, a tym sa mym zwięk szyć moż li wo ści kon struk cyj ne. Jak wi ‐
dać na gór nych zdję ciach, opra co wa ne zo sta ły też al ter na tyw ne moż li wo ści łą cze nia kloc ków, któ re
rów nież zo sta ją ob ję te pa ten tem obo wią zu ją cym w wie lu kra jach.

Pro blem jest zna ny w Bil lund od lat, cho ciaż rzad ko by wa oma wia ny na
we wnętrz nych spo tka niach do ty czą cych sprze da ży. Wie le in nych ro dza jów
skarg do ty czą cych sys te mu za ba wy LE GO, któ re wpły wa ją do �r my w la‐ 
tach 1955–1957, jest ana li zo wa nych. Ale nie ta. Na wet gdy w  stycz niu
1957 ro ku na spo tka niu kie row nic twa G.K.C. przed sta wia no wą ini cja ty wę
�r my pod na zwą PUK (Ko mi tet Roz wo ju Pro duk tu), któ rej za da nie zo sta je
zde � nio wa ne ja ko „do sko na le nie na szych pro duk tów”, nikt nie wy mie nia
nie wy star cza ją cej zdol no ści kloc ków do łą cze nia. Wszy scy sie dzą cy wo kół
sto łu wie dzą, że nad tym oczy wi stym pro ble mem ja ko ścio wym pra cu ją naj‐ 
lep si tech ni cy przed się bior stwa, któ rzy pod kie row nic twem sze fa warsz ta tu
form Ove go Nie lse na od daw na gło wią się nad zna le zie niem roz wią za nia.



Jed nak ze wzglę du na przy tła cza ją cy suk ces sprze da żo wy i ro sną cy po pyt
pro ces do sko na le nia scho dzi nie ja ko na dal szy plan.

Skar gi od nie miec kich kon su men tów w stycz niu 1958 ro ku dzia ła ją jak
bu dzik. Godt fred re agu je na tych miast i po roz mo wie z Axe lem Thom se nem
w obec no ści sze fa dzia łu two rzyw sztucz nych Kar la Geo rga jesz cze te go sa‐ 
me go dnia opra co wu je szkic do ty czą cy wszyst kich moż li wo ści wsta wie nia
po łą czeń do pu ste go wnę trza kloc ka z  ośmio ma wy pust ka mi, o  któ rych
wspo mi na no na wcze śniej szych spo tka niach.

Szkic wę dru je da lej do Ove go Nie lse na, któ ry zo sta je po pro szo ny o prze‐ 
te sto wa nie naj now sze go dys ku to wa ne go po my słu, po le ga ją ce go na umiesz‐ 
cze niu dwóch cy lin drycz nych gniaz dek w  pu stym wnę trzu kloc ka. Przez
ko lej ną do bę trwa ją in ten syw ne pra ce nad tym roz wią za niem, a w pew nym
mo men cie Godt fred wpa da na po mysł, że by do ło żyć jesz cze trze cie gniazd‐ 
ko.

To roz wią za nie oka zu je  się jaj kiem Ko lum ba. Trzy gniazd ka ozna cza ją,
że pod czas łą cze nia dwóch kloc ków wy pust ki i  gniazd ka wza jem nie  się
trwa le za my ka ją. Wy glą da to, jak by kloc ki by ły ze so bą skle jo ne, cho ciaż
na dal ła two je po tem ode rwać. Te raz każ da wy pust ka na kloc ku zy sku je
trzy punk ty stycz ne, co za pew nia sta bi li za cję i si łę łą cze nia, do któ rych dą‐ 
żo no od lat. Jed no cze śnie to roz wią za nie oka zu je się uda ne pod wzglę dem
es te tycz nym, bo okrą gły kształt gniaz dek ko re spon du je z  okrą gły mi wy‐ 
pust ka mi na po wierzch ni kloc ka.

Je den z  in ży nie rów, któ re go G.K.C. po znał pod czas wcze śniej szych ba‐ 
dań pa ten to wych, do ra dza �r mie ubie ga nie  się o pa tent na wszyst kie za‐ 
pro jek to wa ne spo so by po łą czeń, z któ ry mi eks pe ry men to wa ło LE GO, po to,
by unik nąć na śla dow nic twa w przy szło ści. Wła śnie w tym okre sie �r ma do‐ 
świad cza ostrej kon ku ren cji ze stro ny in nych pro du cen tów za ba wek z two‐ 
rzyw sztucz nych, któ rzy za czy na ją ko pio wać kloc ki LE GO. Na przy kład
duń ska �r ma Pu wi, któ ra w swo ich re kla mach prze ko nu je klien tów, że ich
kloc ki są kom pa ty bil ne z sys te mem za ba wy LE GO.

Ko lej ne do by w  warsz ta cie form upły wa ją w  go rącz ko wej at mos fe rze.
Wy pró bo wy wa ne są róż ne roz wią za nia, po ja wia się też kil ka no wych wa‐ 
rian tów, któ re jak moż na uznać, ma ją funk cję zbli żo ną do we wnętrz nych
gniaz dek. 27 stycz nia wszyst ko jest już go to we. Godt fred uda je się do Ko‐ 
pen ha gi, że by zło żyć do ku men ta cję w biu rze pa ten to wym i  otrzy mać po‐ 
kwi to wa nie przy ję cia wnio sku. Ko lej ny dzień – 28 stycz nia o 13.58 – moż‐ 



na uznać za na ro dzi ny no wo cze sne go kloc ka LE GO w wer sji, ja ką zna my
do dzi siaj.

I  jak za do tknię ciem tech nicz nej cza ro dziej skiej różdż ki po ja wie nie  się
sys te mu za ba wy LE GO sta je się fak tem. Od te raz kloc ki łą czą się trwa le jak
żad ne in ne pla sti ko we kloc ki na ca łym świe cie, co po cią ga za so bą moż li‐ 
wość two rze nia no wych kom bi na cji i bu do wli.

Kjeld: „Są dzę, że oj ciec do sko na le zda wał so bie spra wę z  te go pro ble mu
już wte dy, gdy za czy na li śmy pro mo wać sys tem za ba wy LE GO, ale wów czas
nie po tra � li śmy zna leźć od po wied nie go roz wią za nia. Na sto le po ja wia ło się
wie le róż nych kre atyw nych po my słów – kloc ki z po łą cze nia mi w kształ cie
krzy ża, na ta śmę, kra wę dzia mi i co tyl ko jesz cze. Wszyst kie te roz wią za nia
zo sta ły uję te we wnio sku pa ten to wym, po to, by po ka zać, że po tra � my
osią gnąć od po wied nią si łę po łą cze nia na wie le spo so bów, a  po za tym
chcie li śmy za po biec na śla dow nic twu i ubiec in nych. Dla mnie, czy li 10-let‐ 
nie go bu dow ni cze go, no we moż li wo ści by ły nie sły cha ne: moż na by ło bu do‐
wać sta bil niej i  łą czyć ze so bą kloc ki pod ką tem za rów no w  gó rę, jak
i w dół. Moż na by ło pod nieść ze sto łu wiel ką ko smicz ną ra kie tę bez oba wy,
że dol ne kloc ki się od cze pią”.

***

W la tach pięć dzie sią tych 66-let ni dy rek tor se nior Ole Kirk wol no, ale suk‐ 
ce syw nie pod upa da na zdro wiu. Jest to wi do czne na pod pi sach pro to ko łów
z po sie dzeń spół ki ak cyj nej i na re fe ra tach z po sie dzeń za rzą du do mu mi‐ 
syj ne go w  Bil lund. Za ło ży cie la �r my za czy na ją opusz czać si ły, cho ciaż
w ostat nim okre sie ży cia wy bie ra się jesz cze wraz z So �e na ką pie le w Mo‐ 
rzu Pół noc nym i pró bu je jeź dzić na nar tach w Nor we gii. Jed no cze śnie Ole
Kirk stop nio wo re zy gnu je z  kie ro wa nia roz wo jem �r my. Jak tłu ma czy
dzien ni ka rzo wi, udzie la jąc wy wia du z  oka zji ju bi le uszu 25-le cia LE GO:
„Już nie po tra �ę za tym wszyst kim na dą żyć, �r ma sta ła się zbyt du ża, a ja
nie mam si ły”.

Istot na część no wo rocz ne go prze mó wie nia Godt fre da do współ pra cow ni‐ 
ków, wy gła sza ne go na za koń cze nie te go ju bi le uszo we go ro ku, skie ro wa na
jest bez po śred nio do oj ca, któ ry po ka zał się w fa bry ce po raz pierw szy od
uro czy stych ob cho dów w sierp niu. Męż czy zna sie dzi spo koj nie, od cza su do



cza su zer ka na sy na, przy słu chu jąc się mo wie, w któ rej prze bi ja ją się nu ty
wdzięcz no ści i po że gna nia:

„Oj cze, cho ciaż nie mo żesz już uczest ni czyć w na szej co dzien nej pra cy, bar dzo chcie li by śmy, że‐ 
byś mógł przy glą dać się �r mie, któ ra w rze czy wi sto ści by ła ca łym two im ży ciem, i ob ser wo wać,
jak się da lej roz wi ja. Do sko na le wszy scy wie my, że ta �r ma po wsta wa ła w tru dzie i zno ju, w imię
mot ta »módl  się i pra cuj«. Pra gnę li by śmy, że by ście wraz z ma mą cie szy li  się z  fak tu, że �r ma,
któ rej naj więk szym ma rze niem w 1932 ro ku by ło za pew nie nie by tu swo im, te raz jest w sta nie za‐ 
pew nić go wie lu set kom do mów i ro dzin, wprost i po śred nio. Oj cze, stwo rzy łeś wspól ne do bro!
Te raz na szym za da niem bę dzie po pro wa dze nie te go przed się bior stwa w  tym sa mym du chu,
w któ rym je wraz z ma mą za po cząt ko wa łeś. To z pew no ścią bę dzie co raz trud niej sze, bo �r ma się
roz ra sta, a wie le rze czy sta je  się co raz bar dziej bez oso bo wych. Wie rzę jed nak, że wszy scy, któ‐ 
rzy się tu taj ze bra li śmy, bę dzie my do kła dać wszel kich sta rań, by mot to »módl się i pra cuj« na dal
by ło ak tu al ne”.

Pół to ra mie sią ca po wy na le zie niu no wo cze sne go mo de lu kloc ka LE GO, 11
mar ca 1958 ro ku, Ole Kirk umie ra. To waż ne wy da rze nie w hi sto rii mia sta.
Te go mar co we go dnia, kie dy ma zo stać po cho wa ny, więk szość miesz kań‐ 
ców Bil lund uczest ni czy w ce re mo nii po grze bo wej. Wszy scy – star si i mło‐ 
dzi – chcą go po że gnać i to wa rzy szyć w ostat niej dro dze te mu lu bia ne mu,
sza no wa ne mu męż czyź nie, któ ry wziął od po wie dzial ność za lo kal ną spo‐ 
łecz ność.



15 mar ca 1958 ro ku. Wy nie sie nie trum ny Ole go Kir ka przed Dom z Lwa mi. Na stęp nie or szak po ‐
grze bo wy, zło żo ny z miesz kań ców Bil lund, to wa rzy szy twór cy LE GO w je go ostat niej dro dze na
cmen tarz przy ko ście le w Gre ne.

Sta re czar no-bia łe zdję cia z  ro dzin ne go al bu mu po ka zu ją, z  ja kim tru‐ 
dem sy no wie wy no szą trum nę przez głów ne drzwi Do mu z Lwa mi. To wa‐ 
rzy szą im So �e, Ul la, sy no we i wnu ki. W ca łym mia stecz ku i oko li cy �a gi
zo sta ją opusz czo ne do po ło wy masz tu, a dro gi wy jaz do we z mia sta po kry te



ga łąz ka mi świer ku. Na wszel ki wy pa dek przed ko ścio łem Gre ne Kir ke usta‐ 
wio no wóz z  sys te mem na gła śnia ją cym, ale dzię ki do dat ko wym krze słom
i  ław kom usta wio nym w kruch cie uda ło  się wszyst kich ża łob ni ków zmie‐ 
ścić we wnątrz świą ty ni.

Ca ły ze spół pra cow ni ków w 1954 ro ku li czy oko ło 35 ko biet, nie co mniej męż czyzn. Sto ją przed bu ‐
dyn kiem fa bry ki, w ogro dzie Ole go Kir ka, gdzie la tem spę dza się prze rwy w pra cy. W szcze gól nie
cie płe dni od by wa ją się na wet za ba wy po le ga ją ce na wza jem nym ob le wa niu się wo dą, w któ rych
chęt nie uczest ni czy ro dzi na wła ści cie la.

Pa stor Jo han nes Bru us, któ ry znał zmar łe go od trzy dzie stu lat, wy gła sza
żar li we, szcze re ka za nie, in spi ro wa ne Pierw szym Li stem św. Paw ła do Ko‐ 
ryn tian: „Ja ko ostat ni wróg zo sta nie po ko na na śmierć”. Sto jąc nad trum ną,
pod su mo wu je ży cie Ole go Kir ka sło wa mi: „Po zo stał wier ny ob ja wie niu,
któ re go do świad czył w swo ich mło dych la tach, bo nie ma my wąt pli wo ści,
że to wła śnie ono od ci snę ło pięt no na je go wspa nia łych wy sił kach, ży ciu
i czy nach”.

W ostat nich mie sią cach ży cia za ło ży ciel LE GO pro wa dzi ży wą ko re spon‐ 
den cję z  przy ja cie lem Jo han ne sem Røn ber giem, twór cą fa bry ki za ba wek



Røn berg Le ge tøj w Ko pen ha dze. Przez ten okres raz w ty go dniu przy ja ciel
wy sy ła Ole mu Kir ko wi dłuż szy list, któ ry po za licz ny mi wer se ta mi z Bi blii
za wie ra rów nież wie le wspo mnień:

„Se nior, zda jesz so bie spra wę, że two im naj więk szym i  naj lep szym osią gnię ciem w  za wo do wej
ka rie rze, czymś, co sa mo dziel nie stwo rzy łeś i wy pro du ko wa łeś, a co tyl ko nie licz nym uda ło  się
do ce nić, był ten �u ore scen cyj ny krzyż, któ ry wy sła łeś swo im klien tom na pew ne Bo że Na ro dze‐ 
nie, a mo że by ło to na No wy Rok? Mo gą so bie za chwa lać róż ne sys te my za ba wy, róż no ra kie za‐ 
baw ki i wszel ką in ną ma mo nę te go świa ta – bo w tym nie wiel kim, pla sti ko wym krzy żu, któ re go
wy pro du ko wa nie kosz to wa ło pew nie nie wię cej niż ko ro nę, za wie ra się ca ła hi sto ria LE GO”.

Wraz ze śmier cią Ole go Kir ka nie tyl ko od cho dzi pra co wi ty i rze tel ny rze‐ 
mieśl nik oraz prze mi ja po czu cie pew nej in te gral no ści, ale tak że idzie w za‐ 
po mnie nie rów nież okre ślo ny spo sób pro wa dze nia �r my, opar ty na chłop‐ 
skich war to ściach, po le ga ją cych na bli skich re la cjach z  ludź mi, po czu ciu
wspól no ty i wie rze. Ole Kirk kie ru ją cy przed się bior stwem był pro to pla stą
ro du i  za ło ży cie lem nie wiel kiej fa bry ki, któ ra roz kwi tła dzię ki po mo cy
i z ko rzy ścią dla ca łej gmi ny. Czło wie kiem, któ ry po oj cow sku dbał o do‐ 
bro byt swo ich pra cow ni ków. Jak wspo mi na pierw szy księ go wy �r my Hen‐ 
ning Jo han sen, dla Ole go Kir ka pra cow ni cy by li za wsze naj waż niej si. Na
po twier dze nie cy tu je je go wy po wiedź z  cza sów woj ny: „Do bro czło wie ka
jest za wsze na pierw szym miej scu, spra wy ma te rial ne do pie ro na dru gim”.

Cha rak te ry stycz ne dla te go po dej ścia wy da je się to, że Ole Kirk ni gdy nie
na zy wał za trud nio nych pra cow ni ków „ro bot ni ka mi”, tyl ko „ludź mi”. Mia ło
to spo re zna cze nie dla kształ to wa nia  się śro do wi ska pra cy i  at mos fe ry
w  �r mie. El na Jen sen, któ ra w  la tach sie dem dzie sią tych od cho dzi ła na
eme ry tu rę i z te go po wo du udzie li ła wy wia du w ga ze tce pra cow ni czej, tak
wspo mi na tam te cza sy:

„Nie po wie dzia ła bym, że w la tach pięć dzie sią tych wa run ki pra cy by ły lep sze – pra co wa li śmy wte‐ 
dy prze cież w try bie zmia no wym i w no cy, ale to by ły do bre la ta, na praw dę. Dzi siaj nie ma już
tam te go po czu cia wspól no ty, lu dzie już nie roz ma wia ją ze so bą jak wte dy, nie ma się ko mu zwie‐ 
rzyć”.



Ole i So �e pod czas po dró ży przez Da nię. Ar chi wum pry wat ne

Kjeld: „Dzia dek miał głę bo kie po czu cie od po wie dzial no ści za swo ich pra‐ 
cow ni ków, nie mal ta kie jak w sto sun ku do ro dzi ny. To na sta wie nie w pew‐ 
nym stop niu na dal, do dzi siaj, znaj du je od zwier cie dle nie w kon cer nie LE‐ 
GO, bo cią gle bar dzo dba my o to, że by być otwar tym na po trze by na szych
pra cow ni ków. LE GO za wsze by ło struk tu rą ty pu »my«, przed się bior stwem,
w któ rym wszy scy są ze so bą po imie niu, a każ dy pra cow nik zu peł nie spon‐ 
ta nicz nie uży wa for my »my«, gdy roz ma wia o �r mie z kimś spo za LE GO.
Oczy wi ście mu si my rów nież za cho wać pew ną dys cy pli nę, hie rar chię i po‐ 
stę po wać zgod nie z okre ślo ny mi pro ce du ra mi, ale w co dzien nym ży ciu nie
mo że my za po mi nać, że by się wspie rać. Waż ne jest rów nież, że by śmy po zo‐ 
sta wa li ba wią cy mi się ludź mi, tak jak mój dzia dek”.

Do śmier ci Ole go Kir ka w 1958 ro ku, a na wet jesz cze przez kil ka ko lej nych
lat, re li gij ny spo sób my śle nia od gry wał istot ną ro lę w co dzien nym kie ro wa‐ 
niu LE GO, mi mo iż nie cho dzi ło o żad ną ści słą kon tro lę kwe stii wia ry u za‐ 
trud nio nych w �r mie. W po ło wie lat pięć dzie sią tych kwe stia wia ry chrze‐ 



ści jań skiej by ła bra na pod uwa gę pod czas roz pa try wa nia każ de go po je dyn‐ 
cze go po da nia o pra cę. Ole Kirk al bo je go syn Godt fred py ta li o to wprost
bądź też pro si li in nych o  spraw dze nie re li gij no ści kan dy da ta. Przy kła dem
jest hi sto ria Or li Jør gen se na, księ go we go za trud nio ne go w 1948 ro ku, któ‐ 
ry do cze kał ju bi le uszu 40-le cia LE GO i przez wszyst kie la ta pra cy był jed‐ 
nym z naj bar dziej za ufa nych współ pra cow ni ków Godt fre da. Or la Jør gen sen
swe go cza su za re ago wał na ogło sze nie za miesz czo ne w  „Kri ste ligt Dag‐ 
blad”, za ty tu ło wa ne „wie rzą cy księ go wy”. Wte dy jesz cze pro wa dził księ go‐ 
wość jed ne go ze skle pów w Hør sholm, miej sco wo ści po ło żo nej na pół noc
od Ko pen ha gi. Tak się zło ży ło, że Ole Kirk miał tam krew nych i ko rzy sta jąc
z oka zji, wy py tał ich o du cho we na sta wie nie Jør gen se na: „Czy Jør gen sen
czyn nie uczest ni czy w ży ciu Kró le stwa Bo że go? Czy jest zna ny ja ko za de‐ 
kla ro wa ny wie rzą cy?”. Oka za ło się, że tak, i to prze są dzi ło o za trud nie niu
go.

Sta łym ele men tem bu do wa nia po czu cia wspól no ty w fa bry ce LE GO w la‐ 
tach czter dzie stych i pięć dzie sią tych, po za or ga ni zo wa niem let nich wy cie‐ 
czek, spo tkań bo żo na ro dze nio wych i za baw kar na wa ło wych, by ły po ran ne
mo dli twy, któ re w 1952 ro ku zo sta ły przez Ole go Kir ka wręcz zin sty tu cjo‐ 
na li zo wa ne. Otwar to wów czas sa lę wy kła do wą, wy ko rzy sty wa ną mię dzy
in ny mi do po ran nych mo dłów. Wszy scy pra cow ni cy, któ rzy od czu wa li ta ką
po trze bę, zbie ra li się w sa li o wpół do ósmej, tuż po dźwię kach sy re ny, aby
wspól nie wy słu chać Sło wa Bo że go oraz od śpie wać pa rę psal mów. Ole Kirk
in we stu je w więk szy na kład śpiew ni ka Mi sji We wnętrz nej Brzmie nie oj czy‐ 
zny, któ ry zo sta je opra wio ny w far bo wa ną na nie bie sko skó rę z wy tło czo‐ 
ny mi zło ty mi li te ra mi „LE GO Bil lund”. Po pew nym cza sie spro wa dza też
pia ni no, że by nadać lep szy rytm i  brzmie nie po ran nym śpie wom, w  któ‐ 
rych uczest ni czy w  to wa rzy stwie So �e oraz swo ich czte rech sy nów i  ich
żon.

Kjeld: „Po ran ne mo dli twy by ły kon ty nu owa ne do mo je go 13., mo że 14. ro‐ 
ku ży cia. Pod czas ta kich spo tkań w la tach pięć dzie sią tych zbie ra ło się oko‐ 
ło 70–80 osób, któ re wspól nie śpie wa ły i od ma wia ły mo dli twy. Spo tka nia
zaj mo wa ły mniej wię cej 20 mi nut, po czym lu dzie roz cho dzi li się do pra cy,
każ dy do swo je go dzia łu. Ta po ran na ru ty na zo sta ła znie sio na na po cząt ku
lat sześć dzie sią tych przez pierw sze go sze fa dzia łu kadr, zresz tą wcze śniej‐ 
sze go pa sto ra, któ ry uznał, że w  no wo cze snej fa bry ce nie ma miej sca na



mo dli twę. Po za tym i  tak co raz mniej osób uczest ni czy ło w  tych spo tka‐ 
niach, bo wie lu z pew no ścią uzna ło obec ność za do bro wol ną”.

Ole Kirk Chri stian sen ni gdy nie od zna czał  się elo kwen cją i  to nie on,
w prze ci wień stwie do swo je go sy na i wnu ka, wy my ślał ce le za ba wy pro‐ 
duk ta mi LE GO. Jed nak to wła śnie on, ma jąc na uwa dze do bro dziec ka, już
na za wsze wy zna czył okre ślo ną kon cep cję �r my – „Baw się do brze”. Ist nie‐ 
je też wie le opo wie ści pod kre śla ją cych je go au ten tycz ną ra dość z ob co wa‐ 
nia z dzieć mi i po trze bę, że by ucie szyć je ja kąś za baw ką.

Jed no z ta kich wspo mnień po cho dzi z la ta 1952 ro ku, gdy Ole Kirk wraz
z  So �e wy bie ra  się na wy ciecz kę sa mo cho do wą na Ze lan dię. W  dro dze
z Kor sør do Skæl skør za trzy mu ją się na od po czy nek w mie ści nie Bo eslun de.
Nie opo dal na po lu do strze ga ją ko bie tę za ję tą pie le niem bu ra ków i opie ku‐ 
ją cą się dwo ma ma ły mi chłop ca mi. Ko bie ta na zy wa się Ot to mi ne An der sen
i  miesz ka w  po bli skim go spo dar stwie Za ci sze22. Za wsze kie dy wy cho dzi
pra co wać w po lu, za bie ra ze so bą sy nów, bo uwa ża, że ma łe dzie ci po win‐ 
ny być bli sko ro dzi ców.

Pra cu jąc, umi la so bie czas śpie wa niem dla sy nów – Joh na i Nie lsa, któ‐ 
rzy ba wią  się po śród bu ra ków. Wtem na po bo czu za trzy mu je  się wiel ki,
ele ganc ki sa mo chód. Wy sia da z nie go star szy męż czy zna, roz glą da się wo‐ 
kół, a na stęp nie kie ru je w stro nę Ot to mi ne i chłop ców. Kie dy się do nich
zbli ża, stwier dza: „To praw dzi wa ra dość sły szeć, że mat ka, po mi mo cięż‐ 
kiej pra cy w  ta kim upa le, po tra � jesz cze zdo być  się na śpiew”. Ot to mi ne
od po wia da, że dzię ki te mu czas im szyb ciej upły wa, a i sa ma pra ca wy da‐ 
je się lżej sza. Męż czy zna po ta ku je, uśmie cha się, po czym kie ru je do sa mo‐ 
cho du i otwie ra ba gaż nik. Po chwi li wra ca z dwo ma okrą gły mi pu deł ka mi.
W  środ ku znaj du ją  się wi ru ją ce bącz ki z  wy cią ga nym sznur kiem, któ re
moż na wpra wiać w ruch. „Nu dzi cie się, chłop cy? No to pro szę bar dzo, trzy‐ 
maj cie po jed nym i baw cie  się! A  je że li ktoś spy ta, skąd je ma cie, to po‐ 
wiedz cie, że ode mnie. Miesz kam w ma łym ju tlandz kim mia stecz ku, któ re
na zy wa się Bil lund, i nie daw no za czą łem pro du ko wać pla sti ko we za baw ki
o na zwie LE GO”.

Wie le lat póź niej, w 1975 ro ku, do ro sły już Niels wy bie ra się ze swo imi
dzieć mi do LE GO LAN DU. Za bie ra ze so bą bącz ka, któ re go kie dyś do stał od
uprzej me go męż czy zny. Te raz �r mą kie ru je je go syn, ale nie ste ty nie uda je
mu się z nim po roz ma wiać i męż czy zna wra ca na Ze lan dię z nie za ła twio ną
spra wą. Je go star sza mat ka, Ot to mi ne An der sen, po sta na wia wy słać do



Godt fre da dłu gi list, w któ rym wspo mi na tam to wy da rze nie i koń czy wspo‐ 
mnie nie sło wa mi:

„Wiem, że tam te go męż czy zny już nie ma, ale my nie wspo mi na my go ja ko wiel kie go, słyn ne go
przed się bior cę, tyl ko ja ko skrom ne go, cie płe go, życz li we go dzie ciom czło wie ka, któ re go po zna li‐ 
śmy pew ne go let nie go dnia wie le lat te mu. Po kój je go pa mię ci”.

***

Pierw sza mię dzy na ro do wa kon fe ren cja LE GO dla dy rek to rów i  czo ło wych
sprze daw ców od by wa się w Bil lund za le d wie czte ry mie sią ce po śmier ci za‐ 
ło ży cie la �r my. Roz po czy na  się od mo wy upa mięt nia ją cej Ole go Kir ka,
w  któ rej G.K.C. pod kre śla, że po sta wa chrze ści jań ska oj ca nie ozna cza ła
ogra ni czo nych ho ry zon tów, tyl ko ra dość ży cia, i że wła śnie „na tej pod wa‐ 
li nie zo sta ło zbu do wa ne LE GO”.

W  swo im prze mó wie niu po wi tal nym ten no wy, nie kwe stio no wa ny za‐ 
rząd ca LE GO uni ka jed nak kwe stii, któ re po śmier ci za ło ży cie la fa bry ki bez
wąt pie nia za przą ta ją gło wy wszyst kich za trud nio nych: Czy G.K.C. zmie ni
kurs i wstrzy ma dwu to ro wą pro duk cję drew nia nych i  pla sti ko wych za ba‐ 
wek, któ ra kształ to wa ła wi ze ru nek �r my przez ostat nie dzie się cio le cie?

Godt fred spo ro my ślał na ten te mat, a  uczest ni cząc w  ze bra niach za‐ 
mknię te go krę gu ak cjo na riu szy – na le żą cych do ro dzi ny – przed sta wiał
swo je po glą dy na kwe stię pro duk cji drew nia nych za ba wek, któ re je go zda‐ 
niem na le ża ło stop nio wo wy co fy wać. Bez wzglę du na to, jak ra cjo nal nie ar‐ 
gu men tu je Godt fred i  jak dy plo ma tycz nie re agu je na uwa gi in nych, te mat
i  tak po zo sta je draż li wy. Hi sto ria przed się bior stwa opie ra się na tra dy cyj‐ 
nym rze mio śle Ole go Kir ka i  bez drew nia nych za ba wek LE GO ni gdy nie
roz po czę ło by pro duk cji pla sti ko wych kloc ków oraz sys te mu za ba wy LE GO.

Spra wa kom pli ku je  się jesz cze bar dziej, gdy młod szy brat Godt fre da,
Ger hardt, wpa da na po mysł no wej za baw ki kon struk cyj nej o na zwie BI LO‐ 
�x, wła śnie cze ka ją cej na pro mo cję. In spi ru jąc  się kla sycz nym an giel skim
ze sta wem bu dow la nych Mec ca no, Ger hardt w  ory gi na lny spo sób łą czy
drew no i pla stik w sys tem za ba wek skła da ją cy się z drew nia nych kloc ków
z  dziur ka mi oraz drew nia nych dziur ko wa nych li stew o  róż nych dłu go‐ 
ściach, któ re moż na skrę cać za po mo cą pla sti ko wych śrub i  czer wo nych
pla sti ko wych na krę tek. No wy pro dukt LE GO, nad któ rym Ger hardt pra co‐ 
wał ostat nie kil ka lat i  któ ry wła śnie otrzy mał pra wa pa ten to we, G.K.C.



naj wy raź niej za mie rza po rzu cić. Ten za miar tyl ko na si la emo cje, od dłuż‐ 
sze go cza su bu zu ją ce nie tyl ko w Ger hard cie, ale i w Kar lu Geo rgu.

Kjeld: „Z bie giem cza su obaj bra cia do strze gli, że mój oj ciec co raz mniej
brał pod uwa gę ich zda nie, cho ciaż Ger hardt był sze fem dzia łu drew nia‐ 
nych za ba wek i od po wia dał za ca ło ścio wą sprze daż w Da nii, a Karl Georg
był dy rek to rem dzia łu two rzyw sztucz nych. Po śmier ci dziad ka bra cia za‐ 
pew ne spo ro roz ma wia li o tym, że naj wyż szy czas, by przy sto po wać pla ny
Godt fre da i  zwięk szyć swo je wpły wy w  �r mie. Ich roz mo wy naj pew niej
koń czy ły się tym, że oj ciec mó wił: »Al bo wy, al bo ja!«. W tym okre sie nie
był spe cjal nie uważ ny na po trze by in nych i wąt pię, że by na po waż nie po‐ 
trak to wał sy tu ację, w ja kiej zna leź li się je go bra cia. Wte dy wszyst kie je go
my śli krą ży ły wy łącz nie wo kół sys te mu za ba wy LE GO. La ta 1957–1960 to
okres nie sa mo wi cie in ten syw ne go wzro stu i roz wo ju �r my. Wy ma ga ły wie‐ 
lu spo tkań, a na część z nich nie za pra sza no ani Ger hard ta, ani Kar la Geo‐ 
rga”.

Nie po ro zu mie nia mię dzy brać mi przy bie ra ją na si le po śmier ci Ole go Kir‐ 
ka, choć to z pew no ścią zmar twi ło by ich oj ca. Sche da po nim zo sta ła po‐ 
dzie lo na na pięć rów nych udzia łów, czte ry dla sy nów i je den dla cór ki Ul li.
I  choć moż na mó wić o  jak naj szczer szym i  naj spra wie dliw szym po dzia le
ma jąt ku ze stro ny za ło ży cie la �r my, to po je go śmier ci w  rze czy wi sto ści
do cho dzi do eska la cji na pię cia, zwłasz cza mię dzy Godt fre dem i  Ger hard‐ 
tem. Rów nież Karl Georg jest zda nia, że roz dy spo no wa nie ak cja mi przez oj‐ 
ca świad czy o tym, iż istot ne de cy zje do ty czą ce dzia łal no ści �r my po win ny
być po dej mo wa ne wspól nie, a nie, jak to się dzia ło przez ostat nich pięć lat,
na wła sną rę kę przez Godt fre da.

Kjeld: „Kie dy jesz cze żył dzia dek, mój oj ciec po sta wił spra wę ja sno:
»Chciał bym, że by śmy ja ko ro dzeń stwo dzie dzi czy li na rów nych wa run kach,
ale to ja po wi nie nem mieć de cy du ją cy głos w spra wach �r my!«. Po tem za‐ 
pew ne ża ło wał swo ich słów o rów nym dzie dzi cze niu, bo ozna cza ły, że je go
ro dzeń stwo uzna ło LE GO za wspól ne przed się bior stwo, cho ciaż to mój oj‐ 
ciec przez wie le lat nim kie ro wał i  roz wi nął do te go kształ tu, ja ki �r ma
przy bra ła pod ko niec lat pięć dzie sią tych. Za miast tam tych słów po wi nien
był wów czas po wie dzieć oj cu: »Wiesz co, pra co wa łem w tej �r mie od mło‐ 
dych lat i  to ja po wi nie nem da lej nią kie ro wać. Oczy wi ście mo je ro dzeń‐ 



stwo ma pra wo do dzie dzi cze nia, ale mo że po win ni prze jąć mniej ak cji �r‐ 
my, a w za mian do stać coś in ne go«”.

Nie za leż nie od te go, jak spra wie dli wy był to po dział w oczach Ole go Kir ka,
za ło ży ciel LE GO naj wy raź niej nie po my ślał o  kon �ik cie, któ ry od daw na
tlił się po mię dzy trze ma sy na mi. Miał on swo je ko rze nie w de cy zji pod ję tej
w 1950 ro ku, kie dy Godt fred w dniu swo ich 30. uro dzin w obec no ści bra ci
zo stał awan so wa ny na dy rek to ra ju nio ra. W te le gra mie gra tu la cyj nym nie
za bra kło oj cow skie go bło go sła wień stwa, pod któ rym, na proś bę oj ca, pod‐ 
pi sa li się rów nież je go bra cia.

„To wy raz do ce nie nia i po dzię ko wa nia za to, co do tej po ry zro bi łeś dla �r my. Na do wód prze ko‐ 
na nia o tym, że na dal bę dziesz z ca łych sił pra co wał na rzecz LE GO, zo sta jesz dzi siaj, w so bo tę
8.07.1950 ro ku, awan so wa ny na sta no wi sko dy rek to ra ju nio ra w LE GO A/S i O. Kirk Chri stian sen
A/S. Czwar ta Księ ga Moj że szo wa 6, 24–2623”.

Ta jaw na dys kry mi na cja po wtó rzy ła się już rok póź niej, pod czas ob cho dów
60-le cia uro dzin Ole go Kir ka, gdy w  trak cie uro czy sto ści 7 kwiet nia
1951 ro ku po sta no wio no wy ko nać upa mięt nia ją ce zdję cie w sa lo nie Do mu
z Lwa mi. Zo sta ło póź niej po więk szo ne, opra wio ne i za wie szo ne na ścia nie
ja ko pu blicz na do ku men ta cja suk ce sji w ro dzin nej �r mie. Na gó rze fo to gra‐ 
�i, po śród kwia tów i  pre zen tów kró lu je za ło ży ciel LE GO, pod nim wi dać
Godt fre da, a na sa mym do le trzy let nie go wnu ka Kjel da.

Po cząt ko wo sta tus Godt fre da ja ko dy rek to ra nie wpły wał ob cią ża ją co na
re la cje mię dzy brać mi, a  wręcz prze ciw nie. Wie le wska zy wa ło na to, że
w pierw szej po ło wie lat pięć dzie sią tych bra cia zu peł nie do brze się uzu peł‐ 
nia li, i  to nie tyl ko pod ką tem za wo do wym. Za rów no Ger hardt, jak i Karl
Georg by li za do wo le ni z te go, że ich brat zaj mo wał się spra wa mi � nan so‐ 
wy mi, sprze da żą i ad mi ni stra cją, a oni mo gli re ali zo wać swo je tech nicz ne
umie jęt no ści w pro ce sie pro duk cji. Na co dzień funk cjo no wa li nie mal bez
za kłó ceń i  spę dza li w swo im to wa rzy stwie spo ro cza su. Czę sto wi dy wa no
ich ra zem pod czas nie dzie li czy świąt, a  tak że wa ka cji, któ re spę dza li
wspól nie w Hvid bjerg nad �or dem Vej le, gdzie po bu do wa li dom ki let ni sko‐ 
we w po bli żu drew nia ne go dom ku ro dzi ców.



Ger hardt na uczył się sztucz ki Godt fre da sta wa nia na za baw ce, że by udo wod nić jej wy trzy ma łość.
Oka zu je się sku tecz na i BI LO �x na po cząt ku lat sześć dzie sią tych od no si ogrom ne suk ce sy w kra ju
i za gra ni cą. Zdję cie: Erik Friis/ Rit zau Scan pix

Jed nak już w dru giej po ło wie lat pięć dzie sią tych ich re la cje sta ją się co‐ 
raz bar dziej na pię te. Ko ścią nie zgo dy są nie tyl ko spra wa dzie dzi cze nia
i  im pli ka cje nie rów ne go po dzia łu, ale tak że na gła i  gwał tow na zmia na
w sa mym LE GO, któ re z ma łej, ro dzin nej �r my sta je się mię dzy na ro do wym
przed się bior stwem eks por to wym o  du żych am bi cjach. Do te go do cho dzi
zmia na, ja ka za szła w oso bo wo ści Godt fre da, kie dy z kie row ni ka pro duk cji
w  ro bo czym kom bi ne zo nie stał  się biz nes me nem w  sty lo wym gar ni tu rze.
On sam tak póź niej wspo mi na ten okres:

„Moi bra cia uwa ża li, że mia łem zbyt sze ro kie upraw nie nia i że po win ni śmy wspól nie o wszyst kim
de cy do wać. Na sza współ pra ca za czę ła się psuć w bar dzo in ten syw nym okre sie roz wo ju �r my, kie‐ 
dy za kła da li śmy za gra nicz ne spół ki i roz bu do wy wa li śmy Bil lund. Do te go do szedł znacz ny wzrost



eks por tu, a moi bra cia, z oczy wi stych przy czyn, nie mie li na nie go wpły wu. Trud no by ło zna leźć
roz wią za nie i zmie nić na sze re la cje, bo na jed nym stat ku nie ma miej sca dla trzech ka pi ta nów”.

***

Za rów no roz wój pro duk tu, jak i sprze daż sys te mu za ba wy LE GO na bie ra ją
roz pę du i w 1958  ro ku za baw ki sprze da wa ne są do Szwaj ca rii, Ho lan dii,
Au strii, Por tu ga lii, Bel gii oraz Włoch. Tem po jest tak za wrot ne, że Ger hardt
wie lo krot nie ostrze ga bra ta przed tym nie kon tro lo wa nym wzro stem. W li‐ 
ście do Godt fre da z 1959 ro ku pi sze, że sys tem za ba wy LE GO roz wi ja się
nie zdro wo, a kie row nic two pla nu je zbyt wie le no wych kie run ków. Ra dzi,
by za miast te go po pro stu sku pić się na pa ru do brych po my słach:

„Po win ni śmy uwa żać, że by nie prze kar mić sie bie i na szych sprze daw ców. Bę dzie tak jak z  tym
su tym je dze niem, opła co nym i ser wo wa nym pod czas na szych spo tkań w ho te lu Au stra lia, z któ re‐ 
go nie ma my żad nej ko rzy ści. Ry zy ku je my, że w po do bny spo sób prze kar mi my klien tów sys te‐ 
mem za ba wy LE GO”.

Nie wia do mo, co na to od po wia da Godt fred, ale za pew ne coś w  tym sa‐ 
mym sty lu, co za zwy czaj mó wi przed sta wi cie lom LE GO, po dob nie jak Ger‐ 
hardt za tro ska nym tym eks pan syw nym roz wo jem: „No tak, rze czy wi ście
po łą cze nie in ten syw ne go roz wo ju z jed no cze sną kon so li da cją by ło by chy ba
naj lep szym roz wią za niem”.



W 1951 ro ku, w dniu 60. uro dzin za ło ży cie la �r my, zo sta je uwiecz nio ne pa triar chal ne dzie dzic two
LE GO: Ole Kirk, syn Godt fred i wnuk Kjeld.

W li ście Ger hard ta wy czu wa się rów nież na ra sta ją cą fru stra cję spo wo do‐ 
wa ną tym, że syn Ole go Kir ka nie czu je się w wy star cza ją cym stop niu do‐ 
strze ga ny i  słu cha ny w �r mie za ło żo nej przez oj ca. Prze cież jesz cze w  la‐ 
tach czter dzie stych za rów no za ło ży ciel LE GO, jak i  Godt fred chcie li, aby
Jo han nes, Ger hardt i Karl Georg by li czę ścią ca łe go przed się wzię cia. Je go
fru stra cję po tę gu je świa do mość, że te raz tyl ko Godt fred zna pla ny �r my na
przy szłość, a tym sa mym rów nież kon cep tu BI LO �x, z któ rym bran ża wią że
spo re ocze ki wa nia.

W li sto pa dzie 1958 ro ku za ło żo na zo sta je ko lej na spół ka ak cyj na – LE GO
Sys tem A/S, a  w  skład za rzą du wcho dzą G.K.C., Ger hardt i  Karl Georg.
Trzy mie sią ce póź niej, 9 lu te go 1959 ro ku, na pierw szym ze bra niu za rzą du
G.K.C. pro si bra ci o usto sun ko wa nie się do prze sła ne go im wcze śniej sze‐ 
ścio stro ni co we go ra por tu do ty czą ce go przy szło ści LE GO.

Do ku ment przed sta wia kon kret ne zmia ny. Za wie ra pla ny cał ko wi tej re‐ 
or ga ni za cji, w wy ni ku któ rej Ger hardt zo sta je dy rek to rem ge ne ral nym jed‐ 



nej ze spół ek. Jed no cze śnie w wy ni ku peł nio nych funk cji – Ger hardt ja ko
dy rek tor tech nicz ny dzia łu za ba wek drew nia nych, a Karl Georg dzia łu za‐ 
ba wek z two rzyw sztucz nych – bę dą w przy szło ści mie li, jak to uję to w do‐ 
ku men cie: „nie ogra ni czo ne moż li wo ści uczest ni cze nia w roz wo ju, po no sząc
przy tym oso bi stą od po wie dzial ność, ale i  od czu wa jąc oso bi stą  sa tys fak‐ 
cję”.

W ra por cie pod kre śla się, że „Ger hardt po wi nien mieć świa do mość, że to
wła śnie przed nim sto ją wiel kie wy zwa nia”. Ten nie co po ucza ją cy ton
w sto sun ku do bra ci, któ ry po czę ści wy ni ka z praw ni cze go sty lu, sta je się
jesz cze wy raź niej szy w  aka pi cie, w  któ rym oznaj mia  się, że Karl Georg
w naj bliż szym cza sie po zo sta nie dy rek to rem tech nicz nym: „Nie wy da je się
wska za ne, aby tak że Karl Georg ze skut kiem na tych mia sto wym miał za‐ 
jąć  się ca ło ścio wym ad mi ni stro wa niem fa bry ką, ale jest po żą da ne, że by
w dłuż szej per spek ty wie cza so wej dą żył do te go ce lu”.



Oba zdję cia bra ci dzie li za le d wie rok. Pod czas ju bi le uszu w 1957 ro ku ener gicz nie i ryt micz nie cwa ‐
łu ją na ko niach, ale już wio sną 1958 ro ku, po śmier ci oj ca, wśród bra ci pa nu je przy gnę bie nie. Nic
już nie bę dzie ta kie jak daw niej. Od le wej: Ger hardt, Jo han nes, Godt fred i Karl Georg.

A co z sa mym Godt fre dem? Ra port su ge ru je, że po wi nien zo stać od cią żo‐ 
ny i zwol nio ny z wie lu obo wiąz ków. Jed no cze śnie za le ca, że by ob jął sta no‐ 
wi sko dy rek to ra ge ne ral ne go no wo po wo ła nej spół ki, któ ra jest nad rzęd na
wo bec dwóch wcze śniej szych, za rzą dza nych od po wied nio przez Ger hard ta



i  Kar la Geo rga, co dla nich ozna cza znacz ne ogra ni cze nie wpły wu na
kształt przy szłe go LE GO. Wszel kie kwe stie do ty czą ce pro duk cji oraz � nan‐ 
sów, za rów no w  dzia le za ba wek drew nia nych, jak i  pla sti ko wych, ma ją
w  przy szło ści pod le gać de cy zjom no wej �r my i  być za twier dza ne przez
Godt fre da. To wła śnie je mu po wie rza się „nad rzęd ne ca ło ścio we kie row nic‐ 
two”, jak uj mu je to ra port, za koń czo ny sło wa mi:

„To praw da, że nasz oj ciec stwo rzył i roz wi nął tę �r mę, ale praw da jest też ta ka, że przy szłość za‐ 
le ży już od nas – na szych sta rań na wszyst kich płasz czy znach. Tyl ko ta ki po dział za dań, któ ry za‐ 
pew ni moż li wość roz wo ju wsze la kich ini cja tyw, jest w  sta nie za gwa ran to wać �r mie trwa łość
i spra wić nam oso bi stą sa tys fak cję. Je że li za rząd przy chy li się do tych po my słów, zo sta ną one zre‐ 
ali zo wa ne”.

Za rząd za mie rza na to przy stać, bo, jak wy ja śnia póź niej księ go wy Jør gen‐ 
sen: „Za rów no Ger hardt, jak i Karl Georg do sko na le zda wa li so bie spra wę,
kto naj le piej orien to wał się w spra wach eks por tu i za gra nicz nych ryn ków.
Nie mie li nic prze ciw ko te mu, na dal jed nak chcie li móc uczest ni czyć
w pro ce sie de cy zyj nym”.

Tak się jed nak nie dzie je. Kon struk cja no wej spół ki, zde � nio wa na przez
G.K.C., zda je swój test w  1959  ro ku, w  cza sie gdy LE GO roz ra sta  się na
wszyst kich fron tach. Cho dzi nie tyl ko o  zwięk sze nie eks por tu i  ob ro tów,
ale i o  licz bę no wych za gra nicz nych spół ek han dlo wych i umów li cen cyj‐ 
nych, o ma szy nach od lew ni czych czy za trud nia nych oso bach nie wspo mi‐ 
na jąc. W  cią gu dwóch lat licz ba pra cow ni ków wzra sta ze 140 do 450.
W tym okre sie roz po czy na się rów nież pro mo cja BI LO � xu na duń skim ryn‐ 
ku, a pro dukt od no si spo ry suk ces. Dla te go zro zu mia łe wy da je się prze ko‐ 
na nie Ger hard ta o tym, że ten no wy sys tem za ba wek, chwa lo ny pod nie bio‐ 
sa przez duń skich i za gra nicz nych pe da go gów oraz spe cja li stów, po wi nien
stać się w przy szło ści to wa rem eks por to wym.

G.K.C. jest in ne go zda nia. Oba wia się, że to roz wią za nie roz pro szy uwa‐ 
gę klien tów w sto sun ku do sys te mu za ba wy LE GO. Dwa róż ne sys te my za‐ 
ba wy z tej sa mej �r my stwo rzą nie po trzeb ne za mie sza nie wśród han dlow‐ 
ców i kon su men tów za gra ni cą. Bra cia nie po tra �ą się w tej kwe stii po ro zu‐ 
mieć, ale w koń cu za wie ra ją kom pro mis: wszyst kie za baw ki z drew na i pla‐ 
sti ku, któ re nie ma ją nic wspól ne go z  sys te mem za ba wy LE GO, ma ją być
w przy szło ści na zy wa ne BI LO �x.

Jak G.K.C. za mie rza so bie po ra dzić z tym obu siecz nym mie czem? Od po‐ 
wiedź ni gdy nie pad nie, bo krót ko po No wym Ro ku los po now nie pu ka do



drzwi LE GO.



Eks pan sja. La ta sześć dzie sią te

(Po ciąg, 1966)

No cą 4 lu te go 1960  ro ku za trud nio ny w  LE GO pa lacz idzie do fa bry ki
spraw dzić piec, któ ry ma za pew nić cie pło pra cow ni kom noc nej zmia ny
w  od lew ni pla sti ku. Pierw sze, co wi dzi, to dym bu cha ją cy z  okien na
pierw szym pię trze na koń cu bu dyn ku. Na tych miast za wia da mia straż po‐ 
żar ną z Grind sted, Var de i Vej le. Z po mo cą miesz kań ców mia sta pa la czo wi
i pra cow ni ków noc nej zmia ny uda je się za bez pie czyć du ży ma ga zyn ła two‐ 
pal nych cie czy. Mi mo za mie ci i  ob lo dzo nych dróg na otwar tych te re nach
wo kół Bil lund wo zy stra żac kie przy jeż dża ją na miej sce i przed świ tem po‐ 
żar jest już pod kon tro lą.

Na stęp ne go dnia nikt nie jest w  sta nie wy ja śnić, w  ja ki spo sób po ja‐ 
wił się ogień, ale kil ka osób z kie row nic twa LE GO ma po wo dy do wsty du.
Do pie ro co w ra mach co rocz nej kon tro li fa bry kę od wie dził in ży nier z �r my
ubez pie cze nio wej, że by spraw dzić za bez pie cze nia prze ciw po ża ro we. W je‐ 
go ra por cie wy tknię te zo sta ją błę dy i bra ki, za rów no w dzia le drew na, jak
i  w  dzia le two rzyw sztucz nych, mię dzy in ny mi ta kie, na któ re zwró co no
uwa gę tak że pod czas po przed niej kon tro li. Po gru dnio wej wi zy cie stwier‐ 
dzo no w o� cjal nym pi śmie prze zna czo nym do użyt ku we wnętrz ne go w �r‐ 
mie: „Zda niem in ży nie ra Ste� en se na, gdy by w  dzia le pro duk cji za ba wek
z pla sti ku wy buchł po żar, był by on trud ny al bo nie moż li wy do za ha mo wa‐ 
nia ze wzglę du na cał ko wi ty brak ba rier ochron nych, ta kich jak ścia ny
prze ciw po ża ro we. Dla te go in ży nier zde cy do wa nie za le ca – przede wszyst‐ 
kim dla wła sne go bez pie czeń stwa LE GO – za pew nie nie do sta tecz nej ilo ści
sprzę tu prze ciw po ża ro we go i utrzy my wa nie go w na le ży tym sta nie”.



Po żar nie jest tak wiel ki i nisz czą cy jak te z lat 1924, 1925 i 1942. Bę dzie miał jed nak klu czo we zna ‐
cze nie dla przy szłej pro duk cji LE GO i sto sun ków wła sno ścio wych w �r mie.

Po żar na szczę ście ogra ni cza się do dzia łu drew na i czę ści kon struk cji da‐ 
cho wej. Warsz tat, w któ rym od by wa się ma lo wa nie drew nia nych za ba wek,
spa la się na to miast aż do fun da men tów, po dob nie jak ma ga zyn, w któ rym
prze cho wy wa no wie le go to wych pro duk tów, kil ka ma szyn i róż ne ele men‐ 
ty in wen ta rza. Cał ko wi te szko dy wy ce nia  się na 250  000  ko ron. G.K.C.
z miej sca po sta na wia, że LE GO bę dzie mia ło wła sny wóz stra żac ki, i  rok
póź niej �r ma od ku pu je uży wa ny mo del od stra ży po żar nej z Vam drup.

Dzie sięć dni po po ża rze od by wa się nad zwy czaj ne wal ne zgro ma dze nie
spół ki ak cyj nej LE GO, na któ rym są obec ni wszy scy czte rej bra cia, So �e
i  no wo za trud nio ny dy rek tor Søren Ol sen. G.K.C. przy go to wał de kla ra cję
o li kwi da cji dzia łu drew na – od tąd �r ma ma się sku pić wy łącz nie na sys te‐ 
mie za ba wy LE GO. Godt fred li czy na wspar cie za rzą du w  tej kwe stii. Po
po ża rze do kład nie prze ana li zo wa no dzia łal ność �r my i, jak na pi sa no w de‐ 
kla ra cji, wy cią gnię to na stę pu ją cy wnio sek: skon cen tro wa nie wszyst kich sił
na sys te mie za ba wy LE GO przy nie sie �r mie naj więk szą ko rzyść. Dzię ki za‐ 



mknię ciu dzia łu drew na po wsta nie wię cej miej sca dla pro duk cji z two rzy‐ 
wa, a  Ger hardt, do tych cza so wy kie row nik pro duk cji wy ro bów z  drew na,
bę dzie mógł uwol nić wszyst kie swo je si ły z ko rzy ścią dla sys te mu za ba wy
LE GO. BI LO �x, któ ry zo stał nie daw no wpro wa dzo ny do pro duk cji i sprze‐ 
da je się na praw dę do brze, na zy wa ny jest w de kla ra cji „ar ty ku łem” i wspo‐ 
mi na się o nim w cza sie prze szłym:

„Dy rek to ro wi Ger hard to wi Kir ko wi Chri stian se no wi po wie rzo no za da nie skon cen tro wa nia się na
dzia le drew na w ce lu jak naj peł niej sze go wy ko rzy sta nia je go moż li wo ści. Dzię ki za pro jek to wa niu
przez nie go ar ty ku łu ma ją ce go szan se na eks port, a tak że dzię ki bar dziej ra cjo nal ne mu za rzą dza‐ 
niu Ger hardt stwo rzył no we moż li wo ści dla przy szłe go roz wo ju pro duk cji z drew na. Roz wój ten
nie był by jed nak moż li wy bez pew ne go ro dza ju ry wa li za cji w ra mach �r my, co ze wzglę du na jej
wi ze ru nek wśród klien tów po wo du je ko niecz ność do ko na nia po dzia łu fa bryk i wy od ręb nie nia na‐ 
zwy”.

Nic dziw ne go, że spór mię dzy oby dwo ma brać mi koń czy się zło że niem wy‐ 
mó wie nia przez Ger hard ta wio sną 1961  ro ku, po któ rym to wy da rze niu
Godt fred wy ku pu je na le żą ce do nie go i Kar la Geo rga udzia ły w LE GO. Naj‐ 
pierw pro po nu je im jed nak od ku pie nie swo ich wła snych udzia łów w  ro‐ 
dzin nej �r mie. Jak póź niej opo wia da, od rzu ci li tę pro po zy cję:

„Na wet ro zu mia łem, dla cze go nie chcie li. W tam tym cza sie oby dwaj co raz bar dziej się dy stan so‐ 
wa li od pro ce su de cy zyj ne go po dej mo wa ne go na naj wyż szym szcze blu kie row ni czym. Skoń czy‐ 
ło się to tym, że wy ku pi łem ich ak cje po, jak na tam te cza sy, bar dzo wy so kim kur sie”.

Kjeld: „Ger hardt uwa żał za roz sąd ny krok kon ty nu owa nie pro duk cji
z drew na tak że po po ża rze. BI LO �x za po wia dał się na no wy suk ces sprze‐ 
da żo wy, za rów no dla LE GO, jak i dla sa me go Ger hard ta, ale wte dy wmie‐ 
szał się oj ciec, któ ry oznaj mił: »Nie bę dzie my się tym wię cej zaj mo wać!«.
Był to za pew ne głów ny po wód, dla któ re go nie tyl ko Ger hardt, ale tak że
dru gi stryj wy co fa li się z ca łe go przed się wzię cia. Jo han nes trzy mał się z da‐ 
le ka od wszel kich kłót ni i zo stał w �r mie u oj ca, gdzie mógł jak do tąd kur‐ 
so wać sa mo cho dem do staw czym mię dzy Bil lund a  Ho hen we stedt. Nie
wiem, ile zy ska li Ger hardt i Karl Georg po sprze da ży oj cu swo ich udzia łów
i  prze pro wadz ce do Kol ding, ale na pew no do sta li ty le, że każ dy z  nich
mógł roz krę cić wła sny in te res. Ger hardt od niósł dłu go let ni suk ces z BI LO �‐ 
xem, za ło żył tak że sieć skle pów z  za baw ka mi, pod czas gdy Karl Georg
otwo rzył wła sną fa bry kę wy ro bów z two rzy wa. Dla każ dej ze stron roz sta‐ 



nie by ło jed nak gorz kie i mu sia ło mi nąć po nad 20 lat, za nim re la cje mię dzy
wszyst ki mi czte re ma brać mi się w mia rę unor mo wa ły. Cho ciaż nie moż na
po wie dzieć, że by znów two rzy li ta ką wspól no tę jak za ży cia dziad ka. Do
te go ni gdy nie do szło”.

Róż ni ce zdań mię dzy brać mi do pro wa dza ją do osta tecz ne go roz sta nia. W kwiet niu 1961 ro ku „Vej le
Amts Fol ke blad” in for mu je o tym, że Ger hardt i Karl Georg po sta no wi li otwo rzyć wła sne �r my. Oby ‐
dwaj prze pro wa dza ją się do Kol ding, pod czas gdy Jo han nes zo sta je w Bil lund z Godt fre dem. „Vej le
Amts Fol ke blad”, Jysk Fyn ske Me dier

Pod czas gdy w pierw szych 10 la tach po woj nie za dzia łal ność ope ra cyj ną
LE GO od po wia da li wy łącz nie Ole Kirk, je go czte rech sy nów, księ go wy Or la



Jør gen sen i kil ku przed sta wi cie li han dlo wych na eta cie, w dru giej po ło wie
lat pięć dzie sią tych i  na po cząt ku lat sześć dzie sią tych przez drzwi pro wa‐ 
dzą ce do Do mu Sys te mo we go, jak na zy wa się no wy, no wo cze sny bu dy nek
ad mi ni stra cji wznie sio ny z ele men tów mo du ło wych na ro gu ulic Ho ved ga‐ 
den i Sys te mvej, prze cho dzi wie le no wych osób.

Są wśród nich Hel ge Tor pe (zaj mu ją cy  się sprze da żą i  mar ke tin giem),
Ole Nie lsen (praw nik), Hen ning Guld (spec od re kla my), Ar ne Bødt ker (od
sprze da ży) i  Søren Ol sen (od po wie dzial ny za or ga ni za cję pra cy i  ka dry).
W  prze ci wień stwie do Ole go Kir ka i  je go czte rech sy nów ci no wi lu dzie
uosa bia ją typ do świad czo nych, pro fe sjo nal nych me ne dże rów, po sia da ją‐ 
cych do świad cze nie z naj róż niej szych branż duń skie go biz ne su.

In ny mi sło wy, moż na mó wić o zmia nie pa ra dyg ma tu w kie ro wa niu �r‐ 
mą, wy cze ki wa nej zwłasz cza przez Godt fre da. No wi pra cow ni cy zna ją  się
na re gu łach gry i  kul tu rze gru po wych ze brań w  no wo cze snych przed się‐
bior stwach. Są to lu dzie, z któ ry mi on ja ko dy rek tor ge ne ral ny i wła ści ciel
co dzien nie mo że skon fron to wać po glą dy. Mo że ich rów nież za py tać o ra dę,
a ich po my sły sta no wią dla nie go in spi ra cję. Oprócz nich ma wciąż u swo‐ 
je go bo ku Or lę Jør gen se na, naj wier niej sze go od lat człon ka kie row nic twa,
któ ry po dzie się ciu la tach pra cy w księ go wo ści awan so wał na pro ku ren ta.

Kjeld: „Jed ną z ab so lut nie klu czo wych po sta ci w dal szym roz wo ju przed‐ 
się bior stwa w la tach pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych był Or la Jør gen sen,
za trud nio ny nie dłu go po mo ich na ro dzi nach. Pa mię tam, że w mo wie, któ rą
wy gło sił na przy ję ciu z oka zji mo jej kon �r ma cji, po wie dział, że przy je chał
do Bil lund »Pro sia kiem«, jak na zy wa no lo kal ny po ciąg kur su ją cy mię dzy
Vej le i Grind sted, aku rat gdy przy niósł mnie bo cian. Dzię ki je go dzien nym
ra por tom o  sy tu acji � nan so wej LE GO oj ciec na bie żą co orien to wał  się
w tym, jak idą in te re sy i ja ki mi środ ka mi dys po nu je w da nym mo men cie.
Nie któ rzy spo śród no wych dy rek to rów by li prze ko na ni o wła snych ra cjach
bar dziej niż in ni i  zda rza ło  się czę sto, że wcho dzi li do cu dze go ogród ka.
Wy da je mi się, że dla oj ca dą że nie do za cho wa nia rów no wa gi by ło cięż ką
sztu ką, no bo jak bar dzo po wi nien przy kła dać wa gę do te go, co twier dzi
nie miec ki dy rek tor w sto sun ku do duń skie go? Wie dział, że jest to ce na, ja‐ 
ką pła ci za tak dy na micz ny roz wój �r my. Wpły wa ło to na at mos fe rę tam‐ 
tych pio nier skich cza sów”.



G.K.C. sta wia wy so kie wy ma ga nia pra cow ni kom na dy rek tor skich sta no wi‐ 
skach. Po pierw sze, na le ży mieć za pał do dzia ła nia, wy ka zy wać ini cja ty wę
i  nie bać  się po peł niać błę dów. Ta re gu ła sta je  się nie mal że kon sty tu cją
w jesz cze nie sfor mu ło wa nej po li ty ce ka dro wej LE GO. Godt fred nie prze jął
jej od ob cych, jak wy ja śnia w jed nym z póź niej szych wy wia dów:

„Oj ciec był fan ta stycz nym men to rem, a  tak że czło wie kiem czy nu. Ja ko chło piec po stę po wa łem
bar dzo ostroż nie, a on czę sto mi mó wił: »Zrób że coś wresz cie!«. Wzią łem so bie tę na ukę do ser ca
i lu bię, gdy lu dzie wy ka zu ją ini cja ty wę. Je śli pra cow nik po peł ni błąd, za zwy czaj mu gra tu lu ję, bo
mo że się z te go cze goś na uczyć”.

Po dru gie, G.K.C. wy ma ga za an ga żo wa nia i  cał ko wi te go od da nia � lo zo �i
sys te mu za ba wy LE GO. I  po trze cie, uwa ża, że trze ba umieć in spi ro wać
i  mo ty wo wać pod wład nych. Jak stwier dza Godt fred w  jed nej ze swo ich
cha rak te ry stycz nych prze mów za grze wa ją cych ka dry me ne dżer skie do
dzia ła nia oko ło ro ku 1960:

„Po trze bu je my tyl ko ta kich dy rek to rów, któ rzy po tra �ą za ra żać en tu zja zmem we wła ści wy spo‐ 
sób i dla któ rych naj waż niej sza jest na sza wspól na spra wa. Wa sze za da nie po le ga na tym, że by
za ra zić tym du chem wszyst kich, aż po pra cow ni ków naj niż sze go szcze bla. Przy szłość przed się‐ 
bior stwa za le ży od te go, czy dla na szych dy rek to rów bę dzie to spra wa nad rzęd na i czy tak że po‐ 
tra �ą prze ka zać to in nym”.

***

Hel ge Tor pe jest jed nym z lo jal nych, za an ga żo wa nych i bli skich pra cow ni‐ 
ków, któ re go idee G.K.C. in spi ru ją do te go stop nia, że w póź niej szym okre‐ 
sie na pi sze on książ kę o biz ne sie, mię dzy in ny mi o tym, cze go na uczył się
na me ne dżer skim sta no wi sku w LE GO. Prze no si się do Bil lund w 1958 ro‐ 
ku, w �r mie zaj mu je się sprze da żą, mar ke tin giem i in ny mi za da nia mi zwią‐ 
za ny mi z han dlem. Tor pe po zna je sze fa, któ ry my śli w spo sób pro sty i lo‐ 
gicz ny, chęt nie dys ku tu je o  róż nych spra wach, a naj wy żej ce ni dy na mi kę
i dzia ła nie. Moż na wręcz po wie dzieć, że dy rek tor ge ne ral ny i za ra zem wła‐ 
ści ciel LE GO nie przy po mi na ni ko go spo śród osób, któ re Tor pe spo tkał na
naj wyż szym szcze blu duń skie go biz ne su:

„Spo sób, w ja ki Godt fred kie ro wał �r mą w cza sach eks pan sji lat sześć dzie sią tych, był bliż szy ja‐ 
poń skie mu spo so bo wi za rzą dza nia przed się bior stwa mi. Nie na le żał do au to ry tar nych sze fów



ogra ni cza ją cych się do prze ka zy wa nia ja snych, kon kret nych wy tycz nych, do któ rych mu sia ła się
sto so wać resz ta pra cow ni ków. Przez ca ły czas wy cho dził z ini cja ty wą. Za da wał py ta nia. I ocze ki‐ 
wał od po wie dzi”.

Kjeld: „Oj ciec zmie niał styl za rzą dza nia i me to dy wraz z za trud nia niem no‐ 
wych osób i ob co wa niem z ni mi – nie tyl ko tu taj, w Bil lund, ale tak że w za‐ 
gra nicz nych spół kach. Na wią zał bar dzo bli skie re la cje z ta ki mi ludź mi, jak
Axel Thom sen w Niem czech al bo John Sche ideg ger w Szwaj ca rii. Pod nie‐ 
któ ry mi wzglę da mi oj ciec ni gdy nie stał się do brym dy rek to rem. Na przy‐ 
kład był bar dzo spon ta nicz ny i nie kie dy zbyt po chła nia ły go spra wy waż ne
dla nie go w  da nym mo men cie. Trud no by ło wte dy in nym prze for so wać
swo je po my sły. Po za tym zda rza ły mu się okre sy fa wo ry zo wa nia po je dyn‐ 
czych pra cow ni ków i do pusz cza nia ich do sie bie, pod czas gdy resz tę trzy‐ 
mał bar dziej na dy stans. Wy da je mi się, że wie le osób to za uwa ża ło. Miał
za to nie sa mo wi ty ta lent do ścią ga nia do LE GO fa chow ców o nie prze cięt‐ 
nych kwa li � ka cjach. Każ dy je den z nich miał ko lo sal ne zna cze nie dla roz‐ 
wo ju �r my”.



Na da chu Do mu Sys te mo we go ło po czą za gra nicz ne �a gi pod czas mię dzy na ro do we go spo tka nia
w sie dzi bie LE GO. Nie da się ukryć, że ca ły świat zje chał do Bil lund!

Søren Ol sen, ma ją cy w tym cza sie 53 la ta, obej mu je sta no wi sko dy rek to ra
na krót ko przed po ża rem w  lu tym 1960  ro ku i  szyb ko zo sta je włą czo ny
w prze ło mo wą dla LE GO re struk tu ry za cję pro duk cji; wie le wno si w kształ‐ 
to wa nie pa nu ją ce go w �r mie du cha i po czu cia wspól no ty w  la tach sześć‐ 
dzie sią tych i na po cząt ku sie dem dzie sią tych. Wcze śniej szy dy rek tor Tar ta‐ 
ku i Fa bry ki Me bli w Bjer ring bro24  jest zna ny ja ko pe łen en tu zja zmu kie‐ 
row nik o  sze ro kim wa chla rzu kom pe ten cji i wie dzy, obej mu ją cym swo im
za kre sem ra cjo na li za cję, za rzą dza nie pro duk cją, po li ty kę ka dro wą, psy cho‐ 
lo gię, � lo zo �ę i  sztu kę. Krót ko mó wiąc, Søren Ol sen po sia da szcze gól ne
umie jęt no ści z dzie dzi ny, któ ra póź niej bę dzie zna na ja ko za rzą dza nie za so‐ 
ba mi ludz ki mi, ale w ro ku 1960 wciąż ma ło kto na zy wa ją po li ty ką ka dro‐ 
wą.

Wła śnie z te go wzglę du G.K.C. tak bar dzo za bie ga o za trud nie nie Sørena
Ol se na w LE GO. Fir ma gwał tow nie się roz ra sta. W cią gu trzech lat ob ro ty
wzra sta ją dzie wię cio krot nie, a  sta ły przy pływ no wych pra cow ni ków skut‐ 
ku je tym, że per so nel za rów no fa bry ki, jak i ad mi ni stra cji sta no wi wiel ką
nie jed no rod ną gru pę. Ozna cza to, iż zbyt wie le osób otrzy mu je za ma ło in‐ 
for ma cji i po le ceń oraz że czę sto do cho dzi do spo rów kom pe ten cyj nych.

Z  kra so mów czych ust Sørena Ol se na pa da wie le no wych słów i  po jęć,
a wśród nich jed no z  naj waż niej szych – wspo mnia na wcze śniej „po li ty ka
ka dro wa”, któ rą sfor mu łu je dla LE GO w cią gu nad cho dzą cych 10 lat. Za‐ 
rów no z po wo du swo jej przy na leż no ści do Mi sji We wnętrz nej, jak i wie lo‐ 
let niej przy jaź ni z ro dzi ną Chri stian se nów Ol sen po dej mu je się tak że trud‐ 
ne go za da nia po le ga ją ce go na przy po mnie niu pra cow ni kom – no wym i sta‐ 
rym – o war to ściach i kul tu rze or ga ni za cyj nej le żą cych u pod staw LE GO.
Tak że Ol sen – spec od wszyst kie go – w nie dra ma tycz ny spo sób tłu ma czy
pra cow ni kom fa bry ki, że nie mu szą się oba wiać sło wa „ra cjo na li za cja”, bo
je śli  się ją prze pro wa dza we wła ści wy spo sób, to tak na praw dę ozna cza
„roz są dek”.



Søren Ol sen for mu łu je pierw szą po li ty kę ka dro wą LE GO i w cią gu 13 lat spę dzo nych w Bil lund
w nie ma łym stop niu sta je się prze ka zi cie lem kul tu ry. Ja ko sta ły do star czy ciel słów mą dro ści do ga ‐
ze tki pra cow ni czej jest orę dow ni kiem du cha LE GO. Krót ko przed swo ją śmier cią, w 1982 ro ku, pi sze
do Edith i Godt fre da: „Ci, któ rzy po sia da ją bo gac two zdol no ści, mu szą ską pić ich in nym jak du si ‐
grosz, a rów no cze śnie sza stać ni mi jak król”.

Søren Ol sen wcze śniej nie miał do czy nie nia z bran żą za baw kar ską i tym
sa mym speł nia jed no z naj waż niej szych kry te riów sta wia nych przez G.K.C.
przy szłym me ne dże rom. Jak póź niej wy ja śnia w  wy wia dzie: „W  mia rę
moż li wo ści sta ra my się nie za trud niać lu dzi z bran ży, po nie waż ci naj czę‐ 
ściej są przy wią za ni do tra dy cji, a to ha mo wa ło by nasz roz wój”.

Pro ces za trud nia nia Ol se na moż na na zwać ty po wym dla G.K.C. Naj pierw
dłuż sza roz mo wa twa rzą w twarz, póź niej kil ka do dat ko wych roz mów te le‐ 
fo nicz nych oraz trwa ją ca mie siąc wy mia na li stów la tem 1959  ro ku, pod‐ 
czas któ rej G.K.C. włą cza do ne go cja cji no wiu teń kie vo lvo ama zon – sa mo‐ 
chód �r mo wy, ma rze nie każ de go kie row cy. Ja ko za pa lo ny fan mo to ry za cji
wła ści ciel LE GO mu si naj pierw oso bi ście wy pró bo wać no we au to, za nim
w imie niu Ol se na zde cy du je się na mo del w ko lo rze be żo wym.

Gdy Ol sen w 1970 ro ku prze cho dzi na eme ry tu rę, opi su je LE GO w mo‐ 
men cie, gdy przy stą pił do pra cy w �r mie 15 lat wcze śniej: „Nie by ło tam



ab so lut nie żad nej for mal nej or ga ni za cji, żad ne go dzia łu kadr, żad nej ra dy
za kła do wej, żad ne go ze spo łu do spraw ochro ny prze ciw po ża ro wej. Pra co‐ 
wa li śmy bez ja kich kol wiek pla nów pro duk cji ani in for ma cji o sta nie za pa‐ 
sów. W po nie dzia łek roz ma wia li śmy o tym, co mu si my zro bić do piąt ku –
i za wsze nam się uda wa ło! Wszyst ko by ło bar dzo ela stycz ne i przej rzy ste.
Niech się jed nak ni ko mu nie wy da je, że ten po zor ny brak usys te ma ty zo wa‐ 
nia ozna czał cha os. Nie, wszy scy ze so bą roz ma wia li śmy, wspie ra li śmy się
na wza jem, a za da nia roz wią zy wa ło się jed no za dru gim, bez zbęd nej pa pie‐ 
ro lo gii. Ko mu ni ko wa li śmy się prak tycz nie bez żad nej or ga ni za cji, biu ro kra‐ 
cji i pa pie ru!”.

Kil ka mie się cy po ob ję ciu przez Sørena Ol se na sta no wi ska, po po ża rze
i po za mknię ciu dzia łu drew na, no wy dy rek tor wcho dzi w swo ją ro lę. Dzie‐ 
je  się to w dniu od da nia do użyt ku sto łów ki pra cow ni czej na pierw szym
pię trze. Z miej sca u  szczy tu dłu gie go sto łu, przy któ rym pi je  się po ran ną
ka wę, pod no si się kor pu lent ny, uśmiech nię ty męż czy zna. Lu dzie z fa bry ki
nie zdą ży li go jesz cze po znać. Naj pierw dzię ku je G.K.C., któ ry ja ko wła ści‐ 
ciel przed się bior stwa „sta ra  się za pew nić swo im pra cow ni kom tak pięk ne
oto cze nie”. W dal szej ko lej no ści dzię ku je ro bot ni kom, kie row ni ko wi bu do‐ 
wy i kie row ni ko wi sto łów ki. Na stęp nie Ol sen wy gła sza ży wio ło wą mo wę,
po do bną do tych w wy ko na niu G.K.C., któ re mu do tej po ry bra ko wa ło wła‐ 
śnie ta kie go wspar cia. Sta no wi ona pięk ną pieśń bo jo wą skie ro wa ną do
wszyst kich serc bi ją cych dla LE GO, a  tak że opo wieść o du mie i  po czu ciu
wspól no ty, sym bo li zo wa nym przez dwa pla sti ko we kloc ki, któ re po da no do
rę ki każ de mu pra cow ni ko wi �r my przed wej ściem na sto łów kę:

„Z pew no ścią są dzi cie, że jak nikt in ny zna cie te kloc ki o ośmiu wy pust kach. Pro szę jed nak, aby‐ 
ście do kład nie im się przyj rze li, bo wca le nie je stem pe wien, czy zda je cie so bie spra wę, co się za
ni mi kry je. Jest to naj ge nial niej sza za baw ka, ja ką do tej po ry stwo rzo no. Pod bi je ona ca ły świat.
Po my śl cie, ile ten nie wiel ki przed miot wy ma gał my śli, ba dań, ludz kie go do świad cze nia, pra cy
nad for mą i sta rań o jak naj wyż szą ja kość. To na nim opie ra się ca łe LE GO, za rów no w Da nii, jak
i za gra ni cą. I to dzię ki nie mu wszy scy ma my co jeść. Ale na sze pla ny się ga ją da lej. LE GO w Bil‐ 
lund ma się stać wzor co wą fa bry ką dla wszyst kich in nych, któ re w nad cho dzą cych la tach po wsta‐ 
ną w  róż nych miej scach na świe cie. Od każ de go z  was bę dzie za le ża ło, czy  się to po wie dzie,
i wła śnie do tej wspól no ty i współ pra cy chciał bym was dzi siaj za pro sić. Za ło ży ciel �r my, świę tej
pa mię ci Ole Kirk Chri stian sen, sfor mu ło wał na szą mak sy mę: »To, co naj lep sze, ni gdy nie jest za
do bre«. Ona wciąż obo wią zu je i da lej po win ni śmy się nią kie ro wać, po dob nie jak mot tem Godt‐ 
fre da stwo rzo nym na rok 1960: »Co raz da lej na przód, za każ dym ra zem od ro bi nę le piej«”.



Godt fred ma am bi cje na mia rę Em pi re Sta te Bu il ding. Nie bo tycz ny suk ces w Eu ro pie jest za raź li wy.

***

Już je sie nią 1958  ro ku G.K.C. za czy na in te re so wać  się ryn kiem an glo sa‐ 
skim. W rocz nym spra woz da niu pod czas wal ne go zgro ma dze nia udzia łow‐ 
ców LE GO A/S stwier dza: „Suk ces z  Eu ro py jest za raź li wy. Po win ni śmy
spró bo wać w Ame ry ce”. W związ ku z tym po zo sta je jed nak wie le waż nych
py tań, na któ re trze ba od po wie dzieć, mię dzy in ny mi, czy trze ba się ro zej‐ 
rzeć za ame ry kań skim part ne rem, czy mo że przy szły eks port do USA po wi‐ 
nien się od by wać przez ry nek an giel ski.



Do prze pro wa dze nia ba dań i  ana liz ryn ku LE GO za trud ni ło spe cja li stę,
któ ry ra por tu je o obie cu ją co wy so kim za in te re so wa niu za baw ka mi wśród
60 mi lio nów ame ry kań skich dzie ci w wie ku 0–14 lat. Rów no cze śnie po dej‐ 
mo wa ne są pró by zo rien to wa nia się w ca ło ścio wej sy tu acji na ryn ku bry tyj‐ 
skim i  w  moż li wo ściach zna le zie nia part ne rów do współ pra cy w  ra mach
umo wy li cen cyj nej. Wiel ka Bry ta nia sta no wi dru gi co do wiel ko ści ry nek
za baw kar ski i jest zna na z wy ro bów wy so kiej ja ko ści ta kich ma rek, jak Air‐ 
�x, Cor gi, Mec ca no, a  tak że Wil liam Bri ta in, pro du ku ją ca żoł nie rzy ki od
1893 ro ku.

Wid mo an giel skich kloc ków Kid di craft od cza su do cza su stra szy w Bil‐ 
lund, od kąd Ole Kirk po raz pierw szy wziął je do rę ki. G.K.C. ma rzy
o wpro wa dze niu na ry nek an giel ski sys te mu za ba wy LE GO, ale we dług in‐ 
for ma cji udzie lo nych mu przez Duń ski Urząd Pa ten to wy pa tent Hi la ry’ego
F. Pa ge’a wciąż po zo sta je w mo cy, tym sa mym blo ku jąc moż li wość sprze‐ 
da ży kloc ków LE GO w Wiel kiej Bry ta nii.

Pro blem zwią za ny z pa ten tem jest jed ną z kwe stii po ru sza nych w trak cie
ne go cja cji z �r mą Co ur taulds Ltd. – za trud nia ją cym 60 000 pra cow ni ków
świa to wym kon cer nem tek styl nym, wła ści cie lem mię dzy in ny mi fa bry ki
Bri tish Ce la ne se. W 1958 ro ku Co ur taulds wy ka zu je du że za in te re so wa nie
na wią za niem współ pra cy z LE GO. Bry tyj czy cy chcie li by prze sta wić pro duk‐ 
cję Bri tish Ce la ne se w Wre xham na wy twa rza nie za ba wek z pla sti ku i ja ko
naj od po wied niej szą in we sty cję upa trzy li so bie sys tem za ba wy LE GO.

Pro wa dzo ne wio sną 1959 ro ku ne go cja cje prze cią ga ją się, przede wszyst‐ 
kim z po wo du nie pew no ści dy rek cji LE GO. Czy le piej wy brać współ pra cę
w  ra mach umo wy li cen cyj nej, czy mo że jed nak spró bo wać eks por tu na
wła sną rę kę? Pod czas gdy G.K.C. i je go naj bliż si współ pra cow ni cy nie prze‐ 
sta ją roz wa żać wszyst kich za i  prze ciw, Co ur taulds zaj mu je  się wy ja śnie‐ 
niem u bry tyj skich praw ni ków kwe stii pa ten tu Hi la ry’ego F. Pa ge’a i �r my
Kid di craft. Ana li zy wy pa da ją na ko rzyść LE GO, przede wszyst kim z po wo‐ 
du au tor skich ulep szeń kloc ków z  ro ku 1958, po le ga ją cych na do da niu
trzech gniaz dek pod spodem i uzy ska nej dzię ki nim lep szej przy czep no ści.

Mi mo to Godt fred się wa ha. Czy to wła ści wy mo ment, że by wcho dzić na
tak du ży ry nek jak bry tyj ski? I  to aku rat te raz, w  naj bar dziej kar ko łom‐ 
nym, eks pan syw nym okre sie w  ca łej hi sto rii LE GO, kie dy to mo że le piej
by ło by dać so bie czas na zła pa nie od de chu, na kon so li da cję i sku pić się na
ak tu al nie ob słu gi wa nych ryn kach zby tu? Do rad cy Godt fre da nie ma ją jed‐ 
nak wąt pli wo ści, co stwier dza ją w o� cjal nej opi nii: „Przed się bior stwa for‐ 



ma tu Co ur taulds, o tak po zy tyw nym na sta wie niu, nie zgła sza ją się do nas
co dzien nie”.

Mo wa o ol brzy mim przed się bior stwie, za sob nym w ka pi tał, mię dzy na ro‐ 
do wym i  o  du żym do świad cze niu prze my sło wym, któ re mo gło by stać  się
nie oce nio nym sprzy mie rzeń cem LE GO nie tyl ko w  Wiel kiej Bry ta nii, ale
tak że na jej by łych i obec nych te ry to riach za leż nych, ta kich jak Au stra lia,
Ir lan dia czy Hong kong. A kto wie, czy ta ka współ pra ca nie sta ła by się tak‐ 
że zło tym po mo stem pro wa dzą cym do Ame ry ki?

Po raz ko lej ny Godt fred udo wad nia, że jest czło wie kiem czy nu, któ ry ku‐ 
je że la zo, pó ki go rą ce. W lip cu po wsta je spół ka han dlo wa Bri tish LE GO Li‐ 
mi ted. Umo wa za war ta z Co ur taulds do ty czy li cen cji na pro duk cję kloc ków
LE GO w fa bry ce w Wre xham. W stycz niu 1960 ro ku sztan da ro wy pro dukt
z Bil lund po raz pierw szy zo sta je po ka za ny w Wiel kiej Bry ta nii na tar gach
za baw kar skich w Bri gh ton.

Sprze daż od sa me go po cząt ku idzie zna ko mi cie, tak sa mo jak współ pra ca
z Co ur taulds. Za le d wie rok póź niej – w 1961 ro ku – znaj du je się tak że roz‐ 
wią za nie kwe stii sprze da ży w  Ame ry ce Pół noc nej. LE GO za wie ra umo wę
z �r mą Sam so ni te Corp., zna ną na ca łym świe cie z pro duk cji mod nych wa‐ 
li zek, ko sme ty czek i ak tó wek z twar de go two rzy wa.

Mi mo że współ pra ca za czy na  się do brze, ni gdy nie zo sta je prze ku ta
w suk ces. Godt fred póź niej pod su mu je ją na stę pu ją cy mi sło wa mi: „W żad‐ 
nym wy pad ku nie na le ży współ pra co wać z �r mą, któ rej głów ne za in te re so‐ 
wa nie sku pia się na in nej dzie dzi nie, a oni zna li się zna ko mi cie je dy nie na
pro duk cji wa li zek”. Oka zu je  się, że wła ści cie le Sam so ni te’a  zna li  się też
zna ko mi cie na za wie ra niu lu kra tyw nych umów. Ta pod pi sa na z  LE GO
przy zna je Ame ry ka nom pra wo do pro duk cji i sprze da ży kloc ków LE GO na
ryn ku ame ry kań skim na 99 lat w  za mian za pła ce nie tan tiem duń skie mu
przed się bior stwu. Koń czy się to � nan so wą kla pą po tęż nych roz mia rów, gdy
LE GO 10  lat póź niej dą ży do roz wią za nia krę pu ją cej umo wy i  ze rwa nia
nie sa tys fak cjo nu ją cej współ pra cy z pro du cen tem wa li zek.

Kjeld: „W rze czy wi sto ści to nasz dy rek tor na Szwaj ca rię John Sche ideg ger,
któ ry wcze śniej pra co wał dla Sam so ni te’a, na mó wił oj ca na za war cie z ni‐ 
mi umo wy li cen cyj nej na pro duk cję i  sprze daż kloc ków na ryn ku ame ry‐ 
kań skim. Oka za ła się nie tyl ko dro ga, ale tak że trud na do ze rwa nia po tym,
jak przez ca łe la ta sześć dzie sią te nie szło nam tak do brze, jak się spo dzie‐ 
wa li śmy. Umo wa zo sta ła za war ta na ca łą wiecz ność, a jej póź niej sze ne go‐ 



cjo wa nie by ło prak tycz nie nie moż li we. Trud no wręcz uwie rzyć, że oj ciec
przy stał na tak nie ko rzyst ne za pi sy, ale w cza sie gdy eks port LE GO dy na‐ 
micz nie rósł w ca łej Eu ro pie, na pew no uznał zbu do wa nie cze goś sa me mu
na da le kim kon ty nen cie za przed się wzię cie nie moż li we do zre ali zo wa nia:
»Trud no, niech kosz tu je, ile chce – mu si my zna leźć ko goś do po mo cy!«”.

W 1962 ro ku ame ry kań ska przy go da wciąż ry su je się w ja snych bar wach.
Jed no ze zdjęć zro bio nych w mar cu, w dniu otwar cia wiel kiej wy sta wy LE‐ 
GO w No wym Jor ku, sy gna li zu ją cej wpro wa dze nie na ry nek sys te mu za ba‐ 
wy LE GO, mó wi sa mo za sie bie. Sze ro ko uśmiech nię ty nie wy so ki Duń czyk
po ka zu je sztucz ki z  utrzy my wa niem rów no wa gi, sto jąc na ma łym dom ku
tuż obok dwóch dra pa czy chmur z  kloc ków LE GO, aby za de mon stro wać
wy trzy ma łość pre zen to wa nych za ba wek. Na wi szą cym za je go ple ca mi ba‐ 
ne rze na pi sa no wiel ki mi, po gru bio ny mi li te ra mi: „LE GO. Na resz cie
w USA”. Wi kin go wie za wi ta li do No we go Jor ku. Na otwar ciu wy sta wy zja‐
wia ją się licz ni re pre zen tan ci ame ry kań skiej pra sy. O wy da rze niu pi sze 30–
40 dzien ni ka rzy z ga zet i te le wi zji, a na stęp ne go dnia LE GO zo sta je po świę‐ 
co na ca ła tyl na stro na sek cji „New York Ti me sa” – opo wia da Godt fred w li‐ 
ście do dy rek to ra Hol ma z Ve ile Ban ku, bę dą ce go duń skim ko łem ra tun ko‐ 
wym bil lundz kie go przed się bior stwa.



LE GO i Godt fred na Man hat ta nie w 1961 ro ku.

Rok wcze śniej, przed pod pi sa niem kon trak tu z Sam so ni te’em, G.K.C. i je‐ 
go do rad ca praw ny Ole Nie lsen uda li się do Chi ca go, że by usu nąć z dro gi
po waż ną prze szko dę. Cho dzi o ame ry kań ską �r mę za baw kar ską EL GO, od
1947 ro ku zna ną ze swo ich Ame ri can Pla stic Bricks, pod wzglę dem kształ tu
i ja ko ści przy po mi na ją cych kloc ki Kid di craft al bo te pierw sze pro du ko wa ne
przez LE GO. W  la tach pięć dzie sią tych Ame ry kań skie Kloc ki z  Pla sti ku
wciąż są sprze da wa ne w USA w pu deł kach i w pusz kach, a w po ło wie de‐ 
ka dy EL GO pro wa dzi du żą kam pa nię pod ha słem: „Za pla nuj i zbu duj wła‐ 
sne mia sto”. Ko lo ro we plan sze z na ry so wa ny mi uli ca mi i bu dyn ka mi w nie‐ 
ma łym stop niu przy po mi na ją plan mia sta LE GO z 1955 ro ku.

Na zwa EL GO nie jest jed nak na śla dow nic twem LE GO, ale po łą cze niem
dwóch pierw szych li ter w na zwi skach wła ści cie li (Ha rol da El lio ta i Sa mu‐ 
ela Gos sa), co na stą pi ło w ro ku 1941, kie dy nikt po za gra ni ca mi Da nii nie
sły szał o LE GO. Godt fred ma słusz ne po wo dy do obaw, że EL GO mo że być



my lo ne z LE GO i na wie le róż nych spo so bów sta no wić dla je go �r my nie‐ 
po żą da ną kon ku ren cję na ryn ku ame ry kań skim.

11-let ni Kjeld przy glą da się nie zna jo mym. Od le wej: Ma rio Mi tra ni z mał żon ką (Wło chy), Hans Gro ‐
he (Au stria), Re ne Frank fort (Bel gia), Ra gnar Lyn gra (Nor we gia), K. La me ris (Ho lan dia), John Sche ‐
ideg ger (Szwaj ca ria), Bror Åse berg (Szwe cja), dy rek tor ds. sprze da ży Aage Jør gen sen (Nor we gia)
i dy rek tor ds. eks por tu Tro els Pe ter sen z LE GO. Wie le lat póź niej Edith wspo mni w prze mo wie skie ‐
ro wa nej do 50-let nie go już sy na: „Kie dy pa trzę na to zdję cie, Kjeld, za wsze przy po mi na mi się bi blij ‐
na opo wieść o 12-let nim Je zu sie w świą ty ni, gdzie przy słu chi wał się roz mo wie uczo nych. Wy glą ‐
dasz, jak byś ro bił do kład nie to sa mo!”. Ar chi wum pry wat ne

Spo tka nie z przed sta wi cie la mi �r my za baw kar skiej Hal sam, po sia da ją cej
pra wa do na zwy EL GO, od by wa się w  jed nym z ho te li w Chi ca go. G.K.C.
opo wia da póź niej, że Ame ry ka nie na po cząt ku za sprze daż mar ki żą da ją
kwo ty 250  000 do la rów, co od po wia da dzi siej szym 20 mi lio nom  ko ron.
Ne go cja cje się prze cią ga ją, ale w cią gu no cy Duń czy kom uda je się utar go‐ 
wać kwo tę do 25 000 do la rów. Ame ry ka nie nie chcą jed nak ni cze go pod pi‐ 
sać, do pó ki nie do sta ną pie nię dzy do rę ki. W ro ku 1961 jest to nie ba ga tel‐ 
ne żą da nie – Duń czyk za gra ni cą nie mo że tak po pro stu pójść do naj bliż‐ 
sze go ban ku i wy pła cić więk szej su my. A  już tym bar dziej spra wić, że by



prze la no ją z Da nii, bo za bra nia ją te go duń skie ogra ni cze nia prze pły wu de‐ 
wiz.

Do bre ra dy są w tym mo men cie na wa gę zło ta. G.K.C. dzwo ni naj pierw
do dy rek to ra Hol ma z Ve ile Ban ku, któ ry jak ma ło kto zna duń skie prze pi sy
wa lu to we i dla te go nic nie jest w sta nie go skło nić do zmia ny sta no wi ska.
Na stęp ny te le fon kie ru je do Joh na Sche ideg ge ra, dy rek to ra LE GO na Szwaj‐ 
ca rię, któ ry dzię ki oso bi stym zna jo mo ściom w szwaj car skim sys te mie ban‐ 
ko wym, du żo bar dziej ela stycz nym, na tych miast za ła twia prze sła nie Godt‐ 
fre do wi 25 000 do la rów trans fe rem te le gra �cz nym. Wiel ka kło da le żą ca
w  po przek dro gi pro wa dzą cej na ry nek ame ry kań ski zo sta je tym sa mym
usu nię ta.

***

Umię dzy na ro do wie nie po stę pu je z za wrot ną pręd ko ścią. W nie dłu gim cza‐ 
sie ro dzi na LE GO po więk sza się – oprócz USA, Ka na dy, Au stra lii, Sin ga pu ru
i Hong kon gu – tak że o Ja po nię i Ma ro ko. Za uwa ża ją to zwłasz cza miesz‐ 
kań cy Bil lund, gdy w Do mu Sys te mo wym od by wa ją się spo tka nia i kon fe‐ 
ren cje. Od go dzin po ran nych wy wie sza się na da chu za gra nicz ne �a gi i jak
dzień dłu gi, mó wi się tam w ję zy kach, któ rych w pa ra �i Gre ne ni gdy wcze‐ 
śniej nie sły sza no.

Dla sa me go wła ści cie la LE GO to też jest wy zwa nie. „Z le d wo ścią na uczy‐ 
łem się w szko le mó wić po duń sku” – zwie rza się G.K.C. w jed nym z wy‐ 
wia dów, do da jąc, że na co dzień ota cza ją go bie gli w  ję zy kach współ pra‐ 
cow ni cy i że pro ble my z ko mu ni ko wa niem się w ob cej mo wie cza sa mi oka‐ 
zu ją  się po moc ne, bo pod czas waż nych ne go cja cji za gra ni cą da je mu  się
wię cej cza su na pod ję cie de cy zji.

Godt fre do wi tra �a się na wet moż li wość po wro tu do szkol nej ła wy, gdy
do bra współ pra ca z Co ur taulds z cza sem prze kształ ca się w przy jaźń z dy‐ 
rek to ra mi bry tyj skie go od dzia łu LE GO. I tak pan Stim son w 1962 ro ku ofe‐ 
ru je  się zor ga ni zo wać dla Godt fre da dłuż szy in ten syw ny kurs ję zy ko wy
w Wre xham. Jed na z osób za trud nio nych w LE GO do ob słu gi ko re spon den‐ 
cji od po wia da w imie niu dy rek to ra, że ten z ca łą pew no ścią jest za in te re so‐ 
wa ny spę dze niem „dwóch al bo trzech ty go dni w Wa lii, że by po pra co wać
nad swo im an giel skim, ale obec nie zaj mu je się przy go to wa nia mi do po dró‐ 
ży do Sta nów Zjed no czo nych, więc wró ci do tej kwe stii na wio snę”. Na tym
jed nak się koń czy.



Kjeld: „Oj ciec ni gdy nie uczył  się w  szko le ję zy ków ob cych, nie znał an‐ 
giel skie go, ale przy swo ił so bie w nie wiel kim stop niu nie miec ki, jed nak nie
na ty le, że by pro wa dzić roz mo wę. Tro chę z te go żar to wał, ale gdy miał wy‐ 
gło sić mo wę, był w  sta nie roz po cząć od kil ku słów po an giel sku al bo po
nie miec ku, po czym prze cho dził na duń ski. Dla te go dłu go to trwa ło, gdy
pod czas mię dzy na ro do wych spo tkań w Bil lund wy gła sza no mo wy i wy kła‐ 
dy. Nie któ rzy spo śród za gra nicz nych dy rek to rów też nie ro zu mie li an giel‐ 
skie go al bo nie miec kie go. Za uczest ni ka mi sie dzia ło więc trzech al bo czte‐ 
rech za wo do wych tłu ma czy ust nych i tłu ma czy ło sy mul ta nicz nie”.

W związ ku z po stę pu ją cym umię dzy na ro do wie niem LE GO po trze bu je pra‐ 
cow ni ków do pro wa dze nia ko re spon den cji, ob słu gi umów i po dob nych za‐ 
dań. Pierw szych za trud nia się na czas nie okre ślo ny w 1958 ro ku i spe cjal‐ 
nie dla nich na dział ce za ogro dem Godt fre da i Edith po wsta je bu dy nek na‐ 
zy wa ny Do mem Pa nien. Zo stał po my śla ny ja ko aka de mik dla mło dych ko‐ 
biet bie głych w  ję zy ku an giel skim, nie miec kim i  fran cu skim, któ re za
90 ko ron mie sięcz nie mo gą wy na jąć tam po kój.

Kjeld: „Zda niem oj ca tłu macz ki nie po win ny miesz kać w po ko jach wy naj‐ 
mo wa nych w mie ście al bo w oko li cy, tyl ko mieć za pew nio ne go dzi we miej‐ 
sce na od po czy nek w po bli żu Do mu Sys te mo we go, gdzie za dnia by ły pil‐ 
nie po trzeb ne do pro wa dze nia roz le głej ko re spon den cji z  ca łym świa tem.
Pierw szy mi ko re spon dent ka mi, któ re przy by ły do Bil lund pro sto z Wyż szej
Szko ły Han dlo wej25 w Aar hus, by ły Ey bye i Eh lers. Tak że w tam tych cza‐ 
sach by li śmy ze so bą na ty, ale zwra ca li śmy się do sie bie po na zwi sku, więc
te dwie ko re spon dent ki na zy wa no Ey bye i Eh lers za miast In ge i Lis beth”.

Od sa me go po cząt ku przy go dy z  eks por tem Godt fre do wi przy świe ca idea
zbu do wa nia or ga ni za cji, któ ra zbie ra ła by za gra nicz ne od dzia ły sprze da ży
w jed ną ro dzin ną wspól no tę za ko rze nio ną w Bil lund. W ten spo sób wszy‐ 
scy pra co wa li by we dług tych sa mych za sad co �r ma mat ka w Da nii, ale do‐ 
pa so wu jąc się do lo kal nych wa run ków, przy czym duń ski ze spół nie ha mo‐ 
wał by ini cja tyw i kre atyw no ści dy rek to rów z za gra ni cy. Sta je się to fun da‐
men tal ną i  glo bal ną za sa dą za rzą dza nia �r mą, sfor mu ło wa ną przez Godt‐ 
fre da w na stę pu ją cy spo sób: „przez ca ły czas na le ży po stę po wać dy plo ma‐ 
tycz nie, tak aby śmy to my wszyst kim kie ro wa li, nie po zba wia jąc od po wie‐ 
dzial no ści głów nych dy rek to rów w po szcze gól nych kra jach”. Ca ła or ga ni‐ 



za cja ma być sku pio na wo kół sys te mu za ba wy LE GO, wspól nej idei, któ ra
w ustach Godt fre da brzmi: „Je ste śmy wiel ką ro dzi ną LE GO po strze ga ją cą
ja ko swo je ży cio we za da nie two rze nie za ba wek przy szło ścio wych i gwa ran‐ 
tu ją cych naj lep sze moż li wo ści za ba wy”.

Fi zycz nym cen trum tych ko smo po li tycz nych aspi ra cji jest Dom Sys te mo‐ 
wy, któ ry do dziś, po dłu gim, burz li wym okre sie by cia głów ną sie dzi bą LE‐ 
GO, a  póź niej ra tu szem w  Bil lund, mie ści w  so bie hi sto rię przed się bior‐ 
stwa. Dom Sys te mo wy po wsta wał dwu eta po wo – w 1958 i w 1961  ro ku.
Wy bu do wa no go na ro gu dwóch ulic, w miej scu, gdzie przez wie le lat stał
dom miej sco we go go la rza, kon se kwent nie od ma wia ją ce go sprze da ży swo jej
dział ki „po ten ta to wi” LE GO. W 1957 ro ku, jesz cze za ży cia Ole go Kir ka, lo‐ 
kal na ga ze ta opi su je z du żą ucie chą to czą cy się od lat spór:

„Dom i po dwór ko go la rza wbi ja ją się kli nem w te ren fa bry ki. Ole Kirk, któ ry za ku pił dla LE GO
po zo sta łe są siedz kie nie ru cho mo ści, za pro po no wał go la rzo wi no wą wil lę z cen tral nym ogrze wa‐ 
niem i no wo cze sny sa lon fry zjer ski w za mian za je go sta ry za kład. Tam ten jed nak ani my śli się
zgo dzić! »Ja ci po ka żę, ma ły Ole, że nie wszyst ko mo żesz ku pić za pie nią dze!« Go larz ob sta je przy
swo im, a ko wal trzy ma z nim szta mę. Ole Kirk za czy na się za sta na wiać nad wy bu do wa niem mu ru
od dzie la ją ce go te ren fa bry ki od po se sji go la rza! »Otóż po wiem pa nu – zwie rza się ko muś szep tem
fa bry kant – że gdy po sta wię ten mur, go larz bę dzie wno sił opał z uli cy przez wszyst kie po ko je
i kuch nię, że by go zło żyć w szo pie na po dwór ku…«”.

W  1958  ro ku LE GO za zgo dą go la rza przej mu je jed nak na roż ną dział kę.
Przez wie le ko lej nych lat bę dzie wro ta mi na te ren fa bry ki przy Sys te mvej.
O Do mu Sys te mo wym, któ ry ma peł nić funk cję no wej sie dzi by LE GO w Bil‐ 
lund, G.K.C. mó wi:

„Przy cho dzą tu taj po in spi ra cje i wska zów ki klu czo wi pra cow ni cy LE GO oraz ich współ pra cow ni‐ 
cy. W tym miej scu zbie ra ne są też i ko or dy no wa ne wszyst kie po my sły”.

Dom Sys te mo wy to tak że bu dy nek, w któ rym ka dra me ne dżer ska i ad mi ni‐ 
stra cja ma ją swo je biu ra i po ko je do ze brań. Tak że tu taj znaj du je się no wo‐ 
cze sna i gu stow nie urzą dzo na sa la kon fe ren cyj na na zy wa na Ha lą Sys te mo‐ 
wą, z wiel ką ma pą na ca łą ścia nę, przy po mi na ją cą wszyst kim zgro ma dzo‐ 
nym o glo bal nych am bi cjach �r my. W tej sa li każ de go ro ku aż do po cząt ku
lat sie dem dzie sią tych spo ty ka się na kil ku dnio wych kon struk tyw nych roz‐ 
mo wach ca ła mię dzy na ro do wa ro dzi na LE GO.



Prze stron ną sa lę kon fe ren cyj ną z ma pą świa ta na ścia nie na zy wa no Ha lą Sys te mo wą. W tym miej scu
od by wa ją się kon fe ren cje mię dzy na ro do we, a po wie trze gęst nie je od róż nych ję zy ków oraz dy mu
pa pie ro sów i cy gar pa lo nych przez dy rek to rów LE GO.

Kjeld: „By ło to nie sa mo wi te po miesz cze nie. Już wte dy pla no wa no z  roz‐ 
ma chem, a cel zo stał ja sno okre ślo ny: chce my iść da lej w świat! Od dzia ła‐ 
mi w  każ dym kra ju kie ro wa li lu dzie stam tąd, któ rzy wie dzie li wszyst ko
o tam tej szych ryn kach. Wła śnie o to cho dzi ło, by nie wy sy łać tam Duń czy‐ 
ków, tyl ko że by dy rek to ra mi by li oby wa te le po szcze gól nych kra jów, z któ‐ 
ry mi współ pra co wa li śmy. Na po cząt ku oj ciec miał w Do mu Sys te mo wym
ele ganc kie na roż ne biu ro, z  ze sta wem wy po czyn ko wym w  jed nym koń cu
i  z wiel kim biur kiem przy na roż nych oknach wy cho dzą cych na Ho ved ga‐ 
den i fa bry kę. Póź niej prze niósł się na pię tro, gdzie zaj mo wał jesz cze więk‐ 
szy ga bi net ze sto łem kon fe ren cyj nym i wła snym wyj ściem na pła ski dach.
Kie dy go od wie dza łem, uwiel bia łem tam prze by wać. Na da chu wy wie sza no
te wszyst kie �a gi, gdy mie li śmy go ści z  za gra ni cy. Sta ło  się tra dy cją, że
każ dy za gra nicz ny dy rek tor mu siał wejść na dach i wy wie sić swo ją �a gę
na ro do wą, gdy przy jeż dżał do na szej sie dzi by za pierw szym ra zem. Te ło‐ 



po czą ce na wie trze �a gi sta no wi ły ba śnio wy wi dok. Ca ły świat zjeż dżał do
Bil lund!”.

Spo tka nia od by wa ją ce się pod czas kon fe ren cji w Bil lund dzie li ły się na re‐ 
fe ra ty, na ra dy ple na rne i pra cę w gru pach. Uczest ni czą cy w nich męż czyź ni
by li głę bo ko za an ga żo wa ni, za bie ra li głos i pa li li jak smo ki. Or la Jør gen sen
pa mię ta zwłasz cza wspól ny en tu zjazm dla no wych po my słów pre zen to wa‐ 
nych pod czas spo tkań: „Pa no wał tam au ten tycz ny pio nier ski duch i moż na
by ło mó wić o  praw dzi wej współ pra cy, mi mo róż nic men tal no ścio wych
mię dzy re pre zen tan ta mi ty lu na ro dów”.

Waż na część kon fe ren cji LE GO w  la tach sześć dzie sią tych do ty czy wła‐ 
śnie wzmoc nie nia wspól no ty pra cow ni ków. Lu dzie po zna ją  się na wza jem
po mi mo róż nych na ro do wo ści, do kład nie jak wte dy, gdy czło nek du żej ro‐ 
dzi ny na gle po raz pierw szy spo ty ka da le kich ku zy nów i ku zyn ki. Mał żon ki
za gra nicz nych dy rek to rów są za pra sza ne do Da nii ra zem z ni mi. Pod czas
gdy mę żo wie zaj mu ją się sy tu acją LE GO na ca łym świe cie i „dal szą pra cą
w per spek ty wie”, jak Godt fred uwiel bia to na zy wać, pa nie pod prze wod‐ 
nic twem Edith ja dą na wspól ną wy ciecz kę do Aar hus, gdzie od wie dza ją
skle py w cen trum mia sta i pły wa ją stat kiem wy ciecz ko wym po za to ce Aar‐ 
hus. Ostat nie go wie czo ru wszyst kie pa ry spo ty ka ją  się na cock ta il par ty
w do mu dy rek to ra i wła ści cie la �r my, za pro jek to wa nej przez zna ne go ar‐ 
chi tek ta jed no po zio mo wej re zy den cji z mnó stwem po miesz czeń i czte re ma
wiel ki mi po ko ja mi ota cza ją cy mi cen tral nie ulo ko wa ne atrium.

Kjeld: „Nasz no wy dom, po ło żo ny nie co da lej za sta rym, przy dłu giej dro‐ 
dze do jaz do wej, stał go to wy w stycz niu 1960 ro ku. Gdy w tam tych cza sach
przy by wa li do nas go ście z da le kiej za gra ni cy, w Bil lund nie by ło zbyt du‐ 
że go wy bo ru płat nych noc le gów, w za sa dzie tyl ko go spoda nie na le żą ca do
naj bar dziej re pre zen ta cyj nych miejsc. Oj ciec wy bu do wał ta ki wiel ki dom,
że by za wsze zna la zło się w nim miej sce dla no cu ją cych go ści. Mo gli być to
Axel Thom sen z Nie miec, John Sche ideg ger ze Szwaj ca rii, Bror Åse berg ze
Szwe cji al bo któ ryś z  po zo sta łych za gra nicz nych przed sta wi cie li han dlo‐ 
wych lub dy rek to rów. Za trzy my wa li  się u  nas na je den al bo dwa dni
i w ten spo sób sta wa li się czę ścią nie tyl ko LE GO, ale tak że na szej ro dzi ny.
To wszyst ko od ci snę ło na mnie swo je pięt no. Mi mo że by łem tyl ko 12–13-
let nim ob ser wa to rem, mia łem oczy i uszy sze ro ko otwar te. Tak oto do ra sta‐ 



łem ra zem z �r mą, zna jąc wszyst kich, któ rzy przy czy ni li się do tej nie wy‐ 
ob ra żal nej eks pan sji”.

***

Ol brzy mim wy zwa niem dla LE GO na po cząt ku lat sześć dzie sią tych jest za‐ 
pa no wa nie nad przed się bior stwem od we wnątrz. Z warsz ta tów i biur spły‐ 
wa ją ko lej ne in no wa cyj ne po my sły, wszyst kim udzie la się pio nier ski duch.
Dy na micz ny roz wój od czu wa ny jest tak że w głów nej sie dzi bie �r my, gdzie
nie ustan nie trze ba roz bu do wy wać po wierzch nie fa brycz ne i biu ro we, a tak‐ 
że za trud niać no wych pra cow ni ków. Krót ko mó wiąc, przed się bior stwo co‐ 
raz bar dziej  się roz ra sta i  wkrót ce sta je  się ja sne, że trze ba coś zro bić,
aby się nie wy ko le iło. Jak na zy wa to zło to usty dy rek tor Søren Ol sen: „Czy
aby zdo ła my utrzy mać pług w bruź dzie?”.

Jed nym z po my słów z dzie dzi ny za rzą dza nia sto so wa nym przez G.K.C.
jest sys tem ko mu ni ko wa nia skła da ją cy się z czte rech róż no ko lo ro wych ze‐ 
szy tów o for ma cie A4, któ re otrzy mu ją wszy scy me ne dże ro wie. We wstę pie
G.K.C. wy ja śnia, że ce lem jest „pod nie sie nie lo jal no ści w  �r mie po przez
we wnętrz ny obieg in for ma cji”. Sys tem otrzy mu je na zwę LE GO In tern.
Znaj dą się w nim naj waż niej sze ko mu ni ka ty i de cy zje dy rek cji oraz re fe ra ty
wy stą pień i dys ku sji.

Mniej wię cej w  tym sa mym cza sie G.K.C. or ga ni zu je cykl spe cjal nych
spo tkań pod ty tu łem War to wie dzieć. Ocze ku je  się, że pra cow ni cy ad mi ni‐ 
stra cyj ni raz w mie sią cu bę dą uczest ni czy li w wie czor nych wy kła dach, pro‐ 
jek cjach �l mo wych i  in ne go ro dza ju wy da rze niach edu ka cyj nych po świę‐ 
co nych kwe stiom zwią za nym z ży ciem za wo do wym, przed się bior stwem al‐ 
bo sys te mem za ba wy LE GO.

Ce lem jest tak że wzmoc nie nie po czu cia wspól no ty i  wy po sa że nie sta le
ro sną ce go szta bu me ne dże rów śred nie go szcze bla w  na rzę dzia do jesz cze
lep szej mo ty wa cji pod wład nych. Zda niem G.K.C., aby stwo rzyć pro dukt
wy so kiej ja ko ści, trze ba mieć zmo ty wo wa nych pra cow ni ków, ro zu mie ją‐ 
cych sta wia ne im wy ma ga nia. „Współ cze śnie by cie kie row ni kiem nie po le‐ 
ga wy łącz nie na wy da wa niu po le ceń. Oso ba je otrzy mu ją ca po win na wie‐ 
dzieć, dla cze go to po le ce nie wy da no i dla cze go trze ba je wy ko nać w okre‐ 
ślo ny spo sób”.



Dzię ki no wym ko łom 13–14-let ni Kjeld mo że wresz cie kon stru ować praw dzi we mo de le aut: „Pi sa ‐
łem krót kie hi sto ryj ki o każ dym z sa mo cho dów, jak du ży miał sil nik, jak szyb ko po tra �ł jeź dzić i tak
da lej. Usta li łem tak że ich ce ny, że by lu dzie mie li ocho tę je ku pić”.

W grun cie rze czy spo tka nia ma ją na ce lu zdo by cie ogól nej wie dzy. Po‐ 
mysł przy wo dzą cy na myśl edu ka cję na uni wer sy te tach lu do wych na bie ra
ru mień ców, gdy za or ga ni za cję wie czo rów z cy klu War to wie dzieć za czy na
od po wia dać Søren Ol sen. Sze ro ki wa chlarz za gad nień do ty czy do słow nie
wszyst kie go. Zo sta je za pro szo ny za rów no szef Dan fos su opo wia da ją cy o or‐ 
ga ni za cji pra cy w  przed się bior stwie, jak i  lo kal ny po ste run ko wy Qvist-
Søren sen, któ ry po ru sza kwe stię roz wo ju urba ni stycz ne go i bra ku ta ko we‐ 
go w Bil lund. Wy stę pu je tak że psy cho log Sten He ge ler z Ko pen ha gi, któ ry
dzie li się z me ne dże ra mi LE GO re �ek sja mi na te mat zna cze nia za ba wy dla
dziec ka, a in ne go wie czo ru pa stor Phi lip sen z Fre de ri cii pró bu je od po wie‐ 
dzieć na py ta nie: „Czy Bóg jest we wszyst kim, co  się dzie je wo kół nas?”.
Søre no wi Søren se no wi, jed ne mu z kie row ni ków w Ve ile Ban ku, przy pa da
za szczyt za koń cze nia ostat nie go se zo nu spo tkań War to wie dzieć w  ro ku
1963 wy kła dem: „Czy to pie nią dze rzą dzą świa tem?”.



Ist nie je do bry po wód, aby za dać so bie aku rat to py ta nie, gdy jest się dy‐ 
rek to rem ge ne ral nym i  wła ści cie lem przed się bior stwa, któ re po raz ósmy
z  rzę du po bi ja wła sny re kord. W 1963  ro ku ob ro ty wzra sta ją do  za wrot‐ 
nych 35 mi lio nów ko ron, a sprze daż kloc ków LE GO co raz bar dziej się roz‐ 
pę dza – zwłasz cza że te raz kon struk cje z nich utwo rzo ne ma ją na czym jeź‐ 
dzić. Ogu mio ne ko ła z wy pust ka mi 2 x 2 wy my ślił mo de larz Knud Møl ler
jesz cze w ro ku 1958, ale do pie ro te raz ten pro jekt wy cią gnię ty jest z szu �a‐ 
dy i  pro du ko wa ny. No wość z  miej sca świet nie  się sprze da je, a  kie dy
w  1970  ro ku wpro wa dza  się tak że ko ła zę ba te, dla wszyst kich chłop ców
ma rzą cych o  za wo dzie in ży nie ra al bo kon struk to ra otwie ra ją  się zu peł nie
no we pod wzglę dem tech nicz nym moż li wo ści bu do wa nia z kloc ków LE GO.

Kjeld: „Za wsze prze pa da łem za sa mo cho da mi i ja ko chło piec zbu do wa łem
nie li czo ną ilość naj róż niej szych mo de li. Zwłasz cza gdy wy na leź li śmy ko ło –
mam na my śli ko ło do kloc ków LE GO! Swo ją ol brzy mią ko lek cję na zwa łem
LE CA, oczy wi ście od »LE GO CARS«. Ma ło te go – zbu do wa łem tak że ga raż
dla ca łej �o ty! Zna la zły się tam za rów no wiel kie ame ry kań skie sa mo cho dy,
jak i  ma łe an giel skie spor to we au ta, po pro stu wszyst ko, co tyl ko by łem
w  sta nie wy my ślić. W  związ ku z  ko mer cyj nym suk ce sem kół do na szych
kloc ków za czę li śmy w 1963 ro ku, po raz pierw szy w hi sto rii �r my, sprze‐ 
da wać go to we mo de le w pu deł kach – ze sta wy LE GO z za łą czo ny mi in struk‐ 
cja mi bu do wa nia. Na sa mym po cząt ku opa ko wa nia by ły dość nie wiel kie,
na przy kład z cię ża rów ką, któ ra skrę ca ła ko ła mi za po mo cą gał ki na da chu
ka bi ny. Pa mię tam też mo del bia łe go sa mo cho du te re no we go mo je go pro‐ 
jek tu. Bu do wa łem jed nak przede wszyst kim du że au ta, a dzię ki ko łom zę‐ 
ba tym mo głem tak że kon stru ować do nich skrzy nie bie gów z dźwi gnią i ru‐ 
cho my mi cy lin dra mi”.

***

Ko lej ne dwie epo ko we no wo ści LE GO po ja wia ją się na ryn ku na po cząt ku
lat sześć dzie sią tych. Jed ną z nich jest Li nia Na Mia rę26, za wie ra ją ca kil ka
bar dziej pła skich ele men tów LE GO niż do tych cza so we, umoż li wia ją cych
pre cy zyj ne bu do wa nie i kon stru owa nie mo de li, a tak że pla no wa nie miesz‐ 
kań. Ale nie dość te go – te no we kloc ki w ko lo rze bia łym, sza rym i czar‐ 
nym są prze zna czo ne dla do ro słych.



Dru gą no wo ścią jest Mo du lex, za wie ra ją cy mniej sze kloc ki o wy mia rach
mo du ło wych, na przy kład ele ment z jed ną wy pust ką mie rzą cy pięć mi li me‐ 
trów z  każ dej stro ny. Ten pro dukt jest prze zna czo ny dla spe cja li stów
z bran ży bu dow la nej, któ rzy dzię ki ma łym czę ściom są w  sta nie kon stru‐ 
ować bar dzo pre cy zyj ne mo de le róż nych pro jek tów ar chi tek to nicz nych.

Po dob nie jak w przy pad ku wie lu in nych po my słów z tam tych lat, ini cja‐ 
ty wa po cho dzi od pra co wi te go jak mrów ka G.K.C. Nie cho dzi mu tyl ko
o  to, aby sku sić ko lej nych hob by stów do za ba wy sys te mem LE GO. Chce
tak że spra wić, by ar chi tek ci, in ży nie ro wie, pro jek tan ci i de we lo pe rzy uży‐ 
wa li tych no wych, mniej szych ele men tów LE GO ja ko na rzę dzi do pro jek to‐ 
wa nia prze strzen ne go i pla no wa nia w  sek to rze bu dow la nym, prze cho dzą‐ 
ce go gwał tow ne zmia ny. Nie tyl ko ar chi tek tu ra, ale tak że daw ne me to dy
bu dow la ne zo sta ły zre wo lu cjo ni zo wa ne po ja wie niem się w la tach pięć dzie‐ 
sią tych pro stych, ustan da ry zo wa nych kom po nen tów i  mo du łów pro du ko‐ 
wa nych ma so wo w fa bry kach i ła two in sta lo wa nych na bu do wach.

Przy kła dem z do mo we go po dwór ka jest wcze śniej wspo mnia ny ul tra no‐ 
wo cze sny dom par te ro wy Godt fre da i Edith, któ ry mał żon ko wie po sta no wi‐ 
li wy bu do wać już w 1958 ro ku na du żej dział ce na ty łach ich sta re go do mu
przy Sys te mvej. Gdy przy szło do roz pa try wa nia pro po zy cji, któ re wy szły
spod piór ka kre ślar skie go ar chi tek ta Ågego Bund gårda, Godt fre do wi za świ‐ 
ta ła w gło wie pew na myśl.

Kjeld: „Na po cząt ku pro ce su bu dow la ne go oj ciec zło ścił  się, że ze zwy‐ 
kłych kloc ków LE GO nie da się zbu do wać mo de lu na sze go do mu. To pod‐ 
su nę ło mu po mysł stwo rze nia zu peł nie no we go sys te mu mniej szych kloc‐ 
ków, umoż li wia ją cych skon stru owa nie du żo bar dziej pre cy zyj nych mo de li
pro jek to wa nych bu dyn ków. Myśl ta na bie ra ła co raz kon kret niej szych
kształ tów w gło wie oj ca, któ ry do szedł do wnio sku, że je go po mysł wy kra‐ 
cza po za kon cep cję �r my pro du ku ją cej za baw ki. A co, gdy by nie tyl ko ar‐ 
chi tek ci i  in ży nie ro wie za czę li uży wać tych dwóch no wych sys te mów, ale
też wszy scy do ro śli, na po cząt ku lat sześć dzie sią tych ma rzą cy o wła snym
dom ku jed no ro dzin nym, któ re mu w więk szym bądź mniej szym za kre sie sa‐ 
mi mo gli by nadać kształt? Otwo rzył by  się tu taj zu peł nie no wy, ol brzy mi
ry nek dla pro duk tów LE GO!”.



Li nia Na Mia rę to am bit na pró ba wpro wa dze nia kloc ków LE GO do świa ta do ro słych, że by nie tyl ko
hob by ści i mo de la rze, ale tak że ar chi tek ci i in ży nie ro wie mo gli za pro jek to wać no wo cze sne do my,
ta kie jak wil la Godt fre da i Edith z 1959 ro ku. Z oka zji 90. uro dzin Edith w 2014 ro ku wy pro du ko ‐
wa na zo sta je li mi to wa na licz ba eks klu zyw nych ze sta wów LE GO z se rii Ar chi tec tu re „Dom Edith”,
któ re do sta ją w pre zen cie człon ko wie ro dzi ny. Zwróć cie uwa gę na za le ca ną gru pę wie ko wą na opa ‐
ko wa niu: 90+.

Ni gdy wcze śniej ani póź niej Godt fred nie snu je tak od waż nych pla nów
i nie od da la  się tak znacz nie od sku pie nia  się na sys te mie za ba wy LE GO,
cze go sam ry go ry stycz nie wy ma gał od swo ich pra cow ni ków. Pod sta wę
i per spek ty wę swo jej wi zji na zy wa Fi la rem LE GO. Jest to dra bi na roz wo ju
o czte rech szcze blach, któ rą po raz pierw szy przed sta wia pod wład nym na



spo tka niu w Do mu Sys te mo wym w 1959 ro ku. Pierw szy szcze bel to zna ny
wszyst kim sys tem za ba wy LE GO dla dzie ci. Dru gi szcze bel to „pro dukt
w pew nej mie rze uszla chet nio ny i  prze kształ co ny, po my śla ny ja ko hob by
dla do ro słych”. Trze ci szcze bel jest dla in ży nie rów, ar chi tek tów i  in nych
za wo dów z bran ży bu dow la nej. A czwar ty szcze bel to nie mal że � lo zo �cz na
nad bu do wa – wy ja śnia G.K.C. – po le ga ją ca na tym, że w przy szło ści za ba‐ 
wa kloc ka mi LE GO do pro wa dzi do świa to wej zmia ny nie tyl ko w spo so bie
bu do wa nia i kon stru owa nia, ale tak że my śle nia.

Kie ru nek je go wi zji pro wa dzi od abs trak cyj nej za ba wy dziec ka ma ły mi
pla sti ko wy mi kloc ka mi do sta wia nych przez do ro słych praw dzi wych bu‐ 
dyn ków z  ce gieł i  mo du łów. Tak jak w  przy pad ku każ dej wi zji łą czą cej
świat rze czy wi sty i wy ob ra że nia, G.K.C. ma przed ocza mi ca ło ścio wy ob‐ 
raz, któ re go głów ne za ło że nia tłu ma czy swo im pra cow ni kom: „Na dej dzie
dzień, w któ rym bę dzie moż na zbu do wać dom z sa mych ele men tów stan‐ 
dar do wych we dług sys te mu mo du ło we go, bez ko niecz no ści an ga żo wa nia
zbyt wie lu ro bot ni ków. Dzię ki na szym do tych cza so wym do świad cze niom
i  sys te ma tycz nym ba da niom po da ru je my ludz ko ści do bro, o  któ rym nikt
wcze śniej nie ma rzył”.

Z pew no ścią nie wszy scy obec ni przy sto le kon fe ren cyj nym są w sta nie
na dą żyć za dy rek tor skim to kiem my śle nia i wy ob ra zić so bie, że pro duk ty
LE GO sta ną się na rzę dzia mi w sek to rze bu dow la nym. Na to miast plan dzia‐ 
ła nia przed sta wio ny przez G.K.C. prze ma wia do więk szo ści. Cho dzi o po‐ 
sze rze nie gru py do ce lo wej LE GO nie tyl ko o  mło dych lu dzi i  do ro słych
hob by stów, ale tak że o  mi lio ny ak to rów z  bran ży bu dow la nej na ca łym
świe cie.

G.K.C. wy ja śnia, że znacz ny wzrost ob ro tów na stą pi nie mal że sam z sie‐ 
bie, gdy przy szli do ro śli, uży wa ją cy LE GO w ra mach hob by al bo w ży ciu
za wo do wym, po da ru ją kloc ki tak że swo im po cie chom. A  czło wiek, któ ry
ja ko dziec ko za chwy cił się pro duk ta mi LE GO, ja ko do ro sły in tu icyj nie bę‐ 
dzie ro zu miał, że do brą za ba wę, gdzie pusz cza  się wo dze fan ta zji, moż na
prze ło żyć na rze czy wi ste pro jek ty bu dow la ne. Z  � nan so we go punk tu wi‐ 
dze nia brzmi to obie cu ją co i za chwy co ny Axel Thom sen z nie miec kiej � lii
LE GO wy krzy ku je spon ta nicz nie pod czas spo tka nia: „Mo że my zo stać dyk ta‐ 
to ra mi na po lu za ba wek!”.

Przez pe wien czas tkwią cy w Godt fre dzie nie zmor do wa ny przed się bior ca
da je się bez resz ty po chło nąć za rów no ludz kim, jak i spo łecz nym aspek tom,
któ re nio sło by ze so bą pro po no wa ne przez nie go „do ro słe” ulep sze nie sys‐ 



te mu za ba wy LE GO. Jak su ge ru je swo im kie row ni kom za po śred nic twem
LE GO In tern, w pro jek cie cho dzi ni mniej, ni wię cej, tyl ko o ewo lu cję:

„Idea LE GO za wie ra za da nie na tu ry pe da go gicz nej po le ga ją ce na wy edu ko wa niu lu dzi do pro ste‐ 
go, od po wied nie go, ra cjo nal ne go i prze my śla ne go spo so bu bu do wa nia. W cią gu jed ne go po ko le‐ 
nia, gdy dziec ko roz wi ja  się wraz z  sys te mem LE GO, w  pod świa do mo ści mi lio nów lu dzi po ja‐ 
wi się myśl: »Po co te wszyst kie uciąż li wo ści, sko ro z sys te mem LE GO wszyst ko mo że być ta kie
pro ste?«”.

G.K.C. jest tak prze ko na ny do te go „ewo lu cyj ne go” aspek tu, że na ze bra niu
dy rek to rów wio sną 1963 ro ku, kie dy to czy się dys ku sja nad ry zy kiem po‐ 
my le nia ze so bą pro duk tów – zna nych już kloc ków LE GO dla dzie ci
i dwóch no wych li nii dla od po wied nio do ro słych hob by stów oraz dla ar chi‐ 
tek tów i  in nych przed sta wi cie li bran ży bu dow la nej, stwier dza: „Nie je ste‐ 
śmy fa bry ką za ba wek, tyl ko przed się bior stwem, któ re stwo rzy ło sys tem LE‐ 
GO i ma do zre ali zo wa nia waż ne za da nie”.

Kjeld: „Ze sta wy dla do ro słych, któ re we szły do sprze da ży w la tach 1962–
1963, ni gdy nie osią gnę ły suk ce su, ale głów ne za ło że nie oj ca – aby dzię ki
mniej szym kloc kom kon stru ować bu do wle bliż sze rze czy wi sto ści – wnio sło
do sys te mu LE GO dla dzie ci nie zwy kle war to ścio wą rzecz, a  mia no wi cie
no wy typ kloc ka: pła skie go i cien kie go – o jed nej trze ciej wy so ko ści tra dy‐
cyj ne go ele men tu. Dziś sta no wi on nie od zow ną część na sze go sys te mu bu‐ 
do wa nia. Wpro wa dze nie tych pła skich ele men tów we wszyst kich ko lo rach
LE GO na tych miast stwo rzy ło mnó stwo no wych, do tąd nie zna nych moż li‐ 
wo ści. Na gle moż na by ło, co sam też od kry łem, bu do wać bliż sze rze czy wi‐ 
sto ści sa mo lo ty, stat ki, sa mo cho dy i po jaz dy ko smicz ne – Sput nik, Sa turn
czy jak się tam na zy wa ły”.





Na sto let ni Kjeld two rzy co raz więk sze i co raz bar dziej zło żo ne sys te my do za ba wy, któ rych czę ścią
są pro duk ty LE GO. Tor wy ści go wy Sca le xtric zo sta je wy po sa żo ny w bok sy po sto jo we i try bu ny
z kloc ków, a wiel ki most sta je się skom pli ko wa ną in ży nier ską bu do wlą. Ar chi wum pry wat ne

Tak że Mo du lex jest wy co fa ny z ryn ku po kil ku la tach, a w 1965 ro ku odło‐ 
żo no do szu �a dy po mysł Godt fre da, aby zre wo lu cjo ni zo wać bran żę bu dow‐ 
la ną. W ra mach no wo utwo rzo nej spół ki A/S MO DU LEX pra cu je się jed nak
da lej nad głów ną ideą – ma ły mi kloc ka mi – któ re za miast sta no wić wy łącz‐ 
nie na rzę dzie pra cy ar chi tek tów wszel kiej ma ści, wy ko rzy stu je się do two‐ 
rze nia pla ne rów i ta bli czek in for ma cyj nych.

To pierw szy, lecz ab so lut nie nie ostat ni raz, gdy Godt fred igno ru je wła‐ 
sny na kaz cał ko wi te go sku pie nia się na sys te mie za ba wy LE GO. Nie usta je
w wy sił kach, by roz wi jać swo je po my sły i wy cho dzić z no wy mi ini cja ty wa‐ 
mi, cza sa mi wręcz w sza leń czym tem pie. Przez ca ły dzień, czę sto tak że do
póź nych go dzin wie czor nych, G.K.C. jest ni czym dy na mo ca łe go przed się‐ 
bior stwa. Jed nak ro dzi nie, obec nie miesz ka ją cej w  jed nym z naj no wo cze‐ 
śniej szych do mów par te ro wych na Ju tlan dii, z  mnó stwem ogrom nych
okien, ośmio ma po ko ja mi, czte re ma sa lo na mi, warsz ta tem do maj ster ko wa‐ 



nia, atrium, sau ną i  no wo cze sną kuch nią bę dą cą ma rze niem każ dej pa ni
do mu, do skwie ra je go nie obec ność.

Kjeld: „Oj ciec był w pew nym sen sie am bit niej szy od dziad ka. W je go przy‐ 
pad ku wszyst ko w du żo więk szym stop niu krę ci ło się wo kół pra cy. Czę sto
wra cał do do mu w  to wa rzy stwie któ re goś ze współ pra cow ni ków. Mu sie li
jesz cze po sie dzieć nad roz wią za niem ja kie goś pro ble mu, no i ta ki gość mu‐ 
siał też coś prze gryźć, o czym w wie lu przy pad kach ma ma do wia dy wa ła się
do pie ro w ostat niej chwi li. Oj ciec po stę po wał w  ten spo sób – był bez po‐ 
śred ni i spon ta nicz ny. Kie dy te raz nad tym się za sta na wiam, do cho dzę do
wnio sku, że wła ści wie zbyt ma ło z nim ob co wa łem. Za wsze był czymś za ję‐ 
ty, nie obec ny � zycz nie al bo du chem, gdy sie dział po grą żo ny we wła snych
my ślach. Je dy nym spo so bem na na wią za nie z nim praw dzi we go kon tak tu
by ło po ka za nie mu te go, co zbu do wa łem z kloc ków LE GO. Twarz mu  się
wte dy roz ja śnia ła i  za czy na li śmy o  tym roz ma wiać. Oj ciec py tał mnie
o  zda nie, na przy kład w  związ ku z  to rem wy ści go wym Sca le xtric, wo kół
któ re go zbu do wa łem z kloc ków try bu ny i bok sy po sto jo we”.

***

W 1963 ro ku dom mi syj ny w Bil lund ob cho dzi 50-le cie ist nie nia. Se kre tarz
kra jo wy Mi sji We wnętrz nej Ste fan Ot te sen przy był aż z  Ko pen ha gi, że by
wrę czyć swój pre zent – no wą Bi blię – oraz prze ka zać po zdro wie nia od za‐ 
rzą du głów ne go. W mo wie do ty czą cej te go, jak waż ne jest do stą pie nie Bo‐ 
skie go bło go sła wień stwa, stwier dza: „Ist nie ją róż ni ce w wa run kach dla roz‐ 
wo ju du cho we go, ale nie ule ga wąt pli wo ści, że Pan Bóg po bło go sła wił tę
pa ra �ę w szcze gól ny spo sób”.

I w rze czy sa mej – tak jak resz ta spo łe czeń stwa duń skie go, Bil lund w la‐ 
tach sześć dzie sią tych cią gle  się zmie nia dzię ki hi sto rycz ne mu wzro sto wi
po zio mu do bro by tu. Ozna cza to, że LE GO też co raz bar dziej  się bo ga ci –
i co raz bar dziej od da la od swo je go kie dyś nie za chwia ne go re li gij ne go fun‐ 
da men tu. Za se ku la ry za cję �r my od po wia da nie tyl ko duch cza sów, ale
rów nież wpły wa ją na to rze sze no wych pra cow ni ków po cho dzą cych z róż‐ 
nych za kąt ków kra ju oraz, rzecz ja sna, umię dzy na ro do wie nie.

Za po wiedź tej du cho wej trans for ma cji na stę pu je w 1960 ro ku, gdy ruch
związ ko wy żą da wy po wie dze nia przez LE GO daw ne go ukła du zbio ro we go
za war te go w cza sach Ole go Kir ka z Chrze ści jań ską Kon fe de ra cją Pra cow ni‐ 



ków (obec nie Kri fa) i  za chę ca pra cow ni ków do zrze sza nia  się w  związ ku
za wo do wym pod skrzy dła mi zwią za nej z par tią so cjal de mo kra tycz ną Duń‐ 
skiej Kon fe de ra cji Pra cow ni ków. Za war ta w la tach trzy dzie stych przez za‐ 
ło ży cie la LE GO umo wa ozna cza ła, że każ da no wo za trud nia na oso ba, wcze‐ 
śniej nie zrze szo na w żad nej or ga ni za cji, ma obo wią zek wstą pić do chrze ści‐ 
jań skie go związ ku za wo do we go.

W pierw szej fa zie ne go cja cji ze związ ka mi kie row nic two LE GO pró bu je
ob sta wać przy swo im, po wo łu jąc  się na ar gu men ty hi sto rycz ne. Wska zu‐ 
je  się na to, że zwią zek z Chrze ści jań ską Kon fe de ra cją Pra cow ni ków miał
dla za ło ży cie la �r my ogrom ne zna cze nie sym bo licz ne. Jest to jed nak wal ka
z wia tra ka mi. Fun da ment daw ne go du cha LE GO zbu do wa ny na żar li wej re‐ 
li gij no ści Ole go Kir ka co raz bar dziej kru sze je i gdy je sie nią 1960 ro ku pra‐ 
cow ni cy LE GO mo gą do ko nać sa mo dziel ne go wy bo ru, ma so wo wy pi su‐ 
ją się z chrze ści jań skie go związ ku.

W LE GO na sta ją no we cza sy. Co raz rza dziej do cho dzi do ko lej nych spo‐ 
tkań z cy klu War to wie dzieć, pod czas któ rych za wsze od śpie wy wa no jed ną
al bo dwie pie śni ze śpiew ni ka Mi sji We wnętrz nej. Po sta no wio no tak że
znieść co dzien ne po ran ne spo tka nia mo dli tew ne. Pa ra doks po le ga na tym,
że de cy zję o tym po dej mu je pa stor Gu stav A. Høj lund, któ ry w 1962 ro ku
obej mu je sta no wi sko pierw sze go sa mo dziel ne go dy rek to ra per so nal ne go
w LE GO i któ ry szyb ko wy czu wa, że skoń czył się czas co dzien ne go po ran‐ 
ne go ry tu ału wpro wa dzo ne go przez Ole go Kir ka.

Za za trud nie nie 51-let nie go Høj lun da, ma ją ce go za so bą po nad 20-let nią
po słu gę dusz pa ster ską, od po wia da ją w  rów nym stop niu Godt fred i  Søren
Ol sen. Zna ją pa sto ra z  krę gów re li gij nych i  ma ją prze czu cie, że wła śnie
Høj lund, któ re go ży cio rys za wie ra tak róż ne pro fe sje, jak sa ni ta riusz
w  szpi ta lu, ro bot nik rol ny, cie śla sza lun ko wy, pa stor w Do mu Ma ry na rza
w  Ham bur gu i  pa stor dla pra cow ni ków am ba sa dy w  Sztok hol mie, do ga‐ 
da  się z każ dym pra cow ni kiem i po ra dzi so bie z wy zwa nia mi ka dro wy mi
z „so cjal ne go i chrze ści jań skie go punk tu wi dze nia”, jak za pi sa no w po uf nej
no tat ce.

Godt fred ma jed nak pew ne oba wy. Jak za re agu ją in ni dy rek to rzy z wie‐ 
lo let nim do świad cze niem z bran ży biz ne so wej na to, że do ich gro na do łą‐ 
czy na gle teo log? Dy rek tor ge ne ral ny LE GO pi sze wprost do Høj lun da, że
kil ka osób nie kry ło zdzi wie nia je go de cy zją, w związ ku z czym on chciał‐
by się upew nić, że przy szły szef dzia łu kadr jest stu pro cen to wo prze ko na ny
co do swo jej no wej dro gi.



„Dro gi Høj lun dzie! Wczo raj wie czo rem uczest ni czy łem w wy kła dzie w klu bie Ro ta ry do ty czą cym
te go, jak waż ne dla nas, lu dzi, jest zna le zie nie so bie wła ści we go miej sca w ży ciu. Mu szę Ci to po‐ 
wie dzieć: je śli ka płań stwo spra wia Ci ra dość i wciąż czu jesz się w nim speł nio ny, le piej, że byś go
nie po rzu cał, a my po stą pi li śmy nie wła ści wie, zwo dząc Cię z tej dro gi. Uwa żam, że po wi nie neś
zre zy gno wać z  po słu gi dusz pa ster skiej i  ob jąć sta no wi sko dy rek to ra dzia łu per so nal ne go tyl ko
wte dy, je śli bę dzie Ci to spra wia ło jesz cze więk szą ra dość i bę dziesz czuł się bar dziej speł nio ny.
Jest dla mnie oczy wi ste, że po łą cze nie jed ne go i  dru gie go nie bę dzie wła ści we. Od tąd Two ja
chrze ści jań ska po słu ga bę dzie po le gać na sku tecz no ści ra dze nia so bie ze spra wa mi ka dro wy mi”.

La tem 1962 ro ku pa stor Høj lund tra �a na pierw sze stro ny duń skich ga zet
pod ta ki mi na głów ka mi jak: „Od wie sza su tan nę na ko łek i  wcho dzi do
świa ta biz ne su” al bo „Pa stor po dej mu je pra cę w fa bry ce”. Za nim to na stą‐ 
pi, Godt fred na ka zu je kie row nic twu, by jak naj mniej wy po wia da ło  się na
ten te mat w pra sie. Za mie rza sam po ra dzić so bie z obro ną te go kon tro wer‐ 
syj ne go za trud nie nia. W „Aar hus Sti ft sti den de” z 26 lip ca wy ja śnia, że LE‐ 
GO tak że i w tym przy pad ku dzia ła z po bu dek hu ma ni stycz nych:

„W wiel kim prze my śle in we stu je się ol brzy mie środ ki w ma szy ny, a nie w ob słu gu ją cych je lu dzi.
My chce my to zmie nić. Epo ka ma szyn wy ma ga ra dy kal ne go prze ob ra że nia po li ty ki ka dro wej, je‐ 
śli ma prze trwać czło wiek”.

Dwa, trzy dzie się cio le cia przed upo wszech nie niem się w duń skim ży ciu za‐ 
wo do wym ta kich okre śleń, jak „dział HR”, „roz mo wa z pra cow ni kiem o je‐ 
go roz wo ju”, „ba da nie za do wo le nia z pra cy” i „test oso bo wo ści”, LE GO po‐ 
ry wa się na eks pe ry ment, któ ry mo że roz wią zać pro blem co raz bar dziej po‐ 
wszech ny w po wo jen nej go spo dar ce: do bre sa mo po czu cie w miej scu pra cy.
Høj lund przy stę pu je do te go za da nia z wiel ką ener gią. Pod cho dzi do pra cy
wśród swo ich no wych wier nych z  za an ga żo wa niem i  za pa łem, ale mi mo
do brych chę ci eks pe ry ment  się nie uda je. Prze paść kul tu ro wa oka zu je  się
zbyt głę bo ka za rów no dla Høj lun da, jak i  dla LE GO i  w  1964  ro ku, po
dwóch la tach w Bil lund, szef kadr wra ca do po słu gi dusz pa ster skiej. LE GO
i  Høj lund po now nie tra �a ją na pierw sze stro ny ga zet. Na wet bru ko wiec
z Ko pen ha gi, któ re mu zde cy do wa nie ob ce są te ma ty na tu ry du cho wej, do‐ 
py tu je o  to, cze go na uczy ły pa sto ra te dwa la ta na sta no wi sku dy rek tor‐ 
skim w Bil lund. Høj lund od po wia da, że się do wie dział, kto w przed się bior‐ 
stwie ta kim jak LE GO czu je się naj bar dziej sa mot ny:

„Ro bot ni ka wspie ra wspól no ta je go to wa rzy szy, a on wspie ra ją. Świa do mość te go, że są w sta nie
wy ko nać po wie rzo ne im za da nie, da je im po czu cie bez pie czeń stwa i har mo nii, któ re go na to miast



bra ku je oso bom zaj mu ją cym bar dziej new ral gicz ne sta no wi ska u szczy tu hie rar chii”.

***

Mi mo że w la tach sześć dzie sią tych gwał tow nie po lu zo wu je się ry go ry wy‐ 
wo dzą ce się z ide olo gii Mi sji We wnętrz nej i cho ciaż z pro jek tu po li ty ki per‐ 
so nal nej zni ka pierw sze zda nie – „LE GO po win no być za rzą dza ne na fun da‐ 
men cie świa to po glą du chrze ści jań skie go” – Godt fred nie kry je się ze swo ją
re li gij no ścią. Je go wia ra nie jest tak sil na i ży wa jak u oj ca, ale to wa rzy szy
mu przez ca łe ży cie. Po śmier ci Ole go Kir ka w 1958 ro ku Godt fred czę sto‐ 
kroć zwra ca uwa gę na to, że bra ku je mu w Bil lund bi cia ko ściel nych dzwo‐ 
nów, o czym je go oj ciec czę sto wspo mi nał za ży cia. Pod czas po by tu w USA
du że wra że nie ro bi na Godt fre dzie cen trum kul tu ral ne w jed nym z mniej‐ 
szych miast, gdzie pod jed nym da chem umiesz czo no ko ściół, bi blio te kę, te‐ 
atr, ka fe te rię, przed szko le i sa le prze zna czo ne do in nych ce lów. Za dzi wia ją‐ 
cym tra fem bi skup die ce zji Ri be Hen rik Dons Chri sten sen po czy nił iden‐ 
tycz ne spo strze że nia pod czas po dró ży do Sta nów, o czym Godt fred do wia‐ 
du je się przy pad kiem w trak cie roz mo wy z du chow nym. To py ta nie wręcz
sa mo się na rzu ca: czy bi skup nie wi dział by po dob ne go cen trum kul tu ral no-
ko ściel ne go w tak szyb ko roz wi ja ją cym się mie ście jak Bil lund, gdzie bra‐ 
ku je świą ty ni? Godt fred w każ dym ra zie wi dzi ta ką po trze bę i przy stę pu je
do re ali za cji swo je go po my słu z en tu zja zmem, upo rem i zmy słem ana li tycz‐ 
nym, któ ry mi wy ka zał się przy wszyst kich in nych pro jek tach do ty czą cych
Bil lund i LE GO.

W  tam tych la tach wie lu no wo za trud nio nym w  �r mie lu dziom brak
miesz kań da je się moc no we zna ki. Idąc w śla dy oj ca, któ ry uwa żał, że pra‐ 
cow ni kom fa bry ki na le ży za pew nić nie tyl ko go dzi we lo kum, ale tak że
moż li wość po sia da nia wła sne go do mu, G.K.C. do pro wa dza w la tach 1958–
1962 do wy bu do wa nia w  Bil lund sze re gu do mów jed no ro dzin nych przy
uli cach Fa sa nvej, Bog �n ke vej i  Sol sor te vej. Ku pu je go spo dar stwo rol ne
i wy dzie la z nie go grun ty pod za bu do wę, na któ rych w su mie po wsta je 20
do mów prze zna czo nych dla pra cow ni ków LE GO. Wszyst ki mi for mal no ścia‐ 
mi zaj mu je  się se kre tarz dy rek cji. Każ dy dom kosz tu je 56  000  ko ron
z wkła dem wła snym w wy so ko ści 5000, któ re go ży ran tem jest G.K.C. we
wła snej oso bie.



G.K.C. ma wiel kie pla ny co do LE GO i Bil lund. Oko ło 1960 ro ku wal czy o to, że by ra da pa ra �al na
doj rza ła ko rzy ści pły ną ce z bu do wy no wych miesz kań, pla có wek opie ki nad dzieć mi i za pew nie nia
lep szej in fra struk tu ry miesz kań com. Godt fred obok prze wod ni czą ce go ra dy pa ra �al nej Han sa Jen se ‐
na.



Zdję cie lot ni cze Bil lund na po cząt ku lat sześć dzie sią tych. Dom Sys te mo wy (1), Dom z Lwa mi (2),
bu dy nek fa bry ki z 1942 ro ku (3), od lew nia (4), ma ga zyn wy ro bów eks por to wych (5), do my jed no ro ‐
dzin ne pra cow ni ków LE GO (6) i naj bar dziej po pra wej no wy dom Godt fre da i Edith (7).

Dy na micz ny roz wój LE GO od ci ska swo je pięt no na tym ma łym mie ście,
któ re go licz ba miesz kań ców w cią gu 10 lat wzra sta z 800 do 2000 i któ re
te raz mie rzy się z wiel ki mi wy zwa nia mi na wła ści wie wszyst kich ob sza rach
pod le ga ją cych pod za rząd gmi ny. Jak wska zu je po ste run ko wy Qvist-Søren‐ 
sen pod czas wy kła du w  ra mach cy klu War to wie dzieć, od by wa ją ce go  się
w sto łów ce LE GO, gmi na w nie do sta tecz nym stop niu na dą ża za eks pan sją
�r my do mi nu ją cej nad ca łą oko li cą. W za sa dzie moż na to zro zu mieć, bio‐ 
rąc pod uwa gę, że aż do ro ku 1954 nie ist nia ła w Bil lund żad na in na sie dzi‐ 
ba urzę du gmi ny po za tym miesz czą cym  się w  po ko jach pry wat nych do‐ 
mów człon ków ra dy pa ra �al nej. Jej prze wod ni czą cy zaj mo wał  się pro wa‐ 
dze niem ko re spon den cji, a skarb nik po bo rem po dat ków i księ go wo ścią.



Dzie sięć waż nych zna ków roz po znaw czych LE GO, któ re G.K.C. pre zen tu je współ pra cow ni kom
w 1963 ro ku, sta je się � la ra mi roz wo ju pro duk tów LE GO przez ko lej ne dzie się cio le cia. W tym sa ‐
mym ro ku na stę pu je przej ście od su row ca octa nu ce lu lo zy do two rzy wa ABS, dzię ki któ re mu kloc ki
sta ją się wy trzy mal sze, a ich ko lo ry bar dziej jed no li te.

W tra dy cyj ny ju tlandz ki spo sób ra da pa ra �al na zde cy do wa nie za dłu go
za cho wy wa ła dy stans do suk ce su LE GO i zwle ka ła z wszel ki mi dzia ła nia mi.
Czy opła ci się in we sto wać w no we miesz ka nia, ka na li za cję, wo do cią gi, lep‐ 
szą in fra struk tu rę, pla ców ki opie kuń cze i  szko ły? Po za no wo wy bu do wa‐ 
nym do mem opie ki, w któ re go piw ni cy mie ści  się pierw szy urząd gmi ny,
i  po za blo kiem miesz kal nym Bil lundz kiej Spół dziel ni Miesz ka nio wej przy
Lær ke vej nie re ali zu je się żad nych sze rzej za kro jo nych prac bu dow la nych,
do pó ki sy no wie Ole go Kir ka z  Godt fre dem na cze le nie zwró cą  się w  tej
spra wie bez po śred nio do ra dy pa ra �al nej. W dłu gim li ście po tom ko wie za‐ 
ło ży cie la LE GO py ta ją o  moż li wość wdro że nia pla nu roz wo ju mia sta,
umiesz cza jąc mar chew kę tuż przed no sem bier nej ra dy. Przed się bior stwo



chce prze ka zać mia stu 15 mórg zie mi z prze zna cze niem na ob sza ry re kre‐ 
acyj ne, któ rych bra ku je miesz kań com Bil lund. So czy stą zie lo ną na tką na tej
przy nę cie jest zło żo na ra dzie pa ra �al nej przez LE GO obiet ni ca, że �r ma po‐ 
kry je wy dat ki in we sty cyj ne sza co wa ne na oko ło 50 000 ko ron.

W li ście za zna cza się, że ta da ro wi zna ma słu żyć przy szłym dziel ni com
miesz kal nym, któ rych po wsta nie prze wi du ją au to rzy li stu. Bil lund mo że
stać się oa zą, zwłasz cza dla pra cow ni ków LE GO po cho dzą cych z in nych re‐ 
jo nów Da nii:

„Z upły wem cza su, dzię ki tym sto sun ko wo ni skim na kła dom, bę dzie moż na osią gnąć pięk ny, ory‐ 
gi na lny efekt wy ra � no wa ne go kon tra stu mię dzy te re na mi wrzo so wisk a no wą za bu do wą. Co wię‐ 
cej, w przy szło ści moż na bę dzie tak że wy bu do wać pły wal nię, kor ty te ni so we, plac za baw i wie le
in nych bu do wli, któ re pod nio są stan dard ży cia w mie ście i uczy nią Bil lund miej scem atrak cyj nym
dla uzdol nio nych lu dzi – war to ścio wych, przed się bior czych i my ślą cych per spek ty wicz nie oby wa‐ 
te li. Dla cze go by nie spra wić, że by lu dzie na zy wa li Bil lund »przo du ją cym mia stem«, »oa zą po śród
wrzo so wisk« al bo »mia stem o no wa tor skich ini cja ty wach«? LE GO chce uczest ni czyć w re ali za cji
przed się wzię cia ma ją ce go na ce lu speł nie nie tej wi zji”.

Na sa mym koń cu au to rzy li stu do da ją, że w przy szłym pla nie mia sta po‐ 
win no się tak że zna leźć miej sce na ko ściół: „Gdy już po wsta ną no we ob sza‐ 
ry re kre acyj ne, re ko men du je my daw ny park ja ko ide al ną lo ka li za cję dla
ko ścio ła”. Co wię cej, ra da pa ra �al na mo że li czyć na wspar cie � nan so we
LE GO tak że dla tej in we sty cji.

Zda niem Godt fre da ra da pa ra �al na po dej mu je de cy zje zde cy do wa nie
zbyt opie sza le. W 1962 ro ku dy rek tor LE GO tra ci cier pli wość i wy sto so wu‐ 
je ko lej ny list, tym ra zem w nie co ostrzej szym to nie. LE GO cze ka ko lej na
roz bu do wa fa bry ki, a roz wój mia sta wciąż stoi w miej scu. Mu si się coś zda‐ 
rzyć te raz, za raz – pi sze Godt fred i po trzą sa sza bel ką:

„Po wiem to do sad nie: je śli nie uda  się do pro wa dzić do te go, aby roz wój mia sta szedł w pa rze
z na szym, le piej nam bę dzie od ra zu za prze stać dzia łal no ści i zna leźć in ne miej sce dla roz bu do wy
na sze go prze my słu”.

Ten ję zyk prze ma wia na wet do naj bar dziej re ak cyj nych sił w ra dzie pa ra‐ 
�al nej. W lu tym 1963 ro ku jej prze wod ni czą cy Hans Jen sen oznaj mia ga ze‐ 
tom, że za trud nio no urba ni stę z Ko pen ha gi, któ ry ma opra co wać „plan ge‐ 
ne ral ny” przy szłe go roz wo ju Bil lund, uwzględ nia ją cy no we miesz ka nia, ra‐ 
tusz, cen trum han dlo we, ho tel, pla ców ki opie kuń cze i szko ły. Jen sen przy‐ 



zna je, że za trud nia ją ce już 700 pra cow ni ków LE GO bę dzie krę go słu pem
no we go pla nu miej skie go. Z wy po wie dzi prze wod ni czą ce go ra dy pa ra �al‐ 
nej moż na jed nak zro zu mieć, iż miał on nie ma łe pro ble my z prze ko na niem
wszyst kich człon ków, że im wię cej dzie ci na świe cie bę dzie się ba wi ło kloc‐ 
ka mi LE GO, tym niż sze po dat ki za pła cą miesz kań cy Bil lund: „Chce my
twar do stą pać po zie mi. My, miesz kań cy sta rych ju tlandz kich wrzo so wisk,
nie cier pi my na ma nię wiel ko ści, ale obo wiąz kiem gmi ny jest prze wi dy wać
przy szłość na ty le, na ile jest to moż li we. Mu si my we wła snym in te re sie
wy ty czyć szlak dal sze go roz wo ju, któ ry nie mo że się ce cho wać przy pad ko‐ 
wo ścią”.

***

Star si miesz kań cy, któ rzy nie za po mnie li skrom ne go, bez in te re sow ne go za‐
an ga żo wa nia Ole go Kir ka w spra wy do mu mi syj ne go i mia sta, za uwa ża ją,
że je go syn znacz nie lżej pod cho dzi do prze strze ga nia chrze ści jań skich
przy ka zań. Zwłasz cza tych do ty czą cych świę ce nia dnia świę te go, cze go za‐ 
ło ży ciel LE GO ni gdy nie za nie dby wał. Godt fred jed nak, któ ry za mło du po‐ 
tra �ł na pi sać do zna jo me go po grą żo ne go w kry zy sie ży cio wym: „Znam tyl‐ 
ko jed ną dro gę – zwróć się do Bo ga”, w la tach sześć dzie sią tych naj czę ściej
zna tyl ko dro gę do swo je go biu ra za raz po nie dziel nym na bo żeń stwie i na‐ 
stę pu ją cym po nim obie dzie. Tak że pod czas licz nych dłu gich po dró ży dni
świą tecz ne spę dza, pra cu jąc w  po ko ju ho te lo wym, po chło nię ty my śla mi
i  naj róż niej szy mi wy li cze nia mi. W  ja ki spo sób za pla no wać sys tem zmian
w  fa bry ce, tak aby pro duk cja od by wa ła  się przez ca łą do bę, sie dem dni
w ty go dniu, tak że w nie dzie le?

„Wiel kie pla ny rzad ko pro wa dzą do po boż nych czy nów” – po wia da no w daw nych cza sach. W ten
spo sób nie któ rzy miesz kań cy Bil lund po strze ga ją wi zje Godt fre da na po cząt ku lat sześć dzie sią‐ 
tych. Syn Ole go Kir ka nie tyl ko chce, aby wszyst kie dzie ci i do ro śli na ku li ziem skiej ba wi li się
kloc ka mi LE GO. Cho dzą słu chy tak że o  tym, że pró bu je też prze ko nać wła dze wo je wódz twa
i gmin z ca łe go re gio nu do sza leń cze go po my słu wy bu do wa nia w Bil lund naj więk sze go lot ni ska
na pro win cji.

Nie mal że An der se now ska baśń o lot ni sku w Bil lund roz po czy na się w ro ku
1961, gdy LE GO sta je  się współ wła ści cie lem nie wiel kie go śmi głow ca.
W tam tym cza sie nie ist nie ją jesz cze żad ne moż li wo ści wy lą do wa nia w Bil‐ 



lund, przez co G.K.C. czę sto lą du je w Es bjerg. Ma ją tam zna ko mi ty tra wia‐ 
sty pas star to wy, ale bra ku je elek trycz ne go oświe tle nia. Moż na by szyb ko
coś na to za ra dzić, gdy by od po wie dzial ny za te kwe stie urzęd nik z gmi ny
Es bjerg nie miał rów nie wiel kiej żył ki do han dlu, co wła ści ciel LE GO. Jak
póź niej opo wia da Godt fred:

„Za pro po no wa łem Urzę do wi Gmi ny Es bjerg, że po kry je my po ło wę wy dat ków na in sta la cję oświe‐ 
tle nia. Chcie li śmy też na wła sny koszt wy bu do wać han gar. Do wie dzia łem się jed nak, że to nie‐ 
moż li we. Pry wat ne pod mio ty nie mo gły współ pra co wać w ta ki spo sób ra zem z sek to rem pu blicz‐ 
nym… i był to ko niec dys ku sji!”.

Po od pra wie niu z  kwit kiem Godt fre da w  Es bjerg wła ści ciel LE GO bie rze
spra wy w swo je rę ce. Ku pu je ol brzy mi te ren na pe ry fe riach Bil lund i bu du‐ 
je tam tra wia sty past star to wy z po mo cą Han sa Eri ka Chri sten se na (zna ne‐ 
go też ja ko H.E.C.), pierw sze go pi lo ta za trud nio ne go w LE GO Air ways. Pas
zo sta je ukoń czo ny wio sną 1962 ro ku, a kil ka mie się cy póź niej Godt fred ku‐ 
pu je sa mo lot Pi per Az tec, któ ry H.E.C. i  je go ku zyn w  naj lep szym sty lu
Char le sa Lind ber gha27 spro wa dza ją na ju tlandz kie wrzo so wi ska ze wschod‐ 
nie go wy brze ża USA. Sa mo lot lą du je w Bil lund po 20-go dzin nym lo cie nad
No wą Fun dlan dią i Ir lan dią. H.E.C. wspo mi na, że po dróż by ła bar dzo dłu ga
i oby dwaj pi lo ci mu sie li si kać do pu stych ter mo sów, któ re póź niej opróż‐ 
nio no nad ir landz kim wy brze żem.



No wo za ku pio ny Pi per Az tec wła śnie wy lą do wał po dłu gim lo cie nad Atlan ty kiem. Edith i G.K.C.
dzię ku ją zmę czo nym pi lo tom: Han so wi Jør ge no wi Chri sten se no wi (po le wej) i je go ku zy no wi Han ‐
so wi Eri ko wi Chri sten se no wi, zwa ne mu tak że H.E.C., któ ry od tąd od po wia da za bu do wę lot ni ska
w Bil lund i sta je się je go pierw szym kie row ni kiem.

Mie siąc póź niej ma łe lot ni sko po więk sza się o han gar, a pas star to wy zo‐ 
sta je ozdo bio ny po obu stro nach ko lo ro wy mi kloc ka mi LE GO w ma mu cim
roz mia rze, że by wi dać je by ło z po wie trza. Sa mo lot Pi per nie mal od ra zu
zo sta je wy ko rzy sta ny do po dró ży służ bo wych. Za da niem Jo han ne sa jest za‐ 
dba nie o usta wie nie wzdłuż pa sa nie zbęd nych świa teł, gdy sa mo lot lą du je
po zmierz chu. W tym ce lu wy ko rzy stu je się pry wat ne sa mo cho dy pra cow‐ 
ni ków LE GO i cię ża rów ki Jo han ne sa, któ re z włą czo ny mi świa tła mi mi ja‐ 
nia par ku je się po mię dzy wiel ki mi kloc ka mi wzdłuż dro gi lą do wa nia. Tak‐ 
że Jo han nes od po wia da za kon takt ra dio wy z pi lo ta mi, gdy ci zbli ża ją się
do Bil lund. H.E.C., któ ry w 1964 ro ku awan su je na dy rek to ra lot ni ska, pa‐ 
mię ta trzesz czą cy głos naj star sze go z sy nów Ole go Kir ka, gdy pi lo ci w kok‐ 
pi cie py ta li o wa run ki wi dzial no ści w Bil lund: „Jak da le ko wi dzisz, Jo han‐ 
nes?”, „Na spo ry ka wa łek, Hans Erik, na wet aż do la su!”, „Świet nie, w ta‐ 
kim ra zie scho dzi my!”.



W nie dłu gim cza sie pas star to wy w Bil lund zo sta je wy po sa żo ny w oświe‐ 
tle nie sta cjo na rne i ulep szo ny tak, że mo gą z nie go ko rzy stać rów nież in ne,
mniej sze jed nost ki. Nad cho dzi też dzień, gdy za czy na się mó wić o tym, że
dru gie co do wiel ko ści lot ni sko w Da nii moż na by ulo ko wać wła śnie na te‐ 
re nie pa ra �i Gre ne.

Kil ka du żych miast ze śro do wej i za chod niej Ju tlan dii od daw na zgła sza‐ 
ło chęć umiej sco wie nia na swo im te re nie lo kal ne go lot ni ska. Urzęd ni cy
z Mi ni ster stwa Trans por tu w Ko pen ha dze nie bar dzo wi dzą moż li wość re‐ 
ali za cji ta kie go pro jek tu w mie ście na wrzo so wi skach z 800 miesz kań ca mi,
do kąd nie do je dzie się ani au to stra dą, ani ko le ją, po tym, jak w 1957 ro ku
zli kwi do wa no po łą cze nie mię dzy Vej le i Grind sted.

Otwar cie lot ni ska w 1964 ro ku prze ra dza się w wiel ki fe styn z po ka za mi sa mo lo to wy mi w po wie ‐
trzu, 50 000 lu dzi na zie mi, wi zy ta mi mi ni strów i bur mi strzów oraz pa rą wo łów cią gną cą wóz
z prze wod ni czą cym ra dy pa ra �al nej i jej naj star szym człon kiem.

Godt fred wi dzi to jed nak oczy ma wy ob raź ni ze wszyst ki mi szcze gó ła mi.
Z nie złom ną wia rą w swo ją si łę osą du i dzia ła nia pro wa dzi sze ro ko za kro‐ 
jo ne dzia ła nia lob bin go we, obej mu ją ce nie zli czo ne spo tka nia z  lo kal ny mi
i  sto łecz ny mi po li ty ka mi, wo je wo da mi, bur mi strza mi i  mi ni stra mi. W  lu‐ 



tym 1964 ro ku po raz pierw szy zo sta je wbi ta ło pa ta pod bu do wę dłu gie go
na 1660 me trów pa sa star to we go na po lach za fa bry ka mi LE GO. Już w paź‐
dzier ni ku te go sa me go ro ku Skan dy naw skie Li nie Lot ni cze otwie ra ją co‐ 
dzien ne po łą cze nie mię dzy Ko pen ha gą a Bil lund.

Da gny Holm i jej ko bie cy ze spół od ci ska ją na LE GO LAN DZIE wy jąt ko wy ślad. Jak opo wia da Kjeld:
„Da gny sprze ci wia ła się uży wa niu spe cjal nych ele men tów, ko rzy sta ła wy łącz nie z na szych tra dy cyj ‐
nych kloc ków sys te mo wych, któ rym nada wa ła uni ka to wy, nie po wta rzal ny kształt. Wła ści wie by ła
bar dziej rzeź biar ką i ar tyst ką niż pro jek tant ką”.

Kjeld: „Oj cu uda ło się zy skać po par cie wo je wo dów, gmin i mi ni sterstw dla
bu do wy lot ni ska. Współ � nan so wał tę in we sty cję, któ ra mia ła  się zwró cić,
gdy by wszyst ko roz wi nę ło się po myśl nie, ale brał też pod uwa gę ewen tu al‐ 
ną stra tę. Po otwar ciu lot ni ska spra wą ol brzy miej wa gi sta ło się zwięk sze‐ 
nie licz by po łą czeń po nad to jed no dzien nie z  Ko pen ha gą. Na tych miast
skon tak to wa no się z Eili fem Kro ga ge rem, pa sto rem z Tjære bor ga, któ re go
biu ro po dró ży i  li nie lot ni cze Ster ling Air ways od nio sły wiel ki suk ces. Pa‐ 
stor wy ra ził wiel kie za in te re so wa nie or ga ni za cją lo tów czar te ro wych na
Ma jor kę z Ju tlan dii. On i oj ciec na wią za li ze so bą do bre re la cje, dzię ki cze‐ 



mu wie lu duń skich tu ry stów wy la ty wa ło na wy ciecz ki z lot ni ska w Bil lund
od sa me go po cząt ku je go ist nie nia”.

***

Pod czas zor ga ni zo wa nych 1 li sto pa da 1964  ro ku z wiel ką pom pą uro czy‐ 
sto ści otwar cia lot ni ska przez mi ni stra trans por tu Ka ia Lind ber ga, a  tak że
wie lu bur mi strzów i po li ty ków szcze bla kra jo we go, któ ry przy la tu ją z Ko‐ 
pen ha gi śmi głow cem Skan dy naw skich Li nii Lot ni czych, prze wi dzia no tak że
czas na zwie dza nie LE GO, za koń czo ne po czę stun kiem w  Do mu Sys te mo‐ 
wym. W  je go mu rach ci wszy scy wpły wo wi lu dzie sły szą ćwier ka nie ju‐ 
tlandz kich wró bli o roz wo ju Bil lund w nad cho dzą cych la tach i o ab so lut nie
no wym po my śle, któ ry przy cią gnie do re gio nu jesz cze wię cej osób. Cho dzi
o ro dzin ny park roz ryw ki, nie po do bny do Di sney lan du ani do Ti vo li, ba zu‐ 
ją cy wy łą cze nie na zna nej na ca ły świat za ba wie kloc ka mi LE GO. Po mysł
ten zro dził  się z  po wo du co raz więk szych rze szy osób, na wet do 20
000 rocz nie, od wie dza ją cych Bil lund w ce lu zwie dze nia przed się bior stwa.

Kjeld: „Z każ dym ro kiem co raz wię cej lu dzi, po cząw szy od uczniów szkół
pod sta wo wych i śred nich po klu by zrze sza ją ce eme ry tów czy sto wa rzy sze‐ 
nia go spo dyń do mo wych, chcia ło zwie dzić fa bry kę z prze wod ni kiem, aby
obej rzeć pro duk cję na szych mo de li. Po pew nym cza sie sta ło  się to tro chę
uciąż li we dla pra cow ni ków, któ rych za da niem by ło bu do wa nie z kloc ków,
aby w trak cie pra cy opo wia da li o tym, co ro bią. W 1963 ro ku oj ciec ku pił
od pew ne go star sze go mał żeń stwa go spo dar stwo wraz z  du żym are ałem
zie mi upraw nej i  przy szedł mu do gło wy po mysł po sta wie nia ma łej ha li
wy sta wien ni czej o  bar dziej sta łym cha rak te rze, pre zen tu ją cej naj więk sze
mo de le z kloc ków LE GO. Już wte dy cie szy ły się one ol brzy mią po pu lar no‐ 
ścią i za czy na li śmy po ka zy wać je za gra ni cą. Ca łe go przy byt ku miał do glą‐ 
dać rol nik, od któ re go ku pi li śmy zie mię, a  je go mał żon ka mia ła zaj mo‐ 
wać się pa rze niem ka wy i czę sto wa niem cia stem od wie dza ją cych. Tak się
to wszyst ko za czę ło”.

Godt fred wi dzi, że pra wie wszyst kich go ści zwie dza ją cych fa bry kę LE GO
naj bar dziej fa scy nu ją naj więk sze bu do wle z kloc ków po wsta ją ce w mo de‐ 
lar ni. Tu taj za chwy ca ją się tym, że dla wy ob raź ni nie ist nie ją żad ne gra ni‐ 



ce. W  du żej mie rze to za słu ga Da gny Holm, uzdol nio nej ar ty stycz nie ku‐ 
zyn ki Godt fre da, zaj mu ją cej  się two rze niem z  kloc ków ra zem z  do świad‐ 
czo nym Chri stia nem Las ga ar dem. Da gny do ko nu je re wo lu cji w pro jek tach
bu do wli, któ re wcze śniej przed sta wia ły do my, środ ki trans por tu al bo dro gi,
a któ re obec nie sta ją się ba śnio wy mi po sta cia mi, zwie rzę ta mi i kra jo bra za‐ 
mi.

Kjeld: „Mo de lar nia by ła nie sa mo wi tym miej scem. Na po cząt ku lat sześć‐ 
dzie sią tych czę sto cho dzi łem po szko le do Da gny i Las ga ar da. Mia łem tam
swój wła sny ką cik ze sto łem, krze słem i do stę pem do wiel kich sto sów kloc‐ 
ków. Prze sia dy wa łem tam ca ły mi po po łu dnia mi, ba, czę sto aż do koń ca
pra cy, two rząc wła sne mo de le sa mo cho dów. Jed no cze śnie sza le nie mnie
in spi ro wa ły nie sa mo wi te bu do wle kon stru owa ne przez in nych”.

To Las ga ard w 1961 ro ku pró bu je na uczyć Da gny pod sta wo wych re guł mo‐ 
de lo wa nia z  kloc ków LE GO. Jed nak kan cia ste bu do wle o  re gu lar nych
kształ tach nie przy pa da ją do gu stu Da gny, dla któ rej przez znacz ną część
ży cia ar ty stycz nym two rzy wem by ła gli na. W jed nej z póź niej szych wy po‐ 
wie dzi do ga ze tki pra cow ni czej LE GO stwier dza: „Trud no mi by ło przy wyk‐ 
nąć do tych ostrych form kloc ków, ale im dłu żej z ni mi pra co wa łam, tym
wię cej otwie ra ło się no wych per spek tyw”.

Przez krót ki czas Da gny Holm pra co wa ła w  LE GO w  la tach trzy dzie‐ 
stych, ale póź niej prze pro wa dzi ła  się do Ko pen ha gi, gdzie przez ko lej ne
trzy de ka dy, tak że w cza sie wol nym, zaj mo wa ła się ry so wa niem, le pie niem
z gli ny po pier si i rzeźb oraz po bie ra niem na uk u rzeź bia rza Ha ral da Isen‐ 
ste ina28. W 1961 ro ku Da gny wra ca na Ju tlan dię i do LE GO, a kil ka lat póź‐ 
niej za czy na od gry wać ab so lut nie klu czo wą ro lę w  związ ku z  pla na mi
Godt fre da stwo rze nia ro dzin ne go par ku roz ryw ki. To wła śnie ona sta je się
ini cja tor ką no we go, bar dziej abs trak cyj ne go spo so bu za ba wy z  kloc ka mi
LE GO:

„Na po cząt ku trzy ma łam  się jak naj da lej od kon stru owa nia do mów, bo na tym po lu świet nie
spraw dzał się Las ga ard. Sku pi łam się na mo de lo wa niu la lek i po sta ci, któ re za chwy ci ły Godt fre‐ 
da. Bar dzo się sta ra łam, aby je oży wić. Dla te go za wsze za czy na łam od oczu, a póź niej, gdy tak że
za czę łam pra co wać z do ma mi – od okien, bo są one dla mnie zwier cia dłem du szy”.



Two rzo ne przez Da gny ma łe i du że dzie ła sztu ki w pierw szej ko lej no ści po‐ 
ka zy wa ne są na wy sta wach na ca łym świe cie, ale wkrót ce ku zyn ka Godt‐ 
fre da otrzy mu je ty tuł „głów nej pro jek tant ki” – pierw szy te go ty pu w hi sto‐ 
rii �r my, w do dat ku dla pierw szej ko bie ty w LE GO na kie row ni czym sta no‐ 
wi sku, nie li cząc kie row nicz ki sto łów ki. Da gny ma do po mo cy naj pierw
jed ną, po tem trzy, na stęp nie pięć, a na ko niec dzie więć pra cow nic, któ re
na zy wa „swo imi dziew czy na mi”. Po ma ga ją jej w  wy my śla niu � gur wiel‐ 
kich zwie rząt, do mów i  po sta ci, zna nych mię dzy in ny mi z  ba śni Han sa
Chri stia na An der se na.

Gdy w la tach 1965–1966 pro jekt LE GO LAN DU za czy na na bie rać wy raź‐ 
nych kształ tów, a póź niej co ro ku trze ba do da wać co raz to no we bu do wle
i eks po zy cje, Da gny zo sta je po dró żu ją cą mo de lar ką. Jeź dzi do Włoch, Ho‐ 
lan dii, An glii i Nor we gii, aby oglą dać kra jo bra zy na tu ral ne i miej skie, do‐ 
my i  bu dyn ki. Naj pierw uważ nie  się im przy glą da i  fo to gra fu je, a po po‐ 
wro cie do Bil lund od twa rza ich wy gląd za po mo cą kloc ków. W cią gu nie ca‐ 
łych dwóch de kad przez rę ce Da gny i „jej dziew czyn” prze cho dzą mi lio ny
ele men tów LE GO:

„Dzie li ły śmy się swo imi smut ka mi i ra do ścia mi. Przez to, że by ły śmy ko bie ta mi w mę skim świe‐ 
cie, czu ły śmy ze so bą so li dar ność. Szcze rze mó wiąc, przez wie le lat uwa ża łam by cie ko bie tą za
pro blem, bo że by męż czyź ni za ak cep to wa li mo je umie jęt no ści, mu sia łam im po ka zać, że je stem
od nich dwa ra zy lep sza. Wszyst kie bar dzo się jed nak wspie ra ły śmy i by ły to cu do wne la ta”.

W po my śle stwo rze nia par ku roz ryw ki Godt fre do wi nie cho dzi tyl ko o to,
że ma on sta no wić prak tycz ne roz wią za nie pro ble mu zbyt wie lu osób od‐ 
wie dza ją cych fa bry kę. Do strze ga w nim tak że no wą, atrak cyj ną for mę re‐ 
kla my. W  li ście do bli skie go zna jo me go, zaj mu ją ce go  się sprze da żą de ta‐ 
licz ną, Godt fred opi su je w  póź niej szym cza sie po mysł LE GO LAN DU ja ko
„śmia ły ruch słu żą cy zna le zie niu no wych spo so bów pro mo cji w  duń skim
prze my śle za baw kar skim, któ re mia ły się przy słu żyć wszyst kim dys try bu to‐ 
rom pro duk tów LE GO”.



Z ostat nie go wa go ni ka kur su ją ce go po LE GO LAN DZIE po cią gu Ar nold Bo utrup i G.K.C. pa trzą na
urze czy wist nie nie swo je go po my słu w 1968 ro ku. 13 000 me trów kwa dra to wych daw nych wrzo so ‐
wisk prze mie nio no w pa gór ko wa ty park roz ryw ki pe łen róż nych atrak cji sty mu lu ją cych dzie ci i do ‐
ro słych do za ba wy (i do za ku pu ko lej nych pro duk tów LE GO).

W tym sa mym li ście G.K.C. gra na pe da go gicz nej stru nie, twier dząc, że
ce lem par ku jest „po ka za nie, czym jest praw dzi wa za ba wa, oraz una ocz nie‐ 
nie jej zna cze nia dla dziec ka i  je go roz wo ju, nie tyl ko sa mym dzie ciom,
lecz tak że ich ro dzi com, pe da go gom oraz in nym oso bom ma ją cym do czy‐ 
nie nia z dzieć mi”.

Od sa me go po cząt ku cho dzi o  pro jekt za rów no ide ali stycz ny, jak i  ko‐ 
mer cyj ny, ale elo kwent ny Godt fred mu si nie stru dze nie wal czyć, że by prze‐ 
ko nać resz tę dy rek cji do po my słu zbu do wa nia „ra ju dla dzie ci, ja kie go nikt
wcze śniej nie wi dział”. Wcze sną je sie nią 1962  ro ku, gdy G.K.C. przed sta‐ 
wia swo im dy rek to rom za ło że nia do ty czą ce par ku za baw LE GO, „w któ rym
ma rzą dzić dziec ko i w któ rym dzie ci za po mną o tym, że kie dyś sta ną się
do ro słe”, spo ty ka  się ze spo rym scep ty cy zmem. Czy nie jest to dla LE GO
zbyt wiel ki kęs do prze łknię cia? Czy już ta kie pro jek ty jak Li nia Na Mia rę
i Mo du lex nie od bie ga ły za bar dzo od głów nej dzia łal no ści �r my? Je den ze



scep tycz nie na sta wio nych dy rek to rów ar gu men tu je, że LE GO spe cja li zu‐ 
je się w pro duk cji i sprze da ży kloc ków, ale nikt nie zna się na pro wa dze niu
par ku roz ryw ki.

Godt fred ob sta je jed nak przy tym, że je go po mysł nie tyl ko mie ści  się
w  ra mach kon cep cji le żą cej u  pod staw sys te mu LE GO, lecz tak że kry je
w  so bie no wą, nie zba da ną moż li wość dal sze go roz wo ju �r my. G.K.C. za‐ 
pew nia wszyst kich, że nie ma mo wy o  stwo rze niu ju tlandz kiej wer sji Di‐ 
sney lan du. Cho dzi tu o urzą dze nie cze goś w sty lu wy sta wy na świe żym po‐ 
wie trzu, sku pia ją cej  się na sys te mie za ba wy LE GO, po ka zu ją cej jak naj‐ 
więk szą licz bę pro duk tów, a  jed no cze śnie sty mu lu ją cej dzie ci i  do ro słych
do za ba wy kloc ka mi i two rze nia z nich no wych rze czy.

Tak że do tych cza so wi sprzy mie rzeń cy Godt fre da z Ve ile Ban ku nie ro zu‐
mie ją te go po my słu, gdy wła ści ciel LE GO zwra ca się do nich z za py ta niem,
czy mógł by li czyć na � nan so we za bez pie cze nie, w  ra zie gdy by pro jekt –
wbrew je go ocze ki wa niom – za koń czył się �a skiem. Pre zes za rzą du ban ku
py ta Godt fre da, ilu od wie dza ją cych we dług je go sza cun ków przy cią gnie ta‐ 
ki park w  szcze rym po lu. „300  000  rocz nie” – od po wia da nie fra so bli wie
G.K.C. Pre zes wpa tru je się w nie go, krę cąc prze czą co gło wą – ta kie ry zy ko
Godt fred bę dzie mu siał po nieść sam. Co ten rze czy wi ście czy ni, nie zra żo ny
ne ga tyw nym sta no wi skiem ban ku i dy rek cji LE GO. W jed nej z póź niej szych
wy po wie dzi opo wia da o swo im po dej ściu i umie jęt no ściach:

„Pod wie lo ma wzglę da mi to za le ta, że uczęsz cza łem tyl ko do wiej skiej szko ły. Do bre po my sły są
czę sto pro ste i nie skom pli ko wa ne. Przez swo ją im pul syw ność czę sto po stę pu ję na ba kier z re gu ła‐ 
mi i nie po zwa lam się za trzy mać zim nej lo gi ce”.

***

Pod czas po dró ży do Ko pen ha gi na po cząt ku lat sześć dzie sią tych, któ re
Godt fred od by wa w  związ ku z  ko niecz no ścią omó wie nia licz nych kwe stii
do ty czą cych ewen tu al nej bu do wy lot ni ska w Bil lund, wła ści ciel LE GO za‐ 
wsze no cu je w Ho te lu Mi syj nym He bron przy Hel go lands ga de w dziel ni cy
Ve ster bro. Pro wa dzą go te ścio wie je go młod szej sio stry Ul li. Póź nym wie‐ 
czo rem przed pój ściem spać Godt fred ma zwy czaj wy cho dzić na wie czor ny
spa cer. Prze cho dzi przez uli cę przed głów nym wej ściem do Ti vo li i kie ru‐ 
je się do do mu to wa ro we go Anva, któ re go te ma tycz ne de ko ra cje w wi try‐ 
nach sta ły się wręcz atrak cją tu ry stycz ną. Pew ne go dnia, gdy Godt fred spa‐ 



ce ru je po mie ście, wi try ny Anvy wy cho dzą ce na Ve ster bro ga de prze isto czy‐
ły  się w  iście raj ski kra jo braz wio sen ny za aran żo wa ny wo kół cen tral nie
umiej sco wio nych je zio ra i la su. Godt fred jest tak za chwy co ny, że na stęp ne‐ 
go dnia po sy ła wy staw ny bu kiet kwia tów z kar tecz ką z po dzię ko wa nia mi
dla głów ne go de ko ra to ra do mu to wa ro we go – kim kol wiek on jest. Ty po we
za gra nie ze stro ny G.K.C. – spon ta nicz ne, cho ciaż nie bez in te re sow ne.
A gdy by tak po kła dy fan ta zji i kre atyw no ści kry ją ce się za ty mi nie sa mo wi‐ 
ty mi eks po zy cja mi w  oknach wy sta wo wych Anvy mo gły zna leźć uj ście
w par ku roz ryw ki na obrze żach Bil lund?

Po kil ku roz mo wach te le fo nicz nych z głów nym de ko ra to rem, któ ry na zy‐ 
wa  się Ar nold Bo utrup i  któ ry od po cząt ku nie kry je, że nie prze pro wa‐ 
dzi  się na Ju tlan dię, Godt fred za pra sza go do Bil lund, aby za po znać go
z  ogrom ny mi moż li wo ścia mi, ja kie ofe ru je wciąż nie ist nie ją cy plan przy‐ 
szłe go par ku roz ryw ki. Bo utrup ni gdy nie za po mni te go wy jaz du. Jak opo‐ 
wia da w póź niej szym ar ty ku le o po wsta niu LE GO LAN DU:

„Spo tka nie z G.K.C. mnie prze ko na ło. Oka zał  się ab so lut nie fa scy nu ją cą oso bą, no sił nie zwy kle
cha rak te ry stycz ne bu ty z ple cio nej skó ry i ema no wał opty mi zmem, któ ry spra wił, że przy sta łem
na po mysł stwo rze nia »par ku przy go dy«, jak go wte dy na zy wa no. Da gny Holm zro bi ła szkic
przed sta wia ją cy park w kształ cie ko ła o śred ni cy 100 me trów”.

Godt fre do wi uda ło  się ścią gnąć do Bil lund naj bar dziej roz chwy ty wa ne go
de ko ra to ra w Da nii. Bo utrup jed nak wciąż nie zga dza się na prze pro wadz‐ 
kę. W tym punk cie uda je mu się do piąć swe go, bo przez ko lej nych 25 lat –
naj pierw ja ko kon sul tant pro jek tu bu dow la ne go, a  póź niej ja ko dy rek tor
LE GO LAN DU – po dró żu je mię dzy Ko pen ha gą i Bil lund sa mo lo ta mi Skan dy‐ 
naw skich Li nii Lot ni czych al bo LE GO Air ways.

Godt fre do wi na po cząt ku bar dzo za le ży na tym, aby ukoń czyć bu do wę
par ku do la ta 1964 lub cho ciaż do 1965  ro ku. Gru pa pro jek to wa spo ty‐ 
ka się co dwa ty go dnie w Bil lund al bo w do mu Bo utru pa w Bag sværd nie‐ 
da le ko Ko pen ha gi. Już w paź dzier ni ku 1963 ro ku uta len to wa ny de ko ra tor
ma go to wy plan ha li wy sta wien ni czej, re stau ra cji, kuch ni i ko lej ki szy no‐ 
wej LE GO, któ ra bę dzie wo zić go ści po ca łym par ku. Póź niej jed nak pro jekt
uty ka w mar twym punk cie. Godt fre da po chła nia je go dru gi wiel ki plan do‐ 
ty czą cy przy szło ści Bil lund i LE GO, czy li bu do wa lot ni ska, i przez ca ły rok
uczest ni czy w nie koń czą cych się ne go cja cjach, wciąż kie ru jąc przed się bior‐ 
stwem co raz dy na micz niej roz wi ja ją cym się za gra ni cą.



Do pie ro w 1965 ro ku pra ce nad pla na mi bu do wy par ku ru sza ją z miej‐ 
sca. Bo utrup zo sta je o� cjal nie mia no wa ny oso bą od po wie dzial ną od stro ny
kre atyw nej za zbu do wa nie i roz wój LE GO LAN DU. Nie zwłocz nie spro wa dza
do LE GO swo ich dwóch naj zdol niej szych współ pra cow ni ków z  Anvy, po‐ 
trzeb nych do po mo cy przy two rze niu mo de li i  wy my śla niu po zo sta łych
atrak cji par ku. Pra ca ta od by wa się w piw ni cy do mu Bo utru pa, gdzie dy‐ 
rek tor urzą dził so bie biu ro pro jek to we. Bu du je tam się z kloc ków, wy ci na
z  pa pie ru, klei i  szki cu je. Je sie nią 1966  ro ku z  nie ocze ki wa ną po mo cą
przy cho dzi Bo utru po wi naj młod sza la to rośl na drze wie ge ne alo gicz nym LE‐ 
GO.

Wej ście do LE GO LAN DU w 1968 ro ku.

Kjeld: „Po zda niu ma tu ry w 1966 ro ku nie wie dzia łem, co da lej. Nie mia‐ 
łem żad nych spre cy zo wa nych pla nów na przy szłość. Pa sjo no wa łem się wy‐ 
łącz nie mu zy ką, koń mi i bu do wa niem z kloc ków LE GO. Ku zyn z Ko pen ha gi
stu dio wał in ży nie rię che micz ną na po li tech ni ce, jak na zy wał się wte dy dzi‐ 
siej szy Duń ski Uni wer sy tet Tech nicz ny. Uzna łem, że brzmi to cie ka wie,
więc w sierp niu 1966 ro ku wy na ją łem po kój w Lyng by u ku zy na i je go żo‐ 



ny. Mo je oce ny z ma te ma ty ki, � zy ki i che mii oka za ły się jed nak tak sła be,
że mo głem się ubie gać o przy ję cie je dy nie po ukoń cze niu wstęp ne go se me‐ 
stru, za koń czo ne go zda ny mi eg za mi na mi z  tych trzech przed mio tów. Nie
wy trzy ma łem tam dłu go, rzu ci łem to i  za czą łem po ma gać Ar nol do wi Bo‐ 
utru po wi, po chło nię te mu pro jek to wa niem LE GO LAN DU u  sie bie w  Bag‐ 
sværd. Sta wia łem  się u  nie go każ de go dnia i  po ma ga łem we wszyst kich
bie żą cych za da niach. Po zwo lo no mi uczest ni czyć w czę ści prac nad roz wo‐ 
jem kon cep cji. Za sta na wia no się wte dy nad wpro wa dze niem atrak cji zwią‐ 
za nej z jaz dą na ku cy kach, a że w tam tych cza sach jeź dzi łem du żo kon no,
go rą co po par łem ten po mysł. Za py ta łem nie śmia ło, czy nie moż na by do‐ 
dać cze goś wię cej, na przy kład prze jażdż ki brycz ką cią gnię tą przez te ku cy‐ 
ki. »Tak, świet ny po mysł!« – stwier dził Bo utrup i po zwo lił mi za pro jek to‐ 
wać kształt tych ku cy ków. Był to mój wkład w po wsta nie LE GO LAN DU”.

W piw ni cy do mu Bo utru pa park na bie ra co raz kon kret niej szych form – od
pier wot ne go szki cu Da gny Holm w kształ cie ko ła o  śred ni cy 100 me trów
do ob sza ru o po wierzch ni 8 mórg, czy li zaj mu ją ce go po nad po ło wę ko pen‐ 
ha skie go Ti vo li. Po za naj róż niej szy mi wy sta wa mi sta ły mi wiel kich mo de li
LE GO pla nu je  się tak że mu zeum la lek, sce nę te atral ną i  „plac bu do wy”
z ol brzy mi mi kloc ka mi i du ży mi ba se na mi peł ny mi ma łych ele men tów LE‐ 
GO do do wol ne go użyt ku. W cen tral nym miej scu par ku znaj dą się stwo rzo‐ 
ne przez Da gny Holm mo de le miast w mi nia tu ro wej ska li, bu dyn ki i kra jo‐ 
bra zy Da nii oraz in nych miejsc na świe cie.



Z wi zy tą przy cho dzi tak że król Fry de ryk IX. Za in te re so wa ny po cią ga mi mo nar cha te stu je efek ty
pierw szych eks pe ry men tów LE GO z elek tro ni ką: po cią giem ste ro wa nym za po mo cą gwizd ka. Jed no
krót kie gwizd nię cie ozna cza „Jedź”, dwa gwizd nię cia – „Za trzy maj się”, a jed no dłu gie – „Do ty łu”.
Kró lo wa In grid, księż nicz ka Be ne dik te i Godt fred przy glą da ją się za ba wie ko ro no wa ne go ma szy ni ‐
sty.

W pla nach jest tak że stwo rze nie kil ku atrak cji słu żą cych prze jażdż kom,
mię dzy in ny mi szko ły jaz dy, gdzie dzie ci w  ma łych elek trycz nych sa mo‐ 
cho dzi kach z  kloc ków bę dą mo gły zdać eg za min na pra wo jaz dy LE GO.
Pro jek tan ci roz wa ża ją po nad to rej sy łód ka mi po ka na łach, a  tak że sa fa ri
w  za byt ko wych sa mo cho dach, z  któ rych dzie ci mo gły by po dzi wiać róż ne
dzi kie zwie rzę ta zbu do wa ne z kloc ków. Na pla cu za baw bę dzie moż na się
prze je chać na ol brzy mich żół wiach al bo po huś tać na ży ra fach z LE GO, pod‐ 
czas gdy nie co star sze dzie ci bę dą mo gły udać się z wo dzem In dian Roz ba‐ 
wio nym Or łem do obo zo wi ska z wi gwa ma mi, to te ma mi i atrak cja mi – na
przy kład z  przy stra ja niem so bie głów dar mo wy mi pió ra mi i  pie cze niem
w ogni sku cia sta chle bo we go na pa ty ku.



W  1968  ro ku LE GO LAND otwie ra po dwo je. Ro dzi ny z  dzieć mi cią gną
tam z bli ska i da le ka, wła sny mi sa mo cho da mi i au to ka ra mi, któ re za peł nia‐ 
ją aż do ostat nie go miej sca par kin gi na po lach wo kół par ku. No wa atrak cja
tu ry stycz na w ser cu Ju tlan dii z miej sca od no si ol brzy mi suk ces z 400 000
od wie dza ją cych w cią gu pierw szych dwóch mie się cy.

Przez ca łe la to ko lej ki ocze ku ją cych na wstęp są dwa ra zy dłuż sze,
niż się spo dzie wa no. W nie któ re dni te go wy jąt ko wo cie płe go la ta na pływ
go ści jest tak ma so wy, że Godt fred mu si ob dzwa niać swo ich dy rek to rów
z proś bą o za bra nie ze so bą żon i przy je cha nie do LE GO LAN DU, aby po móc
w  tam tej szej ka fe te rii, w  któ rej bra ku je rąk do pra cy przy zmy wa niu
i przyj mo wa niu za mó wień.

Gdy po za koń cze niu let nie go se zo nu LE GO LAND zo sta je za mknię ty, sza‐ 
cu je się, że przez je go bra my prze szło 625 000 dzie ci i do ro słych. Nie ma
już żad nych wąt pli wo ści, że po mysł był ge nial ny. Godt fred po raz ko lej ny
oka zał  się fe no me nal nym po my sło daw cą i  przed się bior cą, nie ustan nie
zwra ca ją cym się ku no wym ho ry zon tom – z nie od łącz nym cy ga rem Mo na‐ 
co w jed nej rę ce i kub kiem ka wy w dru giej.

Nie usta ją cy suk ces ma jed nak swo ją ce nę. Na wet tak nie znisz czal ny
i pra co wi ty ni czym mrów ka Godt fred, ży ją cy i od dy cha ją cy wy łącz nie dla
LE GO, nie mo że być w kil ku miej scach jed no cze śnie. Gdy da je się po chło‐ 
nąć tak cza so chłon nym pro jek tom, jak bu do wa lot ni ska czy Bil lund Cen tret
łą czą ce go funk cje ko ścio ła, bi blio te ki i no wo cze sne go do mu kul tu ry, po zo‐ 
sta wia so bie mniej miej sca na co dzien ne za rzą dza nie LE GO. Dla te go w dru‐ 
giej po ło wie lat sześć dzie sią tych, mi mo nie prze rwa nie ro sną cej sprze da ży,
da ło o  so bie znać spo wol nie nie roz wo ju pro duk cji, a w  sa mej or ga ni za cji
za czy na do tkli wie bra ko wać wi zji na przy szłość.

Kjeld: „Oj ciec uwiel biał ini cjo wać no we przed się wzię cia, co wi dać zwłasz‐ 
cza w la tach sześć dzie sią tych. Naj pierw LE GO mia ło mieć wła sne sa mo lo ty,
po tem Bil lund mia ło bu do wać lot ni sko, na stęp nie po ja wił  się po mysł LE‐ 
GO LAN DU, któ ry przez kil ka lat tak bar dzo go po chło nął, że nie mal za po‐ 
mniał o przed się bior stwie, aż kil ku na szych za gra nicz nych dy rek to rów za‐ 
czę ło szar pać oj ca za rę kaw. Ich zda niem zna ko mi cie po ra dzi li by so bie ze
sprze da żą in nych wy ro bów LE GO niż tyl ko sys te mu kloc ków. Dla cze go za‐ 
tem oprócz do tych cza so wych pro duk tów nie za cząć wy twa rzać na przy kład
pla sti ko wych sa mo cho dzi ków? Oj ciec mu siał sto czyć praw dzi wą ba ta lię,
że by po sta wić na swo im, i na szczę ście mu się to uda ło. Naj pierw wpro wa‐ 



dził na ry nek elek trycz ne po cią gi z kloc ków LE GO, dzię ki któ rym sprze daż
po now nie ru szy ła z im pe tem. A w 1969 ro ku świa tło dzien ne uj rza ły LE GO
DU PLO – du że kloc ki dla ma łych rą czek. Oj ciec ra dził so bie w ta kich sy tu‐ 
acjach po mi strzow sku. Gdy na po ty kał opór wśród naj bliż szych współ pra‐ 
cow ni ków, za wsze re ago wał wy my śle niem cze goś no we go”.

W 1966 ro ku Godt fred po raz pierw szy od po wia da tym pra cow ni kom, któ‐ 
rzy po stu lu ją roz sze rze nie głów nej dzia łal no ści �r my. Wpro wa dza na ry nek
no wy su per pro dukt – pierw szy elek trycz ny po ciąg LE GO! Za pa ko wa ny
w przy jem ne dla oka pu deł ko z nu me rem 113, ze swo imi nie bie ski mi szy‐ 
na mi do owal ne go to ru, nie bie ską lo ko mo ty wą, nie bie skim wa go nem pocz‐ 
to wym i  nie bie skim wa go nem pa sa żer skim oraz 4,5-wol to wym sil ni kiem
i po jem nicz kiem na ba te rie ozna cza elek try � ka cję sys te mu za ba wy LE GO.
Ze staw sprze da je  się w  mi lio nie sztuk i  w  la tach sześć dzie sią tych zo sta je
przy sto so wa ny do róż nych ryn ków zby tu. We wszyst kich ze sta wach prze‐ 
zna czo nych na eks port do kra jów Eu ro py kon ty nen tal nej wa gon pa sa żer ski
ma ta blicz ki z  na zwa mi miejsc do ce lo wych: Ham burg, Ba zy lea i  Ge nua.
W  pu deł kach prze zna czo nych dla klien tów z  Wiel kiej Bry ta nii, Ir lan dii
i Au stra lii po ciąg jeź dzi do Lon dy nu, Man che ste ru i Glas gow, a  na pis na
wa go nie pocz to wym zo sta je, rzecz ja sna, zmie nio ny na „Roy al Ma il”.

Ol brzy mi suk ces sprze da żo wy wzmac nia pio nier skie go du cha, któ ry
w ostat nim cza sie nie co pod upadł. Ma ły nie bie ski po ciąg na ba te rie in spi‐ 
ru je au to ra zwy cię skiej pio sen ki w kon kur sie ogło szo nym przez ga ze tkę dla
pra cow ni ków LE GO w 1967 ro ku. Twór cą tek stu jest Olaf Thy ge sen Damm,
kie row nik dzia łu ana liz, któ ry zmie nił sta re do bre sło wa pio sen ki Jep pe go
Aakjæra29 na: „Je stem owsem / z dzwon ków mam ko ro nę” na „Je stem LE‐ 
GO / mam wy pu stek osiem / ja dę pro sto/ al bo co fam się / mknę po to rach,
da le ko, puf, puf / i mam też / sil nik czte rech wol tów”.



W czerw cu 1966 ro ku Kjeld z le d wo ścią zda je ma tu rę. Gdy ra no wy bie ra się do Li ceum w Grind sted
na ostat ni eg za min ust ny, pla no wa ne przez Edith i Godt fre da wie czor ne przy ję cie z oka zji zda nia
ma tu ry na dal stoi pod zna kiem za py ta nia. Kjeld jed nak zda je i przez resz tę la ta mo że spać tak dłu go,
jak mu się po do ba, w dom ku let ni sko wym w Hvid bjerg z pla ka ta mi Be atle sów na ścia nach. Ar chi ‐
wum pry wat ne

***

W dru giej po ło wie lat sześć dzie sią tych na stę pu ją gwał tow ne zmia ny. W ca‐ 
łym świe cie za chod nim po ziom do bro by tu nie prze rwa nie ro śnie, a nor my
i war to ści wcze śniej szych cza sów są ska za ne na upa dek wsku tek co raz bar‐ 
dziej ro sną cej w si łę re wol ty mło dzie ży. Sy no wie za pusz cza ją wło sy, cór ki
pa lą sta ni ki, a ci naj bar dziej wy zwo le ni na zy wa ją się „dzieć mi kwia ta mi”,
upra wia ją wol ną mi łość, słu cha ją psy cho de licz nej mu zy ki i za ży wa ją środ ki
odu rza ją ce.

Fa la re wol ty do cie ra tak że do Bil lund. Syn dy rek to ra LE GO jesz cze w li‐ 
ceum za pusz cza wło sy i wsz czy na wła sny ma ły bunt prze ciw ko sta ro świec‐ 
kim na uczy cie lom i  nud nym lek tu rom, na któ re za zwy czaj tyl ko zer kał
w  au to bu sie do wo żą cym uczniów do szko ły w  Grind sted. Za miast te go
Kjeld po świę cał ca ły swój wol ny czas na two rze nie tech nicz nie za awan so‐ 
wa nych bu do wli z kloc ków, jaz dę kon ną w Vej le i przede wszyst kim na słu‐ 
cha nie The Be atles, The Ani mals, The Red Squ ares, Va na Mor ri so na i  Ji‐ 
mie go Hen dri xa. Sie dem na sto let ni Kjeld uwa ża, że przy da ło by się wstrzą‐ 
snąć tym sen nym mia stecz kiem, ale in ny mi środ ka mi niż ha łas do bie ga ją cy
z  fa bry ki al bo z  po bli skie go lot ni ska. Po zwo lo no mu otwo rzyć klub mło‐ 



dzie żo wy w sta rej sto łów ce LE GO, gdzie w la tach pięć dzie sią tych Ole Kirk
zwo ły wał pra cow ni ków na wspól ne mo dli twy i  pie śni, za nim ro ze szli  się
każ dy do swo ich obo wiąz ków. Klub dzia łał w każ dą so bo tę wie czo rem.

Klo cek DU PLO wpro wa dzo ny na ry nek w 1969 ro ku jest dwu krot nie wyż szy, dwu krot nie dłuż szy
i dwu krot nie szer szy niż zwy kły klo cek LE GO. Za pro jek to wa no go dla dzie ci w wie ku od pół to ra ro ‐
ku do pię ciu lat. Nie pierw szy raz ta ki klo cek po ja wił się na ryn ku za baw kar skim. W 1964 ro ku
Sam so ni te sprze da je LE GO Jum bo Bricks na ryn ku ame ry kań skim, są one jed nak nie co więk sze od
póź niej szych kloc ków DU PLO.

Kjeld: „Mo im zda niem bra ko wa ło w Bil lund miej sca, w któ rym my, mło‐ 
dzi, mo gli śmy się spo ty kać. Oj ciec po zwo lił mi urzą dzić sce nę w ro gu sta rej
sto łów ki, a wzdłuż ścia ny usta wić la dę. Mia ło to wy glą dać jak praw dzi wy
bar w klu bie noc nym, cho ciaż nie wol no nam by ło po da wać al ko ho lu. Klub
szyb ko stał  się miej scem spo tkań mło dzie ży. Gra ły w  nim lo kal ne, ma ło
zna ne ze spo ły, a tań com nie by ło koń ca. Na zwa łem go »Club-A-Go-Go«, tak



sa mo jak prze bój Ani mal sów z tam tych lat. Z cza sem miej sce sta ło się jed‐ 
nak zbyt po pu lar ne. W ta ki so bot ni wie czór w sta rym bu dyn ku fa bry ki po‐ 
tra � ło się tam zja wić na wet do 100 osób, tak że spo za mia sta, któ re przy no‐ 
si ły ze so bą pi wo. Oj ciec po wie dział mi wte dy: »Dość te go, Kjeld, w  tym
klu bie pa nu je zbyt du ży fer ment!«”.

Po li ceum i pół to ra rocz nym po by cie w Ko pen ha dze, po tym, jak Kjeld rzu‐ 
cił stu dia, aby po ma gać Ar nol do wi Bo utru po wi w  pra cy nad LE GO LAN‐ 
DEM, Godt fred pro po nu je sy no wi, że by spró bo wał cze goś in ne go. Mo że
stu dia z  eko no mii biz ne su w  Aar hus? „W  su mie, dla cze go nie?” – my śli
Kjeld. Godt fred ma jesz cze jed ną pro po zy cję: czy Kjeld chciał by przez pół
ro ku pra co wać ja ko prak ty kant w nie miec kim od dzia le LE GO w Ho hen we‐
stedt? „W su mie, dla cze go nie?” – my śli Kjeld i wy jeż dża na po łu dnie.

Kjeld: „Mia łem 19 lat, by łem cie ka wy świa ta i ca łym so bą na sta wio ny na
na ucze nie się cze goś no we go, więc tych sześć eks cy tu ją cych mie się cy mia ło
ol brzy mie zna cze nie dla mo jej przy szło ści. Je den z pra cow ni ków w Ho hen‐ 
we stedt szcze gól nie się mną za jął i za dbał o do kład ne za pla no wa nie mo je‐ 
go po by tu. Dzię ki te mu mia łem moż li wość za po zna nia  się ze wszyst ki mi
nie miec ki mi od dzia ła mi LE GO, po raz pierw szy na wła sną rę kę po zna wa‐ 
łem świat po za gra ni ca mi Da nii, a tak że roz ma wia łem po nie miec ku i an‐ 
giel sku. Po za tym wszyst kim nie miec ki dział sprze da ży dys po no wał ab so‐ 
lut nie fan ta stycz nym kom pu te rem IBM, o  któ rym nie co  się wte dy do wie‐ 
dzia łem i po ćwi czy łem je go ob słu gę. Nie sa mo wi cie mnie to wte dy eks cy to‐ 
wa ło”.

Kjel do wi, któ ry wra ca do Da nii la tem 1967 ro ku, nie bra ku je od wa gi ani
ape ty tu na ży cie. Nie mo że  się do cze kać, kie dy prze nie sie  się na sta łe do
Aar hus, że by roz po cząć stu dia z eko no mii biz ne su, ale aku rat w tym mo‐ 
men cie naj bar dziej cie szy się na po now ne spo tka nie z kum pla mi z Bil lund
oraz daw ny mi ko le żan ka mi i ko le ga mi z li ceum w Grind sted. Trwa wła śnie
słyn ne „la to mi ło ści”, pod czas któ re go ubra na po hip pi sow sku mło dzież na
ca łym świe cie spo ty ka się w par kach, aby grać mu zy kę, tań czyć i skła dać
hołd mi ło ści. Nie ina czej dzie je  się tak że w  par ku w  Grind sted w  pew ną
sierp nio wą nie dzie lę, gdy obec ni i by li ucznio wie li ceum, a wśród nich tak‐ 
że spad ko bier ca LE GO w ko lo ro wych oku la rach prze ciw sło necz nych, kow‐ 



boj skim ka pe lu szu o sze ro kim ron dzie i w ob szer nej za mszo wej ma ry nar ce,
ze bra li się przy je zio rze z fon tan ną.

„Chcie li za ma ni fe sto wać, że świa ta nie da się ura to wać pro wa dze niem wo jen” – na pi sa no kil ka
dni póź niej w jed nej z lo kal nych ga zet, któ ra tak że in for mu je o tym, że mło dzi lu dzie mie li wy‐ 
ma lo wa ne an giel skie sło wo „Lo ve” na ubra niach i cia łach i ze rwa li wszyst kie kwia ty, któ re ro sły
w par ku, aby je no sić we tknię te za uchem al bo upleść z nich wian ki. Re por ter ga ze ty wy ja śnia
tak że głęb szy sens tych wszyst kich tań ców w ko ro wo dzie do „współ cze snej ogłu sza ją cej mu zy ki”:

„Za le ży im na znie sie niu sym bo li sta tu su spo łecz ne go i wszel kich au to ry te tów. Nie za mie rza ją
być pro wo ka to ra mi za chę ca ją cy mi do sto so wa nia prze mo cy, tyl ko chcą, że by mło dzież zro zu mia‐ 
ła, na czym po le ga by cie do brym oby wa te lem, i że by ćwi czy ła się w mi ło ści bliź nie go. Jed nym ze
spo so bów jest ob da ro wy wa nie się kwia ta mi”.

Tę � lo zo �ę Kjeld przy wo zi ze so bą do Aar hus w la tach 1968–1969. Pro wa‐ 
dzi tu taj ży cie bo he my peł ne naj róż niej szych sprzecz no ści: za dnia jest pil‐
nym stu den tem zgłę bia ją cym taj ni ki eko no mii biz ne su, a wie czo rem spo ty‐ 
ka się z przy ja ciół mi, któ rych bar dziej in te re su ją yin i yang, La ozi30 i me dy‐ 
ta cja trans cen den tal na niż ra chun ko wość, sprze daż i  za rzą dza nie � nan sa‐ 
mi.

Kjeld: „Pod czas stu diów na praw dę się ogar ną łem. Po wie dzia łem so bie, że
te raz mu szę po ka zać, że cze goś chcę – i że coś po tra �ę. Nie prze szka dza ło
to jed nak w czer pa niu przy jem no ści z ży cia stu denc kie go. Wszy scy by li śmy
wte dy hip pi sa mi, w mniej szym lub więk szym stop niu. Wła ści wie od za wsze
po cią ga ła mnie � lo zo �a Wscho du. W 1968 za czą łem cho dzić na me dy ta cję
trans cen den tal ną, a rok póź niej od wie dzi łem w Aar hus gu ru Ma ha ri shie go
Ma he sha Yogie go31. W tam tym okre sie był zna ny na ca łym świe cie z te go,
że na uczał Be atle sów. Ra zem z  rze szą in nych osób tak że upra wia ją cych
me dy ta cję uda li śmy się do nie go po man trę – ro dzaj pasz por tu do in ne go
świa ta – któ rej nie wol no ni ko mu zdra dzić. Ten ni ski Hin dus w bia łych sza‐ 
tach, o dłu gich wło sach i bro dzie, wy warł na mnie ab so lut nie nie sa mo wi te
wra że nie. Po da ro wa łem mu wte dy kwiat. Me dy ta cja spra wia ła mi na praw‐ 
dę du żo ra do ści. Sta no wi ła fa scy nu ją cy spo sób na wej rze nie w sie bie i do‐
zna nie we wnętrz nej ci szy. Tak to wte dy by ło. Szu ka ło się od po wie dzi, któ‐ 
rych nie da wa ły ani re li gia, ani ro dzi ce, ani świat ma te rial ny”.



Zmia na. La ta sie dem dzie sią te

(Mi ni � gur ki, 1978)

Pod ko niec paź dzier ni ka 1969 ro ku Edith i Godt fred z ra do ścią szy ku ją się
na srebr ne go dy. Tę wiel ką uro czy stość za pla no wa no w re stau ra cji w LE‐ 
GO LAN DZIE. Ty dzień wcze śniej, 22 paź dzier ni ka, wy bie ra ją się tam, że by
zjeść obiad z sio strą Edith, El len, i jej mę żem Eina rem. Przy oka zji za mie‐ 
rza ją do piąć z  ob słu gą ostat nie szcze gó ły do ty czą ce me nu, ser wo wa nych
po traw i de ko ra cji. Je den z kel ne rów do py tu je o Gun hild, naj star szą cór kę
Edith i Godt fre da, któ ra nie daw no, wra ca jąc do do mu z wi zy ty u swo je go
mę ża w ko sza rach w Var de, mia ła wy pa dek sa mo cho do wy i ude rzy ła gło‐ 
wą w przed nią szy bę. Na szczę ście do szła już do sie bie i wy do brza ła po zła‐ 
ma niu szczę ki, cho ciaż mo gło się to skoń czyć znacz nie go rzej – opo wia da ją
jej ro dzi ce i obie cu ją ją po zdro wić.

W  do mu, w  wil li przy Sys te mvej, 18-let nia Han ne, któ ra po dob nie jak
Kjeld za czę ła stu dia w Aar hus, go ści u sie bie Jør ge na, chło pa ka po zna ne go
na stu diach. Mło dy męż czy zna po cho dzi z  Es bjerg i  przy je chał sa mo cho‐ 
dem po ży czo nym od ro dzi ców. Han ne i Jør gen py ta ją Kjel da, czy nie miał‐ 
by ocho ty wy brać  się z ni mi do Gi ve na obej rze nie �l mu De ath Do es Not
Co unt the Dol lars. Oczy wi ście, że tak, bo Kjeld uwiel bia we ster ny.

Po sta na wia ją po je chać dro gą Båstlun dvej, z któ rej jest świet ny wi dok na
lot ni sko Bil lund. Za trzy mu ją się na chwi lę w oko li cach koń ca pa sa star to‐
we go, że by na pa wać się wi do kiem oświe tlo ne go por tu lot ni cze go, a po tem,
z Jør ge nem za kie row ni cą, wy ru sza ją w stro nę Gi ve.



Kjeld: „Ni gdy nie po tra � łem so bie przy po mnieć zbyt wie lu szcze gó łów
z te go wy pad ku, mam w gło wie tyl ko mnó stwo luź nych ob ra zów… Pa rę ki‐ 
lo me trów za lot ni skiem, na wą skim od cin ku w oko li cach Båstlun dvej, le wa
stro na pa sa zo sta ła za mknię ta z po wo du ro bót dro go wych. Na gle pro sto na
nas zmie rza ktoś cią gną cy za so bą mo to ro wer. Do strze ga my go zbyt póź no,
pró bu je my wy mi nąć, ale zjeż dża my za da le ko na po bo cze, wpa da my w po‐ 
ślizg i ude rza my w coś twar de go. Po jazd ob ra ca się wo kół wła snej osi, po
czym ude rza w jed no z tych wiel kich przy droż nych drzew. Dach sa mo cho‐ 
du wgnia ta się w przed nie sie dze nie, a mo ja sio stra i jej przy ja ciel gi ną na
miej scu. Ja, sie dzą cy z ty łu, zo sta ję wy rzu co ny z po jaz du, ła mię so bie oboj‐ 
czyk, do zna ję też nie wiel kie go pęk nię cia czasz ki i  le żę przez ty dzień nie‐ 
przy tom ny w szpi ta lu w Grind sted”.

„Dwo je mło dych lu dzi nie ży je, bo ich sa mo chód ude rzył w drze wo w oko li cach Bil lund” – oznaj‐ 
mia wiel ki mi li te ra mi na głó wek »Vej le Amts Fol ke blad«, pod któ rym umiesz czo no prze ra ża ją ce
zdję cia zmiaż dżo ne go wra ku po jaz du. Ga ze ta, któ ra uzna je za cud, że w ogó le ko muś uda ło się
wyjść ca ło z te go wy pad ku, re kon stru uje ca łe zda rze nie:

„Pa rę me trów przed ude rze niem w drze wo sa mo chód wy rzu ci ło na po bo cze usia ne pnia ka mi
po drze wach, któ re w tym miej scu ścię to, chcąc prze rze dzić na sa dze nie. Jed no z kół bądź też pod‐ 
wo zie mu sia ło o nie za ha czyć i wy bi ło po jazd z kur su, a wte dy z im pe tem ude rzył w drze wo. Śla‐ 
dy wska zu ją na to, że do zde rze nia do szło na wy so ko ści dwóch me trów”.

Rów nież w ga ze cie sto łecz nej wspo mi na się o wy pad ku: „Naj młod sza cór ka
dy rek to ra LE GO G. Kir ka Chri stian se na zgi nę ła w wy pad ku, a je go syn zo‐ 
stał cięż ko ran ny”. Na te mat Kjel da ga ze ta do da je: „Chło pak zbie ra do‐ 
świad cze nie, po dró żu jąc po ca łej Eu ro pie, że by w przy szło ści do łą czyć do
ka dry kie row ni czej ogól no świa to wej �r my LE GO Sys tem”.



W czwar tek 23 paź dzier ni ka 1969 ro ku na okład ce dzien ni ka „Vej le Amts Fol ke blad” opi sa ny zo sta je
wy pa dek w po bli żu Bil lund i opu bli ko wa ne zdję cia 18-let niej Han ne oraz wra ku po jaz du. Jysk Fyn ‐
ske Me dier

Przez mo ment tam te go po twor ne go wie czo ru Edith i Godt fred my ślą, że
Kjeld też nie prze żył, bo gdy dzwo nią do szpi ta la po wia to we go w Grind‐ 
sted, do wia du ją się o śmier ci mło dej dziew czy ny i chło pa ka.



Kjeld: „Przy po mi nam so bie, że or dy na tor usiadł przy mo im łóż ku i po wie‐ 
dział, że mo jej młod szej sio stry już nie ma. Kie dy od zy ska łem peł ną świa‐ 
do mość, po ja wi li  się ro dzi ce i  po wie dzie li, że Han ne zo sta ła po cho wa na.
Wy pi sa no mnie ze szpi ta la do pie ro mie siąc po wy pad ku i  bar dzo dłu go
wra ca łem do sił. Mu sia łem po wta rzać rok w  Szko le Han dlo wej, ale i  tak
naj gor sza by ła stra ta Han ne. W do mu wszy scy czę sto od wie dza li śmy jej po‐ 
kój, sia dy wa li śmy na jej łóż ku, skła da li śmy dło nie i się mo dli li śmy. Czę sto
od wie dza łem jej grób. To był na praw dę trud ny czas i kie dy o  tym my ślę,
na dal od czu wam ból. Han ne by ła cu do wną młod szą sio strą. Świet nie  się
do ga dy wa li śmy, cho ciaż dzie li ły nas trzy la ta. Ro bi li śmy wspól nie wie le
rze czy, łą czy ło nas też za mi ło wa nie do ko ni. Kie dy do sta ła wła sne go wierz‐ 
chow ca, ja rów nież wró ci łem do jaz dy. Spę dzi li śmy ra zem nie za po mnia ne
chwi le”.

Godt fred ni gdy się nie po go dził ze stra tą Han ne. Po grą żo ny w ża ło bie, roz wa ża sprze daż �r my, ale
osta tecz nie de cy du je się prze pro wa dzić zmia nę po ko le nio wą, któ ra zaj mie mu więk szą część de ka dy.
Ar chi wum pry wat ne



Stra ta cór ki od bi ja się nie zwy kle moc no na Godt fre dzie. Przy tła cza go po‐ 
czu cie wi ny. Po strze ga wy pa dek ja ko wy rok i ka rę skie ro wa ną nie na ni ko‐ 
go in ne go, tyl ko na nie go sa me go. To ce na, któ rą pła ci za po świę ce nie cza‐ 
su wy łącz nie pra cy i po zo sta wie nie opie ki nad dzieć mi Edith. Już kil ka lat
wcze śniej, pi sząc świą tecz ną kart kę do przy ja cie la, za uwa ża: „Pra ca nad
roz wi ja niem cze goś za wsze jest in te re su ją ca, ale w  tym szyb kim tem pie
czę sto za po mi na się o tym, co naj waż niej sze”.

Kjeld: „Oj ciec na dłuż szy czas zu peł nie zre zy gno wał z pra cy. Nie wie dział,
co ze so bą po cząć, i za drę czał się wy rzu ta mi su mie nia, a przede wszyst kim
tym, że przez te wszyst kie la ta po wi nien był po świę cić wię cej cza su ro dzi‐ 
nie”.

Godt fred jest wstrzą śnię ty do głę bi. Jest go to wy sprze dać LE GO, ze rwać
wszyst kie wię zy łą czą ce go z po przed nim ży ciem. Chce wy je chać z Edith
do Szwaj ca rii i  tam za miesz kać. W pew nym mo men cie jed nak na wią zu je
kon takt ze spół ką do rad czą In cen ti ve, któ ra spe cja li zu je się we wspie ra niu
�rm w kry zy sie, mię dzy in ny mi w związ ku z wy mia ną po ko le nio wą. Mo że
w ten spo sób uda się je mu sa me mu i LE GO zro bić ko lej ny krok?

Kjeld: „W  la tach sie dem dzie sią tych od by ło  się wie le spo tkań i  w  nie któ‐ 
rych po zwo lo no mi wziąć udział. Wte dy po zna łem dy rek to ra In cen ti ve, Va‐ 
gna Holc ka An der se na. Pew ne go ra zu nie po tra � łem się po wstrzy mać, że by
nie po wie dzieć oj cu: »Nie po win ni śmy sprze da wać �r my, tyl ko trzy mać się
te go Va gna«. Naj wy raź niej on też wpadł na ten po mysł i to był je den z tych
mo men tów – wła ści wie chy ba pierw szy – kie dy obaj po czu li śmy, że na‐ 
praw dę wspól nie po dej mu je my de cy zje, któ re mia ły za de cy do wać o przy‐ 
szło ści. Bar dzo szyb ko za przy jaź ni łem się z Holc kiem. To dzię ki nie mu uda‐ 
ło mi  się po ro zu mieć z  oj cem, w  cza sie kie dy miał ogrom ne wąt pli wo ści
od no śnie do LE GO, sie bie i sa me go ży cia – od no śnie do wszyst kie go”.

Spo tka nia trwa ją przez ca ły ko lej ny rok po śmier ci Han ne. Do radz two In‐ 
cen ti ve do ty czy ło dzia łal no ści �r my w naj bliż szym dzie się cio le ciu, po tym,
jak Godt fred pod czas roz mów wy ra ził chęć prze ka za nia czę ści swo jej wła‐ 
dzy, choć nie chciał z niej zre zy gno wać cał ko wi cie. Jed no cze śnie miał spo‐ 
re wąt pli wo ści, jak prze pro wa dzić wy mia nę po ko le nio wą.



Vagn Holck An der sen szyb ko prze ko nu je się, że ma do czy nie nia z wła‐ 
ści cie lem i dy rek to rem ge ne ral nym, któ ry po sia da nie wia ry god nie szcze gó‐ 
ło wą wie dzę na te mat każ dej stre fy dzia łal no ści swo jej �r my i zna jej każ‐ 
dy za ka ma rek. Ma przy tym zna ko mi ty kon takt z pra cow ni ka mi, zwłasz cza
bio rąc pod uwa gę wiel kość przed się bior stwa. Holck, wspo mi na jąc ten
okres w  ga ze tce pra cow ni czej LE GO, za uwa ża: „Godt fred we wszyst kim
ma czał pal ce, a jed no cze śnie tak wie le osób po trze bo wa ło je go wspar cia, że
każ dy in ny czło wiek już daw no by się ugiął pod tym na wa łem pra cy”.

Roz mo wy koń czą  się za trud nie niem dy rek to ra In cen ti ve, bo Godt fred
wraz z Kjel dem wy czu wa ją, że ten czło wiek bę dzie du żym atu tem pod czas
re struk tu ry za cji LE GO. 1 lu te go 1971 ro ku Vagn Holck obej mu je sta no wi‐ 
sko dy rek to ra i  bły ska wicz nie roz po czy na bu do wa nie bar dziej ela stycz nej
struk tu ry oraz przy go to wa nia do wy mia ny po ko le nio wej, o któ rej Godt fred
ty le mó wi. W swo ich wspo mnie niach za uwa ża: „Do tych cza so wa struk tu ra
by ła zdo mi no wa na przez bar dzo oso bi sty spo sób za rzą dza nia przez Godt‐ 
fre da i przez je go czę sty udział w pro ce sie de cy zyj nym. To przy czy nia ło się
do ogra ni cze nia ela stycz no ści struk tu ry, a  tym sa mym sta no wi ło ba rie rę
dla eks pan sji”.

Dwo ma naj waż niej szy mi punk ta mi pla nu Holc ka są więc de cen tra li za cja
i od de le go wy wa nie od po wie dzial no ści, ale i tak naj waż niej szym za da niem
po zo sta je zna le zie nie no we go dy rek to ra ge ne ral ne go na miej sce Godt fre da
– ta kie go, któ ry po tra �ł by wszyst ko ogar nąć i do któ re go oj ciec i syn mie li‐ 
by za ufa nie. To sta no wi sko w 1973 ro ku obej mu je Vagn Holck An der sen,
zo sta jąc pierw szym dy rek to rem ge ne ral nym w hi sto rii LE GO, któ ry nie na‐ 
le ży do ro dzi ny wła ści cie la. Bar dzo szyb ko mu si się skon fron to wać z no wy‐ 
mi wy zwa nia mi, bo – jak po wia da ją w Bil lund – „nikt nie zna dnia, do pó ki
G.K.C. nie po ło ży się spać” lub cy tu jąc sa me go Holc ka:

„Godt fred był wszę dzie i wiecz nie w ru chu. Ja ko dy rek tor ge ne ral ny chcia łem wie dzieć, co po ra‐ 
biał, co obie cy wał, cze go nie obie cy wał, z kim roz ma wiał, o czym i ja kie de cy zje po dej mo wał. To
by ła wy ma ga ją ca pra ca, bo Godt fred był toż sa my z LE GO”.

Istot nym wąt kiem wie lo po zio mo we go pla nu Holc ka do ty czą ce go wy mia‐ 
ny po ko le nio wej są je go roz mo wy do rad cze z Kjel dem, któ ry z po wo du wy‐ 
pad ku koń czy li cen cjat z eko no mii biz ne su do pie ro w 1971 ro ku, ale za raz
po tem skła da po da nie na stu dia ma gi ster skie z eko no mii i wy ob ra ża so bie,
że po wi nien naj pierw zdo być tro chę do świad cze nia za wo do we go, za nim
włą czy się w dzia łal ność LE GO.



Vagn Holck An der sen oka zu je się klu czo wą po sta cią w hi sto rii LE GO w la tach sie dem dzie sią tych.
Ten zdol ny, nad wy raz pro fe sjo na lny biz nes men prze pro wa dza �r mę przez trud ny okres, two rząc so ‐
lid ne pod sta wy dla prze ję cia �r my przez Kjel da w 1979 ro ku.

Śmierć Han ne, do świad cze nie głę bo kiej ża ło by oj ca oraz spo tka nie z em‐ 
pa tycz nym dy rek to rem In cen ti ve spra wia, że Kjeld zmie nia pla ny. Holck
do ra dza mu za rzu ce nie pla nów o  stu diach ma gi ster skich, a  za miast nich
wy jazd do Szwaj ca rii na rocz ne stu dia w  IMD (In ter na tio nal In sti tu te for
Ma na ge ment De ve lop ment). Holck uwa ża, że Kjeld w  ten spo sób doj rze je
i  zo sta nie zmo ty wo wa ny, a  je go edu ka cja bę dzie mia ła du ży wpływ na
kształt zmia ny po ko le nio wej w ro dzin nej �r mie.

Kjeld: „Za czą łem stu dia w  IMD w  Lo zan nie, cho ciaż nie mia łem ta kie go
do świad cze nia za wo do we go jak in ni w  mo jej gru pie. Wie le osób by ło
o wie le star szych ode mnie i ucho dzi ły za na praw dę do świad czo ne w kwe‐ 
stii za rzą dza nia. Sam mia łem tyl ko 24 la ta i mo głem się po chwa lić za le d‐ 
wie pół rocz nym sta żem, któ ry mi mo wszyst ko po zwo lił mi się zo rien to wać,
jak jest zbu do wa na i  jak funk cjo nu je �r ma han dlo wa. Do pie ro dzię ki stu‐ 
diom w Szwaj ca rii uświa do mi łem so bie na po waż nie, co po tra �ę i do cze go
dą żę. Na gle zro zu mia łem, że nie po wi nie nem zbie rać do świad czeń w  in‐ 



nych �r mach. Tak jak Vagn po wie dział swe go cza su, o wie le le piej by ło zo‐ 
stać w LE GO i my śleć o LE GO, niż sie dzieć gdzieś in dziej i my śleć o LE GO.
Miał w tym cał ko wi tą ra cję”.

24-let ni Kjeld zo sta je rzu co ny na głę bo ką wo dę pod czas stu diów na IMD w Lo zan nie, ale po mi mo
trud no ści czu je, że od na lazł swo ją dro gę w ży ciu.

***

W cza sie kie dy Kjeld cięż ko pra cu je w Szwaj ca rii nad za gad nie nia mi zwią‐ 
za ny mi z  za rzą dza niem i  or ga ni za cją, w  Bil lund � na li zo wa ne są ostat nie
pra ce do ty czą ce bu do wy zna ku roz po znaw cze go mia stecz ka: cen trum po ło‐ 
żo ne go w  po bli żu śród mie ścia, w  któ rym za miast su per mar ke tu, skle pów
odzie żo wych i knajp ma ją być zbu do wa ne róż ne in sty tu cje kul tu ral ne oraz
ko ściół.

Dro ga do po wsta nia pierw sze go w Da nii cen trum kul tu ral no-ko ściel ne go,
s� nan so wa ne go w  wy so ko ści sze ściu mi lio nów  ko ron z  Fun du szu Ole go
Kir ka i w kwo cie trzech mi lio nów z gmin nej ka sy, oka za ła się dłu ga i wy‐ 



bo ista. Po łą cze nie pod jed nym da chem tak wie lu i tak róż nych funk cji wy‐ 
ma ga ło współ pra cy urzę dów i mi ni sterstw, po cząw szy od ra dy pa ra �al nej
po przez bur mi strza, bi sku pa po Mi ni ster stwo Ko ścio ła, Kul tu ry i Miesz kal‐ 
nic twa. Pod czas te go dłu go trwa łe go pro jek tu pra co wa ło też wie le ze spo łów
ar chi tek tów.

W tym cza sie miesz kań cy Bil lund przyj mu ją wy cze ku ją cą po sta wę i tyl ko
nie licz ni od po wia da ją na ro ze sła ną an kie tę, któ ra jest pró bą włą cze nia lo‐ 
kal nej spo łecz no ści w  ten pro jekt. Po ja wia ją  się po je dyn czy kry ty cy wy‐ 
krzy ku ją cy, że nie da dzą zła ma ne go gro sza za tę tak zwa ną od dol ną de mo‐ 
kra cję. Jesz cze in ni drwią ze skła du ko mi te tu bu do wy i kwe stio nu ją in we‐ 
sty cję, wspie ra ni nie kie dy przez straj ki pra cow ni ków bu dow la nych.

Pod czas trwa ją ce go oko ło dzie się ciu lat pro jek tu utwo rze nia cen trum
kul tu ral no-ko ściel ne go Godt fred do kła da sta rań, aby przy spie szyć pro ces.
W księ dze pa miąt ko wej wy da nej w 1998 ro ku z oka zji ju bi le uszu 25-le cia
cen trum wspo mi na się, że gdy ko mi tet bu do wy sta wał przed ja kimś więk‐ 
szym wy zwa niem, po ja wiał się G.K.C. ze swo imi nie kon wen cjo nal ny mi po‐ 
my sła mi. Pro po no wał na przy kład po dróż li nia mi LE GO Air ways do Fin lan‐ 
dii, aby przyj rzeć  się po dob nym przed się wzię ciom. Kie dy na to miast pod
ko niec bu do wy za bra kło miej sca na warsz ta ty do ma lo wa nia wiel kich ko‐ 
ściel nych me bli, na tych miast uży czył lo ka li na le żą cych do fa bry ki LE GO.

To, co za czę ło  się w  1962  ro ku ja ko na gły po mysł Godt fre da pod czas
zwie dza nia cen trum ko ściel ne go w  USA, koń czy  się po wsta niem no we go
zna ku roz po znaw cze go Bil lund. Dla czę ści star szych miesz kań ców mia‐ 
stecz ka ko ściół w  cen trum mia sta utoż sa mia ny jest ze wspo mnie niem
o męż czyź nie, któ ry za po cząt ko wał re wo lu cję prze my sło wą w gmi nie. Dla
ro dzi ny, a zwłasz cza dla Godt fre da bu do wa oka zu je się spo so bem na upa‐ 
mięt nie nie naj młod szej cór ki. Spo ra su ma z ubez pie cze nia, któ rą otrzy mu je
ro dzeń stwo zmar łej, zo sta je w ca ło ści prze zna czo na na ten pro jekt, któ re go
otwar cie na stę pu je 15 kwiet nia 1973 ro ku.



Bil lund Cen ter, otwar te w 1973 ro ku, słu ży sze ro ko ro zu mia nej dzia łal no ści kul tu ral nej i ko ściel nej,
na wią zu jąc do wzor ców, któ re Godt fred po znał w USA. Od sa me go po cząt ku ośro dek pro wa dzi ak ‐
tyw ną dzia łal ność: wy kła dy, kon cer ty big bi to we, te atr dla dzie ci i klub �l mo wy. Tyl ko jed na z licz ‐
nych wy staw, przed sta wia ją ca na gie po sta cie, nie wy wo łu je za chwy tu miesz kań ców gmi ny i bu dzi
ży we dys ku sje. Ar chi wum pry wat ne

W imie niu lo kal nej spo łecz no ści bur mistrz Jens Bach Pe der sen przyj mu je
pre zent dla mia stecz ka ze sło wa mi: „Za cho wu jąc pa mięć o  Olem Kir ku
Chri sten se nie i ma łej Han ne, chciał bym ser decz nie po dzię ko wać za Bil lund
Cen ter i wy ra zić na dzie ję, by za wsze ko ja rzy ło się nam ze wspo mnie nia mi
o nich, a ni gdy nie sta ło się tyl ko zwy kłym po mni kiem”. Z ko lei prze wod ni‐ 
czą cy ra dy pa ra �al nej – dy rek tor Søren Ol sen z LE GO – koń czy swo je prze‐ 
mó wie nie, zwra ca jąc  się bez po śred nio do Godt fre da, Edith, Gun hild oraz
Kjel da: „Tak wie le stra ci li ście, a jed no cze śnie tak wie le nam da li ście!”.

Po tem na stę pu je o� cjal ne otwar cie Bil lund Cen ter, w  skład któ re go
wcho dzą: przed szko le pa ra �al ne, bi blio te ka z czy tel nia mi, la bo ra to rium ję‐ 
zy ko we z nie wiel kim bar kiem, pla cyk re kre acyj ny z bro dzi kiem dla dzie ci,
ko ściół, sal ka pa ra �al na, sa la ki no wo-wy kła do wo-te atral na z  ca łym nie‐ 
zbęd nym wy po sa że niem sce nicz no-tech nicz nym, pa saż ar ty stycz ny prze‐ 
zna czo ny do wy sta wia nia rzeźb i ob ra zów, po miesz cze nie do kre atyw nych



za jęć hob by stycz nych – za rów no tych ci chych, jak i  gło śniej szych – oraz
nie wiel ka ka fej ka z wi do kiem na ko ściół, gdzie moż na od po cząć, roz my śla‐ 
jąc o  prze szło ści i  przy szło ści. Re �ek sja mi na te mat po wsta nia lo kal ne go
cen trum Godt fred dzie li  się pod czas wy wia du pra so we go. Przy zna je, że
w tym naj trud niej szym okre sie swo je go ży cia szcze gól nie moc no tę sk nił za
do mem, któ ry swe go cza su znaj do wał się w nie wiel kiej mie ści nie tuż obok
ma leń kiej fa bry ki:

„Czę sto za sta na wiam się nad po wo da mi nie za do wo le nia, któ re za czę ło do mi no wać w na szym kra‐ 
ju, cho ciaż ma te rial nie ma my  się le piej niż kie dy kol wiek. Czy przy czy na nie le ży przy pad kiem
w  tych szyb ko roz ra sta ją cych  się miej skich spo łecz no ściach, w  któ rych co raz bar dziej izo lu je‐ 
my się od sie bie i sta je my co raz po dejrz liw si, nie za leż nie od po ko le nia? Bu du je my swo je prze są dy
na nie wie dzy. By cie ze so bą »na ty«, tak na do bre, daw niej łą czy ło się z na szym do bro sta nem. I co
praw da na dal je ste śmy »na ty«, w każ dym ra zie ja je stem z pra cow ni ka mi w mo jej fa bry ce, jed‐ 
nak od czu wam nie do syt, bo nie znam już tak do brze każ de go ani je go ro dzi ny, jak to się dzia ło
w daw nych cza sach. Fa bry ka się roz wi nę ła i mia stecz ko roz ro sło się na ty le, że od two rze nie daw‐ 
ne go po czu cia jed no ści wy ma ga ło by spo re go wy sił ku z na szej stro ny. Mam na dzie ję, że cen trum
przy czy ni się do za cho wa nia tych naj lep szych wiej skich tra dy cji”.

W imie niu ro dzi ny Godt fred prze ka zał pre zent wraz z kil ko ma wy mo ga mi.
Miesz kań cy Bil lund mie li sa mi zde cy do wać o na zwie cen trum, pod wa run‐ 
kiem że nie bę dzie za wie ra ła w so bie sło wa „kul tu ra”, bo wte dy ktoś mo‐ 
że się prze stra szyć i uznać, że miej sce nie jest dla nie go od po wied nie. In‐ 
nych ogra ni czeń co do obec ne go i przy szłe go prze zna cze nia Bil lund Cen ter
nie by ło. A jed nak. Gdy wła ści ciel LE GO zo sta je za py ta ny, czy w cen trum
znaj dzie się miej sce dla „mło dych gniew nych”, któ rzy wy śpie wu ją pro te sty,
trzy ma jąc w dło ni ma łą czer wo ną ksią żecz kę Mao, od po wia da:

„Oczy wi ście, że to by ło by moż li we. Nie wy da je mi  się jed nak, aby śmy mie li tu w Bil lund tych
mło dych zgrzy ta ją cych zę ba mi. Co praw da przy by ło nam miesz kań ców w mia stecz ku, jest nas coś
oko ło 2500, ale bez wąt pie nia na dal zna my się na ty le do brze, że po tra � my po na rze kać wprost,
nie ucie ka jąc się do tych skraj nych slo ga nów”.

Nie za leż nie od te go, na ile Godt fred przy po mi na daw ne go sie bie pod czas
tej bły sko tli wej wy po wie dzi, to jed nak stra ta Han ne i ża ło ba po niej, któ ra
ni gdy nie prze mi nę ła, zła ma ły go na za wsze. Nie złom na wo la, upór i pew‐ 
ność sie bie po wo li gdzieś się ulot ni ły.



***

Kjeld przy jeż dża do do mu na otwar cie Bil lund Cen ter tuż przed Wiel ka no cą
1973 ro ku, ale jest to krót ka wi zy ta. Stoi przed nim mnó stwo za dań i obo‐ 
wiąz ków, więc po tej uro czy sto ści pre ten dent do prze ję cia LE GO po now nie
wy ru sza w dro gę, by wy ko nać róż ne pra ce na rzecz kon cer nu. In ten syw ny
rok na uki w IMD w Szwaj ca rii zo stał zwień czo ny 80-stro ni co wą pra cą ma‐ 
gi ster ską, na pi sa ną wspól nie z Tor ste nem Ra smus se nem, któ ry stał się przy‐ 
ja cie lem i  opar ciem na ob czyź nie. Ich pra ca no si ty tuł Sfor mu ło wa nie
i wdro że nie po li ty ki biz ne so wej w LE GO A/S32 i do ty czy �r my, w któ rej Kjeld
do ra stał i któ rą wkrót ce przej mie.

Kjeld: „Trud no by ło nie za uwa żyć, że roz wój LE GO pod ko niec lat sześć‐ 
dzie sią tych wy ma gał więk szej wie dzy i  do świad cze nia niż te, któ re miał
wte dy mój oj ciec. Czu łem się prze ko na ny, że mo je no wo zdo by te kom pe‐ 
ten cje po mo gą mi spro stać te mu za da niu. Pra ca ma gi ster ska, w któ rej Tor‐ 
sten ba dał LE GO od ze wnątrz, pod czas gdy ja ana li zo wa łem �r mę od we‐ 
wnątrz, mia ła w  grun cie rze czy bar dzo teo re tycz ny cha rak ter. Uży li śmy
w niej tych wszyst kich zwro tów, któ re nasz zdol ny na uczy ciel też cał kiem
nie daw no przy swo ił na Ha rvard Bu si ness Scho ol i któ re tak lu bił. Jed nak
to, na czym mi naj bar dziej za le ża ło, zna la zło się tyl ko mię dzy wier sza mi.
Cho dzi ło o »du szę« LE GO, o isto tę kon cep cji funk cjo no wa nia �r my i na sze
pla ny na przy szłość”.

Pra ca na pi sa na w IMD jest ana li zą ak tu al nych wy zwań, przed któ ry mi stoi
kon cern LE GO. Zo sta ła opar ta na wy wia dach z dzie wię cio ma me ne dże ra mi
– po cząw szy od oj ca Kjel da po przez Va gna Holc ka An der se na po sze fów
dzia łów mar ke tin gu i pro duk cji. Ana li za roz po czy na się sło wa mi:

„Oka za ło się, że ta nie sfor ma li zo wa na i kre atyw na struk tu ra or ga ni za cji, w du żym stop niu stwo‐ 
rzo na przez za ło ży cie la �r my i jej dy rek to ra, wy da je się nie wy star cza ją ca, je że li cho dzi o przy szły
kie ru nek roz wo ju �r my. Dla te go też kie row nic two kon cer nu do szło do wnio sku, że tę nie for mal‐ 
ną struk tu rę na le ży w pew nym stop niu za stą pić ta ką bar dziej sfor ma li zo wa ną po to, aby po pra‐ 
wić pla no wa nie, kon tro lę i pro ce sy de cy zyj ne”.

Pra ca dy plo mo wa od zwier cie dla po nie kąd pro ces, któ ry już zo stał uru cho‐ 
mio ny przez Va gna Holc ka An der se na, i sta no wi swe go ro dza ju po śred nią



kry ty kę prze sta rza łe go spo so bu za rzą dza nia LE GO upra wia ne go przez
Godt fre da.

Kjeld: „Oj ciec po le gał na nie wie lu oso bach. Miał kil ku za ufa nych pra cow‐ 
ni ków, do któ rych czę sto się zwra cał i nie ko niecz nie by li to lu dzie ze ści słe‐ 
go kie row nic twa. Rów nie do brze mo gło cho dzić o  ko goś z  sa me go do łu
struk tu ry, na przy kład z pio nu tech nicz ne go. Nie kie dy Vagn miał pro blem,
jak so bie z tym po ra dzić. Po dob nie by ło ze mną, gdy w la tach 1973–1974
pra co wa łem in ten syw nie nad roz bu do wą no wej fa bry ki LE GO w Szwaj ca‐ 
rii. Wie lo krot nie mu sia łem się gać po te le fon, że by usta wić pew ne spra wy
na wła ści wych miej scach i prze ka zać oj cu: »Ta to! Tu taj, w Szwaj ca rii, de‐ 
cy zje po dej mu je Hans Schiess, a nie ja kaś przy pad ko wa oso ba z Bil lund«.
Ta kie sy tu acje uświa do mi ły mi, że gdy kie dyś wró cę do do mu, że by prze jąć
�r mę, bę dę mu siał bar dzo szyb ko ro zej rzeć się za no wą, młod szą ka drą kie‐ 
row ni czą dla LE GO. Nie wy da je mi się, że by oj ciec kie dy kol wiek prze czy tał
pra cę dy plo mo wą na pi sa ną prze ze mnie i Tor ste na, ale to nie ozna cza, że
mnie wte dy nie słu chał. Fakt, że wy mia na po ko le nio wa za ję ła ty le cza su,
świad czy o  świa do mo ści mo je go oj ca, że mu szę  się do te go za da nia na‐ 
praw dę do brze przy go to wać”.

La ta spę dzo ne w Szwaj ca rii spra wia ją, że Kjeld bar dzo się roz wi ja ja ko me‐ 
ne dżer. Godt fred od dłuż sze go cza su no sił się z za mia rem bu do wy tam fa‐ 
bry ki i dzia łu na rzę dzio we go. Dla te go też w 1973 ro ku Kjeld zo sta je dy rek‐ 
to rem na pró bę z za da niem uru cho mie nia i po kie ro wa nia LE GO AG w mie‐ 
ście Ba ar, nie da le ko Zu ry chu. Plan jest ta ki, że Kjeld ma od po wia dać za
część ad mi ni stra cyj ną i  zbu do wa nie struk tu ry �r my, pod czas gdy Hans
Schiess, któ ry był za trud nio ny w LE GO od 1962 ro ku, zaj mie się kwe stia mi
tech nicz ny mi zwią za ny mi z  bu do wą od lew ni form oraz dzia łu na rzę dzio‐ 
we go. Pro duk cja ma się opie rać na zu peł nie no wych tech no lo giach od lew‐ 
ni czych i wspie rać ro dzi mą fa bry kę w Bil lund do sta wa mi na ry nek eu ro pej‐ 
ski.

Uru cho mie nie no we go przed się bior stwa LE GO to dla świe żo upie czo ne‐ 
go ab sol wen ta stu diów MBA nie sa mo wi te wy zwa nie, obej mu ją ce tech no lo‐
gicz ne pra ce ba daw cze, roz wój, za trud nia nie lu dzi, a  tak że za kup ma szyn
i  na rzę dzi. Ma ją cy za le d wie 25 lat żół to dziób zo sta je dy rek to rem i  na gle
mu si kie ro wać spo tka nia mi, po słu gu jąc się na zmia nę an giel skim i nie miec‐ 



kim, ma jąc przed so bą, jak to ujął je den z uczest ni ków spo tkań: „star szą,
bar dziej do świad czo ną ka drę kie row ni czą”.

Kjeld: „By łem świa do my swo je go wie ku do te go stop nia, że z uwa gą przy‐ 
słu chi wa łem się wszyst kim wy po wie dziom. Dla te go też spo tka nia się prze‐ 
dłu ża ły, bo bar dzo za le ża ło mi na kon sen su sie w  spra wach nad rzęd nych.
Ta kie na sta wie nie zo sta ło mi z cza sów stu diów w IMD, kie dy spo ro i dłu go
dys ku to wa li śmy. Ten na wyk prze nio słem do do mu, do Bil lund, ku roz cza‐ 
ro wa niu nie któ rych współ pra cow ni ków, któ rzy uwa ża li, że tych spo tkań
jest zbyt wie le. Jak to kie dyś ujął je den z nich: »Ty byś chciał, że by śmy by li
jak naj bar dziej zgod ni, praw da?«, a  dru gi sko men to wał, że »pod tym
wzglę dem za bar dzo in spi ro wa łeś  się wzor ca mi ja poń ski mi«. Coś w  tym
jed nak chy ba by ło”.

Po za od po wie dzial no ścią za szyb ko roz bu do wu ją cą  się fa bry kę i  dział
na rzę dzio wy w Szwaj ca rii Kjeld zo sta je włą czo ny w pro jekt stwo rze nia no‐ 
wej, nie za leż nej �r my han dlo wej w  Con nec ti cut w  USA. Po roz wią za niu
współ pra cy z Sam so ni te, któ ra do star czy ła głów nie roz cza ro wań, LE GO de‐ 
cy du je się na wła sną rę kę zbu do wać ry nek sprze da ży od po wia da ją cy wiel‐ 
ko ścią ca łej za chod niej Eu ro pie. Po za tym po wsta ją pla ny, by w nie da le kiej
prze szło ści uru cho mić w USA wła sną pro duk cję kloc ków LE GO.



Mło dy, dłu go wło sy dy rek tor u szczy tu sto łu pod czas spo tka nia kie row nic twa no wej fa bry ki w Szwaj ‐
ca rii w 1974 ro ku. Przy sto le za sia da ją też szef la bo ra to rium Wer ner Pau li (od le wej) oraz dy rek tor
tech nicz ny Hans Schiess, szef pro duk cji Wal ter Schmoc ker, dy rek tor � nan so wy Pe ter Kil gus oraz
szef dzia łu roz wo ju Per Ran ders.

Od cza su do cza su Kjeld zja wia się rów nież w Bil lund, że by wziąć udział
w pra cach za rzą du i spo tka niach twór czych dzia łu, dla któ re go naj moc niej
bi je je go ser ce – dzia łu roz wo ju pro duk tu funk cjo nu ją ce go w LE GO pod na‐ 
zwą LE GO Fu tu ra. W trak cie te go burz li we go, choć in te re su ją ce go okre su
w ży ciu Kjeld po zna je Ca mil lę i się za ko chu je.

Kjeld: „Stryj Ca mil li był mo im wuj kiem, a  jej cio cia sio strą mo jej ma my
i to dzię ki tym ko li ga cjom ro dzin nym po zna li śmy się w 1973 ro ku. Wła śnie
koń czy ła stu dia praw ni cze i szyb ko obo je zda li śmy so bie spra wę, że trze ba
bę dzie pod jąć ja kieś de cy zje na przy szłość. Po bra li śmy się w lip cu 1974 ro‐ 
ku, wte dy Ca mil la już od ja kie goś cza su miesz ka ła ze mną w Szwaj ca rii. Te
trzy la ta, któ re tam wspól nie spę dzi li śmy, to był na praw dę cu do wny czas
z  mnó stwem nie ogra ni czo nych moż li wo ści. Mo gli śmy ro bić wszyst ko, na



co tyl ko mie li śmy ocho tę, i nie mu sie li śmy ni ko go py tać o zda nie. Do sko‐ 
na le ro zu miem, że kie dy Ca mil la od cza su do cza su wspo mi na tam ten
okres, py ta: »Dla cze go ni gdy po tem nie po świę ci li śmy wię cej cza su wspól‐ 
nym po dró żom po Szwaj ca rii?«”.

***

30 mi lio nów dzie ci na ca łym świe cie i 25 000 sprze daw ców w Eu ro pie nie
mo gą  się my lić: LE GO jest te go war te. Na wet w  la tach sie dem dzie sią tych
wy da je  się, że nie ma koń ca suk ce sów i  eks pan sji kloc ków LE GO. Już na
po cząt ku de ka dy ob ro ty �r my wzra sta ją o 155 pro cent, pod czas gdy Vagn
Holck An der sen sys te ma tycz nie i  kon se kwent nie pra cu je nad pla nem de‐ 
cen tra li za cji i zwięk sze nia efek tyw no ści. Ozna cza on, że w tym okre sie za‐ 
kła da ne są no we spół ki ak cyj ne, któ re w 1976 ro ku zo sta ją pod po rząd ko‐ 
wa ne spół ce do mi nu ją cej o na zwie IN TER LE GO A/S.

Po cząt ko wo spół ką kie ru je Vagn Holck, ale je go sta no wi sko jest prze wi‐ 
dzia ne dla Kjel da, kie dy wraz z Ca mil lą po wró ci do Bil lund. Godt fred już
ja kiś czas te mu za re zer wo wał dla nich spo ry bu dy nek jed no ro dzin ny przy
Sko vpar ken, mod nej i dro giej uli cy mia stecz ka, za miesz ki wa nej przez dy‐ 
rek to rów i ka drę za rzą dza ją cą LE GO. Cho ciaż Godt fred w obec no ści Kjel da
rzad ko się wy po wia da o przy szłej zmia nie po ko le nio wej, to jed nak wy sy ła
sy no wi róż ne sy gna ły.

Kjeld: „Nie przy po mi nam so bie, że by oj ciec kie dy kol wiek za py tał mnie
wprost: Kjeld, chciał byś prze jąć LE GO? Nie mo głem się jed nak my lić co do
je go in ten cji. Na po cząt ku lat sie dem dzie sią tych, kie dy na dal prze by wa łem
w  Szwaj ca rii, zro bi li śmy wy mia nę po ko le nio wą do ty czą cą ak cji, któ ra
ozna cza ła, że ja otrzy ma łem no mi nal nie pa kiet więk szo ścio wy, ale oj ciec
za cho wał de cy du ją cy głos w  spra wie za rzą dza nia �r mą. Je go dzia ła nia
mia ły słu żyć te mu, że bym pew ne go dnia w przy szło ści mógł prze jąć �r mę.
Oczy wi ście wspól nie oma wia li śmy kwe stie tech nicz ne zwią za ne z prze ka‐ 
za niem ak cji. Oj ciec za py tał mnie wów czas: »Kjeld, czy uwa żasz, że to
w po rząd ku, je że li zro bi my to w ten spo sób?«. By li śmy cał ko wi cie zgod ni
w tej ma te rii”.



W 1973 ro ku Kjeld po zna je trzy la ta młod szą stu dent kę pra wa Ca mil lę Borg, któ ra wkrót ce po tem
prze pro wa dza się do Szwaj ca rii. Ar chi wum pry wat ne.

Cho ciaż rocz ne zy ski na po cząt ku lat sie dem dzie sią tych na dal wy pa da ją
po zy tyw nie, da je się za uwa żyć, że w �r mie za czy na bra ko wać daw ne go du‐ 
cha i mo cy. Oczy wi ście na kon dy cję przed się bior stwa wpły wa ją wte dy za‐ 
rów no kry zys pa li wo wy w 1973 ro ku, jak i glo bal ne spo wol nie nie go spo‐ 
dar ki. Si ła na byw cza na ryn ku za ba wek spa da, a za pa sy w ma ga zy nach LE‐ 
GO ro sną. Nie tyl ko jed nak ob ro ty LE GO prze ży wa ją za stój, sta gna cja do ty‐ 
czy rów nież roz wo ju pro duk tów. W  miej scach kon stru owa nia, od le wa nia
i pa ko wa nia za ba wek nie sły chać już echa za raź li we go gło su G.K.C.: „Ener‐ 
gicz niej, ener gicz niej!”.



Kjeld i Ca mil la po bie ra ją się w ko ście le Nørre Ne bel Kir ke w za chod niej Ju tlan dii. Od le wej: No ra
i Kaj Borg, od pra wej Edith i Godt fred. Ar chi wum pry wat ne

Kjeld: „Za pał oj ca znik nął. Z oso by, któ ra nada wa ła ton w �r mie w la tach
pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych i by ła nie do po wstrzy ma nia, na gle w la‐ 
tach sie dem dzie sią tych stał się po wścią gli wy i po zba wio ny ini cja ty wy”.

Ten daw niej dy na micz ny i chęt nie po dej mu ją cy ry zy ko G.K.C. za czy na na‐ 
gle prze ko ny wać do spo rej ostroż no ści. W ga ze tce pra cow ni czej tłu ma czy,
że w okre sie sta gna cji po ja wia się po ku sa do po dej mo wa nia nie bez piecz nie
zło żo nych dzia łań z ten den cją do two rze nia wie lu no wych, nie wy star cza ją‐ 
co prze my śla nych pro duk tów:

„Na prze strze ni lat w róż nych okre sach wy wie ra no na mnie du żą pre sję, rów nież w sa mej �r mie.
Pro po no wa no, że by śmy roz sze rzy li asor ty ment. To był na tu ral ny spo sób my śle nia tych, któ rzy nie
zna ją LE GO do głęb nie. Je stem oso bi ście głę bo ko prze ko na ny, po dob nie jak Kjeld, współ wła ści ciel
�r my, że na dal po win ni śmy sku pić się na kon cep cji i � lo zo �i zwią za nej z LE GO”.

W tym okre sie na ryn ku nie po ja wia  się zbyt wie le no wo ści LE GO, któ re
pod ko niec lat pięć dzie sią tych tak bar dzo za chwy ci ły nie tyl ko sprze daw‐ 
ców, klien tów i mi lio ny dzie ci, ale na wet pra cow ni ków �r my, przy czy nia‐ 



jąc się do stwo rze nia w fa bry ce LE GO swo iste go du cha no wa tor stwa i wy‐ 
jąt ko we go po czu cia wspól no ty. Po raz pierw szy od 20 lat w 1976 ro ku nie
po ja wia się na ryn ku ani je den no wy ele ment LE GO, a pró ba sko pio wa nia
suk ce su LE GO LAN DU na nie miec kiej zie mi w Sierks dorf, na pół noc od Lu‐ 
be ki, zo sta je po rzu co na jesz cze te go sa me go ro ku. Po trzech la tach zma gań
za pa da de cy zja o za mknię ciu ro dzin ne go par ku roz ryw ki.

En tu zjazm i nad zwy czaj na chęć pra cy nad no wym i nie zna nym stop nio‐ 
wo za ni ka ją, a co raz wię cej pra cow ni ków uwa ża, że obec ne kie row nic two
jest zbyt kon ser wa tyw ne i bier ne. Czyż by duch LE GO do ma gał się grun tow‐ 
ne go prze glą du ser wi so we go? Ta kie go zda nia są re dak to rzy ga ze tki pra‐ 
cow ni czej „Klod shans”33, któ ra w  1975  ro ku zwra ca  się do pra cow ni ków
z ape lem: Po wiedz nam, czy ist nie je duch LE GO i jak go moż na opi sać?

Wie lu pra cow ni ków re agu je na to py ta nie. Pod czas gdy star sze po ko le nie
kie ru je no stal gicz ne spoj rze nia na la ta pięć dzie sią te, ich ocze ki wa nia prze‐ 
peł nia ją cza rę go ry czy u Tor ste na Ra smus se na, za trud nio ne go w dzia le lo‐ 
gi sty ki LE GO. W mar cu 1976 ro ku przy ja ciel Kjel da i współ au tor pra cy dy‐ 
plo mo wej z IMD de � ni tyw nie roz pra wia się z tym świę tym du chem LE GO,
któ ry je mu sa me mu ko ja rzy  się z  czymś już daw no te mu ze żar tym przez
mo le, a co obec nie kła dzie się cie niem na przy szło ści. Bez par do no wa wy po‐ 
wiedź Ra smus se na w pra cow ni czej ga ze tce mo że być tak że od czy ta na ja ko
pró ba uto ro wa nia dro gi przy ja cie lo wi i przy szłe mu sze fo wi:

„Uwa żam za nie for tun ne, iż z  ta kim za pa łem pró bu je my po bu dzić tę nie sa mo wi tą tę sk no tę za
prze szło ścią LE GO. Kreu je my Ole go Kir ka i G.K.C. na ge niu szy i nie omyl ne oso by. Chce my, by
duch tam tych cza sów znaj do wał  się dzi siaj w  każ dym po miesz cze niu. Chce my hi sto rię LE GO
prze mie nić w wspa nia łą przy go dę, przed któ rą wszy scy po win ni paść na ko la na. Cóż, jest to rze‐ 
czy wi ście do bra hi sto ria, ale nie mo że my w kół ko do niej wra cać. Dla te go po win ni śmy jak naj‐ 
szyb ciej po zbyć się te go »du cha LE GO«, że by prze stał nas na wie dzać!”.

I  tak w po ło wie lat sie dem dzie sią tych �r ma wstrzy mu je od dech, cze ka jąc
na sy gnał zmia ny wła dzy i war ty – za da nie, któ re znaj du je  się na pierw‐ 
szym miej scu li sty prio ry te tów opra co wa nych przez Va gna Holc ka An der‐ 
se na. Co sta nie się z LE GO w dłuż szej per spek ty wie? Przy tej oka zji pa da
rów nież in ne py ta nie, po sta wio ne dy rek to ro wi przez do cie kli we go re dak to‐ 
ra pra cow ni czej ga ze tki w  lu tym 1976 ro ku: „W Szwaj ca rii sie dzi pe wien
mło dy dy rek tor, któ ry na zy wa  się Kjeld Kirk Kri stian sen. Kim on jest
i czym się bę dzie zaj mo wał?”. Holck od po wia da, że Kjeld od paź dzier ni ka
1975 ro ku po no si peł ną od po wie dzial ność za �r mę w Szwaj ca rii, gdzie co‐ 



dzien nie po dej mu je de cy zje do ty czą ce lu dzi i pro duk cji”. „Czy Kjeld po zo‐ 
sta nie w Szwaj ca rii?”. „Nie, plan jest ta ki, aby za kil ka lat po wró cił do Bil‐ 
lund, pra co wał na rzecz �r my i z cza sem od cią żył swo je go oj ca w obo wiąz‐
kach”.

W 1973 ro ku LE GO za kła da wła sną �r mę han dlo wą w USA. Dwa la ta póź niej do cho dzi do wbi cia
w zie mię pierw szej ło pa ty pod bu do wę no wej pa ko wal ni w En �eld w Con nec ti cut przez dy rek to ra
Jac ka Sul li va na (od le wej), G.K.C., Va gna Holc ka, Kjel da i lo kal ną gu ber na tor El sę T. Gras so (po ‐
środ ku), któ ra pod czas prze mó wie nia za zna cza: „Przy szłość na sze go pań stwa, na sze go na ro du i ca łe ‐
go świa ta za le ży od te go, jak roz wi nie my zdol no ści na szych dzie ci. Dla do ro słych za baw ka to coś do
za ba wy, ale dla dziec ka to śro dek słu żą cy je go roz wo jo wi”.

***

Za kład w Szwaj ca rii roz wi ja się peł ną pa rą. LE GO Ak tien ge sel l schaft w Ba‐ 
ar po trzech la tach zwięk sza za trud nie nie z 40–50 osób do 500–600 pra‐ 
cow ni ków. Kie dy Godt fred wraz z Edith przy jeż dża ją z wi zy tą do al pej skie‐ 
go kra ju, Kjeld wy czu wa uzna nie ze stro ny oj ca. Jest ono naj bar dziej wi do‐ 



czne, kie dy opro wa dza go po fa bry ce, wda jąc  się w  roz mo wę z  Han sem
Schies sem, i dys ku tu je o tech nicz nych roz wią za niach z Man fre dem Mül le‐ 
rem, któ ry w  warsz ta cie form de mon stru je, jak wy twa rza  się na rzę dzia
z do kład no ścią do ty sięcz nej czę ści mi li me tra.

Pod czas tych wi zyt Godt fred zwra ca uwa gę na ogrom ny mo ni tor ekra no‐ 
wy na biur ku sy na. Kjeld tłu ma czy, że jest on pod łą czo ny do urzą dze nia
Ho ney well z  miej scem do prze cho wy wa nia ba zy da nych znaj du ją cej  się
w Ho uston. Godt fred zda je so bie spra wę, że to przy szłość każ de go więk sze‐ 
go przed się bior stwa, ale sam oso bi ście wo li mieć kon tro lę nad � nan sa mi
�r my w po sta ci co dzien nych sald spi sy wa nych na pa pie rze przez Or lę Jør‐
gen se na.

Kjeld na uczył się pro gra mo wa nia pod czas edu ka cji w Szko le Han dlo wej
w Aar hus i  uwiel bia to, bo czyn ność przy po mi na mu za ba wę bu do wa nia
z kloc ków LE GO. Swo je umie jęt no ści in for ma tycz ne do sko na li pod czas na‐ 
uki w IMD, gdzie przy szli ab sol we nci stu diów MBA sie dzą każ dy przy swo‐ 
im mo ni to rze i pro wa dzą ob li cze nia zwią za ne z po dej mo wa ny mi w �r mach
kon kret ny mi dzia ła nia mi, któ re po ma ga ją pod jąć od po wied nie de cy zje
w od po wied nim cza sie.

Kjeld: „Jed ną z pierw szych rze czy, ja kie zro bi łem po wpro wa dze niu się do
swo je go no we go biu ra w Ba ar, był za kup Ho ney well. W Szwaj ca rii uży wa‐ 
łem kom pu te ra w  co dzien nej pra cy, ale za czą łem rów nież eks pe ry men to‐ 
wać z da le ko sięż nym, stra te gicz nym pla no wa niem dla LE GO. Ilu klien tów
rocz nie mo gli śmy się spo dzie wać na po szcze gól nych ryn kach? Jak wpły wa‐ 
ły na to na sze dzia ła nia mar ke tin go we? Ile mo gli by śmy za ro bić? I tak da‐ 
lej. Wszyst kie ob li cze nia od by wa ły się za po mo cą mo du łów do stra te gicz‐ 
ne go sys te mu pla no wa nia, przy któ rych po mógł mi pe wien czło wiek w Bil‐ 
lund. To by ła jed nak tyl ko po bocz na stro na mo jej dzia łal no ści w Szwaj ca‐ 
rii. Tro chę się tym ba wi łem, w prze ci wień stwie do na sze go szwaj car skie go
księ go we go. On był przy zwy cza jo ny do od ręcz nie pi sa nych ra por tów ka so‐ 
wych i dla te go nie czuł się zbyt pew nie na myśl, że ca ła na sza księ go wość
na gle zna la zła  się w  ba zie da nych w  Ho uston. Mu siał  się na uczyć z  tym
żyć”.

Kjeld ra dzi so bie do brze nie tyl ko w sa mej Szwaj ca rii, ale rów nież w pro‐ 
jek tach LE GO re ali zo wa nych w  Da nii i  za gra ni cą. Per spek ty wa po ja wie‐ 
nia się u ste ru no we go Kir ka Kri stian se na, ucie le śnia ją ce go no we cza sy, ry‐ 



su je  się na wet szyb ciej, niż za kła dał Vagn Holck An der sen. Już la tem
1977 ro ku Kjeld wraz z Ca mil lą opusz cza ją al pej skie stro ny i za mie nia ją je
na pła skie po la upraw ne wo kół Bil lund. Przy wo żą ze so bą sied mio mie sięcz‐ 
ną So �e. Dziew czyn ka przy szła na świat w  Szwaj ca rii, a  ma gi ster pra wa
Ca mil la Kirk Kri stian sen, któ ra ode bra ła dy plom aka de mic kie go wy kształ‐ 
ce nia, sta je się go spo dy nią do mo wą w Bil lund, gdzie od sa me go po cząt ku
z obec no ścią mło dej pa ry wią za ne są spo re ocze ki wa nia.

Kjeld: „To by ła dla nas rze czy wi ście dość na gła zmia na, naj bar dziej dla Ca‐ 
mil li, któ ra uro dzi ła  się i  do ra sta ła w  Vi rum, na pół noc od Ko pen ha gi.
Z dnia na dzień mu sie li śmy zor ga ni zo wać so bie ży cie co dzien ne, naj pierw
z jed nym dziec kiem, a nie dłu go po tem z dwoj giem. Ota cza ło nas mnó stwo
lu dzi, któ rzy co praw da zna li mnie i mo ją ro dzi nę, ale Ca mil li już nie. My‐ 
ślę, że nie by ło jej ła two, gdy wy bie ra ła się na za ku py do Brug se na i spo ty‐ 
ka ła ko goś, kto chciał z nią o czymś po roz ma wiać, bo by ła »żo ną Kjel da«,
a po za tym »sy no wą Godt fre da i Edith«. Na swój wła sny spo koj ny spo sób
świet nie so bie z tym po ra dzi ła. Ja sam po pro stu, jak to mó wią, »wró ci łem
na sta re śmie ci« i  nie czu łem naj mniej szej oba wy przed za da niem, ja kie
mnie cze ka ło. Wręcz prze ciw nie. W tam tym okre sie nie by li śmy jesz cze ol‐ 
brzy mią, glo bal ną �r mą, więc sto sun ko wo ła two  się za akli ma ty zo wa łem.
Zna łem wie lu lu dzi, z któ ry mi mia łem współ pra co wać, po za tym zo sta łem
za ak cep to wa ny w swo jej no wej ro li. Z cza sem na wet ze stro ny star szej ka‐
dry kie row ni czej, cho ciaż był okres, kie dy tro chę wo jo wa li śmy, bo wo le li
słu chać oj ca, a nie mnie”.

Vagn Holck An der sen od czu wa co raz więk szą po trze bę wpro wa dze nia
zmia ny po ko le nio wej. Wcze śniej, gdy Kjeld był za ję ty w Szwaj ca rii, a Holc‐ 
ko wi w  du żym stop niu uda wa ło  się trzy mać G.K.C. na krót kiej smy czy
w Bil lund, dy rek tor był w sta nie po dej mo wać sa mo dziel ne de cy zje i ja koś
na wi go wać na wzbu rzo nym mo rzu re la cji mię dzy oj cem i sy nem. Te raz ma
ich obu bli sko na co dzień, co spra wia, że czę sto by wa uwi kła ny w po wsta‐
ją ce mię dzy ni mi kon �ik ty.

„Jed ne go dnia mu sia łem dys ku to wać z Godt fre dem na te mat mo je go zda nia o po czy na niach Kjel‐ 
da, a  ko lej ne go na ra dzać  się z  sy nem, któ ry któ ry chciał znać mo je zda nie na te mat no wych
przed się wzięć oj ca. Wte dy zda łem so bie spra wę z jed nej rze czy: nie mo głem »kon ku ro wać« z ni mi



w we ek en dy, kie dy mnie przy nich nie by ło, a oni mie li oka zję do oma wia nia róż nych kwe stii
pod czas so bo ty, nie dzie li czy pry wat nych spo tkań”.

Godt fred cie szy się z po wro tu sy na i sy no wej do Bil lund, a w tym cza sie dba o dom i ogród przy
Sko vpar ken, któ ry na wła sną rę kę dla nich za re zer wo wał i przy go to wał. Ar chi wum pry wat ne

Kjeld: „Kie dy wró ci łem do do mu w 1977 ro ku i prze ją łem od po wie dzial‐ 
ność za dzia ły mar ke tin gu i roz wo ju pro duk tów, mia łem kla row ne po my sły
od no śnie do róż nych dróg roz wo ju przed się bior stwa. Rok 1976 oka zał się
mniej ko rzyst ny, niż się spo dzie wa no. Zwłasz cza sprze daż w USA, z któ rą
wią za no spo re ocze ki wa nia, nie mo gła ru szyć z miej sca, a praw dę po wie‐ 
dziaw szy, mie li śmy do czy nie nia wręcz ze spad kiem ob ro tów. Z  róż nych
po wo dów sy tu acja wy glą da ła po dob nie w  Niem czech za chod nich; po za
wpro wa dze niem na ry nek mi ni � gur ki, w LE GO w spra wie roz wo ju pro duk‐ 
tów nic in ne go się nie dzia ło. Czu łem, że do kład nie wiem, co na le ży zro bić.
Na sza �r ma mia ła po ten cjał, gdy by śmy tyl ko roz sze rzy li asor ty ment pro‐ 
duk tów do sto so wa ny do po trzeb dzie ci w róż nych gru pach wie ko wych. Ta‐ 
kie po dej ście by ło by rów nież spo rym wy zwa niem dla na szych lu dzi z dzia‐ 
łu roz wo ju pro duk tów. W za sa dzie oj ciec po pie rał te po my sły, ale uwa żał
jed no cze śnie, że chcę za wie le na raz. Przez je go na sta wie nie do cho dzi ło



mię dzy na mi do gwał tow nych dys ku sji, pod czas któ rych Vagn czuł się nie‐ 
kie dy jak mię dzy mło tem a ko wa dłem”.

W 1978 ro ku Holck An der sen do cho dzi do prze ko na nia, że je go mi sja, po‐ 
le ga ją ca na utrzy ma niu �r my w ro dzi nie i na stęp nym po ko le niu, do bie ga
koń ca. Roz wią za nia praw ne zo sta ły przy go to wa ne, � nan se wy glą da ją na
dość sta bil ne, a  sys tem or ga ni za cji pra cy urzą dzo no w  ta ki spo sób, że by
Kjeld mógł za jąć je go miej sce, a no we po ko le nie ka dry za rzą dza ją cej mia ło
szan se do łą czyć do ko lej ne go dy rek to ra LE GO.

Kie dy Holck de cy du je się na opusz cze nie LE GO, o� cjal nie uza sad nia to
kon kret ną pro po zy cją pra cy w sie ci su per mar ke tów IR MA, któ rą zde cy do‐ 
wał się przy jąć. In for mu je o tym Godt fre da i Kjel da w dłu gim, emo cjo nal‐ 
nym li ście, tłu ma cząc swo ją de cy zję mię dzy in ny mi kosz ta mi ro dzin nej roz‐ 
łą ki wy ni ka ją cej z  ośmio let nich po dró ży mię dzy Ko pen ha gą a  Bil lund
i trwa ją cej już osiem lat. List jest ad re so wa ny rów nież do ko biet Godt fre da
i Kjel da, a wła ści wie do ca łej ro dzi ny, z któ rą Holck zdo łał się za przy jaź nić
i po czuć jej czę ścią.

Li sty zo sta ją dys kret nie wło żo ne do skrzy nek pocz to wych przy Sys te mvej
i Sko vpar ken. W obu ro dzi nach ko bie ty uczest ni czą w od czy ta niu li stu i le‐ 
piej niż ich mę żo wie ro zu mie ją po bud ki, któ ry mi kie ro wał się Holck. Godt‐ 
fred cał ko wi cie milk nie, Kjeld czu je się głę bo ko roz cza ro wa ny. Stra ta ko goś
tak wzo ro we go jak Vagn – no wo cze sne go me ne dże ra, któ ry po tra � słu chać,
mo ty wo wać, na gra dzać i  eg ze kwo wać, wy da je  się nie mal nie do udźwi‐ 
gnię cia.

Kjeld: „W  pew nych kwe stiach był dla mnie nie mal jak oj ciec, po za tym
oka zał się zna ko mi tym me ne dże rem. Miał od po wied nie po dej ście do lu dzi,
po tra �ł or ga ni zo wać i in spi ro wać, oprócz te go za wsze miał po zy tyw ne na‐ 
sta wie nie. Nie przy po mi nam so bie żad nej sy tu acji, w któ rej po wie dział by
coś w sty lu: Ra ny bo skie, Kjeld, i co te raz zro bi my? Spo kój na le żał do je go
sil nych stron”.

Nie moż na jed nak mó wić o roz wo dzie Va gna Holc ka z LE GO, a je że li już,
to ra czej o se pa ra cji, bo przy szły dy rek tor sie ci IR MA do stał od swo je go no‐ 
we go pra co daw cy zgo dę na kon ty nu ację prac w  za rzą dach IN TER LE GO
A/S i LE GO Sys tem A/S. Ta de cy zja ma du że zna cze nie dla przy szło ści �r‐ 
my, bo ozna cza, że Vagn bę dzie mógł wspie rać Kjel da swo im do świad cze‐ 



niem w za rzą dza niu i na dal pra co wać nad Godt fre dem, że by ten za ak cep to‐ 
wał, iż to je go syn te raz po dej mu je de cy zje.

W cią gu pierw szych lat pra cy Kjel da na sta no wi sku dy rek to ra ge ne ral ne go nikt nie od gry wa tak
istot nej ro li jak Vagn Holck An der sen, któ ry sta je się dla nie go kimś w ro dza ju oj ca, jak rów nież
wzor co wym przy kła dem me ne dże ra.

***

Pod wzglę dem for mal nym Kjeld obej mu je sta no wi sko dy rek to ra ge ne ral ne‐ 
go po swo im men to rze w 1979 ro ku, ale w rze czy wi sto ści już rok wcze śniej
przej mu je za rzą dza nie �r mą, mniej wię cej w tym sa mym cza sie, gdy pierw‐ 
sza par tia mi ni � gu rek LE GO za czy na za le wać pół ki skle pów z za baw ka mi –
� gu rek prze bra nych za bo ha te rów dnia co dzien ne go: po li cjan tów, stra ża‐ 
ków, le ka rzy i pie lę gniar ki.

W cią gu ro ku Kjeld po wo li wdra ża się w ko lej ne daw ne obo wiąz ki Holc‐ 
ka i  przez pe wien okres rów no le gle ad mi ni stru ją LE GO, do cza su, aż ten
ostat ni opusz cza dy rek cję �r my na do bre. Re la cje mię dzy Kjel dem a oj cem
zo sta ły ja ko ta ko wy pro sto wa ne. W wy wia dzie dla jed nej z ga zet Godt fred
przy zna je, że nie za mie rza wra cać do peł nej ak tyw no ści. Po sta na wia  się



trzy mać nie co na ubo czu, po dej mu jąc się róż nych obo wiąz ków bar dziej ad
hoc i wspie ra jąc Kjel da, któ ry o� cjal nie ob jął już no we sta no wi sko.

W przy szło ści Kjeld za mie rza prze zna czyć jak naj wię cej cza su na LE GO
Fu tu ra, dział roz wo ju pro duk tu, któ ry sta je  się je go prio ry te tem. Wła śnie
w tym miej scu le ży klucz do roz wo ju �r my – po przez dy na micz ny roz wój
pro duk tu! Godt fred wspie ra ten po gląd, ale tyl ko na ty le, na ile nie ozna cza
to wpro wa dze nia zbyt wie lu no wych pro duk tów na ry nek. Syn nie mo że
mu te go obie cać, o czym oj ciec prze ko nu je się na ocz nie we wto rek 7 mar ca
1978  ro ku, kie dy Kjeld wstę pu je na po dium au dy to rium przy Aastvej
i  w  obec no ści stu me ne dże rów LE GO wy gła sza swo je pierw sze dłuż sze
prze mó wie nie.

Trak tu je ono o  seg men ta cji ryn ku. W  świa do mo ści klien tów LE GO nie
bę dzie już wy łącz nie za baw ką kon struk cyj ną, ale „wy so kiej ja ko ści kre‐ 
atyw nie roz wi ja ją cą za baw ką”, opar tą na sze ro kim asor ty men cie, do pa so‐ 
wa nym do róż nych grup wie ko wych o zróż ni co wa nych po trze bach za ba wy.
Kjeld uwa ża, że pier wot ny po mysł i  kon cept Godt fre da – sys tem za ba wy
LE GO – zo stał w cią gu dwóch dzie się cio le ci za nad to roz pro szo ny w po sta ci
zbyt wie lu jed na ko wo wy glą da ją cych pu de łek z za baw ka mi.

Kjeld: „Na mar co wej kon fe ren cji, w któ rej wzię ły udział wszyst kie eu ro pej‐ 
skie �r my han dlo we LE GO i któ rej na po cząt ku to wa rzy szył dość przy gnę‐ 
bia ją cy na strój, wsta łem i  przed sta wi łem przy szły mo del roz wo ju �r my.
Ten, któ ry mia łem w gło wie od wie lu lat i któ ry ozna czał, że klien ci bar‐ 
dziej niż kie dy kol wiek wcze śniej bę dą mie li moż li wość za ku pu LE GO do‐ 
sto so wa ne go do wie ku ich dzie ci. Na tym wła śnie po le ga ły no wa stra te gia
i wi zja �r my”.

Na zwa LE GO sta nie  się w przy szło ści mar ką pa ra so lo wą dla wie lu mniej‐ 
szych se rii za ba wo wych, ta kich jak DU PLO, FA BU LAND, LE GO LAND Mia‐ 
sto, Za mek, Ra kie ta, LE GO Tech nic czy se ria z bi żu te rią dla dziew cząt – LE‐ 
GO Sca la. Wy raź ne roz róż nie nie pro duk tów po zwo li klien tom le piej ro ze‐ 
znać się w asor ty men cie LE GO. Kjeld koń czy swo je prze mó wie nie sło wa mi,
po któ rych w oczach słu cha czy za pa la ją się świą tecz ne lamp ki:

„Mu si my iść na przód, dą żyć do wzro stu, być w cen trum uwa gi, za rów no klien tów, jak i han dlow‐
ców. Po tra � my to zro bić, bo ma my nie tyl ko naj lep sze za baw ki na świe cie, ale też wspól nie two‐ 
rzy my naj lep szą fa bry kę za ba wek na świe cie”.



W mar cu 1978 ro ku Kjeld pre zen tu je no wy mo del roz wo ju LE GO, któ ry opie ra się na po dzia le li nii
pro duk cyj nej na pro duk ty do pa so wa ne do wie ku – tzw. sys tem w sys te mie. Jed nym z naj waż niej ‐
szych usta leń jest wy dzie le nie du żych kloc ków z pro gra mu LE GO i ich wy twa rza nie ja ko sa mo dziel ‐
nej li nii pro duk cyj nej prze zna czo nej dla dzie ci w wie ku 1–5 lat i roz po zna wal nej po czer wo nym lo ‐
go kró li ka.

Prze mó wie nie sta je się punk tem zwrot nym. Nikt już nie ma wąt pli wo ści,
że trze cie po ko le nie ro dzi ny LE GO wpro wa dza do �r my oży wie nie. Jed no‐ 
cze śnie wy da je się, że 30-let ni Kjeld odzie dzi czył po oj cu in tu icję, wy czu cie
te go, na co �r ma po win na  się na sta wić w dłuż szej per spek ty wie, a  tak że
nie za chwia ną wia rę swo je go dziad ka w  zna cze nie ja ko ści i  war to ści pra‐ 
cow ni ków. Mi mo to ju nior po zo sta je so bą – na zwi sko ro du pi sze przez „K”,



ale od że gnu je się od skró tu K.K.K., bo chce być na zy wa ny po pro stu Kjel‐ 
dem.

Prze mó wie nie Kjel da, ina czej niż w pra cy dy plo mo wej na IMD, jest tyl ko
po śred nią kry ty ką spo so bu kie ro wa nia �r mą przez G.K.C. oraz me tod, ja ki‐ 
mi się po słu gi wał w sy tu acjach kry zy so wych. Z pew no ścią la ta sie dem dzie‐ 
sią te w  istot nym stop niu do ło ży ły LE GO wie lu wy zwań spo wo do wa nych
dwo ma kry zy sa mi pa li wo wy mi, sta gna cją świa to wej go spo dar ki, spad kiem
licz by uro dzeń w Da nii czy zmniej szo nym za po trze bo wa niem na ryn kach
za ba wek za gra ni cą. Jed nak zda niem Kjel da za ha mo wa nie czy wręcz za‐ 
trzy ma nie prac nad roz wo jem pro duk tu z pew no ścią też nie po słu ży ło LE‐ 
GO.

On sam za mie rza pójść w od wrot ną stro nę i nie mal na tych miast prze ku‐ 
wa swo je de kla ra cje w czyn, przed sta wia jąc tak wie le no wych pro duk tów,
że rok 1979 sta je się re kor do wy pod tym wzglę dem. Mo wa jest o sze ro kiej
pa le cie pu de łek LE GO – 53  ro dza jach, z  któ rych wszyst kie wpi su ją  się
w wy tycz ne mo de lu roz wo ju �r my za pro po no wa ne go przez Kjel da.

A co oj ciec na to wpły wo we wy stą pie nie sy na pod czas pierw sze go dnia
kon fe ren cji? Godt fred od czu wa du mę. I  cho ciaż w cią gu dnia sta ra  się to
ukryć, to jesz cze te go sa me go wie czo ru kre śli krót ki li ścik do Kjel da:

„Dro gi Kjel dzie, czu ję po trze bę wy ra że nia mo jej ra do ści! Dzię ki by stro ści, nie za chwia nej wie rze,
pra co wi to ści oraz elo kwen cji uda ło ci  się zro bić coś nie zwy kle istot ne go – i dla tej kon fe ren cji,
i dla przy szło ści. Wzmoc ni łeś swo ją po zy cję w struk tu rze �r my – za rów no we wnątrz, jak i na ze‐ 
wnątrz, a co naj waż niej sze rów nież w LE GO i w nas. Wła śnie dla te go za słu gu jesz na sło wa po‐ 
dzię ko wa nia, któ ry mi, jak wiesz, nie ob da rzam zbyt czę sto. Twój sta ru szek”.

Kjeld in spi ru je  się w  swo ich po my słach nie tyl ko no wy mi mi ni � gur ka mi
LE GO, pro du ko wa ny mi od nie mal dzie się ciu lat. „Ewo lu cja” � gur ki po zwa‐ 
la mu do strzec, że LE GO wła ści wie za wsze by ło wy łącz nie za baw ką kon‐ 
struk cyj ną, a te raz po ja wia ją się moż li wo ści stwo rze nia za ba wek po le ga ją‐ 
cych na od gry wa niu ról. Kjeld jest zda nia, że to re wo lu cyj na per spek ty wa
dla LE GO i że już daw no te mu po win na zo stać wdro żo na w ży cie. Za miast
te go, przez zbyt nią po wścią gli wość i zbyt pa syw ne za rzą dza nie, ustą pio no
na ryn ku miej sca nie co więk szym pla sti ko wym mi nia tu ro wym � gur kom
Play mo bil, któ re szyb ko sta ły się hi tem na ryn ku za ba wek w la tach sie dem‐ 
dzie sią tych. Te raz jed nak trze ba spo glą dać w przy szłość, a kontr ofen sy wa
LE GO – ma łe, zgrab ne � gur ki z ru cho my mi ra mio na mi, no ga mi i rę ko ma,



któ re po tra �ą chwy tać róż ne przed mio ty, spra wia, że za ba wa z LE GO na‐ 
bie rze zu peł nie no we go wy mia ru.

Kjeld: „Kon cep cja tej mi ni � gur ki po cho dzi ła od mo je go oj ca i w pew nym
stop niu łą czy się z ju bi le uszem 25-le cia, ob cho dzo nym w 1957 ro ku, kie dy
wy ko na no szkic tzw. Le go ma na – ma łe go pulch ne go lu dzi ka w  ro bo czym
kom bi ne zo nie i  czap ce z  dasz kiem. Ry su nek wy ko rzy sta no ja ko wi nie tkę
pa pie ru �r mo we go, na któ rym ko re spon do wa no z przed sta wi cie la mi han‐ 
dlo wy mi. Fi gur ka sta ła się zresz tą pod ko niec lat pięć dzie sią tych swe go ro‐ 
dza ju iko ną LE GO. My ślę, że wła śnie ten fakt za in spi ro wał oj ca. »Czy moż‐ 
na so bie wy ob ra zić ta ką � gur kę ja ko ele ment sys te mu LE GO?«. Czas na re‐ 
ali za cję te go po my słu po ja wił się do pie ro w 1970 ro ku, gdy pro jek tant Jens
Ny ga ard – ten, któ ry wy my ślił LE GO Ra kie tę i LE GO Za mek – za czął eks pe‐ 
ry men to wać z wy so ki mi, tak zwa ny mi skła da ny mi, � gur ka mi. Two rzą cał‐ 
kiem spo rą ko lek cję i  ja ko ze staw do brze się sprze da ją w 1974 ro ku. Rok
póź niej Ny ga ard zmo dy � ko wał � gur kę do wy so ko ści 3,5 cen ty me tra – wy‐ 
so ką na czte ry kloc ki i do pa so wa ną do ska li LE GO, ale na dal nie po tra � ła
ona ru szać ani ra mio na mi, ani rę ko ma, dla te go na zwa no ją »słu pem so li«.
Ta kie roz wią za nie nie by ło wy star cza ją co do bre, wraz z oj cem i kon struk‐ 
to rem spo ro roz ma wia li śmy na ten te mat. Zda wa li śmy so bie spra wę, że te
� gur ki mu szą coś ro bić – przy naj mniej po ru szać no ga mi i rę ko ma. Już wte‐ 
dy by łem świę cie prze ko na ny, że � gur ka tych roz mia rów bę dzie mia ła dla
nas du że zna cze nie. I tak się sta ło w 1978 ro ku”.

***

W  dzia le ana liz LE GO, gdzie mię dzy in ny mi ba da no na wy ki za ba wo we
dzie ci i  ich re ak cje na pro duk ty �r my, pod ko niec lat sześć dzie sią tych to‐ 
czo no ży we dys ku sje o  pryn cy piach, któ re po ja wi ły  się tak że w  związ ku
z  mo dy � ka cja mi mi ni � gur ki. Pro wa dzo no wie le roz mów na te mat na dal
nie roz wią za ne go wy zwa nia: dziew czyn ki ni gdy nie zdo ła ły po lu bić LE GO
w  ta kim sa mym stop niu jak chłop cy, cho ciaż �r ma kon se kwent nie od
1953 ro ku prze ko ny wa ła je do kloc ków w każ dej swo jej re kla mie. Pró bo‐ 
wa no sprze da wać sys tem LE GO ja ko za baw kę dla obu płci, ale w �r mie od
co naj mniej dzie się ciu lat do sko na le zda wa no so bie spra wę, że ist nia ła fun‐ 
da men tal na róż ni ca w pre fe ren cjach dziew czy nek i chłop ców od no śnie do
sys te mu za ba wy LE GO.



Ole Thy ge sen Damm z dzia łu ana liz spo rzą dził w 1969 ro ku dłuż szą no‐ 
tat kę o  pil nej ko niecz no ści stwo rze nia � gu rek przy po mi na ją cych lu dzi.
Twier dził w niej, że dziew czyn ki nie ak cep tu ją świa ta za ba wy skła da ją ce‐ 
go  się wy łącz nie z przed mio tów, bez wzglę du na to, czy cho dzi o me ble,
do my czy sa mo cho dy. Dla nich te przed mio ty ma ją uza sad nie nie tyl ko wte‐ 
dy, gdy moż na je wy ko rzy stać do sy mu lo wa nia ak tyw no ści i  sy tu acji po‐ 
wią za nych z  re la cja mi mię dzy ludz ki mi, pod czas gdy chłop com wy star cza
za ba wa w bu do wa nie do mów oraz za ba wa sa mo cho da mi czy po cią ga mi.

Jens Ny ga ard Knud sen jest pro jek tan tem re wo lu cyj nej mi ni � gur ki. Jej osta tecz ny kształt opra co wa ‐
no na pod sta wie 50 szki ców i pro to ty pów, a � gur ka pa su je do wszyst kich stan dar dów sys te mu LE ‐
GO. Po śmier ci Jen sa Ny ga ar da w 2020 ro ku je den z je go od da nych fa nów pi sze na Twit te rze, że le ‐
gen da wzor nic twa „po zo sta wi ła po so bie żo nę, tro je dzie ci, dwo je wnu ków i osiem mi liar dów mi ni ‐
� gu rek oży wio nych wy ob raź nią dzie ci”.

W no tat ce za zna czo no rów nież, że co praw da LE GO przez ostat nie la ta
w  pew nych se riach pro duk cyj nych pró bo wa ło uwzględ nić po trze by za ba‐ 
wo we dziew czy nek, to jed nak w cza sach wzmo żo nych pro te stów, któ re do‐ 
ty czy ły nie tyl ko od rzu ce nia au to ry te tów przez mło dych lu dzi, ale tak że
eman cy pa cji ko biet i  za ne go wa nia tra dy cyj nie poj mo wa nych ról płcio‐ 
wych, ogra ni cze nie roz wo ju pro duk tów wy łącz nie do chło pię cych po trzeb
nie by ło do brze wi dzia ne. Zdo mi no wa ne przez męż czyzn kie row nic two �r‐ 



my mu sia ło przy znać, że czas naj wyż szy po waż nie po trak to wać po trze bę
za ba wy i fan ta zji obu płci. Thy ge sen Damm prze ko ny wał do tej kon cep cji
na stę pu ją co:

„Je że li nie przyj mie my do wia do mo ści, że dziew czyn ki są in ne i ba wią się ina czej niż chłop cy,
nie wy ko rzy sta my ogrom ne go po ten cja łu ryn ku za ba wek dla dziew cząt”.

Na spo tka niu, w któ rym uczest ni czył G.K.C. i czte rech in nych me ne dże rów,
Thy ge sen Damm pod kre ślał, że sys tem za ba wy LE GO w  du żo więk szym
stop niu har mo ni zu je z ty po wo mę ski mi ce cha mi. Cho dzi ło nie tyl ko o ma‐ 
te riał, z któ re go wy ko na no za baw ki (twar de kan cia ste kloc ki), ale i o sam
pro ces bu do wy i  ele men ty za ba wy LE GO, ta kie jak po cią gi, stat ki, sa mo‐ 
cho dy i do my.

Wła śnie do my naj le piej od zwier cie dla ły ten pro blem i nie roz wią za ny dy‐ 
le mat LE GO. Do my bu do wa ne z kloc ków są zde cy do wa nie „eks tra wer tycz‐ 
ne”. Słu żą roz bu do wy wa niu świa ta ze wnętrz ne go, pod czas gdy wnę trze do‐ 
mu po zo sta je za mknię te, two rząc pu stą prze strzeń, ogra ni czo ną drzwia mi
i okna mi – prze strzeń, któ rej nie moż na otwo rzyć. Dla te go zda niem Thy ge‐ 
se na Dam ma za ba wa od by wa się przed do ma mi, a nie w ich wnę trzach, co
ozna cza, że to, co ży we, in dy wi du al ne, ludz kie, emo cjo na lne czy ro man‐ 
tycz ne, je dy nie w nie wiel kim stop niu jest za spo ka ja ne przez LE GO.



Kie dy asor ty ment LE GO jest w 1978 ro ku pre zen to wa ny w ga ze tce pra cow ni czej, nad mie nia się, że
„do tar cie do dziew czy nek od za wsze sta no wi ło pe wien pro blem w LE GO”. Tę sy tu ację ma od mie nić
no wa ofer ta, obej mu ją ca m.in. wy peł nio ny róż ny mi bi be lo ta mi do mek dla la lek z za wia sa mi, któ ry
moż na otwie rać i za my kać. Dzię ki te mu bę dą się mo gły ba wić w od gry wa nie róż nych ról.

„W przy szło ści dziew czyn ki nie za ak cep tu ją te go, że ich za ba wa bę dzie się ogra ni cza ła tyl ko do
przed mio tów, one po trze bu ją ży cia. Za ba wa dziew czy nek po le ga na do da niu do przed mio tów
ludz kie go aspek tu, a do te go bę dą po trzeb ne re ali stycz ne sym bo le lu dzi, któ re wy peł nią ich świat
za ba wy. Ta kie � gur ki czy też lal ki nie mo gą być w żad nym ra zie sztyw ne ani kan cia ste. Po win ny
umieć sie dzieć, stać i mieć od po wied ni roz miar. Ta ką ro dzin kę bę dzie moż na z cza sem roz sze rzyć
o dziad ków, ko lej ne ro dzeń stwo i tak da lej”.

I wła śnie ta kie za baw ki uj rzą świa tło dzien ne w la tach sie dem dzie sią tych.
Naj pierw w 1971 ro ku po ja wia ją się me bel ki i do mek dla la lek, a trzy la ta
póź niej wspo mnia ne wcze śniej skła da ne � gur ki. To wła śnie one ja ko pierw‐ 
sze w hi sto rii LE GO przy po mi na ją lu dzi, mo że po za już wcze śniej pro du ko‐ 
wa ny mi nie wiel ki mi, pla sti ko wy mi, ale na dal sta tycz ny mi lu dzi ka mi, prze‐ 
miesz cza ją cy mi  się na ro we rach, mo to rach i  sku te rach przez plan mia sta



LE GO w  la tach pięć dzie sią tych. Jed nak ro dzin ka skła da nych � gu rek
z 1974 ro ku, choć zo sta je do brze przy ję ta i nie źle się sprze da je, oka zu je się
roz mia ro wo nie do pa so wa na do po zo sta łych kloc ków i do pie ro po dwu krot‐ 
nej pró bie zmniej sze nia, w 1978 ro ku uzy sku je osta tecz ną for mę mi ni � gur‐ 
ki. To pro dukt LE GO, któ ry w ko lej nych dzie się cio le ciach zy ska sta tus kul‐ 
to we go. Obec nie ist nie je dzie więć mi liar dów tych � gu rek, roz pro szo nych
po ca łym świe cie.

W Bil lund spo re ocze ki wa nia wią za ne są nie tyl ko z mi ni � gur ką LE GO,
ale rów nież z  przy szłym dy rek to rem. Tym nie co nie śmia łym, ale za wsze
uśmiech nię tym mło dym męż czy zną, ubra nym i ostrzy żo nym zgod nie z ów‐ 
cze sny mi ka no na mi mo dy – w bu tach na ma syw nym ob ca sie, spodniach ty‐ 
pu dzwo ny, do pa so wa nej ko szu li, z za dba ny mi dłuż szy mi wło sa mi i gę sty‐ 
mi bo ko bro da mi. Mó wi się, że nie za mie rza ko pio wać sty lu za rzą dza nia oj‐ 
ca i dla te go nie ma się co spo dzie wać, że bę dzie bie gał po fa bry ce, roz ma‐ 
wiał z pra cow ni ka mi i mie szał się do bie żą cych spraw. Nie bę dzie też ra‐ 
czej po go dzi nach pra cy mysz ko wał po �r mie, że by spraw dzić, co zo sta ło
wy pro du ko wa ne, co znaj du je  się w  łyż ce od lew ni czej czy na biur ku bądź
pół ce kon struk to ra.

Po po wro cie do Da nii Kjeld wspól nie z trze ma przy ja ciół mi na by wa dzie się cio me tro wą ża glów kę
bez bur to wą i przez wie le ko lej nych lat uczest ni czy w re ga tach Do oko ła Fio nii. To jak po wrót do cza ‐
sów dzie ciń stwa, gdzie w Vej le Fjord pły wał wła snym bącz kiem, ucząc się ko rzy stać naj pierw z wio ‐
seł, po tem z ża gla, a na koń cu z sil ni ka. Ar chi wum pry wat ne



Za miast te go Kjeld za mie rza pójść pro fe sjo na lną ścież ką wy ty czo ną przez
Va gna i sku pić się na wpro wa dze niu �r my w przy szłość przy po mo cy no‐ 
wej, mło dej i am bit nej ka dry kie row ni czej, gdzie każ dy od po wia da za swo‐ 
ją dział kę. Na to miast on sam sta nie się mniej wi do czny i przej dzie do dru‐ 
gie go sze re gu, rów nież w sto sun ku do pra cow ni ków. Mi mo to mło de mu dy‐ 
rek to ro wi nie uda je się za cho wać cał ko wi tej ano ni mo wo ści, bo w 1978 ro‐ 
ku zo sta je po pro szo ny przez re dak to ra ga ze tki pra cow ni czej do opo wie dze‐ 
nia pa ru słów o so bie, swo im sty lu za rzą dza nia i pla no wa nych za da niach:

„W za sa dzie my ślę o so bie ja ko o me ne dże rze o otwar tym umy śle, kie ru ją cym się de mo kra tycz ny‐ 
mi za sa da mi, cho ciaż nie kie dy trud no prze ko nać mnie do zmia ny zda nia w spra wie, w któ rą wie‐ 
rzę. Po strze gam sie bie ja ko oso bę, któ rej za da nie po le ga na wy ty cze niu da le ko sięż nych ce lów �r‐ 
my i okre śle niu stra te gii po zwa la ją cych je zre ali zo wać. Chciał bym swój czas prze zna czyć głów nie
na spra wy zwią za ne z roz wo jem pro duk tu, a tak że kwe stie mar ke tin go we i stra te gicz ne, dla te go
to dla mnie waż ne, że bym nie mu siał się zaj mo wać co dzien nym za rzą dza niem �r mą”.

W  je go pry wat nym ży ciu też na stę pu ją ko lej ne zmia ny. Ca mil la spo dzie‐ 
wa się dru gie go dziec ka. Ga ze tka pra cow ni cza LE GO po da je, że mał żon ko‐ 
wie po dzie li li  się do mo wy mi obo wiąz ka mi w  do bry, tra dy cyj ny spo sób.
Opie kę nad dwu let nią So �e i co dzien ne spra wy przy szły na czel ny szef LE‐ 
GO po wie rzył żo nie: „Przy go to wy wa nie po sił ków, nie wspo mniaw szy już
o zmy wa niu, ni gdy nie by ło mo im hob by. Mu szę przy znać, że wy mi gi wa‐ 
nie się od te go za wsze cał kiem do brze mi wy cho dzi ło”.

Nie tyl ko �r mo wa ga ze ta in te re su je się ży ciem przy szłe go dy rek to ra. Kil‐ 
ka mie się cy póź niej, w lu tym 1979 ro ku, ilu stro wa ny ma ga zyn „Bil led-Bla‐ 
det” za miesz cza in for ma cje o  nim tuż obok wia do mo ści o  in nym księ ciu
duń skie go ży cia go spo dar cze go, Pe te rze Zo be lu. Po dob nie jak Kjeld, Zo bel
jest trze cim po ko le niem ro dzi ny, któ ra stwo rzy ła in ne wiel kie przed się bior‐ 
stwo, i ma wkrót ce zo stać dy rek to rem ge ne ral nym �r my ubez pie cze nio wej
Co dan. „Obaj są ty po wy mi sy na mi swo ich oj ców, któ rzy uro dzi li się po to,
by móc prze jąć ster – pi sze ga ze ta i do da je: – Łą czy ich jed na ce cha – umie‐ 
jęt no ści, któ re spra wia ją, że są pre de sty no wa ni do tej pra cy”.

O ży ciu pry wat nym Kjel da, któ ry przez wie le ko lej nych lat bę dzie do kła‐ 
dał wszel kich sta rań, by uni kać wy stę po wa nia w me diach, ma ga zyn wspo‐ 
mi na, że przy szły dy rek tor LE GO był kie dyś za pa lo nym jeźdź cem, ale te raz
prze rzu cił się na spor ty że glar skie i w ze szłym ro ku za ku pił 23-sto po wą ża‐
glów kę, któ ra cu mu je w Vej le. Od cza su do cza su gry wa w gol fa, na to miast
za ba wa LE GO, ta wiel ka pa sja z okre su dzie ciń stwa i mło do ści, jak by ode‐ 



szła w za po mnie nie. Kjeld na dal ży wo in te re su je się sa mo cho da mi, a pod‐ 
czas swo je go po by tu w Szwaj ca rii za ku pił zie lo ne go me ta li ka po rsche 911
car re ra co upe, któ rym te raz jeź dzi na duń skich ta bli cach.

„Bil led-Bla det” do po wia da, że przy szły głów ny me ne dżer LE GO nie jest co praw da wy bred ny, ale
też nie prze pa da za go to wa nym dor szem i zu pą chle bo wą na pi wie. W ży ciu pry wat nym się nie
wy wyż sza, przy ja cie le zaś okre śla ją go ja ko „oszczęd ne go, ale nie chy tre go”. Tyl ko w jed nej kwe‐ 
stii, no mo że po za sa mo cho da mi, po tra � być hoj ny – są to za ku py whi sky. Naj chęt niej się ga po
wy traw ne 25-let nie Chi vas Re gal. Po za tym Kjeld uwiel bia mu zy kę pop i roc ko wą, a ostat nio za‐ 
czął słu chać Bru ce’a Spring ste ena:

I co me from down the val ley
Whe re, mi ster, when you’re young
They bring you up to do
Li ke your dad dy do ne34.



Za ba wa. La ta osiem dzie sią te

(Pi ra ci, 1989)

Gdy wio sną 1981 ro ku naj więk sza na świe cie sieć re stau ra cji otwie ra swój
pierw szy lo kal w Da nii, dy rek cja kon cer nu LE GO wpa da się na świet ny po‐ 
mysł. Po ja wia  się on w ame ry kań skim od dzia le LE GO w En �eld w sta nie
Con nec ti cut, ale zo sta je szyb ko pod chwy co ny przez Kjel da, któ ry pod czas
swo ich licz nych po dró ży do USA w la tach sie dem dzie sią tych czę sto za spo‐ 
ka jał głód w jed nej z re stau ra cji McDo nald’s. Prze żu wa jąc Big Ma ca, ze sto‐ 
ją cym przed so bą du żym kub kiem co ca-co li, uświa do mił so bie, że ta jem ni‐ 
ca suk ce su sie ci fast fo od le ży nie tyl ko w od po wied niej mie szan ce do bre go
ma jo ne zu, musz tar dy, octu win ne go, czosn ku, ce bu li, pa pry ki i  re li szu.
Suk ces w rów nej mie rze za le ży od za baw ki kry ją cej się w każ dym ze sta wie
Hap py Me al.

Kjeld: „W  tam tych cza sach McDo nald’s nie miał zbyt wie lu re stau ra cji
w Eu ro pie, a je śli już, to prze sia dy wa ła tam głów nie mło dzież, pod czas gdy



w USA rów nie czę sto przy cho dzi ły tam ro dzi ny z dzieć mi. Wi dzia łem to na
wła sne oczy pod czas po by tów w Sta nach i dla te go nie mia łem nic prze ciw‐ 
ko tej sie ci, któ rą wie lu w Eu ro pie uwa ża ło za okrop ne miej sce. Gdy za war‐ 
li śmy z  McDo nald’s umo wę o  współ pro mo cji, ode zwa ły  się zresz tą gło sy
kry ty ki: jak mo gli śmy tak po stą pić! Człon kom dy rek cji ta ini cja ty wa też
nie spe cjal nie przy pa dła do gu stu”.

Współ pro mo cja sta no wi dla LE GO no wą for mę mar ke tin go wą, któ ra z bie‐ 
giem lat osiem dzie sią tych sta je się co raz bar dziej po pu lar na i pro wa dzi do
na wią za nia współ pra cy z in ny mi zna ny mi mar ka mi, jak Kel logg’s, Col ga te
i Pam pers. Roz wój w tym kie run ku spra wia, że star si, za słu że ni człon ko wie
dy rek cji w Bil lund uno szą brwi ze zdu mie nia. O co w tym cho dzi? Czyż by‐ 
śmy prze sta li wie rzyć w to, że sta re do bre kloc ki LE GO sprze da dzą się sa‐ 
me?

Mło de kie row nic two, któ rym oto czył  się Kjeld, oczy wi ście da lej w  to
wie rzy. Pra wie każ dy z  nich jest tuż po trzy dzie stce: Tor sten Ra smus sen,
Niels Chr. Jen sen, Stig Chri sten sen i Chri stian Maj ga ard, któ rych wspie ra ją
nie co star si, do świad cze ni pra cow ni cy, ta cy jak dy rek tor � nan so wy Ar ne
Jo han sen. Ci lu dzie chcą jesz cze bar dziej upo wszech nić mar kę LE GO na ca‐ 
łym świe cie. Wie dzą, że trze ba wy my ślić coś wy jąt ko we go, naj le piej zu peł‐ 
ną no wość, aby cią gle opty ma li zo wać sprze daż – za ofe ro wać wię cej tym,
któ rzy już ma ją pro duk ty LE GO, a tak że sprze dać je po raz pierw szy tym,
któ rzy ich jesz cze nie ma ją.

Umo wa z McDo nald’s zo sta je pod pi sa na w USA je sie nią 1983 ro ku. Za‐ 
wie ra za pis, że Ame ry ka nie od po wia da ją za ogło sze nia, re kla my skle po we
i te le wi zyj ne mie sięcz nej kam pa nii za pla no wa nej na ko lej ną je sień. W USA
i Ka na dzie 6500 re stau ra cji McDo nald’s bę dzie sta no wi ło miej sce spo tkań
mi lio nów pół noc no ame ry kań skich ro dzin z dzieć mi z no wy mi ko lo ro wy mi
za baw ka mi kon struk cyj ny mi.

LE GO zo bo wią zu je  się do wy pro du ko wa nia i  do star cze nia aż 25 mi lio‐ 
nów prze zro czy stych wo recz ków z kloc ka mi oraz 6500 45-cen ty me tro wych
eg zem pla rzy klau na Ro na lda McDo na lda z kloc ków LE GO, któ re sta ną we
wszyst kich re stau ra cjach sie ci. Plus ta kiej sa mej licz by kle jo nych mo de li do
usta wie nia na kon tu arze, aby za de mon stro wać dzie ciom, co ta kie go moż na
zbu do wać z  otrzy ma ne go wo recz ka kloc ków LE GO al bo DU PLO, pod czas
gdy ro dzi ce bę dą mo gli w spo ko ju po roz ma wiać, do ja da jąc reszt ki bur ge‐ 
rów i fry tek z dzie cię cych ze sta wów.



W la tach osiem dzie sią tych LE GO ma od wa gę gło sić, że 35 mi lio nów ame ry kań skich dzie ci wyj dzie
z re stau ra cji McDo nald’s, czu jąc głód – głód no wych za ba wek LE GO! Trzy uda ne kam pa nie współ ‐
pro mo cyj ne, prze pro wa dzo ne wraz z ame ry kań ską sie cią fast fo od, to ru ją LE GO dro gę do naj więk ‐
sze go ryn ku za baw kar skie go na świe cie.

Po tej kam pa nii na stę pu ją po do bne w 1986 i w 1988 ro ku. W cią gu de‐ 
ka dy licz ba wy pro du ko wa nych w  Bil lund wo recz ków z  kloc ka mi dla re‐ 
stau ra cji McDo nald’s osią ga pra wie 100 mi lio nów. Wy da je się, że wresz cie
uda ło  się zna leźć szyb ki i  sku tecz ny spo sób wej ścia na lu kra tyw ny ry nek
ame ry kań ski, któ re go LE GO po szu ki wa ło od cza su nie po wo dzeń z umo wą
li cen cyj ną z Sam so ni te’em. Mar ka LE GO roz prze strze nia się szyb ko po ca‐ 
łych Sta nach Zjed no czo nych i Ka na dzie po przez sta łych klien tów sie ci, ja‐ 
ki mi są ro dzi ny z dzieć mi – jej naj lep si moż li wi am ba sa do rzy. Ame ry kań ski
kie row nik LE GO do spraw roz wo ju pro duk tu, Ker ry Phe lan, pod su mu je to
póź niej w na stę pu ją cy spo sób: „Umo wa ta kie go for ma tu speł nia wszyst kie
naj waż niej sze ce le na szej współ pro mo cji. Zna czą co wpły wa na roz po zna‐ 



wal ność pro duk tu i mar ki LE GO, a tak że na chęć ku po wa nia i ko lek cjo no‐ 
wa nia u obec nych i no wych kon su men tów”.

Współ pra ca z  sie cią McDo nald’s jest przy kła dem ini cja ty wy ab so lut nie
ko niecz nej, je śli w la tach osiem dzie sią tych ma rzy się o wej ściu na naj więk‐ 
szy ry nek za baw kar ski na świe cie z ta ki mi za wod ni ka mi wa gi cięż kiej, jak
Mat tel, Has bro i  Ty co, któ rzy nie ma ją ocho ty kon ku ro wać z  ob cy mi.
Zwłasz cza Ty co prę ży mu sku ły w sto sun ku do LE GO, gdy Ame ry ka nie do‐ 
wia du ją się, że pa tent LE GO wy gasł. Ty co wpro wa dza na ry nek kloc ki o na‐ 
zwie Su per Blocks, wy ko na ne z  iden tycz ne go two rzy wa, bę dą ce do kład ną
ko pią LE GO, a w skle pach kosz tu ją ce za le d wie jed ną trze cią ich ce ny.

W  wiel kich, agre syw nych re kla mach Ty co in for mu je ame ry kań skich
klien tów, że Su per Blocks są kom pa ty bil ne z LE GO. W 1985 ro ku �r ma po‐ 
su wa  się do osta tecz no ści, w  imie niu na byw ców wy po wia da jąc LE GO
otwar tą woj nę. Ro bi to za po mo cą re kla my, w  któ rej wi dać zło wiesz czy
czołg zbu do wa ny z Su per Blocks z lu fą wy ce lo wa ną we wro ga z ma leń kie‐ 
go kra ju po dru giej stro nie ku li ziem skiej: „TY CO WY PO WIA DA WOJ NĘ
LE GO – a wy grasz ty!”. Na le ży to ro zu mieć w ten spo sób, że woj nę wy gra
kon su ment.



Ty co, gi gant wśród ame ry kań skich pro du cen tów za ba wek, kie ru je lu fę w stro nę LE GO, oskar ża jąc
eu ro pej skie go „wro ga” o spla gia to wa nie pro jek tu swo ich kloc ków.

Zda niem przed sta wi cie li Ty co �r ma ma wszel kie pra wo do ta kiej for my
mar ke tin gu. Z jed nej stro ny z po wo du wy ga śnię cia ame ry kań skie go pa ten‐ 
tu LE GO, a z dru giej dla te go, że duń ska �r ma w  la tach 1948–1949 sa ma
sko pio wa ła po mysł in nej �r my. Na zwa Kid di craft po now nie za czy na stra‐ 
szyć na dy rek tor skim ko ry ta rzu w sie dzi bie LE GO w Bil lund. Sztab praw ni‐ 
ków �r my przy go to wu je się do jak do tej po ry naj więk sze go w hi sto rii �r‐ 
my mię dzy na ro do we go po stę po wa nia są do we go, któ re bę dzie się cią gnę ło
przez wie le lat.

Pierw sza run da są do wej ba ta lii wy pa da na ko rzyść LE GO. Od by wa  się
w 1986 ro ku w Hong kon gu, gdzie Godt fred po raz pierw szy opo wia da pod
przy się gą szcze gó ło wą hi sto rię wy ko rzy sta nia przez LE GO Self-Loc king Bu‐ 
il ding Bricks Hi la ry’ego F. Pa ge’a. Przy zna je się wte dy do „dość do kład ne‐ 
go” sko pio wa nia an giel skich kloc ków, jak za pi sa no w pro to ko le z  roz pra‐ 



wy. Są to trud ne chwi le dla Godt fre da, któ ry z praw ne go punk tu wi dze nia
nie po peł nił żad ne go nie le gal ne go czy nu w sto sun ku do Pa ge’a i �r my Kid‐ 
di craft, ale mi mo to ma z te go po wo du wy rzu ty su mie nia. Pod czas prze słu‐ 
cha nia w Hong kon gu ad wo kat Ty co przy pie ka go na ży wym ogniu, twier‐ 
dząc, że cał kiem nie daw no od wie dził z sy nem duń ski LE GO LAND i że pod‐ 
czas tej wi zy ty za sko czył go brak ja kiej kol wiek wzmian ki o Hi la rym F. Pa‐ 
ge’u w opo wie ści LE GO o  suk ce sie kloc ków: „Od no si  się wra że nie, że od
po cząt ku do koń ca po mysł i pro jekt łą czą cych się ze so bą kloc ków po cho‐ 
dził od LE GO… Czy to aby nie lek ka prze sa da?”. Godt fred mu na to od po‐ 
wia da: „Być mo że ko muś, kto zna ca łą hi sto rię, wy da się to prze sa dą. Sam
jed nak ni gdy o tym w ten spo sób nie my śla łem”.

***

Za nim jed nak spra wy zaj dą aż tak da le ko, że G.K.C. wraz ze szta bem praw‐ 
ni ków i do rad ców w 1986 ro ku za re zer wu ją bi le ty na trzy ty go dnio wy po‐ 
byt w  Hong kon gu i  w  tam tej szym w  ho te lu Hil ton zaj mą dzie sięć po koi,
w  bil lundz kiej sie dzi bie �r my do cho dzi do waż nych i  brze mien nych
w skut ki wy da rzeń.

Gdy Kjeld i  je go mło dzi dy rek to rzy oko ło ro ku 1980 przej mu ją ste ry
w LE GO, ob ra ny w la tach sie dem dzie sią tych ostroż ny kurs ule ga ra dy kal nej
zmia nie. Te raz cho dzi o  to, by być na bie żą co z  wszel ki mi no win ka mi
w bran ży, a w pro ce sie roz wo ju pro duk tu mieć od wa gę, en tu zjazm i cie ka‐ 
wość do te go, by my śleć kre atyw nie i in no wa cyj nie.

W cią gu kil ku lat na stę pu je znacz ne po sze rze nie asor ty men tu. Licz ba ze‐ 
sta wów, przez ca łe la ta sie dem dzie sią te utrzy mu ją ca  się na sta bil nym po‐ 
zio mie 145 rocz nie, w 1983 ro ku wzra sta do 246. Przez pierw szych pięć lat
obej mo wa nia przez Kjel da sta no wi ska dy rek to ra ge ne ral ne go ob ro ty się po‐ 
tro iły, osią ga jąc 2 mi lio ny ko ron. Licz ba pra cow ni ków wzro sła z 2500 do
3300, pla nu je się tak że otwar cie no wych fa bryk w Szwaj ca rii, Ko rei i Bra‐ 
zy lii. Na wszyst kich po lach do strze ga się po stęp.

Za tę eks pan sję od po wia da nie tyl ko na pływ świe żej krwi do kie row nic‐ 
twa �r my i  jej kieł ku ją cy suk ces w USA, ale tak że ła twe do trans for ma cji
mi ni � gur ki LE GO, któ re, jak się oka zu je, mo gą wy stę po wać w naj róż niej‐ 
szych re ali stycz nych i ba śnio wych kon tek stach za ba wy: ja ko pie lę gniar ki,
po li cjan ci, ko smo na uci, ry ce rze z  tar cza mi, pi ra ci z drew nia ny mi no ga mi,
�u ore scen cyj ne du chy i wie le in nych po sta ci. W re kor do wo krót kim cza sie



mi ni � gur ki LE GO, któ re w USA szyb ko zo sta ją prze chrzczo ne na mi ni �gs,
wy wo łu ją po zy tyw ny fer ment w kla sycz nym, po zba wio nym lu dzi sys te mie
za ba wy LE GO.

Kjeld: „W świe cie LE GO bra ko wa ło ży cia, któ re po ja wi ło się wraz z mi ni �‐ 
gur ka mi. Po łą cze nie za ba wy w  bu do wa nie z  za ba wą w  od gry wa nie ról
w  du żym stop niu na pę dza ło nasz roz wój i  stwo rzy ło pod wa li ny zło te go
okre su w dzie jach �r my, trwa ją ce go przez ca łe dzie się cio le cie i w pierw‐ 
szych la tach ko lej nej de ka dy. Se ria mi Mia sto, Za mek, Po dró że w ko smo sie
i Pi ra ci wzbu dzi li śmy za in te re so wa nie ogrom nej rze szy dzie ci”.

Pro du cen ci za ba wek mu szą bar dziej niż kie dy kol wiek za cho wać czuj ność,
a nie spo czy wać na lau rach. Na po cząt ku lat osiem dzie sią tych ca ła bran ża
sta je przed do tąd nie zna nym wy zwa niem: gier ka mi elek tro nicz ny mi, któ re
ro bią za mie sza nie w  tra dy cyj nych for mach dzie cię cych za baw i  wcho dzą
na szczy ty wie lu bo żo na ro dze nio wych list ży czeń. Na sa mym po cząt ku dy‐ 
rek cja z Bil lund pod cho dzi do no wej sy tu acji z nie wzru szo nym spo ko jem.
Na py ta nie jed nej z ga zet, czy LE GO w nad cho dzą cym ro ku za mie rza wpro‐ 
wa dzić na ry nek ja kąś za baw kę elek tro nicz ną, rzecz nik �r my Pe ter Am‐ 
beck-Mad sen od po wia da: „Nie zmie ni li śmy pla nów roz wo ju pro duk tów
z po wo du ką sa nia nas przez tę iry tu ją cą elek tro nicz ną sza rań czę. Nie prze‐ 
czę jed nak, że bacz nie ob ser wu je my gwał tow ny wzrost sprze da ży gie rek”.

Kjeld: „Sam też by łem za fa scy no wa ny ty mi pierw szy mi gier ka mi i póź niej‐ 
szy mi du ży mi kon so la mi do gry z joy stic ka mi. Ja ko �r ma pro du ku ją ca za‐ 
baw ki nie oba wia li śmy się jed nak tej no wej kon ku ren cji, w każ dym ra zie
nie na sa mym po cząt ku. Rzecz ja sna, roz ma wia li śmy o tym, w ja ki spo sób
mo gli by śmy za sto so wać nie któ re cy fro we roz wią za nia w za ba wie kloc ka mi
LE GO. Zwłasz cza ja, któ ry odzie dzi czy łem po dziad ku cie ka wość no wi nek
tech no lo gicz nych, moc no się nad tym za sta na wia łem”.

Wkrót ce oka zu je się, że gier ki elek tro nicz ne są obec ne wła ści wie wszę dzie.
Na prze rwach w każ dej duń skiej szko le na po cząt ku lat osiem dzie sią tych
dzie ci oto czo ne syn te tycz ny mi dźwię ka mi wpa tru ją się w ma łe ekra ny trzy‐ 
ma nych w rę kach kon sol, pod czas gdy ich kciu ki bły ska wicz nie prze ska ku‐ 
ją po przy ci skach z  róż ny mi ko men da mi. Na tych ma łych urzą dze niach,



wy my ślo nych i pro du ko wa nych na Da le kim Wscho dzie, gra się w ta kie gry
jak Don key Kong, Octo pus czy Ma rio Bros. Pies

W sys tem LE GO wstą pi ło ży cie i za pa no wa ła w nim ra dość. Na okład ce ka ta lo gu z no wo ścia mi tłum
� gu rek z róż nych se rii zwra ca uwa gę na nie skoń czo ne moż li wo ści za ba wy w od gry wa nie ról.

Gier ki elek tro nicz ne w  re kor do wo krót kim cza sie sta ją  się wy zwa niem
cy wi li za cyj nym. Nie milk ną ce pi ka nie do pro wa dza do sza łu ro dzi ców i pe‐ 
da go gów. Na sa mym po cząt ku te go zja wi ska nie któ re duń skie skle py od‐ 
ma wia ją dys try bu cji urzą dzeń, gdyż we dług ich kry ty ków gry pod wa ża ją
za sa dy do brej, zdro wej za ba wy. Kie row nik dzia łu za ku pów w luk su so wym
do mu to wa ro wym Ma ga sin na zy wa je „kom plet nym bzi kiem” i tak jak kie‐ 
row nic two LE GO uwa ża, że to prze lot na mo da. W wie lu duń skich in sty tu‐ 
cjach opie ki nad dzieć mi pe da go dzy tak że ma ją za strze że nia do tej „aspo‐ 
łecz nej” for my za ba wy. Są świe tli ce, w któ rych za bra nia się dzie ciom uży‐ 
wa nia gie rek w po rze po po łu dnio wej. Wio sną 1983 ro ku je den z kie row ni‐ 
ków przed szko la opi su je zja wi sko w na stę pu ją cy spo sób:

„Ma my dość. Tuż przed Bo żym Na ro dze niem na stą pił praw dzi wy wy kwit tych gier, a  ostat nio,
przed Wiel ka no cą, by ło jesz cze go rzej. Te gry spra wia ją, że ich użyt kow ni cy sta ją się prze ra ża ją co
bier ni. Po nie waż jest to za ba wa w po je dyn kę, nie za chę ca ją do kon tak tu z in ny mi dzieć mi. Mo gą
co naj wy żej po wo do wać wy bu chy agre sji, gdy ktoś sta nie przed gra ją cym, za sła nia jąc mu świa‐ 
tło”.



Owe sil ne re ak cje do ro słych moż na uznać za ku rio za lne fak ty z  da le kiej
prze szło ści. Praw da jest ta ka, że fa la gie rek elek tro nicz nych, do któ rych
wkrót ce do łą czą kon so le do gry, ta kie jak Com mo do re 64 i  re wo lu cyj ne
Ga me Boy Nin ten do, sta no wi je dy nie za po wiedź tsu na mi cy fro wych ga dże‐ 
tów, któ re do koń ca XX wie ku za le ją po ko je dzie ci i na sto lat ków w ca łym
za chod nim świe cie. W cią gu jed nej de ka dy zmie ni się ra dy kal nie nie tyl ko
spo sób, w ja ki ba wią się dzie ci – za rów no w po je dyn kę, jak i ra zem – ale
przede wszyst kim to, czym się ba wią.

Jak już wspo mnia no, LE GO na sa mym po cząt ku przyj mu je po sta wę wy‐ 
cze ku ją cą. Fir ma wy ra ża scep ty cyzm wo bec gie rek elek tro nicz nych, uzna‐ 
jąc zja wi sko za prze lot ne. Gdy dzien nik „Bør sen” wio sną 1983  ro ku po‐ 
świę ca do da tek spe cjal ny �r mie za baw kar skiej z  Bil lund, któ ra zdo by ła
mię dzy na ro do we uzna nie, za rów no jej by ły, jak i obec ny dy rek tor ge ne ral‐ 
ny zgod nie twier dzą, że nie po strze ga ją gie rek elek tro nicz nych ja ko za gro‐ 
że nia dla cią głe go wzro stu LE GO. W  tym punk cie oj ciec i  syn naj wy raź‐ 
niej się ze so bą zga dza ją. Jak stwier dza Godt fred: „W bran ży za baw kar skiej
na le ży my do naj bar dziej eks pan syw nych przed się biorstw na świe cie
i w żad nym ra zie nie szo ku je nas po pu lar ność, któ rą zy ska ły gier ki elek tro‐ 
nicz ne”.

Dzien ni karz „Bør sen” do strze ga jed nak nie wiel ką róż ni cę w  po glą dach
mię dzy re pre zen tan ta mi dwóch róż nych po ko leń i dla te go py ta Kjel da, czy
LE GO sa mo nie za cznie pro du ko wać gie rek elek tro nicz nych. Moż na by od‐ 
nieść ta kie wra że nie – tłu ma czy dzien ni karz – sko ro LE GO ostat ni mi cza sy
ob wie ści ło, że we współ pra cy z naj więk szym duń skim wy daw nic twem za‐ 
mie rza wy dać se rię ksią żek z opo wie ścia mi o FA BU LAN DZIE, świe cie z no‐ 
wej se rii kloc ków. Krą żą tak że plot ki o �l mie po wsta ją cym z udzia łem LE‐ 
GO, py ta nie za tem brzmi, czy �r ma zbyt nio się nie od da la od swo jej głów‐ 
nej dzia łal no ści. Kjeld te mu za prze cza, ale do da je:

„Oczy wi ście, że bę dzie my wy ko rzy sty wać no win ki tech nicz ne, któ re uzna my za przy dat ne, ale
tyl ko po to, by po mo gły nam osią gnąć ce le, a nie ze wzglę du na ich po pu lar ność. Je śli wpro wa‐ 
dzi my ja kieś roz wią za nia elek tro nicz ne, bę dą one nie wy mu szo nym do peł nie niem pro duk tu – tak
jak sil ni ki i in ne wy na laz ki od wie lu lat sta no wią na tu ral ną część na sze go asor ty men tu”.

Kjeld, ma niak kom pu te ro wy, uwa ża, że LE GO po win no wy ko rzy stać no we
zdo by cze tech no lo gicz ne na po lu edu ka cji, czy li tam, gdzie krzy żu ją się ze
so bą na uka i za ba wa. Już w la tach 1980–1981 pro jek tan ci LE GO współ pra‐ 
cu ją z pe da go ga mi i eks per ta mi od róż nych przed mio tów i form na ucza nia.



Re kla ma kloc ków DU PLO gło si: „Niech na uka bę dzie dla naj młod szych za‐ 
ba wą”.

W wy wia dzie dla dzien ni ka „Bør sen” z 1984 ro ku wy czu wa się na pię cie mię dzy oj cem i sy nem.
Godt fred przed sta wia się ja ko pro sty, upar ty Ju tland czyk: „Nie prze sta nę pra co wać, do pó ki syn mnie
nie wy rzu ci, a mo że to zro bić do pie ro po ukoń cze niu prze ze mnie 70 lat. Na sza współ pra ca ukła ‐
da się jed nak do sko na le, do kład nie tak jak mo ja i mo je go oj ca”. Kjeld te go nie ko men tu je. Zdję cie:
Flem ming Adel son

W ko lej nych la tach aspekt edu ka cyj ny sta je się co raz waż niej szy. Opra‐ 
co wu je  się róż ne pro po zy cje po zna wa nia no wych tech no lo gii pod czas bu‐ 
do wa nia z kloc ków, skie ro wa ne do na uczy cie li, uczniów i młod szych dzie ci
w wie ku od 18 mie się cy wzwyż. No wa se ria otrzy mu je na zwę LE GO Edu ca‐ 
tion. W 1985 ro ku wpro wa dza się na ry nek se rię LE GO Tech nic 1, a kil ka
lat póź niej LE GO DU PLO Mo sa ic. Jed no cze śnie po wsta je por tal edu ka cyj ny,
z któ re go na uczy cie le oprócz dwóch kom ple tów in struk cji i  ze sta wów za‐ 
baw mo gą ścią gnąć dar mo we za da nia edu ka cyj ne.

W 1982 ro ku w o� cjal nej pu bli ka cji ju bi le uszo wej z oka zji 50-le cia LE‐ 
GO Kjeld pierw szy raz rzu ca ha sło: „Na uka przez za ba wę”. Mniej wię cej
w  tym sa mym okre sie wy po wia da  się do jed nej z  ga zet: „Za miast czy tać
w książ kach o róż nych tech nicz nych roz wią za niach, ucznio wie mo gą wy ko‐ 



rzy stać je sa mi pod czas bu do wa nia. Bar dzo wie rzy my w ten seg ment ryn‐ 
ku”. Jed nak nie wszy scy z kie row nic twa kon cer nu po dzie la ją zda nie Kjel‐ 
da, kie dy ten wy ja śnia, że nie tyl ko szko ły i pla ców ki opie ki nad dzieć mi,
ale tak że szkol nic two wyż sze sta nie się w przy szło ści du żym i waż nym ryn‐ 
kiem dla pro duk tów LE GO.

Kjeld: „Wy raź nie pa mię tam, że kil ka osób z kie row nic twa ostrze ga ło mnie:
»To nie jest do bry po mysł. Je śli dzie ci za czną się uczyć w szko le za po mo cą
kloc ków, bę dą ich mia ły ser decz nie dość i  stra cą ocho tę na za ba wę ni mi
w do mu«. Upie ra łem się wte dy, że ab so lut nie nie ma ją ra cji”.

***

Któ re goś wie czo ru w  koń cu lu te go 1984 ro ku, po ko lej nym dłu gim dniu
spę dzo nym w głów nej sie dzi bie LE GO na nie koń czą cych ze bra niach, Kjeld
od po czy wa przed te le wi zo rem ra zem z Ca mil lą w ich do mu przy Sko vpar‐ 
ken. Na ekra nie po ja wia ją się dzie ci w wie ku szkol nym, któ re za po mo cą
kom pu te ra ste ru ją ma łym ro bo tem przy po mi na ją cym żół wia i  wy ko nu ją‐ 
cym ich po le ce nia. Po chwi li sce na zmie nia się na in ną – męż czy zna z si wą
bro dą opo wia da, że stwo rzył spe cjal ny ję zyk pro gra mo wa nia, tak pro sty
i  in tu icyj ny, że dzie ci nie mal po tra �ą go wy śpie wać i za tań czyć. Męż czy‐ 
zna, któ ry na zy wa się Sey mo ur Pa pert, opi su je kom pu te ry ja ko kre atyw ne
na rzę dzia w na ucza niu no wej ge ne ra cji, do sto so wa nym do epo ki cy fro wej
cze ka ją cej tuż za ro giem: „Edu ka cja ma bar dzo nie wie le wspól ne go z wy ja‐ 
śnia niem. Po le ga przede wszyst kim na za an ga żo wa niu – na za ko cha niu się
w te ma cie”.



Sey mo ur Pa pert twier dzi, że dzie ci uczą się po przez eks pe ry men to wa nie i że ist nie je sy ner gia mię ‐
dzy tech no lo gią a kre atyw no ścią. My śli Kjel da po dą ża ją tym sa mym to rem, co sta no wi wstęp do
współ pra cy mię dzy LE GO i MIT Me dia Lab. Jej punk tem kul mi na cyj nym jest wpro wa dze nie na ry ‐
nek w 1998 ro ku se rii LE GO Mind storms.

Kjeld z miej sca po ły ka bak cy la al bo, jak pi sze „Wall Stre et Jo ur nal” kil ka
lat póź niej: „Za brzmia ło to jak pięk na mu zy ka w uszach dy rek to ra ge ne ral‐ 
ne go LE GO, któ ry zbił ma ją tek na za spo ka ja niu na tu ral nej po trze by dzie ci,
by po zna wać świat po przez uży wa nie swo ich rąk, i któ ry po szu ku je od po‐ 
wie dzi na py ta nie, w  ja ki spo sób pro sty ma ły klo cek mo że zna leźć swo je
miej sce w epo ce tech no lo gii in for ma tycz nych”.

Kjeld: „By łem głę bo ko za fa scy no wa ny po my słem Sey mo ura Pa per ta na
ucze nie się po przez za ba wę kom pu te rem i wy my ślo nym przez nie go ję zy‐ 
kiem pro gra mo wa nia o na zwie Lo go. Dzień po emi sji te go pro gra mu po le‐ 
ci łem pra cow ni kom skon tak to wać się z Pa per tem. Do sta łem szyb ką od po‐ 



wiedź. O dzi wo, po do bno się za sta na wiał, czy się do nas nie ode zwać, bo
wy ko rzy sty wał kloc ki LE GO do wie lu swo ich do świad czeń w  Me dia Lab
w Mas sa chu setts In sti tu te of Tech no lo gy w Bo sto nie. Me dia Lab już wte dy
by ło in ter dy scy pli nar nym ośrod kiem tech no lo gicz nym, za trud nia ją cym ba‐ 
da czy re pre zen tu ją cych naj róż niej sze dys cy pli ny i spo so by my śle nia o pro‐ 
gra mo wa niu i cy fry za cji. Nie dłu go po tem po le cia łem do Bo sto nu, że by po‐ 
roz ma wiać z Pa per tem”.

Kjeld spo ty ka praw dzi we go pa sjo na ta i  cie ka we za ba wy dziec ko o  wie lu
róż nych kom pe ten cjach i  ta len tach. Z wy kształ ce nia ma te ma tyk, in for ma‐ 
tyk i pe da gog, głę bo ko za in spi ro wa ny teo ria mi słyn ne go na ca ły świat psy‐ 
cho lo ga Je ana Pia ge ta, któ ry po sta wił so bie za cel zro zu mie nie, w ja ki spo‐ 
sób dziec ko zdo by wa wie dzę, i któ ry uwa żał, że dzie ci roz wi ja ją się dzię ki
wy zwa niom i  że w głę bi du szy pra gną wła sne go roz wo ju. Pa pert roz wi ja
my śli Pia ge ta, twier dząc, że gdy dzie ci wła sno ręcz nie kon stru ują róż ne
przed mio ty, jed no cze śnie zdo by wa ją wie dzę. Zda niem Pa per ta ta for ma na‐ 
uki jest waż na, bo za pa da dziec ku głę biej w  pa mięć niż wte dy, gdy stoi
przed nim na uczy ciel ob ja śnia ją cy, jak coś na le ży ro zu mieć al bo jak to
dzia ła.

Spo tka nie z Pa per tem i je go wy ob ra że nia o szko le przy szło ści, gdzie na‐ 
tu ra za ba wy tak że jest na tu rą na uki, a kom pu te ry od gry wa ją rów nie waż ną
ro lę co ołów ki i książ ki, sta no wi dla Kjel da mo ment prze ło mo wy. Po nie waż
sam ni gdy nie prze pa dał za sie dze niem w szkol nej ław ce, z  ła two ścią do‐ 
strze ga per spek ty wy stwo rze nia szko ły, w któ rej dzie ci – jak mó wi Pa pert –
przej mu ją kon tro lę nad wła sną na uką i ko rzy sta ją z ma te ria łów ze swo je go
oto cze nia, aby ba dać świat i aby zro zu mieć sie bie w zu peł nie no wy spo sób.

Kjeld: „Sey mo ur za po znał mnie z po my słem na in te li gent ny klo cek, któ ry
moż na za pro gra mo wać sa me mu. Za czą łem  się wte dy za sta na wiać, w  ja ki
spo sób mógł by on do pro wa dzić do trze ciej re wo lu cji tech nicz nej w hi sto rii
LE GO. Od cza sów pier wot ne go, prze ło mo we go sys te mu kon struk cyj ne go
z  1955  ro ku stwo rzy li śmy w  1962  ro ku ko ło, dzię ki któ re mu kloc ki sta‐ 
ły się mo bil ne. W 1966 po ja wił się sil nik elek trycz ny, co ozna cza ło jesz cze
lep szą, bar dziej dy na micz ną za ba wę kloc ka mi. Nad bu do wa, któ rą ja i Sey‐ 
mo ur wi dzie li śmy dla dal sze go roz wo ju �r my, mia ła po le gać na wbu do wa‐ 
niu w na sze mo de le okre ślo nych wzor ców za cho wa nia i na moż li wo ści wła‐ 



sno ręcz ne go za pro gra mo wa nia kon stru owa nych przez sie bie ro bo tów LE‐ 
GO”.

W ma ju 1985 ro ku Sey mo ur Pa pert od wie dza Da nię. Przed przy jaz dem do
Bil lund, gdzie ma się spo tkać z Kjel dem, wy gła sza wy kład w Chri stians bor‐
gu dla 300 na uczy cie li szkół pod sta wo wych o na uce dziec ka w przy szłym
spo łe czeń stwie tech no lo gicz nym. Prze sła nie Pa per ta brzmi na stę pu ją co:
kom pu te ry są zna ko mi tym na rzę dziem tłu mie nia kre atyw no ści u dzie ci, je‐ 
śli wła śnie te go się pra gnie. Urzą dze nia te moż na jed nak rów nież wy ko rzy‐ 
stać do uwol nie nia tej kre atyw no ści i  do wzmoc nie nia sa mo dziel no ści
dziec ka.

Po wy kła dzie Pa pert nad mie nia w obec no ści dzien ni ka rzy, że Me dia Lab
z MIT w Bo sto nie na wią za ło współ pra cę z LE GO. Ich wspól ne za da nie po le‐ 
ga na stwo rze niu kloc ków z wbu do wa ny mi czuj ni ka mi w po sta ci pod czer‐ 
wo nych fo to ko mó rek, dzię ki któ rym bę dzie moż na za pro gra mo wać ro bo ty
tak, aby re ago wa ły na kon takt ze ścia ną bądź z in ny mi przed mio ta mi. Pa‐ 
pert tak że ujaw nia, że pro dukt po ja wi się na ame ry kań skim ryn ku edu ka‐ 
cyj nym za kil ka lat i że te no we kloc ki, za awan so wa ne pod wzglę dem tech‐ 
no lo gicz nym, bę dą prze zna czo ne dla szkół, któ rych ucznio wie bę dą mo gli
kon stru ować ro bo ty, dźwi gi i po jaz dy z ele men tów LE GO, ste ro wa ne kom‐ 
pu te ro wo dzię ki pro gra mo wi Lo go.

Kjeld: „Po wo ła li śmy w  Bo sto nie ze spół pra cu ją cy nad ulep sze niem kloc‐ 
ków LE GO, bli sko współ pra cu ją cy z Me dia Lab. Z Sey mo urem łą czy ła mnie
praw dzi wa wspól no ta du cho wa, wiem, że brzmi to pom pa tycz nie, ale
świet nie się ze so bą do ga dy wa li śmy pod czas na szych spo tkań, któ rych by ło
wie le w  cią gu na stęp nych lat. Żad nych na pu szo nych, wy szu ka nych słów
ani dłu gich, elo kwent nych zdań. Po tra � li śmy na przy kład sie dzieć ra zem,
� lo zo fu jąc o  tym i owym. Pa pert nie był zbyt roz mow ny, ale gdy już coś
po wie dział, pra wie za wsze mia ło to du żą wa gę”.

Wia ra Kjel da w  to, że czło wiek uczy  się przez za ba wę, wy da je owo ce
w  przy szło ści, gdy LE GO i  MIT Me dia Lab w  koń cu lat osiem dzie sią tych
two rzą opro gra mo wa nie do mo de li LE GO z  se rii Tech nic. Pierw szy ma te‐ 
rial ny re zul tat tej trans atlan tyc kiej współ pra cy zo sta je za pre zen to wa ny
w la tach 1986–1987 pod na zwą LE GO TC, gdzie „TC” sta no wi skrót „Tech‐ 
nic Con trol”. Dzię ki nie mu ucznio wie w szko łach mo gą za po mo cą róż ne go



ro dza ju kloc ków LE GO, urzą dze nia ste ru ją ce go i  opro gra mo wa nia skon‐ 
stru ować ro bo ta ste ro wa ne go kom pu te ra mi Ap ple i IBM.

Za po mo cą ze sta wu LE GO TC-1 z 1986 ro ku moż na kon stru ować ste ro wa ne kom pu te ro wo bu do wle
przy po mi na ją ce ro bo ty. Dzien ni karz i eks pert w dzie dzi nie in for ma ty ki Ole Grün baum nie kry je en ‐
tu zja zmu, ale wska zu je na pew ne ogra ni cze nia cha rak te ry stycz ne dla lat osiem dzie sią tych: „Za ba wa
wy ma ga po sia da nia kom pu te ra, a sam je go za kup to wy da tek rzę du kil ku ty się cy ko ron. Dla te go
upo wszech nia nie się te go po my słu po stę pu je wol niej, wła ści wie wy ko rzy stu je się go tyl ko w szko ‐
łach”.

Już od ro ku 1990 ze sta wy zy sku ją po pu lar ność w ame ry kań skim szkol‐ 
nic twie, gdzie uży wa nie i  zna jo mość no wo cze snych tech no lo gii sta no wią
obo wiąz ko wą część pro gra mu na ucza nia i  gdzie jed nym z  ce lów pe da go‐ 
gicz nych jest roz wią zy wa nie pro ble mów i  wy na laz czość. Jak wy po wia‐ 
da się Pa pert w „Wall Stre et Jo ur nal”: „Pierw szy raz w hi sto rii kom pu te ry
da ją nam moż li wość de cy do wa nia o  tym, czy chce my kształ cić jed nost ki
ludz kie do od gry wa nia ro li zdy scy pli no wa nych pra cow ni ków, któ rzy je dy‐ 
nie wy peł nia ją roz ka zy, czy za miast te go kształ cić kry tycz ne, kre atyw ne
du sze”.

***



Sey mo ur Pa pert to nie je dy na oso ba, któ ra in spi ru je Kjel da w la tach osiem‐ 
dzie sią tych. W głów nej sie dzi bie LE GO w Bil lund, przez jed ne go z dzien ni‐ 
ka rzy pi szą cych o go spo dar ce na zwa nej „do mem star ców po śród plan ta cji
cho in ek”, wśród ce gla nych ścian krą ży szcze gól na po stać. Na zy wa się Per
Søren sen. Cho ciaż jest wy so ko opła ca nym dy rek to rem w cza sach zdo mi no‐ 
wa nych przez yup pies i  or ga ni za cję cza su, pra wie za wsze wy po wia da  się
on w za ska ku ją cy spo sób o za rzą dza niu i LE GO:

„Gdy Ko lumb wy bie rał się w po dróż przez Atlan tyk, nie wie dział, do kąd pły nie. Kie dy zszedł na
ląd po dru giej stro nie oce anu, nie wie dział, gdzie się znaj du je, a po po wro cie do do mu nie wie‐ 
dział, skąd wró cił. Na sza sy tu acja w LE GO nie by ła lep sza, gdy za czę li śmy roz ma wiać o roz wo ju
ka dry me ne dżer skiej”.

To Kjeld w 1979 ro ku awan so wał Søren se na na dy rek to ra od po wie dzial‐
ne go mię dzy in ny mi za spra wy ka dro we, or ga ni za cję, edu ka cję i śro do wi‐ 
sko. Peł nią cy ten dość zróż ni co wa ny za kres obo wiąz ków Søren sen przy czy‐ 
nia  się do te go, że dy rek tor ge ne ral ny za czy na po strze gać sa me go sie bie
i swo ją ro lę w szer szej per spek ty wie.

Kjeld: „Po zna łem Pera ja ko nie zwy kle in spi ru ją ce go i bar dzo nie tra dy cyj‐ 
ne go wy kła dow cę Wyż szej Szko ły Han dlo wej w Aar hus, gdzie uczył in for‐
ma ty ki i  roz wo ju or ga ni za cyj ne go. Gdy szu ka li śmy dy rek to ra kadr, Pe ter
za apli ko wał na to sta no wi sko, a  ja zor ga ni zo wa łem roz mo wę o  pra cę,
w któ rej oj ciec ka te go rycz nie od mó wił udzia łu. Pa nie Bo że ucho waj, ta ki
wy kła dow ca uni wer sy tec ki na nic  się nie zda w LE GO – twier dził. Oj ciec
wśli znął się jed nak do mo je go ga bi ne tu w sa mym środ ku roz mo wy, usiadł
za biur kiem i  za fa scy no wał  się prze my śle nia mi Pera. Je go po glą dy by ły,
moż na tak je na zwać, ni czym yin i yang – uwiel biał wy wra cać wszyst ko do
gó ry no ga mi: »Dla cze go by nie spoj rzeć na to w ten al bo mo że w tam ten
spo sób?«. Oj ciec bar dzo lu bił ta kich pro wo ku ją cych, nie or to dok syj nych dy‐ 
rek to rów, któ rzy wcze śniej nie mie li nic wspól ne go z bran żą za baw kar ską”.



Dy rek tor kadr Per Søren sen (po le wej) ma po kręt ny po gląd na za rzą dza nie, tak że w swo ich wy po ‐
wie dziach dla pra sy: „Je śli klien ci uwa ża ją, że na sze to wa ry są zbyt dro gie, pra cow ni cy, że do sta ją
nie co zbyt ni skie wy na gro dze nie, do staw cy, że nie da się z na mi pro wa dzić in te re sów, a na si ak cjo ‐
na riu sze skar żą się, że ma ją zbyt ma łe zy ski, to zna czy, że ma my do bre kie row nic two. Moż na po wie ‐
dzieć, że wszyst kie gru py in te re sów po win ny być rów nie nie za do wo lo ne”. Zdję cie: Erik Jep sen

Ze swo im wy kształ ce niem, ju tlandz kim po czu ciem hu mo ru, a tak że głę bo‐ 
kim zro zu mie niem du cha i war to ści LE GO Per Søren sen sta je się waż nym
� la rem �r my w  la tach osiem dzie sią tych, po dob nie jak Søren Ol sen w  la‐ 
tach sześć dzie sią tych. Dla Kjel da i resz ty dy rek to rów jest też cen nym part‐ 
ne rem w dys ku sjach. Oczy ta ny Søren sen lu bi cy to wać mą dre sło wa, od La‐ 
ozie go, Mao i Stor ma P. do Sørena Kier ke ga ar da, N.F.S. Grund ti vga i Jen sa
Chri stia na Ho stru pa. Ten ostat ni jest au to rem sta rej pie śni Da le ka Pół no cy,
do mu wol no ści, do któ rej trzech wer sów od wo łu je się Søren sen, za wsze gdy
chce przy po mnieć roz mów cy o ko niecz no ści dia lo gu i no wa tor skie go my‐ 
śle nia w kon cer nie: „Niech się pie ni, nie chaj ki pi! / Niech pły nie rze ka, nie
ta muj jej! / A plon przy nie sie w pe wien let ni dzień”.



Na le ży ro zu mieć te pod nio słe sło wa w ta ki spo sób, że kie row nic two LE‐ 
GO ma pra wo się ze so bą nie zga dzać, zwłasz cza gdy da je te mu upust i po‐ 
tra � się ze so bą ko mu ni ko wać jak lu dzie z krwi i ko ści, za miast od gry wać
róż ne „ro le”. Daw ny na uczy ciel Kjel da sta je się ini cja to rem i po my sło daw‐ 
cą wie lu pro jek tów edu ka cyj nych wdra ża nych przez Søren se na. Dzię ki nim
mło dzi dy rek to rzy uczą się pra cy nad so bą i nad swo imi ro la mi w przed się‐ 
bior stwie, któ re w roz wo ju co raz bar dziej się roz pę dza, a któ re mu nie kie dy
bra ku je ster ni ka.

Kjeld: „W la tach osiem dzie sią tych na praw dę bar dzo du żo my śla łem o �r‐ 
mie w ka te go riach � lo zo �i za rzą dza nia. Uwa ża łem to za ko nie czne, zwa‐ 
żyw szy na nasz co raz dy na micz niej szy wzrost. W  wy ni ku tych roz wa żań
od by ło się wie le se mi na riów ze spe cja li sta mi od ko mu ni ka cji, któ rzy mie li
nam po móc zor ga ni zo wać  się na no wo i wspo móc no wa tor skie my śle nie,
zwłasz cza je śli cho dzi o na sze dia me tral nie róż nią ce się od sie bie spo so by
za rzą dza nia. Za wsze wie rzy łem we współ pra cę i dla te go tak du żo się wte dy
spo ty ka li śmy. Chcia łem mieć pew ność, że uda ło mi się prze ko nać bli skich
współ pra cow ni ków i  tych, któ rzy mie li re ali zo wać wszyst kie po my sły, że
nie są one tyl ko mo je, ale też na sze wspól ne. Do pie ro wte dy moż na je by ło
roz po wszech nić i wcie lić w ży cie w ca łym przed się bior stwie. Do pew ne go
stop nia się to uda ło”.

Jest to przede wszyst kim za słu gą Pera Søren se na, któ re go po dej ście do
kwe stii za rzą dza nia opie ra  się na po glą dzie, że każ de za da nie jest na tu ry
dia lek tycz nej i  dla te go po win no  się je po strze gać z  dwóch stron. Opie ra‐ 
jąc się na swo jej tao istycz nej � lo zo �i za rzą dza nia, Søren sen for mu łu je sze‐ 
reg za sad, któ re otrzy mu ją na zwę 11 pa ra dok sów za rzą dza nia. Ten zbiór
re guł z wiel kim sym bo lem yin i yang w tle zo sta je wy dru ko wa ny w for mie
pla ka tu i wrę czo ny wszyst kim dy rek to rom LE GO. Każ dy pa ra doks jest ze‐ 
sta wie niem dwóch wy po wie dzi, na pierw szy rzut oka prze czą cych so bie
na wza jem. W tej sprzecz no ści kry je się jed nak no we, głęb sze zro zu mie nie
pro ble mu. Na przy kład:

Me ne dżer po wi nien po tra �ć iść na cze le – i trzy mać się z ty łu.
Me ne dżer po wi nien być dy na micz ny – i re �ek syj ny.
Me ne dżer po wi nien być wi zjo ne rem – i stą pać twar do po zie mi.
Me ne dżer po wi nien być pew ny sie bie – i po kor ny.



Kjeld: „Cho ciaż te pa ra do ksy ma ją już trzy dziest kę na kar ku, wciąż po do‐ 
ba ją mi  się po glą dy le żą ce u  ich po staw. Tyl ko po my śleć, ile dzię ki nim
mie li śmy wte dy za ba wy i ile po ry wa ją cych roz mów. Pa ra do ksy by ły po kło‐ 
siem spo tka nia dy rek to rów, pod czas któ re go roz ma wia li śmy o  tym, ja kie
ce chy po wi nien mieć do bry me ne dżer. Pa da ły wszel kie moż li we fra ze sy, aż
tu na gle Per Søren sen za pro po no wał, że by śmy to sfor mu ło wa li w po sta ci li‐ 
sty pa ra dok sów. Ten ma newr był nie sa mo wi cie in spi ru ją cy, w do dat ku je‐ 
den z mo ich do świad czo nych dy rek to rów jesz cze bar dziej oży wił at mos fe‐ 
rę, wy po wia da jąc nie za po mnia ne sło wa: »Me ne dże rów bu ja ją cych w ob ło‐ 
kach i twar do stą pa ją cych po zie mi nie spo ty ka się każ dym ro gu!«”.

Dla Kjel da pa ra do ksy sta ją się nie tyl ko pod sta wą no wej � lo zo �i za rzą dza‐ 
nia LE GO, ale tak że oso bi stym upo mnie niem – z jed nej stro ny o in klu zyw‐ 
ny po gląd na ży cie zgod ny z du chem i kul tu rą �r my, a z dru giej o wia rę
w  to, że więk szość rze czy i  zja wisk w na szym ży ciu moż na wy ja śnić i  że
ma ją zna cze nie wy łącz nie na mo cy swo ich prze ci wieństw. Ta kie po dej ście
i  trak to wa nie swo je go oto cze nia mo gą być pro ble ma tycz ne w  przy pad ku
oso by na sta no wi sku naj wyż sze go szcze bla w przed się bior stwie za trud nia‐ 
ją cym po nad 5000 pra cow ni ków, któ rzy spo dzie wa ją się, że dy rek tor ge ne‐ 
ral ny bę dzie dy na micz ny, prze bo jo wy i wy zna czy wy raź ny kie ru nek roz wo‐ 
ju.

Kjeld: „Za wsze wie dzia łem, że na świe cie jest wię cej przy pad ków, gdy jed‐ 
no cze śnie wy stę pu je »i jed no, i dru gie«, niż gdy jest »al bo jed no, al bo dru‐ 
gie«. Mia łem to gdzieś z ty łu gło wy już ja ko mło dy me ne dżer w szwaj car‐ 
skim od dzia le LE GO. Jed nak zgod nie z tym, jak ja i Per żar to wa li śmy so bie
kie dyś, w  kie row nic twie LE GO po win ni śmy mieć wię cej za rów no te go
pierw sze go, jak i te go dru gie go – czy li obie rze czy na raz. Or ga ni zo wa li śmy
wie le cie ka wych se mi na riów, nie wszy scy jed nak by li do nich rów nie en tu‐ 
zja stycz nie na sta wie ni i  in spi ro wa li  się przed sta wia ny mi tam po glą da mi:
»Czy aby nie za du żo dys ku tu je my na każ dy te mat, Kjeld?«. Pew nie tak
wła śnie by ło, ale wte dy uwa ża łem za nie zwy kle waż ne, aby śmy się wspie‐ 
ra li w pro ce sach de cy zyj nych i czu li, że to na sza wspól na spra wa. Na tym
przede wszyst kim za sa dza ła się mo ja � lo zo �a za rzą dza nia w la tach osiem‐ 
dzie sią tych – zresz tą wła ści wie za wsze tak by ło”.



Gdy po dwóch de ka dach na dy rek tor skim sta no wi sku w  kon cer nie LE GO
Per Søren sen skła da wy po wie dze nie, je go by ły stu dent wrę cza mu pre zent
po że gnal ny – zło ty ze ga rek kie szon ko wy. Ga ze tka pra cow ni cza, też obec na
na przy ję ciu, py ta Pera, za co przede wszyst kim chciał by zo stać za pa mię ta‐ 
ny. „Pro szę na pi sać, że przez te wszyst kie la ta przy czy ni łem się do uni ka‐ 
nia zbyt niej for ma li za cji, to zna czy, by nie dzia łać jak or kie stra sym fo nicz‐ 
na gra ją ca we dług nut i wska zań dy ry gen ta, tyl ko jak jam ses sion z grą ze‐ 
spo ło wą, ale tak że z wtrą ca ny mi im pro wi za cja mi so lo. Dzię ki te mu za cho‐ 
wa li śmy kul tu rę – al bo »du cha« – LE GO”.

11 pa ra dok sów za rzą dza nia, spi sa nych przez Pera Søren se na w 1986 ro ku, zo sta je wy dru ko wa nych
na pla ka cie z sym bo lem yin i yang i ro ze sła nych do wszyst kich dy rek to rów LE GO w kra ju i za gra ni ‐
cą. Cho dzi o to, aby zro zu mie li, że za rzą dza nie jest peł ne sprzecz no ści.

***



Przy glą da jąc się zna ko mi tym wy ni kom � nan so wym LE GO w la tach osiem‐ 
dzie sią tych, gdy ob ro ty i  zy ski wie lo krot nie  się zwięk sza ją, ła two zro zu‐ 
mieć, dla cze go kie row nic twu pod ko niec de ka dy wy da je się, że nie ma rze‐ 
czy nie moż li wych. Godt fred peł nią cy funk cję pre ze sa za rzą du LE GO A/S
żą da na wet pod czas wal ne go zgro ma dze nia za pro to ko ło wa nia prze stro gi
dla mło dych dy rek to rów: mu szą uwa żać, że by przez ten suk ces „wo da so‐ 
do wa nie ude rzy ła im do gło wy”.

Dla �r my ist nie je tyl ko jed na dro ga – na przód. W 1988 ro ku LE GO po
raz pierw szy otrzy mu je pre sti żo wą na gro dę Ima ge, przy zna wa ną przez
„Bør sens Ny hed sma ga sin” na pod sta wie gło sów od da nych przez me ne dże‐ 
rów wy so kie go szcze bla w duń skim biz ne sie. W la tach dzie więć dzie sią tych
LE GO zo sta nie uho no ro wa ne tym wy róż nie niem jesz cze pięć ra zy.

Na pierw szym pla nie, cho ciaż gdy by to od nie go za le ża ło, wo lał by po zo‐ 
stać na dru gim, stoi obec nie 40-let ni Kjeld Kirk Kri stian sen, w 1989 ro ku
przez „Jyl lands-Po sten” okrzyk nię ty jed nym z mło dych duń skich dy rek to‐ 
rów, któ rzy wy wrą naj więk szy wpływ na la ta dzie więć dzie sią te. No we po‐ 
ko le nie szy ku je  się do prze ję cia ste rów w duń skim biz ne sie – Jess Søder‐ 
berg w  A.P. Møl ler, Mads Øvli sen w  No vo Nor disk, Mo gens Gran borg
w Da ni sco i Kjeld Kirk Kri stian sen w LE GO. Wszy scy oni zry wa ją z tra dy cją
spra wo wa nia wła dzy i  roz po rzą dza nia ma jąt kiem naj więk szych duń skich
przed się biorstw przez star szych męż czyzn. O  Kjel dzie mó wi  się, że jest
rów nie nie ty po wym dy rek to rem co Ar nold Mærsk Mc-Kin ney Møl ler. Obu
łą czy kie ro wa nie gi gan tycz nym mię dzy na ro do wym przed się bior stwem po‐ 
zo sta ją cym w rę kach jed nej ro dzi ny. Dru gą ce chą wspól ną jest styl za rzą‐ 
dza nia ba zu ją cy na prze ko na niu, że każ dy pra cow nik mo że zdzia łać coś
wiel kie go dzię ki resz cie i że każ dy wkład jest waż ny. Za rów no star szy ar‐ 
ma tor, jak i mło dy pro du cent za ba wek są po do bni do sie bie tak że w tym,
że nie ro bią wo kół sie bie zbyt wie le szu mu. Jak pi sze je den z dzien ni ków
o dy rek to rze LE GO: „Prak tycz nie ni gdy nie za bie ra gło su w pu blicz nej de‐ 
ba cie na te mat po li ty ki go spo dar czej, ale za ku li sa mi je go wpływ jest bez‐ 
dy sku syj ny – nie tyl ko w gmi nie Bil lund, gdzie bu dżet na ko lej ny rok za‐ 
wsze prze cho dzi przez biu ra dy rek cji LE GO, za nim za twier dzi go ra da mia‐ 
sta. LE GO ma rów nież do bre kon tak ty z  rzą dem i  z  par la men tem. Kjeld
Kirk Kri stian sen za sia da w  za rzą dzie głów nym duń skiej Ra dy Prze my słu,
a ja ko czło nek za rzą du Dan ske Bank ma bli skie kon tak ty z kil ko ma czo ło‐ 
wy mi po sta cia mi duń skie go świa ta biz ne su, mię dzy in ny mi z Jes sem Søder‐ 
ber giem z A.P. Møl ler, a tak że z jed nym z naj bar dziej wpły wo wych dy rek‐ 



to rów, pre ze sem za rzą du ban ku i dy rek to rem Carls ber ga, Po ulem J. Svan‐ 
hol mem”.

Cho ciaż pod ko niec lat osiem dzie sią tych dy rek to ra ge ne ral ne go LE GO
uwa ża  się za jed ne go z  naj bar dziej wpły wo wych lu dzi duń skie go świa ta
biz ne su, a jed na z ga zet pi sze o nim, że „wy glą da, jak by nie ro bi ło na nim
wra że nia to, że ma pod so bą 5800 pra cow ni ków i pro duk cję, któ ra zaj mu je
co raz to no we po wierzch nie fa brycz ne w Bil lund”, na pry wat nym po dwór‐ 
ku Kjeld mu si sta czać du żo wię cej walk, niż kto kol wiek by się spo dzie wał.
Przez ca łe la ta osiem dzie sią te drę czą go na wra ca ją ce wąt pli wo ści co do po‐ 
sia da nej cha ry zmy i si ły prze bi cia w ro li dy rek to ra. Sy tu acji nie po pra wia
tak że to, że oj ciec co rusz przy po mi na o  so bie za ku li so wy mi dzia ła nia mi
i  re gu lar nie kwe stio nu je umie jęt no ści kie row ni cze sy na. Wszyst ko to nad‐ 
we rę ża psy chi kę i po czu cie wła snej war to ści mło de go dy rek to ra.

W la tach osiem dzie sią tych kon �ik ty mię dzy oj cem i sy nem przy bie ra ją na si le. Kjeld czę sto za da je
so bie py ta nie, któ re po ja wia się tak że w jed nej z je go ulu bio nych pio se nek śpie wa nych przez Bo ba
Dy la na: How ma ny ro ads must a man walk down / be fo re you can call him a man? Zdję cie: Flem ming
Adel son

Kjeld: „Dzia ło  się tak, od kąd wró ci łem ze Szwaj ca rii w 1977  ro ku aż do
śmier ci oj ca w  1995, ale naj gor sze pod tym wzglę dem oka za ły  się la ta



osiem dzie sią te. Z jed nej stro ny oj ciec był ze mnie dum ny i też wi dział ko‐ 
niecz ność te go, że bym nadał bieg pew nym spra wom. Z dru giej stro ny żą dał
jed nak, bym re zer wo wał czas na spo tka nia wy łącz nie z nim. Na przy kład
chciał, że by śmy raz w  ty go dniu jeź dzi li do je go dom ku my śliw skie go
w Utoft Plan ta ge, mię dzy Bil lund i Grind sted, aby roz ma wiać tam o wszyst‐ 
kim, co do ty czy ło pro wa dze nia �r my. Po świę ca łem przez to zbyt wie le cza‐ 
su roz wa ża niu pro po zy cji oj ca i  speł nia niu je go ocze ki wań, że by czę ściej
py tać go o ra dę. Jed no cze śnie bez prze rwy my śla łem o tym, jak spra wić, by
po czuł en tu zjazm dla roz wo ju LE GO pod mo im kie row nic twem. Przez ca łe
la ta osiem dzie sią te co rusz po pa da li śmy w  róż ne kon �ik ty. Mu sia łem mu
po wie dzieć bez owi ja nia w ba weł nę: »Ko cha ny ta to, te raz ja tu taj rzą dzę,
a ty prze stań roz ma wiać z tym i z tam tym za mo imi ple ca mi!«. Nie ste ty nie
wi dy wa li śmy  się zbyt czę sto na grun cie pry wat nym, bo każ de spo tka nie
koń czy ło  się kłót nią, co oczy wi ście nie ko rzyst nie wpły wa ło na Ca mil lę
i mo ją ma mę. Dzie ciom też trud no by ło to igno ro wać. Za każ dym ra zem ja
i oj ciec wplą ty wa li śmy się w tę czy in ną idio tycz ną dys ku sję, któ rej ża den
z nas nie po tra �ł prze rwać. W tym punk cie by li śmy rów nie upar ci. Wiem,
że głę bo ko w du szy oj ciec pra gnął te go, co naj lep sze dla �r my, tak sa mo
jak ja. Pro blem po le gał na tym, że na le że li śmy do dwóch róż nych po ko‐ 
leń”.

W  po dwój nym wy wia dzie z  oj cem i  sy nem do ma ga zy nu „Ma na ge ment”
w 1981 ro ku Godt fred opo wia da o tym, że po chła nia go obec nie je go dru‐ 
gie „ży cie przed się bior cy” i że chciał by re ali zo wać po my sły i pro jek ty ko‐ 
rzyst ne dla roz wo ju Bil lund i  oko li cy. Ma  się to od by wać po przez spół kę
hol din go wą KIRK BI A/S. Co w ta kim ra zie ze sta no wi skiem pre ze sa za rzą‐ 
du w spół ce mat ce LE GO A/S, gdzie Godt fred ma za da nie przy wo ły wać sy‐ 
na do po rząd ku? – py ta dzien ni karz. Godt fred od po wia da:

„Po wie dział bym ra czej, że w  sy tu acji gdy nie zga dza my  się co do ja kichś kwe stii, prze ko na nie
mnie wy ma ga co naj mniej do kład ne go na świe tle nia ca łej pro ble ma ty ki”.

Czy ja ko pre zes za rzą du za głę bia się pan w in dy wi du al ne spra wy?

„Z tym róż nie by wa! Oczy wi ście nie moż na prze szka dzać no we mu kie row nic twu, ale chciał bym
być dla nich od po wied nim part ne rem w dys ku sji. Cho ciaż pew ne rze czy z pew no ścią zro bił bym
ina czej, mo gę po wie dzieć, że wśród tych naj waż niej szych de cy zji nie by ło ani jed nej, z  któ rą
bym się nie zgo dził”.



W  na stęp nej ko lej no ści dzien ni karz za czy na wy py ty wać o  współ pra cę
mię dzy oj cem a  sy nem w sto sun ku do pla nów LE GO na przy szłość. Kjeld
od po wia da:

„Zga dza my się co do te go, że w przy szło ści po trzeb ny nam bę dzie cią gły zdro wy wzrost, róż ni‐ 
my się na to miast w tym, jak go de � niu je my. Po win ni śmy nie tyl ko się roz wi jać po przez zdo by wa‐ 
nie no wych ryn ków, ale tak że za pew nić zdro wy wzrost na wszyst kich do tych cza so wych”.

Na czym ma się za tem opie rać ta stra te gia na przy szłość?

Godt fred znów za bie ra głos, pod kre śla jąc, że naj waż niej szy jest wzrost kon‐ 
tro lo wa ny: „To my po win ni śmy rzą dzić przed się bior stwem, a  nie na od‐ 
wrót!”. Kjeld słu cha, po czym do da je: „Mo gę tyl ko po przeć ten po gląd”.

Kjeld: „Mia łem dla oj ca wie le sza cun ku, i wciąż mam. Na szczę ście prze ży‐ 
li śmy ra zem tak że mnó stwo do brych chwil, kie dy po tra � li śmy się do sie bie
zbli żyć. Pra wie za wsze do cho dzi ło mię dzy na mi do kłót ni o  ja kąś kwe stię
zwią za ną z �r mą. Z dru giej stro ny LE GO by ło dzie łem ży cia oj ca, by ło ca‐
łym je go ży ciem, więc na pew no przy kro mu by ło czuć  się od su nię tym.
Świet nie to ro zu miem, cho ciaż przez to czę sto mia łem do czy nie nia z  tą
dru gą stro ną je go oso bo wo ści. Wie le osób mi mó wi ło, że oj ciec z nie ukry‐ 
wa ną du mą opo wia dał o mnie i o tym, co ro bię dla LE GO, ale sam ab so lut‐ 
nie nie od no si łem ta kie go wra że nia w je go obec no ści. Rzad ko mnie chwa‐ 
lił, na wet gdy od no si łem nie za prze czal ne suk ce sy”.

***

W  sierp niu 1982  ro ku LE GO ob cho dzi ju bi le usz 50-le cia, któ ry w  du żej
mie rze sta je  się fe tą na cześć Godt fre da. Ju bi lat po ja wia  się w  ga ze tach
i w te le wi zji, a w sa mym dniu ob cho dów wy gła sza mo wę na traw ni ku przy
Aasta vej przed głów ną sie dzi bą �r my, gdzie na świe żym po wie trzu usta‐ 
wio no rzę dy krze seł i po dium. Po go da jed nak nie sprzy ja uro czy stym ob‐ 
cho dom. Pod cięż ki mi desz czo wy mi chmu ra mi ko łu ją trzy sa mo lo ty LE GO
Air ways, jed na ces sna i dwa king airy, czę ścio wo za głu sza ne prze mar szem
Gwar dii LE GO LAN DU po mo krej tra wie, pod czas gdy Godt fred szy ku je się
do wy gło sze nia mo wy po wi tal nej dla 150 za pro szo nych go ści, dzien ni ka rzy
i fo to gra fów. Z nie ba pły ną stru gi desz czu, ale sie dzą ca w pierw szych rzę‐ 



dach pod pa ra sol ka mi ca ła ro dzi na Kir ków Kri stian se nów nie opusz cza
swo ich miejsc. Po środ ku wi dać 85-let nią So �e oto czo ną pię cior giem dzie ci
wraz z ich ro dzi na mi. Ro dzeń stwo ze bra ło się w kom ple cie po raz pierw szy
od dwóch dzie się cio le ci. To wła śnie do nich Godt fred na wstę pie kie ru je
go rą ce po dzię ko wa nia:

„Cie szę się, że mo gła się tu ze brać ca ła na sza ro dzi na. Szcze gól nie dzię ku ję to bie, ma mo. Masz
swój wiel ki udział w  tym, że oj ciec prze trwał wszyst kie te trud ne la ta na sa mym po cząt ku.
W 1932 ro ku wie lu się za sta na wia ło, czy fa bry ka za ba wek oj ca się utrzy ma. Dziś, tak że w cza sach
kry zy su, na tu ral ne wy da wa ło by się po sta wie nie po dob ne go py ta nia: czy da lej się utrzy ma my?”.

Moż na tyl ko zga dy wać, co my ślą Ger hardt i Karl Georg, dwaj bra cia, któ‐ 
rzy 20 lat wcze śniej zgo dzi li  się na wy ku pie nie przez Godt fre da swo ich
udzia łów w LE GO. Ger hard to wi, ma ją ce mu obec nie 56 lat, ni gdy nie uda‐ 
ło się od nieść z BI LO � xem świa to we go suk ce su, ja ki wró żo no tej za baw ce.
W  póź niej szym okre sie sprze dał swój wy na la zek, a  ca łą ener gię wło żył
w sieć skle pów z za baw ka mi, GK Le ge tøj, któ ra przez wie le lat bar dzo do‐ 
brze pro spe ro wa ła. Gdy sieć ob cho dzi ła ju bi le usz, zja wił się na nim Godt‐ 
fred z gra tu la cja mi, a „Jy ske Ti den de” mia ło moż li wość za py tać o sto sun ki
mię dzy oby dwo ma brać mi. Ger hardt od po wie dział: „W  ro dzi nie trzy ma‐ 
my się ra zem, ale in te re sy pro wa dzi my tak, jak by śmy by li dla sie bie ob cy‐ 
mi ludź mi. Te dwie spra wy na le ży od sie bie od dzie lać”.

Karl Georg w 1982  ro ku koń czy 63 la ta i wra ca do LE GO; kie ru je tam
pro duk cją mi lio nów kół do sa mo cho dów i  po cią gów. Od by wa  się ona
w Kol ding, gdzie naj star szy brat Godt fre da pro wa dził wcze śniej wła sną fa‐ 
bry kę wy ro bów z pla sti ku za trud nia ją cą po nad 50 osób. W la tach sie dem‐
dzie sią tych był zmu szo ny ją za mknąć i za jął się dzia łal no ścią han dlo wą do
mo men tu, aż przy jął pro po zy cję po now nej pra cy dla LE GO.



Godt fred prze ma wia do ro dzi ny i pra cow ni ków pod czas ob cho dów 50-le cia LE GO w sierp niu
1982 ro ku. Pa ra sol trzy ma rzecz nik pra so wy �r my Pe ter Am beck-Mad sen. Ar chi wum pry wat ne

Sto ją cy pod pa ra so lem Godt fred koń czy swo ją mo wę ju bi le uszo wą
stwier dze niem, że �r ma ma po wo dy do opty mi zmu: „Ma my zde cy do wa ne
i  dy na micz ne kie row nic two w  two jej oso bie, Kjeld!”. Te rzad kie w  je go
ustach sło wa po chwa ły Godt fred po wta rza te go sa me go dnia w roz mo wie
z  dzien ni ka rzem: „Od kąd Kjeld prze jął ste ry w  �r mie, wszyst ko na bra ło
tem pa. Po dej mu je od waż niej sze de cy zje niż ja swe go cza su, ale je śli mam
być cał ko wi cie szcze ry, wo lał bym, że by przed się bior stwo ni gdy nie roz ro‐ 
sło się na ty le, bym nie znał każ de go pra cow ni ka z imie nia”.

In ne mu dzien ni ka rzo wi Godt fred opo wia da, że Kjeld nadał �r mie no wą
dy na mi kę, ale tak że ro bi rze czy, któ rych on sam ni gdy by nie zro bił i z któ‐ 
ry mi nie kie dy dia me tral nie się nie zga dza: „Mu szę się na uczyć, że nie po‐ 
wi nie nem  się w  to mie szać! Chciał bym jed nak do dać, że pod czas mo ich
pierw szych lat kie ro wa nia �r mą jej wy nik � nan so wy czę sto był alar mu ją‐ 
cy. Kjeld ni cze go ta kie go nie do świad czył, co da je mu in ny punkt wyj ścia
do po dej mo wa nia de cy zji”.

W prze ci wień stwie do sy na Godt fred ni gdy nie miał nic prze ciw ko wy‐ 
stę po wa niu w świe tle re �ek to rów. Ob cho dy ju bi le uszu wy ko rzy stu je do za‐ 



ję cia sta no wi ska w  spra wie duń skiej po li ty ki go spo dar czej, któ re roz no‐ 
si się echem po ca łym kra ju, i do po ka za nia, że by ły dy rek tor LE GO wciąż
trzy ma  się moc no. Na pierw szej stro nie do dat ku biz ne so we go dzien ni ka
„Jyl lands-Po sten” Godt fred stwier dza, że LE GO jest oczy wi ście duń ską �r‐ 
mą, ale nie za wszel ką ce nę:

„Duń ski kli mat go spo dar czy cza sa mi by wa tak nie zdro wy, że aby za gwa ran to wać prze trwa nie �r‐ 
my, bę dzie my zmu sze ni prze my śleć obec ną sy tu ację. Z jed nej stro ny sta je się pro ble mem prze ka‐ 
za nie LE GO trze cie mu po ko le niu, z dru giej ogrom nym ob cią że niem jest po da tek od ma jąt ku. Gdy
tak jak mnie z  każ dej za ro bio nej  ko ro ny zo sta je ci w  kie sze ni za le d wie 17 øre, trud no mó wić
o przy ja znym kli ma cie”.

To, że w kie sze ni zo sta je je dy nie nędz nych 17 øre, nie od bi ja się jed nak na
pra cow ni kach LE GO w ro ku ju bi le uszo wym. Ro dzi na Kir ków Kri stian se nów
za dba ła o odło że nie mi lio nów z my ślą o pla no wa nych sierp nio wych ob cho‐ 
dach. Pra cow ni cy tak się nie mo gą do cze kać obie ca nych pre zen tów ju bi le‐ 
uszo wych, że jesz cze przed wa ka cja mi krą żą o nich plot ki i za wie ra się za‐ 
kła dy o to, czy wszy scy z 4000 za trud nio nych w �r mie otrzy ma ją od twa‐ 
rza cze wi deo VHS, czy Bre ta max, na le żą ce do naj bar dziej wzię tych w tam‐ 
tych cza sach dóbr kon sump cyj nych.

Oka zu je się, że każ dy pra cow nik do sta je w pre zen cie pre mię w wy so ko‐ 
ści 6000 ko ron. Środ ki te szyb ko zo sta ją upłyn nio ne, w znacz nym stop niu
oży wia jąc lo kal ny han del, któ ry „krę ci  się jak w ko ło wrot ku”, jak do no si
jed na z bil lundz kich ga zet. Wła ści ciel jed ne go z dwóch skle pów z elek tro ni‐ 
ką w mie ście ujaw nia dzien ni ka rzom, że ro ze szło się pra wie wszyst ko – od
ko lo ro wych te le wi zo rów po sprzęt hi-� i  od twa rza cze wi deo – a  „lu dzie
pła cą go tów ką!”. Tak że kon ku ren cja przy Ho ved ga den, zwa na „Ka jem od
Gło śni ków”, jest wy so ce ukon ten to wa na osią gnię ty mi ob ro ta mi, na to miast
rzeź nik Nis sen in for mu je o tym, że w pierw szych dniach po ob cho dach od‐ 
no si ło się wra że nie, jak by wszyst kich ogar nę ły go rącz ko we przy go to wa nia
do no cy syl we stro wej: „Lu dzie rzu ci li  się ku po wać ste ki wo ło we i  dro gie
wi na jak ni gdy przed tem!”.

So bie, Ca mil li i dzie ciom Kjeld spre zen to wał na to miast ma ją tek ziem ski
na Fio nii. Hi sto ria Sche len bor ga, po ło żo ne go na pół noc od Ker te min de, się‐ 
ga XIII wie ku. W  tam tych cza sach je go wła ści cie lem był ma gnat Stig An‐ 
der sen Hvi de, zna ny ja ko Marsk Stig, któ re go ska za no za mor der stwo kró la
Ery ka V  w  sto do le w  Fin de rup, ode bra no mu do bra i  ogło szo no ba ni tą.
W  1982  ro ku do po sia dło ści na le żą staj nie, mniej sze za bu do wa nia i  900



mórg zie mi, z cze go 780 to grun ty or ne. Pięk ne te re ny przy rod ni cze wo kół
ma jąt ku ro dzi na Kir ków Kri stian se nów od kry ła la tem 1982  ro ku pod czas
wa ka cyj nej wy ciecz ki kam pe rem Godt fre da i Edith do Fyns Ho ved, naj bar‐ 
dziej na pół noc wy su nię te go miej sca na wy brze żu Fio nii. Któ re goś dnia, już
po wy jeź dzie, Kjeld przy pad ko wo wi dzi ogło sze nie o wy sta wie niu na sprze‐ 
daż ma jąt ku w  po bli żu Mar to fte i  skła da ofer tę w  imie niu ca łej ro dzi ny.
Z oka zji te go sen sa cyj ne go za ku pu „Vej le Amt Fol ke blad” pu bli ku je żar to‐ 
bli wy wier szyk pod ka ry ka tu rą przed sta wia ją cą świe żo upie czo ne go wła ści‐ 
cie la ziem skie go i dy rek to ra LE GO w jed nej oso bie, sto ją ce go przed Sche‐ 
len bor giem z  dwo ma za wie dzio ny mi chłop ca mi – te hi sto rycz ne bu dyn ki
nie są wca le wznie sio ne z kloc ków!

Dy rek tor LE GO K.K. Kri stian sen / ten od wiel kich biz ne sów / wy star czy, że uniósł brew / a pa nem na
�oń skich wło ściach stał się. / Ła two ta ki ką sek zło wić / gdy wę ża się w kie sze ni nie no si / ale choć mó‐ 
wi my o LE GO sze �e / za mek jest w ca ło ści zbu do wa ny z ce gieł!

Kjeld: „Szyb ko za czę li śmy przy jeż dżać do Sche len bor ga w we ek en dy, że by
wy po cząć. Wpły nę ło to ko rzyst nie na ro dzi nę, zwłasz cza na mnie, bo po‐ 
trze bo wa łem od da lić  się � zycz nie od LE GO i od Bil lund. W du żej mie rze
po wie la łem styl ży cia pro wa dzo ny przez oj ca. Za zwy czaj uda wa ło mi  się
zdą żyć na ko la cję, ale nie prze rwa nie my śla łem o LE GO i czę sto pra co wa‐ 
łem do póź ne go wie czo ra. Wie lo krot nie spra wi łem za wód Ca mil li i  dzie‐ 
ciom spo dzie wa ją cym się, że spę dzi my wspól nie czas. Do te go do cho dzi ło
jesz cze mnó stwo dłu gich po dró ży służ bo wych! W tam tych cza sach uwa ża‐ 
łem za ab so lut ną ko niecz ność jeż dże nie do kra jów bę dą cych na szy mi naj‐ 
więk szy mi ryn ka mi zby tu, przed sta wia nie się od po wied nim oso bom, po ka‐ 
zy wa nie, kim je stem, kim my je ste śmy, my, wszy scy z Bil lund. Ja ko dy rek‐ 
tor ge ne ral ny i współ wła ści ciel nie ustan nie pod kre śla łem, że LE GO jest jed‐ 
nym przed się bior stwem, co nie za wsze by ło oczy wi ste dla na szych za gra‐ 
nicz nych pra cow ni ków. Dla te go po sy ła łem swo ich dy rek to rów w in ne miej‐ 
sca na świe cie. Sam by łem w Afry ce, Ame ry kach Pół noc nej i Po łu dnio wej,
Au stra lii, No wej Ze lan dii, po łu dnio wo-wschod niej Azji i Ja po nii. Dziś cza‐
sa mi ża łu ję, że przez wszyst kie la ta, gdy dzie ci do ra sta ły, by łem dla nich
rów nie nie obec ny jak mój oj ciec dla mnie, gdy mia łem ten sam wiek co
one”.



Kjeld i Ca mil la ku pu ją od ro dzi ny Ju el-Brock do r� po sia dłość Sche len borg, po ło żo ną na pół noc od
Ker te min de. Miej sce to sta je się ich azy lem. Da le ko od Bil lund, gdzie przez ca ły czas ota cza ją ich
spra wy zwią za ne z LE GO, mo gą się tu taj od ciąć od co dzien no ści. Ar chi wum pry wat ne

***

Na po cząt ku stycz nia 1988 ro ku Kjeld i Ca mil la są go spo da rza mi co rocz ne‐ 
go przy ję cia no wo rocz ne go dla ka dry za rzą dza ją cej głów ne go od dzia łu �r‐ 
my w  Bil lund. Na przy ję cie do Ho te lu LE GO LAND zo sta je za pro szo nych
oko ło 30 me ne dże rów wyż sze go i  niż sze go szcze bla, człon ko wie za rzą du
wraz z mał żon ka mi, Godt fred i Edith oraz sio stra Kjel da Gun hild i jej mąż
Mo gens.

Kjeld jak zwy kle przy go to wał mo wę no wo rocz ną, tym ra zem dłuż szą. Po
po wi ta niu i przed sta wie niu no wych osób w kie row nic twie opo wia da o mi‐ 
nio nym ro ku. Na gły spa dek sprze da ży wio sną 1987 ro ku uda ło się szyb ko
i efek tyw nie od wró cić dzię ki wspól nym wiel kim wy sił kom ca łe go ze spo łu.
Kjeld dłu go się za sta na wiał, cze mu �r ma za wdzię cza to nie zwy kłe za an ga‐ 
żo wa nie:

„To, że my wszy scy z Gru py LE GO ma my do czy nie nia z dzieć mi, czy ni na sze przed się bior stwo
wy jąt ko wym. Idea na szych pro duk tów opie ra się na dzie cię cych zdol no ściach twór czych i wy ob‐ 
raź ni bez gra nic. Za in spi ro wa ni tym dy rek to rzy i  pra cow ni cy �r my przej mu ją ce chy wła ści we



dzie ciom: otwar tość wo bec no wych moż li wo ści, go to wość cią głej na uki i nie chęć do zbyt po chop‐ 
ne go ak cep to wa nia na rzu ca nych nam ogra ni czeń. My, do ro śli, czę sto za po mi na my ko rzy stać
z wy ob raź ni i zbyt szyb ko się pod da je my, bo prze cież »nie da się te go zro bić!« al bo »kie dyś już
tak by ło!«. Mu si my pa mię tać, by pie lę gno wać to dziec ko w so bie”.

W  na wią za niu do te go hoł du zło żo ne go dzie cię ce mu spo so bo wi my śle nia
Kjeld na sa mym koń cu prze mó wie nia stwier dza, że z opty mi zmem spo glą‐ 
da w no wy rok 1988. Do kąd zmie rza LE GO? Dy rek tor ge ne ral ny zdra dza,
że o  tym bę dzie  się de ba to wa ło pod czas te go rocz nej mię dzy na ro do wej
Kon fe ren cji LE GO – o wi zji, pod sta wach ide owych, ce lach i stra te gii do ro‐
ku 2000.

Osiem mie się cy póź niej, w ostat nim ty go dniu sierp nia, dy rek cja kon cer‐ 
nu przed sta wia ca ło ścio wą stra te gię 100 dy rek to rom z  po nad 20 kra jów
w Ho te lu Hvi de Hus w Ebel toft. Obie ra jąc za pod sta wę roz wój �r my i  jej
glo bal ną eks pan sję w ostat nich 10 la tach, pra cow ni cy LE GO ma ją wspól nie
dys ku to wać nad stra te gią dzia łal no ści aż do no we go mi le nium.

Tak jak w mo wie no wo rocz nej, Kjeld roz po czy na od po zy tyw nych cech
wła ści wych dzie ciom i okre so wi dzie ciń stwa: otwar to ści, cie ka wo ści, zdol‐ 
no ści in ne go my śle nia i do strze ga nia no wych moż li wo ści. Sa mo wy stą pie‐ 
nie ma for mę dzie się cio mi nu to we go �l mu o ty tu le Wi zja. W je go pierw szej
po ło wie dy rek tor ge ne ral ny po ja wia  się w  pry wat nej prze strze ni po ko ju
dzien ne go w swo im do mu przy Sko vpar ken, gdzie za sta na wia się nad tym,
co LE GO bę dzie re pre zen to wa ło w nad cho dzą cej de ka dzie: „W mo jej wi zji
– w mo im ma rze niu – na zwa LE GO wią że się nie tyl ko z na szy mi pro duk ta‐ 
mi i z sa mą �r mą, nie ogra ni cza ją jej tak że żad ne spre cy zo wa ne ce le i stra‐ 
te gie. Na zwa LE GO sta ła  się po ję ciem uni wer sal nym, któ re moż na opi sać
ha sła mi: Po mysł, En tu zjazm, War to ści”.

W dru giej czę ści �l mu sce ne ria się zmie nia. Za miast Kjel da po ja wia się
klaun o upu dro wa nej twa rzy i w bia łych rę ka wicz kach, któ ry mi mi ką prze‐ 
ka zu je róż ne zna cze nia zwią za ne z ty mi trze ma sło wa mi klu cza mi. Po zba‐ 
wio nej słów pre zen ta cji to wa rzy szą frag men ty �l mu do ku men tal ne go Det
le gen de men ne ske35, na krę co ne go kil ka lat wcze śniej dla LE GO przez po etę
i  re ży se ra Jør ge na Le tha. Jest to ko laż 61 se kwen cji na gry wa nych w róż‐ 
nych miej scach na świe cie, któ re w po etyc ki spo sób zgłę bia ją na tu rę za ba‐ 
wy – dla cze go się ba wi my? Ja ki mo że być cel za ba wy? Jej si ła na pę do wa?
Film nie po da je żad nych wy ja śnień ani in ter pre ta cji, po ja wia ją  się w nim
je dy nie ob ra zy i  bar dzo nie wie le słów, co su ge ru je, że  za ba wa ja ko ta ka
jest ba da niem rze czy wi sto ści. Za ba wa jest na uką:



Ba wię się, mo gę wszyst ko, / nic nie jest za bro nio ne, / two rzę swój wła sny świat, / sys te ma ty zu ję cha os,
/ za cho wu ję rów no wa gę, / do pó ki da się ją utrzy mać, / ba wię się, że ten świat ist nie je, / wła śnie na
tym po le ga mo ja za ba wa.

Kjeld: „Za wsze lu bi łem � lo zo fo wać o  na szych war to ściach, zwłasz cza
o tym, że po win no się za cho wać w so bie dzie cię cość. Przez te wszyst kie la‐ 
ta pró bo wa łem to na rzu cić na szej or ga ni za cji. Pa mię tam, jak oj ciec py tał:
»Ależ, Kjeld, czy to na praw dę ko nie czne?«. Od po wia da łem, że lu dzie sa mi
nie zy ska ją ta kiej wie dzy, na wet je śli sil nie to od czu wa ją. Mu szą to so bie
uświa do mić i mu szą te go chcieć. By ło dla mnie ab so lut nie klu czo wą kwe‐ 
stią, że LE GO to coś wię cej niż tyl ko �r ma za baw kar ska. Zaj mo wa li śmy
waż ne miej sce w ser cach ro dzi ców i dzie ci, du żo więk sze, niż upo waż niał‐ 
by nas do te go roz miar �r my. Gdy prze pro wa dza li śmy ba da nia na szych
naj więk szych ryn ków – w tam tych cza sach przede wszyst kim w Niem czech
– wi dać by ło wy raź nie, że zaj mu je my du żo wyż szą po zy cję niż wszyst kie
in ne mar ki za ba wek. Dla te go za czą łem po wta rzać jak man trę, że po win ni‐ 
śmy się te raz sku pić na na szej mar ce. Wie lu się te mu sprze ci wia ło, twier‐ 
dząc, że prze cież »to kloc ki są w  tym wszyst kim naj waż niej sze«. By ła to
praw da, ale z mo je go punk tu wi dze nia – i tu taj znów wra ca my do pa ra dok‐ 
sów – nie cho dzi ło w tym o »jed no al bo dru gie«, ale o »jed no i dru gie«. Nie‐ 
ła two by ło spra wić, by mo je oto cze nie zro zu mia ło pa ra doks po le ga ją cy na
tym, że na szą kon cep cję pro duk tu � zycz nie wy ob ra żał klo cek LE GO, ale
na zwa �r my jed no cze śnie ozna cza ła coś du żo wię cej”.



W la tach osiem dzie sią tych dzie ci sta ją się w LE GO wzor ca mi do na śla do wa nia, a ich po ten cjał twór ‐
czy te ma tem kam pa nii re kla mo wych �r my.



Dru ga kwe stia, któ ra mo gła być trud na do zro zu mie nia przez pra cow ni ków
LE GO, to nie spo dzie wa ne run dy zwol nień w la tach 1983 i 1985. Do ta kiej
sy tu acji nikt w Bil lund nie był przy zwy cza jo ny, zwłasz cza że wy nik � nan‐ 
so wy wy ka zy wał zysk, choć mniej szy niż zwy kle. Tę hi sto rię uważ nie śle‐ 
dzą duń skie ga ze ty.

Ga ze ta „Land og Folk”, wy da wa na w Da nii do dzi siaj przez Duń ską Par‐ 
tię Ko mu ni stycz ną, obec nie ni szo wa, pró bu je la tem 1985 ro ku ze szcze gó‐ 
ła mi opi sać ca łą spra wę w ob szer nym re tro spek tyw nym ar ty ku le za ty tu ło‐ 
wa nym Wu ja szek LE GO – bez względ ny wie lo na ro do wy chło pak ze wsi. Za ło że‐ 
nia, na któ rych dzien ni karz opie ra swo je wnio ski, nie po zo sta wia ją miej sca
na do my sły: duń skie przed się bior stwo o dzia łal no ści na ska lę świa to wą ma‐ 
ni pu lu je opi nią pu blicz ną, aby ta uwie rzy ła, że �r mie na gle prze sta ło  się
wieść, cho ciaż w  rze czy wi sto ści jej zy ski nie prze rwa nie ro sną. Jak pi sze
„Land og Folk”: „Ro dzi na z wrzo so wisk za wszel ką ce nę pró bu je  się kre‐ 
ować na swoj ską i prza śną, cho ciaż dru gi rok z rzę du do ko na ła maj stersz ty‐ 



ku po le ga ją ce go na re duk cji si ły ro bo czej, przez co ich zy ski po szy bo wa ły
w gó rę w re kor do wym cza sie”.

Środ ko wo ju tlandz kie me dia już kil ka lat wcze śniej, gdy do szło do pierw‐ 
szych 230 zwol nień w Bil lund, do no si ły, że jest coś na rze czy. Dy rek tor Stig
Chri sten sen za prze cza w imie niu kie row nic twa, że wi nę za ten stan po no si
na by cie i wdro że nie do pro ce su pro duk cji no wych tech no lo gii: „W żad nym
ra zie nie cho dzi o  to, że za ku pi li śmy ma szy ny ma ją ce za stą pić lu dzi przy
pro duk cji. Przy czyn zwol nień na le ży upa try wać w tym, że w 1982 ro ku od‐ 
no to wa li śmy wzrost sprze da ży po ni żej prze wi dy wa nych 15 pro cent, sta no‐ 
wią cych pod sta wę na sze go pla no wa nia”.

Tych wy ja śnień nie ku pu je To ve Chri sten sen – zna na tak że pod prze zwi‐ 
skiem „Za ufa na To ve” – przed sta wi ciel ka związ ku za wo do we go pra cow ni‐ 
ków. Idzie na ba ry ka dy w  cha rak te ry stycz ny dla sie bie, dy plo ma tycz ny
spo sób, po strze ga jąc spra wę za rów no z punk tu wi dze nia pra cow ni ków, jak
i w  szer szej per spek ty wie. Twier dzi, że w  tym wszyst kim cho dzi o wal kę
kul tu ro wą: „Ja ko pra cow ni cy ry wa li zu je my na bar dzo nie rów nych wa run‐ 
kach z ma szy na mi. Gdy wzrost nie jest już na ty le sil ny, że by moż na w peł‐ 
ni wy ko rzy stać sta le ro sną cą zdol ność pro duk cyj ną, to wła śnie my tra ci my
pra cę. Nic nie za trzy ma roz wo ju tech no lo gicz ne go, a każ da no wa ma szy na
za ku pio na dla przed się bior stwa ozna cza dla nas re duk cję eta tów”.

Chri sten sen mó wi tak że o tym, że zwol nie nia bo le śnie ude rza ją w lo kal‐ 
nych miesz kań ców, bo wie le osób o sta żu pra cy krót szym niż pięć lat nie
jest w sta nie zna leźć in ne go za trud nie nia w oko li cy. Zwłasz cza ko bie ty, sta‐ 
no wią ce 80 pro cent zwol nio nych.

Gdzie w tym pro ce sie ra cjo na li za cji po dział się słyn ny duch LE GO? Szef
kadr Per Søren sen, któ ry na co dzień zaj mu je się tą kwe stią, wy po wia da się
na ten te mat do dzien ni ka „Bør sen”. Po wy son do wa niu pa nu ją cych w  fa‐ 
bry ce na stro jów stwier dza, że pra cow ni cy ro zu mie ją ko niecz ność prze pro‐ 
wa dze nia zwol nień, i  to po mi mo że ze szło rocz ny wy nik � nan so wy LE GO,
któ ry zo sta nie upu blicz nio ny w  naj bliż szym cza sie, bę dzie za do wa la ją cy
z � nan so we go punk tu wi dze nia: „Pra cow ni cy świet nie zda ją so bie spra wę,
że nie da się kon ty nu ować pro duk cji kloc ków, je śli nie znaj dzie się na nie
do sta tecz nie wie lu na byw ców. Nie moż na też za trud niać w fa bry ce kil ku set
osób, w sy tu acji gdy bra ku je dla nich za ję cia”.

***



Pra cow ni cy przy cho dzą, pra cow ni cy od cho dzą – i wra ca ją. LE GO uda je się
prze trwać za wie ru chę i mniej do cho do we la ta. De ka da lat osiem dzie sią tych
koń czy się spek ta ku lar nym wpro wa dze niem na ry nek no wej se rii te ma tycz‐ 
nej LE GO Pi ra ci w 1989  ro ku. Py ta nie brzmi, czy oka że  się ona ukry tym
skar bem. Dy rek cja w Bil lund wią że z nią wiel kie na dzie je, ale w pre zen ta‐ 
cji no wo ści w ga ze tce pra cow ni czej wy czu wa się ton po de ner wo wa nia. Nie
wia do mo, jak za re agu ją klien ci na tych bru tal nych, uzbro jo nych mor skich
ra bu siów, któ rzy w ze sta wie niu z po ko jo wo uśmiech nię ty mi mi ni � gur ka mi
spra wia ją wra że nie ty pów spod ciem nej gwiaz dy.

Miesz kań cy Bil lund są zszo ko wa ni, gdy LE GO w 1983 ro ku zwal nia po nad 200 pra cow ni ków, spo ‐
śród któ rych zde cy do wa na więk szość po cho dzi z mia sta. Przed sta wi ciel ka związ ków To ve Chri sten ‐
sen po strze ga tę spra wę z dwóch per spek tyw: „Nie chcę ob wi niać przed się bior stwa, bo nie mo że ono
nie po dą żać z du chem cza su, ale to, że nie ma dość pra cy dla wszyst kich, jest pro ble mem spo łecz ‐
nym i mo im zda niem trze ba mu ja koś za ra dzić, na przy kład wpro wa dza jąc krót szy czas pra cy”.



„Cho ciaż Gru pa LE GO nie pro du ku je za ba wek imi tu ją cych współ cze sną broń i pod żad nym po zo‐ 
rem nie za mie rza za chę cać ani do prze mo cy, ani do agre syw ne go za cho wa nia, za ba wa w pi ra tów
z ich ar ma ta mi, strzel ba mi i sza bla mi z pew no ścią jest bli ska tej gra ni cy. W każ dym ra zie dla krę‐ 
gu »po ko jo wo na sta wio nych« (po ko jo wo na wie dzo nych?) do ro słych, któ rzy rę ko ma i no ga mi bę‐ 
dą bro nić po glą du, że po zwo le nie dzie ciom na za ba wę w coś, co przy po mi na woj nę, jest szko dli‐ 
we, a na wet nie bez piecz ne”.

LE GO mo że jed nak ode tchnąć z ulgą. Wzo rzec oso bo wy „mięk kie go męż‐ 
czy zny” wy szedł już z  mo dy, po dob nie jak pu ry tań ski odłam nor dyc kich
pe da go gów dzie cię cych z lat sie dem dzie sią tych, któ rzy po przez kra jo wą or‐ 
ga ni za cję DUI-Leg og Vir ke36  pro wa dzi li kam pa nie prze ciw ko za ba wom
w woj nę, a w Szwe cji do pro wa dzi li do za ka zu pro duk cji za baw ko wej bro ni
po dru giej woj nie świa to wej. Se ria z pi ra ta mi sprze da je się po wy żej wszel‐ 
kich ocze ki wań – w Da nii, w kra jach nor dyc kich i na ca łym świe cie. Skła‐ 
da ją cych się na nią 11 ze sta wów sta no wi naj więk szy jak do tąd po je dyn czy
suk ces LE GO. Jest to tak że ko lej ne zwy cię stwo daw ne go po my słu Kjel da
z 1978 ro ku, aby po szcze gól ne pro duk ty po łą czyć z róż ny mi ob sza ra mi te‐ 
ma tycz ny mi i tchnąć no we ży cie w za baw ki kon struk cyj ne ofe ru ją ce moż li‐ 
wość za ba wy w od gry wa nie ról.

W cią gu dzie się ciu lat Kjel do wi i LE GO uda je się zmo der ni zo wać i po sze‐ 
rzyć gra ni ce za ba wy kloc ka mi. Ni gdy wcze śniej aż ty le dzie ci z  tak wie lu
kra jów i kul tur nie ba wi ło się pro duk ta mi LE GO, wy ko rzy sty wa ny mi obec‐ 
nie tak że ja ko ma te ria ły dy dak tycz ne w duń skich, an giel skich i ame ry kań‐ 
skich szko łach. Dzię ki owoc nej współ pra cy z Sey mo urem Pa per tem i Me dia
Lab kla sycz na za ba wa w  bu do wa nie z  kloc ków LE GO prze no si  się w  erę
kom pu te rów i  ro bo tów. Od bie ra jąc w  imie niu �r my na gro dę Ima ge „Bør‐ 
sens Ny hed sma ga sin” w  1988  ro ku, Kjeld stwier dza: „Bar dziej wie rzę
w ewo lu cję niż w re wo lu cję i  chciał bym zo ba czyć or ga nicz ny i na tu ral ny
roz wój LE GO, opar ty na na szej pod sta wo wej idei”.

W na stęp nym ro ku Sey mo ur Pa pert zo sta je mia no wa ny „pro fe so rem LE‐ 
GO” w  dzie dzi nie ba dań nad ucze niem  się. On i  je go ze spół ba daw czy
z MIT otrzy mu ją grant spon sor ski w wy so ko ści 2 mi lio nów do la rów, któ ry
nie tyl ko po kry wa kosz ty współ pra cy w nad cho dzą cym ro ku oraz dzia łal‐ 
ność ba daw czą i roz wo jo wą, ale rów nież da je LE GO moż li wość mia no wa‐ 
nia pro fe so rów na MIT. W związ ku z tym wy da rze niem rzecz nik pra so wy
LE GO wy ja śnia, że spon so ro wa nie przez pry wat ne przed się bior stwo pro fe‐ 
su ry, z któ rej obie stro ny mo gą od nieść wie le ko rzy ści, to ty po wo ame ry‐ 



kań skie po dej ście, i przy spo sob no ści do rzu ca: „Szko da, że duń skie wyż sze
uczel nie nie do strze ga ją po dob nych za let”.

Ze stro ny LE GO w nada niu tej pro fe su ry nie cho dzi tyl ko o to, że by po‐ 
da ro wać Pa per to wi i je go in sty tu to wi wo rek pie nię dzy. Mia no wa nie na le ży
po strze gać w  świe tle no wej stra te gii bran din go wej �r my. Kjeld pra gnie
jesz cze bar dziej sku pić się na mar ce. Dla te go wy cho dzi tak że z ini cja ty wą
ufun do wa nia Na gro dy LE GO, po raz pierw szy przy zna nej w  ro ku 1985
i uza sad nio nej na stę pu ją cy mi sło wa mi:

„Dzie ciń stwo, a tak że ży cie i wa run ki roz wo ju dziec ka są tak waż ne, że ist nie je cią gła po trze ba
no wa tor skie go my śle nia w tej dzie dzi nie i po dej mo wa nia no wych ini cja tyw. LE GO pra gnie wspie‐ 
rać pra cę i po my sły, któ re przy czy nia ją do po lep sza nia wa run ków ży cia dzie ci na ca łym świe cie”.

Z na gro dą wią że się gra ty � ka cja pie nięż na w wy so ko ści 750 000 ko ron
oraz zbu do wa ny z kloc ków LE GO mo del je sio nu Yg g dra sil, zna ne go z mi to‐ 
lo gii nor dyc kiej drze wa ży cia, ko rze nia mi się ga ją ce go ją dra Zie mi, a czub‐ 
kiem wzno szą ce go się wy so ko po nad nie bo.

Se ria LE GO Pi ra ci od nio sła jak do tej po ry naj więk szy po je dyn czy suk ces w hi sto rii LE GO. Wy ra zi ste
mi ni � gur ki, nie któ re o gniew nych twa rzach, ozna cza ją zmia nę kur su w na sta wie niu �r my do za ba ‐
wy z „bro nią”.

Kjeld: „Za rów no pro fe su ra LE GO, jak i  na gro da by ły mo imi po my sła mi.
Mia ły na ce lu po ka za nie, że mar ka LE GO to coś in ne go i du żo wię cej niż



sa me za baw ki. Sta no wi ły po czą tek stra te gii, któ rą przed sta wi łem w  póź‐ 
niej szym cza sie i za któ rą nie szczę dzo no mi słów kry ty ki, a mia no wi cie że
LE GO w 2005 ro ku mia ło stać się naj sil niej szą mar ką wśród ro dzin z dzieć‐ 
mi”.

Tak jak wszyst kie in ne �r my z bran ży za baw kar skiej u pro gu lat dzie więć‐ 
dzie sią tych, LE GO z  cie ka wo ścią za glą da do po koi dzie ci i  na sto lat ków,
gdzie kom pu ter, kla wia tu ra, joy stick i  te le wi zor na pi lo ta w  nie da le kiej
przy szło ści sta ną się czę ścią sta łe go wy po sa że nia i gdzie gry kom pu te ro we
oraz �l my za czną od gry wać co raz waż niej szą ro lę. Nie wszy scy pod cho dzą
tak en tu zja stycz nie jak Sey mo ur Pa pert do – wy da wa ło by się na tu ral ne go –
opa no wa nia do mi strzo stwa tych no wych me diów elek tro nicz nych przez
dzie ci. Jed nak ten „ma niak kom pu te ro wy par excel len ce”, jak na zy wa Pa‐ 
per ta jed na z duń skich ga zet, nie wąt pli wie ma ra cję co do jed nej kwe stii.
Pod czas gdy do ro śli dys ku tu ją o wpły wie kul tu ry me diów na dzie ciń stwo
i  dzie ci, te ostat nie wy ko rzy stu ją no we tech no lo gie do wła snych ce lów.
I na wła snych wa run kach.

Mu ry nie dłu go ru ną…



Dwie wiel kie oso bo wo ści nor dyc kiej kul tu ry dzie cię cej spo ty ka ją się w 1986 ro ku, gdy Astrid Lind ‐
gren otrzy mu je Na gro dę LE GO. Pod czas uro czy stej ga li „ma ma” Pip pi Poń czo szan ki i „ta ta” sys te mu
LE GO sie dzą obok sie bie przy sto le. Pi sar ka dzię ku je Godt fre do wi za na gro dę sło wa mi: „Wy, Duń ‐
czy cy, je ste ście bar dzo szczo drzy, sko ro roz da je cie ty le pie nię dzy – i to Szwed ce, cho ciaż ty le ra zy
po ko na li śmy was w pił ce noż nej!”. Zdję cie: Ben ny Nie lsen, Ar chi wum Miej skie w Vej le



In er cja. La ta dzie więć dzie sią te

(Mind storms, 1998)

Nad cho dzi dzie jo wa chwi la, upa da mur ber liń ski, a  an giel ska ga ze ta, ko‐ 
men tu jąc ak tu al ny wi ze ru nek LE GO, umiesz cza �r mę w do bo ro wym po li‐ 
tycz nym to wa rzy stwie: „Trzy pierw sze miej sca w wy ści gu o od po wied nią
re ak cję na te wie ko po mne wy da rze nia w  Ber li nie zaj mu ją od po wied nio
kanc lerz Hel mut Kohl, pre mier Mar ga ret That cher oraz LE GO”.

Po wyż sza oce na, wy dru ko wa na w „The Eve ning Stan dard”, to re ak cja na
wy jąt ko wą re kla mę, któ ra po ja wi ła się po upad ku mu ru ber liń skie go 9 li‐ 
sto pa da 1989 ro ku. Hi sto ria o tym, jak to się sta ło, że duń ska �r ma pro du‐ 
ku ją ca za baw ki zna la zła się w tak wy twor nym to wa rzy stwie, jest do wo dem
nie zwy kłej spon ta nicz no ści i ini cja ty wy, któ rych dy rek to ro wi ge ne ral ne mu
po wo li za czy na bra ko wać w je go or ga ni za cji.

W  piąt ko we po po łu dnie 10 li sto pa da bry tyj skie biu ro sprze da ży LE GO
otrzy mu je te le fon od swo jej sta łej agen cji re kla mo wej, WCRS. Dzwo ni dy‐ 
rek tor kre atyw ny Ma thews Mar can to nio. Chwi lę wcze śniej prze fak so wał do



�r my kon cep cję re kla my zwią za nej z tym, o czym wła śnie mó wi ca ły świat.
W trak cie roz mo wy pro si dy rek to ra mar ke tin gu an giel skie go biu ra LE GO,
Cli ve’a Ni chol lsa, o jak naj szyb sze usto sun ko wa nie się do za pro po no wa ne‐ 
go po my słu.

Po dob nie jak mi liar dy lu dzi na ca łym świe cie, rów nież Ni cholls śle dzi
wy da rze nia w  Ber li nie. Ze wzro kiem przy kle jo nym do ekra nu te le wi zo ra
jesz cze te go sa me go ran ka oglą da ko lej ne uję cia eu fo rycz nie wi wa tu ją cych
miesz kań ców Nie miec wschod nich, któ rzy wspi na ją się na mur z młot ka mi
i  dłu ta mi bądź też w  nie koń czą cym  się ko ro wo dzie prze kra cza ją gra ni cę
Ber li na Za chod nie go.

Kie dy Ni cholls za po zna je  się z  pro jek tem re kla my przy sła nym przez
agen cję, roz pły wa się w za chwy tach. Po mysł oka zu je  się ge nial ny. Wie lo‐ 
barw ny tłum kie ru ją cy  się w  stro nę mu ru ber liń skie go – zbu do wa ne go
z kloc ków. Na szczy cie mu ru sto ją mi ni � gur ki i ude rza ją w znie na wi dzo ną
bu do wlę, a w od da li ma ja czy Bra ma Bran den bur ska, opa trzo na in skryp cją:
„The per fect Chri st mas gift”37, za miesz czo ną na cha rak te ry stycz nej bel ce
osa dzo nej na ko lum nach w  sty lu do ryc kim. Wszyst ko zbu do wa ne z  kloc‐ 
ków LE GO.

Ta ka szan sa po ja wia  się tyl ko raz w  ży ciu. Cli ve Ni cholls zda je so bie
spra wę, że ani je mu, ani LE GO nie tra � się już dru ga oka zja za pre zen to wa‐ 
nia tak istot ne go prze ka zu re kla mo we go, któ ry od da je hołd wol no ści i de‐ 
mo kra cji, a za ra zem przy po mi na wie lu mi lio nom klien tów o tym, że �r ma
jest przy go to wa na na świą tecz ną sprze daż.

WCRS jest w sta nie umie ścić re kla mę w po nie dział ko wym wy da niu ga ze‐ 
ty, je że li LE GO za ak cep tu je ten po mysł. Cli ve Ni cholls upie ra się, że ogło‐ 
sze nie po win no tra �ć do pra sy jesz cze w nie dzie lę, kie dy na strój eu fo rii na‐ 
dal utrzy mu je się na naj wyż szym po zio mie. Oka zu je się, że tyl ko dwie ga‐ 
ze ty są w sta nie za mie ścić ca ło stro ni co wą re kla mę, pod wa run kiem do star‐ 
cze nia jej do re dak cji do 9.30 w so bo tę. Jed na kże „Sun day Te le graph” oraz
„Sun day Cor re spon dent” ma ją łącz ny na kład prze kra cza ją cy mi lion eg zem‐ 
pla rzy, więc agen cja re kla mo wa oce nia, że to wy star czy do od nie sie nia
spek ta ku lar ne go efek tu.

Jed na spra wa to 18 go dzin do de ad li ne’u, a dru ga to ce na ogło sze nia re‐ 
kla mo we go. Trzy dzie ści ty się cy fun tów to spo ra kwo ta, któ ra nie zo sta ła
uwzględ nio na w  bu dże cie re kla mo wym LE GO. Te go piąt ko we go po po łu‐ 
dnia Ni cholls po raz pierw szy  się wa ha. Czy ma od wa gę wziąć od po wie‐ 
dzial ność za re kla mę, któ ra nie dość, że kosz tu je ma ją tek, to jesz cze za wie‐ 



ra w so bie po li tycz ną de kla ra cję, co le ży w sprzecz no ści z wy tycz ny mi LE‐ 
GO? Ni cholls chwy ta za te le fon i dzwo ni do swo je go prze ło żo ne go, Gor do‐ 
na Car pen te ra. Nikt nie od po wia da. Szef wy je chał na we ek end i wy glą da
na to, że znaj du je się po za za się giem.

Ni cholls bie rze głę bo ki wdech, po czym uru cha mia ca ły pro ces. Na gle
wie lu współ pra cow ni ków ma peł ne rę ce ro bo ty. Trze ba zbu do wać ca łą sce‐ 
ne rię z przej ściem gra nicz nym, mu rem ber liń skim, Bra mą Bran den bur ską,
za lud nić prze strzeń wie lo ma set ka mi mi ni � gu rek, a po tem wy ko nać zdję‐ 
cia. Naj więk sze wy zwa nie sta no wią ma te ria ły bu dow la ne. Jest prze cież
pią tek, zbli ża  się 17.00, więc czte rech pra cow ni ków agen cji w po śpie chu
wsia da do tak só wek i  je dzie do skle pu Hum leys przy Re gent Stre et, gdzie
pu sto szą pół ki wy peł nio ne kloc ka mi LE GO. Mi ni � gur ki, szyl dy, drze wa,
czer wo no-bia łe szla ba ny ko le jo we i  wszyst ko in ne, co jest po trzeb ne do
zbu do wa nia sce ne rii wi wa tu ją ce go tłu mu w dro dze do wol no ści. Przez ko‐ 
lej ne sześć go dzin bu du ją mo del, fo to gra fu ją go i two rzą re kla mę.

Cli ve Ni cholls prze sy pia więk szość so bo ty, a kie dy się bu dzi w nie dzie lę,
do cie ra do nie go, że prze kaz re kla mo wy LE GO otrzy mał rów nie po zy tyw ne
re cen zje co prze mó wie nia Hel mu ta Koh la i Mar ga ret That cher w związ ku
z oba le niem mu ru.

W ko lej nych dniach LE GO zbie ra mnó stwo po chwał, a re kla ma jest ko‐ 
men to wa na i po ka zy wa na w in nych me diach. Prze kaz spo ty ka się z aplau‐ 
zem za rów no zwy kłych oby wa te li, jak i lu dzi z bran ży re kla mo wej. Na wet
kon ku ren cja z  bran ży za ba wek ki wa z  uzna niem gło wą. Od Bris ba ne
i Bang ko ku po Ber lin i Bo ston lu dzie nie ma ją wąt pli wo ści, ja ki bę dzie ide‐ 
al ny te go rocz ny pre zent gwiazd ko wy.

***

W na stęp nych la tach, gdy otwie ra ją się ko lej ne gra ni ce Eu ro py Wschod niej,
sprze daż pro duk tów LE GO w  kra jach zza że la znej kur ty ny bły ska wicz nie
ro śnie, a  nie prze rwa ny ko ro wód au to bu sów zwłasz cza z  pol ski mi, ale też
wę gier ski mi i wschod nio nie miec ki mi tu ry sta mi co ro ku obie ra kurs na LE‐ 
GO LAND, eks plo atu jąc dro gi do jaz do we do Bil lund.



Kjeld: „Już przed upad kiem mu ru moż na by ło ku pić LE GO w kra jach Eu ro‐ 
py Wschod niej, mie li śmy na wet sto isko w tym wiel kim do mu to wa ro wym
GUM38  na pla cu Czer wo nym. W po ło wie lat osiem dzie sią tych po je cha łem
do Ro sji, że by zo ba czyć, co uda ło nam się tam stwo rzyć. Tam tej sza sprze‐ 
daż nie by ła nie istot na, ale też nie przy pra wia ła o za wrót gło wy, bo nie do‐ 
cie ra li śmy do ogó łu po pu la cji. Na sze pro duk ty by ły za dro gie w prze li cze‐ 
niu na to, ile za ra biał prze cięt ny Ro sja nin. Mie li śmy tam przed sta wi cie la
han dlo we go, po dob nie jak w  Pol sce, Cze chach czy na Wę grzech. Jed nak
sprze daż od by wa ła się na nie wiel ką ska lę, i to w tak zwa nych skle pach do‐ 
la ro wych. Upa dek mu ru ozna czał ogrom ne otwar cie wschod nio eu ro pej‐ 
skich ryn ków i  miał wiel kie zna cze nie dla LE GO. Dość szyb ko zna leź li‐ 



śmy się na tam tej szych ryn kach, a nasz przed sta wi ciel, któ ry miesz kał za‐ 
rów no w  Mo skwie, jak i  w  War sza wie, miał na praw dę spo re ro ze zna nie
w  Eu ro pie Wschod niej. Dzię ki te mu jesz cze przed upad kiem mu ru uda ło
nam się zre ali zo wać pa rę pro jek tów, z któ rych nie za wsze by łem dum ny.
Je że li chcia ło się w tam tych cza sach wejść na tam ten ry nek na du żą ska lę,
od by wa ło się to na za sa dzie trans ak cji kom pen sa cyj nych. LE GO mu sia ło na
przy kład za ku pić du żą par tię płasz czy prze ciw desz czo wych, pa sków i cze‐ 
goś w tym sty lu, a po tem pró bo wać sprze dać to w Da nii. Dla te go po sta no‐ 
wi li śmy utwo rzyć nie wiel ką spół kę Al mo A/S, któ ra ty mi czte re ma li te ra mi
mia ła na wią zy wać do LE GO, a jed no cze śnie by ła skró tem od »wszyst ko na
za mia nę«. Choć praw da oka za ła się ta ka, że ko niec koń ców sa mi zo sta li śmy
z tym za mie nio nym to wa rem. Jed nak sy tu acja zmie ni ła się w la tach dzie‐ 
więć dzie sią tych. Dzi siaj Ro sja jest na szym szó stym lub siód mym ryn kiem
zby tu39”.

Dy rek tor ge ne ral ny nie kry je ra do ści i du my pod czas no wo rocz ne go prze mó wie nia skie ro wa ne go do
pra cow ni ków w 1990 ro ku: „Ob ro ty Gru py LE GO w cią gu lat osiem dzie sią tych zwięk szy ły się po ‐
nad czte ro krot nie w prze li cze niu na bie żą ce ce ny. Pod wzglę dem ilo ścio wym na sze ob ro ty nie mal się



po tro iły. To ko rzyst niej szy roz wój niż ten, któ ry od no to wu je bran ża za baw kar ska na świe cie, a do
te go uda ło nam się zwięk szyć udzia ły w ryn ku”.

W USA sprze daż LE GO też ro śnie w gwał tow nym tem pie – w 1989 ro ku od‐
no to wu je się nie mniej niż 38 pro cent wzro stu. Po mi mo po raż ki LE GO na
wie lu sa lach są do wych, w róż nych kra jach w la tach osiem dzie sią tych dłu‐ 
go trwa ła pró ba sił z Ty co zda je się prze chy lać sza lę zwy cię stwa na ko rzyść
duń skie go przed się bior stwa, bo kon ku ren cja na dłuż szą me tę nie jest w sta‐ 
nie do rów nać ja ko ścią pro duk tom �r my. Kjeld ko men tu je tę sy tu ację
w jed nym z udzie lo nych wy wia dów: „Ja kiś czas te mu prze gra li śmy pro ces
prze ciw ko ame ry kań skie mu pla gia to ro wi, co bar dzo mnie zde ner wo wa ło,
ale ma my zwy czaj mó wić: nasz pro dukt i tak jest naj lep szy, więc udo wod‐ 
ni my to w skle pie za miast na sa lach są do wych”.

Wi do czny sta je  się rów nież efekt trzy krot nej współ pra cy pro mo cyj nej
z McDo nald’s, gdzie pod czas ostat nie go pro jek tu do kla sycz ne go dzie cię ce‐ 
go me nu do łą czo no i roz da no 37 mi lio nów kloc ków. Ba da nia kon su menc‐ 
kie do wo dzą, że 95 pro cent Ame ry ka nów zna duń ską mar kę za ba wek.
Z ko lei z ba da nia wi ze run ku LE GO prze pro wa dzo ne go przez du żą ame ry‐ 
kań ską �r mę wy ni ka, że �r ma pla su je się na ósmym miej scu za raz po ta‐ 
kich gi gan tach, jak: Mer ce des-Benz, Le vi’s, Di sney, Co ca-Co la, Ap ple i IBM.
Ga ze tka pra cow ni cza LE GO od no to wu je w  1989  ro ku, że „kloc ki i  fryt ki
do brze do sie bie pa su ją”.

Kjeld ma wie le po wo dów do za chwy tu, kie dy wy gła sza dłu gie, no wo‐ 
rocz ne prze mó wie nie do swo ich współ pra cow ni ków, pod su mo wu jąc mi ja‐ 
ją cą wspa nia łą de ka dę i wy po wia da jąc się emo cjo nal nie o sy tu acji na świe‐ 
cie:

„Wi dzi my, jak upa da ją dyk ta tu ry, a wol ność i po kój po ja wia ją się w za się gu na sze go wzro ku. To
trud ny pro ces, ale da je na dzie ję na bar dziej po ko jo wy świat, w któ rym wła dza woj sko wa i re pre‐ 
sje zo sta ją za stą pio ne de mo kra cją, sza cun kiem dla praw czło wie ka i wol nym ryn kiem. Uświa do‐ 
mie nie so bie wza jem nej za leż no ści oraz ko niecz no ści współ pra cy po win ny uzmy sło wić nam
wszyst kim, że Zie mia to nie wiel ka pla ne ta, za któ rą wszy scy je ste śmy od po wie dzial ni. To cał kiem
nie zła per spek ty wa na nad cho dzą ce la ta dzie więć dzie sią te”.

No wo rocz ne prze mó wie nie dy rek to ra no si ty tuł Dy na micz na cią głość. Po
wie lu la tach dłu go trwa łe go wzro stu i tyl ko nie licz nych, nie zna czą cych po‐ 
tknięć jest du żo po wo dów, że by po dzię ko wać pra cow ni kom za ich od da nie
i za an ga żo wa nie. Przy tej oka zji Kjeld wy stę pu je też z ape lem do każ de go



za trud nio ne go w �r mie: „Za cho waj cie w so bie dziec ko”. Je go sło wa bu dzą
u nie któ rych zdzi wie nie.

Dy rek tor wy ja śnia, że je go za chę ta jest rów nież pod sta wą stra te gii za ty‐ 
tu ło wa nej „Wi zja LE GO”, któ rą oma wia no na du żej kon fe ren cji dla ka dry
kie row ni czej w Ebel tof w 1988 ro ku, ale o któ rej, po za obec ny mi na tam‐ 
tym spo tka niu, nikt jesz cze nie sły szał. „Wkrót ce to się zmie ni” – obie cu je
Kjeld, bo w przy szło ści wła śnie dziec ko sta nie się wzo rem do na śla do wa nia
dla pra cow ni ków �r my.

„Dzie ci są cie kaw skie, nie ustan nie za da ją py ta nia: dla cze go tak?, dla cze go nie? Dzie ci do strze ga ją
moż li wo ści, a do ro śli wi dzą pro ble my. Dzie ci nie bo ją się cze goś spró bo wać i po peł nić przy tym
błę dów, bo na nich się uczą. My też po win ni śmy uczyć się z do świad czeń, ale nie mo że my się bać
ro bie nia no wych rze czy ani oba wiać ry zy ka zwią za ne go z po peł nia niem błę dów. Pa mię taj my, że
mo że my się uczyć przez ca łe ży cie. I ba wić przez ca łe ży cie. Mo że my mi ło spę dzać wspól nie czas,
a jed no cze śnie roz wią zy wać pro ble my. Oczy wi ście mu si my po stę po wać jak do ro śli, ale za cho waj‐ 
my w so bie dziec ko”.

Kjeld: „Po za chę cią uświa do mie nia lu dziom, że ja ko do ro śli za po mi na my
o wie lu wspa nia łych rze czach zwią za nych z dzie ciń stwem, od daw na mia‐ 
łem ma rze nie, że by po dej ście mo ich naj bliż szych współ pra cow ni ków do
pra cy mia ło w so bie coś z za ba wy. Chcia łem, że by ja ko me ne dże ro wie nie
ogra ni cza li  się do prze ko na nia: »to jest mo je za da nie, wy ko nam je, ale
mam w no sie, co ro bią in ni«. Za wsze mi  się po do ba ło, jak ktoś w �r mie
chciał coś po pra wić al bo ulep szyć – nie za leż nie, czy ro bił to w po je dyn kę,
czy w ze spo le. Uwa ża łem, że to naj lep szy spo sób, aby w LE GO pa no wa ły
ży wio ło wość i po zy tyw na ener gia”.

La tem 1990 ro ku Godt fred koń czy 70 lat, a świę to wa nie te go wy da rze nia
prze bie ga w nie sa mo wi tej at mos fe rze. Ga ze ty w ca łej Da nii prze ści ga ją się
w kom ple men tach, okre śla jąc ju bi la ta mia nem „bu dow ni cze go im pe rium”
al bo „kró lem LE GO”. Na to miast uśmiech nię ty Godt fred, z  nie od łącz nym
pa pie ro sem lub cy ga rem, jak to ma w zwy cza ju, wy ko rzy stu je oka zję, że‐ 
by  się tro chę po wy głu piać w  bla sku ju pi te rów – w  myśl za sa dy: „Je steś
spra gnio ny roz ryw ki, do starcz jej so bie sam”.

Pod czas gdy Kjeld ja ko dy rek tor LE GO mo że spra wiać wra że nie in tro‐ 
wer tycz ne go i nie co nie śmia łe go, je go oj ciec ucho dzi za eks tra wer tycz ne go
me ne dże ra – cza ru ją ce go i bez po śred nie go. W kwe stii skłon no ści do żar tów
nie wy prze się po kre wień stwa z za ło ży cie lem �r my. Wi dać to jak na dło ni



8 lip ca, gdy otrzy mu je ho no ro we oby wa tel stwo gmi ny Bil lund, przy zna ne
zresz tą po raz pierw szy. Kie dy go ście w na pię ciu ocze ku ją je go przy by cia
w sa li ra dy mia sta, w pew nym mo men cie otwie ra ją się drzwi i sta je w nich
star szy męż czy zna z la ską i w sło mia nym ka pe lu szu. Je go twarz zdo bi ma‐ 
ska przed sta wia ją ca jed ne go z dwóch sta rych mal kon ten tów zna nych z lal‐ 
ko we go se ria lu Mup pet Show.

To nie kto in ny, jak prze bra ny Godt fred, któ ry wy ko rzy stu jąc za sko cze‐ 
nie, zwra ca się do 20 lat młod sze go bur mi strza Tych se na sło wa mi: „Dzi siej‐ 
sze wy róż nie nie wy raź nie wska zu je na to, że się sta rze ję. Za ło ży łem więc tę
ma skę, że byś póź niej mógł mnie roz po znać”.

Po tem ko lej na sta cję te le wi zyj ną TV Syd. Re por ter cze ka z za no to wa ny‐ 
mi py ta nia mi, ka me ra się ob ra ca, a G.K.C. wyj mu je cy ga ro z ust.

„– G.K.C., czy twój duch na dal tu z na mi jest?
– Nie, na le ża ło by ra czej po wie dzieć, że to duch mo je go oj ca na dal nam

to wa rzy szy.
– Co wła ści wie ozna cza dla cie bie chrze ści jań stwo?
– Jest dla mnie wszyst kim. Po cho dzę z chrze ści jań skie go do mu i za zwy‐ 

czaj mó wię, że łą czą mnie z nim sta łe wię zi.
– Dzię ki cze mu wszyst ko tak do brze się uda ło?
– Wiesz co, przez ca ły czas pró bo wa łem po wstrzy mać ten roz wój, bo lu‐ 

bię ma łe fa bry ki, w któ rych lu dzie się zna ją. Pa mię tam cza sy, kie dy bu du‐ 
jąc fa bry kę, ści śle trzy ma li śmy się okre ślo nych pa ra me trów i  ro bi li śmy to
ce lo wo, że by się za bar dzo nie roz ro sła.

– Ostat nie py ta nie: jak uda ło ci się zo stać wład cą te go kró le stwa, a jed no cze‐ 
śnie po zo stać sto sun ko wo skrom ną oso bą?

– Do kład nie w ta ki sam spo sób jak pod czas dzi siej szej roz mo wy”.



G.K.C. uwiel bia wdzie wać ma ski i prze bra nia, że by za ska ki wać in nych. Kie dy w dniu swo ich 70.
uro dzin zo sta je ho no ro wym oby wa te lem Bil lund, po ja wia się na uro czy sto ści w ra tu szu prze bra ny za
jed ne go z dwóch zbla zo wa nych sta rusz ków z Mup pet Show. Zdję cie: John Ran de ris

Udzie la jąc dłuż sze go wy wia du z  oka zji ju bi le uszu, Godt fred ko men tu je
no wą struk tu rę za rzą dza nia i ko rzy sta nie z usług �rm do rad czych, co by ło
nie do po my śle nia w la tach sześć dzie sią tych, kie dy on stał na cze le �r my.
I na wet te raz, mi mo iż – jak to okre śla – zo stał „zwol nio ny z ro bo ty”, je go
en tu zjazm nie usta je:

„Nie po tra �ę my śleć ina czej niż z  per spek ty wy LE GO. Prze ka za nie ste rów in nym to na praw dę
trud ny pro ces. Pa mię taj jed nak, że cho ciaż Kjeld i  je go dy rek to rzy oraz współ pra cow ni cy przez
ostat nich 10 czy 12 lat prze ję li więk szość mo ich za dań, to ja by łem tu od sa me go po cząt ku i na‐ 
dal czu ję, że po no szę du żą od po wie dzial ność. Nie po tra �ę po zbyć  się tej my śli. Dla te go na dal
przy cho dzę do  biu ra – każ de go dnia. Kie dyś wio sną Edith za pro po no wa ła, że by śmy po szli na
wspól ny spa cer do Bil lund, ale nie mo głem. Co by lu dzie po wie dzie li – w środ ku dnia pra cy?”.

Kjeld: „Kie dy oj ciec skoń czył 70 lat, wte dy zgod nie z na szą ro dzin ną umo‐ 
wą prze ją łem więk szość ak cji z pra wem gło su, a on tym sa mym stra cił swo‐ 
je do tych cza so we wpły wy. Oj ciec, któ ry żył i od dy chał �r mą, po tym prze‐ 



ję ciu czuł, jak by stra cił nad nią kon tro lę. Ostat nie la ta nie by ły dla nie go
ła twe, za pew ne nie tak je so bie wy ob ra żał. Nie by ły pro ste rów nież dla
mnie ani dla mo jej ma my. Mia ła na dzie ję, że gdy już po zbę dzie  się ty lu
obo wiąz ków, bę dą mo gli wię cej po dró żo wać, ale oj ciec nie po tra �ł zre zy‐ 
gno wać z  fa bry ki. Dzi siaj ro zu miem go le piej niż kie dy kol wiek wcze śniej
i mam wra że nie, że czu ję to sa mo”.

***

Wio sną 1993  ro ku, kie dy G.K.C. od cho dzi ze sta no wi ska pre ze sa za rzą du
LE GO A/S i prze ka zu je obo wiąz ki Va gno wi Holc ko wi An der se no wi, umie ra
So �e Kirk Chri stian sen – żo na Ole go Kir ka, ma ma Ul li i ma co cha jej bra ci,
a tak że wła ści ciel ka LE GO przez pierw sze dzie sięć trud nych lat.

Nie dłu go po tem Kjeld na gle bie rze zwol nie nie le kar skie, dla te go też nie
wi dać go ani nie sły chać, kie dy w ma ju �r ma po raz trze ci w cią gu pię ciu
lat otrzy mu je na gro dę wi ze run ko wą „Ima ge pri sen”, przy zna wa ną przez
„Bør sens Ny hed sma ga sin”. Od bie ra ją cy ją w je go imie niu Chri stian Maj ga‐ 
ard opo wia da pod czas tej uro czy sto ści o pra cy nad mar ką LE GO, o któ rej
od kil ku lat tak cie pło wy po wia da się je go prze by wa ją cy te raz na zwol nie‐ 
niu le kar skim szef: „Kjeld uwa ża, że po win ni śmy wi zjo ner sko po strze gać
na szą mar kę, i do da je, że w tym, co lu dzie zna ją ja ko LE GO, jest miej sce na
du żo wię cej”.

Wiel kie pla ny Kjel da zwią za ne z roz wo jem mar ki do ty czą mię dzy in ny mi
LE GO World. Cho dzi o kil ka no wych ro dzin nych par ków roz ryw ki, wzo ro‐ 
wa nych na kon cep cji LE GO LAN DU. Ma ją po wstać w czte rech, mo że pię ciu
róż nych miej scach na świe cie w cią gu na stęp nych de kad. Plan zo sta je za‐ 
twier dzo ny w po sta ci utwo rze nia w 1991 ro ku spe cjal nej spół ki ak cyj nej.
Z  oba wy, by Godt fred nie zdo łał  się prze ciw sta wić de cy zji Kjel da, spół ka
funk cjo nu je pod za ka mu �o wa ną na zwą LE GO World A/S, ale krót ko po
śmier ci G.K.C. zmie nia na zwę na LE GO LAND De ve lop ment A/S.

Kjeld: „Mó wiąc o dzia łal no ści spół ki, uży wa li śmy za wsze okre śle nia »par‐ 
ki«, za cho wu jąc się przy tym, jak by śmy nie do koń ca wie dzie li, czy cho dzi
o  ak tyw ność na świe żym po wie trzu, czy we wnątrz. Po pro stu uni ka li śmy
sło wa LE GO LAND, bo to by ła do me na oj ca. Tym nie mniej wy da wa ło
nam  się oczy wi ste, że sko ro od nie śli śmy ta ki suk ces z  par kiem roz ryw ki
w Bil lund, któ ry od 25 lat fe no me nal nie przy słu gi wał się na szej mar ce, to



dla cze go by nie otwo rzyć ko lej nych, w  in nych miej scach na świe cie?
Pierw szym oka zał się LE GO LAND Wind sor, po ło żo ny na obrze żach Lon dy‐ 
nu. Do pie ro pod sam ko niec, chy ba w 1994 ro ku, kie dy pra ce bu dow la ne
w An glii trwa ły już na do bre, ośmie li łem się przy znać oj cu, że za mie rza my
park roz ryw ki na zwać LE GO LAN DEM. Przy jął tę wia do mość cał kiem do‐ 
brze. Mu siał naj wy raź niej uznać, że po mysł nie był chy bio ny”.

Zdję cie spo koj ne go, pew ne go sie bie i  zrów no wa żo ne go Kjel da Kir ka Kri‐ 
stian se na na okład ce „Bør sens Ny hed sma ga sin” z ma ja 1993 ro ku nie od da‐ 
je praw dy. Za okrą glo na twarz i by stre spoj rze nie nie od po wia da ją rze czy‐ 
wi sto ści. Kjeld od dłuż sze go cza su kiep sko się czu je, od czu wa nie na tu ral ne
zmę cze nie, bo li go brzuch i nie ustan nie tra ci na wa dze. To, co na pierw szy
rzut oka wy glą da na za tru cie sal mo nel lą, oka zu je się co li tis ulce ro sa – wrzo‐ 
dzie ją cym za pa le niem je li ta gru be go wy ma ga ją cym dłu go trwa łe go le cze‐ 
nia, mo że na wet ope ra cji, i  uzna wa nym przez le ka rzy za nie wy le czal ną
cho ro bę.

Po prze pro wa dze niu wie lu grun tow nych ba dań i roz mów ze spe cja li sta‐ 
mi Kjeld de cy du je  się pójść na zwol nie nie na czas nie okre ślo ny. Chcąc
unik nąć zdzi wie nia lu dzi je go sta nem spo wo do wa nym cho ro bą, któ ra na
szczę ście nie wy ma ga le że nia, de cy du je się na prze pro wadz kę do ma jąt ku
Sche len borg. Tu taj mo że li czyć na spo kój, któ re go tak bar dzo po trze bu je,
a tak że uwol nić się od ludz kich spoj rzeń, zo bo wią zań i od po wie dzial no ści.



Zdję cie sil ne go, pew ne go sie bie dy rek to ra LE GO z wy raź nym bły skiem w oku na okład ce „Bør sens
Ny hed sma ga sin” wpro wa dza w błąd. W cza sie kie dy ma ga zyn do cie ra do czy tel ni ków, Kjeld do wia ‐
du je się, że cier pi na nie ule czal ną cho ro bę. Zdję cie: „Bør sen”

Kjeld: „Pe wien by stry or dy na tor ze szpi ta la w Vej le po zba da niu mnie po‐ 
wie dział: »Licz  się z  tym, że le cze nie zaj mie spo ro cza su«. Od par łem mu
wte dy coś w  sty lu: »Czy li wy zdro wie ję do pie ro po wa ka cjach?«. W od po‐ 
wie dzi usły sza łem: »Nie, to chro nicz na cho ro ba i mu sisz się na sta wić na to,
że dłu go bę dziesz  się z nią zma gał«. To był świet ny le karz, trzy mał mnie
z da la od chi rur gów, któ rzy chęt nie by się mną za ję li. Po mo gło mi sil ne le‐ 
kar stwo, Pred ni zo lon – gli ko kor ty ko ste ro id, od któ re go do sta ję nie kie dy za‐ 
wro tów gło wy. Ca łe la to i  je sień 1993  ro ku spę dzi łem w  Sche len bor gu,
a w Bil lund po ja wi łem się do pie ro na świę ta, więc mia łem spo ro cza su, że‐ 
by za sta no wić się nad ży ciem. Na pierw szy plan wy su wa ła się oczy wi ście
po nu ra świa do mość, że cho ro ba zo sta nie ze mną do koń ca ży cia. Na su wa‐ 
ło się py ta nie, czy w ogó le bę dę w sta nie wró cić do mo jej daw nej pra cy”.



Zmę czo nym i przy gnę bio nym Kjel dem, prze by wa ją cym we �oń skim ma jąt‐ 
ku, opie ku ją się Ca mil la i  jej ma ma, bar dzo za tro ska ne je go sta nem i cią‐ 
głą, znacz ną utra tą wa gi. Po dob nie od czu wa je go głę bo ko nie szczę śli wy oj‐ 
ciec, któ ry po mi mo kło po tów z ser cem i cho dze niem przy jeż dża z Bil lund
na Fio nię. Godt fred z bó lem spo glą da na cho re go sy na i mó wi: „Kjeld, tak
mi przy kro z po wo du two je go sta nu zdro wia”, a  ten po raz pierw szy do‐ 
strze ga łzy w oczach oj ca.

Po mi mo tych wszyst kich � zycz nych ob ja wów nad wy rę ża ją cych je go
zdro wie i hu mor Kjeld spo ro roz my śla o spra wach, któ re do tej po ry igno‐ 
ro wał, a któ re te raz za czy na ją za przą tać je go gło wę: bra ku rów no wa gi mię‐ 
dzy pra cą a ży ciem pry wat nym, cią żą cą na nim wiel ką od po wie dzial no ścią
oraz swo im sto sun ku do oj ca. Cho ciaż nie cier pi na de pre sję ob ja wia ją‐ 
cą się sta na mi lę ko wy mi czy apa tią, to jed nak cho ro ba pro wa dzi do od czu‐ 
wa nia pew ne go kry zy su w ży ciu oso bi stym. Je go szwa gier, Mo gens Jo han‐ 
sen, wy po wia da jąc się o staj nie zdro wia Kjel da, za uwa ża:

„Kjeld od krył, że nie jest nie znisz czal ny. Cho ro ba spra wi ła, że za czął się za sta na wiać, czy na dal
chce pra co wać w do tych cza so wy spo sób. Czy to wszyst ko jest te go war te”.

Fi zycz na od le głość do LE GO da je Kjel do wi moż li wość prze my śle nia i spoj‐ 
rze nia z dy stan su na �r mę, któ ra tak do brze ra dzi ła so bie w la tach osiem‐ 
dzie sią tych, ale z cza sem za czę ła wy ka zy wać pew ne ozna ki sła bo ści, roz wi‐ 
ja jąc się na do tych cza so wych za sa dach, ta kich jak: ste ro wa nie od gór ne, za‐ 
�k so wa nie na szcze gó łach czy nie prze rwa ne za trud nia nie no wych lu dzi.

Kjeld: „Już od pa ru lat za czą łem do strze gać pew ne sy gna ły ostrze gaw cze,
cho ciaż nie mia ły one nic wspól ne go z mo ją cho ro bą. W �r mie wy czu wa‐ 
ło  się ja kąś bier ność i  bez wol ność. Na nie któ rych na szych ze wnętrz nych
ryn kach na stą pi ło spo wol nie nie, nie co mniej wi do czne przez to, że na in‐ 
nych, na przy kład w USA, na dal wio dło nam się do brze. Uwa ża łem, że są
po wo dy do zmar twie nia, cho ciaż ogól nie rzecz uj mu jąc, na dal ra dzi li śmy
so bie zna ko mi cie”.

Od cza su do cza su w  ma jąt ku Sche len borg zja wia  się de le ga cja z  LE GO.
W jej skład wcho dzą po zo sta li pra cow ni cy dy rek cji: Niels Chri stian Jen sen,
Chri stian Maj ga ard i  Tor sten Ra smus sen. Ten ostat ni, przy ja ciel Kjel da
z pierw szych lat po by tu w Szwaj ca rii, jest po strze ga ny ja ko je go za stęp ca



i  dla te go to on przej mu je ini cja ty wę w  imie niu przy by łych pod czas tych
od wie dzin. Gru pa przy jeż dża, że by od wie dzić Kjel da, za py tać o je go zdro‐ 
wie, ale tak że by zło żyć ra port i za py tać go w róż nych kwe stiach o ra dę.

Kjeld: „Kie dy tak sie dzie li na wprost mnie i opo wia da li o tym, co się dzie je
w  fa bry ce, czę sto my śla łem: »Prze stań cie tak bar dzo drą żyć te wszyst kie
szcze gó ły. Czy na praw dę nie mo że my sku pić  się na głów nych za ło że‐ 
niach?«. Wte dy też do tar ło do mnie, że cen tral ne i ry go ry stycz ne za rzą dza‐ 
nie, któ re do mi no wa ło w LE GO w tam tym okre sie, z ty mi wszyst ki mi dia‐ 
gra ma mi, ta be la mi, rzę da mi i  ko lum na mi cyfr, w  rze czy wi sto ści za czy na
pa ra li żo wać �r mę. W grun cie rze czy cho dzi ło o pra wo in er cji, któ re do ty ka
tak wie lu �rm od no szą cych suk ce sy od dłuż sze go cza su. Wte dy po ja wia się
po ku sa, że by ro bić jesz cze wię cej te go sa me go, za miast my śleć no wa tor sko
i po pro stu ina czej. Dla te go nie kie dy mia łem ser decz nie dość mo ich trzech
dy rek to rów i zda rza ło się, że prze ry wa łem spo tka nie, pro po nu jąc, że by śmy
za miast roz mo wy po szli obej rzeć ko nie”.

W trak cie je sie ni spę dzo nej w Sche len bor gu do cie ra do Kjel da, że je go kry‐ 
zys eg zy sten cjal ny spo wo do wa ny jest nie chę cią do peł nie nia funk cji dy rek‐ 
to ra ge ne ral ne go. W  licz nych póź niej szych wy wia dach, od po wia da jąc na
py ta nie, co po szło w LE GO nie tak pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych, tłu‐ 
ma czy: „To po pro stu prze sta ło być za baw ne”.



Sied mio mie sięcz ny po byt w Sche len bor gu w 1993 ro ku upły wa pod zna kiem kon tak tu z na tu rą
i koń mi. Po cząt ko wo przyj mu ją cy sil ne le ki Kjeld wy da je się po zba wio ny sił, ale z cza sem od zy sku je
ener gię i pró bu je do siąść ko nia. Ar chi wum pry wat ne

„Za baw ne” na le ży do okre śleń naj czę ściej uży wa nych przez Kjel da. W do ro słym ży ciu to sło wo
od zwier cie dla je go wy ob ra że nie o ide al nym ży ciu. Kie dy w związ ku z kry zy sa mi pod ko niec lat
dzie więć dzie sią tych i na po cząt ku no we go stu le cia zo sta je po pro szo ny o zde � nio wa nie te go, co
naj waż niej sze i naj war to ściow sze w pra cy dy rek to ra ge ne ral ne go, uży wa za zwy czaj te go sa me go
zwro tu: „Pra ca mu si wy da wać się za baw na!”.

W po dob nym to nie wy po wia da  się, udzie la jąc w  lu tym 2000  ro ku wy‐ 
wia du dzien ni ko wi „Jy ske Vest ky sten” w związ ku z no mi na cją no we go za‐ 
stęp cy, któ ry ma prze jąć od nie go wie le kie row ni czych za dań i  obo wiąz‐ 
ków. Uza sad nia jąc swo ją de cy zję, wy ja śnia: „Nie je stem naj lep szy w  co‐ 
dzien nym za rzą dza niu �r mą, nie uwa żam zresz tą, że by by ło to spe cjal nie
za baw ne”.

Przy miot nik „za baw ny” po ja wia się ni czym myśl prze wod nia je go wi zji
roz wo ju �r my, kie dy Kjeld w 1998 ro ku przed sta wia LE GO Vi sion swo im
me ne dże rom. „Za baw na” jest rów nież ta nie wi do czna si ła, któ ra prze bi ja
mię dzy wier sza mi je go wcze śniej wspo mnia ne go no wo rocz ne go prze mó‐ 
wie nia. I  wresz cie okre śle nie „za baw ne” tak że do ty czy spo iwa, któ re ma
spi nać pięć nad rzęd nych war to ści przed sta wio nych w LE GO Vi sion – kre‐ 
atyw ność, fan ta zję, za chwyt, spon ta nicz ność i cie ka wość.

***

W pew nych okre sach po byt w Sche len bor gu po le ga rów nież na owoc nym
le niu cho wa niu, za ba wach i  ir ra cjo nal nym my śle niu. Gar ni tu ry i  kra wa ty
po zo sta ły w  sza fach wil li przy Sko vpar ken, bro da Kjel da sta je  się co raz
dłuż sza, a on sam słu cha spo ro roc ka i jaz zu z 1968 ro ku. Cho dzi na dłu gie
spa ce ry, roz ma wia z koń mi i zaj mu je się wy łącz nie tym, na co ma ocho tę.

Kjeld: „Słu cha łem spo ro mu zy ki – Joh na Len no na, Ji mie go Hen dri xa, Bo ba
Dy la na, Char les’a Min gu sa i in nych wy ko naw ców z cza sów mo jej mło do ści
w la tach sześć dzie sią tych. Mat ka mo je go sta jen ne go czę sto po wo zi ła do roż‐ 
ką. Pew ne go ra zu za bra ła mnie do miej sca, gdzie na by łem ele ganc kie go,
sta re go �a kra. W Grenå i w Fre de ri cii uda ło mi się ku pić pa rę nie złych ko‐ 



ni z mnó stwem, że  się tak wy ra żę, »ko ni me cha nicz nych«. Wa bi ły  się Si‐ 
mon i La da, ale szyb ko prze chrzci łem je na Si mon Sko da i Lau ra La da. Za‐ 
czą łem sam po wo zić za przę giem, po raz pierw szy od po by tu na obo zie jeź‐ 
dziec kim w la tach sześć dzie sią tych. W pew nych prze dzia łach tam te go okre‐ 
su mój stan przy po mi nał trans. Z jed nej stro ny czu łem się kosz mar nie zmę‐ 
czo ny, z dru giej otu ma nio ny le ka mi, a kie dy do pa dał mnie stan po mię dzy,
ro bi łem róż ne za baw ne rze czy. Pa mię tam, że za ją łem się wte dy grun tow‐ 
nym re mon tem piw ni cy, gdzie urzą dzi łem so bie praw dzi wą mę ską kry jów‐ 
kę, peł ną przed mio tów, któ re zbie ra łem la ta mi. By ła tam sta ra zbro ja, na
su � cie wi siał je den z  anio łów Ra fa ela, sta ry he blo wa ny stół warsz ta to wy
słu żył ja ko la da ba ro wa, na któ rej umie ści łem dys try bu tor pi wa becz ko we‐
go w sty lu Ro ber ta Stor ma Pe ter se na, a po środ ku stał stół do bi lar du. Po‐ 
dob nie jak w  przy pad ku za ba wy w  po wo że nie, i  tym ra zem cho dzi ło
przede wszyst kim o to, że ro bi łem to, na co mia łem ocho tę. Coś za baw ne‐ 
go”.

W pew nym mo men cie Kjeld na wią zu je kon takt z co achem Las sem Zäl lem,
któ re go po znał na jed nym z wcze śniej szych se mi na riów LE GO. Zäll od niósł
w la tach osiem dzie sią tych spo ry suk ces, prze no sząc do świad cze nia ze bra ne
pod czas szko leń dla czo ło wych spor tow ców, w kwe stii bu do wa nia ze spo łu
i  tre nin gu men tal ne go, na ka drę kie row ni czą w  ta kich �r mach, jak PFA
Pen sion, Jy ske Bank, No vo Nor disk, No vo zy mes i LE GO.

Kjel do wi po do ba się po wścią gli wy, nie kon wen cjo na lny styl Las se go, in‐ 
spi ro wa ny róż ny mi ba da nia mi nad mó zgiem, za sa da mi funk cjo no wa nia
Kor pu su Łow ców – eli tar nej jed nost ki sił spe cjal nych, in diań ski mi po glą da‐ 
mi na ży cie, pe da go gi ką uni wer sy te tów lu do wych i  psy cho lo gią spor tu.
Kie dy Zäll przy jeż dża z wi zy tą do Sche len bor ga, nie ma jed nak ze so bą ka‐ 
na dyj ka rzy, ko man do sów czy uzdro wi cie li z  Mon ta ny. On sam na to miast
wła śnie prze cho dzi oso bi sty kry zys, ja ko że bę dąc oj cem pię cior ga dzie ci,
roz wo dzi  się po raz dru gi w  ży ciu. Stoi więc przed po dob nie du żym wy‐ 
zwa niem jak cho ru ją cy dy rek tor ge ne ral ny LE GO. W książ ce za ty tu ło wa nej
Tro pi ciel40, trak tu ją cej o Las sie Zäl lu oraz kon cep cji �r my Pa th �n der, któ rą
głów ny bo ha ter książ ki za kła da wspól nie z Kjel dem, ten ostat ni wspo mi na:

„Kie dy za czą łem się za sta na wiać, z kim mógł bym od być szcze rą roz mo wę, dość szyb ko przy szedł
mi do gło wy Las se. Du że zmia ny, któ re na stą pi ły wte dy w je go ży ciu, wca le nie spra wi ły, że na‐ 
sze roz mo wy sta ły się mniej sa tys fak cjo nu ją ce. Pro wa dzi li śmy ży we dys ku sje o eg zy sten cji, o tym,



jak ru szyć da lej, i o tym, co za mie rza my ro bić w przy szło ści. Fakt, że on sam mu siał sta wić czo ło
wie lu wy zwa niom, spra wił, że mo że na wet po tra �ł mnie le piej zro zu mieć”.

W wy ni ku roz mów oby dwu męż czyzn, pro wa dzo nych w ma jąt ku Sche len‐ 
borg, ro dzą się my śli, któ re wzmac nia ją Kjel da „pro ak tyw nie” – uży wa jąc
co achin go we go ję zy ka Las se go Zäl la. Re �ek sje do ty czą cho ro by, rów no wa‐ 
gi mię dzy pra cą za wo do wą a ży ciem ro dzin nym oraz po zy cji i ro li Kjel da
w kon cer nie LE GO.

Kjeld: „Do brze mi się roz ma wia ło z Las sem. Po mógł mi w prze my śle niach
zwią za nych z �r mą i ob ra niem od po wied niej dro gi po mo im po wro cie – je‐ 
że li zde cy do wał bym się wró cić do pra cy. Mój pro blem po le gał na tym, że
nie mia łem ocho ty na by cie czę ścią tej biu ro kra cji, któ rą roz wi nę li śmy
w �r mie. Czu łem, że abym mógł wró cić do swo jej funk cji dy rek to ra ge ne‐ 
ral ne go, naj pierw na le ży ją zmie nić. Zda wa łem so bie jed no cze śnie spra wę,
że nie by ło żad nej pew no ści, iż od zy skam si ły w  ta kim stop niu, by pod‐ 
jąć się tak wy ma ga ją cej pra cy, na wet w sy tu acji gdy cho ro ba bę dzie po wo li
ustę po wać”.

Pod czas ko lej nych je sien nych mie się cy w Bil lund ro sną nie po kój i  cha os.
Jak bar dzo Kjeld w rze czy wi sto ści jest cho ry? Czy to stres? De pre sja? I kie‐ 
dy wró ci? Spe cja li sta do spraw in for ma cji w �r mie Pe ter Am beck-Mad sen
pod su mo wu je zmar twie nia pra cow ni ków w li ście do Kjel da:

„Bra ku je nam tu Two jej obec no ści nie dla te go, że �r ma nie dzia ła, ale dla te go, że pa nu je w niej
dość ner wo wa, nie spo koj na at mos fe ra – dwa, mo że trzy stop nie w ska li Rich te ra. A do te go nie
je ste śmy przy zwy cza je ni…”

Jed nak Kjel do wi się nie spie szy. Wpa da na wet na po mysł ku ra cji dla ka dry
kie row ni czej, chcąc po zbyć się te go, co je go szef dzia łu kadr, Per Søren sen,
na zwał „no so roż co wa niem”. In spi ru jąc się sztu ką Eu gène Io ne sco za ty tu ło‐ 
wa ną No so ro żec41, trak tu ją cą o  miesz kań cach nie wiel kie go fran cu skie go
mia stecz ka, któ rzy je den po dru gim z cza sem za mie nia ją się w gru bo skór ne
no so roż ce, Søren sen wska zu je na dość po wszech ne zja wi sko, po le ga ją ce na
tym, że ka dra kie row ni cza z  cza sem prze mie nia  się w  sztyw ne, bez wol ne
isto ty, któ re tra cą sa mo dziel ność i ini cja ty wę i tyl ko po dą ża ją za sta dem.



Po mysł Kjel da, któ ry oma wia z Zäl lem oraz in ny mi człon ka mi dy rek cji,
opie ra  się na ob ra niu w  sto sun ku do ka dry kie row ni czej no we go, pro ak‐ 
tyw ne go kur su, któ ry po zwo lił by uwol nić po ten cjał za blo ko wa ny od ja kie‐ 
go cza su w �r mie LE GO.

Kjeld: „Zde cy do wa łem  się na zwać no wą stra te gię Com pass Ma na ge ment.
Po tym, jak wró ci łem do do mu z Sche len bor ga i w cią gu wio sny 1994 ro ku
po wo li od zy ski wa łem si ły, pro jekt za czy nał na bie rać wy ra zist szych kształ‐ 
tów dzię ki po mo cy Las se go i mo ich dy rek to rów. Wie lo krot nie się spo ty ka li‐ 
śmy i dys ku to wa li śmy o szcze gó łach w sym pa tycz nej, re lak su ją cej at mos fe‐ 
rze. Po in for mo wa łem ko le gów, że chciał bym wpro wa dzić no wy spo sób za‐ 
rzą dza nia �r mą. Był by on uprosz czo ny, a daw ne war to ści zwią za ne z du‐ 
chem przed się bior czo ści po now nie za ję ły by czo ło we miej sce. Cho dzi ło
o za pew nie nie każ de mu z pra cow ni ków więk szej prze strze ni do dzia ła nia.
Nie chcia łem, by w LE GO do po ro zu mie nia do cho dzo no po dłu gich na ra‐ 
dach. Ca ła �r ma po win na w przy szło ści stać się bar dziej ela stycz na i zdol‐ 
na do szyb kie go re ago wa nia, co sta wa ło  się co raz istot niej sze w  tym no‐ 
wym, szyb ko zmie nia ją cym się świe cie”.



Kjeld po wra ca do LE GO i do Bil lund wy ci szo ny, z za pusz czo ną bro dą. Za rów no w do mu, jak i w biu ‐
rze wy raź nie wy czu wa się, że miał czas na prze my śle nia o ży ciu. Ar chi wum pry wat ne

Kie dy Kjeld po wra ca w cza sie świą tecz nej prze rwy do Bil lund i w po ło wie
stycz nia 1994 ro ku po wo li wdra ża się do pra cy przez kil ka go dzin dzien‐ 
nie, LE GO na dal przy po mi na �r mę w swo jej ży cio wej for mie. Pod czas prze‐ 
mó wie nia skie ro wa ne go do ka dry kie row ni czej, któ ra jak co ro ku zo sta ła
za pro szo na na no wo rocz ne przy ję cie, Kjeld nie po tra � się po wstrzy mać, że‐ 
by nie wspo mnieć o �l mie, któ ry nie daw no obej rzał. Cho dzi o pro duk cję
Du ży42 z To mem Hank sem w ro li głów nej ja ko od twór cy 12-let nie go Elio ta,
któ ry chce zo stać do ro słym. W cu do wny spo sób ży cze nie chłop ca się speł‐ 
nia i Eliot, wy glą da ją cy jak mło dy męż czy zna, zo sta je za trud nio ny w skle‐ 
pie z  za baw ka mi, w  któ rym do ro śli na dal nie ro zu mie ją, o  czym my ślą
i ma rzą dzie ci. Do strze ga to jed nak chło piec w cie le mło de go męż czy zny.
Po dob nie jak Kjeld, któ ry w  ho te lu LE GO LAND świą tecz nie ubra nym go‐ 
ściom prze ka zu je swo ją wi zję: „Dzie ci to wy jąt ko we isto ty. To my po win ni‐ 
śmy pró bo wać je na śla do wać, a nie od wrot nie”.

W 1994 ro ku LE GO jest zde cy do wa nie naj więk szym eu ro pej skim pro du‐ 
cen tem za ba wek i ry wa li zu je o po zy cję jed ne go z naj więk szych na świe cie,
kon ku ru jąc z  ta ki mi gi gan ta mi, jak Mat tel, Has bro, Se ga czy Nin ten do.
Przed się bior stwo zdo by wa 80 pro cent ryn ku za ba wek kon struk cyj nych
w USA, sprze da je swo je pro duk ty w 60 000 skle pów w 130 kra jach, a ze‐ 
spół współ pra cow ni ków w cią gu czte rech lat wzra sta z 6000 do 8000 osób.
Ob ro ty �r my wy no szą nie mal 9 mi liar dów. Od ze wnątrz sy tu acja wy glą da
cał kiem nie źle.

Pod ko niec la ta, gdy prze rwy mię dzy ob ja wa mi cho ro by są co raz dłuż‐ 
sze, Kjeld ogra ni cza przyj mo wa nie le karstw i zda niem wie lu za czy na przy‐ 
po mi nać sie bie try ska ją ce go ener gią i  chę cią kie ro wa nia ro dzin ną �r mą.
Jed nak w głę bi du szy dy rek tor ge ne ral ny tę skni za cza sem, kie dy ktoś bę‐ 
dzie mógł prze jąć co dzien ne za rzą dza nie LE GO, a  on sam sku pić  się na
tym, co uwa ża za za baw ne: na wi zjach, war to ściach i roz wo ju mar ki.



W sierp niu 1994 ro ku w cen trum kon fe ren cyj nym po ło żo nym przy �or dzie Hor sens zbie ra się no wa
dy rek cja, że by prze dys ku to wać no wą kon cep cję Kjel da do ty czą cą za rzą dza nia, zwa ną Com pass Ma ‐
na ge ment. Wie czo rem gru pa spę dza mi ło czas przy ogni sku, ra cząc się zim nym pi wem. Od le wej:
Kjeld, Chri stian Maj ga ard, Niels Chri stian Jen sen, Kjeld Møl ler Pe der sen i co ach Las se Zäll. Przed ni ‐
mi ku ca ją: John Bøn der ga ard i Tor sten Ra smus sen.

Kjeld: „W la tach dzie więć dzie sią tych czu łem, że wła ści wie nikt ze ści słe go
kie row nic twa tak na praw dę nie ro zu miał, o  co mi cho dzi. Pew ne go dnia
przy szedł do mnie je den z  pra cow ni ków i  po wie dział: »Kjeld, wiem, co
masz na my śli. Twier dzisz, że je ste śmy wiel kim drze wem, któ re mu si zo‐ 
stać przy cię te w  ta ki spo sób, że by by ło mniej roz ga łę zio ne. Na to miast
więk szość z nas sa dzi ła i na dal sa dzi ko lej ne drze wa tuż obok. A prze cież
nie o  to cho dzi, praw da?«. W  su mie je go sło wa od zwier cie dla ły praw dę.
Mia łem pro blem z tym, że by uzmy sło wić lu dziom, że zmia ny po win ny za‐ 
cząć się od we wnątrz”.

***

Przed się bior stwo nie jest w sta nie utrzy mać się z sa mych dys ku sji o wi zji,
stra te giach i za sa dach za rzą dza nia. Na le ży rów nież pro du ko wać i wpro wa‐ 



dzać in no wa cyj ne roz wią za nia oraz roz wi jać pro duk ty nie tyl ko na sa mym
ryn ku za ba wek, bo ten w la tach dzie więć dzie sią tych sta je się are ną dla co‐ 
raz ostrzej szej i  bar dziej in ten syw nej kon ku ren cji mię dzy naj więk szy mi
pro du cen ta mi za ba wek a bran żą roz ryw ko wą.

Kla sycz ne za baw ki, ta kie jak kloc ki LE GO, lal ki Mat tel czy gry plan szo‐ 
we Has bro, w sto sun ko wo krót kim cza sie znaj du ją się pod pre sją, i to nie
tyl ko ze stro ny �rm ta kich, jak Se ga czy Nin ten do, któ re wpro wa dzi ły na
ry nek gry kom pu te ro we i na dys kach CD-ROM, a ich ob ro ty się gnę ły 35–40
pro cent ca łe go ryn ku. Spo rym wy zwa niem oka za ły się rów nież bran ża �l‐ 
mo wa i opro gra mo wa nia, w któ rej głów ną ro lę od gry wa ją Di sney, War ner
Bros. czy Ap ple.

Wy mie nio ne przed się bior stwa wy raź nie zmie nia ją do tych cza so wy ry nek,
któ ry w cią gu za le d wie kil ku lat prze niósł za in te re so wa nie z tra dy cyj nych
za ba wek na roz ryw kę elek tro nicz ną skie ro wa ną do dzie ci, mło dzie ży i do‐ 
ro słych. Gwał tow ny wzrost kon ku ren cji po wo du je, że za rów no LE GO, jak
i in ne �r my za czy na ją wal czyć o czas dziew czy nek i chłop ców oraz o uwa‐ 
gę i pie nią dze ro dzin z dzieć mi. No we tren dy w za ba wie roz my wa ją gra ni‐ 
ce wie ko we mię dzy by ciem dziec kiem, na sto lat kiem i  mło dym czło wie‐ 
kiem. Dzie ci sta ją  się naj szyb ciej ro sną cą gru pą kon su men tów, zgod nie
z po wie dze niem, że „dzie ci szyb ciej do ra sta ją”43.

Nad cho dzi no we ty siąc le cie, a wraz z nim zmia na pa ra dyg ma tu zwią za‐ 
ne go z cał ko wi cie zmie nio nym ryn kiem za ba wek, LE GO mu si się ro zej rzeć
za no wy mi źró dła mi do cho du. Po ten cja łu na le ży szu kać nie tyl ko w sa mej
mar ce, ale i w di gi ta li za cji pro duk tów LE GO. Kjeld jest świa do my te go fak‐ 
tu, od kie dy obej rzał te le wi zyj ny pro gram Sey mo ura Pa per ta Tal king Tur tle.

LE GO już od pew ne go mo men tu in we stu je spo re su my w pró by di gi ta li‐ 
za cji kloc ków, a w la tach dzie więć dzie sią tych Kjeld, któ ry już w mło do ści
in te re so wał się in for ma ty ką i kom pu te ra mi, jest go to wy prze nieść ana lo go‐ 
wy LE GO Sys tem do cy ber prze strze ni. Nie mniej jed nak rok cho ro by dy rek‐ 
to ra oraz bier ność kie row nic twa w Bil lund cze ka ją ce go na je go po wrót do
zdro wia spo wo do wa ły, że �r ma utknę ła w cza sie, któ ry w bran ży za ba wek
ni gdy wcze śniej nie biegł tak szyb ko.

Kjeld: „Przez nie mal rok by łem wła ści wie po za obie giem i kie dy już wró ci‐ 
łem na do bre, mu sia łem za jąć się zmia na mi spo so bu za rzą dza nia. W la tach
osiem dzie sią tych osią gnę li śmy do bre wy ni ki, ale jed no cze śnie ze spół zbyt‐ 
nio bro nił sta tus quo. Po ja wi ły się pierw sze ozna ki te go, że idzie nam nie co



go rzej. Za czę ły się la ta, kie dy dzie ci znacz nie wię cej cza su po świę ca ły elek‐ 
tro nicz nym roz ryw kom, a my wte dy nie mie li śmy żad nych wy star cza ją co
atrak cyj nych no wych pro duk tów, więc za czę ło do mi no wać po czu cie pew‐ 
nej sta gna cji. Bar dzo po trze bo wa li śmy cze goś no we go, cze goś, w co mo gli‐ 
by śmy uwie rzyć”.

Pew ne go je sien ne go dnia 1994 ro ku w re cep cji głów nej sie dzi by LE GO po‐ 
ja wia się nie wy so ki męż czy zna z wło sa mi do ra mion i bro dą, ubra ny w ka‐ 
pe lusz, nie mod ne ob ci słe spodnie za ko la na i tu ry stycz ne bu ty. Ma ze so bą
wa liz kę i  do ma ga  się roz mo wy z  Kjel dem Kir kiem Kri stian se nem. Mó wi
płyn nie po an giel sku i  przed sta wia  się ja ko Dent-de-Lion du Mi di, wy ja‐ 
śnia jąc re cep cjo ni ście, że je go fran cu sko brzmią ce na zwi sko ozna cza „Mni‐ 
szek-w-środ ku”. Twier dzi rów nież, że ma ze so bą wy jąt ko we wi deo, któ re
chciał by po ka zać dy rek to ro wi LE GO. Uwa ża, że po win no go za in te re so wać.

Na pierw sze spo tka nie mu szą no wo przy by łe mu wy star czyć szef dzia łu
in for ma cji i pro jek tant opro gra mo wa nia z LE GO Tech nic. „Mów cie mi Dan‐ 
di” – pro si przy by ły i po ka zu je im wi deo z kom pu te ro wo wy ge ne ro wa ny mi
błysz czą cy mi mo de la mi ze sta wu LE GO Ra kie ta, któ re go ele men ty krą żą po
ko smo sie. Pra cow ni cy LE GO są pod wra że niem, ki wa ją z uzna niem gło wa‐ 
mi i obie cu ją wró cić do roz mo wy, po tym, jak Kjeld obej rzy �l mik.



Dent-de-Lion du Mi di (po le wej) po ja wia się w Bil lund w 1994 ro ku z wa liz ką peł ną efek tów 3D.
Z je go po my słów zro dzi się pro jekt Dar win, któ ry prze nie sie LE GO w no wą epo kę, z za ba wą od by ‐
wa ją cą się rów nież w cy ber prze strze ni. Kjeld z za in te re so wa niem przy glą da się wie lu sza lo nym eks ‐
pe ry men tom za rów no w oku la rach wir tu al nych, jak i bez nich. W pew nym mo men cie mó wi do ze ‐
spo łu: „Chło pa ki, to wy je ste ście przy szło ścią �r my”.

Dent-de Lion du Mi di oka zu je się Ame ry ka ni nem za miesz ka łym w Szwaj‐ 
ca rii i ucho dzi za ory gi na ła oraz ar ty stę ty sią ca ta len tów. Jest mu zy kiem,
ar ty stą pla sty kiem, wy na laz cą, przed się bior cą i  pio nie rem gra � ki trój wy‐ 
mia ro wej oraz ani ma cji kom pu te ro wej. Pół ro ku póź niej po wra ca do Bil‐ 
lund, że by po roz ma wiać z Kjel dem. Pod czas spo tka nia Dan di przed sta wia
plan di gi ta li za cji i od two rze nia w 3D wszyst kich ele men tów bu dow la nych
sys te mu LE GO, po cząw szy od tra dy cyj nych kloc ków i kó łek po przez mi ni �‐ 
gur ki do naj mniej szych osi i kół zę ba tych. Krót ko mó wiąc, męż czy zna ma
kon kret ny po mysł i plan, jak w przy szło ści bu do wać z LE GO w cy ber prze‐ 
strze ni. Za mie rza za pro po no wać dzie ciom kre atyw ną za ba wę na mo ni to rze
kom pu te ra i wy pro du ko wać w 3D �l my fa bu lar ne, ani mo wa ne, in struk cje
ob słu gi oraz re kla my z LE GO.



Kjeld: „Dan di miał kil ka sza lo nych po my słów od no śnie do te go, jak po win‐ 
ni śmy roz wi jać się cy fro wo. W je go pre zen ta cji na praw dę do strze głem spo‐ 
ry po ten cjał. Cho dzi ło o to, że by śmy stwo rzy li wła sną ba zę da nych, za wie‐ 
ra ją cą wszyst kie ele men ty LE GO w 3D. To by ozna cza ło, że ca ła �r ma mo‐ 
gła by ko rzy stać z za so bów pro gra mu. Wdro że nie tych po my słów ozna cza ło
jed no cze śnie za kup i  po zy ska nie mnó stwa mo cy ob li cze nio wej. I  tak też
zro bi li śmy. Wy da je mi się, że w pew nym okre sie mie li śmy w Bil lund wię cej
kom pu te rów Si li con Gra phic, zwłasz cza tych prze zna czo nych do roz wią zy‐ 
wa nia za awan so wa nych za dań gra �cz nych, niż kto kol wiek in ny na świe cie.
Wy da li śmy wie le set mi lio nów na pro jekt, któ ry zo stał na zwa ny Dar win,
a na cze le te go wie lo let nie go eks pe ry men tu sta nął Dan di. Za trud nił 10–15
dłu go wło sych chło pa ków, bar dzo sym pa tycz nych fa ce tów, któ rzy pra co wa‐ 
li nad rze czy wi sto ścią wir tu al ną i  ani ma cją kom pu te ro wą. Pa mię tam, że
w pew nym mo men cie zmon to wa no pro gram te le wi zyj ny, w któ rym się po‐ 
ja wiam w  wir tu al nych oku la rach i  prze miesz czam  się po in te rak tyw nym
świe cie bu do wli z LE GO, stwo rzo nych przez Dan die go i je go lu dzi. W tam‐ 
tych cza sach Dar win ucho dził za nie co fan ta stycz ny pro jekt i  pa rę osób
z kie row nic twa uwa ża ło wy da wa nie na nie go pie nię dzy za głu po tę. Jed nak
ja by łem prze ko na ny, że z nie go wy nik nie coś do bre go”.

Na zwa pro jek tu – Dar win – ma na wią zy wać do ewo lu cji, od kry wa nia i roz‐ 
wo ju, a  Kjeld nie szczę dzi nań sił ani środ ków. Dział pro jek tu nie ustan‐ 
nie się roz ra sta, do łą cza do nie go wie lu za gra nicz nych spe cja li stów, w tym
naj bar dziej uta len to wa ni ani ma to rzy 3D na świe cie, któ rzy wcze śniej pra‐ 
co wa li w Ka li for nii dla Ap ple’a.

Ze spół pra cu ją cy nad Dar wi nem zo sta je w  Bil lund szyb ko okrzyk nię ty
mia nem „tych dzi kich”. Ma ją swo je miej sce w schlud nej prze strze ni biu ro‐ 
wej LE GO, któ rą jed nak bły ska wicz nie prze kształ ca ją w po twor ny nie ład.
Su per no wo cze sny sprzęt ob słu gi wa ny jest przez nie ogo lo nych męż czyzn
w T-shir tach, sie dzą cych w oto cze niu pu stych pu szek po co li i sto sów pu de‐ 
łek po piz zy. Fir ma da lej in we stu je w  su ro wą moc ob li cze nio wą, w  tym
w su per kom pu ter ONYX, któ re go wy gląd ko men to wa ny jest na wet w ga ze‐ 
tce dla pra cow ni ków: „naj le piej moż na go opi sać ja ko �o le to wy ba rek ho‐ 
te lo wy na ste ry dach o wy daj no ści gra �cz nej, przy któ rej opa da szczę ka”.

Kjeld: „Za po mo cą Dar wi na uda ło nam się stwo rzyć pierw szy ze staw kon‐ 
struk cyj ny na CD-ROM. To by ła łódź pod wod na, któ rą moż na by ło za pro‐ 



gra mo wać i  ste ro wać, a  sam CD-ROM prze zwa li śmy »Rub ber Duck«. Dar‐ 
win przy czy nił się w znacz nym stop niu do dal sze go roz wo ju �r my, mię dzy
in ny mi i do te go, że kloc ki ist nie ją rów nież w for mie cy fro wej, więc moż na
te raz sie dzieć przed mo ni to rem kom pu te ra i  bu do wać. Na swój spo sób
Dan di i  je go lu dzie, a  by ło ich w  pew nym mo men cie ko ło set ki, nie ja ko
wy prze dza li rze czy wi stość. Sto sun ko wo nie wie le osób mia ło wte dy w do‐ 
mu kom pu te ry, ale uda ło nam  się na praw dę wie le zdzia łać, po ja wi ło  się
spo ro no wych po my słów i po za tym by ło rze czy wi ście za baw nie!”.

W tym sa mym ro ku, gdy Dan di mel du je się w Bil lund, ame ry kań ski pi sarz
Do uglas Co upland wy da je po wieść Pod da ni Mi cro so ftu44. Jest to hi sto ria kil‐ 
ku przy ja ciół i  jed no cze śnie ma nia ków kom pu te ro wych za trud nio nych
w Mi cro sof cie, któ rzy pew ne go dnia wy po wia da ją pra cę i wspól nie prze no‐ 
szą  się do Do li ny Krze mo wej, by pra co wać nad wła snym kom pu te ro wym
sys te mem LE GO w  3D. Ja ko dzie ci wszy scy ba wi li  się kloc ka mi i  wciąż
jesz cze znaj du ją  się na po gra ni czu tech no lo gicz nym mię dzy za ba wą a  in‐ 
for ma ty ką, po dob nie jak Sey mo ur Pa pert i  je go lu dzie w MIT Me dia Lab
czy ze spół Dar wi na pod kie row nic twem Dan die go w LE GO.

Co upland, wów czas 33-let ni – któ ry w 1991 ro ku za sły nął po wie ścią Po‐ 
ko le nie X –zbli ża  się w  swo jej �k cji du żo bar dziej do rze czy wi sto ści, niż
sam przy pusz cza. Zwłasz cza że po raz pierw szy od wie dza Da nię na kil ka
mie się cy przed tym, za nim Dan di po sta wi w Bil lund obu tą w  tu ry stycz ne
obu wie sto pę. Pi sarz od ra zu piel grzy mu je do LE GO LAN DU, a  po tem
w cza so pi śmie „The New Re pu blic” za miesz cza dłuż szy esej na te mat ro‐ 
dzin ne go par ku roz ryw ki. Opo wia da w nim o swo im przy by ciu do Bil lund
nie mal pro sto z Do li ny Krze mo wej, gdzie współ pra co wał z naj zdol niej szy‐ 
mi, od no szą cy mi suk ce sy kon struk to ra mi sprzę tu kom pu te ro we go i  opro‐ 
gra mo wa nia. Ci lu dzie, po za kom pu te ra mi i ob co wa niem z za awan so wa ną
tech no lo gią, mie li jed ną rzecz wspól ną – ja ko dzie ci by li cał ko wi cie po‐ 
chło nię ci LE GO. Rów nie moc no, co bo ha te ro wie Pod da nych Mi cro so ftu, któ‐ 
rzy wo lą ba wić się LE GO niż z Bil lem Ga te sem.



Dy rek cja prze bra na za mu zy ków jaz zo wych w sła bym oświe tle niu. Od le wej: Kjeld, John Bøn der ga ‐
ard na ba sie, Kjeld Møl ler Pe der sen dmie w sak so fon, Niels Chri stian Jen sen wi do czny za per ku sją,
Tor sten Ra smus sen z trąb ką, a Chri stian Maj ga ard gra na klar ne cie.

„LE GO jest sa mo w so bie bar dzo wpły wo wym, trój wy mia ro wym ję zy kiem. Nie za leż nie od te go,
ja kim ję zy kiem w dłuż szej per spek ty wie cza so wej po słu gu je się dziec ko – wi zu al nym czy wer bal‐ 
nym, bę dzie on miał wpływ na je go spo sób po strze ga nia świa ta. Na iw nie jest wie rzyć, że ma ły,
pla sti ko wy klo cek nie jest w sta nie zmie nić świa ta, bo już to zro bił, po dob nie jak 29 li ter w al fa‐ 
be cie” – stwier dza Co upland.

***

Po tym, jak Kjeld po wra ca z re kon wa le scen cji na Fio nii je sie nią 1994 ro ku
i wy glą da na to, że zdo łał upo rać się z cho ro bą, roz po czy na ją się przy go to‐ 
wa nia do wdro że nia no wej kon cep cji za rzą dza nia Com pass Ma na ge ment.
Ta sym pa tycz na myśl, że po szcze gól ni kie row ni cy i me ne dże ro wie, znaj du‐ 
ją cy  się ni żej w hie rar chii, uzy ska ją w przy szło ści wię cej sa mo dziel no ści,
wy da je  się pa ru człon kom dy rek cji zbyt ry zy kow na. Twier dzą, że w  tak
wiel kiej �r mie jak LE GO bar dzo ła two po gu bić się w kwe stii dro gi służ bo‐ 
wej, co w kon se kwen cji do pro wa dzi do cha osu de cy zyj ne go.



Wszy scy jed nak kar nie usta wia ją się do zdję cia, gdy Kjeld wpa da na za‐ 
baw ny po mysł, że by pod czas mię dzy na ro do wej kon fe ren cji LE GO w  paź‐ 
dzier ni ku 1994  ro ku przed sta wić swo ją no wą – roz sze rzo ną – dy rek cję
w po sta ci od święt nie ubra ne go ze spo łu jaz zo we go. Przy dźwię kach prze bo‐ 
ju Du ke’a El ling to na Ta ke the A Tra in zo sta je za in to no wa ny no wy, przy szły
wspól ny rytm �r my.

Na swo jej ulu bio nej po zy cji, czy li w tle, sie dzi 47-let ni li der gru py Kjeld
przy pia ni nie, na któ rym na uczył się grać jesz cze ja ko dziec ko od or ga ni sty
w ko ście le w Grind sted. Z trąb ką wi do czny jest Tor sten Ra smus sen, któ ry
za rzą dza pro duk cją i  na dal jest przez więk szość po strze ga ny ja ko nu mer
dwa w LE GO. Za per ku sją sie dzi 50-let ni Niels Chri stian Jen sen – szef dzia‐ 
łu sprze da ży i roz wo ju pro duk tów. Na klar ne cie gra 46-let ni Chri stian Maj‐ 
ga ard, od po wie dzial ny za dział edu ka cji oraz za ko or dy na cję am bit ne go
pla nu utwo rze nia ko lej nych par ków roz ryw ki na świe cie. Na ba sie sza le je
50-let ni John Bøn der ga ard, któ ry na co dzień za rzą dza w �r mie jej � nan sa‐ 
mi, pod czas gdy 46-let ni Kjeld Møl ler Pe der sen – daw niej pro fe sor uni wer‐ 
sy tec ki i dy rek tor w służ bie zdro wia, a te raz od po wie dzial ny za spra wy in‐ 
for ma tycz ne i per so na lne w LE GO – z wpra wą dmie w sak so fon.



Wię zi przy jaź ni łą czą ce Kjel da i Tor ste na za czy na ją w la tach osiem dzie sią tych słab nąć, ale
w 1983 ro ku pod czas gry w sza chy na dal wy da ją się sil ne. Dy rek tor eko no micz ny Ar ne Jo han sen
pil nu je, aby � gu ry sza cho we znaj do wa ły się na od po wied nich miej scach.

Tych sze ściu wy bra nych in dy wi du ali stów po zwa la  się pro wa dzić jaz zo‐ 
wym im pro wi za cjom li de ra ze spo łu i tyl ko je den z nich za czy na wy bi jać się
z ryt mu wy zna czo ne go przez ze szyt nu to wy Kjel da. Cho dzi o Tor ste na Ra‐ 
smus se na, któ ry to wa rzy szył dy rek to ro wi ge ne ral ne mu w dłu giej po dró ży
od sa me go po cząt ku – w  la tach sie dem dzie sią tych w  Lo zan nie, pod czas
prze ję cia wła dzy w Bil lund, a po tem w trak cie „zło te go okre su” lat osiem‐ 
dzie sią tych. Tym spo so bem do tarł aż do je go zda niem zbyt róż no rod nych
lat dzie więć dzie sią tych. Przez ten okres pra co wał w nie mal wszyst kich ze‐ 
spo łach Gru py LE GO i przez więk szość cza su był naj bliż szym i naj bar dziej
za ufa nym part ne rem spa rin go wym Kjel da.

To się jed nak z cza sem zmie ni ło. Dwóch przy ja ciół od da li ło się od sie bie
z po wo du po glą dów na kie ru nek roz wo ju i spo sób za rzą dza nia LE GO, gdyż
z bie giem lat praw dzi wa na tu ra obu męż czyzn ob ra ła roz bież ne kie run ki.
Woj sko wa prze szłość Ra smus se na da ła o so bie znać. Kjeld uwa ża, że przy‐ 
ja ciel za bar dzo wie rzy w za rzą dza nie od gór ne. Z ko lei Tor sten do strze ga,
że po ja wia ją ce się od cza su do cza su ko mu ni ka ty ze stro ny przy ja cie la, któ‐ 
ry po wró cił do �r my po dłu go trwa łej cho ro bie, są co raz bar dziej nie ja sne,
sprzecz ne i trud niej sze do zin ter pre to wa nia.

Po mi mo swo je go udzia łu w opra co wy wa niu kon cep cji Com pass Ma na ge‐ 
ment Tor sten od dłuż sze go cza su nie był prze ko na ny co do ob ra ne go kur su,
oce nia jąc, że Kjeld stra cił kon tro lę nad roz wo jem LE GO. Wspo mi na jąc la ta
wdra ża nia no we go sys te mu za rzą dza nia w �r mie, pod kre śla, że je go re ali‐ 
za cja nie współ gra ła z za ło że nia mi:

„Przed sta wia no nam pla ny, bu dże ty i  stra te gie, któ re wy da wa ły  się nie re ali stycz ne i  wszyst ko
wska zy wa ło na to, że po ja wią się pro ble my. To by ły pro jek ty, na któ re Godt fred ni gdy by się nie
zgo dził. Na gle kie row nic two LE GO mia ło się zaj mo wać wszyst kim na raz. Po wie dzia łem Kjel do wi,
że nie zga dzam się z tą stra te gią, a mie siąc póź niej zde cy do wa li śmy się za koń czyć współ pra cę”.

Po 20 la tach rap tow nie do bie ga koń ca nie tyl ko ko le gial na współ pra ca, ale
rów nież przy jaźń. W stycz niu 1997 ro ku Tor sten Ra smus sen opusz cza kie‐ 
row nic two LE GO.



Kjeld: „Tor sten od gry wał głów ną ro lę w  la tach osiem dzie sią tych i na po‐ 
cząt ku ko lej nej de ka dy. To on sty mu lo wał roz wój �r my, dba jąc, że by śmy
mo gli na bie żą co mo ni to ro wać pro duk cję. Dla te go też nie po tra �ł zro zu‐ 
mieć, dla cze go zmia ny są ko nie czne. Je go po sta wa by ła mo im naj więk szym
wy zwa niem pod czas wdra ża nia Com pass Ma na ge ment. Pod czas gdy ja
chcia łem spra wić, by śmy by li w  sta nie szyb ciej re ago wać na zmie nia ją‐ 
cą  się sy tu ację na ryn ku, Tor sten uwa żał, że nie po win ni śmy dzia łać po‐ 
chop nie, tyl ko z  roz wa gą, czy li wte dy, gdy to by ło ko nie czne. Być mo że
miał ra cję, ale jed no cze śnie czu łem, że  się za sad ni czo ze mną nie zga dza
i wo li stać po prze ciw nej stro nie, nie wie rząc w to, co ja. Praw do po dob nie
zde rzy ły się wte dy na sze dwie róż ne oso bo wo ści. Łą czy ła nas dłu go let nia,
za ży ła przy jaźń i przez wie le lat na praw dę by łem za do wo lo ny z pra cy Tor‐ 
ste na na sta no wi sku kie row ni czym. Z cza sem uzna łem jed nak je go styl za‐ 
rzą dza nia za nie ko rzyst ny dla �r my. Uświa do mi łem to so bie pod czas wi zy‐ 
ty mo ich trzech dy rek to rów w Sche len bor gu. Vagn Holck An der sen, któ ry
peł nił wów czas funk cję pre ze sa za rzą du LE GO A/S, po wie dział wte dy:
»Kjeld, je że li nie bę dziesz w sta nie wró cić do pra cy dy rek to ra ge ne ral ne go,
to tyl ko Tor sten mo że za jąć two je miej sce«. Nie uwa ża łem te go za do bre
roz wią za nie i to był oczy wi ście je den z po wo dów na szych roz bież no ści”.



Ju bi le usz 25-le cia LE GO LAN DU, ob cho dzo ny la tem 1993 ro ku, to jed na z ostat nich oka zji, pod czas
któ rych moż na spo tkać G.K.C. w więk szym to wa rzy stwie. Przy oka zjo nal nym tor cie, oprócz żo ny, to ‐
wa rzy stwa do trzy mu ją mu Ca mil la i Kjeld (po le wej) oraz Gun hild i zięć, Mo gens (po pra wej). Ar chi ‐
wum pry wat ne

***

75. uro dzi ny Godt fre da la tem 1995 ro ku nie do cze ka ły się o� cjal ne go świę‐ 
to wa nia. G.K.C. le ży w  do mu cho ry, po zba wio ny sił i  pod czas ostat nich
mie się cy ży cia tyl ko spo ra dycz nie wy cho dzi na ze wnątrz, na ta ras. No gi nie
chcą go już nieść, a  i  ser ce od ma wia po słu szeń stwa. W czwar tek 13 lip ca
1995  ro ku męż czy zna, któ ry uprze my sło wił LE GO i  prze kształ cił Bil lund
z  wio ski w  pręż ny ośro dek ży cia go spo dar cze go, bran ży roz ryw ko wej
i trans por tu lot ni cze go, opusz cza ziem ski pa dół.

Ża den in ny czło wiek, po za Olem Kir kiem, nie zro bił tak wie le dla Bil lund
i  oko li cy. Kie dy więc przy wtó rze mu zy ki ża łob nej gra nej przez or kie strę
LE GO LAND Gar den trum na G.K.C. jest wy no szo na z  cen trum kul tu ral no-
ko ściel ne go, któ re po wsta ło zresz tą z  je go ini cja ty wy, że gna ją go grup ki
dzie ci zgro ma dzo ne na chod ni ku przed ko ścio łem; sto ją przed ogro dze‐ 
niem, zwró co ne ple ca mi do do mu Edith i Godt fre da, któ ry na dal po zo sta je
naj więk szy i naj no wo cze śniej szy w ca łej gmi nie.

Kie dy ka ra wan prze miesz cza  się uli ca mi mia sta, na ro gach ulic sto ją
star si i młod si miesz kań cy, chcąc po raz ostat ni po że gnać Godt fre da, za nim
je go trum na nie znik nie w  ro dzin nym gro bow cu na cmen ta rzu w  Gre ne.
W lo kal nej ga ze cie po ja wia się ko men tarz, że za pew ne wie lu pod czas po‐ 
grze bu wspo mi na ło chwi lę, gdy je den z miesz kań ców tłu ma czył ja kie muś
tu ry ście, ja kim cu dem ta kie mia stecz ko jak Bil lund stać na ką pie li sko, ba‐ 
sen, sta dion, cen trum kul tu ral no-ko ściel ne, tor wy ści gów kon nych, ro dzin‐ 
ny park roz ryw ki oraz lot ni sko, wy ja śnia jąc, że to wszyst ko za słu ga Godt‐ 
fre da.

Ostat nią in we sty cją bu dow la ną w  Bil lund, któ ra po wsta ła z  ini cja ty wy
G.K.C. i któ rą zdą żył jesz cze zo ba czyć w peł nym roz kwi cie, jest Dom Idei
LE GO. To �r mo we mu zeum po łą czo ne z ar chi wum po wsta ło w na stęp stwie
wiel kiej ba ta lii są do wej pro wa dzo nej prze ciw ko ame ry kań skiej �r mie Ty co
w Hong kon gu w 1986 ro ku, pod czas któ rej bar dzo wni kli wie ba da no hi sto‐ 
rię LE GO. Ta spra wa uświa do mi ła Godt fre do wi na do bre i złe, jak istot na
jest zna jo mość ko rze ni �r my i moż li wość od szu ka nia in for ma cji o daw nych



pro duk tach, wnio skach pa ten to wych, kon trak tach, li stach i  spra woz da‐ 
niach ze spo tkań.

Jed no cze śnie G.K.C. ma rzył o stwo rze niu trwa łe go miej sca we wnątrz �r‐ 
my, gdzie moż na bę dzie za po znać  się z  hi sto rią – daw ną i  te raź niej szą,
a pra cow ni kom przy bli żyć kon cep cję pro duk tu oraz du cha LE GO. In ny mi
sło wy zbu do wał dom pe łen cor po ra te sto ry tel ling, na wie le lat, za nim kto kol‐ 
wiek spo pu la ry zo wał to po ję cie wśród duń skich przed się bior ców. O� cjal‐ 
ne go otwar cia Do mu Idei LE GO do ko na ła 14 czerw ca 1990 Edith, a sło wa
Godt fre da o  tym, że „gdy zna my prze szłość, le piej ro zu mie my te raź niej‐ 
szość, a kie dy to na stą pi, to mo że my śmia ło kon fron to wać się z przy szło‐ 
ścią”, sta no wi ły me ta fo rycz ne wro ta do �r mo we go mu zeum i  ar chi wum.
Obec nie ca ła wy sta wa znaj du je się w do mu Ole go Kir ka przy Ho ved ga den
i słu ży ja ko in for ma cyj ne i ry tu al ne wro ta, przez któ re mu szą przejść wszy‐ 
scy no wo za trud nie ni w LE GO.

Jed ną z wie lu osób, któ ra po ja wi ła się w Bil lund, kie dy ka ra wan z G.K.C.
prze jeż dża przez mia stecz ko, jest daw na przed sta wi ciel ka związ ku za wo do‐ 
we go i człon ki ni za rzą du LE GO, To ve „Za ufa na” Chri sten sen, któ ra póź niej
peł ni ła kie row ni czą funk cję w Duń skim Związ ku Za wo do wym Ko biet. We‐ 
dług jej opi nii to wła śnie Godt fre do wi, jak ma ło ko mu w  hi sto rii LE GO,
pra cow ni cy za wdzię cza ją pa nu ją ce w  �r mie po czu cie wspól no ty. Dla po‐ 
dej mu ją cych pra cę w fa bry ce jest ono bar dzo po zy tyw nym za sko cze niem.
W wy wia dzie udzie lo nym lo kal nej ga ze cie To ve mó wi, że „G.K.C. był za‐ 
wsze bar dzo uważ ny w sto sun ku do współ pra cow ni ków, z czym nie spo tka‐ 
łam się we wcze śniej szych miej scach pra cy”.

To ve wspo mi na zwłasz cza tro skę Godt fre da o  pra cow ni ków pod czas
pierw szych ma so wych zwol nień w  1983  ro ku, kie dy po że gna no  się
z  250  ludź mi i  trud no by ło wte dy mó wić o  du chu LE GO. Wła śnie wte dy
Godt fred zwró cił się do To ve i oświad czył, że bar dzo le ży mu na ser cu, aby
ro dzi ny zwal nia nych pra cow ni ków  się nie roz pa dły. „To ve, je że li za uwa‐ 
żysz ja kieś pro ble my, przyjdź z ni mi do mnie”. Ta ka po sta wa by ła spo rym
wspar ciem dla przed sta wi cie la związ ków za wo do wych.

W 1982 ro ku To ve Chri sten sen wy cho dzi z ini cja ty wą za ło że nia Fun du‐ 
szu Ju bi le uszo we go Pra cow ni ków LE GO i z tej oka zji G.K.C. z krót kim wy‐ 
prze dze niem za pra sza ją na wy ciecz kę do Ko pen ha gi li nia mi LE GO Air‐ 
ways. Godt fred ma tam ode brać na gro dę Izby Go spo dar czej w wy so ko ści
100 000 ko ron. To ve ni gdy nie za po mni tej uro czy sto ści, któ ra od by ła się



w  bu dyn ku Gieł dy z  udzia łem naj bar dziej wpły wo wych oso bi sto ści duń‐ 
skie go spo łe czeń stwa.

„Sta łam tam po śród tych wszyst kich ko ry fe uszy biz ne su, na cze le z pa nem Mær skiem Mc-Kin ney‐ 
em Møl le rem. Godt fred po dzię ko wał za na gro dę i w pew nym mo men cie pod nio słym to nem do‐ 
dał, że za brał ze so bą swo ją przed sta wi ciel kę związ ków za wo do wych, pa nią To ve Chri sten sen.
Za raz po tem wró cił do nie for mal ne go to nu i cią gnął: »To ve, po dejdź tu taj i od bierz pie nią dze na
swój Fun dusz«. Po chwi li pod szedł do mnie pan Møl ler, chwy cił mnie w ra mio na i po wie dział:
»To praw dzi wa przy jem ność móc pa nią po znać«. Czu łam się ta ka za kło po ta na, że le dwo zdo ła łam
mu po dzię ko wać”.

***

Ja sne ko mu ni ka ty to jed na z tych rze czy cha rak te ry zu ją cych styl za rzą dza‐ 
nia G.K.C., któ rych star szym pra cow ni kom LE GO pod ko niec lat dzie więć‐ 
dzie sią tych naj bar dziej bra ku je u dy rek to ra ge ne ral ne go re pre zen tu ją ce go
ro dzi nę wła ści cie li �r my w  trze cim po ko le niu. Jesz cze de ka dę wcze śniej,
kie dy dzia łal no ści przed się bior stwa to wa rzy szy ło nie ustan ne oży wie nie go‐ 
spo dar cze, moż na by ło przy mknąć oko na styl za rzą dza nia Kjel da, opar ty
na kon sen su sie, fa scy na cji yin i yang, kon cep cja mi pa ra dok sów czy też ide‐ 
ali stycz nej wi zji dziec ka ja ko wzo ru do na śla do wa nia. Jed nak te raz, gdy
LE GO znaj du je się pod spo rą pre sją na ryn ku za ba wek, wie lu pra cow ni ków
za czy na kwe stio no wać pro po no wa ne szko le nia i kur sy, na któ rych się to czą
nie koń czą ce się dys ku sje, prze pla ta ne zor ga ni zo wa ny mi za ba wa mi dla do‐ 
ro słych oraz cy ta ta mi z daw nych ksią żek dla dzie ci.

Kjeld: „Za wsze mia łem skłon ność do spo glą da nia w przy szłość i ten den cję
do my śle nia z  wy prze dze niem o  pew nych spra wach bar dziej, niż to by ło
ko nie czne. Nie któ rym trud no by ło to zro zu mieć i za mną na dą żyć. To ozna‐ 
cza ło, że w la tach dzie więć dzie sią tych wła ści wie ni gdy nie by łem do brym
za rzą dza ją cym. Kon cep cja Com pass Ma na ge ment też nie za koń czy ła  się
suk ce sem, mi mo iż wy da li śmy na ten te mat bro szu ry dla wszyst kich pra‐ 
cow ni ków, or ga ni zo wa li śmy kur sy i se mi na ria dla ka dry kie row ni czej, któ‐ 
re pro wa dzi li pro fe so ro wie z  IMD w Szwaj ca rii. Pa mię tam, że na jed nym
z  ta kich kur sów otrzy ma li śmy za da nie po le ga ją ce na zbu do wa niu z  kloc‐ 
ków LE GO wła snej wi zji do ty czą cej przy szło ści �r my, aby po przez za ba wę
wy ra zić swo je po my sły do ty czą ce stra te gii. Wła śnie wte dy do strze głem, że



wie le osób z ka dry kie row ni czej ma dość, a po zo sta li za czę li mnie po strze‐ 
gać jak pod sta rza łe go hip pi sa, któ ry naj wy raź niej się za ga lo po wał”.

Kie dy w ma ju 1996 ro ku Kjeld przed sta wia swo je mu ulu bio ne mu dzien ni‐ 
ka rzo wi, Eigi lo wi Ever to wi, naj now szy cel stra te gicz ny LE GO, te mu naj‐ 
pierw opa da z wra że nia szczę ka, ale już po chwi li za da je py ta nie i sam je
ko men tu je: „Co ta kie go? To prze cież nie sły cha ne, nie re ali stycz ne, ab so lut‐ 
nie me ga lo mań skie”.

Cho dzi o no wy plan stra te gicz ny, za kła da ją cy, że LE GO w 2005 ro ku sta‐ 
nie się naj moc niej szą mar ką na świe cie wy bie ra ną przez ro dzi ny z dzieć mi.
Te za ło że nia do kom plek so wej stra te gii zo sta ją po raz pierw szy za pre zen to‐ 
wa ne przez Kjel da i kie row nic two �r my w 1997 ro ku w bro szu rze za ty tu ło‐ 
wa nej „Pla ny do 2005  ro ku”, roz da nej wszyst kim pra cow ni kom. W  ksią‐ 
żecz ce po now nie wska za no ten im po nu ją cy cel oraz zwią za ną z nim stra te‐ 
gię roz wo ju, któ rej Kjeld bę dzie mu siał bro nić przez ko lej ne pięć, sześć lat
– rów nież we wnątrz �r my, bo w rze czy wi sto ści sta no wi ona cał ko wi te za‐ 
prze cze nie daw nej mak sy my Godt fre da: „Nie ma my być naj więk si, ale naj‐ 
lep si”.

Kjeld: „Uwa żam, że cel za ło żo ny na 2005  rok zo stał nie wła ści wie zro zu‐ 
mia ny, tak jak bym ocze ki wał nie po ha mo wa ne go wzro stu. Na to miast ja
chcia łem przede wszyst kim, że by śmy sta li się naj moc niej szą mar ką wy bie‐ 
ra ną przez ro dzi ny z dzieć mi. Ta ka wi zja po ja wi ła  się z mo jej stro ny już
pod ko niec lat osiem dzie sią tych, kie dy mo gli śmy za cząć  się po rów ny wać
z ta ki mi mar ka mi, jak Ra le igh, Ro lex, Di sney czy Co ca-Co la, i znaj do wa li‐ 
śmy się w czo łów ce wszyst kich mię dzy na ro do wych ran kin gów, bo ro dzi ny
z dzieć mi na ca łym świe cie po twier dza ły, że je ste śmy dla nich istot ni. Dla‐ 
te go nie uwa ża łem swo ich po my słów za chy bio ne ani nie są dzi łem, że ten
am bit ny plan kłó ci się z daw ną mak sy mą LE GO o tym, że na le ży być naj‐ 
lep szym, a  nie naj więk szym. Wie lu wów czas twier dzi ło: »Ra ny bo skie,
Kjeld, je że li ma my osią gnąć ten cel, mu si my się na praw dę po rząd nie roz ro‐ 
snąć«. Wte dy od po wia da łem: »Oczy wi ście, że mu si my  się roz wi jać, ale
waż niej sze jest to, że by zbu do wać mar kę, któ ra wspie ra dzie ci i ich roz wój.
Wszyst ko, co ro bi my, mu si te mu słu żyć. Ta ka jest wi zja te go ce lu stra te‐
gicz ne go«. Dla wie lu to za ło że nie brzmia ło ni czym wy raz ma nii wiel ko ści.
Nie zga dza łem  się z  ta kim my śle niem i  by łem prze ko na ny, że je ste śmy
w sta nie osią gnąć cel. By ła to tyl ko kwe stia cza su”.



Zdję cie po cho dzi z 2001 ro ku, ale sym bo li zu je tem po i po stęp za rów no w my śle niu, jak i dzia ła niu,
cha rak te ry zu ją ce wła ści cie la LE GO w dru giej po ło wie lat dzie więć dzie sią tych. Za chwi lę do trze na
swo im se gwayu na kon fe ren cję pra so wą kon cer nu.

Kie dy Kjeld przed sta wia cel LE GO w ga ze tce pra cow ni czej la tem 1997 ro‐ 
ku, pro po nu je włą cze nie do tek stu wy bra nych cy ta tów z  Ali cji w  Kra in ie
Cza rów. Je go zda niem bę dą peł ni ły funk cję dro go wska zu – ta kiej la tar ni
mor skiej, któ ra na wi gu je pra cow ni ków, po zwa la jąc im zro zu mieć głów ny
cel stra te gii: spra wie nie, że LE GO sta nie się naj sil niej szą mar ką wy bie ra ną
przez ro dzi ny z dzieć mi.

„– Czy nie mógł by pan mnie po in for mo wać, któ rę dy po win nam pójść? –
mó wi ła da lej.



– To za le ży w du żej mie rze od te go, do kąd pra gnę ła byś zajść – od parł
Kot-Dzi wak.

– Wła ści wie wszyst ko mi jed no.
– W ta kim ra zie rów nież wszyst ko jed no, któ rę dy pój dziesz”45.

Kjeld: „Tak, ten cy tat mógł  się wy da wać nie co za wi kła ny, ale to, co kot
mó wi na ko niec, to nic in ne go jak po dą ża nie za swo im we wnętrz nym kom‐ 
pa sem, a ta kie prze cież by ło głów ne za ło że nie Com pass Ma na ge ment. Bar‐ 
dzo po do ba mi  się Ali cja w  kra in ie cza rów, po dob nie jak Ku buś Pu cha tek.
Obie książ ki ob ra zu ją cu do wny, oczy wi sty prze kaz, z któ re go my, do ro śli,
mo że my  się wie le na uczyć, po dob nie jak wte dy, gdy przy słu chu je my  się
dzie ciom i do strze ga my pro sto tę rze czy, któ ry mi się zaj mu je my. Kie dy wra‐ 
cam do te go cy ta tu, za czy nam się za sta na wiać: »Cie ka we, ile osób zro zu‐ 
mia ło je go prze sła nie?«. Na le ży jed nak do dać, że mo ja pre zen ta cja opie ra‐ 
ła się na kon kret nych za ło że niach biz ne so wych, a cy tat z Ali cji i ko ta miał
tyl ko do dać tre ści nie co pi kan te rii”.

Nie pierw szy raz dy rek tor ge ne ral ny ko mu ni ku je swo je wi zje w ta ki sub tel‐
ny spo sób, po zo sta wia jąc współ pra cow ni ków z  wąt pli wo ścia mi i  po czu‐ 
ciem bez rad no ści. Po do bną re ak cję wy wo ła ło prze mó wie nie no wo rocz ne
w 1990 ro ku, w któ rym Kjeld pró bu je od wo łać się do ich dzie cię cej na tu ry,
bo pra gnie, że by ich miej sce pra cy przy po mi na ło to, „co czu ją dzie ci, gdy
otwie ra ją pu deł ka z na szy mi kloc ka mi”.

Tyl ko nie licz ni poj mu ją ten prze kaz, bo któ ry na czel ny w mię dzy na ro do‐ 
wej kor po ra cji miał by od wa gę wska zy wać dziec ko ja ko wzór do na śla do‐ 
wa nia, sko ro pod ko niec lat osiem dzie sią tych w �r mach do mi no wa li yup‐ 
pies i po dzi wia no ta kich me ne dże rów jak Gor don Gek ko z �l mu Wall Stre‐ 
et46?

Kjeld: „Kie dy wska za łem na dziec ko ja ko na wzór do na śla do wa nia i kon‐ 
se kwent nie trzy ma łem się tej wi zji przez ca łe la ta dzie więć dzie sią te, cho‐ 
dzi ło mi nie tyl ko o abs trak cyj ne po dej ście do na sze go pro duk tu i mar ki,
ale rów nież o kon kret ny styl za rzą dza nia �r mą na co dzień. Wy ob ra ża łem
so bie i głę bo ko wie rzy łem, że � lo zo �a za rzą dza nia opar ta na prze słan kach
za ba wy wy zwo li po ten cjał, któ ry lu dzie w so bie no szą. Pro fe so ro wie z IMD
w  Szwaj ca rii, po ma ga ją cy nam przy go to wać Com pass Ma na ge ment, by li



tym po my słem za chwy ce ni. Po wia da li: »Kjeld, wi zje za zwy czaj do ty czą
roz wo ju i wzro stu w cią gu naj bliż szych dzie się ciu lat, ale ta two ja oka zu‐ 
je się in na. Istot ne w niej jest rów nież to, ja kim przed się bior stwem je ste ście
i  ja ką stra te gię za mier za cie przy jąć w  sto sun ku do oto cze nia i  wła snych
pra cow ni ków«”.

Jed nak � lo zo �a za rzą dza nia lan so wa na przez Kjel da nie znaj du je po słu chu,
a  w  la tach 1996–1997 dy rek tor ge ne ral ny ma pra wo czuć  się na wie lu
fron tach bar dziej sa mot ny niż kie dy kol wiek wcze śniej. Godt fred nie ży je,
du cho wy prze wod nik �r my Vagn Holck An der sen, daw ny pre zes za rzą du
LE GO A/S, od szedł na eme ry tu rę, przy ja ciel Tor sten Ra smus sen opusz cza
�r mę, któ rą wspól nie z Kjel dem swe go cza su ana li zo wał, a po tem mo der ni‐ 
zo wał. Rów nież sy tu acja do mo wa nie wska zu je na to, że by któ reś z troj ga
dzie ci: 22-let nia So �e, 18-let ni Tho mas czy 14-let nia Agne te, kwa pi ło się,
by pójść w śla dy oj ca.

Tych tro je dzie ci ma ser decz nie dość LE GO i Bil lund. Miesz ka nie w nie‐ 
wiel kim mia stecz ku, w któ rym każ dy zna ich toż sa mość, nie uła twia im ży‐ 
cia w  szko le. Wie lu ro dzi ców ich szkol nych ko le gów pra co wa ło w LE GO,
dla te go kie dy do cho dzi ło do zwol nień gru po wych, obec ność w  pla ców ce
edu ka cyj nej nie na le ża ła do przy jem no ści. Te raz ca ła trój ka pra gnie opu‐ 
ścić Bil lund i LE GO i po czuć po wiew wol no ści – pójść do in nych szkół, wy‐ 
ru szyć w po dróż. Mo że osio dłać ko nia i znik nąć na ło nie na tu ry al bo usiąść
za kie row ni cą sa mo cho du wy ści go we go i  wci snąć gaz do de chy. Ca mil la
i  Kjeld oczy wi ście zda ją so bie z  te go spra wę i  ro zu mie ją wy bo ry dzie ci.
Tyl ko ich oj cu ta ka po sta wa spra wia nie co bó lu, zwłasz cza gdy wspo mi na
swo je nie pro ble ma tycz ne do ra sta nie w zu peł nie in nych cza sach, gdy mia‐ 
stecz ko i fa bry ka sta no wi ły jed ną wiel ką ro dzi nę.

Kie dy w 1997 ro ku Kjeld wy stę pu je w pro gra mie te le wi zyj nym Naj bo gat‐ 
szy czło wiek Da nii, już na sam ko niec zo sta je za py ta ny o swo je dzie ci. Czy
ko lej ne po ko le nie wła ści cie li LE GO bę dzie chcia ło prze jąć po nim sche dę?
Kjeld od po wia da wów czas, że jesz cze za wcze śnie o tym my śleć, i do da je,
że naj waż niej sze, by każ de z nich by ło szczę śli wym, wol nym czło wie kiem.

***

Gdy w 1996 ro ku Vagn Holck An der sen od cho dzi na eme ry tu rę, na ho ry‐ 
zon cie po ja wia się no wy pre zes za rzą du LE GO A/S. To Mads Øvli sen, do‐ 



tych cza so wy dy rek tor w No vo Nor disk, wże nio ny w ro dzi nę wła ści cie li �r‐ 
my, co da je mu szcze gól ne prze słan ki, by zro zu mieć wy zwa nia, przed któ‐ 
rym stoi ta ka �r ma jak LE GO. Øvli sen jest jed nym z naj bar dziej sza no wa‐ 
nych me ne dże rów duń skie go ży cia go spo dar cze go i te raz, po wie lu la tach
na sta no wi sku sze re go we go człon ka za rzą du LE GO A/S, stoi przed za da‐ 
niem po mo cy Kjel do wi w osią gnię ciu sys te ma tycz ne go wzro stu. Jest to ko‐ 
niecz no ścią po kil ku la tach spad ków sprze da ży i  wy ni ku � nan so we go
z 1995 ro ku, któ ry wy ka zał naj niż sze zy ski w ca łej de ka dzie. Kie dy wio sną
1996  ro ku Vagn Holck prze ka zu je sta no wi sko pre ze sa swo je mu na stęp cy,
udzie la mu przy oka zji ra dy:

„W  nie któ rych sy tu acjach trze ba bę dzie po wie dzieć »nie«. Cel jest ta ki, że by LE GO po zo sta ło
zdro wą, � nan so wo nie za leż ną �r mą. Od cza su do cza su trze ba przy wo łać Kjel da do po rząd ku, bo
to oso ba ży wio ło wa, lecz jed no cze śnie ta ka, któ ra ży wi sza cu nek do ca ło kształ tu za dań za rzą du.
I tym róż ni się od swo je go oj ca”.

Jed ną z  pierw szych de cy zji, któ rą po dej mu je Øvli sen, jest za trud nie nie
w Gru pie LE GO �r my kon sul tin go wej McKin sey & Com pa ny. Wy ni ki prze‐ 
pro wa dzo nych ana liz są już go to we we wrze śniu, wów czas �r ma za czy na
za po wia dać zwol nie nia i oszczęd no ści rzę du 10–12 pro cent. Przez ostat nie
50 lat miesz kań cy Bil lund nie mie li do czy nie nia ze zbyt wie lo ma zwol nie‐ 
nia mi gru po wy mi, dla te go lo kal na ga ze ta pró bu je wy ba dać na stro je wśród
miej sco wej lud no ści.

„Ca łe Bil lund wstrzy mu je od dech, gdy kie row nic two LE GO po da je do wia do mo ści ko niecz ność
zwol nie nia 200 osób w ra mach pierw sze go eta pu hi sto rycz ne go pro ce su uspraw nia nia dzia łal no‐ 
ści �r my. Nie mal 2000 z 4500 pra cow ni ków w Bil lund miesz ka w gra ni cach mia sta. W wie lu do‐ 
mach obo je ro dzi ce są za trud nie ni w  LE GO, a  nie mal każ dy z  miesz kań ców ma ko goś ta kie go
w ro dzi nie lub po śród zna jo mych”.

W fa bry ce za czy na pa no wać nie spo koj na at mos fe ra nie tyl ko ze wzglę du na
pla no wa ne zwol nie nia, ale rów nież z po wo du spo rej ro sza dy po śród po zo‐ 
sta łych pra cow ni ków. Po ja wia ją się róż ne plot ki, a star si pra cow ni cy twier‐ 
dzą, że „w cza sach G.K.C. ni gdy by do cze goś ta kie go nie do szło”.



Kjeld w świą tecz nym na stro ju w 1997 ro ku, sku pio ny na zdal nie ste ro wa nym Bar co de Truck, jed ‐
nym z wiel kich no wo ści z se rii Tech nic.

Za nim do rad cy od McKin seya wy ja dą do Ko pen ha gi, do cho dzą rów nież
do wnio sku, że po śród kie row nic twa LE GO nie ma wo li wpro wa dze nia
zmian. Po do bny ko mu ni kat w wie lu in nych �r mach skut ko wał by na tych‐ 
mia sto wy mi kon se kwen cja mi, ale nie w LE GO. Kie dy pew ne go ra zu Kjeld
zo sta je za py ta ny, czy z  po wo du roz cza ro wu ją cych wy ni ków ostat nich lat
sam nie po wi nien  się zwol nić, dy rek tor ge ne ral ny od po wia da: „Roz wa ża‐ 
łem ta ką de cy zję. Są dzę jed nak, że uru cho mi li śmy zbyt wie le spraw na raz
i po win ni śmy być bar dziej ostroż ni w ukła da niu prio ry te tów. Tak więc dy‐ 
rek tor jak na ra zie zo sta je”.

***



Duń ska wer sja przy go do wej gry kom pu te ro wej, bę dą cej czę ścią se rii LE GO
Is land, no si ty tuł Pa ni ka na wy spie LE GO i po wsta je we współ pra cy z Mind‐ 
sca pe Inc., od no sząc w 1998 ro ku ogrom ny ryn ko wy suk ces. Te go sa me go
nie moż na jed nak po wie dzieć o Com pass Ma na ge ment – stra te gii oży wie nia
�r my, któ ra po trzech la tach bez owoc ne go wdra ża nia umie ra śmier cią na‐ 
tu ral ną. Wnio sek z te go ta ki, że nie da się wpro wa dzić zmian w przed się‐ 
bior stwie nie od czu wa ją cym ta kiej po trze by. In er cja, ocię ża łość i po wszech‐ 
ne sa mo za do wo le nie, któ rych tak bar dzo chciał się po zbyć Kjeld, zda ją się
sze rzyć co raz bar dziej.

W  per spek ty wie glo bal nej przed się bior stwa pro du ku ją ce za baw ki to czą
twar dy bój o prze trwa nie. Uczest ni czą w nie rów nej wal ce z prze my słem �l‐ 
mo wym i gier kom pu te ro wych, któ re zaj mu ją co raz wię cej miej sca w roz‐ 
ryw ce wy bie ra nej przez dzie ci z za chod nie go świa ta. Mó wi się, że w cią gu
za le d wie dwóch po ko leń wiek ba wią cych  się dziew cząt i  chłop ców ob ni‐ 
żył się o czte ry la ta, na ukow cy zaś twier dzą, że w la tach dzie więć dzie sią‐ 
tych dzie ci prze sta ją  się ba wić tra dy cyj ny mi za baw ka mi już w  wie ku 10
lat.

Dla te go też Kjeld w stycz niu 1998 ro ku, de � niu jąc naj więk sze wy zwa nie
dla LE GO na nad cho dzą ce la ta, nie wspo mi na o kon ku ren cji na ryn ku, ale
za miast te go za mie rza „wyjść na prze ciw ocze ki wa niom dzie ci, któ re obec‐ 
nie już w in ny spo sób spę dza ją swój czas wol ny”. Naj wyż sza po ra zbu do‐ 
wać po most mię dzy tra dy cyj nym LE GO a roz ryw ką cy fro wą i kom pu te ro‐ 
wą, któ rą dzie ci co raz czę ściej wy bie ra ją. W związ ku z tym LE GO jest go to‐ 
we wy ło żyć 10 mi liar dów ko ron na za baw ki przy szło ści, cho ciaż tra dy cyj ne
kloc ki ma ją na dal po zo stać fun da men tem kon cer nu. Kjeld, wy po wia da‐ 
jąc się do lo kal nej ga ze ty, pod kre śla: „No we me dia stwa rza ją nie sa mo wi te
moż li wo ści uatrak cyj nie nia za ba wy tra dy cyj ny mi pro duk ta mi”.

Ta stra te gia sta je się szcze gól nie wi do czna i bli ska po wo dze nia w przy‐ 
pad ku współ pra cy LE GO z Sey mo urem Pa per tem i MIT Me dia Lab w Bo sto‐ 
nie. W 1998 ro ku, po 13 la tach współ pra cy nad roz wo jem pro duk tu, na ry‐ 
nek wcho dzą LE GO Mind storms i LE GO Tech nic Cy ber ma ster. Ma ją one do‐ 
trzeć do okre ślo nych grup dzie ci i mło dzie ży, wy cho wa nych w erze tech no‐ 
lo gii in for ma cyj nej. LE GO Cy ber ma ster, ste ro wa ne kom pu te ro wo roz sze rze‐ 
nie se rii kon struk cyj nej LE GO Tech nic, po zwa la na przy kład na skon stru‐ 
owa nie gla dia to ra-ro bo ta, któ ry ma za pro gra mo wa ne róż ne oso bo wo ści
i któ ry ko mu ni ku je się z ba wią cym się nim dziec kiem.



Pro mo cja LE GO Mind storms w 1998 ro ku sta je się wy da rze niem na ska lę mię dzy na ro do wą. Dzien ni ‐
ka rze z ca łe go świa ta uczest ni czą w kon fe ren cji pra so wej w Lon dy nie, gdzie Kjeld po zu je z prze ło ‐
mo wym wy na laz kiem, któ ry oka zu je się za baw ką rów nież dla do ro słych.

LE GO Mind storms oka zu je się bez wąt pie nia naj czę ściej ko men to wa nym
pro duk tem pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych. Jest to bar dziej za awan so‐ 
wa ny ze staw niż LE GO Cy ber ma ster. Star sze dzie ci i mło dzi do ro śli ma ją
moż li wość zbu do wa nia mo de li, któ re dzię ki pro mie niom na pod czer wień
uru cha mia ją sil nik i  elek tro nicz ne czuj ni ki. Dzie ci, któ re te sto wa ły wcze‐ 
śniej Mind storms w la bo ra to rium LE GO, stwo rzy ły prze róż ne fan ta zyj ne ro‐ 
bo ty. Jed na z dziew czy nek zbu do wa ła na przy kład karm nik dla pta ków, na
któ rym za mon to wa ła cy fro wą ka me rę ro bią cą zdję cia nad la tu ją cym pta‐ 
kom. Pod czas mię dzy na ro do wej pre zen ta cji tych dwóch no wa tor skich ze‐ 
sta wów in te li gent nych kloc ków Kjeld pod kre śla:

„Pro duk ty zo sta ły stwo rzo ne dla no we go po ko le nia przy zwy cza jo ne go do ob słu gi kom pu te ra. Na‐ 
szym ce lem za wsze by ło i na dal po zo sta je kre owa nie no wo cze snych pro duk tów dla dzie ci. Pro‐ 
duk tów, któ re są za baw ne i  sty mu lu ją wy ob raź nię oraz kre atyw ność. Te raz dzie ci ma ją moż li‐ 
wość wy ko rzy sta nia kom pu te ra do kre atyw nej za ba wy – nie w  od izo lo wa nym świe cie wir tu al‐ 
nym, ale w tym praw dzi wym”.



Dy rek tor za zna cza przy tym, że LE GO Mind storms w dal szym cią gu opie‐ 
ra  się na uni wer sal nych war to ściach �r my, ta kich jak sty mu lo wa nie kre‐ 
atyw no ści i wy ob raź ni. „Dzie ci czę sto do świad czą te go, że ro bo ty nie dzia‐ 
ła ją zgod nie z  ich wy ob ra że nia mi i  że trze ba jesz cze po pra co wać nad ich
za pro gra mo wa niem al bo nad sa mym ro bo tem. To nie sa mo wi cie twór czy
pro ces”.

LE GO Mind storms, po mi mo wy so kiej ce ny, sta je się ogrom nym suk ce sem
sprze da żo wym. Jed no cze śnie oka zu je się, że 40 pro cent na byw ców to oj co‐ 
wie i do ro śli męż czyź ni, któ rzy ba wi li się LE GO w dzie ciń stwie, kie dy za‐ 
ba wa spro wa dza ła się wy łącz nie do zło że nia i roz ło że nia kloc ków. „Czy to
nie wy star cza ło? – py ta je den z dzien ni ka rzy pod czas pro mo cji ze sta wu LE‐ 
GO Mind storms w  Lon dy nie. – Dla cze go świet ny kla sycz ny klo cek LE GO
mu si za wszel ką ce nę zo stać zdi gi ta li zo wa ny?” Kjeld od po wia da, że ma my
do czy nie nia z cał ko wi cie na tu ral nym pro ce sem roz wo ju:

„Wcho dzi my w czwar ty etap roz wo ju na szych pro duk tów. Za czę li śmy w la tach pięć dzie sią tych od
sa mych kloc ków, w ko lej nej de ka dzie roz sze rzy li śmy asor ty ment o  ko ła i  sil ni ki, któ re nie ja ko
uru cho mi ły pro duk ty LE GO. Ko lej no w  la tach sie dem dzie sią tych po ja wi ły  się mi ni � gur ki, któ re
wnio sły spo ro oży wie nia do oto cze nia bu do wli, a te raz nad szedł czas na po łą cze nie za ba wy kloc‐ 
ka mi z kom pu te rem. Przez nie mal pięć dzie siąt lat czte ro krot nie prze no si li śmy się w zu peł nie in ny
wy miar za ba wy”.



Po ul Plo ug mann do sta je ofer tę ob ję cia wy so kie go sta no wi ska w LE GO, kie dy miesz ka we Fran cji
i roz wa ża przej ście na eme ry tu rę. Jed nak LE GO nie po tra � od mó wić.

***

W 1998  ro ku LE GO, po za Mind storms i Cy ber ma ster, pro wa dzi tak wie le
przy szło ścio wych pro jek tów zwią za nych z  no wym opro gra mo wa niem, ro‐ 
dzin ny mi par ka mi roz ryw ki, gra mi kom pu te ro wy mi, ubra nia mi dla dzie ci,
obu wiem, ze gar ka mi itd., że na wet Kjeld za czy na się w tym gu bić. Pod czas
wy wia du udzie lo ne go ga ze tce dla pra cow ni ków przy zna je: „Za da je my so‐ 
bie py ta nie, czy nie po win ni śmy okre ślić pew nych prio ry te tów”.

Z dru giej stro ny dy rek tor zda je so bie spra wę, że te pro jek ty wzmac nia ją
mar kę LE GO i  stwa rza ją �r mie no we, in te re su ją ce moż li wo ści w cza sach,
gdy wszy scy w  tej bran ży zmu sze ni są dzia łać wie lo to ro wo. „Trud no po‐ 
wie dzieć, jak to  się skoń czy” – za zna cza w wy wia dzie i do da je, że LE GO
jest obec nie go to we po nieść wy so kie na kła dy, aby za pew nić so bie do chód
w przy szło ści. In ny mi sło wy ka set ka z pie niędz mi na dal po zo sta je otwar ta,
a dy rek tor do da je, że �r ma za mie rza prze zna czyć du że środ ki � nan so we,
aby móc spro stać kon ku ren cji na szyb ko ro sną cym ryn ku „edu ta in ment”,



łą czą cym edu ka cję i roz ryw kę. Po za tym LE GO, bę dą ce na eta pie po szu ki‐ 
wań no wych part ne rów do pro jek tów cy fro wych, nie wy klu cza rów nież
współ pra cy li cen cyj nej z jed ną, a na wet kil ko ma wy twór nia mi �l mo wy mi.

Kjeld: „Oka za ło się, że wie le po my słów uru cho mi łem za szyb ko, a to osta‐ 
tecz nie zro dzi ło nie pew ność, zwłasz cza że na sze pod sta wo we pro duk ty nie
sprze da wa ły  się w  tam tym cza sie naj le piej. Jed no cze śnie prze zna cza li śmy
spo ro środ ków na tre ści me dial ne i  pro duk ty ob ję te li cen cją, a  tak że na
odzież dla dzie ci, ze gar ki i tym po do bne. Dzi siaj na dal się tym pa ra my, ale
te raz in ni wy ko nu ją dla nas tę pra cę. To ja pod no szę oso bi stą od po wie‐ 
dzial ność za błę dy po peł nio ne pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych. Za an ga‐ 
żo wa łem �r mę w zbyt wie le ini cja tyw. Ni gdy nie za kła da łem, że sta ną się
one sa mo dziel ny mi ob sza ra mi dzia łal no ści ani że wej dzie my do bran ży mo‐ 
do wej, ale tak to zo sta ło zin ter pre to wa ne, rów nież we wnątrz �r my. Kie dy
or ga ni zo wa li śmy se mi na ria, lu dzie wy da wa li  się zdez o rien to wa ni, bo nie
ro zu mie li mo ich in ten cji. »Kjeld, czy klo cek na dal jest dla nas istot ny?«.
»Tak, oczy wi ście« – od po wia da łem, pró bu jąc za ra zem wy ja śnić, że bar dzo
wie le dzie ci, mło dych lu dzi, a na wet do ro słych chcia ło by wy ra zić sym pa tię
do na szej mar ki, dla te go te in ne pro jek ty na le ży po strze gać jak pro duk ty
dla fa nów”.

Przez ca ły ten okres Kjeld ani ra zu nie wąt pi w si łę prze bi cia kloc ków. Kie‐ 
dy dzien nik „Jyl lands-Po sten” py ta go, czy ob ro ty zwią za ne ze sprze da żą
no wych gier kom pu te ro wych, umów li cen cyj nych i tym po dob nych nie tra‐ 
dy cyj nych pro duk tów LE GO bę dą w  przy szło ści prze wyż sza ły wpły wy ze
sprze da ży kloc ków, dy rek tor od po wia da:

„Nie, na wet za dzie sięć lat kloc ki LE GO bę dą na szym pod sta wo wym pro duk tem. Na dal głę bo ko
wie rzy my, że nasz kon cept – pro dukt prze zna czo ny dla ca łej ro dzi ny – bę dzie roz wi jał dzie cię cą
wy ob raź nię, a nie że mia ła by ona być sty mu lo wa na z ze wnątrz”.

Jed na kże no we pro jek ty, wal ka o do trzy ma nie kro ku wiel kim kon cer nom
me dial no-roz ryw ko wym, a tak że wy pusz cze nie na ry nek wie lu no wych ze‐ 
sta wów za wie ra ją cych spe cy �cz ne ele men ty, spo ro kosz tu ją. Roz wój wy‐ 
mknął się spod kon tro li, a pie nią dze wy cie ka ją z LE GO.

Ta sy tu acja spo ty ka  się z  re ak cją Kjel da oraz pre ze sa za rzą du Mad sa
Øvli se na do pie ro na po cząt ku 1998 ro ku. Z po wo du ro sną cych, uza sad nio‐ 



nych obaw o bu dże ty w nad cho dzą cych la tach, tych dwo je za czy na się roz‐
glą dać za dy rek to rem do spraw eko no micz nych i � nan so wych – zwa nym
dzi siaj w  duń skich przed się bior stwach CFO47, któ ry po tra �ł by wy cią gnąć
�r mę z  kry zy su � nan so we go i  po pro wa dzić w  stro nę am bit ne go ce lu na
2005 rok, za kła da ją ce go, że LE GO sta nie się po pu lar niej szą mar ką niż Di‐ 
sney.

Po tym, jak he ad hun te rzy ogra ni czy li li stę kan dy da tów na sta no wi sko
CFO do dwóch, wy bór pa da na 49-let nie go Po ula Plo ug man na. Męż czy zna
ucho dzi za „dok to ra od przed się biorstw”, któ ry po tra � ura to wać po grą żo ne
w kry zy sie �r my. Za sły nął zwłasz cza zwro tem go spo dar czym, ja kie go do‐ 
ko nał w �r mie Bang & Olu fsen na po cząt ku lat dzie więć dzie sią tych.

Kjeld: „Zda wa łem so bie spra wę, że jak naj szyb ciej po trze bu je my w �r mie
no wych sił. Sa mi nie po tra � li śmy dać so bie ra dy z  pro ble ma mi, dla te go
szu ka li śmy sil ne go, ener gicz ne go me ne dże ra. Pod czas do ko ny wa nia wy bo‐ 
ru mia łem po par cie Øvli se na oraz ca łe go za rzą du. Wy ło nio ny kan dy dat cie‐ 
szył  się do brą sła wą od cza sów za trud nie nia w B&O, ale z dru giej stro ny
na zy wa no go rów nież The Smi ling Kil ler48, więc nie co  się wa ha łem, gdy
mie li śmy go za trud nić”.

Wa ha nia Kjel da jesz cze się na si la ją, kie dy dy rek tor krót ko przed za trud nie‐ 
niem Plo ug man na czy ta w  „Jyl lands-Po sten” naj now szy wy wiad z  przy‐ 
szłym dy rek to rem � nan so wym. Ten, ko men tu jąc swój styl pra cy, za zna cza,
że „kie dy de cy zje zo sta ją pod ję te, a  stra te gia opra co wa na, to nie ma od
nich od wro tu” i do da je: „Ni gdy nie oglą dam się za sie bie”.

Świa do my swo ich umie jęt no ści no wy dy rek tor wkra cza w 1998 ro ku do
�r my, w któ rej do tych czas ce nio ną cno tą by ła skrom ność. Z dru giej stro ny
Plo ug mann przy jął ofer tę pra cy, po nie waż cho dzi ło o LE GO. Cie pło się wy‐ 
ra ża o mar ce, o ro dzin nej �r mie, i jak chęt nie za zna cza, chciał by udo wod‐ 
nić, że wła śnie ta for ma wła sno ści jest sto ra zy lep sza od spół ki no to wa nej
na gieł dzie. Jed nak wie le osób z duń skie go ży cia go spo dar cze go za sta na‐ 
wia się, w ja ki spo sób Plo ug mann, któ ry wy bie ra kon fron ta cyj ny styl pra‐ 
cy, bę dzie współ pra co wał z Kjel dem sły ną cym z dys kret ne go mo de lu za rzą‐ 
dza nia.

Scep ty cy się jed nak za wie dli. Fi lo zo �a Wscho du, do któ rej wła ści ciel LE‐ 
GO od za wsze miał sła bość, opie ra  się na in te rak cji przy cią ga ją cych  się
prze ci wieństw. Oka zu je się, że ta no wa pa ra me ne dże rów – twar dziel Po ul



i mięk ki, kon cy lia cyj ny Kjeld – po tra � się ze so bą po ro zu mieć. Na wet wte‐ 
dy gdy pół ro ku po za trud nie niu Plo ug man na LE GO mu si za re ago wać na
fa tal ne wy ni ki � nan so we 1998 ro ku.

Po raz pierw szy w 66-let niej hi sto rii �r ma pre zen tu je ujem ny wy nik bi‐ 
lan su i nie są to wca le ma łe kwo ty, bo de � cyt się ga 282 mi lio nów ko ron.
W ra por cie rocz nym Kjeld okre śla wy ni ki � nan so we ja ko „nie za do wa la ją ce
i nie do za ak cep to wa nia”.

Nie zbęd na jest do raź na po moc, dla te go „dok tor od przed się biorstw” bie‐ 
rze spra wy w  swo je rę ce. Na pod sta wie ana liz i  ob ser wa cji, ja kie Plo ug‐ 
mann po czy nił od cza su swo je go za trud nie nia, oce nia, że w naj bliż szym ro‐ 
ku oszczęd no ści bę dą mu sia ły wy nieść nie mniej niż mi liard ko ron. Wspól‐ 
nie z  Kjel dem opra co wu ją plan efek ty wi za cji dzia łal no ści i  cięć do ty czą‐ 
cych ca łe go przed się bior stwa, któ ry, po dob nie jak więk szość słyn nych hi‐ 
sto rycz nych „bi tew”, otrzy mu je wła sną na zwę – Fit ness. To dość pro wo ka‐ 
cyj na na zwa, ale Kjeld bro ni jej pod czas wy wia du dla lo kal ne go ra dia.

Kjeld: „Uży wa jąc okre śle nia Pro gram Fit ness, chce my prze ka zać, że nie
cho dzi tyl ko o  zrzu ce nie pa ru nad mia ro wych ki lo gra mów, ale rów nież
o  lep szą kon dy cję w przy szło ści, by osią gnąć na sze dłu go ter mi no we ce le.
Wy da je mi się, że na zwa do brze od zwier cie dla te am bi cje”.

Oka zu je się, że w rze czy wi sto ści w �r mie do cho dzi do „upusz cze nia krwi”.
Oko ło 1000 pra cow ni ków, czy li co dzie sią ty za trud nio ny w Gru pie LE GO,
bę dzie się mu siał wkrót ce ro zej rzeć za no wą pra cą. Na pierw szy ogień idzie
jed nak umosz czo na w wy god nych fo te lach ka dra kie row ni cza kon cer nu LE‐ 
GO. Cho dzi o zli kwi do wa nie prze ro stu ad mi ni stra cji i prze rwa nie trwa ją ce‐ 
go od de kad „cho wu wsob ne go” w for mie we wnętrz nych re kru ta cji. Plo ug‐ 
mann oce nia, że ten za bieg wy śle ja sny sy gnał, iż sta re do bre cza sy w LE‐ 
GO mi nę ły bez pow rot nie.

Jed ną z pierw szych kwe stii, któ rą po ru sza na spo tka niach dla pra cow ni‐ 
ków LE GO, jest po wszech nie pa nu ją cy pe sy mizm zwią za ny z me dial ną oce‐ 
ną �r my, wy ni ka ją cą z kiep skich wy ni ków � nan so wych, le ni wej ka dry kie‐ 
row ni czej i licz nych cięć za trud nie nia. „Trze ba od zy skać pew ność sie bie” –
twier dzi Plo ug mann, któ ry po za zwol nie niem 1000 pra cow ni ków zna lazł
też in ne, sym bo licz ne miej sce dla oszczęd no ści.



Se ria LE GO Star Wars jest pro mo wa na w 1999 ro ku, a wiel kim hi tem pierw szej fa li sprze da ży oka zu ‐
je się sta tek ko smicz ny X-Wing Lu ke’a Sky wal ke ra.

„Wy da li śmy w ze szłym ro ku 225 mi lio nów ko ron na kon sul tan tów z ze wnątrz. Wy glą da na to, że
każ dy więk szy pro blem zrzu ca li śmy na ich bar ki. To ozna ka bra ku pew no ści sie bie. Nie ma ta kich
pro ble mów, któ rych sa mi nie po tra � li by śmy roz wią zać”.

Ener gicz ne, opty mi stycz ne po dej ście Plo ug man na do naj gor sze go w  ca łej
hi sto rii LE GO bi lan su ozna cza po czą tek dra ma tycz ne go, burz li we go pię cio‐ 
let nie go okre su w dzia łal no ści �r my, któ rej wie dzie się raz le piej, raz go‐ 
rzej, ale głów nie go rzej.

Kjeld: „To, co zro bił Po ul, by ło ko nie czne, jed nak do strze ga łem, jak gorz ka
by ła ta pi guł ka dla �r my. Po że gna li śmy się z bar dzo wie lo ma dłu go let ni mi
me ne dże ra mi. Po ul, ko men tu jąc ko niecz ność prze pro wa dze nia tych ma so‐ 
wych zwol nień, ar gu men to wał, że »scho dy naj efek tyw niej my je się z gó ry«.
To praw da, że miał dar prze ko ny wa nia. Był nie sa mo wi cie ener gicz ny i dy‐ 
na micz nie za rzą dzał, ale też po tra �ł za cho wy wać  się bru tal nie, a  to nie
przy sta wa ło do na szej �r mo wej kul tu ry. Po pew nym cza sie po ża ło wa łem,
że mu sie li śmy zwol nić ty lu do brych lu dzi, któ rzy pra co wa li dla nas w  la‐ 
tach osiem dzie sią tych i dzie więć dzie sią tych. Ta po li ty ka wy dre no wa ła �r‐ 
mę z  za so bów ka dry kie row ni czej. Za miast nich po ja wi li  się no wi lu dzie,



któ rzy mie li wła sne po my sły i chcie li po dą żać w in nym kie run ku na po lu
roz wo ju pro duk tów, mar ke tin gu i tym po dob nych”.

***

Po cząt ko wo Kjeld w  peł ni po pie ra pro po zy cje pla nu oszczęd no ścio we go,
pro pa go wa ne go przez dy rek to ra do spraw eko no micz no-� nan so wych, ale
jed no cze śnie raz za ra zem za prze cza, by pro gram Fit ness miał cha rak ter in‐ 
ter wen cji kry zy so wej. 16 kwiet nia 1999  ro ku obaj dy rek to rzy na zmia nę
pre zen tu ją no wą struk tu rę oraz stra te gię przed się bior stwa przed ca łą za ło‐ 
gą skła da ją cą  się z 1600 pra cow ni ków, w cią gu sze ściu na stę pu ją cych po
so bie spo tkań.

Dy rek tor ski du et w obec no ści po zo sta łych pra cow ni ków dy rek cji pod kre‐ 
śla, że nie cho dzi o ner wo wą, spo wo do wa ną pa ni ką re duk cję za trud nie nia.
Zda niem Kjel da stra te gia to „prze my śla ny i  am bit ny plan, któ ry ma być
tram po li ną do osią gnię cia na sze go ce lu – naj moc niej szej mar ki wy bie ra ną
przez ro dzi ny z dzieć mi”. Prze ko nu je też, że �r ma mu si być „w do brej kon‐ 
dy cji, aby spro stać przy szłym wy zwa niom”.

In for ma cje zo sta ją przy ję te przez pra cow ni ków do wia do mo ści. Po dob‐ 
nie jak ko mu ni kat, że nie usta lo no kon kret nej da ty ma so wych zwol nień.
Wszy scy pra cow ni cy mu szą uzbro ić  się w  cier pli wość i  po cze kać ko lej ne
mie sią ce, że by  się prze ko nać, czy zo sta ją w  �r mie. Przed sta wi ciel związ‐ 
ków za wo do wych za zna cza: „To nie by ła ła twa sy tu acja. Stwa rza ła po czu‐ 
cie nie pew no ści, gdyż pra cow ni cy za da wa li so bie py ta nie, czy zwol nie nie
obej mie ich sa mych, czy też za gro że ni są ich bli scy ko le dzy. Oka zu je  się
jed nak, że po dob nie jak to już wcze śniej by wa ło w  hi sto rii LE GO, wie lu
pra cow ni ków jest przy wią za nych do swo je go miej sca pra cy i ro dzi ny, któ ra
od bli sko 70 lat pro wa dzi przed się bior stwo. Nikt nie straj ku je, a więk szość
pra cow ni ków fa bry ki w  Bil lund uwa ża po dob nie jak pe wien mło dy czło‐ 
wiek, za py ta ny po spo tka niu in for ma cyj nym przez jed ne go z  re dak to rów
ga ze tki pra cow ni czej o na stro je wśród za ło gi. „Ca ły ten pro ces za czy na na‐ 
bie rać ludz kie go wy mia ru, kie dy to Kjeld oso bi ście o nim opo wia da”.



Je sie nią 2000 ro ku zo sta je ogło szo na ope ra cja „Pu styn na bu rza”. Od te raz LE GO pla nu je się sku pić
na mniej szej licz bie pro mo cji, ale w ska li glo bal nej. „Je że li wcze śniej prze zna cza li śmy na kon kret ną
pro mo cję 40 mln ko ron, te raz bę dzie to 120 mln” – oznaj mia Plo ug mann. Dzien ni ka rze eko no micz ni
po trzą sa ją z nie do wie rza niem gło wa mi i pi szą, że „Pu styn na bu rza” to dzie cin ne mrzon ki. Zdję cie:
Per Mor ten Abra ham sen

Po ul Plo ug mann do ko nu je nie moż li we go. Po mi mo dłu go trwa łe go nie po‐ 
ko ju, re or ga ni za cji i ogrom nych cięć uda je mu się prze kuć re kor do wy de �‐ 
cyt na zysk w  wy so ko ści pól mi liar da  ko ron. Więk szość ob ser wa to rów
zgod nie przy pi su je wła śnie „dok to ro wi od przed się biorstw” za słu gi zwią za‐ 
ne z ko lej ną sku tecz ną i bły ska wicz ną ku ra cją duń skie go przed się bior stwa.
Ano ni mo we źró dło ty go dni ka go spo dar cze go „Øko no misk Uge brev” cha‐ 
rak te ry zu je Plo ug man na w  na stę pu ją cy spo sób: „Plo ug mann to re zo lut ny
czło wiek z  ana li tycz ny mi zdol no ścia mi i  si łą prze bi cia, któ rej nikt wcze‐ 
śniej nie miał w LE GO”.

Jed nak ten spek ta ku lar ny zwrot w � nan sach �r my wy ni ka rów nież z wy‐ 
jąt ko wo lu kra tyw ne go kon trak tu pod pi sa ne go wio sną 1998 ro ku, czy li na
kil ka mie się cy przed za trud nie niem Plo ug man na w Bil lund. Cho dzi o umo‐ 



wę po mię dzy LE GO a Lu cas �lm Ltd. Oka zu je się bar dzo zy skow na dla �r‐ 
my, gdyż za pew nia wie lo let nią wy łącz ność na two rze nie, pro duk cję i mar‐ 
ke ting pro duk tów LE GO w uni wer sum Gwiezd nych  wo jen.

Czwar ty �lm gwiezd nej sa gi tra �a na ekra ny kin w  ma ju 1999  ro ku,
w okre sie kie dy wszy scy w Bil lund są za ję ci pro jek tem Fit ness. W tym cza‐ 
sie dwa no we pro duk ty z se rii Star Wars cze ka ją już w ame ry kań skich skle‐ 
pach. Oka zu je się, że wszyst kie ze sta wy, w tym le gen dar ny X-Wing Łow ca
z Mgieł, na tych miast zni ka ją z  pó łek. W dniu pre mie ry Mrocz ne go wid ma
w  sa mej tyl ko sie ci wiel ko po wierzch nio wych skle pów z  za baw ka mi Toys
„R” Us sprze da je  się 50  000 ze sta wów LE GO Star Wars, któ rych łącz na
war tość na ame ry kań skim ryn ku wy no si 130 mi lio nów do la rów. Nie co póź‐ 
niej, w cią gu te go sa me go ro ku, po pre mie rze �l mu, w in nych miej scach na
świe cie od no to wu je się po do bne eks plo zje sprze da ży.

Jed nym z  efek tów pod pi sa nia umów li cen cyj nych, któ ry mi LE GO rów‐ 
nież pró bu je ob jąć współ pra cę z Di sney em i War ner Bros., jest to, że pro‐ 
duk ty LE GO sprze da ją się w za sa dzie przez ca ły rok, a nie tyl ko w okre sie
przed świą tecz nym. Suk ces zwią za ny z se rią Star Wars oka zu je się nie zwy‐ 
kle waż ny dla Kjel da, bo te raz mo że udo wod nić tra dy cjo na li stom za sia da‐ 
ją cym w kie row nic twie LE GO, któ rzy przez wie le lat by li prze ciw ni umo‐ 
wom li cen cyj nym, że nad szedł czas na za war cie kom pro mi su z daw ną � lo‐ 
zo �ą. Tą, któ ra mó wi ła, że nie na le ży się bra tać z ni kim na ryn ku za ba wek
i  sku pić  się na sa mo dziel nej pro duk cji, aby za cho wać peł nię kon tro li nad
ja ko ścią wy twa rza nych pro duk tów.

Kjeld: „To nasz ame ry kań ski od dział ja ko pierw szy wpadł na po mysł
współ pra cy z Lu cas �lm, ale duń ska dy rek cja po cząt ko wo nie by ła przy chyl‐ 
na tej kon cep cji. Wie lu uwa ża ło, że w �l mie jest zbyt du żo woj ny i prze mo‐ 
cy. Wte dy po wie dzia łem: »Daj cie już spo kój, idź cie do do mu i obej rzyj cie
ten �lm«. Gwiezd ne woj ny to współ cze sna baśń roz gry wa ją ca się w świe cie
fan ta zji i trak tu je o wal ce do bra ze złem, a to nie jest w naj mniej szym stop‐ 
niu nie od po wied nie dla dzie ci, któ re wczu wa ją się w ten świat. Uwa ża łem,
że mar ka LE GO na tym nie ucier pi, i da łem zie lo ne świa tło na pod pi sa nie
umo wy z Lu cas �lm”.

Star Wars oka zu je się praw dzi wą ma szyn ką do za ra bia nia pie nię dzy i cho‐ 
ciaż �lm nie jest prze zna czo ny dla dzie ci, to je go ma li fa ni i tak do cie ra ją
do ba śni, w któ rej wy stę pu ją Lu ke Sky wal ker i Darth Va der, dzię ki kon so‐ 



lom do gier, ekra nom te le wi zo rów, moż li wo ściom do mo we go ki na DVD.
Kjeld wy ja śnia ten fe no men pod czas jed ne go z wy wia dów do pra sy:

„Dzie ci są dzi siaj nie sa mo wi cie po dat ne na wpływ środ ków ma so we go prze ka zu. W cza sach mo je‐ 
go dzie ciń stwa mu sie li śmy w du żym stop niu sa mi stwo rzyć swój fan ta zyj ny świat. Zna li śmy tyl ko
kow bo jów i In dian i w nich się ba wi li śmy. Nie mniej obec nie dzie ci od wcze sne go wie ku są bom‐ 
bar do wa ne róż ny mi bodź ca mi. Na do bre i na złe, choć uwa żam, że bar dziej na do bre. Już w wie‐ 
ku pię ciu, sze ściu lat są świa do me te go, co mod ne i o czym się mó wi – jak w przy pad ku Gwiezd‐ 
nych wo jen”.

Ostat nia de ka da ubie głe go stu le cia do bie ga koń ca, a  to wa rzy szą jej ne‐ 
kro lo gi że gna ją ce tra dy cyj ne dzie ciń stwo z książ ką dla dzie ci i za po mnia‐ 
ny mi już za ba wa mi. W grud niu 1999 ro ku kloc ki LE GO zo sta ją przez „For‐ 
tu ne Ma ga zi ne” wy bra ne „za baw ką stu le cia”. Po dob nie dzie je się w Wiel‐ 
kiej Bry ta nii, gdzie sprze daw cy za ba wek umiesz cza ją LE GO w  ran kin gu
przed ta ki mi iko na mi, jak Bar bie, Ac tion Man czy kla sycz ny plu szo wy miś.

W  Bil lund lu dzie cie szą  się z  fan ta stycz nych pro gnoz � nan so wych za
1999  rok, któ re wy da ją  się w  za się gu moż li wo ści. Pre zes za rzą du Mads
Øvli sen kon sta tu je z  ulgą i  za do wo le niem, że współ pra ca mię dzy Plo ug‐ 
man nem i Kjel dem nie ogra ni cza się do wspól nie spę dza ne go cza su, kie dy
oby dwaj pod czas dłuż szych na rad czy służ bo wych prze lo tów zni ka ją z po la
wi dze nia w ob ło kach faj ko we go dy mu. Pierw szy z nich wy ko nał ka wał na‐ 
praw dę trud nej ro bo ty w związ ku z  in ter wen cją pod szyl dem Fit ness, za‐ 
dbał rów nież o ry go ry stycz ne za rzą dza nie �r mą na co dzień, a tym sa mym
od cią żył te go dru gie go i po zwo lił mu sku pić się na wi zjach przy szło ści.

Kjeld, ma jąc pew ność co do wy pra co wa nia zna ko mi te go bi lan su po wie‐ 
lu la tach roz cza ro wań, o� cjal nie prze ka zu je Po ulo wi Plo ug man no wi od po‐ 
wie dzial ność za co dzien ne za rzą dza nie �r mą. W li sto pa dzie mia nu je go dy‐ 
rek to rem ope ra cyj nym – COO (Chief Ope ra tion O�  cer). Uśmiech nię ty wła‐ 
ści ciel LE GO z  za do wo le niem pod su mo wu je swo ją sy tu ację już w no wym
ty siąc le ciu:

„Te raz mo gę ro bić to, czym chcia łem się za jąć od wie lu lat – spra wa mi zwią za ny mi z przy szło‐ 
ścią, war to ścia mi i roz wo jem – czy li tym, co za baw ne. A in ni w tym cza sie pro wa dzą przed się‐ 
bior stwo”.



Zwrot. Pierw sze dzie się cio le cie XXI wie ku

(Frach to wiec So kół Mil le nium z se rii LE GO Star Wars, 2008)

Wszyst ko jest do pię te na ostat ni gu zik, gdy ran kiem 8 stycz nia 2004 ro ku
LE GO za pra sza na kon fe ren cję pra so wą w Bil lund, któ ra od bę dzie się te go
sa me go dnia o go dzi nie 13. Na lot ni sku w Ko pen ha dze cze ka sa mo lot, któ‐ 
ry prze trans por tu je na Ju tlan dię dzien ni ka rzy go spo dar czych i fo to gra fów.
Od kil ku dni dy rek cja i za rząd pró bo wa li dojść do po ro zu mie nia, co po wie‐ 
dzieć dzien ni ka rzom i co na pi sać w ko mu ni ka cie pra so wym, któ ry po za in‐ 
for ma cją o  re kor do wej stra cie ma ogło sić na tych mia sto we ustą pie nie ze
sta no wi ska Po ula Plo ug man na i de cy zję Kjel da Kir ka Kri stian se na o prze ję‐ 
ciu peł nych obo wiąz ków dy rek to ra ge ne ral ne go.

Kjeld: „W  rze czy wi sto ści to Po ul kie ro wał przez kil ka lat przed się bior‐ 
stwem i dłu żej tak być nie mo gło. Już w 2002 ro ku do strze głem Jør ge na
Vi ga Knud stor pa, a rok póź niej za � nan se za czął od po wia dać Je sper Ove‐ 
sen. Uwa ża łem, że war to po sta wić na oby dwu. W okre sie prze rwy bo żo na‐ 
ro dze nio wej w  2003  ro ku wy pra co wa li śmy osta tecz ny skład no we go kie‐ 
row nic twa i plan je go dzia ła nia. Umó wi li śmy się, że przez pe wien czas zo‐ 
sta nę na sta no wi sku dy rek to ra ge ne ral ne go, po czym tych dwóch mia ło



prze jąć kie ro wa nie �r mą i  za jąć  się pro ce sem ko niecz nej od bu do wy.
W  pierw szym dniu ro bo czym po No wym Ro ku od by łem roz mo wę z  Po‐ 
ulem, któ ra nie prze bie gła spo koj nie. Po jej za koń cze niu na tych miast za‐ 
brał swo je rze czy z ga bi ne tu, a póź niej po in for mo wa li śmy wszyst kich dy‐ 
rek to rów o  za ist nia łej sy tu acji i  na stęp ne go dnia zwo ła li śmy kon fe ren cję
pra so wą”.

Je sper Ove sen, ma ją cy wów czas 46 lat, zo stał wcze śniej do ce nio ny za osią‐ 
gnię cia na sta no wi skach dy rek to ra eko no micz ne go w No vo Nor disk i  dy‐ 
rek to ra � nan so we go w Dan ske Ban ku. Je sie nią 2003 ro ku zle co no mu zo‐ 
rien to wa nie się w sy tu acji � nan so wej LE GO. Ka ta stro fal na kon dy cja głę bo‐ 
ko wstrzą sa spe cem od liczb. Ja ko no wy czło wiek w �r mie nie chce od po‐ 
wia dać za grze chy swo ich po przed ni ków i  dla te go uwa ża, że wszyst ko –
tak że wszel kie „bru dy” – na le ży wy wlec na świa tło dzien ne pod czas kon fe‐ 
ren cji pra so wej.

Pre zes za rzą du Mads Øvli sen jest jed nak in ne go zda nia. Ja ko po pu lar na
i  sza no wa na po stać w  duń skim świe cie biz ne su, za rów no wśród dy rek to‐ 
rów, jak i człon ków za rzą du, 64-let ni Øvli sen mar twi się o swo ją re pu ta cję.
Od 14 lat za sia da w za rzą dzie LE GO, przez więk szość cza su w ro li pre ze sa,
i nie ży czy so bie zo stać ob sma ro wa ny w obec no ści ca łe go szta bu duń skich
dzien ni ka rzy go spo dar czych.

Mię dzy ty mi dwo ma bar dzo sta now czy mi męż czy zna mi sto ją dwie oso by
o nie co mniej szym ego – 56-let ni Kjeld Kirk Kri stian sen i 34-let ni Jør gen
Vig Knud storp, za trud nio ny w LE GO od 2001 ro ku. Za czy nał za dy rek tu ry
Plo ug man na ja ko spe cja li sta do spraw roz wo ju biz ne su, ale szyb ko
wspiął się po ko lej nych szcze blach ka rie ry. La tem 2003 ro ku to ana li tycz‐ 
nie i  szyb ko my ślą cy Knud storp in for mu je Plo ug man na, Øvli se na i Kjel da
o po stę pu ją cej ero zji war to ści LE GO i o tym, że przed się bior stwo zmie rza
pro stą dro gą ku nie wy pła cal no ści.

Aby roz wią zać pro blem róż ni cy zdań co do tre ści ko mu ni ka tu dla me‐ 
diów, a tak że że by za pa no wać nad or ga ni za cją kon fe ren cji pra so wej, LE GO
za trud nia do świad czo ne go do rad cę do spraw ko mu ni ka cji Jes sa Myr thu,
któ ry jak ma ło kto w ca łej Da nii jest w sta nie za aran żo wać ta kie wy da rze‐ 
nie i spra wić, by bar dzo nie przy jem na hi sto ria wy brzmia ła du żo mniej dra‐ 
ma tycz nie. Myr thu pro po nu je kom pro mis mię dzy sta no wi ska mi Ove se na
i Øvli se na, po le ga ją cy mię dzy in ny mi na tym, że w ko mu ni ka cie uży je się
ta kich sfor mu ło wań, jak „gdy ist nie ją nie zgod no ści mię dzy ma pą a  te re‐ 



nem, na le ży zdać się na te ren”, a pod czas sa mej kon fe ren cji z dzien ni ka rza‐ 
mi trze ba mó wić o  „zmia nie kur su”, „re fo wa niu ża gli” i  tym po dob nych.
Spe cja li sta od ko mu ni ka cji pod su wa tak że po mysł za pre zen to wa nia plansz
i ry sun ku, któ ry Kjeld ma „spon ta nicz nie” na kre ślić na �ip char cie, że by re‐ 
kor do wa stra ta � nan so wa przed sta wia ła się mniej apo ka lip tycz nie.

Po na ry so wa niu wy kre su na �ip char cie Kjeld oznaj mia, że przej mu je bie żą ce za rzą dza nie �r mą po
Plo ug man nie: „Mu si my wró cić do sta rych do brych war to ści i do rze tel nej prak ty ki ku piec kiej, gdy
trze ba za dać so bie py ta nie: »Czy to się nam opła ci?«”.

Mi mo mgły i opóź nio ne go wy lo tu z Ko pen ha gi wszy scy dzien ni ka rze do‐ 
cie ra ją na czas. Gdy na sa lę wcho dzi Kjeld Kirk Kri stian sen, a za nim śmier‐ 
tel nie po waż na trój ca: Øvli sen, Ove sen i Knud storp, zgro ma dze ni zda ją so‐ 
bie spra wę, że plot ki  się po twier dzi ły. Po ul Plo ug mann, ten, któ ry miał
uzdro wić przed się bior stwo, na le ży już do prze szło ści LE GO. Dzien ni ka rzom
uka zu je  się wła ści ciel �r my, bez swo je go zwy kłe go uśmie chu na twa rzy.
Kjeld, ubra ny z  dys kret ną ele gan cją, tym ra zem zo sta wia w do mu nie od‐ 
łącz ny kra wat LE GO w  ja skra wych ko lo rach. Wi ta wszyst kich, nie tyl ko
dzien ni ka rzy i fo to gra fów, ale tak że kil ku set me ne dże rów i przed sta wi cie li



związ ków, któ rzy śle dzą wszyst ko na wiel kim ekra nie w po bli skiej sa li kon‐ 
fe ren cyj nej.

Kjeld mó wi o tym, że dy rek cja w ostat nich sze ściu mie sią cach nie ukry‐ 
wa ła spo dzie wa ne go ne ga tyw ne go wy ni ku � nan so we go za rok 2003. Wła‐ 
śnie dla te go tak bar dzo in te re so wa no  się wy ni kiem sprze da ży w  okre sie
przed świą tecz nym, któ ry nie ste ty nie po pra wił koń co wych liczb:

„Mu szę stwier dzić, że stra ta jest nie tyl ko du ża. Jest re kor do wo wiel ka. Stra ta brut to kształ tu je się
na po zio mie 1,4 mi liar dów ko ron, a ob ro ty spa dły o oko ło 25 pro cent. Ten stan rze czy jest oczy‐ 
wi ście nie do za ak cep to wa nia i do wo dzi nie tyl ko te go, że mie li śmy pe cho wy rok, w któ rym wy‐ 
stą pi ło wie le ne ga tyw nych zja wisk ze wnętrz nych. Z przy kro ścią stwier dza my, że przy ję li śmy też
nie wła ści wą stra te gię. W kon se kwen cji tej sy tu acji ja i dy rek tor Po ul Plo ug mann uzgod ni li śmy, że
na sze dro gi  się roz cho dzą. Od tąd to ja bę dę  się zaj mo wał wpro wa dza niem ko niecz nych zmian
w przed się bior stwie i ob ra nej przez nas stra te gii”.

Z od da li sły chać na głe wi wa ty i sal wy okla sków. Do cho dzą z sa li kon fe ren‐ 
cyj nej, gdzie zgro ma dze ni cie szą  się z  wia do mo ści. Kjeld uśmie cha  się
w du chu, re je stru jąc te dźwię ki, ale kon cen tru je się na dal szej czę ści – ab‐ 
so lut nie klu czo wym py ta niu: dla cze go po szło tak źle? W tym miej scu na stę‐ 
pu je prze ćwi czo na prze rwa w pre zen ta cji, gdy Kjeld po wi nien po dejść do
ta bli cy i zi lu stro wać kry zy so wą ścież kę LE GO w ostat nich pię ciu la tach.

Kjeld wsta je, bie rze do rę ki nie bie ski mar ker i za czy na ry so wać na �ip‐ 
char cie. Po tem ro bi krok w tył, że by wszy scy zo ba czy li je go ry su nek, któ ry
naj bar dziej ze wszyst kie go przy po mi na pro �l mor der cze go eta pu gór skie go
w To ur de Fran ce. „By li śmy raz na gó rze, raz na do le”. Po ka zu jąc na wierz‐ 
choł ki wy kre su, Kjeld do da je, że po spad ku w 1998 ro ku na stą pił przy zwo‐ 
ity zysk w 1999, po nim dwa la ta względ ne go zy sku, 2002 za koń czył  się
na to miast du żą stra tą, po dob nie jak re kor do wy pod tym wzglę dem rok
2003. Wy ja śnia, że przy czy ny tej nie sta bil no ści na le ży upa try wać w sa mym
ryn ku za baw kar skim, w ostat nich pię ciu la tach sil nie kształ to wa nym mo dą
na po szcze gól ne pro duk ty, na czym LE GO raz ko rzy sta ło, in nym ra zem tra‐ 
ci ło. Skon cen tro wa nie  się na no wych �l mach z  se rii Gwiezd nych wo jen
i o Har rym Pot te rze przez kil ka lat speł nia ło swo ją mi sję, do pro wa dza jąc
do ol brzy mie go wzro stu �r my, ale nie ste ty nie prze ło ży ło się na za in te re so‐ 
wa nie i wzrost sprze da ży po zo sta łych, stan dar do wych pro duk tów LE GO:

„Na sza stra te gia roz wo ju po pro stu oka za ła  się błęd na. Dla te go za ję li śmy  się opra co wy wa niem
no wej, sku pio nej na pod sta wo wej idei pro duk tu LE GO, któ rą re pre zen tu ją kloc ki i war to ści wią‐ 



żą ce się z mar ką – po nad cza so we i uni wer sal ne. Na szym ce lem na 2004 rok jest zbi lan so wa nie
zy sków i strat. Osią gnię cie te go wy ni ku bę dzie trud ne, ale uwa ża my je za re ali stycz ne, bio rąc pod
uwa gę obec nie po dej mo wa ne ini cja ty wy. Mu si my od zy skać utra co ne udzia ły w ryn ku!”.

„Ja sne, tyl ko czy da cie ra dę?” – my śli pew nie więk szość dzien ni ka rzy obec nych na sa li. Kil ku
z nich już za czę ło ukła dać so bie w gło wie kry tycz ny re por taż o po raż ce trze cie go po ko le nia ro dzi‐ 
ny LE GO, uko ro no wa ny waż nym, per spek ty wicz nym py ta niem, któ re za dał by so bie każ dy czy tel‐ 
nik: czy Kjeld Kirk Kri stian sen jest wła ści wą oso bą do ra to wa nia przed się bior stwa?

Mi mo nie sa mo wi tych re zul ta tów, ja kie od niósł ja ko dy rek tor �r my, zwłasz‐ 
cza w la tach 1978–1993, to czyż nie on po no si od po wie dzial ność za zbo‐ 
cze nie z kur su i na ra sta ją ce pro ble my w ostat niej de ka dzie? Czyż nie wpro‐ 
wa dził zbyt wie lu zmian or ga ni za cyj nych, tak że je śli cho dzi o kie row ni cze
sta no wi ska? Czyż to nie za je go dy rek tu ry na stą pi ła znacz na utra ta tech no‐ 
lo gicz ne go know-how, po czy nio no zbyt wie le kosz tow nych in we sty cji
w mod ne cy fro we no win ki i przede wszyst kim: czyż nie wy zna czył on zbyt
am bit nych ce lów w  za kre sie wzro stu? Po za tym pod ję to bez dy sku syj nie
błęd ne de cy zje, jak cho ciaż by ta ostat nia, po le ga ją ca na re zy gna cji z na zwy
LE GO DU PLO – do sko na le roz wi nię te go i  funk cjo nu ją ce go zna ku to wa ro‐ 
we go – i za mia nie jej na LE GO Explo re, po to, by wyjść na prze ciw ocze ki‐ 
wa niom ame ry kań skie go ryn ku. Ta de cy zja mia ła bły ska wicz ne na stęp stwa
i kosz to wa ła �r mę po nad 10 pro cent spad ku ob ro tów.

Je den z dzien ni ka rzy py ta w pew nym mo men cie, jak Godt fred za re ago‐ 
wał by na ta ki dzień jak ten. Kjeld szcze rze od po wia da: „Oj ciec by ły dziś za‐ 
wie dzio ny”. Wię cej nie trze ba do da wać. In ny dzien ni karz chciał by się do‐ 
wie dzieć, czy to nie Mads Øvli sen po wi nien ob jąć sta no wi sko dy rek to ra ge‐ 
ne ral ne go. Za nim pre zes za rzą du zdą ży za re ago wać, Kjeld wci na się w roz‐ 
mo wę: „Chciał bym pań stwu przy po mnieć, że to mo je przed się bior stwo!”.

Dy plo ma tycz ny Øvli sen póź niej po wie, że wca le nie po czuł się po mi nię ty
ani upo ko rzo ny uprze dze niem je go wy po wie dzi przez Kjel da. Wprost prze‐ 
ciw nie, uwa ża za ab so lut nie na tu ral ne i słusz ne ob ję cie przez nie go sta no‐ 
wi ska dy rek to ra ge ne ral ne go, po to, aby w wia ry god ny spo sób po kie ro wać
po wro tem LE GO do ko rze ni �r my:

„To on od po wia da za LE GO. Cie szy się w kon cer nie ol brzy mim sza cun kiem. Pra cow ni kom bra ku‐ 
je je dy nie usta lo ne go kur su dzia ła nia, ale Kjeld na pew no im go wy zna czy”.

***



Pa rę dni po kon fe ren cji pra so wej Øvli sen udzie la dłuż sze go wy wia du
dzien ni ko wi „Jyl lands-Po sten”. Skła da obiet ni cę, że nie bę dzie żad nych
zwol nień ani za my ka nia fa bryk, jed nak oka zu je się ona nie moż li wa do do‐ 
trzy ma nia. Pod kre śla tak że, że za rząd udzie la peł ne go po par cia no wej dy‐ 
rek cji kon cer nu – Kjel da, Knud stor pa i Ove se na, dzię ki któ rym LE GO ma
wró cić do swo jej głów nej dzia łal no ści, ja ką jest wy twa rza nie asor ty men tu
opar te go na kloc kach.

Na py ta nie dzien ni ka rza, czy Je sper Ove sen – no wy dy rek tor � nan so wy
LE GO, któ ry tak jak Plo ug mann ma do świad cze nie w  sta wia niu na no gi
i za pro wa dza niu po rząd ków w przed się bior stwach do tknię tych kry zy sem –
jest przy go to wy wa ny do sta no wi ska no we go dy rek to ra ge ne ral ne go, Øvli‐ 
sen od po wia da krót ko i  zde cy do wa nie: „Nie ma my w LE GO żad nych na‐ 
stęp ców tro nu”.

Po zwol nie niu Plo ug man na, ale jesz cze przed awan so wa niem Jør ge na Vi ga Knud stor pa Kjeld kom ‐
ple tu je skład ze spo łu dy rek tor skie go, któ re go za da niem jest po sta wie nie LE GO na no gi. Za wła ści cie ‐
lem wi dać (od le wej): Tom my’ego Gun de lun da, Je spe ra Ove se na, Ar thu ra Yoshi na mie go, Hen ri ka
Po ul se na, Mad sa Nip pera, Sørena Tor pa Laur se na, Do mi ni ca Ga lvi na i Jør ge na Vi ga Knud stor pa.



Nie jest to praw dą. Kjeld od daw na upa trzył so bie mło de go Jør ge na Vi ga
Knud stor pa. Na ze bra niu za rzą du w czerw cu 2002 ro ku, któ re od by wa się
w  no wo otwar tym LE GO LAN DZIE w  Gün zbur gu w  po łu dnio wych Niem‐ 
czech, Kjeld po raz pierw szy do strze ga po nad prze cięt ne zdol no ści ana li‐ 
tycz ne i ko mu ni ka cyj ne te go mło de go czło wie ka. Knud storp jest wte dy pra‐ 
cow ni kiem LE GO od za le d wie 12 mie się cy, pod le ga swo je mu bez po śred nie‐ 
mu prze ło żo ne mu Plo ug man no wi i  zaj mu je  się „roz wo jem biz ne su”, co
ozna cza, że roz wią zu je pro ble my o  cha rak te rze stra te gicz nym w  ca łym
przed się bior stwie. Na przy kład kwe stię sto ją cą naj wy żej w po rząd ku ze bra‐ 
nia za rzą du w Ba wa rii: jak roz bu do wać sieć skle pów de ta licz nych LE GO?

LE GO dys po nu je już garst ką �r mo wych skle pów, ale plan jest ta ki, że by
w nad cho dzą cych la tach otwo rzyć ich znacz nie wię cej. Jest to sze ro ko za‐ 
kro jo ny pro jekt, któ re go oce nę za rów no pod wzglę dem � nan so wym, jak
i stra te gicz nym zle co no Knud stor po wi. Roz bu do wa sie ci de ta licz nych skle‐ 
pów pod szyl dem LE GO to je den z pro jek tów bę dą cych oczkiem w gło wie
Plo ug man na, któ ry prze jął po mysł re ali zo wa ny swe go cza su dla �r my Bang
& Olu fsen. Skle py �r mo we są jed nym z � la rów wy zna czo ne go przez Kjel da
ce lu, ja kim jest zo sta nie naj bar dziej roz po zna wa ną mar ką wśród ro dzin
z dzieć mi na ca łym świe cie.

Wy ko na na przez Knud stor pa ana li za cał ko wi cie krzy żu je szy ki oby dwu
głów no do wo dzą cych �r mą. Zda niem Knud stor pa plan nie do pi na  się pod
wzglę dem � nan so wym i  w  bie żą cym mo men cie re ali za cja te go po my słu
mo że LE GO du żo kosz to wać. Za miast spo dzie wa nej pre zen ta cji w Po wer Po‐ 
in cie, peł nej ko men ta rzy, skró tow ców i  za po ży czeń, Knud storp wy kła da
wszyst ko jak na dło ni, tak że na wet je go wła sny oj ciec zro zu miał by to, co
chce po wie dzieć: na czym po le ga pro jekt, jak bar dzo jest ry zy kow ny i  ile
pie nię dzy stra ci na nim LE GO.

Je go wy stą pie nie przez mo ment na su wa sko ja rze nia z ba śnią An der se na
No we sza ty ce sa rza – z Knud stor pem w ro li dziec ka de ma sku ją ce go wy ob ra‐ 
że nia do ro słych o so bie sa mych. Ci sza, któ ra za pa da wo kół sto łu, aż krzy‐ 
czy. Plo ug mann jest wście kły, Kjeld bar dziej za sko czo ny. Przy glą da  się
Knud stor po wi zda ją ce mu so bie spra wę, że wła śnie uciął gło wę pro jek to wi,
któ rym dy rek cja LE GO chcia ła kon ty nu ować swój pod bój świa ta, li cząc na
to, że on – czło wiek z awan su – uto ru je te mu dro gę.

W sa mo lo cie w dro dze po wrot nej, po wyj ściu Kjel da do to a le ty, Plo ug‐ 
mann przy glą da  się ba daw czo mło de mu pod wład ne mu: „Chło pie, ale ty
masz ja ja!”. Póź niej, w trak cie te go lo tu, gdy oby dwaj dy rek to rzy za ję ci są



pa le niem fa jek i  prze glą da niem do ku men tów, Kjeld na gle pod no si wzrok
i mó wi: „Fan ta stycz nie to wy tłu ma czy łeś, Jør gen! Ni gdy wcze śniej nikt mi
nic tak przej rzy ście nie wy ja śnił”.

W paź dzier ni ku 2004 ro ku 35-let ni Jør gen Vig Knud storp zo sta je dy rek to rem ge ne ral nym LE GO.

Kjeld: „Już wte dy go po dzi wia łem. Przed sta wio ne przez nie go wy li cze nia
by ły bez li to sne, a on miał od wa gę po wie dzieć, co o tym my śli, w cha rak te‐ 
ry stycz ny dla sie bie pro sty i ci chy spo sób. Wy war ło to na mnie sil ne wra że‐ 
nie. Kwe stia, kto zo sta nie mo im na stęp cą, już za czy na ła spę dzać mi sen
z po wiek. Wie dzia łem, że tą oso bą na pew no nie bę dzie Po ul, bo by li śmy
mniej wię cej rów no lat ka mi, po za tym co raz wy raź niej so bie uświa da mia‐ 
łem, że nie zbyt pa su je do na szej kul tu ry i spo so bu po stę po wa nia”.



Dwa la ta póź niej – w paź dzier ni ku 2004 ro ku – Jør gen Vig Knud storp zo‐ 
sta je przed sta wio ny ja ko no wy dy rek tor ge ne ral ny LE GO. Te go sa me go
dnia Kjeld wy pro wa dza się ze swo je go ga bi ne tu i z głów nej sie dzi by �r my.
Nikt, a  już na pew no nie no wy CEO49, nie po wi nien od czuć, że by ły CEO
ma za miar mie szać się w co dzien ne spra wy przed się bior stwa, tak jak przez
pół to rej de ka dy do świad czał te go Kjeld ze stro ny swo je go oj ca.

Duń skie krę gi biz ne so we nie kry ją zdu mie nia. Wie le osób z  bran ży
stwier dza bez ogró dek: Knud storp jest zbyt nie do świad czo ny, że by prze pro‐ 
wa dzić wiel ką zmia nę w LE GO. Je den z part ne rów w ame ry kań skiej �r mie
he ad hun ter skiej Rus sell Rey nolds As so cia tes stwier dza, że gdy by za pro po‐ 
no wa li za rzą do wi LE GO kan dy da ta o  kwa li � ka cjach Jør ge na Vi ga Knud‐ 
stor pa, ten zo stał by z miej sca od rzu co ny.

Kjeld: „Wie dzia łem, że wie lu lu dzi po krę ci gło wą na wieść o awan sie Jør‐ 
ge na. Z te go po wo du od cze ka łem pra wie rok. Chcia łem, że by Jør gen i Je‐ 
sper Ove sen naj pierw się czymś wy ka za li. I to się jak naj bar dziej po wio dło,
ale przez ca ły czas za mie rza łem zro bić z nie go swo je go na stęp cę. Da wa łem
mu też to od czuć. Z for mal ne go punk tu wi dze nia mia no wał go za rząd, ale
za nim do te go do szło, kil ku człon ków mia ło pew ne wąt pli wo ści. Czy Jør‐ 
gen nie jest zbyt mło dy i za ma ło do świad czo ny? Nie le piej za cze kać? Ja
jed nak po na gla łem, by od by ło  się to te raz. Czu łem, że Jør gen jest od po‐ 
wied nią oso bą. Nie tyl ko z po wo du wy jąt ko wych zdol no ści, ale też dla te go,
że wkła dał w pra cę ca łe ser ce i na praw dę ro zu miał ideę �r my”.

Ale kim wła ści wie jest ten wy so ki, przy jaź nie uśmiech nię ty męż czy zna
o sta ran nie przy strzy żo nym za ro ście i w oku la rach in te lek tu ali sty na no sie?
Je go ży cio rys uka zu je go ja ko czło wie ka pra co wi te go i cie ka we go świa ta,
któ ry zdał ma tu rę z naj lep szy mi moż li wy mi oce na mi, zro bił na Uni wer sy te‐ 
cie w Aar hus dok to rat z eko no mi ki przed się biorstw, a po tem pra co wał tam
ja ko ba dacz i na uczy ciel aka de mic ki, gdzie przy zna no mu na gro dę Zło te go
Wskaź ni ka za szcze gól nie in spi ru ją ce wy kła dy. W 1998 ro ku zo stał za trud‐ 
nio ny w McKin sey & Co, po tem na trzy la ta od de le go wa no go do Pa ry ża,
gdzie do ra dzał fran cu skim przed się bior stwom, a je sie nią 2001 ro ku wró cił
do Da nii do LE GO i w cią gu dwóch lat awan so wa no go pię cio krot nie. Pry‐ 
wat nie jest żo na ty z Va nes są i ma czwo ro dzie ci.



Jed ną z pierw szych rze czy, ja kie ro bi no wy dy rek tor, jest obej ście ca łe go przed się bior stwa, aby za ‐
po znać się z pro ce sa mi pro duk cyj ny mi i róż ny mi gru pa mi pra cow ni ków i dzię ki te mu wcie lić
w czyn sło wa Kjel da z wy wia du sprzed kil ku lat: „Duch LE GO bę dzie żył da lej dzię ki otwar te mu
i bar dzo bli skie mu dia lo go wi z pra cow ni ka mi, któ rzy mu szą po czuć, że trak tu je się ich po waż nie
i że dy rek cja po dej mie dzia ła nia, gdy pra cow ni cy zgło szą do bre po my sły i ini cja ty wy”.

W związ ku z awan sem na dy rek to ra ge ne ral ne go LE GO Knud storp oznaj‐ 
mia dzien ni ka rzom, że jed nym z  naj więk szych wy zwań bę dzie dla nie go
roz ło że nie swo jej ener gii mię dzy 8000 pra cow ni ków: „Za mie rzam te go do‐ 
ko nać po przez by cie szcze rym aż do bó lu i re ago wa nie na wszyst kie zgło‐ 
sze nia. W tym mo men cie co raz wy raź niej do mnie do cho dzi, że mu szę dbać
o do bro wie lu osób”.

Z  te go sa me go po wo du za raz po awan sie na po le ce nie Knud stor pa po‐ 
wsta je czat dla pra cow ni ków LE GO. Każ da oso ba za trud nio na w �r mie, bez
wzglę du na lo ka li za cję, mo że na nim za da wać py ta nia, za miesz czać ko‐ 
men ta rze al bo pro po zy cje dla no we go dy rek to ra. Jest to jed no z po sta no‐ 
wień no wo rocz nych Knud stor pa: kon ty nu owa nie tej for my roz mo wy z pra‐ 
cow ni ka mi z  ca łe go świa ta, aby każ dy z  nich czuł za an ga żo wa nie no wej
dy rek cji w wiel kie wy zwa nia, przed któ ry mi stoi �r ma.



„Do sta ję śred nio trzy, czte ry ma ile dzien nie i  ten dia log ma dla mnie bar dzo wy so ki prio ry tet.
Mu szę wy zna czyć dla LE GO okre ślo ny kie ru nek dzia ła nia. Bez wąt pie nia cze ka nas zmia na, za‐ 
rów no pod wzglę dem kul tu ro wym, jak i za rzą dza nia �r mą. Nie mo gę sie dzieć z za ło żo ny mi rę ka‐ 
mi, cze ka jąc, aż coś się zda rzy”.

Kil ko ro dzien ni ka rzy, któ rym te raz jest ła twiej skon tak to wać się z no wym
dy rek to rem ge ne ral nym LE GO, za uwa ża, że w ką cie je go ga bi ne tu w Bil‐ 
lund wi si neo no wa ka mi ze lka ra tun ko wa. Na pierw szy rzut oka nie wy da‐ 
je się przed mio tem pierw szej po trze by w mie ście na wrzo so wi skach. Ka mi‐ 
ze lkę wrę czy ła Knud stor po wi gru pa pra cow ni ków po wiel kim spo tka niu,
pod czas któ re go no wy dy rek tor pró bo wał zi lu stro wać za da nie kie ro wa nia
LE GO opo wie ścią o  stat ku ude rza ją cym w  ol brzy mią gó rę lo do wą. Obo‐ 
wiąz kiem ka pi ta na jest od pły nąć stat kiem jak naj da lej od nie bez pie czeń‐ 
stwa, a je śli mu się to nie uda, mu si on do pil no wać, by jak naj wię cej człon‐ 
ków za ło gi zdą ży ło się schro nić w ło dziach ra tun ko wych.

***

Pierw sze 12 mie się cy Knud stor pa na sta no wi sku dy rek to ra ge ne ral ne go to
cią głe ma new ro wa nie mię dzy gó ra mi lo do wy mi. Do kład nie tak, jak prze wi‐ 
dy wa no, w 2004 ro ku ku mu lu je się jesz cze więk szy de � cyt. W tym cza sie
Knud storp i Ove sen ob ni ża ją war to ści, li kwi du ją, tną, ogra ni cza ją, re struk‐ 
tu ry zu ją, zwal nia ją i wy prze da ją we dług de wi zy „Nic nie jest świę te i ni ko‐ 
mu nie zo sta nie oszczę dzo ne”. Jest to brud na część ro bo ty, okrzyk nię tej
póź niej przez dzien ni ka rzy „ku ra cją Knud stor pa i Ove se na”, bo Je sper Ove‐ 
sen od gry wa czo ło wą ro lę w tej bru tal nej czę ści wal ki o prze trwa nie. Knud‐ 
storp opo wia da, że in spi ra cją dla za sto so wa nej me to dy był Jack We lch, le‐ 
gen dar ny dy rek tor Ge ne ral Mo tors, któ re go zda niem do bry dy rek tor po wi‐ 
nien kie ro wać  się na stę pu ją cą ra dą: „Sta raj  się wi dzieć świat ta kim, ja ki
jest na praw dę, a  nie ta kim, ja ki był kie dyś al bo ja ki chcie li by śmy, że by
był”. We lch do da wał, że gdy spra wy nie ma ją  się naj le piej, nie wa haj  się
być bru tal nie szcze ry co do sy tu acji przed się bior stwa.

Knud storp i Ove sen po su wa ją  się tak da le ko w swo jej „bru tal nie szcze‐ 
rej” wy prze da ży wszyst kie go, od sa mo lo tów po przez ha le fa brycz ne aż po
grun ty, że wie ko wa mat ka Kjel da – zwy kle ła god na, spo koj na Edith – ude‐ 
rza pię ścią w stół na wieść o tym, że Dom z Lwa mi rów nież ma zo stać wy‐ 
sta wio ny na sprze daż. „Ni gdy w ży ciu!” – oznaj mia, gro żąc, że w ta kim ra‐ 



zie sa ma ku pi le gen dar ny bu dy nek przy Ho ved ga den. Jest on nie tyl ko do‐
mem ro dzin nym jej zmar łe go mę ża, ale tak że praw dzi wym, nie pod ro bio‐ 
nym fun da men tem ca łej hi sto rii LE GO.

Edith do pi na swe go, w prze ci wień stwie do wie lu za gro żo nych zwol nie‐ 
nia mi bil lundz kich pra cow ni ków. Dy rek cja i za rząd pre zen tu ją 7 kwiet nia
2005  ro ku ko lej ny wy so ki de � cyt w  wy so ko ści pra wie dwóch mi liar‐ 
dów ko ron. Knud storp i Ove sen za po wia da ją out so ur cing. Trze ba prze nieść
pro duk cję do in nych kra jów o niż szych wy na gro dze niach, zlo ka li zo wa nych
w po bli żu głów nych ryn ków zby tu w USA i w Niem czech, przez co zbęd‐ 
nych sta nie się na wet 1000 pra cow ni ków do tych czas za trud nio nych w Bil‐ 
lund.

W  peł ni świa do my spo łecz nej od po wie dzial no ści LE GO w  sto sun ku do
mia sta i je go oko li cy dy rek tor ge ne ral ny, wy zu ty z sen ty men tów i zda ją cy
so bie spra wę z te go, że �r my nie stać już na spe cjal ne trak to wa nie ni ko go,
od po wia da bru tal nie szcze rze na kil ka krót kich py tań, któ re na stęp ne go
dnia uka zu ją się na pierw szej stro nie naj więk szej ga ze ty w za chod niej Ju‐ 
tlan dii:

„– Czy mo że pan obie cać pra cę obec nie za trud nio nym w LE GO w Bil lund?
– Nie.
– Czy mo że pan coś obie cać Bil lund?
– Nie.
– Czy w LE GO w Bil lund za wsze bę dzie pra ca?
– W obec nej sy tu acji – tak. Moż na jed nak roz wa żyć sce na riusz, w któ rym LE GO nie jest obec ne
w Bil lund. Zo sta nie my w Bil lund, do pó ki bę dzie to mia ło sens. Nie mo że my ni cze go za gwa ran to‐ 
wać”.

Dla wie lu ob ser wa to rów sy tu acja wy glą da tak, jak by już by ło za póź no.
Skoń czył się czas kloc ków LE GO, za rów no ja ko za ba wek, jak i to wa ru eks‐ 
por to we go. W  na tło ku róż nych złych wia do mo ści do ty czą cych LE GO
w duń skiej pra sie pa nu je na strój ża ło by, gdy te mat scho dzi na nie gdy siej‐ 
szy �a go wy okręt bran ży za baw kar skiej. Jak pi sze dy rek tor du żej agen cji
re kla mo wej w  dzien ni ku „Ber ling ske”: „Uwiel biam mar kę LE GO, jed nak
da rzę ją du żo więk szym sen ty men tem niż mo je dzie ci. Pro duk ty cza sa mi
umie ra ją, py ta nie za tem brzmi: czy za baw ki LE GO po pro stu nie umar ły?
Cho ciaż ta kie sło wa w ustach Duń czy ka są bar dzo bo le sne”.

Kil ka dni wcze śniej pre zes za rzą du Mads Øvli sen, w ostat nim cza sie re‐ 
gu lar nie po dró żu ją cy mię dzy swo im do mem a Bil lund, gdzie moż na go spo‐ 



tkać czę ściej niż kie dy kol wiek, tak że wy stą pił na ła mach pra sy z  po waż‐ 
nym ko mu ni ka tem: „Zo stał nam ostat ni na bój w ma ga zyn ku”. Sło wa te na‐ 
le ży ro zu mieć w ten spo sób, że je śli plan ra tun ko wy Knud stor pa i Oven se‐ 
na się nie po wie dzie i nie uda się wy pra co wać zy sku, a 2006 rok nie za koń‐ 
czy  się na du żym plu sie, po win no  się roz wa żyć sprze daż LE GO. Øvli sen
pod su mo wu je swo ją wy po wiedź sło wa mi, któ re przez na stęp nych kil ka
mie się cy bę dą wie lo krot nie przy ta cza ne: „Mar ka LE GO bę dzie ist nia ła za‐ 
wsze, ale py ta nie brzmi, kto bę dzie jej wła ści cie lem”.

Po ja wia ją się ostroż ne za py ta nia ze stro ny naj więk szych �rm na ame ry‐ 
kań skim ryn ku za baw kar skim. Już na wcze snym eta pie do szło do spo tka nia
z  przed sta wi cie la mi mię dzy na ro do we go ban ku in we sty cyj ne go Mor gan
Stan ley, któ re go dy rek to rzy w koń cu 2004  ro ku przy by li do Bil lund, aby
ne go cjo wać z Kjel dem w spra wie ewen tu al nej sprze da ży LE GO.

Spo tka nie od by ło się w dom ku my śliw skim w Utoft Plan ta ge. Kjeld po ja‐ 
wił się tam głów nie z grzecz no ści i cie ka wo ści, bo już daw no przed sta wił
sta no wi sko swo je i resz ty ro dzi ny. Za to ame ry kań scy do rad cy in we sty cyj ni
przy go to wy wa li  się do te go spo tka nia ty go dnia mi, wie dzie li wszyst ko
o  wy zwa niach bran ży, zna li naj waż niej sze licz by i  przed sta wi li po waż ne
wy li cze nia, z któ rych wy ni ka ło, że LE GO da ło by się sprze dać za mniej wię‐ 
cej dwa mi liar dy do la rów.

Kjeld: „Nie bra łem te go pod uwa gę na wet przez se kun dę – ni gdy! – do bit‐ 
nie to pod kre ślam. W ra to wa nie LE GO by łem go to wy za in we sto wać wszyst‐ 
ko, co po sia da łem. Mie li śmy prze cież jesz cze KIRK BI50, ale ni gdy nie by ło
mo wy o za strzy ku ka pi ta łu po cho dzą cym stam tąd ze wzglę du na mo ją sio‐ 
strę Gun hild i  tę ga łąź ro dzi ny, któ ra wte dy po sia da ła po ło wę udzia łów
w KIRK BI. W ra zie ko niecz no ści oczy wi ście le piej by ło by po ży czyć pie nią‐ 
dze u nich za miast w zwy kłym ban ku, ale ze spra wą LE GO mu sia łem po ra‐ 
dzić so bie ja sam z ro dzi ną. Spo tka nie z ludź mi od Mor ga na Stan leya trwa‐ 
ło kil ka go dzin, pod czas któ rych pró bo wa li mnie prze ko nać: »Niech pan
sprze da �r mę, pó ki wciąż jest war ta kil ka mi liar dów!«. Na dłuż szą me tę nie
mia łem jed nak cier pli wo ści te go słu chać i tak po wie dzie li śmy so bie »do wi‐ 
dze nia«”.

Par ków roz ryw ki LE GO LAND nie da je  się jed nak ura to wać. Knud storp
i Ove sen przed sta wi li Kjel do wi tę spra wę bez ogró dek: je śli przed się bior‐ 
stwo ma � nan so wo sta nąć na no gi, trze ba się roz stać ze wszyst ki mi czte re‐ 



ma par ka mi – w Da nii, w Niem czech, w USA i w An glii. Do cho dzi do te go
w  lip cu 2005  ro ku, gdy ame ry kań ski fun dusz in we sty cyj ny Black sto ne
i Mer lin En ter ta in ments Gro up ku pu ją par ki za ba joń ską su mę 2,8 mi liar‐ 
da ko ron.

Zgod nie z umo wą LE GO po zo sta je jed nak w krę gu udzia łow ców. Kjeld,
któ ry po przez KIRK BI A/S za cho wu je pra wie jed ną trze cią ak cji, skła da
przed so bą obiet ni cę, że przyj dzie ta ki dzień, gdy LE GO od zy ska kon tro lę
nad nie zwy kle po pu lar ny mi par ka mi, któ re mia ły tak wiel kie zna cze nie dla
przed się bior stwa, ro dzi ny i mar ki. Gdy by to na to miast za le ża ło od Knud‐ 
stor pa i Ove se na, par ki LE GO LAND zo sta ły by sprze da ne w  ca ło ści, co do
ostat nie go udzia łu.

Kjeld: „Tych dwóch by ło zda nia, że mu si my raz na za wsze po zbyć się par‐ 
ków. Za po wie dzia łem im wte dy: »Nie ma mo wy o  cał ko wi tej sprze da ży,
chcę za cho wać jed ną trze cią udzia łów!«. Oni na to: »Ależ, Kjeld, wte dy nie
do sta nie my za nie do brej ce ny!«. Mo że i nie, ale póź niej cie szy łem się, że
tak  się upar łem. Te par ki roz ryw ki za wsze by ły na szym krwio bie giem,
a LE GO LAND miał ogrom ne zna cze nie dla oj ca. To, że pierw szy park za ło‐ 
żo ny w Bil lund w 1968 ro ku stał się fan ta stycz ną pro mo cją pro duk tów LE‐ 
GO i umoż li wiał od wie dza ją cym bez po śred ni kon takt z na szą mar ką, spo‐ 
wo do wa ło, że w la tach dzie więć dzie sią tych za pra gną łem otwo rzyć ich wię‐ 
cej. Oj cu nie spodo bał się ten po mysł, ale mi mo to uda ło mi się go prze for‐ 
so wać”.



W trak cie wal ki LE GO o prze trwa nie w la tach 2004–2005 wia ra oka za ła się dla Kjel da waż nym
wspar ciem. Sam ko men tu je to na stę pu ją co: „W do mu na uczo no mnie mó wić mo dli twę przed każ ‐
dym po sił kiem. Do tej po ry wciąż od ma wiam wie czor ny pa cierz i mo dlę się do Bo ga w sy tu acjach,
gdy czu ję, że na praw dę po trze bu ję po mo cy z gó ry. W tej re li gij nej i du cho wej spu ściź nie nie cho dzi
tyl ko o sa mą wia rę, ale tak że o po glą dy i war to ści”. Zdję cie: Ca sper Dal hof/Rit zau Scan pix

***

Ten, ko mu się wy da je, że LE GO z Knud stor pem i Ove se nem za ste ra mi wró‐ 
ci do swo jej pod sta wo wej pro duk cji, na co mo gły by wska zy wać ko mu ni ka‐ 
ty do cho dzą ce z  głów nej sie dzi by �r my w  la tach 2004–2005, po wi nien



zwe ry � ko wać swo je przy pusz cze nia. Praw da jest ta ka, że nie ma żad nej al‐ 
ter na ty wy dla za an ga żo wa nia LE GO we wszech obec ną kul tu rę me dial ną,
�l mo wą i gier kom pu te ro wych – ob szar, na któ ry moc no sta wia no za cza‐ 
sów kie ro wa nia �r mą przez Kjel da i Plo ug man na. Jak wska zu ją róż ni duń‐ 
scy ba da cze dzie cię cej kon sump cji za baw i kul tu ry – a wśród nich cy to wa‐ 
ny ni żej pro fe sor Stig Hja rvard – wszyst ko, co obec nie uwa ża my za tra dy‐ 
cyj ne za baw ki, znaj du je się pod ogrom nym wpły wem no wo cze snej kul tu ry
me diów:

„Wie le pro duk tów LE GO stwo rzo no wo kół po sta ci z �l mów o Har rym Pot te rze i z Gwiezd nych wo‐ 
jen w ra mach umów li cen cyj nych, co bez wąt pie nia sta no wi ło si łę na pę do wą ich sprze da ży. LE GO
ma am bi cję, że by stać się naj bar dziej zna ną mar ką wśród dzie ci. Trud no mi so bie wy ob ra zić, że
moż na zre ali zo wać tak sze ro ko za kro jo ną stra te gię, sku pia jąc się wy łącz nie na tra dy cyj nych ze‐ 
sta wach kloc ków”.

Dla te go bar dzo do brą wia do mo ścią dla �r my jest świa to wa pre mie ra
wio sną 2005 ro ku Ze msty Si thów51 – ko lej ne go �l mu z se rii Gwiezd ne woj ny,
któ ry zna czą co zwięk szy sprze daż pro duk tów LE GO. Wśród nich są nie tyl‐ 
ko no we ze sta wy kon struk cyj ne, ta kie jak Tur bo czołg Klo nów i  my śli wiec
gwiezd ny Arc-170, ale tak że gra kom pu te ro wa LE GO Star Wars: The Vi deo
Ga me, w któ rej mi ni � gur ki LE GO wy stę pu ją w głów nych ro lach �l mo wej
sa gi, po cząw szy od Ana ki na Sky wal ke ra i Bo by Fet ta po Obi-Wa na Ke no‐ 
bie go i księż nicz kę Le ię. To gra wi deo dla wszyst kich grup wie ko wych, tak‐ 
że dla osób, któ re jesz cze nie wi dzia ły żad ne go z �l mów. Moż na jej uży wać
na kon so lach Play Sta tion 2, Xbox, Ga me Boy Ad van ce oraz na zwy kłym
kom pu te rze. Je śli oka że się suk ce sem, Gru pa LE GO i współ pro du cent, �r‐ 
ma TT Ga mes, są go to wi wy pro du ko wać ko lej ną część.

W gru pie ośmiu głów nych dy rek to rów LE GO mia no wa nych w 2004 ro ku
śred nia wie ku to 40 lat. Są mło dy mi, lecz jed no cze śnie do świad czo ny mi
ludź mi z bran ży biz ne su, któ rzy zna ko mi cie zda ją so bie spra wę, że cho ciaż
z naj wyż sze go szcze bla w �r mie nie prze rwa nie pły nie prze kaz o sta wia niu
na „sta re do bre war to ści i rze tel ny han del”, nie da się unik nąć współ pra cy
w  ra mach umów li cen cyj nych z  ame ry kań skim prze my słem �l mo wym
i me dial nym. Ra to wa nie LE GO nie mo że po le gać na cał ko wi tym po wro cie
do pod sta wo we go pro duk tu �r my. Jak uj mu je to jed na z  duń skich ga zet
w  ty tu le ar ty ku łu o  spo dzie wa nych zy skach LE GO z no we go �l mu z  se rii
Gwiezd ne woj ny: „Niech mi liar dy bę dą z to bą!”.



Mads Nip per z kie row nic twa LE GO przy po mi na jed nak, że to je den z au‐ 
tor skich pro jek tów LE GO – po sta ci wo jow ni ków skła da nych z kloc ków z li‐ 
nii Bio nic le – osią gnął naj wyż szą sprze daż w ro ku 2004, a w 2005 wciąż
sta no wił naj waż niej szą se rię pro duk tów. W  no wym asor ty men cie moż na
zna leźć tak że Har ry’ego Pot te ra, któ re go wie lu już ska zy wa ło na odej ście
ze świa ta LE GO. O dzi wo, oka zu je się jed nak, że bo ha te ro wie i ło try z Ho‐ 
gwar tu wciąż ma ją się do brze, pla su jąc się w 2004 ro ku na szó stym miej‐ 
scu naj le piej sprze da ją cych się pro duk tów LE GO.

W  związ ku z  nad cho dzą cą w  li sto pa dzie pre mie rą �l mu Har ry Pot ter
i Cza ra Ognia52 wpro wa dzo no na ry nek no wą se rię LE GO, stwo rzo ną wo kół
dra ma tycz ne go Tur nie ju Trój ma gicz ne go, w któ rym Har ry i resz ta uczest ni‐ 
ków mu szą wy ko nać trzy za da nia. Pierw sze z  nich po le ga na od zy ska niu
zło te go jaj ka śmier cio no śne go smo ka. W wer sji LE GO ja jo jest ma gne tycz ne
i uno si się w stro nę prze la tu ją ce go nad nim Har ry’ego Pot te ra. Moż na tak że
zbu do wać po nu ry sta tek Durm stran gu, któ rym jed na ze szkół ma gii przy by‐ 
wa na tur niej do Ho gwar tu. Pierw szy raz w ka rie rze LE GO stwo rzy ło tak że
„upior ny” cmen tarz pe łen prze ra ża ją cych nie spo dzia nek, na któ rym w �l‐ 
mie roz gry wa się wiel ka bi twa mię dzy do brem a złem.

Star szy użyt kow nik LE GO, przyj rzaw szy się asor ty men to wi �r my z po ło‐ 
wy pierw szej de ka dy lat dwu ty sięcz nych, stwier dził by, że ży cze nie no we go
kie row nic twa �r my co do te go, aby „sku pić się na kla sycz nych, pod sta wo‐ 
wych pro duk tach kon cer nu i na war to ściach, ja ki mi w cią gu mi nio nych lat
ob ro sła mar ka LE GO”, ma nie wie le wspól ne go z nie od wo łu ją cą się do prze‐ 
mo cy za ba wą kloc ka mi – jed ną z być mo że naj waż niej szych cnót pro mo wa‐ 
nych przez przed się bior stwo. Wraz z umię śnio ny mi po sta cia mi o wo jow ni‐ 
czym wy glą dzie z  se rii LE GO Bio nic les, cięż ko uzbro jo ny mi sa mo lo ta mi
z se rii Star Wars, a tak że me cha mi bo jo wy mi z se rii LE GO Exo-For ce, in spi‐ 
ro wa ny mi peł nym prze mo cy kla sy kiem �l mo wym Ter mi na tor, fa scy na cja
woj ną i wal ką ni gdy nie by ła bar dziej wi docz nym i do mi nu ją cym ele men‐ 
tem za ba wek LE GO.



Dzię ki li nii pro duk tów Bio nic le LE GO wcho dzi w pierw szej po ło wie lat dwu ty sięcz nych w świat no ‐
wych bio me cha nicz nych po sta ci. Na zwa to skrót od Bio lo gi cal Chro nic le – Bio lo gicz na Kro ni ka, łą ‐
czą ca tech no lo gię z mi to lo gią i stwa rza ją ca na �k cyj nej wy spie Ma ta Nui świat pe łen bo ha te rów
i ich prze ciw ni ków, któ rych przy go dy moż na opo wia dać za po mo cą kloc ków, ko mik sów, ksią żek,
gier kom pu te ro wych i �l mów. Na zdję ciu wi dać jed ną z po sta ci o imie niu Ta hu Nu va z Mie czem
Mag my, któ ry mo że się zmie niać w De skę La wo wą.

Z dru giej stro ny, o czym wcze śniej wspo mnia no, ta sy tu acja od zwier cie‐ 
dla rze czy wi stość po cząt ków no we go ty siąc le cia, kie dy dzie ci ba wią się zu‐ 
peł nie ina czej niż za daw nych cza sów. Je śli pro du cent za ba wek nie chce
ry zy ko wać uzna nia swo ich wy ro bów za ni szo we i przy kle je nia im łat ki pro‐ 
duk tów re tro, mu si za ak cep to wać, że kraj dzie ciń stwa stał  się miej scem
prze ra ża ją co do ro słym.

Do wo dzi te go mię dzy in ny mi ame ry kań ski pro fe sor Da vid El kind, ba dacz
roz wo ju i wa run ków ży cia dzie ci. W związ ku z wy kła dem na kon fe ren cji
w  Da nii, współ or ga ni zo wa nej przez LE GO, El kind stwier dził, że w  więk‐ 
szym stop niu na le ży po zwo lić dzie ciom na by cie dzieć mi, za miast ro bić
z  nich ma łych do ro słych, co ob ser wu je  się w  ca łym świe cie za chod nim.
Przy tej oka zji El kind nie ukry wa, że wła śnie dla te go skła nia się on ku kla‐ 
sycz nej idei za ba wek LE GO:



„Dzie ci mo gły wte dy bu do wać, co tyl ko du sza za pra gnie, a  pro duk ty sty mu lo wa ły ich roz wój.
To się jed nak zmie ni ło. Obec nie mó wi się dzie ciom, jak ma ją bu do wać. W sa mo lo cie, w dro dze
na tę kon fe ren cję, prze czy ta łem o tym, że LE GO wpro wa dza obec nie na ry nek se rie z gwiaz da mi
NBA, ta ki mi jak Sha qu il le O’Ne al i  in ni. Ten typ za ba wek do star cza dzie cię cej za ba wie wska zó‐ 
wek i jest to wiel ka szko da”.

Pod czas gdy LE GO w  la tach kry zy su sku pia na so bie uwa gę wie lu osób,
w  Da nii to czy  się dys ku sja na po lu kul tu ry dzie cię cej, do ty czą ca za ba wy
i za ba wek. Wie lu jej uczest ni ków, zwłasz cza do ro słych męż czyzn i oj ców,
któ rzy w chło pię cych la tach z za pa łem od da wa li  się abs trak cyj ne mu kon‐
stru owa niu z  kloc ków LE GO, po dob nie jak pro fe sor El kind kry ty ku je
współ cze sne za baw ki �r my, któ re za miast roz wi jać kre atyw ność, za chę ca ją
do bu do wa nia zgod nie z  za łą czo ny mi in struk cja mi. Je den z  uczest ni ków
de ba ty stwier dza, że cha otycz ne sto sy daw nych kloc ków LE GO stwo rzy ły
po ko le nie pro jek tan tów i in ży nie rów, pod czas gdy współ cze sne, przy jem ne
dla oka mo de le w pu deł kach z gru by mi in struk cja mi skła da nia i kloc ka mi
w  po nu me ro wa nych wo recz kach, wy cho wu ją przy szłych pra cow ni ków
przy ta śmie pro duk cyj nej.

Po je dy nek na cmen ta rzu wcho dzi do sprze da ży na ca łym świe cie je sie nią 2006 ro ku. Na opa ko wa ‐
niu wid nie je ostrze że nie dla ro dzi ców, że ze staw nie jest prze zna czo ny dla dzie ci po ni żej trze cie go
ro ku ży cia – nie dla te go, że mo gły by się prze stra szyć, ale z po wo du wie lu drob nych ele men tów.



Pod na głów kiem Gdzie  się po dział sta ry do bry klo cek LE GO? dzien ni karz
„Po li ti ken” wy ro ku je: „W  za leż no ści od punk tu wi dze nia hi sto rię LE GO
moż na po strze gać ja ko dzie je upad ku kre atyw no ści”. Py ta nie brzmi: czy
obec ne LE GO to w ogó le jest LE GO, sko ro ta mar ka kie dyś sta no wi ła gwa‐ 
ran cję okre ślo nych war to ści kul tu ro wych i spo łecz nych w po sta ci nie ogra‐ 
ni czo nych moż li wo ści za ba wy, a tak że wy ra ża ła jed no znacz nie ne ga tyw ną
po sta wę wo bec bro ni, przy po mi na ją cej tę uży wa ną na woj nie?

Kjeld: „Za wsze od no si łem się ze zro zu mie niem do tej de ba ty o kre atyw no‐ 
ści, w pew nej mie rze tak że do gło sów kry ty ki. W  la tach dzie więć dzie sią‐ 
tych ten den cja pro du ko wa nia go to wych ze sta wów z in struk cja mi bu do wa‐ 
nia sta le się umac nia ła, aż w koń cu cał ko wi cie zdo mi no wa ła na sze pro duk‐ 
ty. Na gle za czę li śmy wpro wa dzać na ry nek co raz wię cej se rii te ma tycz‐ 
nych, w do dat ku zbyt nio do sie bie po dob nych. Oczy wi ście w przy pad ku se‐ 
rii LE GO Tech nic za łą cze nie in struk cji jest ko niecz no ścią, bo ina czej po pro‐ 
stu się nie da skon stru ować skom pli ko wa nych mo de li. Mi mo to wie lu mło‐ 
dych i  star szych fa nów bu du je ab so lut nie nie sa mo wi te rze czy wy łącz nie
z wy ob raź ni, ale wy ko rzy stu jąc ele men ty LE GO Tech nic. Moż na twier dzić,
że in struk cje nie wy star cza ją co sty mu lu ją kre atyw ne kon stru owa nie z kloc‐ 
ków LE GO. Z dru giej stro ny dzie ci dzię ki te mu mo gą się na uczyć mnó stwa
rze czy. Mo im zda niem spe cja li ści od roz wo ju pro duk tu na prze strze ni lat
co raz bar dziej do kła da li sta rań, aby za po zna jąc się z na szy mi in struk cja mi,
dzie ci my śla ły: »Aha, czy li tych ele men tów moż na tak że użyć w  ten spo‐ 
sób!«. Pod tym wzglę dem na pew no na stą pił du ży po stęp. In struk cje są
waż ną czę ścią sys te mu LE GO, ale ni gdy nie za stą pią swo bod ne go, kre atyw‐ 
ne go bu do wa nia i  za ba wy, w któ rej sam two rzysz to, co chcesz. W głę bi
du szy mam na dzie ję, że wie le dzie ci i wie lu do ro słych nie tyl ko wy ko rzy‐ 
stu je swo je kon struk cje ja ko de ko ra cje, ale też ca ły czas je prze bu do wu ją
i  stwa rza ją na no wo, za każ dym ra zem w  in ny spo sób. Wła śnie o  to nam
za wsze cho dzi ło”.

***

Nie jest dla ni ko go wiel ką nie spo dzian ką, że no wy dy rek tor ge ne ral ny LE‐ 
GO w mar cu 2005 ro ku za prze cza, ja ko by dzie ci co raz mniej się ba wi ły –
w tym rów nież kloc ka mi LE GO. W wy wia dzie dla jed nej z ga zet Jør gen Vig
Knud storp twier dzi, że ani tro chę nie wie rzy w  to, że dzie ci prze sta ją  się



ba wić w wie ku dzie wię ciu lat: „Wy star czy spoj rzeć na tych wszyst kich 35-
lat ków, któ rzy uwiel bia ją grać na Play Sta tion!”.

Kjeld za bie ra mło de go na stęp cę na fe sti wa le LE GO za gra ni cą, aby spo tkał tam licz ne gro no od da ‐
nych i głę bo ko za an ga żo wa nych do ro słych fa nów. Na zdję ciu po wy żej oby dwaj uczest ni czą w wy da ‐
rze niu „1000-ste ine-Land” w Ber li nie w 2006 ro ku. Zdję cie: An ja San der

Knud storp wie, o  czym mó wi. Zdą żył już przy wie lu oka zjach za po‐ 
znać  się z  szyb ko ro sną cą gru pą obec nych użyt kow ni ków i kon su men tów
LE GO. Są to tak zwa ni „do ro śli fa ni LE GO”53  sta no wią cy wiel ką gru pę
przede wszyst kim do ro słych męż czyzn z  ca łe go świa ta, któ rzy w po ło wie
lat dzie więć dzie sią tych za czę li  się zrze szać i utwo rzy li róż ne spo łecz no ści
w in ter ne cie. Mniej wię cej w tym sa mym cza sie star tu je o� cjal na stro na �r‐ 
my www.le go.com, któ rej po stu lo wa nym ce lem jest stwo rze nie wir tu al nej
prze strze ni dla spo tkań dzie ci, ro dzi ców i  fa nów, aby ba wi li  się ze so bą,
gra li i dzie li li  się tym, co ro bią. Te no we, „do ro słe” wspól no ty LE GO wo‐ 
lą się spo ty kać we wła snych krę gach al bo na zlo tach fa nów w USA i w Eu‐ 
ro pie, gdzie wy mie nia ją się do świad cze nia mi kon struk cyj ny mi i wie dzą.



Kjeld: „W la tach dzie więć dzie sią tych czę sto my śle li śmy o tym, że po win ni‐ 
śmy zro bić du żo wię cej dla do ro słych »hob by stów«, jak ich wte dy na zy wa‐ 
li śmy. Cho ciaż więk szość osób z kie row nic twa uwa ża ła, że trze ba się sku‐ 
pić na po trze bach dzie ci, ja by łem zda nia, że dzie cię ce du sze mo gą tkwić
w oso bach w róż nym wie ku. Nie bar dzo by li śmy w sta nie stwo rzyć dla nich
spe cjal ny asor ty ment pro duk tów, zresz tą nie wie dzie li śmy wte dy, jak do
tych osób do trzeć. Ci do ro śli fa ni naj czę ściej prze sia dy wa li u sie bie w piw‐ 
ni cach, my śląc, że każ dy z  nich jest je dy nym do ro słym na świe cie, któ ry
wciąż ma bzi ka na punk cie LE GO. W po ło wie lat dzie więć dzie sią tych upo‐ 
wszech nił się jed nak in ter net. Wkrót ce po ja wi ły się pierw sze skrom ne stro‐ 
ny in ter ne to we, a po nich co raz to no we spo łecz no ści, w któ rych do ro śli fa‐ 
ni LE GO dys ku to wa li o  swo ich bu dow lach i  pla nach kon struk cyj nych. Ta
wspól no ta nie prze rwa nie  się po więk sza ła, dzie ląc  się ze so bą mnó stwem
przy dat nej wie dzy i in spi ra cji. W pierw szej de ka dzie lat dwu ty sięcz nych na
ca łym świe cie za czę to or ga ni zo wać fe sti wa le, w  któ re kon cern LE GO nie
był bez po śred nio za an ga żo wa ny. Któ re goś la ta za bra łem Jør ge na na Brick
Fest do Wa szyng to nu. Spo ty ka li  się tam naj bar dziej za twar dzia li fa ni LE‐ 
GO, aby  się po chwa lić swo imi dzie ła mi, pro wa dzić ner dow skie roz mo wy
o swo jej pa sji i wy gła szać wy kła dy o tech ni kach kon stru owa nia, o sta rych
rzad kich ze sta wach i  tym po dob nych. Spo tka nie z  ty mi od da ny mi fa na mi
otwo rzy ło Jør ge no wi oczy na za an ga żo wa nie do ro słych w świat LE GO. Na‐ 
le ża ło pod sy cać je i brać pod uwa gę w du żo więk szym stop niu niż wcze‐ 
śniej”.

„Kel” i „Jor gen” – tak wy ma wia no ich imio na – są bez wąt pie nia naj więk szą atrak cją w pro gra‐ 
mie Brick Fe stu w 2005 ro ku. Pod czas gdy mło dy CEO przy słu chu je się róż nym mi ni se mi na riom
i de ba tom, CEO se nior cho dzi po wy sta wach i  świet nie  się ba wi w gro nie licz nych fa nów, nie‐ 
ustan nie zgła sza ją cych pro po zy cje ulep szeń i przy szłych pro duk tów. Kjeld po dzi wia i ko men tu je
ich kon struk cje, roz da je au to gra fy, a tak że po zu je do sel �e ni czym gwiaz dor roc ka.



W pierw szej de ka dzie XXI wie ku LE GO wy cią ga rę kę do kon su men tów. W 2006 ro ku ame ry kań ski
ma ga zyn „WI RED” pu bli ku je hi sto rię o „na wie dzo nych fa nach”, któ rzy za LE GO sko czy li by w ogień,
a ostat nio po mo gli przy opra co wa niu no we go ze sta wu LE GO Mind storms NXT.

Po pra cy bar dzo wy ma ga ją cej pod wzglę dem umy sło wym, ukie run ko wa nej
na przy wró ce nie LE GO ren tow no ści, Brick Fest w 2005 ro ku sta je się przy‐ 
jem ną od skocz nią dla Knud stor pa, któ ry pod czas spo tkań z za chwy co ny mi
fa na mi przy swa ja so bie ideę po nad cza so wo ści pro duk tów LE GO. Go rącz ka
Gwiezd nych wo jen nie usta je. Za rów no pod czas szum nej se sji z  Kjel dem
i Jør ge nem na sce nie, od po wia da ją cy mi na py ta nia nie na sy co nej, za cie ka‐ 
wio nej pu blicz no ści, jak i póź niej, w me diach spo łecz no ścio wych udo stęp‐ 
nia się zdję cia oby dwu gwiazd LE GO. Jed ne mu z nich to wa rzy szy na stę pu‐ 
ją cy ko men tarz: „The Young Pa da wan and his Ma ster”, co w  ję zy ku
Gwiezd nych wo jen zna czy: „Uczeń i je go mistrz”.

Po po wro cie z Brick Fe stu głę bo ko za in spi ro wa ny Knud storp sia da przy
biur ku, że by prze lać na pa pier prze my śle nia do ty czą ce toż sa mo ści LE GO,
a  tak że in no wa cyj no ści oraz bu do wa nia sys te mu war to ści. „W przy szło ści
LE GO wciąż bę dzie wpro wa dza ło na ry nek no we pro duk ty – no tu je Knud‐ 
storp – ale w prze ci wień stwie do po przed nich lat nie wy klu czo ne, że wie le



z nich po wsta nie w  ści słej współ pra cy z  kon su men ta mi w każ dym wie ku
i każ dej płci”.

Na po cząt ku 2006 ro ku Knud storp zwie rza się ze swo ich prze my śleń czy‐ 
tel ni kom „Jyl lands-Po sten”. Pod na głów kiem Ca ła wła dza w rę kach ner dów!
dy rek tor ge ne ral ny LE GO opo wia da, że star sze dzie ci i do ro śli fa ni w przy‐ 
szło ści po mo gą �r mie wy ty po wać be st sel le ro we pro duk ty. Jest prze ko na ny,
że to, na punk cie cze go osza le ją „ner dy”, in nym klien tom też po win no
przy paść do gu stu. Knud storp do bit nie przy tym pod kre śla, że sam ni gdy
nie użył by sło wa „ner dy”, któ rym po słu gu ją się dzien ni ka rze, bo su ge ru je
ono, że opi sy wa ne oso by są tro chę dziw ne: „W  rze czy wi sto ści są to na si
naj lep si klien ci. Wo lę ich na zy wać »en tu zja sta mi«. Są wśród nich dzie ci,
a  tak że do ro śli, któ rzy wciąż uwa ża ją, że za ba wa LE GO jest co ol, i ma ją
z te go praw dzi wą fraj dę”.

Knud storp wy ja śnia przy oka zji, że ci mło dzi i star si fa ni ni gdy nie ku pu‐ 
ją kloc ków w skle pach z za baw ka mi ani w do mach to wa ro wych, bo wy bór
nie jest tam dość do bry. Za miast te go ro bią za ku py w �r mo wych skle pach
LE GO al bo przez in ter net. Oprócz te go or ga ni zu ją zlo ty, kon fe ren cje, za kła‐ 
da ją sto wa rzy sze nia, roz ma wia ją ze so bą przez in ter net, pi szą książ ki i wy‐ 
mie nia ją się ma ila mi.

W tym wzglę dzie Knud storp i LE GO już przy stą pi li do tej no wej for my
współ pra cy z kon su men ta mi. Knud storp po przez pu bli ko wa nie co ty dzień
wpi sów na swo im blo gu i za pra sza jąc do kon tak tu ma ilo we go wszyst kich –
tak że oso by spo za �r my – któ rzy mie li by coś waż ne go do po wie dze nia
o  �r mie i  jej pro duk tach. LE GO roz po czy na dia log z  do ro sły mi fa na mi
mniej wię cej na prze ło mie ty siąc le cia, wy ko rzy stu jąc wiel kie za in te re so wa‐ 
nie se rią LE GO Mind storms i  za an ga żo wa nie do ro słych użyt kow ni ków we
wpro wa dza nie in no wa cji, któ re w osta tecz nym roz ra chun ku wy cho dzą �r‐ 
mie na do bre.



W efek cie pra cy nad LE GO Mind storms po wsta je ol brzy mia wspól no ta młod szych i star szych użyt ‐
kow ni ków, mię dzy in ny mi 85 000 dzie ci w wie ku od 10 do 16 lat z 35 kra jów uczest ni czy w kon ‐
kur sie FIRST LE GO Le ague. Fi na ły od by wa ją się w Atlan cie, a za chwy co ny wła ści ciel LE GO jest na ‐
tu ral nym człon kiem tej wspól no ty. Zdję cie: Joe Me no/„Brick Jo ur nal”

Jak pi sze Don Tap scott w książ ce Wi ki no mia. O glo bal nej współ pra cy, któ‐ 
ra zmie nia wszyst ko54, pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych na brał wia tru
w  ża gle no wy ro dzaj glo bal nej go spo dar ki, two rzo nej po przez „zbio ro wą
współ pra cę” pro du cen ta i  kon su men ta. Zda niem Tap scot ta LE GO jest na
tym po lu jed nym z pio nie rów, po nie waż �r ma de cy du je się na do pusz cze‐ 
nie do gło su fa nów se rii Mind storms, czy niąc z  nich ko goś w  ro dza ju
współ pro du cen tów. Cho ciaż LE GO czer pie z ko lek tyw nej in te li gen cji swo‐ 
ich użyt kow ni ków, mo że i  nie pła ci im za to w  spo sób bez po śred ni, ale
dzię ki te mu ja ko kon su men ci otrzy mu ją oni lep szy pro dukt.

Dla Knud stor pa spo tka nia z do ro sły mi fa na mi LE GO z ca łe go świa ta sta‐ 
ją  się sym bo lem prze su nię cia kul tu ro we go, któ re do pro wa dza do zmian
w  zro zu mie niu toż sa mo ści �r my. In no wa cje prze sta je  się po strze gać ja ko
po wsta ją ce wy łącz nie w sa mym przed się bior stwie. Zro zu mie nie te go sta no‐ 
wi jed no z kry te riów suk ce su sfor mu ło wa nych przez Knud stor pa, zda niem
któ re go trze ba speł nić je wszyst kie, że by LE GO mo gło wyjść z  kry zy su



i z no wą si łą po wró ci ło na dro gę wzro stu. W wy po wie dzi do jed nej z ga zet
w stycz niu 2007 ro ku dy rek tor ge ne ral ny stwier dza:

„Pro duk ty moż na roz wi jać wspól nie z  klien ta mi. Trze ba wie rzyć, że zbio ro wo moż na zdzia łać
wię cej niż to, co �r ma zdo ła ła by osią gnąć w po je dyn kę. Jest to wiel ki skok dla przed się bior stwa,
w któ rym przy zwy cza jo no się za cie kle bro nić wła sno ści in te lek tu al nej”.

Współ pra ca z  użyt kow ni ka mi koń co wy mi zo sta je pod da na pró bie
w  2006  ro ku, z  chwi lą wpro wa dze nia na ry nek no wej ge ne ra cji LE GO
Mind storms NXT. Waż na część opo wie ści o  po wsta niu te go no we go pro‐ 
duk tu do ty czy wie lo let niej współ pra cy z wy bra ny mi kon su men ta mi. Na sa‐ 
mym po cząt ku zo sta ją wy bra ni czte rech „su per u żyt kow ni cy”, ale póź niej
gru pa roz ra sta się do 100 osób po cho dzą cych z 79 róż nych kra jów. Nie tyl‐ 
ko znaj du ją one mnó stwo błę dów w  pro duk cie, ale tak że przed sta wia ją
pro po zy cje no wych moż li wo ści za ba wy i kon stru owa nia, o któ rych pra cow‐ 
ni cy LE GO na wet nie po my śle li. W  cią gu dwóch lat kie row nik pro jek tu
Flem ming Bund ga ard otrzy mu je oko ło 7500 ma ili od 104 za an ga żo wa nych
fa nów. Z chwi lą wpro wa dze nia na ry nek LE GO Mind storms NXT wnio sek
Bund ga ar da brzmi na stę pu ją co: „Uda ło nam  się stwo rzyć lep szy pro dukt,
z ko rzy ścią dla nas sa mych, jak i dla kon su men tów”.

***

Wy nik � nan so wy za rok 2005, za miast spo dzie wa nej stra ty, na po cząt ku
2006 ro ku wy ka zu je zysk w wy so ko ści pół mi liar da ko ron. Naj lep szy re zul‐ 
tat LE GO od pię ciu lat! Ga ze ty pi szą o  tym, że LE GO na resz cie od zy ska ło
wol ność, co na le ży ro zu mieć w ta ki spo sób, że �r ma – mi mo za strzy ku ka‐ 
pi ta łu w wy so ko ści 800 mi lio nów ko ron, po cho dzą ce go z pry wat ne go ma‐ 
jąt ku Kjel da – w za sa dzie zo sta ła od da na pod nad zór ko mi sa rycz ny po wią‐ 
za nych z nią ban ków. Sprze daż LE GO LAN DU, a tak że wie lu nie ru cho mo ści
i grun tów zdję ła z niej naj więk sze brze mię dłu gu, Knud storp ostrze ga jed‐ 
nak, że aby by ło do brze, do cho dy w naj bliż szych la tach mu szą po szy bo wać
w gó rę.



W sierp niu 2006 ro ku w gro nie dy rek to rów LE GO po raz pierw szy po ja wia się ko bie ta, cho ciaż sto ‐
ją ce na sto le za baw ki wciąż w prze wa ża ją cej mie rze są prze zna czo ne dla chłop ców. „Cie szę się, że
w na szej dy rek cji za sia da ko bie ta” – stwier dza Knud storp – „ale jesz cze bar dziej z te go, że zna la ‐
zła się w nim oso ba nie duń skie go po cho dze nia”. Od le wej: Bry tyj czyk Ba li Pad da i czwo ro Duń czy ‐
ków – Mads Nip per, Jør gen Vig Knud storp, Chri stian Iver sen i Lis beth Val ther Pal le sen.

Z od mło dzo nym, ener gicz nym kie row nic twem u ste ru po dej ście do roz‐ 
wo ju pro duk tów za czy na się ce cho wać więk szym ukie run ko wa niem i re ali‐ 
zmem. Na przy kład w sto sun ku do wciąż ak tu al ne go od 1955 ro ku wy zwa‐ 
nia: jak spra wić, aby dziew czyn ki na bra ły ocho ty na za ba wę z  LE GO?
W mi nio nych dzie się cio le ciach raz za ra zem pró bo wa no róż nych spo so bów
na za in te re so wa nie dziew czy nek kon stru owa niem z kloc ków, ale ni gdy się
to do koń ca nie uda ło. Je śli wie rzyć sło wom Knud stor pa, le piej bę dzie zre‐ 
zy gno wać z tych am bi cji i za miast te go za ak cep to wać, że pro duk ty LE GO
są i bę dą prze zna czo ne przede wszyst kim dla chłop ców w wie ku od czte‐ 
rech do dzie wię ciu lat:

„Mo ja lek ka nie chęć do sta wia nia na pro duk ty dla dziew czy nek wy ni ka z te go, że jest to ry nek,
na któ rym in ni wiel cy glo bal ni gra cze zaj mu ją po zy cję prak tycz nie nie do ru sze nia i pa nu je tam
nie zwy kle sil na kon ku ren cja. Gdy by śmy za czę li wo łać: »Pa trz cie, pa trz cie! Oto no wa księż nicz ka
LE GO«…, zu peł nie nic by to nie da ło”.



Na wet je śli fa ni, któ rym bra ku je praw dzi we go za an ga żo wa nia LE GO
w two rze nie pro duk tów dla dziew czy nek, wi dzą przy szłość w czar nych bar‐ 
wach, w kwe stii rów no upraw nie nia roz bły snął pro myk na dziei na ko ry ta‐ 
rzu dy rek cji w Bil lund, gdzie ko bie ty jak do tąd po ja wia ły się je dy nie w ro li
se kre ta rek i  osób od po wie dzial nych za pro wa dze nie ko re spon den cji.
W 2006 ro ku, pierw szy raz w 70-let niej hi sto rii �r my, na sta no wi sko jed ne‐ 
go z dy rek to rów kon cer nu zo sta je mia no wa na ko bie ta. Lis beth Val ther Pal‐
le sen, któ ra ma wów czas 39 lat, sta je na cze le no we go dzia łu LE GO – Spo‐ 
łecz ność, Edu ka cja i Kon takt Bez po śred ni55, od po wia da jąc za zbu do wa nie
no wych cy fro wych ob sza rów dzia ła nia, mię dzy in ny mi w sto sun ku do do‐ 
ro słych fa nów LE GO i ich spo łecz no ści, a tak że za grę sie cio wą LE GO Uni‐ 
ver se – no wą ini cja ty wę za kro jo ną na sze ro ką ska lę. Pal le sen ma pod pod
swo ją pie czą 700 pra cow ni ków w Da nii, Sta nach Zjed no czo nych i w An glii.
Opra co wu ją no we gry in ter ne to we, zaj mu ją się 2,3 mi lio na człon ków klu‐ 
bów LE GO za re je stro wa nych na stro nie www.le go.com i ob słu gu ją po nad
40 000 fa nów z ca łe go świa ta.

Ja ko pierw sza dy rek tor ka w przed się bior stwie, gdzie suk ce sja i za rzą dza‐ 
nie na naj wyż szym szcze blu do tej po ry od by wa ły się w ści śle mę skim gro‐ 
nie, Pal le sen czu je spo czy wa ją cą na swo ich bar kach od po wie dzial ność za
ca łą sła bą płeć. W związ ku z tym hi sto rycz nym awan sem stwier dza: „Mam
na dzie ję, że ja ko ko bie ta przy czy nię  się do wpro wa dze nia in ne go ro dza ju
dys ku sji w gro nie dy rek to rów niż te, do któ rych są przy zwy cza je ni”.

Aku rat w  ro ku 2006 me dia wy jąt ko wo chęt nie po dej mu ją te mat bra ku
rów no upraw nie nia na szczy tach duń skie go biz ne su. Udział dy rek to rek
w  pry wat nych przed się bior stwach w  ostat nim dzie się cio le ciu wy no sił
skrom ne 4 pro cent, za tem LE GO na le ży do sze ro kie go gro na za słu żo nych
duń skich �rm, dla któ rych przez ostat nie 50 lat czas się za trzy mał. Dys ku‐ 
to wa no o  tym pro ble mie za dy rek tu ry Plo ug man na i  Kjel da na po cząt ku
de ka dy, gdy we wnętrz ne ba da nia wśród me ne dże rek niż sze go szcze bla wy‐ 
ka za ły, że ich moż li wo ści dal szej ka rie ry w LE GO ha mu ją trzy czyn ni ki: ży‐ 
cie ro dzin ne, ich wła sne opo ry i  spo sób po strze ga nia ko biet przez męż‐ 
czyzn za trud nio nych w kon cer nie LE GO. Moż na za tem po wie dzieć, że dro‐ 
gę ko biet do sta no wisk dy rek tor skich w Bil lund blo ku ją, tak jak w wie lu in‐ 
nych miej scach w biz ne sie, ste reo ty py do ty czą ce płci.

Kjeld obie cu je wte dy pod ję cie dzia łań ma ją cych na ce lu udo sko na le nie
pro ce su re kru ta cji i wy bo ru ta len tów spo śród ko bie cych pra cow ni ków, na‐ 
to miast ów cze sny szef kadr oświad czył, że „LE GO jest przed się bior stwem



kie ru ją cym swo ją ofer tę do sze ro kie go gro na kan dy da tów, a mar ka �r my
ba zu je na po wszech nie obo wią zu ją cych war to ściach, po trze bu je my jed nak
więk szej róż no rod no ści. Więk sza róż no rod ność ozna cza wię cej in spi ra cji
i  więk szą kre atyw ność”. Lis beth Val ther Pal le sen, któ ra uczest ni czy ła
w tam tej de ba cie, bez błęd nie zdia gno zo wa ła sed no pro ble mu:

„Trze ba zre wi do wać spo sób mie rze nia kom pe ten cji. Ko bie ty zwra ca ją więk szą uwa gę na sam pro‐ 
ces – czy jest do sta tecz nie do bry i  czy lu dzie czu ją en tu zjazm wo bec te go, co im  się obie cu je.
Męż czyź ni sku pia ją się na re zul ta tach – czy osią gnę li śmy cel, czy do trzy ma li śmy ter mi nów? Mę‐ 
skie war to ści są do mi nu ją ce, bo ła twiej zmie rzyć twar de fak ty, ale w na szej �r mie ist nie je po trze‐ 
ba mie rze nia jed ne go i dru gie go”.

Mu si jed nak mi nąć po nad 10 lat, za nim kon cern LE GO na po waż nie za trzę‐ 
sie swo im pa triar chal nym fun da men tem. Dro ga pro wa dzą ca do te go zy sku‐ 
je nie za mie rzo ny efekt ko micz ny, gdy Knud storp w 2011 ro ku – po kil ku
la tach peł nie nia funk cji „am ba sa do ra na rzecz ko biet na sta no wi skach me‐ 
ne dżer skich”, mia no wa ne go z  ra mie nia Mi ni ster stwa do spraw Rów no‐ 
upraw nie nia – przed sta wia no wą dy rek cję LE GO skła da ją cą się z… 22 męż‐ 
czyzn! A za po wia da ło się tak do brze, gdy Knud storp w 2008 ro ku, tuż po
przy ję ciu tej mi ni ste rial nej funk cji, grzmiał: „Nie mo że my dłu żej wy wi jać
ma czu gą jak sta ry, po si wia ły ja ski nio wiec!”.

Tak czy siak wy bór 22 męż czyzn sta je się za rze wiem ma łej re wo lu cji. Po
kil ku la tach sta rań, w 2017 ro ku, wśród 25 dy rek to rów LE GO naj wyż sze go
szcze bla znaj du ją się trzy ko bie ty: Mar jo rie Lao (CFO) o ko rze niach chiń‐ 
sko-� li piń skich, Ju lia Gil din (CMO, Chief Mar ke ting O�  cer) o ame ry kań‐ 
sko-ro syj skim po cho dze niu i Włosz ka Lu cia Cio�  (Se nior VP). Te trzy na‐ 
zwi ska do wo dzą te go, że re kru ta cja ko biet na sta no wi ska kie row ni cze od‐ 
by wa się tak że po przez mię dzy na ro do we „hu by” LE GO. Są to od dzia ły �r‐ 
my od po wie dzial ne za funk cje wcze śniej spra wo wa ne w Bil lund, a obec nie
prze nie sio ne do Szan gha ju, Sin ga pu ru, Lon dy nu i En �eld w sta nie Con nec‐ 
ti cut, któ re przy czy nia ją się do pro pa go wa nia więk szej róż no rod no ści w �r‐ 
mie. Nie licz ni mę scy pra cow ni cy LE GO uwa ża ją wręcz, że zmia ny za szły za
da le ko. Je den z nich ko men tu je na blo gu Knud stor pa: „Czy od tąd, że by do‐ 
stać kie row ni cze sta no wi sko, mu szę się pod dać ope ra cji zmia ny płci?”.

Trwa ją cy 50 lat brak rów no upraw nie nia w dy rek cji LE GO mo że w pew‐ 
nej mie rze sta no wić od po wiedź na py ta nie, dla cze go �r mie za wsze trud no
by ło przy cią gnąć i  utrzy mać za in te re so wa nie dziew czy nek, stwier dza
w  „Ha rvard Bu si ness Re view” Avi vah Wit ten berg-Cox, au tor ka ksią żek



o  rów no upraw nie niu w  biz ne sie. Gdy kie row nic twu bra ku je rów no wa gi
pod wzglę dem płci, w gru pie kon su men tów tej �r my rów nież trud no bę‐ 
dzie zna leźć tę rów no wa gę – pi sze Wit ten berg-Cox. Au tor ka z roz cza ro wa‐ 
niem stwier dza, że „zdo mi no wa ne przez męż czyzn LE GO” w no wym ty siąc‐ 
le ciu nie do strze ga te go, że sta wia nie na ko bie ce kon su ment ki ofe ru je ol‐ 
brzy mie moż li wo ści ryn ko we z wie lo ma róż ny mi, zy skow ny mi ni sza mi. Za‐ 
miast te go �r ma upar cie sta wia na „dziew czyn ki” ja ko je den ry nek, tak jak
w przy pad ku pa ste lo wej se rii LE GO Friends z 2012 ro ku.

„Do kład nie ten sam błąd po peł ni li pro du cen ci te le fo nów ko mór ko wych Sie mens i No kia, wpro wa‐ 
dza jąc ró żo we apa ra ty prze zna czo ne dla ko biet na krót ko przed tym, za nim Ap ple zmio tło ich
z  ryn ku swo im iPho ne’em, »dwu ję zycz nym« pod wzglę dem płcio wym i do sko na le in te gru ją cym
pre fe ren cje obu płci w rów nych pro por cjach. Wła śnie tę dy prze bie ga ży ła zło ta. Dy rek to rom LE‐ 
GO mam do po wie dze nia tyl ko ty le: za pro ście ko bie ce fan ki do swo je go za rzą du al bo do głów ne‐ 
go kie row nic twa!” – pod su mo wu je Wit ten berg-Cox.

***

Ta do bra ra da nie jest dla Knud stor pa ob ca ani nie zro zu mia ła, ale w pierw‐ 
szej de ka dzie lat dwu ty sięcz nych znaj du je się na sa mym do le je go li sty pil‐ 
nych spraw. Staw ką jest wciąż ra to wa nie �r my i dla te go naj wyż szy prio ry‐ 
tet otrzy mu je pro duk cja za ba wek dla chłop ców w wie ku od pię ciu do dzie‐ 
wię ciu lat.

Naj waż niej sza ze wszyst kie go jest jed nak no wa stra te gia dla 8000 pra‐ 
cow ni ków LE GO o na zwie Sha red Vi sion, bę dą ca trze cim sze ro ko za kro jo‐ 
nym pla nem opra co wa nym przez kie row nic two w  cią gu ostat nich 10  lat.
Naj pierw w  la tach 1996–1998 był Com pass Ma na ge ment, na stęp nie
w 1999 ro ku Fit ness, a te raz Sha red Vi sion – sied mio let ni plan w trzech fa‐ 
zach, któ ry �r ma już za czę ła re ali zo wać i  któ ry każ dy pra cow nik ma nie
tyl ko znać, ale też wdra żać do swo jej co dzien nej prak ty ki.



Daw ne mot to za ło ży cie la LE GO wi sia ło na ścia nach fa bry ki przez dzie się cio le cia. Na zdję ciu wi dać
je na po cząt ku lat pięć dzie sią tych za ple ca mi Di ny Thom sen, Lil ly Munk i Val borg Mad sen, za ję tych
po le ro wa niem i la kie ro wa niem drew nia nych cię ża ró wek.

Knud stop chciał by się po dzie lić z pra cow ni ka mi tak wie lo ma prze my śle‐ 
nia mi, że ca łe spe cjal ne wy da nie ga ze tki pra cow ni czej „LE GO Li fe” zo sta je
po świę co ne za da niu zwią za ne mu z  ko mu ni ko wa niem  się. Na pierw szej
stro nie, pod zdję ciem chłop ca z no wej do ce lo wej gru py wie ko wej, bu du ją‐ 
ce go wie żę z kloc ków LE GO, wid nie ją trzy głów ne punk ty no wej stra te gii:

„1. Mu si my być naj lep si w two rze niu war to ści dla na szych dys try bu to rów i ka na łów sprze da ży.
2. Mu si my na no wo sku pić się na war to ści te go, co ofe ru je my swo im kon su men tom.
3. Mu si my ulep szyć i uspraw nić funk cjo no wa nie przed się bior stwa”.

Nie wy klu czo ne, że zda niem nie któ rych są to sta re po my sły w  no wym
opa ko wa niu, ale więk szość cie szy się z pla nu, któ ry wy da je się re ali stycz‐ 



ny. Przed sta wie nie tych trzech faz, któ re wszyst kie ra zem ob ra zu ją zmia nę
– od utrzy ma nia się po przez zwrot aż po przy szły wzrost – spra wia, że na
koń cu tu ne lu wy raź niej wi dać świa tło.

Za miast szpi ko wa nia Sha red Vi sion fra ze sa mi z  dzie dzi ny za rzą dza nia,
Knud storp umo co wu je swój plan w  hi sto rii i  war to ściach LE GO we dług
daw ne go mot ta Ole go Kir ka: „To, co naj lep sze, ni gdy nie jest za do bre”. Do
koń ca nie wia do mo, jak za ło ży ciel LE GO ro zu miał te sło wa i skąd je wziął.
Ole Kirk nie na le żał do osób sy pią cych jak z rę ka wa po wie dzon ka mi swo je‐ 
go au tor stwa. Pew ne fak ty mo gą wska zy wać na to, że za in spi ro wał się pod‐ 
czas po dró ży do Nie miec wio sną 1937  ro ku pod czas wi zy ty w  Lip sku na
wiel kich tar gach Mu ster mes se. Naj praw do po dob niej za trzy mał  się na dłu‐ 
żej przy sta no wi sku z po pu lar ny mi w tam tym cza sie plu szo wy mi za baw ka‐ 
mi nie miec kiej �r my Se i� i  zo ba czył jej slo gan re kla mo wy: Für Kin der ist
nur das Be ste gut ge nug!56

Dzię ki po słu że niu się mot tem za ło ży cie la �r my w 2006 ro ku Knud storp
do bit nie za sy gna li zo wał po wsta nie no wej stra te gii dla LE GO. Dał do zro zu‐ 
mie nia, że pod sta wo we za ło że nia w za sad ni czych kwe stiach po zo sta ją do‐ 
kład nie ta kie sa me, jak w cza sach Ole go Kir ka: „Dla na szych użyt kow ni ków
– czy li dzie ci – to, co naj lep sze, ni gdy nie jest za do bre. Pod czas za ba wy
na szy mi pro duk ta mi mu si my im za gwa ran to wać praw dzi we prze ży cia. Ale
to, co naj lep sze, nie mo że być za do bre tak że dla na szych dys try bu to rów
oraz, rzecz ja sna, dla na szych pra cow ni ków. Dla mnie mot to ozna cza też
to, że �r ma po win na dzia łać po pro stu zna ko mi cie. Mu si my utrzy my wać
wy so ką ja kość rów nież w od nie sie niu do do staw, ob słu gi klien tów i kon su‐ 
men tów. Po win ni śmy się nie ustan nie za sta na wiać, jak ulep szyć swo ją pra‐ 
cę. Jed nak być mo że naj waż niej sze ze wszyst kie go jest to, co Ole Kirk
uznał za klu czo we, czy li po now ne przy cią gnię cie klien ta. Do sko na le zda‐ 
wał so bie spra wę, że po zy tyw na opi nia prze ka za na jed ne mu kon su men to wi
przez dru gie go prze kła da się na wzrost sprze da ży. Ole Kirk la kie ro wał swo‐ 
je kacz ki z drew na aż trzy ra zy, bo ta ka za baw ka cią gnię ta przez dziec ko
czę sto obi ja ła się o me ble, przez co na po wierzch ni po wsta wa ły ry sy. Wie‐ 
dział, że po trój ne la kie ro wa nie ozna cza ło po zy tyw ne wra że nie w kon tak cie
z za baw ką LE GO i że ta ki klient ze chce ku pić coś po now nie, a tak że po le ci
�r mę in nym”.

Kjeld: „Mot to dziad ka spra wia ło nam pro ble my za każ dym ra zem, kie dy
trze ba je by ło prze tłu ma czyć na an giel ski. Bra ko wa ło nam do bre go ekwi‐ 



wa len tu, mo że dla te go, że „za do bre” w  isto cie od zwier cie dla ju tlandz ką
men tal ność. W mo im oso bi stym od czu ciu te sło wa za wsze sta no wi ły ro dzaj
upo mnie nia, że bez wzglę du na to, ile kol wiek byś osią gnął, ni gdy nie mo‐ 
żesz prze stać wy my ślać no wych rze czy. Jest to dla mnie naj bliż sza praw‐ 
dzie in ter pre ta cja dziad ko we go mot ta. Ni gdy nie za po mi naj o  tym, że by
my śleć kre atyw nie i no wa tor sko! Ale wiem też, że wie lu tłu ma czy ło to ja ko
wy ma ga nie od lu dzi nie mal cho ro bli we go per fek cjo ni zmu, co dla mnie
brzmi strasz nie”.

Za pre zen to wa nie przez Knud stor pa Sha red Vi sion wio sną 2006  ro ku wła‐ 
ści wie zbie ga się w cza sie z in nym waż nym ko mu ni ka tem kon cer nu o prze‐ 
nie sie niu pro duk cji i  pa ko wal ni do kra jów o niż szych kosz tach pra cy, ta‐ 
kich jak Cze chy, Wę gry i  Mek syk. Jest to ostrze że nie, któ re po nad rok
wcze śniej za wi sło nad Bil lund ni czym ciem na groź na chmu ra. Sy tu acja
wkrót ce sta nie się po waż na.

Za mknię cie od lew ni w  Szwaj ca rii, USA i  Ko rei Po łu dnio wej, a  w  pew‐ 
nym za kre sie tak że w  Bil lund nie tyl ko wy wo ła ma so we zwol nie nia, ale
tak że spo wo du je po wie rze nie więk szo ści pro duk cji �r mie Fle xtro nics In ter‐ 
na tio nal. Ten sze ro ko za kro jo ny ma newr, bę dą cy jed nym z bar dzo waż nych
punk tów pla nu od bu do wy Knud stor pa i Ove se na, na pa pie rze ozna cza re‐ 
duk cję do 2010 ro ku cał ko wi tej licz by pra cow ni ków LE GO na ca łym świe‐ 
cie z 8000 do 3000. Na ho ry zon cie wi dać już za tem za po wiedź zwol nień,
ale dzię ki otwar te mu, szcze re mu sty lo wi za rzą dza nia Knud stor pa i przy ja‐ 
zne mu to no wi wy po wie dzi dy rek to ra ge ne ral ne go uda je się prze ka zać pra‐ 
cow ni kom ko lej ny okrut ny punkt pla nu oszczę dza nia.

Ani Knud storp, ani Ove sen, ani prze wod ni czą cy za rzą du Øvli sen nie mo‐ 
gą miesz kań com Bil lund ni cze go obie cać. Wszy scy są zda nia, że ro dzi na
wła ści cie li LE GO przez po ło wę stu le cia zdzia ła ła już wy star cza ją co du żo
dla pa ra �i Gre ne. Miesz kań cy mia sta przyj mu ją tę za gma twa ną sy tu ację
z za dzi wia ją cym spo ko jem, mo że dla te go, że nikt na po waż nie nie wy ob ra‐
ża so bie, iż wła ści ciel LE GO – Kjeld, syn Godt fre da i Edith – zgo dził by się
na prze nie sie nie �r my z Bil lund.

Kjeld: „Gdy Jør gen i Je sper re ali zo wa li swój plan cięć, nie ist nia ły dla nich
żad ne świę to ści. Za sad ni czo nie zga dza łem się, by wpro wa dzić out so ur cing,
ale wi dzia łem sens prze nie sie nia na przy kład pa ko wal ni do kra jów o niż‐ 
szych wy na gro dze niach. Nie chcia łem, aby do ty czy ło to ca łej pro duk cji, bo



to by ozna cza ło ol brzy mie stra ty know-how dla od lew ni. Po par łem prze nie‐ 
sie nie 80 pro cent do Czech i Mek sy ku i za mknię cie fa bryk w Szwaj ca rii, ale
zde cy do wa łem, że w Bil lund po zo sta nie naj waż niej szy dział od lew ni. By ła
to dla mnie świę tość. Ja ko wła ści ciel �r my i  oby wa tel mia sta czu łem  się
kimś w ro dza ju gwa ran ta, że w tym sza leń stwie jest ja kiś sens, gdy mu sie li‐ 
śmy wpro wa dzać tak dra stycz ne cię cia bu dże to we i zwol nie nia. W dłuż szej
per spek ty wie oka za ło się zresz tą, że nie opła ca ło się prze ka za nie tak du żej
czę ści pro duk cji w in ne rę ce niż na sze”.

***

Wy nik � nan so wy za po przed ni rok wy ka zu je nie spo dzie wa ny zysk w wy so‐ 
ko ści 1,5 mi liar da ko ron. Rok 2007 na wie le róż nych spo so bów oka zu je się
w Bil lund ro kiem trium fu. Od wle ka ją się w cza sie za po wia da ne zwol nie nia
zwią za ne z prze nie sie niem pro duk cji, a na ko niec zu peł nie się je od wo łu je.
Oka zu je się, że Fle xtro nics nie jest w sta nie wy wią zać się ze swo ich zo bo‐ 
wią zań, przez co Knud storp raz na za wsze re zy gnu je z po my słu po wie rze‐ 
nia pro duk cji kloc ków LE GO in nym �r mom.

Ist nie ją za tem wszel kie po wo dy do świę to wa nia 75-le cia ist nie nia �r my
w sierp niu 2007 ro ku, a pod ko niec grud nia 60. uro dzin Kjel da. O tym, że
wła ści cie lo wi wró ci ły do bry hu mor i  ra dość ży cia po la tach naj cięż sze go
kry zy su, moż na się prze ko nać na wła sne oczy 10 sierp nia pod czas im pre zy
ju bi le uszo wej na te re nie wiel kie go par kin gu przed LE GO LAN DEM. Słoń ce
szczo drze świe ci na ze bra nych po nad 3000 pra cow ni ków. Na jed nym koń‐ 
cu te re nu wy dzie lo ne go pod ob cho dy ofe ro wa ne są róż ne atrak cje, od wo łu‐ 
ją ce się do dziec ka tkwią ce go w do ro słych, a na dru gim usta wio no na miot
cyr ko wy, w któ rym po da je się lunch. Przy wej ściu Kjeld i Knud storp wi ta ją
wszyst kich uści skiem dło ni.



W trak cie ob cho dów ju bi le uszu w 2007 ro ku Kjeld i Jør gen ry wa li zu ją ze so bą w bie gu na gu mie.
Z po cząt ku wy da je się, że wła ści ciel LE GO wy gra, ale na ko niec Kjeld, któ re go wi dać po le wej, mu si
uznać zwy cię stwo dy rek to ra ge ne ral ne go. Zdję cie: Pal le Skov

Uczeń i  je go mistrz uczest ni czą w  ob cho dach cia łem i  du szą. Pod czas
lun chu Kjeld na ma wia Jør ge na na wy ścig – któ ry z nich po bie gnie da lej,
uwią za ny do ela stycz nej ta śmy. Try bu ny wo kół to ru są za peł nio ne do ostat‐ 
nie go miej sca. Nie bra ku je rów nież re pre zen tan tów lo kal nych me diów.
Kom ba tan ci opróż nia ją kie sze nie, zdej mu ją oku la ry, bu ty i  skar pet ki, po
czym każ dy z nich zo sta je opa sa ny w ta lii so lid ną gu mo wą ta śmą. Pu blicz‐ 
ność gło śno ki bi cu je ry wa lom, ale w  pew nym mo men cie wy da je gło śne
wes tchnie nie, gdy Kjeld pół sal tem zo sta je po cią gnię ty w tył przez na prę żo‐ 



ną ta śmę. Wła ści ciel LE GO z sze ro kim uśmie chem ob wiesz cza swo ją prze‐ 
gra ną: „Jør gen fe no me nal nie wal czy, mu szę mu to od dać. Ale ma też tro‐ 
chę wię cej ki lo gra mów!”.

W ro ku 2007 do cho dzi do po dzia łu spół ki in we sty cyj nej KIRK BI mię dzy
dwie ga łę zie ro dzi ny: z jed nej stro ny Gun hild, jej mę ża Mo gen sa Jo han se na
i ich trzech sy nów, z dru giej – Kjel da, Ca mil lę, So �e, Tho ma sa i Agne te.

Z Knud stor pem za ste rem �r my, wy raź nie zmie rza ją cej ku od zy ska niu daw nej po zy cji, Kjeld znów
mo że so bie po zwo lić na od po czy nek od cią głej mo bi li za cji zwią za nej z ra to wa niem LE GO. Po dró żu je
ra zem z Ca mil lą, mię dzy in ny mi na Gren lan dię, któ rą od wie dza ją kil ka krot nie i od by wa ją wy ciecz ki
psim za przę giem po lą do lo dzie. Ar chi wum pry wat ne



Już w związ ku ze zmia ną po śmier ci Godt fre da Kjeld prze jął na le żą ce do
oj ca ak cje LE GO, pod czas gdy Gun hild po zo sta ła współ wła ści ciel ką KIRK BI
A/S. Ten stan rze czy trwa do ro ku 2007, gdy ro dzi na Kirk Jo han se nów
w na stęp stwie kry zy su go spo dar cze go chcia ła by po zbyć  się bez po śred niej
wła sno ści w sto sun ku do LE GO. Ma newr ste ro wa ny przez Je spe ra Ove se na,
któ ry po upo rząd ko wa niu � nan sów LE GO zo stał dy rek to rem KIRK BI, po le‐ 
ga na ze bra niu praw wła sno ści do LE GO w jed nym przed się bior stwie pod
kon tro lą ro dzi ny Kjel da. Po dzie lo ny na dwie czę ści ma ją tek we dług o� cjal‐ 
nych wy li czeń wy ce nia się na 20 mi liar dów ko ron, ale ob ser wa to rzy sza cu‐ 
ją, że jest on po nad dwu krot nie więk szy. Skła da się z pa pie rów war to ścio‐ 
wych, udzia łów w  róż nych spół kach in we sty cyj nych, nie ru cho mo ściach
w kra ju i za gra ni cą oraz, przede wszyst kim, praw do mar ki LE GO. Krót ko
mó wiąc, Gun hild Kirk Jo han sen otrzy mu je tę część ak ty wów KIRK BI, któ ra
nie ma bez po śred niej stycz no ści z LE GO, pod czas gdy ro dzi nie Kjel da przy‐ 
pa da ją wszyst kie ak ty wa zwią za ne z LE GO. W związ ku z tym wy da rze niem
Kjeld udzie la wy wia du dzien ni ko wi „Ber ling ske”:

„Moż na po wie dzieć, że prze pro wa dza ny wła śnie po dział KIRK BI sta no wi osta tecz ne przy pie czę to‐ 
wa nie po dzia łu do ko na ne go przez oj ca wie le lat przed je go śmier cią. Bar dzo waż ne, że by do pil‐ 
no wać ta kich spraw, gdy w ro dzi nie nie ma żad nych nie po ro zu mień, tak jak obec nie w na szej”.

Tuż przed swo imi 60. uro dzi na mi w tym sa mym ro ku Kjeld po raz pierw‐ 
szy od trzech lat udzie la ob szer niej szych wy wia dów. W  kil ku kra jo wych
ga ze tach opo wia da o uldze, któ rą przy nio sło mu zrzu ce nie ze swo ich bar‐ 
ków za rzą dza nia �r mą. Czy tel ni kom uka zu je  się zre lak so wa ny, spo koj ny
wła ści ciel LE GO, któ ry tak że bie rze na sie bie wi nę za kry zys przed się bior‐ 
stwa z po cząt ku no we go mi le nium. Jak sam przy zna je, wie le nie tra �o nych
dzia łań wy ni ka ło z je go wa ha nia:

„Te raz wi dzę, że za póź no za czę li śmy wdra żać dra stycz ne roz wią za nia. Po wi nie nem był wcze śniej
zro zu mieć, że w  kie row nic twie po trze ba no wych lu dzi. Zdo pin go wa ły nas do te go do pie ro na‐ 
praw dę za trwa ża ją ce wy ni ki � nan so we”.

Kjeld Kri sten sen wy sta wia swo je pry wat ne ży cie na wi dok pu blicz ny w spo‐ 
sób wcze śniej u  sie bie nie spo ty ka ny. Twier dzi, że ze wzglę du na ro dzi nę
po wi nien był wcze śniej ustą pić ze sta no wi ska dy rek to ra ge ne ral ne go: „Po‐ 
wie dzia łem swo je mu sy no wi Tho ma so wi: »Cho ciaż cią gle pod kre ślam, że
ro dzi na jest naj waż niej sza, nic to nie da, je śli jed no cze śnie wy sy łam sy gna‐ 



ły, że jest ina czej«. Tro chę trud no to po jąć, ale to praw da. Nie mo żesz
twier dzić, że ro dzi na jest dla cie bie na pierw szym miej scu, je śli kon se‐ 
kwent nie się do te go nie sto su jesz”.

Pod ko niec ro ku do naj bliż szej ro dzi ny Kjel da na le żą: je go mał żon ka Ca‐ 
mil la, 31-let nia cór ka So �e, 28-let ni syn Tho mas i 24-let nia cór ka Agne te
oraz dwo je ma łych wnu cząt i  ich pra bab cia Edith. Ma 83 la ta, ale wciąż
jest cen tral ną oso bą w ro dzi nie, co ro ku za pra sza ją cą na obiad z oka zji Zie‐ 
lo nych Świą tek do ro dzin ne go dom ku my śliw skie go w Utoft Plan ta ge. Po za
Kjel dem, Gun hild oraz ich ro dzi na mi po ja wia ją  się tam sze ścio ro ro dzeń‐ 
stwa Edith, ich dzie ci, wnu ki i pra wnu ki.

W sa mym środ ku glo bal ne go kry zy su � nan so we go, gdy wy ni ki � nan so we kon ku ren cji wo ła ją o po ‐
mstę do nie ba, zy ski LE GO nie prze rwa nie ro sną, osią ga jąc w 2009 ro ku wy so kość 1,8 mi liar da ko ‐
ron. Jør gen Vig Knud storp, au tor jed nej z naj bar dziej sen sa cyj nych ak cji ra tun ko wych w hi sto rii
duń skie go biz ne su, wo li po zo sta wać w cie niu: „Czte ry, pięć lat te mu prze ży li śmy wła sny kry zys � ‐
nan so wy i dla te go je ste śmy te raz le piej przy go to wa ni”.



W 2005  ro ku w  świą tecz nym przy ję ciu Edith uczest ni czy ło oko ło set ki
człon ków ro dzi ny. Uro czy ste spo tka nie roz po czę ło się na bo żeń stwem w ko‐ 
ście le w Gre ne, po nim na stą pił obiad, a  resz tę dnia spę dzo no we wspól‐ 
nym gro nie na ło nie przy ro dy. Rok wcze śniej 80. uro dzi ny Edith uczczo no
w ga ze cie pra cow ni czej LE GO. Z tej oka zji wdo wa po Godt fre dzie opo wie‐ 
dzia ła tro chę o so bie i o mał żeń stwie z by łym wła ści cie lem �r my:

„To ja mu sia łam pla no wać na sze we ek en dy, bo gdy bym te go nie zro bi ła, mąż pra co wał by tak że
w so bo ty i nie dzie le. Ża łu ję, że nie prze by wał wię cej w do mu. By wa ły ta kie okre sy, że dzie ciom
bar dzo go bra ko wa ło, ale Godt fre do wi trud no by ło wziąć so bie wol ne”.

Kjeld, któ ry ma 60 lat, też nie wy glą da na ko goś, ko go cze ka sie dzą cy tryb
ży cia eme ry ta. Od na lazł się w ro li sza rej emi nen cji, urzą dza jąc so bie ga bi‐ 
net w bu dyn ku KIRK BI na ro gu Vej le vej i Kol din gvej. Z tej nie co wy co fa nej
po zy cji by ły dy rek tor ge ne ral ny wciąż od po wia da za LE GO i KIRK BI A/S
ja ko ich wła ści ciel, wy zna cza człon ków za rzą du i ma wpływ na du cha �r‐ 
my oraz ogól ne ra my jej roz wo ju. Po nad to Kjeld za sia da też w Fun da cji LE‐ 
GO i w Ra dzie do spraw Mar ki i  In no wa cji, wy zna cza ją cej ra my roz wo ju
mar ki i asor ty men tu pro duk tów.

Kjeld peł ni rów nież wciąż ro lę men to ra, któ rej  się pod jął w 2004  ro ku
w sto sun ku do Jør ge na Vi ga Knud stor pa i w któ rą wcho dzi zwłasz cza pod‐ 
czas wie lu wspól nych po dró ży w  dru giej po ło wie pierw szej de ka dy lat
dwu ty sięcz nych. Knud storp za po zna je się wte dy tak do brze z „azja tyc kim”
spo so bem my śle nia wła ści cie la LE GO, że w mo wie wy gła sza nej z oka zji je‐ 
go uro dzin okre śla swo je go mi strza sło wem „ir ra cjo na lny”, mó wiąc o tym,
że dla Kjel da nic nie ma wy raź ne go koń ca ani po cząt ku. Naj le piej, by
wszyst ko od by wa ło się in tu icyj nie i na za sa dzie za ba wy. Tak jak w Ku bu siu
Pu chat ku.

Kjeld: „Kie dy dwaj męż czyź ni le cą ra zem pry wat nym sa mo lo tem, znaj du‐ 
ją się wte dy we wspól nej bań ce i mo gą swo bod nie roz ma wiać o naj bar dziej
nur tu ją cych ich spra wach. Ja i  Jør gen od by li śmy wie le dłu gich, uda nych
po dró ży, bo kła dłem na cisk na to, że by on tak że po znał z bli ska ca łą na szą
or ga ni za cję. Uda wa li śmy się głów nie do USA, Au stra lii, Sin ga pu ru, Ja po nii
i  Chin. Gdy tak sie dzie li śmy ra zem w  sa mo lo cie al bo kła dli śmy  się spać,
mia łem oka zję opo wie dzieć Jør ge no wi tro chę o  hi sto rii LE GO, któ ra go
bar dzo in te re so wa ła”.



***

Pod wzglę dem � nan so wym la ta 2008–2010 sta no wią szczę śli we prze dłu że‐ 
nie sy tu acji ry su ją cej  się w wy ni kach �r my w  trzech po przed nich la tach.
Kon cern LE GO znów jest jed nym z  czo ło wych pro du cen tów za ba wek na
świe cie i na wet glo bal ny kry zys, moc no da ją cy się we zna ki świa to wej go‐ 
spo dar ce, nie jest w sta nie za chwiać tą po zy cją.

Wy nik � nan so wy w 2006 ro ku wy no si 1,3 mi liar da ko ron i zwięk sza się
w każ dym ko lej nym, aby w 2010 osią gnąć 4,9 mi liar da ko ron za de kla ro‐ 
wa nych w stra te gii Sha red Vi sion ja ko jed no z  za ło żeń do ce lo wych. Kon‐ 
cern LE GO szyb ko  się roz wi ja, za rów no pod wzglę dem ob ro tów, zy sków,
jak i licz by pra cow ni ków, któ rą Knud storp i Ove sen w pier wot nym pla nie
od bu do wy �r my za mie rza li zre du ko wać do 3000. Rze czy wi stość wy prze‐ 
dzi ła jed nak daw ne ra chun ki obu eg ze ku to rów. W 2010 ro ku �r ma za trud‐ 
nia po nad 9000 pra cow ni ków, któ rzy pod ko niec ro ku do sta ją za pro sze nie
na „glo bal ne” uro czy sto ści. Od bę dą się one we wszyst kich od dzia łach �r my
na ca łej ku li ziem skiej, aby za ma ni fe sto wać suk ces stra te gii Sha red Vi sion.

Na duń skiej zie mi ob cho dy od by wa ją się w pią tek 19 li sto pa da 2010 ro‐ 
ku. Wcze snym po po łu dniem pra cow ni cy LE GO z ca łe go kra ju zo sta ją prze‐ 
trans por to wa ni au to ka ra mi do Ving sted cen tret po ło żo ne go mię dzy Vej le
i Bil lund. Na po wi ta nie moż na wziąć udział w jed nej z za baw: od gry w pił‐ 
ka rzy ki po przez wbi ja nie gwoź dzi w pień po prze bie ra nie się i ta tu aże dla
dzie ci. Aby za pew nić roz ryw kę i  moż li wość roz ru sza nia mię śni w  tań cu
3000 duń skim pra cow ni ków i  człon kom ro dzi ny wła ści cie li, z  Kjel dem
i  Ca mil lą na cze le, za an ga żo wa no naj po pu lar niej szych mu zy ków po po‐ 
wych: Me di nę, Ra smu sa Se eba cha, Hej Ma te ma tik, Idę Corr i In fer nal.

Naj wię cej aplau zu wzbu dza ją po ka zy wa ne na wiel kim ekra nie spe cjal ne
po dzię ko wa nia pra cow ni kom LE GO z  ca łe go świa ta. Jest to te le dysk,
w któ rym wy stę pu ją dy rek to rzy naj wyż sze go szcze bla, czy li – oprócz Knud‐ 
stor pa – Mads Nip per, Lis beth Pal le sen, Ba li Pad da, Sten Dau ga ard i Chri‐ 
stian Iver sen.

Film roz po czy na się od zaj rze nia do „ga bi ne tu za rzą du” w głów nej sie‐ 
dzi bie LE GO, gdzie ze bra ła się ca ła dy rek cja, by prze dys ku to wać stra te gię
prze ka za nia po dzię ko wań pra cow ni kom. Ma ją one zo stać wy gło szo ne pod‐ 
czas glo bal nych ob cho dów po myśl nej re ali za cji Sha red Vi sion. Wszy scy
zgro ma dze ni wo kół sto łu zga dza ją się co do te go, że po dzię ko wa nia po win‐ 
no się przed sta wić w for mie pre zen ta cji w Po wer Po in cie – „mnó stwa slaj‐ 



dów” – jak mó wi je den z nich. Na gle roz le ga się dźwięk ko mór ki. Dzwo ni
Kjeld! Knud storp słu cha, ki wa gło wą z po waż ną mi ną i prze ka zu je wia do‐ 
mość resz cie ze bra nych:

– Kjeld mó wi: żad ne go Po wer Po in ta!
Dy rek to rzy LE GO pa trzą po sie bie z nie do wie rza niem. Żad nych Po wer‐ 

Po in tów – co te raz?!
– Ko le dzy… – Knud storp przej mu je ini cja ty wę. – Cof nij my  się do

2004 ro ku, gdy znaj do wa li śmy się w sa mym środ ku śmier tel nie po waż ne go
kry zy su i przy szłość ry so wa ła się w czar nych bar wach – jak się wte dy czu li‐ 
śmy?

Te sło wa dzia ła ją na wszyst kich wy zwa la ją co. Na gle sta tecz na dy rek cja
do sta je wi go ru i po zby wa się wszel kich za ha mo wań. Nud ny jak �a ki z ole‐ 
jem ga bi net zmie nia się w par kiet dys ko te ki z lat osiem dzie sią tych z ka me‐ 
ral nym oświe tle niem, ob ra ca ją cą się lu strza ną ku lą u su � tu, skocz ny mi ryt‐ 
ma mi i śpie wem Glo rii Gay nor.

Prze bój I Will Su rvi ve sta je  się za grze wa ją cym do bo ju wspól nym hym‐ 
nem o  przed się bior stwie, któ re, jak  się wszyst kim wy da wa ło, zo sta nie
sprze da ne, ale któ re prze trwa ło dzię ki si łom i kre atyw no ści je go pra cow ni‐ 
ków: We grew strong / the Sha red Vi sion spur red us on / And now we are back
/ Be cau se of you, we ha ve su rvi ved57.

Przez Vin ge sted cen tret prze ta cza się fa la en tu zja zmu. Kie dy ostat nio wi‐ 
dzia no dy rek cję śpie wa ją cą i tań czą cą jak 17-lat ko wie przed ty sią ca mi pra‐ 
cow ni ków z ca łe go świa ta? Dy rek tor � nan so wy swin gu je ra zem z dy rek to‐ 
rem do spraw cy fry za cji, a  szef mar ke tin gu wy śpie wu je re fren: The LE GO
Gro up is strong / it’s the gre atest pla ce to be, hey hey!58 – z ta ką mo cą, jak by
stał na sce nie przed uczest ni ka mi fe sti wa lu w Ro skil de. Knud storp obej mu‐ 
je czu le Ba le go Pad dę i spo glą da w przy szłość: We’re on a mis sion to in vent /
the fu tu re of play / Let’s sha re / a bit of ma gic eve ry day / Then you and I /
we’ll re ach the sky59.

I na gle – cyk! Ku la dys ko te ko wa ga śnie, dy rek cja znów sie dzi wo kół sto‐ 
łu kon fe ren cyj ne go, spo glą da jąc na sie bie. Te raz ze zna czą cy mi uśmiesz ka‐ 
mi, aż dy rek tor � nan so wy strze pu je bro kat z rę ka wa ma ry nar ki i mó wi:

– Moi dro dzy, to nie przej dzie, po czymś ta kim nikt nie po trak tu je nas
se rio!

– To praw da, le piej zo stań my przy tym Po wer Po in cie – wtó ru je mu Mads
Nip per.

– I li ke that – przy ta ku je Ba li Pad da. – Po wer Po int ru les!60 



W ta ki spo sób koń czy się pierw sza de ka da XXI wie ku w kon cer nie LE GO:
jest trans mi to wa nym na ca ły świat hoł dem dla ba wią ce go  się czło wie ka.
Al bo, jak ujął to roz tań czo ny i  roz śpie wa ny dy rek tor ge ne ral ny kil ka lat
wcze śniej: „To, co za baw ka ro bi z dziec kiem… Dla cze go nie mo że zro bić
te go sa me go z na mi? Mu si my być miej scem pra cy ży ją cym zgod nie z tym
du chem”.



Dzie dzic two. Dru gie dzie się cio le cie XXI wie ku

(Friends, 2012)

Ma my rok 1964. W Da nii pa nu je peł nia la ta, a 16-let ni Kjeld prze by wa na
obo zie jeź dziec kim z  wie lo ma in ny mi pa sjo na ta mi ko ni. Gu stav Mar tens,
po pu lar ny na uczy ciel jaz dy kon nej z Vej le, or ga ni zu je co rocz ny obóz wę‐ 
drow ny pod na zwą Hærvej slejr – z dy li żan sem i wo zem pre rio wym, pro wa‐ 
dzo nym przez ko nia po cią go we go zwa ne go Sło niem. Ten we so ły or szak
skła da ją cy  się z  dzie ci i  do ro słych na ko niach, uczest ni ków trzy ma ją cych
lej ce czy też roz par tych na da chu dy li żan su, prze jeż dża za wsze Hærve jen –
sta ro daw nym, głów nym szla kiem ko mu ni ka cyj nym przez Ju tlan dię, któ ry
już w śre dnio wie czu łą czył Da nię z Niem ca mi i resz tą Eu ro py. Tą ru chli wą
tra są po dą ża li kie dyś piel grzy mi, wa ga bun dzi, żoł nie rze, włó czę dzy, po ga‐ 
nia cze wo łów i han dla rze koń mi, cią gnąc za so bą swo je sta da.

Tym ra zem w lip cu 1964 ro ku spo kój na tu ry, roz ta cza ją cej się wo kół te‐ 
go sta re go szla ku, za kłó ca me na że ria Mar ten sa. W lip co we po po łu dnie roz‐ 
bi ja ją obóz w oko li cy Kor shøjs gård w do li nie Rand bøl dal, jed nym z pięk‐ 
niej szych miejsc na tra sie przez do li nę Vej le Ådal. Miej sce wy wo łu je u Kjel‐ 
da nie za po mnia ne wra że nie.

Wła śnie te go la ta za przy jaź nia  się z  Po ulem Eri kiem, któ ry tak jak on
jest mi ło śni kiem ko ni. Chło pak jed nak nie odzie dzi czy po ni kim fa bry ki za‐ 
ba wek i dla te go już te raz za czy na snuć pla ny na przy szłość zwią za ne z koń‐ 
mi i jeź dziec twem.



Dzi ki Za chód w środ ko wej Ju tlan dii. Za błą ka ny dy li żans na trak cie Hærve jen la tem 1964 ro ku. Ar ‐
chi wum pry wat ne

Dzie sięć lat póź niej, w po ło wie lat sie dem dzie sią tych, Kjeld rzad ko do‐ 
sia da ko nia. Jest wte dy mło dym męż czy zną – cho dzi w  ob ci słej ko szu li
z du żym koł nie rzem i no si ga bar dy no we dzwo ny, pra cu je ja ko dy rek tor LE‐ 
GO A.G. w  Szwaj ca rii i  nie daw no  się oże nił. Wraz z  Ca mil lą miesz ka ją
wów czas w al pej skim kra ju, ale chcą się prze pro wa dzić do Da nii, gdzie oj‐ 
ciec Kjel da za re zer wo wał dla sy na i  sy no wej do mek jed no ro dzin ny. Pod‐ 
czas przy jaz dów na krót kie po by ty do Da nii roz ma wia ją nie kie dy o zna le‐ 
zie niu ja kie goś miej sca, nie co od da lo ne go od Bil lund, i  wte dy Kjel do wi
przy po mi na się nie za po mnia ny, ma low ni czy kra jo braz w do li nie Rand bøl‐ 
dal.

Kjeld: „Po my śla łem, że mo gli by śmy tam za miesz kać, więc po je cha łem po‐ 
roz ma wiać z wła ści cie lem go spo dar stwa Kor shøjs gård. Mo gło  się prze cież
zda rzyć, że brał pod uwa gę sprze daż. Oka za ło  się, że An ton Mor ten sen,
wła ści ciel i han dlarz koń mi, by naj mniej nie za mie rza po zbyć się swo jej nie‐ 



ru cho mo ści. Po rzu ci li śmy więc nasz plan i prze pro wa dzi li śmy  się za miast
te go na uli cę Sko vpar ken”.

Przez ko lej ne dzie sięć lat Kjeld od no si suk ce sy w LE GO i wraz z Ca mil lą zo‐ 
sta ją w tym okre sie ro dzi ca mi dwóch dziew czy nek i chłop ca. Pew ne go let‐ 
nie go dnia 1988 ro ku, kie dy Kjeld wy jąt ko wo nie od by wa po dró ży służ bo‐ 
wej, po sta na wia za brać na po kaz ogie rów So �e, któ ra nie daw no za czę ła
jeź dzić kon no. Oj ciec i  cór ka na pa wa ją  się kli ma tem im pre zy, za pa cha mi
i wi do kiem pięk nych, lśnią cych zwie rząt, kie dy na gle Kjeld spo ty ka swo je‐ 
go daw ne go przy ja cie la ze szkół ki jeź dziec kiej. Ra dość ze spo tka nia jest
ogrom na. Po ul Erik, któ ry do sko na le się orien tu je, czym się zaj mu je Kjeld,
opo wia da, że on sam pro wa dzi sklep ze sprzę tem jeź dziec kim w Vej le i za‐ 
sia da w  za rzą dzie Dansk Varm blod – or ga ni za cji zrze sza ją cej jeźdź ców
i ho dow ców wierz chow ców. Kjeld za pra sza ko le gę do Sche len bor ga, a gdy
Po ul Erik Fug mann zwie dza pu ste obo ry, spon ta nicz nie wy krzy ku je: „Kjeld,
po wi nie neś tu trzy mać ko nie!”.

Tak też się sta je – obo ry zo sta ją prze bu do wa ne na bok sy dla ko ni. Z po‐ 
mo cą Po ula Eri ka w ro li eks per ta i do rad cy Kjeld za czy na ku po wać ko nie
sko ko we do swo jej stad ni ny o na zwie Stad ni na Ask. Współ pra ca daw nych
przy ja ciół ze szkół ki jeź dziec kiej owo cu je ko lej nym po my słem po łą cze nia
ho do wli ze spor tem. Roz glą da ją  się za miej scem w  środ ko wej Ju tlan dii,
gdzie bę dzie moż na za ło żyć ośro dek jeź dziec ki i sta cję ho do wli ogie rów ze
sta no wi ska mi dla pięć dzie się ciu zwie rząt. Wte dy po raz ko lej ny Kjel do wi
przy cho dzi na myśl Rand bøl dal.

Kjeld: „Chwy ci łem za te le fon i za dzwo ni łem do An to na z Kor shøjs gård.

– Cześć, An to nie, mó wi Kjeld z Bil lund. Ro zu miem, że na dal je steś wła‐ 
ści cie lem go spo dar stwa. Czy nie miał byś jed nak ocho ty go sprze dać?

– Wiesz co… – od parł star szy męż czy zna – to za baw ne, że dzwo nisz, bo
tak się skła da, że skoń czy łem osiem dzie siąt lat i mam pro ble my z cho dze‐ 
niem. Cór ka uwa ża, że po wi nie nem  się prze nieść do do mu opie ki, więc
wła ści wie to rze czy wi ście chciał bym sprze dać go spo dar stwo.

Kie dy wy mie nił ce nę za nie ru cho mość, po wie dzia łem:
– An ton, ce na wy da je się roz sąd na, w ta kim ra zie je ste śmy umó wie ni.
Sta ry han dlarz koń mi wy da wał  się jed nak nie co roz cza ro wa ny. Cie‐ 

szył się, że za nim do bi je my tar gu, to bę dzie my się tro chę tar go wać o ce nę,



tak praw dzi wie, po ju tlandz ku”.

No wy ośro dek jeź dziec ki w Kor shøjs gård ze staj nia mi, ha lą do jaz dy kon nej
i  in ny mi obiek ta mi zo sta je na zwa ny Blue Hors, a  je go głów nym za rząd cą
sta je się Po ul Erik. „Czym bę dzie się w ta kim ra zie zaj mo wał Kjeld?” – py ta
re dak tor „Hip po lo gisk Tid skrift”61  pod czas od wie dzin je sie nią 1993  ro ku.
Kjeld od po wia da, że pra ca na sta no wi sku dy rek to ra ge ne ral ne go LE GO zaj‐ 
mu je mu więk szość cza su, dla te go też ko nie czne wy da je  się za trud nie nie
lu dzi do wy ko ny wa nia róż nych za dań za rów no w  stad ni nie Ask, jak
i w Blue Hors.

„Ku pi łem Don Schu fro ja ko czte ro lat ka w 1997 ro ku. Kie dy zo ba czy łem go na wi deo, mia łem łzy
w oczach: fan ta stycz ny chód – mu si my go mieć w na szej stad ni nie! Szyb ko stał się na szym ogie rem
roz pło do wym i dzie się cio krot nie za jął pierw sze miej sce na in dek sie ho dow la nym dla ko ni ujeż dże ‐
nio wych. Je go spor to wa ka rie ra osią gnę ła szczyt w 2008 ro ku, kie dy zdo był brą zo wy me dal na
igrzy skach olim pij skich w Chi nach. Zmarł w stycz niu 2020 ro ku i w wie ku nie mal 27 lat opu ścił nas
ja ko le gen da”. Ar chi wum pry wat ne



Czy tel ni cy cza so pi sma po zna ją więc przed się bior cę, któ ry po rwał się na
stwo rze nie ośrod ka jeź dziec kie go ze wzglę du na daw ną mi łość do ko ni.
Swo je no we in we sty cje po strze ga ja ko sto sun ko wo ren tow ny biz nes, ale
po dob nie jak �r ma w Bil lund, rów nież stad ni ny Ask i Blue Hors nie ma ją
am bi cji by cia naj więk szy mi, tyl ko naj lep szy mi w oko li cy. Kjeld opo wia da
czy tel ni kom o tym, jak spę dza póź ne go dzi ny wie czor ne nad ar ku szem kal‐ 
ku la cyj nym, aby zo rien to wać  się w  ren tow no ści swo je go no we go ob sza ru
dzia łal no ści po łą czo ne go z  hob by. Z  przy jem no ścią zaj mu je  się przed się‐ 
wzię ciem, któ re w od róż nie niu od LE GO moż na po znać w cią gu za le d wie
jed ne go dnia – obo jęt nie, czy pod czas zwie dza nia staj ni i to ru tre nin go we‐ 
go, czy też pod czas ak tu ali za cji ba zy da nych ko ni ho dow la nych z ro do wo‐ 
dem, prze glą da nia przy zna nych na gród, wy ni ków spor to wych, dat wy ści‐ 
gów, wy ni ków re zo nan su, spo dzie wa nych dat oźre bień czy też pla no wa nia
po tom stwa u ho do wa nych ko ni.

Kjeld: „Rów nie do brze mo gę zdra dzić, że stad ni na nie oka za ła się szcze gól‐ 
nie do cho do wym biz ne sem, ale przez la ta do star cza ła mi wie lu in nych ra‐ 
do ści. Po sia da nie ko ni i  ho do wli tak bli sko Sche len bor ga by ło na praw dę
cu do wne. Bar dzo lu bi łem za glą dać do zwie rząt, zwłasz cza kie dy pa sły się
na tra wie w  to wa rzy stwie swo ich źre ba ków. Te ostat nie pod cho dzi ły
ostroż nie, a  po tem pró bo wa ły mnie pod gry zać. Bli ska re la cja czło wie ka
i zwie rzę cia za wsze by ła dla mnie ro dza jem zdro wej, do brej te ra pii. Po zna‐ 
nie psy chi ki ko nia, zbli że nie  się do nie go sta le mnie fa scy no wa ło. Ko nie
rów nież uczą  się spo ro po przez za ba wę, dla te go nie po tra � łem unik nąć
sko ja rzeń z wia rą w na ukę po przez za ba wę, któ rej od za wsze hoł do wa li śmy
w LE GO”.

Dro gi Kjel da i  Po ula Eri ka roz cho dzą  się w  mo men cie, gdy ob co wa nie
z koń mi sta ło się praw dzi wą pa sją wła ści cie la LE GO, któ rą dzie li ze swo ją
żo ną i dzieć mi, cho ciaż już sam nie do sia da ko nia. Na to miast chęt nie ro bi
to je go cór ka So �e, gdy w 2000 ro ku prze pro wa dza się do ma jąt ku Kle lund
Dy re ha ve, po ło żo ne go po mię dzy Bil lund a Es bjerg. Tho mas przez wie le lat
star tu je w  za wo dach i  przez pe wien okres pro wa dzi stad ni nę ko ni arab‐ 
skich nie opo dal Sche len bor ga. Agne te, naj młod sza z  ro dzeń stwa, sta je  się
z cza sem jed ną z naj lep szych za wod ni czek w kra ju i na wierz chow cu Jo Jo
re pre zen tu je Da nię pod czas let nich igrzysk olim pij skich w Rio de Ja ne iro.



Obec nie, je śli cho dzi o  duń skie jeź dziec two, uwa ga i  za an ga żo wa nie
Kjel da sku pia ją się na dwóch ośrod kach – stad ni nie Ask na Fio nii oraz Blue
Hors w po bli żu Bil lund, w któ rych miesz czą się wszel kie moż li we obiek ty
dla ko ni i jeźdź ców – zbu do wa ne wo kół wiel kich no wo cze snych hal do jaz‐ 
dy kon nej z miej scem dla ty sią ca wi dzów. Kjeld do strze ga w tych przed się‐ 
wzię ciach nie tyl ko war tość za wo dów spor to wych, ale rów nież oka zję do
ro dzin nych prze żyć i wra żeń, po rów ny wal nych z kla sycz ną kon cep cją LE‐ 
GO LAN DU.

***

Za ło że nie po dob nych ro dzin nych wra żeń przy świe ca Kjel do wi pod czas for‐ 
mu ło wa nia no we go wiel kie go pla nu, prze wi dzia ne go na pierw szą de ka dę
XXI wie ku. Za mie rza zbu do wać w cen trum Bil lund LE GO brand ho use. Kjeld
wpa da na ten po mysł pod czas prze no sze nia �r mo we go mu zeum do do mu
dziad ka przy Ho ved ga den. Wte dy po ja wia ją  się pew ne wąt pli wo ści, czy
i w ja kim wy mia rze na le ży otwo rzyć mu zeum Dom Idei LE GO dla pu blicz‐ 
no ści. Nie cho dzi tyl ko o sta le ro sną cą rze szę do ro słych fa nów LE GO, któ‐
rzy za czę li piel grzy mo wać do Bil lund ze wszyst kich stron świa ta, że by po‐ 
znać miej sce, gdzie to wszyst ko się za czę ło. Pro ble mem są tak że dom Ole go
Kir ka i po dłuż ny bu dy nek fa bry ki z 1942 ro ku, któ re nie na da ją się do wy‐ 
ko rzy sta nia na lo ka le wy sta wo we ze wzglę du na ogra ni czo ność miej sca wy‐ 
ma ga ne go w przy pad ku pu blicz ne go mu zeum.

W 2007 ro ku Bil lund i Grind sted zo sta ją po łą czo ne w jed ną więk szą gmi‐ 
nę. Bur mi strzo wie dzie lą się wpły wa mi i tym spo so bem no wa gmi na bę dzie
no sić na zwę Bil lund, ale ra tusz z urzęd ni ka mi, biu ra mi i ar chi wum zo sta ją
prze nie sio ne do Grind sted. Na pla cu ra tu szo wym w Bil lund, nie da lej niż
sto me trów od Do mu z Lwa mi, po zo sta je du ży, pu sty, nie zbyt pięk ny bu dy‐ 
nek, co do prze zna cze nia któ re go nie pod ję to w gmi nie jesz cze żad nych de‐ 
cy zji.

Dział ka obej mu ją ca plac ra tu szo wy w cen trum mia sta, przez któ rą prze‐ 
pły wa stru myk Bil lund Bæk, wy da je  się spo rą po ku są. Kjeld wraz z upły‐ 
wem cza su jest co raz bar dziej prze ko na ny, że przy szłe mu zeum LE GO nie
po win no być tra dy cyj nym obiek tem, ale wiel kim, tęt nią cym ży ciem, no wo‐ 
cze snym brand ho use, swo ją ar chi tek tu rą od da ją cym hołd mar ce LE GO. We‐ 
wnątrz po win no się znaj do wać cen trum za ba wy, w któ rym dzie ci, ro dzi ce
i dziad ko wie z ca łe go świa ta bę dą mo gli po ba wić się kloc ka mi, spró bo wać



w prak ty ce róż nych roz wią zań kon struk cyj nych, a przy oka zji w po ucza ją‐ 
cy, ale i za baw ny spo sób za po znać się z war to ścia mi i hi sto rią LE GO.

Wła ści ciel �r my ma już spre cy zo wa ne wi zje co do przy szłe go ar chi tek ta,
któ ry bę dzie re ali zo wać ma rze nie Kjel da o  bu dyn ku od zwier cie dla ją cym
kon cep cję kloc ka i sys te mu LE GO, a za ra zem sta nie się prze strze nią dla ba‐ 
wią ce go się czło wie ka. Jest nim Duń czyk Bjar ke In gels.

W kwiet niu 2010 ro ku, w związ ku z wrę cze niem Na gro dy LE GO Ni cho‐ 
la so wi Ne gro pon te, za ło ży cie lo wi sto wa rzy sze nia Je den Lap top na Dziec‐ 
ko62, Kjeld za pra sza na uro czy stość w  cha rak te rze prze ma wia ją ce go rów‐ 
nież Bjar ke go In gel sa. Po za koń cze niu fe sti wa lu za bie ra słyn ne go ar chi tek‐ 
ta na zwie dza nie Bil lund.

Kjeld: „Po wrę cze niu na gro dy za bra łem Bjar ke go na zwie dza nie mia sta.
Kie dy mi ja li śmy bu dy nek daw ne go ra tu sza, rzu ci łem od nie chce nia: »Wiesz
co, moż na by tu zbu do wać wspa nia ły bu dy nek LE GO«. Roz ma wia li śmy
przez chwi lę o  tym po my śle, aż wresz cie Bjar ke po wie dział, że po do ba
mu się ta kon cep cja i że był by za in te re so wa ny ta kim za da niem. Zde cy do‐ 
wa łem się więc na roz pi sa nie kon kur su ar chi tek to nicz ne go, do któ re go za‐ 
pro si li śmy trzy róż ne pra cow nie, w tym BIG – na le żą cą do Bjar ke go. Bar‐ 
dzo su mien nie za brał się do te go za da nia, na praw dę do ło żył wszel kich sta‐ 
rań, a po tem przed sta wił mo du ło wą kon struk cję z ze wnętrz ny mi ta ra sa mi
i  in ny mi po my sła mi. Nie mie li śmy żad nych wąt pli wo ści. Do stał to zle ce‐ 
nie”.

Po wo dem, dla któ re go Kjeld zwró cił uwa gę na Bjar ke go In gel sa, by ło to, że
Da nia na le ża ła do kra jów kształ cą cych naj wię cej ar chi tek tów w prze li cze‐ 
niu na jed ne go miesz kań ca. Duń ska ar chi tek tu ra na prze strze ni lat zy ska ła
uzna nie w róż nych czę ściach świa ta i za sły nę ła z wie lu du żych obiek tów.
Bjar ke In gels, po dob nie jak wie lu in nych duń skich ar chi tek tów, w dzie ciń‐ 
stwie sam bu do wał z kloc ków LE GO, więc by ło dla nie go oczy wi ste, że je go
pra cow nia BIG po dej mie się te go wiel kie go za da nia.

„W BIG ma rzy li śmy o tym, że by po zwo lo no nam za pro jek to wać bu dy nek dla kon cer nu LE GO i we
współ pra cy z nim. Sam mia łem jak naj lep sze wspo mnie nia z cza sów bu do wa nia kloc ka mi LE GO.
Ob ser wu jąc te raz swo ich bra tan ków, utwier dzam się w prze ko na niu, jak du że zna cze nie kloc ki
LE GO ma ją dla roz wo ju dziec ka. Czło wiek my ślą cy kre atyw nie i twór czo jest bar dziej niż kie dy‐ 



kol wiek po trzeb ny w świe cie, w któ rym wła śnie kre atyw ność i  in no wa cja sta ły  się po żą da ny mi
ce cha mi wła ści wie we wszyst kich sfe rach ży cia spo łecz ne go”.

Po mi mo spo rych wy zwań na tu ry kon struk cyj nej bu do wa w cią gu ko lej nych
lat po stę pu je w mia rę pla no wo. Czas na za wie sze nie wie chy w Bil lund nad‐ 
cho dzi 8 paź dzier ni ka 2015 ro ku. Uro czy stość prze ra dza się w lu do wy fe‐ 
styn, bo ca łe mia stecz ko świę tu je już od sa me go ra na i na wet skle py, wy‐ 
jąt ko wo, po zo sta ją otwar te po 18.00. Wej ściów ki w  licz bie 3000  roz cho‐ 
dzą się w mig mię dzy pra cow ni ka mi i miesz kań ca mi Bil lund.

W Bil lund roz po czy na się ko lej na in we sty cja bu dow la na. Tym ra zem dźwi gi pra cu ją nad ko lej nym
obiek tem fa bry ki LE GO lub in we sty cji KIRK BI. Tam, gdzie daw niej znaj do wa ła się mle czar nia spół ‐
dziel cza, a po tem ra tusz (1), sta nie te raz LE GO Ho use. Po le wej stro nie znaj du je się Dom Sys te mo wy
(2), dom Ole go Kir ka z 1924 ro ku (3) i bu dy nek fa bry ki z 1942 ro ku (4). U gó ry dom Godt fre da
i Edith z 1959 ro ku (5) oraz Bil lund Cen tret (6).

Bi let kosz tu ją cy 20 ko ron upraw nia nie tyl ko do wej ścia na plac bu do wy,
ale rów nież do otrzy ma nia dwóch hot do gów i oran ża dy, a tak że do wy słu‐ 
cha nia prze mó wień Bjar ke go In gel sa, Jør ge na Vi ga Knud stor pa i  Kjel da



Kir ka Kri stian se na, choć ten ostat ni nie daw no zła mał no gę na se gwayu
i mu si prze ma wiać, sie dząc na wóz ku na we ran dzie swo je go do mu. Pod‐ 
czas wy stą pie nia przy zna je, że to, co dzi siaj na zy wa się LE GO Ho use, by ło
je go oso bi stym ma rze niem – stwo rzyć miej sce, w któ rym dzie ci i do ro śli,
wspól nie, ale i każ de z osob na, bę dą mo gli spró bo wać bu do wa nia z LE GO
na wszyst kie moż li we spo so by, tak że ta kie, o któ rych ni gdy wcze śniej nie
po my śle li.

„Za rów no ja, jak i ca ła mo ja ro dzi na ma my świa do mość, że pra cu je my na rzecz wiel kiej spra wy –
dzie cię cej na uki i  za ba wy. Dla te go tak waż ne jest, by śmy uprzy tom ni li ro dzi com, ja ką war tość
nie sie za ba wa. LE GO Ho use jest wy jąt ko wym miej scem, bo je dy nym ta kim na świe cie. To dla
mnie sza le nie istot ne”.

Mu ry LE GO Ho use wzno szą się w cią gu 2017 ro ku, a dzię ki bia łym ka �om
ze wnętrz nym błysz czą w cen trum Bil lund ni czym wy so ka gó ra lo do wa. Po‐ 
za ko ściel ną wie żą nie ma w mia stecz ku in ne go bu dyn ku, któ ry gó ro wał by
na wy so kość po wy żej 10 me trów. Po ukoń cze niu LE GO Ho use we wrze śniu
wy raź nie wi dać z  każ dej stro ny, a  naj le piej z  wy so ko ści dro na, że skła‐ 
da  się z  21 po nad wy mia ro wych „kloc ków LE GO”. Moż na po wie dzieć, że
z ta kich „DU PLO Ma xi mus”.



Pod czas kła dze nia ka mie nia wę giel ne go pod bu dy nek LE GO Ho use w 2014 ro ku ro dzi na wła ści cie la
na krót ką chwi lę po zwa la się za mu ro wać ce gieł ka mi, re pre zen tu ją cy mi sześć pod sta wo wych war to ‐
ści LE GO. Od le wej: Agne te, Ca mil la, Kjeld, So �e, Tho mas, a z przo du 90-let nia Edith, któ rej nie bę ‐
dzie da ne do cze kać koń ca in we sty cji. Krót ko przed Bo żym Na ro dze niem 2015 ro ku mat ka Kjel da
umie ra, po tym jak przez 70 lat ży wo uczest ni czy ła w ży ciu ro du, mia sta i �r my.

Po wej ściu do środ ka zwie dza ją cy tra �a ją na ogrom ny za da szo ny plac,
po zba wio ny co ko łów i  in nych kon struk cji no śnych. Na po wierzch ni do‐ 
brych 2000  me trów kwa dra to wych, po za za ple czem bi le to wym, znaj du‐ 
ją  się re stau ra cja, ka wiar nia oraz wiel ki sklep z  bo ga tym asor ty men tem
kloc ków LE GO. Z  te go cen tral ne go pla cu dzie ci i do ro śli mo gą się skie ro‐ 
wać do po miesz czeń piw nicz nych, w  któ rych przed sta wia na jest hi sto ria



LE GO i gdzie mie ści się rów nież ki no. Ten po ziom za wie ra tak że atrak cje
dla do ro słych człon ków ro dzi ny w po sta ci Me mo ry La ne – alei wspo mnień,
gdzie moż na obej rzeć daw ne ze sta wy LE GO i przy po mnieć so bie wra że nia
z dzie ciń stwa.

Dzie ci bę dą z pew no ścią spie szy ły w stro nę wyż szych pię ter, na któ rych
roz pla no wa no czte ry stre fy za ba wy – funk cjo nu ją ce pod na zwa mi: czer wo‐ 
nej, nie bie skiej, zie lo nej i żół tej. Ich pe da go gicz ne prze sła nie opie ra się na
na uce przez za ba wę. W  czer wo nej stre �e, kre atyw nej, ist nie je moż li wość
swo bod nej za ba wy, w  nie bie skiej, ko gni tyw nej, moż na roz wią zy wać pro‐ 
ble my i sta wić czo ło wy zwa niom. Zie lo na stre fa, spo łecz na, to świat � gu‐ 
rek i opo wie ści, a żół ta, emo cjo na lna, słu ży wy ra ża niu emo cji po przez bu‐ 
do wa nie. Wo kół krę cą się pra cow ni cy go to wi słu żyć po mo cą i  in spi ro wać
ma łych i du żych go ści pod czas ich za ba wy LE GO.

Na sa mej gó rze bu dyn ku znaj du je  się Ga le ria Ar cy dzieł, pre zen tu ją ca
wy bra ne, prze strzen ne dzie ła stwo rzo ne z kloc ków, wy ko na ne przez do ro‐ 
słych fa nów z ca łe go świa ta. Po środ ku tych pię ciu stref – od par te ru po su‐ 
�t – wzno si się 15-me tro we drze wo, zbu do wa ne z 6 mi lio nów kloc ków, na‐ 
zy wa ne Drze wem Kre atyw no ści – Tree of Cre ati vi ty.

LE GO Ho use zo sta je o� cjal nie otwar ty w 2017 ro ku przez na stęp cę tro nu z mał żon ką oraz ich czwo ‐
ro dzie ci, któ rzy spę dza ją tam cu do wny dzień. Księż na Ma ry jest opro wa dza na przez Kjel da (po le ‐



wej), Bjar ke go In gel sa i sze fa LE GO Ho use Je spe ra Vild stru pa po naj wyż szym pię trze, po mię dzy abs ‐
trak cyj ny mi mo de la mi LE GO, zbu do wa ny mi przez fa nów z ca łe go świa ta. Zdję cie: Jens Ho no ré/LE GO
Ho use

W trak cie uzgad nia nia pro jek tu drze wo by ło je dy nym punk tem spor nym
mię dzy ar chi tek tem a in we sto rem. In gels pier wot nie za pro po no wał w tym
miej scu sym bol gi gan tycz ne go cha osu w po sta ci bu ja ją cych się ele men tów
LE GO, pod czas gdy Kjeld do ma gał się cze goś bar dziej przy ziem ne go, i uda‐ 
ło mu się po sta wić na swo im. Drze wo ży cia, po dob nie jak Yg g dra sil w mi‐ 
to lo gii nor dyc kiej, się ga swo ją zie lo ną ko ro ną nie ba, a ko rze nia mi skan dy‐ 
naw skiej zie mi i kul tu ry, z któ rych wy wo dzi się LE GO.

Po otwar ciu obiek tu ar chi tek ci oraz kry ty cy sztu ki z ca łe go świa ta piel‐ 
grzy mu ją do Bil lund, że by obej rzeć no wą pro po zy cję BIG i  LE GO. Tyl ko
nie licz ni ma ją jej coś do za rzu ce nia. Za chwyt nad uda nym prze two rze niem
wi zji �r my i pro duk tu w tak in te re su ją cy bu dy nek jest nie mal jed no gło śny.
Nie wie lu zda je  się kry tycz nie ko men to wać nie co sur re ali stycz ny kon trast
mię dzy no wym bu dyn kiem o opły wo wym kształ cie, wpi su ją cym się w styl
wiel ko miej skie go mo der ni zmu, a pro win cjo na lną prze strze nią miej ską, ota‐ 
cza ją cą LE GO Ho use. Je den z re cen zen tów cza so pi sma „Ar ki tek ten” pi sze,
że przy jeż dża jąc do Bil lund i  zbli ża jąc  się do bia łe go stat ku ko smicz ne go
im pe rium LE GO, moż na się po czuć jak w rów no le głej rze czy wi sto ści: „Bu‐ 
dy nek bu dzi sko ja rze nia z fa ta mor ga ną, bo wzno si się – Bil lund mu si mi to
wy ba czyć – jak by z ni co ści. LE GO Ho use przy wo dzi na myśl nie sa mo wi cie
pięk ną pan nę mło dą, któ ra przy pad ko wo wy lą do wa ła w  ja kiejś ob skur nej
knaj pie czy też na nie miec kich tar gach wy po sa że nia biur”.

***

LE GO Ho use po wsta je w okre sie hi sto rii LE GO rów nie eks cy tu ją cym, co la‐ 
ta osiem dzie sią te. Cho dzi nie tyl ko o  suk ce sy zwią za ne z  LE GO Nin ja go
z  2011  ro ku czy z  no wą se rią dla dziew cząt LE GO Friends, lan so wa ną
w 2012 ro ku. Obie oka zu ją się strza łem w dzie siąt kę, bo są to ro dzi me po‐ 
my sły, opra co wy wa ne przez wie le lat, a na stęp nie wpro wa dzo ne na glo bal‐ 
ny ry nek zgod nie z wszel ki mi re gu ła mi sztu ki.

Po wyż sze dwie li nie pro duk cyj ne są wy ra zem pew nej seg men ta cji ryn ku,
za po cząt ko wa nej przez kie row nic two �r my pod czas kry zy su z  prze ło mu
wie ków. Roz róż nie nie na za baw ki dla chłop ców i dziew czy nek, po za sa my‐ 



mi wo jow ni ka mi Nin ja go czy LE GO Friends, kon ty nu owa ne jest rów nież
w 2012 ro ku w po sta ci se rii DU PLO Prin cess, skła da ją cej się z po sta ci wy‐ 
glą dem przy po mi na ją cych bo ha te rów Di sneya. Mo wa o  ze sta wach ta kich
jak Po kój Śpią cej Kró lew ny, Ka re ta Kop ciusz ka, Za mek Kop ciusz ka czy
Chat ka Kró lew ny Śnież ki. No wa li nia pro duk tów świad czy o  ze rwa niu
z  kon cep cją obo wią zu ją cą przez 40 lat, za kła da ją cą, że pro duk ty DU PLO
po win ny być jed na ko we dla chłop ców i dziew cząt.

„Daj cie dziew czyn kom to, cze go sa me chcą” – twier dzi Lo uise Swift, sze fo wa dzia łu mar ke tin gu
DU PLO. Swift tłu ma czy, że 70 pro cent sprze da ży DU PLO jest kie ro wa na do chłop ców, pod czas
gdy mat ki na ca łym świe cie po szu ku ją cze goś dla có rek. I do sta ją swo je za baw ki w po sta ci se rii
DU PLO Prin cess czy DU PLO Friends, co cie szy nie tyl ko sa me dziew czyn ki i ich mat ki, ale rów‐ 
nież dziad ka Kjel da, któ ry pod czas swo je go wy stą pie nia z oka zji ju bi le uszu 80-le cia �r my, przy‐ 
pa da ją ce go w 2012 ro ku, stwier dza:

„Mam sześć wnu cząt, sa me dziew czyn ki, więc ze sta wy LE GO Friends na le żą obec nie do mo ich
ulu bio nych. Dwie naj star sze wnucz ki – w wie ku sze ściu i  pię ciu lat – zu peł nie osza la ły na ich
punk cie. Do sko na le zna ją imio na przy ja ció łek, po do ba im się opo wieść, a po za tym lu bią bu do‐ 
wać. Cho ciaż dziew czyn ki ba wią się rów nież in ny mi pro duk ta mi LE GO, to cu do wne, że mo że my
w ten spo sób wyjść na prze ciw ich ocze ki wa niom”.

LE GO Friends jest siód mym pro duk tem w cią gu 30 lat, prze zna czo nym dla dziew czy nek. Se ria zo sta ‐
ła za pro jek to wa na dla dzie ci w wie ku 5–8 lat. Pięć róż nią cych się od sie bie na sto la tek z He ar tla ke
Ci ty sta je się praw dzi wym hi tem sprze da żo wym. Do mek Oli vii oka zu je się naj le piej sprze da ją ‐



cym się pro duk tem LE GO w 2012 ro ku, moż na go po rów nać do ta kich suk ce sów jak LE GO Nin ja go,
LE GO Star Wars X-Wing Star � gh ter czy po ste ru nek po li cji z LE GO Ci ty.

In nym istot nym po wo dem nie ustan ne go wzro stu do cho dów LE GO w po ło‐ 
wie dru giej de ka dy XXI wie ku jest li nia pro duk tów LE GO Nin ja go, lan so‐
wa na wraz z wie lo ma in ny mi cy fro wy mi po my sła mi i zy sku ją ca du żą po pu‐ 
lar ność na fa li ta kich �l mów jak Kung Fu Pan da czy Wo jow ni cze Żół wie Nin‐ 
ja63. Ta ostat nia pro duk cja opo wia da o  czte rech zmu to wa nych żół wiach
miesz ka ją cych w ka na li za cji bu rzo wej w No wym Jor ku, któ re od cza su do
cza su wy cho dzą na ze wnątrz, by wal czyć z ca łym złem te go świa ta.

Mi cha el Sten de rup, dy rek tor LE GO Pro duct Gro up 2 Mar ke ting, ma spo‐ 
re ocze ki wa nia zwią za ne z  wpro wa dza niem se rii na ry nek w  stycz niu
2011  ro ku i  jest nie mal pew ny, że bę dzie  się sprze da wa ła rów nie do brze
jak po przed nia, LE GO Po wer Mi ners. „Chłop cy są jed na ko wi na ca łym
świe cie. Po trze bu ją cze goś od lo to we go, cze goś zwią za ne go z pew ną mi sją
i  kon �ik tem, w  któ rym bio rą udział sil ne kul to we po sta ci, a  tak wła śnie
jest w przy pad ku Nin ja go”.

Że by uwy pu klić wą tek kon �ik tu w świe cie Nin ja go, LE GO skon stru owa ło
tak zwa ny spin ner – ro dzaj wi ru ją cej pod kład ki, na któ rej znaj du je  się �‐ 
gur ka LE GO. Cho dzi o  to, aby jed na gru pa chłop ców po je dyn ko wa ła  się
z dru gą za po mo cą spin ne rów do cza su wy ło nie nia zwy cięz cy. Oprócz spin‐ 
ne ra i kloc ków LE GO ze staw za wie ra rów nież kar ty bi tew ne, któ re przy pi‐ 
su ją wi ru ją ce mu spin ne ro wi róż ne wła ści wo ści.

„Czyż jed nak LE GO nie od da la się za bar dzo od swo je go DNA i pod sta wo wych za ło żeń, po dob nie
jak to się dzia ło w la tach osiem dzie sią tych?” – py ta je den z re dak to rów pra cow ni czej ga ze tki. Dy‐ 
rek tor mar ke tin gu te mu za prze cza: „Chłop cy po trze bu ją roz wią zy wa nia kon �ik tów, a to prze cież
w ża den spo sób nie roz mi ja się z kla sycz ny mi pro duk ta mi LE GO. Do strze ga my przy tym, że aby
zwięk szyć sprze daż, mu si my po sta wić rów nież na in ne ro dza je ak tyw no ści i za ba wy”.

In ny mi sło wy LE GO po dą ża z du chem cza su oraz w ślad za roz po wszech‐ 
nio nym prze ko na niem ro dzi ców w za chod nim świe cie w dru giej de ka dzie
XXI wie ku – że po trze by za ba wo we chłop ców i dziew czy nek są cał ko wi cie
od mien ne. Pró ba wy rów na nia tych róż nic wy da je się nie moż li wa, a na wet
nie po żą da na.

Ten roz po wszech nio ny po gląd na wy cho wa nie dzie ci po dzie la wie lu ba‐ 
da czy, mię dzy in ny mi ame ry kań ska so cjo log, pro fe sor Eli za beth Swe et, ba‐ 
da ją ca wpływ za ba wy i  za ba wek na płeć. Ba dacz ka uwa ża, po dob nie jak



LE GO, że za ba wa jest dla dzie ci ko niecz no ścią, gdyż po ma ga im w na uce,
po zwa la do ro snąć, do pa so wać się do oto cze nia i w peł ni ukształ to wać. Jed‐ 
nak w od róż nie niu od LE GO Swe et pod kre śla, że dziec ku trud no być so bą,
sko ro współ cze sne za baw ki opar te są na ste reo ty pach płci.

„Ba da nia do wo dzą, że róż ne za baw ki roz wi ja ją u dzie ci róż ne ce chy i umie jęt no ści. Dla te go istot‐ 
ne jest, by dzie ci ba wi ły  się wszyst ki mi za baw ka mi i mo gły w do ro słym ży ciu stać  się w peł ni
świa do my mi do ro sły mi”.

Kjeld: „Już w la tach dzie więć dzie sią tych spa dło na nas spo ro kry ty ki, nie
mó wiąc o tym, co się dzia ło pod czas pro mo wa nia LE GO Friends w 2012 ro‐ 
ku. Ale wła ści wie dla cze go? Wy da je mi się cał ko wi cie na tu ral ne, że sta ra li‐ 
śmy się do pa so wać na sze pro duk ty do po trzeb kon su men tów i do no wych
cza sów. Dzię ki te mu uda ło nam się stwo rzyć wie le cu dow nych za baw dla
dzie ci, no i prze cież ist nie ją róż ni ce po mię dzy chłop ca mi i dziew czyn ka mi,
zwłasz cza w pew nym wie ku. Dziew czyn ki chęt nie wy bie ra ją za ba wy w od‐ 
gry wa nie ról i two rzą wła sne śro do wi ska. Chłop cy po trze bu ją ak cji, dzia ła‐ 
nia oraz kon stru owa nia, bu do wa nia cze goś du że go. Dla te go uwa żam, że
ob ra li śmy wła ści wą i cał kiem na tu ral ną dro gę roz wo ju. Obec nie oko ło 25
pro cent na szych pro duk tów jest prze zna czo nych dla dziew czy nek i te licz‐ 
by ca ły czas ro sną”.

***

LE GO Star Wars, LE GO Cre ator, LE GO Tech nic, LE GO Ci ty, LE GO Nin ja go
oraz LE GO Friends to naj po pu lar niej sze se rie pro duk tów w dru giej de ka‐ 
dzie XXI wie ku. Za ni mi sto ją nie śmier tel ne be st sel le ry, jak Har ry Pot ter,
Mind storms i DU PLO. Nie wszyst ko jed nak, cze go do tknie się LE GO, za mie‐ 
nia  się w  zło to – na przy kład kla pą oka za ło  się opra co wy wa ne z  roz ma‐ 
chem cy fro we przed się wzię cie w po sta ci gry on li ne LE GO Uni ver se, z któ re‐ 
go zre zy gno wa no w 2012 ro ku, po za le d wie kil ku la tach od wpro wa dze nia
na ry nek. Nie mniej ist nie je wie le po wo dów do za do wo le nia, zwłasz cza gdy
25 lu te go 2015 ro ku Jør gen Vig Knud storp pre zen tu je w Bil lund zna ko mi ty
wy nik � nan so wy �r my w obec no ści przed sta wi cie li mię dzy na ro do wej pra‐ 
sy.

W na wią za niu do in for ma cji, że zysk LE GO za 2014 rok wy niósł 7 mi‐ 
liar dów ko ron, co oka zu je się naj lep szym wy ni kiem � nan so wym kon cer nu,



Knud storp, peł nią cy funk cję CEO od 10 lat, po sta na wia uatrak cyj nić tę wia‐ 
do mość po ry wa ją cym po ka zem, sam wy stę pu jąc w  ro li głów nej. Ubra ny
w sta lo wy gar ni tur i od po wied nio do bra ny kra wat, płyn nym ame ry kań skim
wi ta za pro szo nych przed sta wi cie li pra sy z Eu ro py, Azji i USA. Na wią zu jąc
do za koń czo nej nie daw no ga li Osca rów, gdzie �lm ani mo wa ny The LE GO
Mo vie zo stał no mi no wa ny do na gro dy za naj lep szą pio sen kę, de cy du je się
na za pre zen to wa nie mu zycz ne go ka wał ka Eve ry thing is Ave so me w po sta ci
po ry wa ją ce go show na sce nie Dol lby The atre w Hol ly wo od.

Za po mysł i aran ża cję te go wy ko na nia od po wia da li cen cyj ny part ner LE‐ 
GO – War ner Bros., któ ry nie ża łu je środ ków, że by wszyst ko wy pa dło jak
naj le piej. W pew nym mo men cie ze sce ny ze ska ku ją mi ni � gur ki kow bo jów
i  roz bie ga ją  się mię dzy rzę da mi krze seł, że by roz dać sta tu et ki Osca rów
zbu do wa ne z kloc ków LE GO za pro szo nym ak to rom i ce le bry tom, ta kim jak
Bra dley Co oper, Me ryl Stre ep, Clint Eastwo od czy Oprah Win frey. Na stęp‐ 
nie na gro dze ni po zwa la ją  się uwiecz nić wraz z  wrę czo ny mi na gro da mi –
pstry ka ne są zdję cia, snap sho ty i sel �e, któ re bły ska wicz nie tra �a ją do me‐ 
diów spo łecz no ścio wych. Od lo to wo!

The LE GO Mo vie (pol. Le go: Przy go da) ma ame ry kań ską pre mie rę w lu tym 2014 ro ku. Po duń sku jej
ty tuł brzmi Nie zręcz na przy go da. Opo wia da o Em me cie – lu dzi ku, któ ry ży je zwy kłym ży ciem, wy ‐



zna cza nym przez in struk cję bu do wy z kloc ków LE GO. Jed nak pew ne go dnia wsku tek po my le nia go
z bu dow ni czym Em met mu si ura to wać świat przez złym ty ra nem. Zdję cie: War ner Bros.

Wie lu uwa ża, że ten spek ta ku lar ny wy stęp jest gwoź dziem pro gra mu,
a jed no cze śnie nikt nie ma wąt pli wo ści, że to for ma nie od płat nej re kla my
o świa to wym za się gu, po pu la ry zu ją cej za rów no �lm ani mo wa ny LE GO, jak
i sa mą mar kę. Jed na z duń skich ga zet za uwa ża przy tej oka zji, że koszt tra‐ 
dy cyj nej 30-se kun do wej re kla my pod czas roz da nia Osca rów jest wy dat‐ 
kiem rzę du 10 mi lio nów ko ron.

Trzy dni póź niej, na nie co mniej szej sce nie, w Bil lund, Knud storp ty tu‐ 
łem wstę pu in for mu je, że LE GO mo że mó wić o  re kor dzie sprze da żo wym,
bo �r ma prze szła sa mą sie bie. I rów nież w tym przy pad ku po sta na wia na‐ 
wią zać do roz da nia Osca rów: da jąc upust ra do ści, wpa da w ta necz ny, ryt‐ 
micz ny trans i wy śpie wu je wy ra zi sty re fren pio sen ki: Eve ry thing is Ave so me
/ eve ry thing is co ol when you’re part of the te am64.

Po tym wy stę pie Knud storp zmie nia kurs, ale za miast spo dzie wa ne go
przez zgro ma dzo nych me to dycz ne go omó wie nia po szcze gól nych po zy cji bi‐ 
lan su ser wu je go ściom krót ki wy kład po pu lar no nau ko wy na te mat zna cze‐ 
nia za ba wy. Pre zen ta cja ma bar dzo ak tyw ny cha rak ter, pro wa dzą cy za pra‐ 
sza do współ uczest nic twa zgro ma dzo nych dzien ni ka rzy i fo to gra fów. Każ dy
z nich otrzy mu je nie wiel ką to reb kę z  sze ścio ma kloc ka mi LE GO i  zo sta je
po pro szo ny o zbu do wa nie kacz ki w cza sie krót szym niż 40 se kund, a na‐ 
stęp nie po ka za nie jej oso bie sie dzą cej obok. Cho dzi o  za ba wę i  na ukę,
a tak że ucze nie się przez prak ty kę, do któ rej włą cze ni zo sta ją naj by strzej si
lu dzie pió ra z mię dzy na ro do wej pra sy go spo dar czej.

Me dial ny po pis Knud stor pa wy wo łał en tu zja stycz ne re ak cje. I cho ciaż fa‐ 
la za do wo le nia jesz cze nie cał kiem opa dła, owia ny sła wą szef kon cer nu
w wy wia dzie dla ga ze tki pra cow ni czej już wy ty cza no we za ło że nia i  ce le
LE GO. Dzię ki The LE GO Mo vie �r mie uda ło  się po zy skać no wych kon su‐ 
men tów na ca łym świe cie, a Knud storp jest prze ko na ny, że na tym nie ko‐ 
niec:

„Świat sta je się co raz za moż niej szy. Cho ciaż na dal pa nu ją w nim licz ne nie po ko je, je stem prze ko‐ 
na ny, że ni ska in �a cja i ce ny pa liw przy spie szą roz wój ryn ków, na któ rych już je ste śmy obec ni.
Nasz znak to wa ro wy ma ogrom ny po ten cjał, a  na dal po zo sta je nie zna ny w  róż nych czę ściach
świa ta. Do brym przy kła dem re gio nu cha rak te ry zu ją ce go się szyb kim wzro stem mo że być Ma le zja,
gdzie otwo rzy li śmy biu ro w 2014 ro ku i gdzie na sza sprze daż zwięk szy ła się już o 100 pro cent.
I jest wie le ta kich kra jów, w któ rych nie za zna czy li śmy na do bre swo jej obec no ści”.



Je że li cho dzi o eks pan sję na glo bal nym ryn ku, stra te gia LE GO w nad cho‐ 
dzą cych la tach się spraw dza. W dru giej po ło wie pierw szej de ka dy no we go
stu le cia �r ma zbli ża się do re ali za cji wi zji Godt fre da i je go ka dry kie row ni‐ 
czej, któ rzy w chwi lach eu fo rii w la tach sześć dzie sią tych ma rzy li o pod bo ju
ca łe go świa ta. Przez pierw sze dzie się cio le cie XXI  wie ku moż na mó wić
o  zwie lo krot nio nym wzro ście LE GO – za rów no pod wzglę dem roz mia rów
�r my, jak i wy pra co wy wa nych zy sków. Uda je się to m.in. dzię ki wej ściu na
no we, do tych czas trud no do stęp ne ryn ki w  Eu ro pie, Ame ry ce Pół noc nej,
Ro sji, Chi nach i in nych kra jach Azji.

Po 2015  ro ku od no to wu je  się oży wio ny ruch na ryn kach Da le kie go
Wscho du. Pierw sze, wstęp ne kro ki po czy nio no już pięć lat wcze śniej, za‐ 
kła da jąc tzw. hu by – cen tra biz ne so we w Szan gha ju, Sin ga pu rze, Lon dy nie,
En �eld czy Con nec ti cut – ro dzaj re gio nal nych cen tral z pod le gły mi jed nost‐ 
ka mi i sta no wi ska mi kie row ni czy mi, od dzie lo nych od struk tur w Bil lund.

Kjeld: „W  na szych hu bach re ali zu je  się wie le in te re su ją cych pro jek tów
i nie mam tu na my śli tyl ko sprze da ży czy mar ke tin gu w da nym re gio nie.
Zaj mu je my  się rów nież kwe stia mi zwią za ny mi z  roz wo jem pro duk tów
i opra co wy wa niem umów li cen cyj nych. Ta kie hu by są z re gu ły pro wa dzo ne
przez ka drę kie row ni czą wyż sze go szcze bla, któ ra jed no cze śnie wcho dzi
w struk tu ry za rząd cze u nas w Bil lund. Chcie li śmy w ten spo sób za pew nić
so bie moż li wość pla no wa nia stra te gicz ne go w ska li glo bal nej. Po za tym du‐ 
żo ła twiej nam zna leźć róż nych spe cja li stów na przy kład w Lon dy nie. Od
za wsze trud no by ło ścią gnąć lu dzi do Bil lund. W za sa dzie pro ściej by ło po‐ 
zy skać tam ob co kra jow ców, na przy kład z  No we go Jor ku, niż prze ko nać
ko goś, by się do nas prze pro wa dził z Ko pen ha gi”.

Prze ja wem szyb ko ro sną ce go ryn ku sprze da ży w  Azji jest po ja wie nie  się
rze szy chiń skich do ro słych fa nów LE GO. Ja red Chan, któ ry w 2017  ro ku
ma swo ją ba zę w hu bie w Szan gha ju, dba o kon tak ty �r my z ty mi za go rza‐ 
ły mi wiel bi cie la mi i  am ba sa do ra mi kon cep tu LE GO. Przy zna je, że fa ni
z Chin są sto sun ko wo młod si od swo ich ko le gów z po zo sta łych czę ści świa‐ 
ta, ale z pew no ścią nie mniej za an ga żo wa ni w po pu la ry za cję mar ki LE GO.
Wszyst ko, co uda je im  się zbu do wać i wy sta wić, oglą da ją po tem chiń scy
ro dzi ce i ich dzie ci, prze ko nu jąc się tym sa mym o po ten cja le kloc ków.

Do brym przy kła dem ta kiej ini cja ty wy jest po mysł gru py do ro słych fa nów
z mi lio no we go Nan jing na wscho dzie kra ju. Uda ło jej się stwo rzyć Da Gu an



Yuan – słyn ny ogród kra jo bra zo wy, opi sa ny w chiń skiej XVIII-wiecz nej po‐ 
wie ści Sen o czer wo nej kom na cie65. Ja red Chan prze ko nu je, że mo del ogro du
zbu do wa ny z LE GO szyb ko zy skał kul to wy sta tus i stał się kul tu ro wym to‐ 
wa rem eks por to wym, wy sta wia nym nie tyl ko w tym ogrom nym kra ju, ale
tak że pod czas mię dzy na ro do wych zlo tów fa nów LE GO, ta kich jak Bric‐ 
kworld w Chi ca go. To przy kład zbli że nia kul tu ro we go mię dzy kra ja mi, któ‐ 
rym pod wzglę dem po li tycz nym nie za wsze jest po dro dze, a jed nak naj wy‐ 
raź niej po tra �ą się spo tkać pod czas za ba wy kloc ka mi LE GO.

Kie dy 1 mar ca 2016  ro ku kon cern przed sta wia swój bi lans za ubie gły
okres roz li cze nio wy, oka zu je  się, że zy ski �r my ro sną już dwu na sty rok
z rzę du. Zbli ża ją się do 10 mi liar dów ko ron, a  licz ba pra cow ni ków za le d‐ 
wie w cią gu ro ku zwięk szy ła się z 14 800 do 17 300 osób. Na wstę pie swo‐ 
jej pre zen ta cji o  sy tu acji � nan so wej LE GO Knud storp za pew nia peł nych
ocze ki wań przed sta wi cie li pra sy, że tym ra zem nie za mie rza tań czyć ani
śpie wać. Mi mo to nie po tra �  się po wstrzy mać i  wy ko nu je je den szyb ki
pod skok z ra do ści wy wo ła nej nie sa mo wi cie po zy tyw ny mi wskaź ni ka mi �r‐ 
my oraz fak tem, że LE GO do cie ra już do 100 mi lio nów dzie ci na  ca‐ 
łym świe cie.



W 2016 ro ku, dru gi rok z rzę du, LE GO ogła sza re kor do we ob ro ty i Knud storp po now nie tra ci na
chwi lę po łą cze nie z zie mią. Przed sta wi cie le pra sy cze ka li na eu fo rycz ną re ak cję, a fo to gra fo wi Mad ‐
so wi Han se no wi uda ło się uwiecz nić ten mo ment. Zdję cie: Mads Han sen

Pod czas gdy dy rek tor ge ne ral ny pro mie nie je z ra do ści z po wo du po dwo‐ 
je nia wiel ko ści66 LE GO w cią gu za le d wie pię ciu lat, wła ści ciel �r my już od
ja kie goś cza su za czy na mar twić się tym – jak to uj mu je – gwał tow nym, nie‐ 
mal nie na tu ral nym wzro stem: „Czy je ste śmy w sta nie za tym na dą żyć? Czy
bę dzie my po tra � li zre kru to wać nie zbęd nych pra cow ni ków? Czy wy star czy
nam cza su, aby za po znać ich z �r mą i jej war to ścia mi ide owy mi?”.

Je go nie po kój znaj du je uza sad nie nie jesz cze te go sa me go ro ku, gdy oka‐ 
zu je się, że spa da ją nie tyl ko ob ro ty, ale i zy ski. Upu blicz nie niem tych nie‐ 
po ko ją cych, acz kol wiek jesz cze nie ka ta stro fal nych in for ma cji, nie zaj mu‐ 
je  się już Jør gen Vig Knud storp. Na cze le LE GO po ja wia  się no wy me ne‐ 
dżer, Ba li Pad da, 60-let ni Bry tyj czyk uro dzo ny w  In diach, któ ry wcho dzi
w skład kie row nic twa kon cer nu od 15 lat. Jest pierw szym ob co kra jow cem
w hi sto rii LE GO, peł nią cym funk cję dy rek to ra ge ne ral ne go. I to wła śnie je‐ 
mu przy pa da ten wąt pli wy za szczyt ogło sze nia nie zbyt po myśl nych wy ni‐ 
ków �r my. Ba li Pad da koń czy wy stą pie nie kon klu zją: „Przez ostat nie la ta
od no to wy wa li śmy nie na tu ral nie wy so ki wzrost. Te raz nad szedł czas, by
przy brał on bar dziej zrów no wa żo ny cha rak ter”.

Odej ście Jør ge na Vi ga Knud stor pa nie ma nic wspól ne go z nie spo dzie wa‐ 
nie sła by mi wy ni ka mi � nan so wy mi. Daw ny dy rek tor ge ne ral ny otrzy mu je
in ne waż ne za da nie w ro dzin nej �r mie, któ ra po wo li za czy na my śleć o ju‐ 
bi le uszu 100-le cia za pla no wa nym na 2032  rok. Knud storp bę dzie mię dzy
in ny mi od po wie dzial ny za zor ga ni zo wa nie płyn nej zmia ny po ko le nio wej
w LE GO, do któ rej przy go to wa nia trwa ją już od nie mal 10 lat. Ten wy so ko
ce nio ny me ne dżer ko men tu je swo je odej ście na stę pu ją cy mi sło wa mi: „Mo ja
no wa ro la bę dzie po le ga ła na stwo rze niu part ner stwa z Tho ma sem67, zaj‐ 
mu ją cym się spra wa mi wła sno ści, roz wo ju i ochro ny mar ki oraz idei LE GO,
a tak że po pu la ry za cji zna ku to wa ro we go LE GO”.

No we za da nie Knud stor pa w  kon cer nie LE GO jest zwią za ne z  wie lo‐ 
aspek to wym za bez pie cze niem przy szło ści i ze zna le zie niem od po wie dzi na
py ta nia: Co ro dzi na Kirk Kri stian se nów pla nu je w  nad cho dzą cych de ka‐ 
dach? Ja ka jest jej wi zja? I ja kie są ce le? Swo je zbli że nie do ro dzi ny wła ści‐ 
cie li Knud storp ko men tu je pod czas kon fe ren cji pra so wej, na któ rej prze sta‐ 
wio ne zo sta ją pla ny re or ga ni za cji na po zio mie ka dry kie row ni czej.



„Mo ja no wa ro la nie po le ga na by ciu współ wła ści cie lem. W  imie niu ro dzi ny po dej mu ję  się ro li
ak tyw ne go wła ści cie la i  bę dę re pre zen to wał Kirk Kri stian se nów w  re la cjach z  oto cze niem ze‐ 
wnętrz nym, po to, by ta ki part ner jak na przy kład Di sney mógł uznać mnie za jej prze dłu że nie”.

Chwi la emo cji w po bli żu Vej le Fjord, w czerw cu 2016 ro ku. Od le wej: Jør gen Vig Knud storp, Tho ‐
mas, Kjeld i Søren Tho rup Søren sen z KIRK BI A/S. Wła śnie po sta no wio no, że Knud storp za koń czy
swo ją pra cę ja ko CEO w LE GO A/S i zaj mie się współ pra cą z Tho ma sem oraz prze wod ni cze niem LE ‐
GO Brand Gro up, któ rej dzia łal ność pod le ga KIRK BI. Kjeld pro si o uwiecz nie nie tej chwi li. Czu je, że
zmia na po ko le nio wa wresz cie się do ko na ła, a Jør gen otrzy mał od po wied nie za da nie. Uści skiem dło ‐
ni przy pie czę to wa no de cy zję, że bę dzie po ma gał ro dzi nie wła ści cie la re ali zo wać wi zje do ro ku 2032.
Ar chi wum pry wat ne

In ny mi sło wy cho dzi o  ro lę tak zwa nej pra wej rę ki i  głów ne go do rad cy.
W związ ku z ty mi oświad cze nia mi na kon fe ren cji pa da py ta nie do Kjel da,
czy Knud storp bę dzie też spę dzał z ro dzi ną Kri stian se nów Bo że Na ro dze nie.
Kjeld wy bu cha śmie chem i od po wia da: „Ha, ha, ha! Nie, tak da le ko jesz cze
nie za szli śmy, ale przy szło mi na myśl, że by go ad op to wać”.



Bio lo gicz ny syn Kjel da, 37-let ni Tho mas, za sia da w za rzą dzie LE GO od
nie mal 10 lat. Przez oj ca i ro dzeń stwo zo stał wy zna czo ny na głów ne go ak‐ 
tyw ne go wła ści cie la, re pre zen tu ją ce go czwar te po ko le nie. Pod czas wspo‐ 
mnia nej kon fe ren cji pra so wej po raz pierw szy o� cjal nie wy stę pu je pu blicz‐ 
nie, wy ja śnia jąc de cy zję o włą cze niu Knud stor pa w pra ce nad zmia ną po‐ 
ko le nio wą i mar ką LE GO”.

„Pod ję li śmy ta ką de cy zję, że by unik nąć sy tu acji, w któ rej na gle wszyst ko za cznie  się wy my kać
spod kon tro li. Nie chce my dojść do mo men tu, gdy bę dzie li czył się tyl ko wzrost kosz tem ja ko ści
za ba wy al bo re zy gna cji z  idei LE GO. Bo wte dy po peł ni my błąd. Chce my unik nąć ta kiej sy tu acji
w przy szło ści”.

***

Tho mas przy cho dzi na świat w Bil lund w 1979 ro ku, tym sa mym, w któ‐ 
rym je go oj ciec przej mu je sta no wi sko dy rek to ra ge ne ral ne go LE GO.
W dzie ciń stwie Tho mas nie da rzy �r my ta kim uzna niem jak Kjeld, kie dy
ten był w  je go wie ku. W  bu dyn ku mo de lar ni LE GO w  pew nym okre sie
usta wio no dla nie go na wet spe cjal ny sto lik i krze sło, że by Tho mas mógł po
szko le spę dzać tam czas, bu du jąc z kloc ków, tak jak to kie dyś ro bił je go oj‐ 
ciec. Po mysł spa lił jed nak na pa new ce.



W 2017 czas na uki o kon cer nie LE GO do bie ga koń ca dla 37-let nie go wła ści cie la Tho ma sa Kir ka Kri ‐
stian se na. Dzie się cio let nia po dróż po zwo li ła mu zde � nio wać swo ją ro lę w tej glo bal nej �r mie. Te raz
jest już go to wy, że by wziąć na sie bie od po wie dzial ność. Zdję cie: KIRK BI A/S

Kjeld: „Ja sam uwiel bia łem prze sia dy wać z pro jek tan ta mi, więc kie dy Tho‐ 
mas skoń czył 12 czy 13 lat, za py ta łem go któ re goś dnia, czy nie chciał by
mieć tam wła sne go ką ci ka. Tak się też sta ło, ale nie spę dzał w nim wie le
cza su. My ślę, że to by ło za wcze śnie, bo nie wy da wał się w ogó le zmo ty wo‐ 
wa ny. Miał by wte dy oka zję po roz ma wiać na przy kład z Jen sem Ny ga ar dem
– twór cą mi ni � gu rek LE GO – czy też z  in ny mi pro jek tan ta mi i po słu chać
o tym, jak po wsta ją mo de le i wzo ry. Ni gdy go to jed nak tak na praw dę nie



za in try go wa ło. Mo że na wet nie co wy stra szy łem sy na tym swo im po my‐ 
słem”.

Przez więk szość dzie ciń stwa i mło do ści Tho mas wi dzi oj ca al bo po chło nię‐ 
te go pra cą, al bo nie obec ne go z  po wo du służ bo wych po dró ży. Kie dy zda‐ 
rza się, że Kjeld spę dza czas w do mu, po za koń czo nym po sił ku i  tak uda‐ 
je się do swo je go biu ra, że by da lej pra co wać. Tak Tho mas za pa mię tał ten
okres.

W dzie ciń stwie Tho mas i je go sio stry nie mie li szcze gól nie po zy tyw ne go
wy ob ra że nia o �r mie. Ob wi nia li LE GO o to, że nie by li w szko le zwy kły mi
ucznia mi, i  nie po do ba ło im  się, że pod czas ro dzin nych spo tkań oj ciec
i dzia dek zwy kle ży wo dys ku to wa li o pra cy.

Na sto sun ku dzie ci do LE GO za wa żył też fakt, że wła ści wie żad ne z nich
ni gdy nie po zna ło fa bry ki – co to jest za miej sce, co się tam pro du ku je i jak
wszyst ko jest ze so bą po wią za ne. Je dy ne, cze go do świad cza ją, to nie prze‐
rwa ny stru mień ko lej nych pu de łek LE GO, któ re po ja wia ją się w ich rę kach.
Mo gą z nich bu do wać do wo li, ale mu szą pa mię tać, że by dać znać, jak tyl‐ 
ko znaj dą ja kiś błąd w in struk cji ob słu gi. Już ja ko do ro sła Agne te wspo mi‐ 
na:

„Nie kie dy ma rzy ło mi się, że by ma ma i ta ta po wie dzie li nam coś wię cej na ten te mat i wy ja śni li,
o  co w  tym wszyst kim cho dzi. Za miast te go sły sze li śmy ja kieś nie istot ne szcze gó ły o kloc kach,
któ re za bie ra ły ca ły czas na sze go ta ty, by ły po wo dem wie lu je go kłót ni z dziad kiem, a z nas żar‐ 
to wa no so bie w szko le”.

Przez ca łe dzie ciń stwo i więk szość okre su do ra sta nia dzie ci Kjel da nie ro zu‐ 
mie ją, dla cze go nie zo sta ły ak tyw nie włą czo ne w dzia łal ność LE GO. Do pie‐ 
ro póź niej uświa da mia ją so bie in ten cje ro dzi ców, któ rzy pró bo wa li je chro‐ 
nić przed zbyt szyb kim i po chop nym an ga żo wa niem się w spra wy ro dzin‐ 
nej spu ści zny i zwią za ny mi z nią trud ny mi de cy zja mi. Cór ka Kjel da, Agne‐ 
te, za uwa ża:

„Oj ciec do kła dał wie lu sta rań, że by nam uświa do mić, że nikt nie ży wi wo bec nas żad nych ocze ki‐ 
wań zwią za nych z prze ję ciem LE GO i że nie mu si my się nad tym za sta na wiać. Mo że pod kre ślał to
dla te go, że sam swe go cza su od czu wał te go ro dza ju pre sję i chciał nam jej oszczę dzić. Jed nak je‐ 
go sta ra nia od nio sły wręcz prze ciw ny efekt, bo cał ko wi cie nas wy klu czy ły. Za cho wa nie od po‐ 
wied niej rów no wa gi to na praw dę trud na sztu ka. Wy raź nie to dzi siaj czu je my ja ko do ro śli ro dzi ce
dzie ci, któ re w przy szło ści odzie dzi czą LE GO”.



Pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych LE GO prze ży wa swe go ro dza ju kry zys.
Tho mas wów czas koń czy 20 lat i nie bar dzo wie, co da lej. Po dob nie jak je‐ 
go sio stry zo stał po in for mo wa ny przez oj ca, że nikt nie ocze ku je od nie go
ak tyw ne go udzia łu w  ży ciu �r my. Za miast te go po wi nien wy brać wła sny
cel w ży ciu. Nie ste ty Tho mas nie po tra � ni cze go ta kie go zna leźć. Nie ma
po ję cia, czym  się za jąć, szu ka w  kil ku kie run kach na raz. Biz nes? Rol nic‐ 
two? A  mo że zo stać na uczy cie lem? W  koń cu wy bie ra dwu let nią Szko łę
Han dlo wą68 w Aar hus, kształ cą cą eko no mi stów spe cja li zu ją cych się w mar‐ 
ke tin gu, a po pew nym cza sie za pi su je się rów nież na kur sy rol ni cze.

Mniej wię cej w tym okre sie do cho dzi do prze ło mo we go mo men tu w ży‐ 
ciu Tho ma sa. W 2003 ro ku wszy scy człon ko wie ro dzi ny zda ją so bie spra wę
z te go, jak bar dzo Kjeld prze ży wa sła bą kon dy cję �r my i że nie ma po my‐ 
słu, jak jej za ra dzić. I wła śnie w tych trud nych cza sach syn do strze ga w oj‐ 
cu coś, cze go nie za uwa żał wcze śniej, coś, co on sam czu je i ro zu mie:

„Mia łem wów czas nie co po nad 20 lat i po wo li za czą łem się in te re so wać tym, co ta kie go jest mo‐ 
to rem zmian u mo ich ro dzi ców. Naj moc niej za fa scy no wał mnie wów czas fakt, że cho ciaż sy tu acja
w �r mie by ła na praw dę trud na i więk szość prze ko ny wa ła oj ca sło wa mi: »Kjeld, wiesz co, daj so‐ 
bie spo kój z ty mi kloc ka mi i już sprze daj LE GO«, to on przez ca ły czas miał w so bie prze ko na nie
i pa sję, któ re go nie opusz cza ły, a we wnętrz ny głos pod po wia dał mu: »Bzdu ra, bo to, co ro bisz,
ma sens«. Być mo że si ła wo li i de ter mi na cja, któ re wów czas do strze głem, wy ni ka ły ze świa do mo‐ 
ści dzie dzic twa zbu do wa ne go przez po przed nie po ko le nia, wo bec któ re go czuł się zo bo wią za ny.
Wy da je mi się jed nak, że by ło w tym coś wię cej. Cho dzi ło o sa mą kon cep cję LE GO – wia rę w to,
że aku rat on bę dzie mógł w po zy tyw ny spo sób przy czy nić się do roz wo ju wie lu dzie ci. Wła śnie tę
pa sję doj rza łem wte dy u oj ca i to ona wzbu dzi ła mo je za in te re so wa nie”.

W tym okre sie syn za czy na ro zu mieć sło wa oj ca, któ ry raz po raz po wta rza,
że LE GO to coś wię cej niż �r ma pro du ku ją ca za baw ki. Tho mas do cho dzi do
wnio sku, że je że li to praw da, to kry je  się za tym ogrom ny po ten cjał, bo
cho dzi nie tyl ko o sa me kloc ki, ale przede wszyst kim o kon cep cję po le ga ją‐ 
cą na tym, że an ga żo wa nie dzie ci w za ba wę sta no wi pod sta wę ich roz wo ju.

Za pew ne to bar dziej za pę dy na uczy ciel skie Tho ma sa niż je go fa scy na cje
rol nic twem od po wia da ją za do strze że nie da le ko sięż nych per spek tyw �r my.
Za czy na się za sta na wiać, czy jed nak nie ma dla nie go miej sca w przed się‐ 
bior stwie, z któ rym do tej po ry by ło mu nie po dro dze. Co praw da Tho mas
rol nik lu bi pa trzeć, jak ro sną i doj rze wa ją plo ny, jed nak Tho mas na uczy ciel
ma rzy, by mieć wpływ na roz wój dzie ci.



Kjeld: „Pa mię tam, że wra ca li śmy do do mu z fe rii zi mo wych, by ło to chy ba
w 2003 ro ku. Tho mas wte dy po wie dział: »Ta to, chciał bym, że by śmy już po
po wro cie usie dli kie dyś ra zem i  że byś mi opo wie dział, co  się wła ści wie
dzie je w �r mie. Że bym mógł być nie co bar dziej na bie żą co«. Ucie szy łem się
z tych słów, bo by ły wy raź nym zna kiem, że Tho mas za czął się za sta na wiać
nad swo ją ewen tu al ną ro lą w  LE GO. Ni gdy ani nie za chę ca łem, ani nie
znie chę ca łem dzie ci, że by wdra ża ły się w spra wy �r my. Na wet w cza sach
du że go kry zy su uwa ża łem, że przede wszyst kim po win ny, każ de z osob na,
po dą żyć za wła sny mi po trze ba mi. Nie ko niecz nie zwią za ny mi z  LE GO.
Odzie dzi cze nie �r my wią że się z wie lo ma ko rzy ścia mi, ale trze ba się rów‐ 
nież na sta wić na roz wią zy wa nie róż nych pro ble mów. Dla te go też za wsze
mia łem na wzglę dzie, że by mo je dzie ci sta nę ły na wła snych no gach i sa me
za de cy do wa ły o tym, co chcą ro bić w ży ciu. Ta kiej też udzie li łem im ra dy”.

***

W 2004  ro ku Tho mas oznaj mia zgro ma dzo nej ro dzi nie, że już wie, czym
za mie rza  się za jąć w  przy szło ści. Co praw da nie zo rien to wał  się jesz cze,
w ja ką do kład nie sfe rę dzia łal no ści LE GO chce się za an ga żo wać, ale czu je
pew ność, że wła śnie w �r mie jest je go miej sce.

„Kie dy po ja wia ją się du że kry zy sy, uru cha mia ją się jed no cze śnie róż ne me cha ni zmy, nad któ ry mi
nie bar dzo da się za pa no wać. Fakt, że pa dło na mnie, to za pew ne kwe stia przy pad ku. Rów nie do‐ 
brze mo gło cho dzić o któ rąś z mo ich sióstr, ale Agne te by ła wte dy jesz cze bar dzo mło da, a So �e
w tam tym cza sie do ko na ła in nych wy bo rów. Na to miast ja aku rat zna la złem się na eta pie, w któ‐ 
rym by łem go to wy na ta ką de cy zję, i w ten spo sób wszyst ko się za czę ło”.

W wie ku 26 lat Tho mas za czy na swo ją przy go dę w za rzą dzie LE GO A/S
w  ro li ob ser wa to ra. Dwa la ta póź niej za mie nia ją na sta no wi sko sta łe go
człon ka, wcho dzi też w skład za rzą du KIRK BI A/S. Za sia da rów nież w no‐ 
wo utwo rzo nej Ra dzie do spraw Mar ki i  In no wa cji LE GO, gdzie wspól nie
z oj cem i Knud stor pem ma się za jąć zde � nio wa niem przy szło ści LE GO.

Sie dze nie przy jed nym sto le wraz z  do świad czo ny mi biz nes me na mi –
człon ka mi za rzą du, któ rzy do sko na le zna ją wszel kie ry tu ały i re to ry kę ta‐ 
kich spo tkań – oka zu je się spo rym wy zwa niem dla mło de go czło wie ka bez
do świad cze nia w za rzą dza niu ja ką kol wiek �r mą han dlo wą czy prze my sło‐ 
wą. Wła śnie wte dy za czy na się dla Tho ma sa 10-let ni okres, któ ry on sam



okre śla ja ko dłu gą po dróż ukie run ko wa ną na zdo by wa nie wie dzy i roz wój
oso bi sty:

„Przy słu chi wa nie się tym wszyst kim roz mo wom na po zio mie dy rek cji, kie dy czło wiek jest mło dy
i  zu peł nie nie do świad czo ny, oka za ło  się po cząt ko wo bar dzo przy tła cza ją ce. Naj pierw nie ro zu‐ 
mia łem na wet po ło wy te go, o czym mó wio no i co ro bio no. Jed nak każ de ko lej ne spo tka nie, rok
po ro ku, przy bli ża ło mnie do zro zu mie nia, o co w tym wszyst kim cho dzi, choć i  tak za sia da nie
w róż nych za rzą dach ozna cza ło dla mnie ogrom ny prze skok. Po cząt ko wo my śla łem, że mu szę się
na wszyst kim znać i być mą drzej szy od nich wszyst kich ra zem wzię tych. Trud no mi by ło po go‐ 
dzić się z fak tem, że to nie moż li we i nie wy ko na lne. Do pie ro gdy to zro zu mia łem i przy ją łem do
wia do mo ści, ochło ną łem i po wie dzia łem so bie: »Okej, z pew no ścią jest w tej ro dzin nej wła sno ści
coś – ja kaś ro la czy funk cja – prze zna czo ne tyl ko dla nas, wła ści cie li«. Zda łem so bie spra wę, że
moż na uzy skać z ze wnątrz naj róż niej sze kom pe ten cje, ale ja ko ro dzi na wła ści cie li je ste śmy w sta‐ 
nie zro bić coś, w czym nie za stą pi nas nikt in ny. Cho dzi ło mi głów nie o za cho wa nie na sze go sys‐ 
te mu war to ści, po pra co wa nie nad kul tu rą we wnętrz ną �r my, wier ne trzy ma nie się kon cep tu LE‐ 
GO i prze ko na nie pra cow ni ków o tym, że ja ko �r ma po tra � my i po win ni śmy wpły wać na ja kość
ży cia dzie ci na ca łym świe cie. Wła śnie te in ten cje mnie dzi siaj na pę dza ją i mam na dzie ję, że bę dę
w sta nie prze ka zać je na stęp ne mu po ko le niu”.

A mo wa jest o już pią tym po ko le niu od cza sów Ole go Kir ka Chri stian se na,
któ re skła da  się z  sa mych dziew cząt w  wie ku od 9 do 15 lat. Więk szość
z nich już od 2012 ro ku jest suk ce syw nie i w spe cjal ny spo sób wdra ża na
w dzia łal ność �r my. Ich ro dzi ce – So �e, Agne te i Tho mas – po sta na wia ją
w pew nym mo men cie za ra dzić te mu, co do skwie ra ło im sa mym ja ko dzie‐ 
ciom. Chcąc za pew nić ko lej ne mu po ko le niu więk szy do stęp do wie dzy na
te mat dzia łal no ści LE GO, two rzą w ro dzin nym gro nie wy jąt ko wą plat for mę
edu ka cyj ną, któ rą na zy wa ją szko łą LE GO, a na wet za trud nia ją pe da go ga do
kie ro wa nia tym „pro gra mem przy go to waw czym”.



Każ de z troj ga spad ko bier ców w czwar tym po ko le niu roz wi nę ło wła sne in dy wi du al ne pa sje i za in te ‐
re so wa nia, któ re nie ma ją bez po śred nie go związ ku z LE GO. So �e pro wa dzi Kle lund Dy re ha ve na po ‐
łu dnie od Bil lund. Zdję cie: Chre sten Berg/ Jysk Fyn ske Me dier



Agne te jest jeźdź cem ujeż dże nio wym i na ko niu Jo jo Az uczest ni czy ła w let nich igrzy skach olim pij ‐
skich. Zdję cie: Jens Dre sling/Po li ti ken/Rit zau Scan pix



Tho mas zbu do wał ośro dek gol fo wy Gre at Nor thern w Ker te min de (na zdję ciu z 2019 ro ku wrę cza
pierw szą na gro dę gol � ście Ni co la io wi Høj går do wi). Zdję cie: Gre at Nor thern

Na kon fe ren cji pra so wej w grud niu 2016 ro ku, kie dy Jør gen Vig Knud‐ 
storp o� cjal nie obej mu je funk cję ro dzin ne go do rad cy, Tho mas, ko rzy sta jąc
z oka zji, wy po wia da się do pra sy o tym, że to ro dzin na wła sność uczy ni ła
z LE GO �r mę, ja ką dzi siaj zna my. Do da je też, że LE GO stra ci swój cha rak‐ 
ter, je że li w na stęp nych po ko le niach za brak nie za an ga żo wa nych współ wła‐ 
ści cie li-ak cjo na riu szy. „Był by to dla mnie naj czar niej szy sce na riusz, dla te go
ze swo jej stro ny do ło ży my wszel kich sta rań, że by ko lej ne po ko le nie wie‐ 
dzia ło, na czym ta dzia łal ność po le ga, a jed no cze śnie chcia ło być za an ga żo‐ 
wa ny mi wła ści cie la mi”.

Te mu za da niu ma po słu żyć szko ła LE GO – two rzą ca swe go ro dza ju po‐ 
most do przy szło ści. Szko ła, w któ rej pra pra wnu ki Ole go Kir ka bę dą mia ły
moż li wość wspól ne go prze by wa nia i za zna jo mie nia się z ro dzin ną wła sno‐ 
ścią, by w  dal szej per spek ty wie cza so wej móc zde � nio wać swo ją ro lę
w kon cer nie. Tho mas wy ja śnia za mysł te go pro jek tu na stę pu ją co:

„Dla mnie istot ne jest, że by dzie ci zo ba czy ły świa teł ko w tu ne lu – by mia ły oka zję się za chwy cić,
do świad czyć tej fa scy na cji i po wie dzieć so bie: »Tak, wła śnie te go chcę – chcę zmie niać świat dzie‐ 
ci na ca łej ku li ziem skiej«. Dla te go na pra cy z dzieć mi upły nie nam ko lej nych 20 lat”.



W prak ty ce szko ła LE GO jest otwar ta raz w mie sią cu przez ca ły dzień, co
prze kła da  się na osiem, nie kie dy dzie więć spo tkań w ro ku, a do te go do‐ 
cho dzi jesz cze let ni obóz. Dziew czyn ki spo ty ka ją się na za ję ciach te ma tycz‐ 
nych, za wsze re ali zo wa nych w for mie ak tyw no ści i za an ga żo wa nia w spra‐ 
wy �r mo we. Ozna cza to, że nie tyl ko sie dzą i  ba wią  się LE GO, ale tak że
prze ko nu ją się na wła sne oczy, jak kloc ki są od le wa ne, sor to wa ne, pa ko wa‐ 
ne i dys try bu owa ne na ryn ku. Wspól nie od wie dza ją dział roz wo ju pro duk‐ 
tów, do wia du ją się cie ka wo stek o wzor nic twie i in no wa cjach. Od cza su do
cza su po ja wia się rów nież dzia dek Kjeld, któ ry opo wia da im fan ta stycz ne
hi sto rie o daw nych cza sach, kie dy sam był ma łym chłop cem i co dzien nie
pra co wał w fa bry ce. Dziew czyn ki wy jeż dża ją też wspól nie do LE GO Ho use,
któ ry na zy wa ją „ba wial nią dziad ka”. Od wie dza ją nie kie dy fa bry kę Klad no
w Cze chach. W mniej szych gru pach bądź w po je dyn kę wy jeż dża ją z Fun da‐ 
cją LE GO na przy kład do po łu dnio wej Afry ki, aby przy tej oka zji na‐ 
uczyć się spo glą dać na �r mę z szer szej per spek ty wy.

La to 2018 ro ku. Dzia dek Kjeld wraz z żo ną i wnu ka mi po dzi wia ją za cho dzą ce słoń ce przy wy bie gu
dla ko ni w Sche len bor gu. Ar chi wum pry wat ne



Dziew czyn ki za po zna ją się w szko le LE GO z trud ny mi po ję cia mi, ta ki mi
jak: pra ca fun da cji, � lan tro pia, zrów no wa żo ny roz wój czy od po wie dzial‐ 
ność za śro do wi sko. Uczą się rów nież tro chę o  tym, jak funk cjo nu je i  jak
za rzą dza na jest �r ma. Na uka od by wa się w for mie za ba wy i cie ka wych eks‐ 
pe ry men tów, któ re ma ją przy go to wać pią te po ko le nie do te go, by w przy‐ 
szło ści po tra � ło orien to wać się w spra wach zwią za nych z za rzą dem, � nan‐ 
sa mi i księ go wo ścią. Agne te, któ ra jest ma mą trzech dziew czy nek, pod kre‐ 
śla:

„Uwa żam za nie zwy kle waż ne do ło że nie wszel kich sta rań, by ko lej ne po ko le nie na bra ło ocho ty
do zaj mo wa nia się spra wa mi �r my, a na stęp nie prze ka za ło tę pa sję da lej. Ta ki też jest cel te go
edu ka cyj ne go przed się wzię cia: na szej ro dzi nie da ne jest zaj mo wa nie  się wiel kim i  trud nym do
okieł zna nia pro jek tem, ale ro bi my to przez okre ślo ny czas, a po tem prze ka zu je my pa łecz kę da‐ 
lej”.

A co Kjeld na tę ro dzin ną szko łę, w któ rej wnucz kom je go i Ca mil li sta wia‐ 
ne są wyż sze wy ma ga nia niż te, któ re on miał swe go cza su w sto sun ku do
wła snych dzie ci? Jest nie tyl ko dum ny z  ini cja ty wy swo ich dzie ci, ale
wręcz za chwy co ny po my słem. Do te go cie szy go nie zmier nie, że ko lo ro we,
kre atyw nie urzą dzo ne po miesz cze nia szko ły LE GO znaj du ją się na tym sa‐ 
mym pię trze co je go wła sne biu ro, w  bu dyn ku KIRK BI przy Kol din gvej.
Swój za chwyt wy ra ża pod czas wy wia du udzie lo ne mu w grud niu 2016 ro ku
dzien ni ko wi „Jyl lands-Po sten”: „To wspa nia łe, że pią te po ko le nie czu je ra‐ 
dość i du mę z by cia człon ka mi na szej ro dzi ny. Po za tym dzię ki tej ini cja ty‐ 
wie dzie ci ła twiej ra dzą so bie w  re la cjach z ko le ga mi ze szko ły i  ogól nie
z oto cze niem”.

***

Dzi siaj moż na tyl ko do mnie my wać, jak bę dzie prze bie ga ła zmia na po ko le‐ 
nio wa mię dzy czwar tą a pią tą ge ne ra cją i któ re spo śród wszyst kich ku zy‐ 
nek w do ro słym wie ku zde cy du ją się na by cie za an ga żo wa ny mi współ wła‐ 
ści ciel ka mi. Sam pro ces ra czej nie prze bie gnie tak spraw nie, jak w  przy‐ 
pad ku Kjel da i  je go trój ki dzie ci, So �e, Tho ma sa i Agne te, bo tym ra zem
trze ba uwzględ nić dwu krot nie wię cej osób.

Prze ka za nie wła sno ści przez Kjel da trój ce dzie ci by ło swe go ro dza ju hi‐ 
sto rycz ną zmia ną, w któ rej je den i wy łącz ny wła ści ciel zo stał w czwar tym



po ko le niu za stą pio ny kil ko ma współ wła ści cie la mi. Tym spo so bem wy pra‐
co wa no mo del, któ ry mo że  się przy słu żyć ko lej ne mu po ko le niu i  stać  się
dla nie go in spi ra cją. W  grun cie rze czy ocze ki wa nia Kjel da zwią za ne
z „płyn ną zmia ną po ko le nio wą” pod kre śla ją sza cu nek, ja ki ma do wol no ści
wy bo ru do ko ny wa ne go przez człon ków ro dzi ny. Chce za pew nić swo im
spad ko bier com moż li wość pod ję cia wła snych de cy zji, bez ko niecz no ści od‐ 
czu wa nia okre ślo nych zo bo wią zań w sto sun ku do LE GO. Je go cór ka Agne te
wy ra ża to na sta wie nie na stę pu ją cy mi sło wa mi:

„Ja ko ro dzi na pro wa dzi li śmy bar dzo wie le roz mów i dys ku sji o tym, w ja ki spo sób zbu do wać ta‐ 
ką struk tu rę �r my, któ ra spra wi, że bę dzie my mie li chęć i moż li wość za an ga żo wa nia  się w  jej
spra wy. W  przy pad ku na szej trój ki zde cy do wa li śmy, że tyl ko jed na oso ba ak tyw nie włą czy  się
w dzia łal ność LE GO, a po zo sta łe przyj mą bar dziej bier ną po sta wę, tak jak zro bi ła to So �e. Je ste‐ 
śmy zgod ni, że każ de z nas po win no mieć moż li wość ta kie go wy bo ru. Prze cież sa mi nie de cy do‐ 
wa li śmy o tym, w ja kiej się uro dzi my ro dzi nie, dla te go uzna li śmy za wska za ne po szu ka nie sa tys‐ 
fak cjo nu ją ce go roz wią za nia, aby każ dy się w tym od na lazł. Uwa żam, że z cza sem tak się wła śnie
sta ło i że w tej kwe stii łą czy nas zro zu mie nie. W ro dzi nie mu si się zna leźć miej sce dla każ de go jej
człon ka”.



Ten swo bod ny, abs trak cyj ny spo sób bu do wa nia, sta no wią cy swo iste DNA kloc ków LE GO, roz wi ‐
nął się w cza sach współ cze snych do ran gi sztu ki. W 1968 ro ku Da gny Holm stwo rzy ła w LE GO LAN ‐
DZIE ca łą se rię zwie rząt, do mów i kra jo bra zów, a dzi siaj moż na spo tkać Brick Ar ti sts na ca łym świe ‐
cie. I tak np. Na than Sa waya w 2004 ro ku zre zy gno wał z ka rie ry ad wo ka ta w No wym Jor ku, aby na
pe łen etat pra co wać ja ko ar ty sta bu du ją cy z kloc ków LE GO. Iko nicz ne dzie ło Yel low. The Le ap (pol.
Skok) przed sta wia re ali zo wa nie się au to ra ja ko ar ty sty.

De cy zja So �e o po zo sta niu bier nym udzia łow cem jest zwią za na z jej wie lo‐ 
let nim pra gnie niem po świę ce nia swo je go ży cia mi ło ści do przy ro dy. Jej fa‐ 
scy na cja na tu rą zro dzi ła  się pod czas licz nych po by tów w  Sche len bor gu
w okre sie dzie ciń stwa i do ra sta nia, gdy spę dza ła spo ro cza su w la sach, po‐ 
śród zwie rząt. By ła so bą, nie czu jąc pre sji ze stro ny oto cze nia. Obec nie So‐ 
�e pro wa dzi park przy rod ni czy Kle lund Dy re ha ve, po ło żo ny na po łu dnie
od Bil lund, je den z naj więk szych w Da nii, w któ rym są je le nie, sar ny, dzi ki
i wie le in nych ro dzi mych ga tun ków. W 2005 ro ku ja ko wła ści ciel ka po sia‐ 
dło ści, dzię ki po mo cy zdol nych, życz li wych lu dzi, stwo rzy ła pro jekt przy‐ 
rod ni czy po le ga ją cy na zwró ce niu mat ce na tu rze 14 ki lo me trów kwa dra to‐ 
wych i stwo rze niu har mo nij ne go miej sca do ży cia dla ro ślin i zwie rząt.

„Las pe łen zwie rząt za wsze był miej scem, w któ rym czu łam się jak u sie bie i wie dzia łam, kim je‐ 
stem. Dla te go Kle lund Dy re ha ve to nie tyl ko »pro jekt przy rod ni czy«, »pra ca« czy »za in te re so wa‐ 
nie«. Oka zy wa nie w prak ty ce mo jej mi ło ści na tu rze jest też dla mnie ży cio wą ko niecz no ścią. Wła‐ 
ści wie od za wsze wie dzia łam, że by cie czę ścią na tu ry jest dla mnie tak sa mo nie zbęd ne jak od dy‐ 
cha nie. Dla te go je stem nie zmier nie wdzięcz na mo jej ro dzi nie za zro zu mie nie i wspar cie mo ich
ma rzeń, i za to, że mo gę się w stu pro cen tach po świę cić pra cy na rzecz przy ro dy – la su i zwie rząt.
Życz li wa po moc naj bliż szych spra wia, że czu je my się ze so bą jesz cze bar dziej zwią za ni, co wie le
dla mnie zna czy. Cho ciaż sa ma do ko na łam in ne go wy bo ru, je stem dum na z hi sto rii mo jej ro dzi ny
i cie szę się, że po mi mo swo jej bier no ści w tym wzglę dzie za cho wa łam pe wien pa kiet ak cji”.

Tho mas do da je, że licz ne roz mo wy w gro nie ro dzin nym po mię dzy troj giem
ro dzeń stwa, to czo ne w  cią gu kil ku ostat nich lat, po zwo li ły im zro zu mieć
pew ne kwe stie, a tym sa mym wzmoc ni ły ich wię zi:

„Nie jest ła two funk cjo no wać w  ro dzi nie, któ ra jed no cze śnie pro wa dzi wspól ną �r mę. Ist nie je
wie le spraw, któ re mo gą pójść wbrew ocze ki wa niom, bo bra ku je zgo dy do ty czą cych trud nych de‐ 
cy zji czy też przy naj mniej ob ra nia wspól ne go kie run ku. Dla te go na le ży przez ca ły czas dbać o do‐ 
bro stan ro dzi ny, a ten jest moż li wy, gdy ża den z jej człon ków nie znaj du je się pod pre sją, bo wła‐ 
śnie wte dy sy tu acja mo że ła two wy mknąć się spod kon tro li”.



Każ de go ro ku w sierp niu gru pa do ro słych pa sjo na tów wy ści gów F1 spo ty ka się na słyn nym to rze
Asca ri na pół noc od Mar bel li w Hisz pa nii, że by ści gać się wła sny mi po jaz da mi. Or ga ni za to rem jest
John ny Laur sen (od pra wej). Zdję cie Kjel da prze mie rza ją ce go licz ne za krę ty tra sy na swo im fer ra ri
F1–91 zo sta ło zro bio ne w 2014 ro ku, kie dy po raz pierw szy uczest ni czył w za wo dach. Ar chi wum pry ‐
wat ne

***

Zmia na po ko le nio wa, za pla no wa na na po nad dzie sięć lat, po zwo li ła Kjel do‐ 
wi i  je go dzie ciom uzgod nić, w ja ki spo sób na le ży spo żyt ko wać zy ski wy‐ 
twa rza ne przez �r mę, któ ry mi za rzą dza pry wat na ro dzin na spół ka hol din‐ 



go wo-in we sty cyj na KIRK BI A/S. Na li ście naj bo gat szych, opu bli ko wa nej
przez „For be sa” w  2021  ro ku, na miej scu 274. zna la zły  się czte ry oso by
o  na zwi sku Kirk. Zda niem ma ga zy nu ma jąt ki Kjel da, So �e, Tho ma sa
i Agne te sza co wa ne są na 54,4 mi liar da ko ron każ dy. Ich pry wat nym do‐ 
brem za rzą dza spół ka KIRK BI A/S, przez me dia czę sto okre śla na ja ko „bank
LE GO” czy „skar biec ro dzi ny Kir ków”.

De cy zję o  za ło że niu KIRK BI In vest A/S pod ję ła w  1984  ro ku ro dzi na
Godt fre da Kir ka Chri stian se na, po to, by jak to uję ła jed na z ga zet, „od dzie‐ 
lić nie ska zi tel ny pro �l LE GO od przy no szą cej znacz ne do cho dy dzia łal no ści
go spo dar czej i  in we sty cyj nej”. Na zwa KIRK BI po cho dzi od na zwi ska KIRK
i  na zwy miej sco wo ści Bil lund. Po cząt ki spół ki by ły dość burz li we, gdyż
Godt fred, za sia da ją cy wów czas na cze le za rzą du, zde cy do wał o za in we sto‐ 
wa niu 30 mi lio nów ko ron w  je den z ko pen ha skich ban ków C&G Ban ken.
Oka za ło  się jed nak, że ten, po la tach pro wa dze nia „kre atyw nych biz ne‐ 
sów”, w  któ rych do szu ka no  się wie lu nie pra wi dło wo ści, mu siał ogło sić
upa dłość w 1988 ro ku. Spra wą moc no za in te re so wa ły się me dia, a w kon‐ 
se kwen cji nad szarp nię ta zo sta ła rów nież re pu ta cja LE GO.

Ce lem KIRK BI A/S od po cząt ku lat osiem dzie sią tych by ło wy pra co wa nie
jak naj wyż szych stóp zwro tu środ ków za in we sto wa nych z  zy sku LE GO
w spo sób kon ku ren cyj ny do te go, co pro po no wa ły ban ki. Za czę to in we sto‐
wać w  spół ki, pa pie ry war to ścio we, na by wać nie ru cho mo ści w kra ju i  za
gra ni cą. Ob ra na stra te gia by ła dość kon ser wa tyw na i za kła da ła dłu go ter mi‐ 
no we ce le – w za ku pach cho dzi ło o usta no wie nie wła sno ści, a nie o po now‐ 
ną sprze daż.

KIRK BI, któ ra po cząt ko wo by ła głów nie spół ką in we sty cyj ną, z  cza sem
prze kształ ci ła  się w  struk tu rę po dej mu ją cą wie lo to ro we dzia ła nia ma ją ce
trzy głów ne ce le – ochro nę, roz wój i wzmoc nie nie mar ki LE GO w każ dej ze
spół ek kon cer nu. Pro wa dzo na po li ty ka in we sty cyj na ma two rzyć bez piecz‐ 
ny � nan so wy fun da ment dla ak tyw no ści po dej mo wa nych przez ro dzi nę
wła ści cie li, a jed no cze śnie przy czy niać się do zrów no wa żo ne go roz wo ju na
świe cie. Dzia łal ność KIRK BI A/S spro wa dza  się do wspie ra nia dzia łań ro‐ 
dzi ny wła ści cie li, in nych spół ek, ini cja tyw � lan tro pij nych oraz po mo cy
w przy go to wa niu ko lej ne go po ko le nia do wy peł nia nia ro li za an ga żo wa ne‐ 
go i ak tyw ne go ak cjo na riu sza.

Tor ben Tho rup Søren sen, któ ry od 2010  ro ku jest dy rek to rem ge ne ral‐ 
nym spół ki, a wcze śniej pra co wał ja ko au dy tor w wie lu in nych ro dzin nych
�r mach, z na tu ry rze czy za sta na wiał się nad uda nym roz wo jem tej for my



wła sno ści. Je go zda niem naj waż niej sze oka zu je  się utrzy ma nie spój no ści
w  ro dzi nie, tak jak w przy pad ku LE GO, do cze go przy czy nia  się rów nież
dzia łal ność KIRK BI.

„Kie dy po ja wi łem się w �r mie w 2010 ro ku, Kjeld od ra zu wy raź nie dał mi do zro zu mie nia, że ce‐ 
lem KIRK BI ma być to, co naj waż niej sze i co słu ży ro dzi nie oraz jej człon kom. Za wsze miał am bi‐ 
cje, by LE GO po zo sta ło w rę kach ro dzi ny i by ło kon tro lo wa ne przez Kirk Kri stian se nów. Chciał,
że by w każ dym ko lej nym po ko le niu zna lazł się za an ga żo wa ny, po cho dzą cy z ro dzi ny wła ści ciel.
Dla te go też jed nym z głów nych ce lów spół ki jest dzi siaj wzmoc nie nie in fra struk tu ry, któ ra za pew‐ 
ni ro dzi nie Kirk Kri stian sen i Tho ma so wi moż li wość ak tyw ne go wpły wu na dzia łal ność kon cer nu.
Dwa dzie ścia lat te mu usły sza łem od Kjel da: »KIRK BI dys po nu je 10 mi liar da mi ko ron, któ re ma ją
za ra biać w zrów no wa żo ny spo sób. Jed no cze śnie chciał bym, że byś stwo rzył coś na kształt ro dzin‐ 
ne go biu ra, by na sza ro dzi na mia ła wła sne miej sce, gdzie bę dzie mo gła po pra co wać. KIRK BI
ma się stać dla na szej ro dzi ny ta kim swo istym spo iwem, któ re nie bę dzie ogra ni cza ło się wy łącz‐ 
nie do wię zów krwi. Wy ob raź so bie sy tu ację, że kie dy mo je wnu ki do ro sną i w pew nym mo men‐ 
cie bę dą po trze bo wa ły wspar cia, w pierw szej ko lej no ści po my ślą, by zwró cić się wła śnie do KIRK‐ 
BI«”.

Kie dy Kjeld przed sta wiał Søre no wi Tho ru po wi swo ją wi zję spół ki, pra co‐ 
wa ło w  niej wów czas oko ło 30 osób. Obec nie per so nel, za rów no ten
w  głów nej sie dzi bie w  Bil lund, jak i  w  biu rach w  Ko pen ha dze i  Ba ar
w Szwaj ca rii, li czy 180 pra cow ni ków. Ich za da niem jest nie tyl ko ad mi ni‐ 
stro wa nie ma jąt kiem in we sty cyj nym w wy so ko ści 85 mi liar dów, ale tak że
dba nie o oso bi ste ma jąt ki ro dzi ny wła ści cie li. Spół ka funk cjo nu je ja ko fa mi‐ 
ly o�  ce i od cią ża jąc człon ków ro dzi ny w de cy zjach � nan so wych, wspie ra
ich jed no cze śnie w zaj mo wa niu się tym, co im na praw dę le ży na ser cu. Dy‐ 
rek tor ad mi ni stra cyj ny, Tho rup, wy ja śnia, o ja kie wspar cie cho dzi:

„Na przy kład Tho mas zbu do wał w po bli żu Ker te min de po le gol fo we, So �e pro wa dzi Kle lund Dy‐ 
re ha ve, a Agne te po sia dłość Ju lia ne lyst, nie wspo mi na jąc o pa sjach Kjel da, ta kich jak stad ni ny
Ask i  Blue Hors. KIRK BI po dej mu je  się wszel kich za dań zwią za nych z  ad mi ni stro wa niem ty mi
przed się wzię cia mi w imie niu człon ków ro dzi ny – pro wa dze niem księ go wo ści, li sta mi płac, aspek‐ 
ta mi praw ny mi, po dró ża mi służ bo wy mi i tak da lej. Wła śnie ta funk cja by ła waż nym ele men tem
wi zji Kjel da, gdy w 2010 ro ku po wie dział: »Je ste śmy ro dzi ną przed się bior ców, któ ra po win na po‐ 
świę cać czas swo im pa sjom, bo dzię ki te mu uda nam się za cho wać na sze za an ga żo wa nie w LE GO
i w KIRK BI«”.



No wa głów na sie dzi ba �r my w Bil lund, w któ rej na co dzień bę dzie pra co wa ło po nad 2000 osób, na ‐
zy wa się LE GO CAM PUS. Kjeld, ko men tu jąc jej po wsta nie, za zna cza: „Ar chi tek ci od C.F. Møl ler za ‐
pro po no wa li fan ta stycz ny pro jekt, któ ry wszyst kim się bar dzo spodo bał. To był pięk ny bu dy nek biu ‐
ro wy, ale za pro jek to wa ny w tak neu tral nym sty lu, że mógł by się w nim mie ścić fun dusz eme ry tal ny.
Bra ko wa ło w nim zro zu mie nia idei LE GO. Dla te go za bra łem ar chi tek tów do swo je go biu ra i po ka za ‐
łem im zdję cie chłop ca, któ ry z du mą de mon stru je swo ją bu do wlę z kloc ków. Dzię ki te mu zro zu mie ‐
li, cze go za bra kło, że by obiekt stał się praw dzi wą głów ną sie dzi bą LE GO”. Zdję cie: Niels Aage Sko vbo

W po sia da niu LE GO jest 70 pro cent ak cji KIRK BI, a po zo sta ły mi 25 pro cen‐ 
ta mi za rzą dza Fun da cja LE GO. To ozna cza, że spół ka w ca ło ści jest kon tro‐ 
lo wa na przez człon ków ro dzi ny, a naj wię cej do po wie dze nia ma w niej na‐ 
dal Kjeld. Na ra zie. Wio sną 2023 ro ku, gdy Kjeld bę dzie ob cho dził ju bi le‐ 



usz 75. uro dzin, zgod nie z pla nem ustą pi z funk cji pre ze sa za rzą du KIRK BI
A/S i prze ka że od po wie dzial ność Tho ma so wi i ko lej ne mu po ko le niu.

Kjeld: „Je że li cho dzi o pla ny na przy szłość, pod ją łem de cy zję o utwo rze niu
nie wiel kie go fun du szu o na zwie »Fun dusz Kjel da«, w któ re go za rzą dzie za‐ 
sią dą trzy bez stron ne oso by. Za le ży mi na tym, że je że li w przy szło ści ak‐ 
tyw ni współ udzia łow cy nie bę dą po tra � li uzgod nić ja kichś fun da men tal‐ 
nych kwe stii do ty czą cych wła sno ści, wte dy do ak cji wkro czy fun dusz. To
on roz strzy gnie, kto ma ra cję, bio rąc pod uwa gę kon cept LE GO oraz war to‐ 
ści, któ re le gły u pod staw �r my i zo sta ły sfor mu ło wa ne w De kla ra cji Kon‐ 
cep tu LE GO69”.

Kjeld za mie rza na dal od dzia ły wać na roz wój LE GO, ale nie chce wpro wa‐ 
dzać żad nych ogra ni czeń w kwe stii de cy zji i dzia łań stra te gicz nych po dej‐ 
mo wa nych przez ko lej ne po ko le nia. Nie za mie rza rów nież in ge ro wać
w  ewen tu al ną czę ścio wą sprze daż czy na by cie pa kie tu ak cji, nie mó wiąc
już o no to wa niach na gieł dzie. Są to sce na riu sze, o któ rych nie lu bi my śleć.
Zda je so bie spra wę, że nie moż li we jest dzi siaj okre śle nie naj lep szych de cy‐ 
zji, któ re za 50 lat po zwo lą roz wi jać LE GO zgod nie z za pi sa mi w De kla ra cji
Kon cep tu LE GO. Wła śnie ten do ku ment za wie ra kon cep cję du cha mar ki LE‐ 
GO i  jest swe go ro dza ju ro dzin ną kon sty tu cją, zna ną zresz tą wszyst kim
współ pra cow ni kom �r my.

De kla ra cja Kon cep tu LE GO sta no wi kwin te sen cję re �ek sji Kjel da do ty‐ 
czą cych wi zji i stra te gii na la ta osiem dzie sią te i dzie więć dzie sią te, zre da go‐ 
wa nych przez Jør ge na Vi ga Knud stor pa z ini cja ty wy Tho ma sa i we współ‐ 
pra cy z nim. Na pi sa ny w for mie pierw szej oso by licz by mno giej do ku ment
wy ja śnia, na ja kich war to ściach opie ra się dzia łal ność �r my i z czym utoż‐ 
sa mia się mar kę LE GO. W roz dzia le za ty tu ło wa nym „Nasz Fun da men tal ny
Po gląd” pod kre śla się, że „Ja ko ro dzi na i wła ści cie le mar ki LE GO oraz jed‐ 
no stek dzia ła ją cych pod tą mar ką głę bo ko wie rzy my w to, że »Dzie ci są dla
nas wzo rem do na śla do wa nia«”.

In ny mi sło wy wspo mnia ny wy żej Fun dusz Kjel da ma za za da nie – w sy‐ 
tu acji gdy oka że się to ko nie czne – nie ja ko na wi go wać i po dej mo wać de cy‐ 
zje na pod sta wie De kla ra cji Kon cep tu LE GO i sta tu tu fun du szu, w któ rych
pod kre śla się to, że ża den kon �ikt w ro dzi nie nie mo że nisz czą co wpły wać
na dzia łal ność �rm i ogra ni czać osią ga nia przez nie suk ce su.



***

Każ da zmia na po ko le nio wa w ro dzin nej �r mie jest zwy kle spra wą skom pli‐ 
ko wa ną i rzad ko się zda rza, by uda ło ją się prze pro wa dzić aż czte ro krot nie.
A  jed nak w przy pad ku LE GO dla do ra sta ją ce go pią te go po ko le nia wła ści‐ 
cie li prze wi dzia no na wet pe da go gicz ne wspar cie. Ta per spek ty wa kon ty nu‐ 
acji tra dy cji spra wi ła, że Kjeld i je go dzie ci po sta no wi li usta lić pew ne wy‐ 
tycz ne do ty czą ce te go, na co wy da wać pie nią dze, któ re wpły wa ją na kon to
KIRK BI z dzia łal no ści kon cer nu. Zda niem Tho ma sa do tych cza so wa dzia łal‐ 
ność LE GO spro wa dza ła się do za ra bia nia pie nię dzy, któ re prze zna cza no na
roz wój, bo ten miał do pro wa dzić do zwięk sze nia do cho dów, że by moż na
by ło się jesz cze bar dziej roz wi jać po to, by za ra biać wię cej… i tak da lej.

„Jesz cze do nie daw na w dzia łal no ści �r my li czy ły się opty ma li za cja i wy pra co wa nie jak naj wyż‐ 
szych zy sków, a tak że udo wod nie nie, że pa nu je my nad sy tu acją i zna my się na pro wa dze niu biz‐ 
ne su, oczy wi ście ca ły czas ma jąc na uwa dze do bro i roz wój dziec ka, w któ re bar dzo głę bo ko wie‐ 
rzy my. Obec nie �r ma jest tak ogrom na, rów nież pod wzglę dem ko mer cyj nym, że w gro nie ro‐ 
dzin nym wła ści cie li mo że my też roz pa try wać in ne for my wy ko rzy sta nia wy pra co wa nych zy sków”
– uwa ża Tho mas.

Cho dzi mię dzy in ny mi o  zrów no wa żo ne in we sty cje re ali zo wa ne przez
KIRK BI A/S, jak rów nież pro gra my edu ka cyj ne i in ne for my po mo cy � lan‐ 
tro pij nej, prze zna czo ne dla naj bar dziej po trze bu ją cych dzie ci i  ich ro dzin,
re ali zo wa ne przez Fun da cję LE GO i Fun dusz Ole go Kir ka.

Fun da cja LE GO, któ rej ka pi tał wła sny wy no si 15 mi liar dów ko ron, na le‐ 
ży do naj więk szych fun da cji w Da nii pro wa dzą cych dzia łal ność ko mer cyj ną
i roz dzie la naj wię cej środ ków. W cią gu ostat nich dzie się ciu lat bar dzo się
roz ro sła, bo jesz cze w 2012 ro ku li czy ła 13 pra cow ni ków i roz dzie la ła 80
mi lio nów ko ron. Obec nie pra cu je w niej oko ło 100 osób, a w 2020  ro ku
roz dy spo no wa no 1,5 mi liar da ko ron – a prze wi du je się, że ta kwo ta na dal
bę dzie w naj bliż szych la tach ro sła.

Mo ty wem prze wod nim pro gra mów po mo co wych Fun da cji LE GO jest
pra wo dziec ka do za ba wy oraz na uki po przez za ba wę, nie za leż nie od oko‐ 
licz no ści i miej sca na Zie mi. Tho mas, bę dą cy pre ze sem za rzą du, pod kre śla
w imie niu ro dzi ny: „Ma my ta ką am bi cję, któ rej za pew ne nie uda się zre ali‐ 
zo wać jesz cze za mo ich cza sów: chcie li by śmy do trzeć do wszyst kich dzie ci
na świe cie, by mo gły do świad czyć edu ka cyj nych i za ba wo wych wra żeń”.



Fun da cja LE GO sku pia  się na isto cie za ba wy, jej wpły wie na roz wój
dziec ka i pró bu je na no wo zde � nio wać kon cep cję edu ka cji. Współ pra cu je
z part ne ra mi w po nad 30 kra jach na świe cie. Szcze gól ne ini cja ty wy po dej‐ 
mo wa ne są zwłasz cza w  Afry ce Po łu dnio wej, Ukra in ie, Mek sy ku i  Da nii.
Po za tym Fun da cja udzie la po mo cy hu ma ni tar nej w re gio nach, w któ rych
dziew czę ta i chłop cy po zba wie ni są ja ko ścio wej ofer ty edu ka cyj nej w po‐ 
sta ci in sty tu cji przed szkol nych i szkol nych. Cho dzi o ta kie miej sca, jak obo‐ 
zy dla uchodź ców w Afry ce Wschod niej, ob sza ry na Bli skim Wscho dzie czy
też na przy kład Ban gla desz.

Do współ pra cy Fun da cja LE GO za pra sza czo ło wych eks per tów, na uczy‐ 
cie li, ro dzi ców, a tak że in ne wpły wo we pod mio ty, jak na przy kład UNI CEF,
rzą dy i mi ni ster stwa róż nych kra jów, ma jąc na ce lu in spi ro wa nie, ak ty wi‐ 
za cję i wy po sa że nie pla có wek w nie zbęd ne na rzę dzia, któ re bę dą wspie ra ły
edu ka cję po przez za ba wę. Tho mas, ko men tu jąc ten ro dzaj ak tyw no ści �‐ 
lan tro pij nej kon cer nu, pod kre śla:

„Nie ma dla mnie zna cze nia, czy te na sze dzia ła nia po mo co we opa trzo ne są mar ką LE GO, czy nie.
Je że li tyl ko czu ję, że to, co ro bi my, ko rzyst nie wpły nie na rze czy wi stość, je stem z te go dum ny.
Cie szę się, że po tra � my in spi ro wać in nych, któ rzy pój dą na szym śla dem. Cie szę się, że two rzy my
part ner stwa, któ re po zwa la ją nam do trzeć do jak naj więk szej licz by dzie ci i za po znać je z kon cep‐ 
cją edu ka cji przez za ba wę”.

Z  ko lei mniej szy Fun dusz Ole go Kir ka, któ re mu prze wod ni czy Kjeld,
a w pra cach za rzą du wspie ra go Ca mil la, pro pa gu je pro jek ty po pra wia ją ce
ja kość ży cia dzie ci i  ich ro dzin. Dzia łal ność fun du szu kon cen tru je  się na
ini cja ty wach spo łecz nych, ale do ty czy rów nież ak tyw no ści kul tu ral nej, ko‐ 
ściel nej oraz hu ma ni tar nej.

W 2016  ro ku Fun dusz Ole go Kir ka prze zna czył na przy kład 600 mi lio‐ 
nów ko ron na in we sty cję zwa ną Kró le stwo Dzie ci70, po wią za ną ze Szpi ta‐ 
lem Kró lew skim w  Ko pen ha dze. Cho dzi o  sa mo dziel ny szpi tal dzie cię cy,
któ ry wy zna cza no we stan dar dy opie ki me dycz nej dla dzie ci, mło dzie ży,
ro dzą cych ko biet i  ich ro dzin. Za koń cze nie bu do wy prze wi dzia no na
2025 rok. Za ło że nie jest ta kie, aby za ba wa sta ła  się zin te gro wa ną czę ścią
szpi tal nej co dzien no ści i lecz ni czych te ra pii. Jak za zna cza ją przed sta wi cie‐ 
le fun du szu, ten pro jekt to pierw sze te go ro dza ju po dej ście na świe cie, bo
„dzie ci, tak że pod czas cho ro by, in tu icyj nie przy swa ja ją wie dzę, uczą  się
świa ta i do świad cza ją go po przez za ba wę”.



Sta ra nia ro dzi ny współ wła ści cie li, aby po zo sta wić po so bie oso bi sty ślad
w po sta ci zmia ny świa ta na lep sze, bu dzą nie kie dy kry tycz ne re ak cje. Jed‐ 
nym z nich oka zał się ko men tarz z mar ca 2016 ro ku w duń skim dzien ni ku
„Ber ling ske Ti de ne”. Po tym, jak kon cern z  Bil lund po dał do pu blicz nej
wia do mo ści in for ma cję o ko lej nych mi liar do wych zy skach na kon cie KIRK‐ 
BI, ga ze ta za czę ła do ma gać się więk sze go � lan tro pij ne go za an ga żo wa nia ze
stro ny naj bo gat szej ro dzi ny w Da nii, sko ro ame ry kań scy � lan tro pi, ta cy jak
War ren Bu� ett czy Bill Ga tes, prze zna cza ją ogrom ną część swo ich for tun
na róż ne pro jek ty cha ry ta tyw ne: „Dla cze go nie mo że my zo ba czyć Kjel da
Kir ka Kri stian se na ak tyw nie an ga żu ją ce go się w pro jek ty, któ re bę dą mia ły
re al ny wpływ na ko lej ne po ko le nia i  któ re na praw dę mo gą zmie nić ten
świat?”.

Po czę ści od po wiedź kry je się za pew ne w tym, że ro dzi na Kirk Kri stian‐ 
sen po cho dzi z  Ju tlan dii i  w  prze ci wień stwie do ame ry kań skich � lan tro‐ 
pów rzad ko a� szu je  się mi liar do wy mi kwo ta mi, któ re w ostat nich la tach
prze zna czy ła na pro jek ty � lan tro pij ne i zrów no wa żo ne go roz wo ju, nie tyl‐ 
ko po przez dzia łal ność Fun da cji LE GO czy Fun dusz Ole go Kir ka, ale tak że
spół ki KIRK BI czy in we sty cji zwią za nych z pa sja mi ro dzi ny współ wła ści cie‐ 
li.

Kjeld: „Lu bię my śleć o tym, że je ste śmy w sta nie prze ka zać coś in nym lu‐ 
dziom. Przez wie le lat za ra bia li śmy tak du żo pie nię dzy, że to na tu ral ne, iż
KIRK BI mo że uczy nić coś do bre go dla in nych. Za trud nia my pro fe sjo na li‐ 
stów od in we sty cji i re ali zu je my stra te gię za kła da ją cą, że ka pi tał pod sta wo‐ 
wy bę dzie my in we sto wać naj le piej, jak po tra � my. Po za tym ist nie je jesz cze
in ny ka pi tał, któ ry po cząt ko wo na zy wa li śmy »ka pi ta łem prze zna czo nym na
re ali za cję pa sji«, a któ ry obec nie zwie my »in we sty cja mi te ma tycz ny mi«. Są
to środ ki, któ re człon ko wie ro dzi ny, przy po mo cy spe cja li stów od in we sty‐ 
cji, mo gą prze zna czyć na ce le bli skie ich prze ko na niom, na przy kład zrów‐ 
no wa żo ne pro jek ty za le sie nia, czy też za in we sto wać w  przed się wzię cia,
któ re wy da ją  się in te re su ją ce i  in no wa cyj ne w  kon tek ście trans for ma cji
eko lo gicz nych. Mam tu na my śli rów nież ta kie, któ re nie ko niecz nie przy no‐ 
szą ja kieś im po nu ją ce zy ski, ale ko rzyst nie wpły wa ją na roz wój ochro ny
śro do wi ska i  kli mat. Ja na przy kład do sta łem zgo dę na za in we sto wa nie
w roz wój Bil lund. We współ pra cy z gmi ną za mie rza my tam stwo rzyć ta ką
„dzie cię cą sto li cę”, któ ra w przy szło ści sta nie się mo to rem roz wo ju wie dzy



o dzie cię cej za ba wie i edu ka cji. To w za ło że niu miej sce, w któ rym świat,
pod wie lo ma wzglę da mi, po strze ga ny bę dzie z per spek ty wy dziec ka”.

Od le wa nie ele men tów LE GO na ry nek eu ro pej ski od by wa się czę ścio wo w Da nii. Ele men ty są pa ko ‐
wa ne do pu de łek w Cze chach, gdzie znaj du je się eu ro pej skie cen trum dys try bu cyj ne �r my. Ze sta wy
LE GO, prze zna czo ne do sprze da ży w Ame ry ce Pół noc nej, Po łu dnio wej i Kan dzie, pro du ko wa ne są
w Mek sy ku, a ry nek chiń ski i au stra lij ski za spo ka ja pro duk cja w Chi nach. Roz wi ja nie tech no lo gii
od le wu, pra ce ba daw cze i roz wój zrów no wa żo nej pro duk cji, w któ rej wy ko rzy stu je się prze two rzo ne
two rzy wa sztucz ne i trzci nę cu kro wą, od by wa ją się w Bil lund.

***

W mar cu 2021 ro ku dy rek tor ge ne ral ny LE GO, Niels Bjørn Chri stian sen, po
raz trze ci z rzę du ogła sza re kor do wy wy nik � nan so wy, któ ry stał się już in‐ 
te gral ną czę ścią hi sto rii o naj więk szym w świe cie pro du cen cie za ba wek –
90-let niej hi sto rii ob ro tów i zy sków, po cząt ko wo nie wiel kich i dość skrom‐ 
nych, ale z cza sem znacz nie się po pra wia ją cych. Przez wszyst kie dzie więć
de kad nie ustan nie in we sto wa no, roz bu do wy wa no i  prze kształ ca no. Ten
cią gły wzrost prze ry wa ły tyl ko po je dyn cze nie po wo dze nia, kie dy trze ba by‐ 
ło prze łknąć gorz ką pi guł kę w po sta ci strat � nan so wych, a mi mo to za każ‐ 



dym ra zem �r mie uda wa ło  się od bić od dna i  po raż kę prze kuć w  suk ces
i roz wój.

Wspo mnia ne 90 lat pro wa dze nia dzia łal no ści go spo dar czej mia ło ogrom‐ 
ny i wprost nie oce nio ny wpływ na Bil lund i oko li cę, two rząc mię dzy LE GO
a gmi ną re la cję opar tą na po czu ciu wza jem nej lo jal no ści i współ od po wie‐ 
dzial no ści. To ozna cza ło mię dzy in ny mi, że przez ostat nie 50 lat pierw szą
rze czą, ja ką ro bił dy rek tor za rzą dza ją cy w dniu opu bli ko wa nia wy ni ku �‐ 
nan so we go �r my, był te le fon do bur mi strza Bil lund. Dy rek tor do sko na le
zda wał so bie spra wę, że zy ski w  znacz nym stop niu za si lą gmin ną ka sę
i w pew nej mie rze wpły ną rów nież na nie któ re de cy zje po li tycz ne, a  już
z ca łą pew no ścią na wy so kość lo kal ne go po dat ku.

Po dob nej for my wza jem ne go za ufa nia Niels Bjørn Chri stian sen do świad‐ 
czył wcze śniej, pod czas swo jej po przed niej pra cy dla Dan fos su – ro dzin nej
�r my o rów nie sym bio tycz nej re la cji z wy spą Als co LE GO z Bil lund:

„Hoł do wa nie okre ślo nym war to ściom i kul tu rze pra cy da je ro dzin nej �r mie, osa dzo nej w lo kal nej
spo łecz no ści, nie sa mo wi tą moc. Do brze się funk cjo nu je w śro do wi sku, w któ rym da ne sło wo coś
zna czy, gdzie lu dzie ma ją do sie bie za ufa nie i nie oba wia ją się, że zo sta ną oszu ka ni czy wy ro lo‐ 
wa ni. Po pro stu za cho wu ją się w sto sun ku do sie bie przy zwo icie i bar dzo to so bie ce nię”.

Z ra chun ku � nan so we go przed sta wio ne go w mar cu 2021 ro ku, w któ rym
LE GO po mi mo pan de mii CO VID-19 po ra dzi ło so bie le piej niż kto kol wiek
in ny w  bran ży, wy ni ka, że sprze daż wzro sła o  21 pro cent, a  ob ro ty
w 2020 ro ku wy nio sły 43,7 mi liar da ko ron. W 1932 ro ku, kie dy Ole Kirk
dru ko wał swój pierw szy cen nik drew nia nych za ba wek, ob ro ty �r my kształ‐ 
to wa ły się na po zio mie 3000 ko ron.



„Je stem za chwy co ny tym no wym mo de lem. Na si pro jek tan ci wy ko na li ka wał wspa nia łej pra cy,
zwra ca jąc uwa gę na de ta le te go iko nicz ne go mo de lu Bu gat tie go. To po ka zu je, że z kloc ków LE GO
moż na zbu do wać na praw dę wszyst ko” – za uwa ża Niels B. Chri stian sen pod czas pre zen ta cji w LE GO
Ho use w czerw cu 2018 ro ku. Na po ka zie obec ny jest też Ste phan Win kel mann, na czel ny kon cer nu
Bu gat tie go, któ ry do tarł tam praw dzi wym bu gat ti cho in.

Niels B. Chri stian sen, w LE GO od 2017 ro ku, py ta ny o wy ja śnie nie przy‐ 
czy ny wie lo let nich suk ce sów �r my, wska zu je na aspek ty zwią za ne z uczu‐ 
cia mi. I cho dzi nie tyl ko o emo cje ko ja rzo ne przez klien tów na ca łym świe‐ 
cie, łą czo ne z pro duk ta mi i mar ką LE GO, ale rów nież o te po wią za ne z kul‐ 
tu rą or ga ni za cyj ną przed się bior stwa i swo istym du chem LE GO, któ ry za ko‐ 
rze nił się po śród wie lu po ko leń współ pra cow ni ków i na dal jest wy czu wal‐ 
ny, mi mo że �r ma za trud nia obec nie oko ło 20 000 pra cow ni ków roz lo ko‐ 
wa nych po ca łym świe cie:

„Wie le �rm mó wi o istot nych war to ściach, na któ rych opie ra ją swo ją dzia łal ność, ale nie wy da je
mi się, że by ich pra cow ni cy w ta ki sam spo sób i w ta kim sa mym stop niu jak my w LE GO wy czu‐ 
wa li te war to ści. W na szym przed się bior stwie nie jest to coś spi sa ne go na pa pie rze i od czy ty wa‐ 
ne go przez dy rek to ra. My po pro stu utoż sa mia my się z ty mi war to ścia mi za każ dym ra zem, gdy
po dej mu je my de cy zje, i to na wszyst kich szcze blach. Oczy wi ście duch LE GO przez ca ły czas ule ga



pew nym zmia nom, do pa so wu jąc się do cza sów, w któ rych przy szło nam żyć, ale jed no cze śnie za‐ 
cho wu je swo ją isto tę, okre śla ną przez nas ja ko „kri stian se now sko-bil lun dow ska”. I  choć wie le
waż nych dla przed się bior stwa pro ce sów od by wa się w róż nych miej scach na świe cie, za sad ni cze
kwe stie i de cy zje, sta no wią ce kwin te sen cję na szej dzia łal no ści, na przy kład do ty czą ce pro jek tów
na szych pro duk tów, na dal za pa da ją tam, gdzie wszyst ko się za czę ło. Za trud nia my w Bil lund 250–
300 pro jek tan tów 50 róż nych na ro do wo ści i ści śle trzy ma my się tych za sad. Dla te go też je że li po‐ 
ja wi się ja kiś uzdol nio ny pro jek tant, któ ry jed nak nie za mie rza pra co wać w na szej głów nej sie dzi‐ 
bie, re zy gnu je my z je go za trud nie nia. Uwa żam rów nież, że sie dzi ba dy rek to ra ge ne ral ne go LE GO
po win na na za wsze po zo stać w Bil lund i że to z te go miej sca po win no się za rzą dzać �r mą. Są dzę
tak że, choć mo że się to wy dać dość kon tro wer syj ne, że aby za cho wać du cha LE GO, dy rek tor po‐ 
wi nien być Duń czy kiem”.

Niels B. Chri stian sen, któ ry na kon fe ren cji pra so wej 10 mar ca 2021 de dy‐ 
ku je zna ko mi ty wy nik � nan so wy �r my swo im współ pra cow ni kom, wska zu‐ 
je jed no cze śnie na wy zwa nia przy szło ści zwią za ne z di gi ta li za cją pro duk‐ 
tów. Za pew nia, że LE GO na dal bę dzie in we sto wać w cy fry za cję, że by przo‐ 
do wać w do mi nu ją cych tren dach ryn ko wych i na dą żać za cy fro wy mi po ku‐ 
sa mi pod czas za ba wy w dzie cię cym po ko ju.

Przy kła da mi ta kich cy fro wych pro jek tów są LE GO Su per Ma rio i LE GO
Hid den Si de, gdzie za po mo cą apli ka cji na smart fo nie moż na zo stać łow cą
du chów w  „roz sze rzo nej rze czy wi sto ści”. To spe cjal na tech ni ka, któ ra do
ota cza ją cej rze czy wi sto ści do da je wir tu al ne obiek ty dzię ki wy ko rzy sta niu
spe cjal nych oku la rów, ze sta wów słu chaw ko wych, smart fo nów czy ta ble‐ 
tów, bo jak za zna cza dy rek tor LE GO w  wy wia dzie dla ga ze ty w  mar cu
2020 ro ku: „Obec nie dzie ci nie roz róż nia ją mię dzy re al ną a wir tu al ną za ba‐ 
wą. Po tra �ą płyn nie prze cho dzić z jed nej for my w dru gą, cie sząc się atu ta‐ 
mi każ dej z nich i ba wiąc się tą płyn no ścią”.

In we sty cje LE GO w di gi ta li za cję do ty czą rów nież zwięk sze nia wy daj no‐ 
ści i  moż li wo ści stro ny in ter ne to wej �r my – www.le go.com, któ ra
w 2020 ro ku mia ła ćwierć mi liar da od słon. Fir ma za mie rza do ło żyć sta rań,
by LE GO na dą ża ło za przy szło ścią. A  wszy scy w  bran ży są zgod ni, że ta
przy szłość bę dzie jesz cze bar dziej wir tu al na.

Nie mniej jed nak ci, któ rzy są roz cza ro wa ni fak tem, że za ku py za ba wek
sta ły się co raz bar dziej ano ni mo we i zo sta ły prze nie sio ne do sie ci, bo wo le‐ 
li by na być swo je kloc ki LE GO w tra dy cyj nym skle pie, aby po czuć kli mat tej
mar ki, rów nież bę dą mie li po wód do za do wo le nia. W 2021 ro ku na de szły
z Bil lund do bre wie ści o pla nach otwar cia ko lej nych 120 skle pów, w tym



80 w  sa mych Chi nach. To ozna cza, że na świe cie bę dzie już po nad 800
mar ko wych skle pów z pro duk ta mi LE GO.

***

W cią gu ostat nich dzie się ciu lat w LE GO od no to wa no wzrost, w któ ry nikt
po 2004 ro ku nie był by w sta nie uwie rzyć. Dla te go też nie uchron nie na su‐ 
wa  się py ta nie, któ re za da wa no Godt fre do wi w  la tach sześć dzie sią tych
i  Kjel do wi w  la tach osiem dzie sią tych: jak bar dzo �r ma jest w  sta nie  się
jesz cze roz ro snąć i czy mar ka LE GO to wy trzy ma?

Kjeld: „Mo im zda niem nie ma żad nych ogra ni czeń. Z kim zresz tą mie li by‐ 
śmy się po rów ny wać? Nie je ste śmy mar ką bran ży za baw kar skiej, tyl ko ra‐ 
czej mar ką sty lu ży cia. Wy raź nie wi dać, jak wraz z po stę pem tech no lo gicz‐ 
nym, nie wspo mi na jąc już o roz wo ju in ter ne tu, uda ło nam się po zy skać no‐ 
wych, do ro słych fa nów LE GO, któ rzy bu du ją nie sa mo wi te rze czy, in spi ru‐ 
jąc jed no cze śnie dzie ci, a wszyst ko to przy po łą cze niu za ba wy z na uką. Nie
wy da je mi się, aby w kwe stii na sze go roz wo ju mia ły w naj bliż szym cza sie
po ja wić się ja kieś ogra ni cze nia”.

Kie dy wio sną 2021 ro ku Kjeld pod su mo wu je ostat nie 15 lat, stwier dza z sa‐ 
tys fak cją, że był to naj lep szy okres w  je go ży ciu – za rów no w kon tek ście
ro dzin nym, jak i za wo do wym. Uwa ża, że po ukła da ło się wte dy wie le istot‐ 
nych spraw, po cząw szy od zmia ny po ko le nio wej po przez stwo rze nie LE GO
Ho use po więk szy wpływ na dzia łal ność par ków LE GO LAND dzię ki na by ciu
47,5 pro cent ak cji Mer lin En ter ta in ments, wła ści cie la ośmiu ta kich ośrod‐ 
ków roz ryw ki na świe cie. Do te go w  ro dzi nie przy by ły ko lej ne wnu ki,
a w 2017 ro ku Kjeld do stał od żo ny na 70. uro dzi ny spe cjal ny pre zent – za‐ 
pro sze nie na mę ską wy pra wę przy go do wą do do wol ne go miej sca na świe‐ 
cie.

Kjeld wy brał Afry kę, któ ra, rów nież z per spek ty wy LE GO, jest naj mniej
zba da ną czę ścią świa ta, a  jed no cze śnie nie sa mo wi cie in te re su ją cym, od‐ 
mien nym i  trud nym kon ty nen tem. Ko rzy sta jąc z wła sne go sa mo lo tu, he li‐ 
kop te ra i ba lo nu po wietrz ne go oraz z po mo cy do bre go przy ja cie la, daw ne‐ 
go ko man do sa B.S. Chri stian se na w  ro li prze wod ni ka, Kjeld uda je  się do
Po lo kwa ne w  Re pu bli ce Po łu dnio wej Afry ki, po ło żo ne go przy gra ni cy



z Zim ba bwe, w po bli że męt nej, zie lo no sza rej rze ki Lim po po, gdzie, jak pi‐ 
sze Ki pling w  Księ dze dżun gli, „gę sto ro sną drze wa eu ka lip tu so we i  gdzie
moż na zo ba czyć, co kro ko dy le je dzą na ko la cję”.

W 2018 ro ku Kjeld wy ru sza do Afry ki, gdzie ro bi kil ka ty się cy zdjęć, uwiecz nia jąc dzi kie zwie rzę ta
i pięk ne wo do spa dy. Ar chi wum pry wat ne



Ju bi lat, któ ry świę tu je 70. uro dzi ny, i  ko man dos kon ty nu ują po dróż
przez Bot swa nę do Vik to ria Falls w Za mbii, a po dro dze Kjeld, wiel ki mi ło‐ 
śnik zwie rząt, ma oka zję na cie szyć oczy wi do kiem dzi kiej sa wan ny i ży ją‐ 
cych na wol no ści ży raf, sło ni, zebr czy lwów. Pod czas tej po dró ży wy ko nu‐ 
je po nad 20 000 zdjęć i �l mi ków, jed nym strza łem z od le gło ści 50 me trów
roz trza sku je ar bu za na ka wał ki i przez więk szość cza su czu je się zno wu jak
na sto la tek, któ ry pod ko niec lat pięć dzie sią tych sza lał na ty łach za pusz czo‐ 
nych ogród ków dział ko wych w Bil lund.

Po po wro cie Kjeld mu si się od na leźć w ro li eme ry ta, z czym spo ry pro‐ 
blem miał je go oj ciec. On jed nak spo glą da w  przy szłość z  opty mi zmem
i  czu je  się nie mal tak, jak by po now nie miał do stać wła sny ma ły sto lik
w pra cow ni pro jek tan tów i pod pa try wać ko lej ne tri ki i sztucz ki tych zna ko‐ 
mi tych mi strzów wy ob raź ni.

Kjeld: „Du żo roz ma wia łem na te mat swo jej przy szło ści z Tho ma sem i do‐ 
sta łem zgo dę, by po krę cić się po �r mie, gdy naj dzie mnie ta ka ocho ta. Do
tej po ry nie zda rza ło  się to zbyt czę sto, cho ciaż mia łem nie kie dy ocho tę
przejść się do pra cow ni i po kle pać ja kie goś zdol ne go pro jek tan ta po ra mie‐ 
niu, da jąc mu do zro zu mie nia, że wy ko nał ka wał fan ta stycz nej ro bo ty. Po‐ 
za tym na dal mam swo je ko nie i te zwie rzę ta wie le dla mnie zna czą. Cią gle
też bę dę od by wał spo tka nia z  Nie lsem i  Jør ge nem, że by być na bie żą co
z dzia łal no ścią �r my, cho ciaż nie za mie rzam się wtrą cać. Po zo sta je jesz cze
pra ca na rzecz fun du szu i przy go to wa nie no wej stra te gii in we sty cyj nej dla
KIRK BI – tam też wi dzę dla sie bie miej sce. Nie mal za po mnia łem wspo‐ 
mnieć o pra cy na rzecz Bil lund oraz o pro jek cie „dzie cię cej sto li cy”, bę dą‐ 
cym wy ra zem mo jej pa sji. Wła śnie tak chciał bym zo stać za pa mię ta ny – ja‐ 
ko oso ba, któ ra spo ro my śla ła o dzie ciach, ich roz wo ju, za ba wie i edu ka cji
oraz o zna cze niu za ba wy tak w ogó le”.

Kjeld na dal po zo sta je w  ru chu. Je go cór ki nie mo gą  się na dzi wić tym
wszyst kim ko lej nym po my słom i za an ga żo wa niu. Twier dzą, że przez ostat‐ 
nie 10 lat wpa da na co raz to no we, sza lo ne, kre atyw ne po my sły, jak by nie
znał żad nych gra nic.

I w tym miej scu go opusz cza my – wciąż za in try go wa ne go tym, co przy‐ 
nie sie czas. Za sta na wia ją ce go  się nad ma rze nia mi, ide ała mi, am bi cja mi,
stra te gia mi, pla na mi, wi zja mi swo je go ro du. Oto czo ne go do ku men ta mi,
przed sta wia ją cy mi da ne o ob ro tach �r my, ana li zy ryn ku, bu dże ty, a tak że



tecz ka mi z wnio ska mi pa ten to wy mi, wy cin ka mi pra so wy mi, cen ni ka mi, jak
rów nież al bu ma mi za wie ra ją cy mi zdję cia czte rech po ko leń męż czyzn, ko‐ 
biet i  dzie ci. Nad tym wszyst kim czu wa uśmiech nię ty star szy męż czy zna
w skar pet kach, bę dą cy w trak cie po dró ży do oko ła świa ta. To po sła niec za‐ 
ba wy, przy by wa ją cy z dzie cię cej sto li cy w Da nii z waż nym prze sła niem:

„Na szym za da niem jest prze ko na nie lu dzi, że za ba wa nie do ty czy tyl ko wie ku dzie cię ce go. Na dal
nie ste ty dzie je  się tak, że gdy do ra sta my, prze sta je my  się ba wić. A  to du ży błąd – baw my  się
przez ca łe ży cie!”.
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1 „Po wiesz, żem jest ma rzy ciel / Lecz prze cież nie je dy ny. / Kie dyś do łą czysz do nas / Świat bę‐ 
dzie zjed no czo ny” (tłum. An na Bań kow ska).

2 Duń. mel lem navn – na zwi sko za pi sy wa ne po imie niu przed na zwi skiem dzie dzi czo nym. (Wszyst‐ 
kie przy pi sy, o ile nie za zna czo no ina czej, po cho dzą od tłu ma czek).

3 LE GO-klod sen, czy li klo cek LE GO. W pol skim wy da niu książ ki te zło że nia nie wy stę pu ją.
4 Duń. Leg godt, co do słow nie zna czy: „Baw/Baw cie się do brze”.
5  Duń. Stæn der for sam lin gen – or gan do rad czy skła da ją cy  się z  re pre zen tan tów po szcze gól nych

sta nów, w Da nii dzia ła ją cy w XV–XVII wie ku. W 1834 ro ku wpro wa dzo no tzw. Do rad cze Zgro ma‐ 
dze nia Sta no we dla księstw Szle zwi ku (Szle zwik) i Holsz ty nu (It ze hoe) oraz dwa dla Kró le stwa Da nii
(Vi borg i Ro skil de). Zgro ma dze nia Sta no we w kró le stwie znio sła jed nak kon sty tu cja z 1849 ro ku.

6 Duń. aftægt shu se – miej sce za miesz ka nia go spo da rzy, któ rzy w za mian za do ży wot nie utrzy ma‐ 
nie prze ka za li go spo dar stwo no wym wła ści cie lom.

7 Do re for my sa mo rzą do wej z 1970 ro ku ist niał w Da nii na szcze blu lo kal nym po dział ad mi ni stra‐ 
cyj ny na gmi ny-mia sta tar go we (køb stad skom mu ner) i gmi ny pa ra �al ne (so gne kom mu ne). Pa ra �a jest
tu za tem ro zu mia na ja ko jed nost ka sa mo rzą do wa pod le ga ją ca więk sze mu okrę go wi, a ra da pa ra �al‐ 
na od po wia da dzi siej szej ra dzie miej skiej al bo ra dzie gmi ny, ale z bar dziej ogra ni czo ny mi kom pe‐ 
ten cja mi.

8 Duń. Bil lund Ma skin sned ke ri & Tøm rer for re ting.
9 Duń. Be dre Byg ge skik.
10 Bia łej płach ty, na przy kład prze ście ra dła al bo ob ru su, roz pię tej na ma sce sa mo cho du uży wa no

do sy gna li zo wa nia pierw szeń stwa prze jaz du w sy tu acji wy pad ku. Jest to zwy czaj obo wią zu ją cy do
te raz i zo stał uję ty w duń skim Pra wie o ru chu dro go wym, § 7, ust. 4.

11 Duń. Trævare & Le ge tøjs fa brik.
12 Duń. På Ta ve Bon des Ager.
13 Baw/Baw cie się do brze.
14 Duń. Da vin de Sa vværk.
15 Jo han Hu izin ga, Ho mo Lu dens. A Stu dy of the Play-Ele ment in Cul tu re, An ge li co Press, Ket te ring

2016 (przyp. red.).
16 „Któż bo wiem z was, chcąc zbu do wać wie żę, nie usią dzie naj pierw i nie ob li czy kosz tów, czy

ma na wy koń cze nie?” (Łk 14, 28).
17  Duń. Dansk Le ge tøjs fa brik.
18  IV Moj że szo wa 6, 24–25, Bi blia Ty siąc le cia. Pi smo Świę te Sta re go i No we go Ty siąc le cia, Pal lo ti‐ 

num, da ta do stę pu 16.08.2022, https://bi blia.de on.pl/roz dzial.php?id=126 (przyp. red.).
19 Szw. Lund by Lek saks fa brik.
20 Niem. Wir bau en eine Stadt.
21 Niem. Al le bau en mit. Gross und kle in, bau en mit dem LE GO Ste in.
22 Duń. Ly.



23 „Niech cię po bło go sła wi WIE KU ISTY i cię strze że. Niech ci WIE KU ISTY przy świe ca Swo im ob li‐ 
czem i bę dzie ci mi ło ści wym. Niech WIE KU ISTY zwró ci Swo je ob li cze ku to bie i da ci po kój”, No wa
Bi blia Gdań ska, da ta do stę pu: 5.08.2022, https://www.bi ble.com/pl/bi ble/319/NUM.6.24–26.NBG
(przyp. red.).

24 Duń. Bjer ring bro Sa vværk og Møbel fa brik.
25 Duń. Han del shøj sko len, obec nie Scho ol of Bu si ness and So cial Scien ces.
26 Duń. Måle stok sli nien.
27  Char les Lind bergh (ur. 1902, zm. 1974) był pio nie rem ame ry kań skie go  lot nic twa, któ ry

w 1927 ro ku pierw szy raz prze le ciał bez mię dzy lą do wań z Ame ry ki Pół noc nej do Eu ro py, za: Wi ki‐ 
pe dia, do stęp: 7 sierp nia 2022. 

28 Kurt Ha rald Isen ste in (ur. 1898, zm. 1980) – nie miec ki rzeź biarz. Je go dzie ła by ły czę ścią wy‐ 
da rze nia w kon kur sie pod czas let nich igrzysk olim pij skich w 1928 ro ku (przyp. red.).

29 Jep pe Aakjær (ur. 1866, zm. 1930) – duń ski dzien ni karz, po eta i pi sarz, przed sta wi ciel re ali‐ 
zmu ju tlandz kie go (przyp. red.).

30 La ozi – pół le gen dar ny mę drzec i my śli ciel chiń ski, ży ją cy praw do po dob nie ok. VI wie ku p.n.e.
(przyp. red.).

31 Ma ha ri shi Ma hesh Yogi (ur. 1918, zm. 2008) – za ło ży ciel i gu ru ru chu me dy ta cji trans cen den‐ 
tal nej (przyp. red.).

32 Ang. For mu la tion and Im ple men ta tion of the Bu si ness Po li cy of LE GO A/S (przyp. red.).
33  Ty tuł ga ze tki „Klod shans” za wie ra grę słów. Po cząt ko we sło wo zło że nia klods ozna cza „klo‐ 

cek”, ale mo że też zna czyć „oso ba nie zgrab na, nie zdar na”. U duń skich czy tel ni ków bu dzi nie wąt pli‐ 
we sko ja rze nia z ty tu łem ba śni Han sa Chri stia na An der se na „Klods-Hans” (po pol sku „Głu pi Jaś”).

34  Ang. „Po cho dzę z  za pa dłej dziu ry / gdzie, dro gi pa nie, gdyś mło dy / wy cho wu ją cię, abyś
wszyst ko / na oj cow ską mo dłę ro bił”.

35 Z duń. Czło wiek ba wią cy się.
36 DUI-Leg og Vir ke – duń ska or ga ni za cja, któ rej ce lem jest dba nie o do bre ży cie dzie ci i mło dzie‐ 

ży w spo łe czeń stwie; kła dzie na cisk na do brą ja kość wol ne go cza su spę dza ne go z ro dzi ną i re spek to‐ 
wa nie praw mło dych lu dzi (przyp. red.).

37 Z ang. „Naj lep szy pre zent świą tecz ny”.
38 Ros. Go su dar stwien nyj Uni wier sal nyj Ma ga zin – obec nie jed na z naj droż szych ga le rii han dlo wych

w Ro sji (przyp. red.).
39 Roz mo wa ta mia ła miej sce przed wy bu chem woj ny na Ukra in ie w lu tym 2022 ro ku. Wkrót ce

po tem Gru pa LE GO wstrzy ma ła do sta wy do Ro sji, a la tem 2022 ro ku za prze sta ła na czas nie okre ślo‐ 
ny wszel kiej dzia łal no ści han dlo wej w Ro sji.

40 Duń. Sti �n der.
41 Sztu ka zo sta ła na pi sa na w 1959 ro ku i jest za li cza na do kla sy ki te atru ab sur du (przyp. red.).
42 Big, reż. Pen ny Mar shall, prod. USA 1988 (przyp. red.).
43 Ang. Kids are get ting ol der youn ger.



44 Do uglas Co upland, Pod da ni Mi cro so ftu, tłum. Jan Ry bic ki, Pró szyń ski i S-ka, 1996.
45 Le wis Car roll, Ali cja w Kra in ie Cza rów, przeł. An to ni Ma ria no wicz, Wy daw nic two MG, War sza‐ 

wa 2021.
46 Wall Stre et, reż. Oli ver Sto ne, prod. USA 1987.
47 Ang. Chief Fi nan cial O�  cer.
48 Z ang. Uśmiech nię ty za bój ca.
49 Ang. Chief Exe cu ti ve O�  cer.
50 Na le żą ca do ro dzi ny spół ka in we sty cyj na.
51 Ang. Re ven ge of the Sith.
52 Ang. Har ry Pot ter and the Go blet of Fi re.
53 Ang. AFOL – Adult Fans of LE GO.
54 Don Tap scott, Wi ki no mia. O glo bal nej współ pra cy, któ ra zmie nia wszyst ko, tłum. Piotr Cy pry ań‐ 

ski, Wy daw nic twa Aka de mic kie i Pro fe sjo na lne 2008 (przyp. red.).
55 Ang. Com mu ni ty, Edu ca tion & Di rect.
56 Z niem. „Dla dzie ci tyl ko to, co naj lep sze, jest wy star cza ją co do bre”.
57 Ang. „Uro śli śmy w si łę / Wspól na Wi zja da ła nam ko pa / I  te raz wra ca my / Prze trwa li śmy,

dzię ki wam!” (ten cy tat i po niż sze to pa ra fra za słów pio sen ki Glo rii Gay nor I will su rvi ve – przyp.
red.).

58 Ang. „Gru pa LE GO jest sil na / to naj lep sze miej sce na świe cie, hej, hej!”.
59 Ang. „Na sza mi sja to wy my ślić / jak w przy szło ści ba wić się / Tro chę ma gii / daj my so bie co‐ 

dzien nie / A wte dy ty i ja / się gnie my nie ba”.
60 Ang. „Mnie się to po do ba. Po wer Po int rzą dzi!”.
61 Duń skie cza so pi smo hi po lo gicz ne.
62 Sto wa rzy sze nie non pro �t, któ re ma na ce lu umoż li wie nie mi lio nom dzie ci w kra jach Afry ki,

Ame ry ki Po łu dnio wej i Azji do stę pu do na uki i ko mu ni ka cji.
63 Ang. Te ena ge Mu tant Nin ja Tur tles.
64 Ang. „Wszyst ko jest od lo to we / wszyst ko jest co ol, gdy na le żysz do dru ży ny”.
65 XVIII-wiecz na po wieść chiń ska, na pi sa na przez Cao Zha na, za wie ra ją ca wąt ki oby cza jo we, psy‐ 

cho lo gicz ne, mi ło sne i au to bio gra �cz ne. Uwa ża na jest za naj wy bit niej szą po wieść chiń ską. Opu bli‐ 
ko wa na w ję zy ku an giel skim ja ko Dre am of the Red Cham ber w 1929 ro ku (przyp. red.).

66 Cho dzi praw do po dob nie o wiel kość do cho du �r my (przyp. red.).
67 Kir kiem Kri stian se nem.
68 Duń. Aar hus Køb mands sko le, obec nie Aar hus Bu si ness Col le ge.
69 Ang. The LE GO Idea Pa per.
70 Duń. Bør ne ri get.
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